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Krótką swoją przedmowę zacznę od truizmu — 
dzień dzisiejszy jest tylko dalszym ciągiem dnia wczo­
rajszego; drogi, któremi dziś idziemy w przyszłość, są 
tylko przedłużeniem szlaków, jakiemi tak niedawno 
jeszcze zmierzaliśmy do niepodległości, lub też manow­
ców, po których błąkaliśmy się w ciągu stuletniej niewoli. 
Zrozumienie treści dnia dzisiejszego, realna jej ocena 
i wyciągnięcie wniosków na przyszłość możliwe jest je­
dynie w wypadku spokojnego spojrzenia wstecz, usze­
regowania faktów z przeszłości — w ich pierwotnej, nie­
skażonej formie.

Tak spojrzeć w’ przeszłość musi każdy, kto nie chce 
się narazić na zarzut braku rozumnego stosunku do świa­
ta otaczających go zjawisk. Tak musi spojrzeć w prze­
szłość przedewszystkiem młodzież — znać ona prze­
szłość może jedynie z opowiadań i wspomnień 
idiiegłej epoki, wspomnień, najczęściej, mglistych, nieja­
snych, nieuchwytnych, nierzadko zaś tendencyjnie ska­
żonych i przejaskrawionych. Nie można wierzyć goło­
słownym i pyszałkowatym zapewnieniom ludzi, stroją­
cych się dziś w togi Katonów i stwierdzających, że oni 
tylko mają prawo do wdzięczności społeczeństwa i do 
nazwy „jedynych, prawdziwych Polaków“.

Książka niniejsza jest pierwszą próbą takiego spoj­
rzenia wstecz. W ciągu ośmiu miesięcy, spędzonych 
pracowicie w wielu archiwach — przedewszystkiem 
zaś w Muzeum Rapperswilskiem i w archiwum 
P. P. S., — we wszystkich prawie bibljotekach uniwer-



syteckich i publicznych w Polsce zebrałem obfity ma- 
terjał.

Są to przeważnie dokumenty, bądź to całkowicie 
zapomniane, bądź też nieznane i niepublikowane dotąd 
nigdzie. Niektóre z nich uznane zostaną zapewne za re­
welacje. Pewnej części materjałów zdobytych nie wy­
zyskuję tutaj świadomie, zachowując je do dalszych 
opracowań. Sądzę, że chwilowo i te, które przytaczam, 
wystarczą, by dać Czytelnikowi pojęcie o tern, czem 
była i czem — w nieuniknionej konsekwencji — być 
musi Narodowa Demokracja w Polsce.

Wladysłaro Pohóg - Malinoroski.

Warszawa, w grudniu 1932 r.



I.

Rok 1863 jest w dziejacli naszych momentem zwrot­
nym, jest przyczyną i źródłem zmian głębokich 
w psychice, w stanie umysłów społeczeństwa polskie­
go. Bolesław Prus,, charakteryzując kiedyś tę epokę, 
użył wymownego porównania: „Kiedy kula uderzy
w ścianę, wówczas zatrzymuje się i rozgrzewa, W me­
chanice nazywa się to przekształceniem ruchu maso­
wego w cząsteczkowy, ruchu zewnętrznego na we­
wnętrzny. Podobna przemiana odbyła się w naszym 
kraju po krwawein stłumieniu powstania — na­
ród zupełnie obudził się, przestał walczyć i spisko­
wać, a zaczął rozmyślać i pracować“. )̂. Mimo wielu 
kategorycznych zastrzeżeń, jakie rodzą się pod wpły­
wem końcowych tez tego porównania, uznać je może­
my za nader trafne naogół. Po roku  ̂bowiem 1863 do- 
kona^  w Polsce bezprzyktadnegO- przeszacDwania 
wartości To, co było białem, — stało się nagle 
czarnem. To, co niedawno jeszcze uchodziło za rzecz 
wstrętną, przyziemną, hańbiącą, — wzniesiono do wy­
żyn ideału narodowego. Opuszczono dawne stano­
wiska ideowe, dźwignięto nowe sztandary, wypisano 
na nich nowe, nieznane i nieuznawane dotąd hasła.

Por.: „Polska, jej dzieje i kultura od czasów najdawniej- 
szyck aż do chwili obecnej“. Warszawa, 1928 —■ 1932, tom III, str. 
6S0 oraz „Insurekcje“—materjały i badania do dziejów powstań 
oraz ruchów społecznych i narodowych w Polsce, opd redakcją 
prof. Adama Szelągowskiego, Warszawa, 1924, zeszyt II, str. 97.

Ewolucja ark. 1. 1



Do tego momentu „pokolenie za pokoleniem od cza­
sów rozbioru kraju przekazywało sobie wiernie tra­
dycję ruchu zbrojnego“ )̂. Do tegoż momentu „od­
budowanie Polski historycznej od morza do morza, 
w granicach, w jakich ją zastał pierwszy rozbiór kra­
ju, wypędzenie wrogów, uzyskanie warunków swo­
bodnego rozwoju narodowego we wszelkich kierun­
kach“ — było celem głównym kilku pokoleń poroz- 
biorowych. Po_,krwawej topieli styczniowej wyrze- 
czonosię „mrzonek“ niepodległościowych 
tych wielkich, ws2edlOgarniających

a miejsce 
dążeń i wierzeń 
mieszczaństw a“.zajęły ideały „pozytywistycznego 

zacieśniające „dążności narodu w ramkach poziomych 
pożądań materjalnych“, każące „abdykowaó z wy­
znawanych przez tyle lat doktryn i przyjąć lojalną 
służbę“ u mocarstw, które dokonały rozbioru Pol­
ski.

Wskazując na klęskę styczniową, jako na źródło 
i przyczynę upadku ducha wśród najszerszych warstw 
narodu polskiego, nie powinniśmy się ograniczać do 
strat, poniesionych bezpośrednio w walce orężnej. 
Straty_te — we wszelkich możliwych postaciach—we­
dług obliczeń historyków nie przekraczają 50 tysięcy ‘ 
głów. )̂. W zestawieniu z pięciomiljonową podów­
czas ludnością Królestwa straty te wydawać się mogą 
stosunkowo nikłemi. Nabiorą one jednak głębszego 
znaczenia i jaskrawszej wymowy, gdy uprzytomnimy 
sobie, że w powstaniu wzięły udział, a więc — i_^Sil., 
n^j^w niem — serca naibardzifij: nfifiriTę, najbardziej
gprące^^dHelne i energiczne.

Por,; Józef Piłsudski — „Pisma — Mowy — Rozkazy“, War­
szawa. 1930, tom III, str. 311.

®) Bolesław Wysłouch w zeszycie II ,.Przeglądu Społecznego“, 
Lwów, 1886. Pierwodruk w archiwum P. P. S.

0  Zob.: J. Grabiec — „Rok 1865“, Poznań, 1912, str. 457 i 458. 
Por. poza tern: Edward Maliszewski — „Organizacja powstania 
styczniowego“. Warszawa, b. r. oraz Stanisław Zieliński — „Bitwy 
i potyczki 1863—64“, Rapperswil, 1915.



Klęska zresztą sięgała dalej i głębiej. Qxi pierw- 
szjjŁC^miesięcy r. 1864 całe Królestwo jęczało pod dyk- 
ta to rslo e ^ ;23^Ądm2ib=.g;eneiriii=polłetóajstray- kt4 ry-~pTz;y 
pomocy sztabu specjalnie dobranych urzędników 
wdzierał się brutalnie do wszelkich dziedzin, rozstrzy­
gając bezapelacyjne kwestje życia i egzystencji ma- 
terjalnej obywateli całego kraju. Naczelnicy wojen­
ni i policja, znacznie powiększona i po wojskowemu 
zorganizowana, uzyskali możność bezkarnego a bru­
talnego i nieludzkiego traktowania swoich ofiar. „Bi­
to w cyrkułach — stwierdza historyk — wymyślano 
na ulicy, kozacy i policjanci tłukli publiczność batami 
za lada powodem. Rózgi były w codziennem użyciu“. 
Przykłady chamstwa i dzikości przytaczaćby tu moż­
na setkami. Masowe rewizje i aresztowania były na 
porządku dziennym. Więzienia, przepełnione do o- 
siatecznych granic, pod względem higjeny i stosun­
ku do więźniów urągały najprymitywniejszym wa­
runkom. Działalność komisyj sądowo - śledczych, 
rozpatrujących sprawy osób, posądzonych o udział 
w powstaniu, nosi również wszelkie znamiona okrut­
nej bezwzględności. Dość powiedzieć, że w czasie od 
1 września 1863 do 1 maja 1865 zesłano z Królestwa 
do Rosji 7447 osób, do rot aresztanckich 2617, na Sy- 
berję 1979, do katorgi 1184. Pamiętać przytem należy, 
że oprócz tego naczelnikom wojennym przysługiwało 
prawo deportowania do Rosji w drodze „administra­
cyjnej“ ®). Wszystko to szło w parze z bezprzykład- 
nemi konfiskatami, kontrybucjami i karami pienięż- 
nemi, wzrastającemi z dnia na dzień, prawo bowiem 
hakładania ich przyznano i naczelnikom wojennym. 
Grabiec w pracy swej mówi o 1660 majątkach, skonfi­
skowanych w Królestwie. O wysokości i stałym wzro­
ście kar pieniężnych świadczy wymownie przykład 
Warszawy, Według Grabca, 9 marca 1864 r. skazano

- ®) Szczegóły te czerpię głównie z cytowanej już pracy J. Grab­
ca o „Roku 1863“.



tu na różne kary pieniężne 67 osób, 14 marca — 109. 
W styczniu kary te w Warszawie wynosiły 3825 ru­
bli, w lutym — 4865, w marcu — 12850, w kwietniu— 
50066 rubli.

Wszystko to jednak było zaledwie pierwszą falą 
moskiewskiej reakcji. Rząd carski, topiąc polską 
myśl niepodległościową w krwi powstańczej, głusząc 
ją skrzypieniem szubienic, przygotowywał nowe cio­
sy, mające na celu odarcie kraju z resztek samoistno- 
ści politycznej, zniszczenie kultury polskiej, zastąpie­
nie jej rosyjską—zupełną unifikację „buntowniczych“ 

, prowincyj polskich z resztą cesarstwa. Tak zwany 
t  Komitet Urządzający z Mikołajem Milutinem, jako 

sekretarzem dla spraw Królestwa ąa czele, działal­
ność swą rozpoczął od wprowadzenia w życie ukazu 
carskiege^^  uwłaszczeniu chłopó\v,. Reforma ta, za­
stosowana w ramach znacznie'szerszych, niż w rdzen­
nej Rosji, mjąła-mn_jisbj_p ;̂gk-^u  ̂ materjalnej szla- 
cMv polskiej — pokłó^eme jej~zUhIdemT ltrz ^ ^  
ciemnej, nieuświadoimionej narodowo masy chłop­
skiej, rząd rosyjski zamierzał „trzymać na uwięzi“ 
szlachtę i duchowieństwo, a więc warstwy, dotąd w 

,)i, życiu narodu przodujące. Rezultaty, osiągnięte na 
tern polu, nie mogą, naturalnie, zaspokoić ambicyj ru- 

<■ syfikatorów. To też ten sam Komitet Urządzający w 
ciągu kilku lat znosi i kasuje „wszystkie instytucje, 
nadające cechy odrębności Królestwa od Cesarstwa“, 
a więc Sekretarjat Stanu, Radę Stanu i Radę Admini­
stracyjną; wprowadzono podział Królestwa na dzie­
sięć gubernij, zmieniono jego nazwę z „Carstwa 
Polskawo“ na „Prywislinje“. Jednocześnie zniszczo­
no i skasowano dotychczasowe szkolnictwo polskie, 
zastępując je szkołą rosyjską. Znika Komisja Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego, ustępując miej­
sca rosyjskiemu „okręgowi szkolnemu“. Warszawska 
Szkoła Główna przekształcona zostaje na uniwersytet 
rosyjski. Język polski znika ze szkół średnich, po­



tem — z niższych; tolerowany tu jest jedynie jako 
„przedmiot nadobowiązkowy“ i przy wykładzie nauki 
religji. Szkoła zresztą mało dba o wykształcenie i wy­
chowanie, o wyrobienie młodych dusz i serc; w ręku 
rosyjskich pedagogów lub renegatów polskich staje 
się przedewszystkiem narzędziem rusyfikacji, podbo­
ju duchowego młodzieży na rzecz Rosji. JNiebawem 
język^PplsM ^m^ i w sądownictwie.

Fala prześladowań nie ominęła również sfery uczuć 
i spraw religijnych. Zamykanie i opieczętowywanie 
kościołów i klasztorów, po uprzedniem wywiezieniu 
zakonników i zakonnic, przekształcanie świątyń kato­
lickich na cerkwie prawosławne — było zjawiskiem 
niemal codziennem. Najsilniej ucierpiały pod tym 
względem wschodnie połacie kraju. W r. 1867 zniesio­
no biskupstwo na Podlasiu, w sześć lat później nastę­
puje kasata kościoła unickiego. Sytuację pogarszało 
zerwanie stosunków rządu rosyjskiego ze Stolicą Apo­
stolską. „Mówiono nawet o utworzeniu kościoła naro­
dowego,, na którego czele miał stanąć jeden z bisku­
pów, pragnących tą drogą zaskarbić sobie względy 
rządu. Kościół ten byłby, naturalnie, przejściem do 
zagłady katolicyzmu i polskości oraz narzucenia reli­
gji prawosławnej i narodowości rosyjskiej. Ducho­
wieństwo, odcięte od Rzymu i pozbawione światłych 
oraz odważnych kierowników, uwięzionych lub zesła­
nych, przedstawiało obraz lichoty moralnej i płaszcze­
nia się wobec rządu, nie mówiąc już o sporadycznych 
wypadkach zdrady i zaprzaństwa“. ®). W takich wa­
runkach stworzenie i rozwój kościoła narodowego 
mógł mieć wielkie widoki powodzenia.

Jeszcze bardziej ucierpiała Litwa, kraj nawskroś 
polskością przesiąknięty. Murawjew, bezprzykładny 
zapewne okaz politycznego sadyzmu, nie ograniczył 
się do wyroków, skazujących na szubienicę ęzy ka-

Zob. „Polska, jej dzieje i kultura“, tom III, str. 680 i 681.



torgę; w krótkim czasie zdołał on wydusić tu około 
14 miljonów rubli kontrybucji. Skonfiskowano tu 1760 
majątków i oddano je bądź to „zasłużonym“ oficerom 
i urzędnikom, bądź też chłopom, sprowadzonym z gu- 
bernij wewnętrznych. A gdy zabrakło ludzi, posądzo­
nych o udział w powstaniu, prawo posiadania ziemi 
odebrano nawet politycznie podejrzanym, zmuszając 
ich na mocy specjalnego ukazu — do sprzedania ma­
jątków w terminie dwuletnim, co — wobec wydanego 
w r.l8ó5 ukazu, odmawiającego Polakom prawa naby­
wania ziemi — równoznacznem było z immigracją ży­
wiołu obcego. Pisma polskie, muzea, bibljoteki, 
szkoły pozamykano. Użycie języka polskiego w szko­
le zostąlQ surowo wzbronione — nawet przy nauce 
religji. NiebawiBflar''zabrania się używania języka pol­
skiego wogóle. Wkrótce potem wydane zostało jesz­
cze zarządzenie — Litwę pozbawiono prawa wydawa­
nia jakichkolwiek druków w języku polskim. Wszy­
stkie te zarządzenia szły w parze z pełnemi cham­
stwa, wschodniej dzikości i okrucieństwa prześlado­
waniami religijnemi.

Społeczeństwo polskie, ogłuszone tym nagłym 
zwrotem, tern gwałtowncm przejściem z „sangwinicz- 
nych nadziei do katastrofy rozpaczliwej“, zgnębione 
i przytłoczone „ciężarem okrutnej ponad wszelką 
miarę rzeczywistości“, społeczeństwo — istne stado 
owiec, rozbite przez wilki — z niemą rozpaczą, oczy­
ma, pełnemi przerażenia, patrzy na skutki ostatniego 
porywu zbrojnego. O proteście, buncie, o walce nie 
myśli nikt. Wizja zwycięskiego olbrzyma napełnia 
dusze dziwnym i dziś niezrozumiałym już dla nas lę­
kiem, wszczepia w nie jednocześnie jad krańcowej 
niewiary we własne siły. Polska, którą tak niedawno 
jeszcze nazwał poeta jedynym krajem w Europie,

’ ) Pisałem o tern obszernie w szkicu p. t. „Gmina‘ 
daktor“ — zob. „Niepodległość“, zeszyty 7 i 8.

1 jej re-



mającym odwagę urągać mocy północnego despoty, 
Polska w oczach wszystkich skurczyła się do rozmia­
rów robaczka, który w wypadku nieostrożnego lub 
nieoględnego podniesienia swego łebka może być 
zmiażdżony potężną stopą. Z lęku tego i z tej niewia­
ry we własne siły — w nieuniknionej konsekwencji— 
zrodziła się powszechna bierność, apatja i zniechęce­
nie do jakiegokolwiek działania. Słusznie też stwier­
dzał Komitet Centralny Ligi Narodowej w jednej ze 
swych odezw, że po upadku powstania styczniowego 
w społeczeństwie polskiem „ustała wszelka działal- 
ność polityczna, .świadoma, celowa, zo^anizowa-

W pogromie, jakiego widownią była zbiorowa du­
sza ^ Is k a , Hziałały siły nietylkn rnsyjAkiPi. Niemałą, 
jeśli nie wybitną rolę odegrały w nim ówczesne pol­
skie prądy myślowe. Wypływając z różnych źródeł, 
wychodząc z odmiennych założeń, wszystkie one zbie­
gały się w swych ostatecznych wywodach. Znamy kil­
ka tych prądów. Zatrzymamy się tu na czterech — 
głównych i najsilniejszych,

.Naiwcześniej. bo jeszcze w okresie konania pow­
stania styczniowego, odezwało się Ludzie sła­
bi lub złamani poniesioną klęską nietylko rzucili sło­
wa ostrego potępienia na ostatni ruch zbrojny, łecz 
także w szeregu publikacyj — starali się przekonać 
swych „nierozsądnych“ rodaków o konieczności zer­
wania z tradycją porywów zbrojnych, o niemożliwoś­
ci istnienia Polski niepodległej ze względów „geogra­
ficznych, ekonomicznych, strategicznych.“, ba — o 
szkodliwości jej istnienia dla cywilizacji europej­
skiej — jsgdyż Rosja, odepchnięta wówczas do Azji, 
stanęłaby na jej czele, by wziąć odwet na Europie“.

I*

4 i -

®) w  odezwie z dn. 8 grudnia 1899. Cytuję z oryginalnego 
pierwodruku, przechowywanego w archiwum P. P. S,
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Takie tezy i argumenty szły w parze lub wyrastały 
na tle myśli o rezygnacji z odrębności politycznej 
i^lojałno^i_państmiw:ej wobec Rosji. Paweł Popiel 
wzywaFoo zerwania ze spiskiem, do oparcia się wszel­
kiej tajemnej władzy, do odmawiania pieniędzy ma 
wszelkie tajemne, choćby najwznioślejsze cele, do u- 
rządzenia się jako tako „na zgliszczach“, do pogodze­
nia się z myślą o tern, że przestaliśmy istnieć jako na­
ród polityczny. Jednocześnie kto inny w anonimowej 
broszurze wygłasza program ugody z Rosją. „Zamiast 
odzywać się do rządów i ludów Europy, odezwijmy 
się wprost do cara, do rządu, ludu“. Zrezygnujmy 
z odrębności politycznej, odstąpmy od zamiaru odbu­
dowania niepodległego państwa polskiego, wyrzeknij­
my się wszelkich planów rewolucyjnych, myślmy o 
pracy „ô rganicznej“ — albowiem „nie boli nas więcej 
od innych strat zniesienie urzędowe nazwiska Polski 
i Polaków z karty Europy“. Jeszcze dalej posunął się 
Kazimierz Krzywicki, faktyczny minister oświaty w rzą­
dzie Wielopolskiego. Dowodził on mianowicie, że na­
ród polski powinien rozpłynąć się „w szerszej ojczy­
źnie, zginąć“, powinien pogodzić się z faktem dokona­
nym „z powodów historycznych, religijnych i prakty­
cznych“. „Ponieważ — wywodził dalej — rzeczy taki 
już stanowczo biorą obrót, iż do Słowiańskiego zwią­
zku zapomocą Rosji i pod jej przewództwem dążyć 
musimy, rozsądek przeto każe zawczasu przygotować 
się do zaprowadzenia jakiegoś wspólnego języka u- 
rzędowego“ — ma nim zostać język rosyjski. „Jeśliby 
mi ktoś chciał zrobić uwagę —■ pisze Krzywicki da­
lej — że zczasem, po kilku lub kilkunastu dziesiąt­
kach lat dojdziemy do tego, że w wyższych war­
stwach społecznych będzie można co krok napotykać 
Polaków, nie uży%vających polskiej mowy, tak, jak 
dziś widzimy Litwinów, nie używających rusińskiego 
języka, którym mówili ich przodkowie,— t̂o mu na to



odpowiem, że sam najzupełniej jego przewidywarLia 
podzielam“. ®).

Takie i podobne tezy, argumenty, propozycje i 
przypuszczenia, wyrażane przez przygodnych i szer­
szemu ogółowi nieznanych publicystów, znalazły nie­
bawem potwierdzenie w „odkryciach historycznych“

: znanych i uznanych powag naukowych. Tlisjnj^yg^ 
krakowscy bowiem — ludzie, tkwiący korzeniami 
swej duszy w panice pogromu, ogarniającej olbrzy­
mią większość społeczeństwa polskiego, pod wpływem 
klęski i zrodzonej przez nią rozpaczy spojrzeli yr 

\ przeszłość narodową zgoła innem, niż dotychczasowi 
dziejopisarze, okiem. Zygmunt Miłkowski (T. T. Jeż), 
niestrudzony propagator idei walki zbrójnej o niepo-- 

j " dległość, streszczając poglądy historyków krakow- 
’ .sk ich , słusznie podkreślał, iż treścią ich zasadniczą by- 
d^ęło przekonanie, że istnienie Polski jniepodległej „by­

ło omyłką dzi£LŁOwa“.~ze h: sfór ta wyrzekła nad nami
„ostatnie słowo i przeszła do porządku dziennego“, że 

ceszcie — nie pozostaje nam nic innego, jak „z wy- 
_ ę rokiem losu się zgodzić i o niepodległości, niemożliwej  ̂
' ;ydla Polski, nie marzyć“. “). Podkreślał słusznie w cza­

sie bowiem, gdy ugodowiec petersburski Włodzimierz 
Spasowicz w swych odczytach publicznych nazywał 
Polskę minioną „jaw n o ^ ^ g^ icą“, „karykaturą spo- 

:/ łeczeństwa“, „rozpasaną rozpustnicą“ — prof. Szujski 
w swych „Dziejach Polski“ wywodził, że „upadek 
Rzeczypospolitej spowodowała nasza kilkuwiekowa 
wina, ciążąca dotąd na calem naszem pokoleniu“, ks. 
Walerjan Kalinka z kart swych „Ostatnich lat pano-

®) Paweł Popiel w „Kilku słowach z powodu odezwy ks. Ada­
ma Sapiehy“ (1865), Anonim w broszurze „Nasza polityka wobec 
Rosji jaką być powinna“ (1865), Kazimierz Krzywicki „Polska a Ro­
sja w 1872 r.“ Por. poza tern — W. Feldman ..Dzieje polskiej my­
śli politycznej“, tom II, str. 44—48 i 201—206.

®̂) „Rzecz o obronie czynnej i o skarbie narodowym“, napisał 
Z. F. M., Paryż, 1885„ na str. 15.



wania Stanisława Augusta" — wołał, że „upadku swe­
go Polacy sami są sprawcami“ i że „nieszczęścia, któ­
re na nas spadły wówczas lub później, zasłużoną są 

, przez naród pokutą", wreszcie profesor Bobrzyński w 
swych „Dziejach Polski w zarysie" wywodził jasno, 
stwierdzał dobitnie, że „nie sąsiedzi, tylko nieład we­
wnętrzny przyprawił nas o utratę politycznego bytu", 
że „w ciągu dwu ostatnich wieków istnienia Rzeczy­
pospolitej nie można znaleźć w dziejach jej ani jedne­
go prawdziwie wielkiego i rozumnego czynu, ani je­
dnej prawdziwie wielkiej historycznej postaci"....

■ Trzecim prądem, który wpłynął niewątpliwie na 
zanik wierzeń i dążeń niepodległościowych, był pol-j 
ski ruch soc|alistyczny.^aznaczyć tu jednak i pod- 
Icreślić należy, że socjalizm polski w ciągu swego ist­
nienia przeszedł znamienną ewolucję ideową — od 
doktrynerskiej międzynarodowości do uznania i prak­
tycznego zastosowania haseł walki o niepodległość. 
Praca jego na przełomie wieków ubiegłego i obecne- , 
go, praca nad podniesieniem robotnika z nizin walki 
klasowej na szlachetniejsze wyżyny ogólno - narodo­
we, rola w ruchu rewolucyjnym w r. 1905, udział w 
przedwojennych przygotowaniach do zbrojnego wy­
stąpienia i w wojnie europejskiej — wszystko to skła­
da się na jedną z najpiękniejszych kart najnowszej 
polskiej historji. W pierwszej jednak fazie swfigo 
istnienia socjalizm stal na gruncie międzynarodowym, 
rin słi~pje~^^ t o na i wyraźniej
cje powstańcze.

jeszcze bardziej ujemny wpływ na psychikę naro­
dową wywarł powstały w tymże okresie nowy prąd, 
znany pod nazwą „warszawskiego pp/yływnymy“ Nie 
popełnię żadnej nieścisłości, gdy^iwi^dzę tu, ^  treś­
cią jego zasadniczą była rezygnacja ze słabych i 
chwiejnych już i bez tego marzeń o niepodległości na 
rzecz konkretnej myśli o rynkach wschodnich i kul­
turze europejskien „Nie oczekujmy niczego od prze-
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wrotów politycznych, wojen, traktatów, przemien­
nych łask obcych, lecz zawierzmy tylko własnej ży­
wotności“ — radzi! narodowi Aleksander Świętochow­
ski. „Dalecy jesteśmy od zamiaru apoteozy naszego 
losu, winniśmy jednak wskazać pomyślną stronę jego 
przeznaczeń. Mianowicie — otworzył on przed nami 
szerokie pole podbojów przemysłowo - handlowych, 
kforego dotąd nie opanowaliśmy Sostalecznie I n^ 
którem odnieść możemy pewniejsze zwycięstwa, niż 
te, w których dotąd pokładaliśmy całą naszą uf- 
nosc ... ).

Takie tedy prądy, wyrosłe na tle reakcji postycz- 
niowej i z natury rzeczy przez nią zasilane, działały 
destrukcyjnie na duszę polską, zabijając i tępiąc w 
niej nieliczne, ocalałe z pogromu resztki. O roli so­
cjalizmu mówiliśmy już wyżej w szeregu zastrzeżeń. 
Plugawy i poziomy kierunek myśli ugodowej jest 
zbyt wyraźny, by wracać trzeba było do niego raz je­
szcze. Co do pozytywizmu natomiast, to mimo wielu 
niewątpliwych zasług, jakich odmówić mu niesposób, 
pod względem myśli politycznej nazwać go musimy 
prądem nietwórczym. Co więcej — jak stwierdzają 
obecnie najwybitniejsi polscy uczeni — obóz pożyty- 
wistyczny działał „wręcz zabójczo na wszelkie wy- !l 
kłuwanie się tej myśli, traktując każde stawianie 
kwestji polskiej w formie jej niepodległościowej, czy > 
też ugodowej, jako mrzonkę i marnotrawienie sił na- 
rodowych. To też nawet w chwilach kryzysów i na- \Ą 
prężeń sytuacji zagranicznej, czy nawet wewnętrznej p  
w Rosji, myśl polska była bezwładna i trzymana na ! 
wodzy nietylko przez rząd, ale i opinję krajową, na­
wet gazet polskich“

Aleksander Świętochowski — „Wskazania polityczne“, ogło­
szone w „Ognisku“, Warszawa, 1882, str. 49—54.

(^Polska, jej dzieje i kultura“, tom III, str. 683.
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A szkoła historyczna? Gdzieindziej miałem już spo­
sobność zaznaczyć że profesorowie krakowscy w 
ciągu wielu lat grzebali się w naszej przeszłości, za­
rzucając ją kamieniami potępienia, pogardy, a często­
kroć i otwartego szyderstwa, nie widząc, czy widzieć 
nie chcąc, że godzą nietylko w istotne nasze błędy i 
narowy, lecz także nierzadko i w najwspanialsze na­
sze klejnoty, stanowiące o naszej sile, naszej wartoś­
ci, naszem pięknie. I działo się to w epoce powszech­
nej abnegacji i zwątpienia o wszystkiem. Słusznie też 
pisał jeden z „obrońców spotwarzanego narodu“, że 
„gdy współczesność przypominała nam na każdym 
kroku, żeśmy skazani na śmierć, historja przekonywa­
ła nas, żeśmy od setek lat już byli niezdolni do życia. 
Na duszę narodu, która skurczyła się już pod cięża­
rem okrutnej ponad wszelką miarę rzeczywistości, na 
duszę, spaloną żarem męki i spragnioną kropli wody, 
na duszę, nawiedzoną zwątpieniem i pokuszeniem od­
stępstwa, jak kamienie spadały odkrycia badaczy, że 
przeszłość była u nas od blisko pół tysiąca lat jedną 
wielką pomyłką, że duch jej zasadniczo chromał, in­
stytucje w założeniu już były chybione, cierpiały na 
nieprzystosowałność praktyczną i musiały wieść do 
upadku, żeśmy zatem sami, własnemi rękoma, wyko­
pali grób, w który runęła ojczyzna“. I praktyczne 
wnioski, jakie społeczeństwo ówczesne wyciągnąć 
musiało z nauk krakowskich, nie mogły wyglądać ina­
czej, jak — czekać, aż zarzuconą nam na gardło pętlę 
ściśnie wróg jeszcze mocniej, a my wić się zaczniemy 
w konwulsjach, potem sztywnieć, wreszcie — zgodnie 
z odkryciami krakowskiemi — rozpływać się, jako 

f" I zbiorowość mniej wartościowa — w kulturze rosyj- 
I skiej czy niemieckiej. I na powstałym w duszy naro­

dowej kamienistym ugorze wyrastały nieznane nam 
dotąd chwasty i badyle, wytwarzając stęchłą, niezdro­
wą atmosferę, w której — że zacytuję tu jedno z

„Niepodległość“, zeszyt 11, str. 469—477.
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przekonań W. Feldmana — „musiała zatracać się du­
ma, godna wielkiego narodu, świadomość nieprzedaw- 
nionych jego praw i siła, potrzebna do przetrwania 
i działania“, i w której, jak z niemniejszą słusznością 
stwierdzał A. Chołoniewski — wyrastał serwilizm, 
wyrabiała się „samozachowawcza przebiegłość, wła­
ściwa niewolnikom, u słabszych zaś rodziła się poko­
ra, zdająca się przepraszać świat cały za to, że wogó- 
le ośmielamy się zabierać miejsce pod słońcem“. Po­
wszechna bierność i apatja, w której, jak w grząskiem 
błocie, zapadały się, tonęły najszlachetniejsze usiło­
wania tych, co w podziemiach konspiracji pracowali 
na Polskę niepodległą, — padanie plackiem przed si­
łą, cofanie się bojaźliwie przed wszelką śmielszą my­
ślą, zabijanie odzywających się, jak wyrzuty sumie­
nia, uczuć, pośpieszne, trwożliwe ocieranie łezek pa- 
trjotycznego mazgajstwa, uroczyste powitania cara w 
Warszawie, asystowanie przy odsłonięciu w Wilnie 
pomników Murawjewa i Katarzyny, pociągi sanitarne 
biskupa Popiela, adresy wiernopoddańcze, entu­
zjazm, z jakim w r. 1914 obsypywano w Warszawie 
kwiatami „nasze“ rosyjskie wojsko, szczerość uczuć, 
z jakiemi wręczano szablę zdobywcy Lwowa, genera­
łowi Ruzskij‘emu, ,,poświęcanie się“ dla ojczyzny 
i narażanie się pruskim władzom okupacyjnym w la­
tach wojny światowej przez zakładanie tajnych kur­
sów języka rosyjskiego, by młodzież polska nie zapo­
mniała go i by godnie powitać mogła przedstawicieli 
Rosji w przewidywanym wypadku ich powrotu nad 
Wisłę, — wreszcie brak zrozumienia i należytego po­
parcia dla samodzielnego polskiego czynu zbrojne­
go, — wszystko to mieć musiało dla siebie wiele źró­
deł, nie ulega jednak wątpliwości, że jednem z tych 
źródeł była krakowska szkoła historyczna, której po­
glądy w dodatku nosiły na sobie znamiona tendencji, 
były echem ostatnich wypadków politycznych.
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II.

Zdawałoby się, że przy tak zgodnych wysiłkach po­
tęgi rosyjskiej i polskiej słabości, romantyczna idea 
walki zbrojnej o niepodległość zostanie pogrzebana 
raz na zawsze. Żyła ona jednak, i Nie mogła „zginąć 
z tego prostego względu, że istnienie narodu przeszło 
dwudziestomiljonowego, pozbawionego prawa decy­
zji o swych losach, jest absurdem, absolutnie jedy­
nym w historji nawożytnej“. ¿W krajî , 
panowała zupełną martwota i zniechęcenie do jakie­
gokolwiek działania, tem większe, że wszędzie czuwa­
ła i ,,niebezpieczne“ iskry dawnego zapału gasiła ob­
fitym strumieniem słów „ochotnicza straż ogniowa  ̂
z profesorem Szujskim na czele. Pozji krajern jednak, 

^na emigracji, gdzie przebywali starzy działacze z ro­
ku 1831 i gdzie szukali schronienia ocalali z pogromu 
członkowie ostatnich rządów narodowych i uczestnicy 
ostatnich walk o niepodległość, — idea ta_ żyje, wystę­
puje stale, ma kształty najzupełniej wyraźne. Słusz­
nie też powiedział jeden z historyków, że nie kto in­
ny, tylko emigracja uratowała sztandar irredenty 
polskiej. ^

Emigracją ta^— stosunkowo niewielka, licząca bo­
wiem zaledwie 7000„^ów, rozsypana po całej Europie, = 
skupiona więcej jedynie we P'rancji i Szwajcarji, po-

Por. Józef Piłsudski — „Pisma 
TTI, str. 511.

Mowy — Rozkazy“ — tom
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zbawiona była osobistości, które mogłyby narzucić 
swe zdanie najbliższemu otoczeniu, nie mówiąc już o 
kraju, oddzielonym szeregiem kordonów. Byli to jed­
nak przeważnie ludzie, o których ktoś, gdzieś, kiedyś 
powiedział, że z miłości do Polski nierzadko w obłęd 
wpadali. Wyniósłszy na obczyznę serca, pełne gorącej 
miłości do kraju i bólu głębokiego z powodu jego nie­
szczęścia, nie chcieli i nie mogli wyrzekać się swych 
dążeń, zrywać nici swoich marzeń. Wł. Daniłowski w 
swych „Notatkach do pamiętników“ pisał w imieniu 
olbrzymiej ich większości: „uważaliśmy za konieczne, 
aby ciągle być w pogotowiu i aby wypadki politycz­
ne, mogące niespodziewanie wybuchnąć, nie zastały 
kraju tak nieprzygotowanego, jak w krymską woj­
nę“ )̂. Podkreślić jednak należy, że — jak słusznie 
zauważył już Feldman — do wznowienia boju natych­
miast wzywają tylko jednostki; nikt nie głosi rów­
nież zasady nieprzerwalności powstania, jest tylko 
ciągłość myśli niepodległościowej ®).

Słuszność tego spostrzeżenia stwierdzić możemy ła­
two na przykładzie statutów, programów i odezw or- 
ganizacyj emigracyjnych. Tak więc w ustawie To- 
wMzystwa Demokratycznego z r. 1865 czytamy: „dzi­
siaj... po nowym perjodzie bezowocnych zapasów 
z wrogami« nie załamujmy rąk z niemą rozpaczą; lecz 
bez straty jednej chwili, drogiego dla żołnierza wśród 
wojny czasu, śpieszmy nanowo pracować nad odro­
dzeniem narodu“ )̂. „Usiłowania pierwszego wy- 
chodźtwa najszczytniej uwieńczone zostały zasadami

Cytuję według W. Feldmana „Dzieje polskiej myśli polity­
cznej“, tom ID str. 51.

®) W. Feldman w „Dziejach polskiej myśli politycznej“, tom 
U, str. 55 — 56.

Wyjątki te publikowane są tu po raz pierwszy. Cytuję z o- 
ryginałów, wchodzących w siad zbiorów Muzeum Rappers. Zob. 
Teka 957. „Zbiór druków ulotnych i litografji, dotyczących emi­
gracji po r. 1863“ .
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V 1863 roku — pisze Komitet Reprezentacyjny Wyr 
chodź twa Polskiego w odezwie swej, datowanej w 
Paryżu 29.XI 1866 r, — owocem poświęceń i prac na­
szych przy błogosławieństwie Bożem musi być niepo­
dległość kraju“. O możłiwości broczenia „mściwych 
kos“ „nie już we krwi carskiego żołdaka i sprzedajne- 
go szpiega, lecz w niewinnej piersi rosyjskiej ludu“ 
mówi Genewska Rada Towarzystwa Bratniej Pomocy 
w odezwie swej, wydanej w odpowiedzi na niewłaści­
wie zrozumiany artykuł Ogarewa w Herzenowskim 
„Kołokole“ o przymusowej sprzedaży majątków pol­
skich na Litwie. ®). Ustawa „Zjednoczenia Emigracji 

y Polskiej“, które za podstawę swej wiary politycznej 
postawiło „równość, wolność, braterstwo, równoupra­
wnienie wyznań i narodowości, wszechwładztwo ludu 
i te wszystkie prawdy, które naród pracą wiekową 
zdobył, bojami lat 1846, 48, 63 [ 64 uświęcił, a Rząd 
Narodowy, ostatni przedstawiciel Polski, w manife­
stach swych powiedział“ — jako o „celu zadań“ mó­
wi o:

* „a) zespoleniu wszelkich sił tak moralnych, jak i
materjalnych, i s p o ż y t k o w a n i u  t a k o w y c h ,  
w k i e r u n k u  p r a c y  n a r o r J o w  e'j,

c) wzajemnej pomocy i kształceniu się w celu przy­
gotowania dla kraju uzdolnionych działaczy politycz­
nych i M^ojskowych.

^ Obowiązkiem jest Emigracji podejmować wszelkie 
prace, dążące do wyswobodzenia ojczyzny, które z na- 

 ̂ fury swej jedynie ]^za granicami kraju dokonywać 
. się mogą“. ®).

Pod takiemi to hasłami zawiązywano organizacje i 
j '^stowarzyszenia emigracyjne, i akie też lub podobne

°) Zob. „Głos Wolny“ nr. 121|1866. Pisałem o tem obszerniej 
w szkicu „Ideologia „Gminy“, zob. „Niepodległość“ zeszyt 9; str. 
1 — 26.

“) Zob. — Zbiory Muzeum Rapperswilskiego, teka nr. 957 
..Zbiór druków ulotnych“.
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cele przyświecały i pismom, wydawanym na emigra­
cji. Wymienię tii z nich „Braterstwo“ (1864-65), „La 
federation“ (1870). , Głos polskiego demokraty“ (1866), 
„Głos Wolny“ (1863—1870), „Gminę“ (1866-67), „Kra­
kusa“ (1867-68), „Niepodległość“ (1866-70), „Ognisko“ 
(1866), „Ojczyznę“ (1864-65), „Le peuple polonais“ 
(1868-69), „Polskę“ (1868-69), „Wiarę“ (1866-67), „Wy­
trwałość“ (1861-65), wreszcie „Zmowę“ (1870).

Pisma te, a raczej pisemka, różniące się między so­
bą w wyborze dróg i środków i z tego powodu nie­
rzadko zaciekle ze sobą walczące — zgadzały się 
wszystkie na punkcie celu ostatecznego. Brukselska 
..Wytrwałość“ np. w numerze z ll.X11.1864 wyraża 
przekonanie, że ,,czasowe zaprzestanie walki jest tyl­
ko przymnsowem zawieszeniem broni“ i że „jedynie 
przez powstanie ludowe byt niepodległej i nieroz- 
dzielnej Polski, Litwy i Rusi odzyskać możemy i od- 
:>:yskamy“. „Mis ją naszą w tern nowem rozproszeniu— 
woła „Ojczyzna“ w nr. 120 z r. 1864 — jest stać się 
fermentem, który całą ludzkość ma wprawić w ruch 
czynny i skuteczny, z którego wyrobić się musi jed­
no, jak Świat szerokie, uznanie praw równości, brater­
stwa i swobody, w którym strawać się i zniszczyć na- 
zawsze muszą zasady przewagi jednostek, władają­
cych służalczemi zastępami wojsk płatnych“. „Włas­
nym rozumem, własną cnotą Polska dźwignąć się mu­
si“—przekonywa swych czytelników „Głos polskiego 
demokraty“ w nr. z dn. 29.XI.1865.*,,Jest to jedyny do­
gmat wiary polskiego patrjoty, dogmat, w który wia­
ra — całą przyszłość Polski, u kresu usiłowań Połaka, 
złotą, bo zapracowaną ukazuje“. „Emigrację z pod 
chorągwi 1863 r. — pisze generał Wróblewski w nr. 10 
„Niepodległości“ z r. 1869 — uważam za ocaloną z pod 
szubienicy i knuta cząstką ludowego sprzysiężenia.

9  Komplety tych czasopism wchodzij w skład zbiorów Muze­
um Rapperswilskiego.
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nie potrzebuję przeto dodawać, jaką dla niej pracę 
kładę na porządku dziennym“. „Obalenie dzisiejszego 
układu państwowego dla i przez federację ludów sło­
wiańskich“, „porozumienie się rewolucyjnych stron­
nictw w Slowiańszczyźnie dla obmyślenia i przepro­
wadzenia w niej powstania zbrojnego“ — oto, według 
„Gminy“ niezawodna rękojmia trwałości proponowa­
nej przez nią reorganizacji ustroju społecznego, i naj­
krótsza żarazem- droga do dopięcia celu. „Mamy na 
widoku orężne powstanie ludu — przyznaje się „Zmo­
wa“. „Pragniemy zmowy ludu Polski, Litwy i Rusi 
przeciwko wrogom zewnętrznym i przeciwko wszyst­
kiemu, co wewnątrz kraju czyjekolwiek panowanie 
krzewi, rozwija, popiera“.

W takich kierunkach idąc, takie cele mając na oku, 
pisma emigracyjne napróżno szukały szerszego od­
dźwięku. j. I. Kraszewski, zaniepokojony tern, iż „na; 
wygnaniu lęgną się łatwo, pielęgnują i rosną dziwne 
i krańcowe doktryny polityczne“, że „część znaczna 
emigracji nie ustaje w kno.waniach i spiskach i mo­
głaby, zbliżając się do kraju, wchodząc z nim w sto­
sunki, znów spokój jego i resztki życia narazić“ — 
słusznie i nie bez satysfakcji zapytuje i stwuerdza w 
swych „Rachunkach“ — „Kto zna tych kilka pism 
z barwą rewolucyjną i socjalną, biednie i ż boleścią 
wychodzących w emigracji, rodzących się dziś, a ju­
tro umierających na suchoty? Charakterystycznyrn 
jest faktem, że „Prżyszłość“, pismo niewinne, zajmu­
jące się kwestjami wychowania, które dożyło dzie­
więciu numerów... miała w kraju (W. Ks. Poznańskie) 
prenumeratorów... jednego. Tak i iune, lub gorzej; 
bo są takie, których nikt ani w Galicji, ani w Poznań- 
skiem nie widział i o nich nie słyszał“. ®). To samo 
powiedzieć musimy o broszurach politycznych, wy-

®) Zob. „Z roku 1866 Rachunki“ przez B. Bolesławitę, Poznań, 
1867. W rozdziale VIII. p. t. „Wychodźtwo“, na str. 153—139. ....
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dawanych przez niektórych emigrantów. Te również, 
jeśli i docierały do kraju, to nie spotykały się ze zro­
zumieniem, nie znajdowały oddźwięku. Autorzy ich 
zadawałniać się musieli rozłegającemi się w najbłiż- 
szem ich otoczeniu krzykami entuzjazmu i głosami o- 
hurzenia. Ogół emigracyjny bowiem żył w atmosfe­
rze, pełnej — „przekleństw i kłamstwa, niewczesnych 

zapóźnych żalów, potępieńczych swa-zamiarow,
rów“. ^ 2 ^ A C

^  Wierząc w możlfwoś^ walki, uważając ją ^ a  jedyną 
drogę do odzyskania niepodległości, ogół emigracyjny 
nie cofał się przed spiskiem, przed pracą przygoto­
wawczą do ruchu zbrojnego ba! — nawet przed wal­
ką z bronią w ręku o sprawę Polski. Tak więc wspo­
mniany już przez nas WL Daniłowski w r. 1864 two­
rzy w Paryżu związek patrjotyczny, mający za zada­
nie utrzymywanie ducha narodowego i podnoszenie 
go w masach wiejskich; związek ten jednak nie zdo­
łał rozwinąć się szerzej — rząd rosyjski w krótkim 
czasie — przy pomocy ajentów • prowokatorów, zwer­
bowanych z pośród ogółu emigracyjnego, zdołał sku­
tecznie go zdusić. ”). Zresztą, o ile sądzić mogę na pod­
stawie znanych mi dokumentów, związek ten nie zna­
lazł żywszego oddźwięku wśród emigracji. 'Znacznie 

.^większem uznaniem cieszyła się myśl o konieczności 
kształcenia się militarnego. Nad projektem stworzenia 
szkoły wojskowej pracował generał Bosak, o takiej 
szkole myśli w dalekiej Turcji Michał Czajkowski, a 
Jan Działyński pod koniec roku 1864 zakłada „Towa­
rzystwo Wojskowych Polaków“, którego celem było 
,.dalsze kształcenie się wojskoY/ych polskich z wykln- 

k czeniem wszelkich działań politycznych“. Towarzyst­
wo to jednak szerszej działalności z wdelu względów 
rozwinąć nie zdołało. ®̂).

Zob. W. Feldman „Dzieje polskiej myśli politycznej“, tom 
II, str. 52. •

Ibidem. - ■

A'

•r
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Wybuch wojny Austrii z Wiochami i Prusami w ro- 
ku wywołuje żywe poTuszende wśród emigracji
postyczmowej, pełnej niechęci i żalu do monarchji 
habsburskiej za jej stosunek do Polski w r. 1863. Pod 
wpływem rozgrywających się wypadków dwa niezu- 
pełnie dotąd zgodne odłamy emigracji jednoczą się 
i wyłaniają z siebie wspólną Komisję Tymc^sową, 
mającą powołać do żyoia legiony polskie po stronie

Amtorem projektu był Jarfir 
Talrii ró- 
do życia

Włoch przeciw Austrji. 
sław DąbrowskTP^wną, wyJbitną Ti 

, wnież i generąiH auke Bosak. Powołany 
..Związek Legjonu Polskiego“ wydał w Paryżu w dniu 
21 lipca 1866 płomienną odezwę Pertraktacje z rzą­
dem ydoskim prowadzili Dąbrowski i Bosak. Próba ta 
jet^ak nie dała  ̂ żadnych ora^ycznych rezultatów. 
NieTie^ wpły\vTT^zapewne naieAvypirdfcT pozostaje je­
dnoczesna próba powołania legjonu polskiego po 
stronie Austrji: hr. Starzyński zwerbował tam około 
400 ochotników; próba ta już w zarodku skazana by­
ła na niepowodzenie — znalazła ona, jeśli chodzi 
o społeczeństwo polskie — niezbyt silny oddźwięk je­
dynie w kołach arystokracji galicyjskiej, Austrja zaś 
traktowała tych „łegjonistó-w“ z jak największą po­
dejrzliwością i nieufnością.

Dąbrowski i Bosak, myśląc o stworzeniu legjonu 
polskiego we Włoszech, działali w najlepszej wierze, 
chcieli — w miarę sił swych i możności — służyć spra­
wie polskiej. Z podobnej wiary i z podobnych prag- 

- nień zrodził się w r. j 8̂70 jprojekt legjonu polskiego 
przy bokuJE^ancji w związk^ z NieTńca-
nii. Rząd francTuski jednakTsłaby icliwiejny, w oba­
wie przed możliwemi komplikacjami w swych stosun­
kach z Rosją, pozwmlenia na stworzenie takiego legjo-

”) Z()b. Zbiory Muzeum llappers., teka 550. Artur Wołyński. 
Projekt legjonu polskiego w Italji w 1866 r. Zbiór notât i kopje 
listów.
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nu odmówił. Nie zraża to Polaków — w liezbie kilku­
set wstępują do szeregów armji francuskiej. W obro­
nie Francji walczą i umierają emigranci i młodzież 
polska. Wśród poległych nie brak nazwisk znanych 
i głośnych, — tak np. w bitwie pod Dijon w styczniu 
1871 poległ generał Józef Hauke-Bosak, jako dowódca 
pierwszej brygady w korpusie Garibaldiego, powoła­
nego przez rząd francuski po katastrofie sedańskiej 
do objęcia dowództwa nad znaczną częścią armji par­
tyzanckiej. Nie zabrakło Polaków również i w Ko- 
munie paryskiej, która nie uznawała upokarzającego 
traktatu polcojowego i której broń wskutek tego skie­
rowana była również i przeciwko Niemcom. Liczbę 
Polaków, walczących w Komunie, ustalić jest trudno. 
Pewne źródła podają ją na 500 — 600. Nie można 
jednak odmówić słuszności przypuszczeniom, że była 
ona znacznie większą. Zresztą nie o ilość tu cho­
dzi. O charakterze udziału polskiego w tym ruchu 
i jego sile mówią wyraźnie nazwiska Dąbrowskiego. 
Wróblewskiego; Heidenreicha, Władysława Mickiewi­
cza

Następna próba dźwignięcia woTeunego sztandarit 
Polski wyrosła w Galicji. W r, 1876 zawiązała się tu ? 
opanta. silme o ^ u strię  „Konfederacja Narodn Pol- 
skiego‘̂ . Dążenia jej szły w kierunku powołania ’ 
życia organizacji wojskowej i cywilnej,

do
utworzenia

„Józef Hauke - Bosak, rys biograficzny, według inaterja- 
łów, zebranych przez Zygmunta Kolumnę, — napisał Władysław 
Sabowski“, w Krakowie, 1871: Oraison Funèbre, prononcée
à Zurich le 23 février 1871 en 1‘honneur du Général Comte Bosak- 
Ilauke par le père Reynier, dominicain enseignon de la maison 
d‘Arcueil près Paris“, Zurich, 1871; wreszcie Zbiory Muzeum 
Rapp, teka nr. 883 — „Jenerał Józef hr. Hauke-Bosak“.

„Krasnyj Archiw“ — Moskwa, I-,eningrad, 1951, tom II, 
str. 1 — 26.

Zob. „Niepodległość“ zeszyt 15, str. 509.
,Dombrowski et Versailles“ par B. Wołowski, Genève, 1871. 

Poza tem W. Feldman w „Dziejach polskiej myśli politycznej“.
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legjonu polskiego w Turcji i wywotama^KŁSĵ stama; w, 
Polsce w w^ypaFl̂ u wojsk tureckicłi na_
ziemie dawnej Rzeczypuspułrtgj~^ )̂7 Moment nie­
zwykle przyjazny. Turcja bowiem, zdana w wojnie 
z Rosją na swą słabość, i Anglja, zaniepokojona zdo­
byczami rosyjskiemi na Dalekim Wschodzie,, uważać 
musiały ruch powstańczy na ziemiach polskich za nie­
zwykłe dła siebie ułatwienie sytuacji; nie cofały się 
też przed okazaniem daleko idącej pomocy. w środ­
kach pieniężnych i uzbrojenia; pomoc, tę na podstawie 
niezupełnie pewnych coprawda danych określić moż­
na na kilkadziesiąt tysięcy funtów szterlingów, oraz 
60 — 100 tysięcy karabinów. Zainteresowały się tą 
sprawą koła katolickie Francji i Anglji, kótrym — 
jak stwierdza Feldman — zależało na stworzeniu pań­
stwa katolickiego między Rosją a Niemcami, w zwią­
zku z katolicką Austrją. Wpływy międzynarodowe 
pozyskały dla tej sprawy i papieża Piusa IX, który 
nietylko zgodził się przyjąć demonstracyjną piel­
grzymkę polską, lecz także wygłosił do niej przemó­
wienie: „Powiadam wam—miejcie nadzieje, wytrwa­
łość, odwagę i módlcie się, a ciemięzcy wasi runą 
i Królestwo Polskie powróci“. W lecie 1877 r. 
odbył się w Wiedniu zjazd osób, zainteresowanych tą 
sprawą. Wzięli w nim udział Anglicy, Francuzi, Wło­
si, Węgrzy i Turcy. W porozumieniu z nimi wybrany 
został przez Polaków (z wszystkich trzech zaborów)

; rząd narodowy z Adamem Sapiehą na czele. Mimo 
tych sprzyjających okoliczności — do powstania nie 
doszło. Imprezie — pomijając względy międzynarodo- 
AV"e — brakowało realnego gruntu w kraju. Stsv"orzo- 
no jedynie w Turcji leg jon polski, złożony przeważ­
nie z emigrantów, oddawna tam osiadłych. Leg jon ten 
liczący około 150 ludzi (dwa oddziały piechoty i drob-

®̂) Streszczam głównie według Feldmana. 
Cytuję według Feldmana.
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ny oddziałek kawalerji) — istniał niedługo. Pod do­
wództwem majora Jagmina wałczył po bohatersku i w 
jednej z bitew zniszczony został prawie doszczętnie. 
Ta przelana w Turcji krew i warszawski proces Ada­
ma Szymańskiego, o którym mówić będziemy niżej— 
oto — ściśle rzecz biorąc — bilans istnienia „Konfe­
deracji“. ®̂).

Następną -— a jeśli chodzi o wyniki — to bez poró­
wnania słabszą próbą wystąpienia przeciwko Rosji 
był utworzony w związku z możliwością wybuchu
wojny austrjacko - rosyjskiej w r. 1888 ^ZwiązelTTNaT 
rodu[^ółśkiego^^^jDo~^wstania~1^ — lak przYDusz- 
cza W. Feldman — przyczyniły się przedewszystkiem 
wojskowe sfery austrjackie, widzące w narodzie pol­
skim niezwykłe wygodny i korzystny dla siebie śro­
dek dywersji. Ogłoszony program jest jedynym, zda­
je się, śladem, jaki po Związku pozostał ; wyników 
praktycznych nie dał on żadnych.

Tak wyglądały, w takich kierunkach szły usiłowa­
nia emigracji postyczniowej i kół galicyjskich, jeśli

O „Konfederacji Narodu Polskiego“ — pisali poza Feld­
manem: Wł. Koszczyc ,,Rucłi narodowy w r. 1876. Konfederacja 
narodu polskiego 1876. Spisał były konfederat“. Chicago, 1893; 
Franciszek Rawita - Gawroński: „Konfederacja Narodu Polskie­
go w r. 1876“, Lwów, 1909; A. Chołoniewski ,.Niedoszłe powstanie 
polskie w r. 1877“, drukowane w nr. 37—47 tygodnika „Świat“ 
z r. 1906. Poza tern artykuł w „Przedświcie“ nr. 4 z kwietnia 
1901, str. 130—132 p. t. „Zmarnowane wysiłki“, krótka wzmianka 
w III tomie ,Dziejów Polski w zarysie“ prof. Bobrzyńskiego, w 
artykule L. Wasilewskiego ,,Po drodze do czynu zbrojnego“ 
mieś. „Droga“, nr. 8 z 1924 r., wreszcie u Mazowieckiego w „Hi- 
storji polskiego ruchu socjalistycznego“. W ostatnim czasie wyda­
ła broszurę fragmentaryczną p. Zofja Krzemicka oraz M. R. 
Wierzbiński w a r t  , Pięćdziesiąt lat temu“ („Tygodnik Ilustrowa­
ny“ z 1.VI.1929). Bibljografja jak widzimy, jest dość bogata. Mi­
mo to jednak ruch ten nie jest jeszcze dokładnie znany i dotąd 
■czeka na swego historyka.

Oryginalny pierwodruk, zaopatrzx)ny w pieczęć okrągłą 
Z. N. P. w Archiwum P. P. S.“
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nie pozostających pod jej wpływem bezpośrednim, to 
w każdym razie silnie pod względem ideowym z nią 
związanych. I mimo wielu niepowodzeń, spotkanych 
na tej drodze, idea niepodległości na emigracji nie za­
miera. Przeciwnie — żyje, rozwija się, szukając dla 
siebie form coraz to nowych, bardziej odpowie-dnich.

^̂ AVreszcie w r. 1^6 Zygmunt Miłkowski przy współu- 
d2dale paru emigrantów powołuje do życia organiza­
cję tajną, która w najbliższej już przyszłości „miała 
wszystkie owe na rozmaitych punktach, w różnych 
grupach polskich odbywające się fermenty skupić 
i skrystalizować‘'. Organizację tę nazwano .,Ligą Pol-
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iii.

w  Królestwie, ujętein w potworną kiiratelę gwałtu;, 
oszałamianem i ogłuszanem spadającemi nań raz po 
raz ciosami, przez czas dłuższy panowała zupełna 
martwota. Pierwsze kółka o tendencjach irredenty- 
stycznych spotykamy" tu~ dopiero w drugiej połowie 
ósmego dziesiątka lat ubiegłego stulecia. Założycielem 
jego i kierownikiem był „kandydat nauk prawnych 
uniwersytetu warszawskiego“, głośny i znany autor 
„Szkiców syberyjskich“ — Adam Szymański. Histo- 
rja tego spisku, tak samo, jak i związanej z nim ści­
śle, a znanej już nam „Konfederacji Narodu Polskie­
go“ z r. 1877, nie jest dotąd jeszcze dokładnie znana. 
W. Feldman na podstawie nieznanych mi danych 
nazywa go ,,Związkiem Synów Ojczyzny“ i łączy po­
wstanie i istnienie jego z tajną organizacją, występu­
jącą pod takąż nazwą, a założoną we Lwowie przez 
Bronisława Deskura. Oficjalne natomiast dane rosFyj- 
skie stwierdzają, że „Szymański jesienią 1877 r. 
wszedł w stosunki z tajnem stowarzyszeniem, które 
utworzyło się zagranicą w Galicji i przyswoiło sobie 
nazŵ ę „Polski Rząd Narodowy“ i że „otrzymał od te­
go stowarzyszenia polecenie zorganizowania w grani­
cach Królestwa Polskiego takiego samego stowarzy­
szenia. Stowarzyszenie to miało być dalszem rozgałę­
zieniem galicyjskiego i przygotować miejscową lud-

*) Zob. „Dzieje polskiej myśli politycznej“, tom III, str. 45.
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jiość do działalności, której ostatecznym celem byłaby 
zmiana obecnego sposobu rządzenia“. )̂. Z zestawie­
nia tycłi dwóch różnych wersyj sprzeczność bynaj­
mniej nie wynika. O współdziałaniu Szymańskiego 
z „Konfederacją N. P.“ mówi i Feldman, z drugiej zaś 
strony zbliżenie jego z „konfederatami“, co według 
oficjalnych danych „miało miejsce w końcu sierpnia 
1877 r. w czasie podróży na wystawę lwowską“, nastą­
pić mogło w kilka czy nawet w kilkanaście miesięcy 
po powołaniu do życia „Związku Synów Ojczy- 
zny“.

Spisek istniał niedługo. Stosunki, łączące Szymań­
skiego z wiedeńskim „rządem narodowym“ stają się 
powodem katastrofy — pada on ofiarą denuncjacji. 
Władze rosyjskie, po przeprowadzonej rewizji, doko­
nały aresztowań oraz wytoczyły śledztwo i proces. 
Przy sposobności chcę zwrócić uwagę na szczegół dro­
bny, ale ciekawy: „Szymański przy dawaniu obja­
śnień co do ciążącego na nim oskarżenia odmówił żą­
daniu wymienienia nazwisk osób, wciągniętych przez 
niego w przestępstwo“, ®), natomiast zeznanie Jana 
Popławskiego, jednego z tysiączników, a późniejszego 
wybitnego działacza stronnictwa narodowo - demo­
kratycznego, okazało się ,,najpoważniejszem i jedno­
cześnie najbardziej szczerem“. )̂.

Proces, zakończony wysyłką w głąb Rosji Szymań­
skiego, Popławskiego i ich towarzyszy odbił się w 
kraju echem mimo wszystko dość głośnem. Wrażenia, 
jakie wywołał, nie można, naturalnie, nazwać dodat- 
niem. Mimo to jednak uczucie patrjotyczne, tłumione 
dotąd i ukrywane gdzieś w najtajniejszych głębiach

„Procesy polityczne w Królestwie Polskiem.“ Materjały do 
liistorji ruchu rewoi yjnego w Królestwie Polskiem. Materjały 
z okresu lat 1878 — 1885. Zeszyt I, rok 1878. — 1879, Kraków, 
1907, str. 1.

Zob. ,>)Pi'Ocesy polityczne“, str. 5.
Zob. „Procesy polityczne“, śtr. 6.
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tłuszy, zaczyna się wylewać nazewnątrz coraz częś­
ciej. W paru nasiępnych latach odbywają się zna­
mienne manifestacje —. kola patrjotyczne w r. 1879 i 
organizują obchoa jubileuszowy J. I. Kraszewskiego,”; 
w r . 1881 obchodzą Soczyście pięćdziesiąty Fóćźnicę 
powstania listopądowęgpT^WTeśz^e v n .  l'Ŝ 3 urządza- 
ją jubileusz T. T. Jeżowi. Jednocześnie praw ie^^aP  
szSw^staje się~widownią t̂. zw. ,,nieporządków“ i 
„rozruchów“ studenckich, skierowanych przeciwko 
nikczemnej działalności kuratora Apuchtina.

Wypadki te~świa3czą wymownie o obudzeniu się 
społeczeństwa z letargu, o podnoszeniu się w niem fali 
uczucia patrjotycznego. Szczególne znaczenie m ają tu 
literackie obchody jubileuszowe. Według określenia ■ 
Miłkowskiego pierwszy, urządzony pod firmą Kra­
szewskiego, — to „zamanifestowanie przez naród 
istnienia faktycznego i praw do istnienia“, pod firmą 
Jeża zaś — wyrażenie „pretensyj politycznych i goto­
wości obowiązkowej walczenia o nie“. „W obchodzie 
pierwszym naród się obliczył, w drugim — aspiracje 
swoje wypowiedział. Świadczą o tern adresy, przesłane 
dwóm tym pisarzom z Polski oraz przez Polaków z za­
granicy, Syberji nawet“. ®).

Na siłę, zawartą w tych manifestacjach, siłę, odda- 
wna w Polsce nieobserwowaną, zwróciły uwagę nie- 
tylko władze rosyjskie. Koła krakowskie data wyraz 
..bezgranicznemu“ swemu oburzeniu: hr. St. Tarnow­
ski np., profesor l i t e r a t u r y  na uniwersytecie ja­
giellońskim wyrażał swe wielkie niezadowolenie z te­
go powodu i uznawał za rzecz niewłaściwą uczczenie 
w taki sposób człowieka, który nie był ,,ani genera­
łem, ani mężem stanu“. Konserwatyści krakowscy wo- 
góle trzymali się zdała — i to w spo^^ manifestacyj-

Zob. — Zygmunt Miłkowski. „Skarb Narodowy Polski“. Nie­
co o Lidze Narodowej. Rozdział jeden z pamiętnika: „Od koleb­
ki przez życie“. Lwów, 1905, na str. 41—43.
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•iy — od tego obchodu i — jak stwierdza Feldman — 
przy tej właśnie sposobności, ustami Szujskiego, okre­
ślili się, jako ,,ochotnicza straż ogniowa“. I obchód ku 
czci Jeża nie minął bez zgrzytów. W książce zbioro- 
Avej, wydanej p. t. „Ognisko“ dla uczczenia tego pisa­
rza, Aleksander Świętochowski, jako wydawca, umie­
ścił bezpośrednio po życiorysie jubilata, napisanym 
przez Piotra Chmielowskiego — swoją własną roz­
prawę p. t, „Wskazania polityczne“, zawierające — 
jak stwierdzał sam Jeż, „treściAvy wykład polityki, 
noszącej obecnie nazwę ugodowej“. ®). Jeż — poczci­
wy, szlachetny Jeż — rozchorował się nawet z tego 
pOAV"odu. Po chorobie wystosował do Świętochowskie­
go „podziękowanie“, protestujące przeciwko „Wskaza­
niom politycznym“ i wydał „broszurkę protestującą 
przeciwko nim wyznaniem mojej wiary politycz­
nej“. )̂. List ten sprowadził — ku wielkiej przykrości 
Jeża — zerAvanie jego stosunków osobistych ze Świę­
tochowskim ®).

Mimo wszystko jednak moment psychiczny, wyra-; 
ż.ający się w tvch maniiestacjaek.JbyL-nft-dy4e~głęboki.i 
że uważany być nmże za pewien punkt_zw.miny. Jak, 
-stwierdzalMiłkows^ki — wydały one ze siebie „kon­
tyngent“, nadający się na zawiązanie organizacji po­
litycznej w kraju łącznie z założoną zagranicą instytu­
cją, zobowiązanych „pierwsza — do szczepienia na 
gruncie polskim świadomości patrjotycznej w Avalce 
o Polskę tak słowem, jak czynem, niezbędnej; dru­
ga — do zaopatrywania av pomoc pieniężną działalno-

Ibidem.
Broszurka ta wyszła w r. 1885, jako odbitka z ,vNowej Re­

formy“ p. t. „Odp^iedź Zygmunta Miłkowskiego na adresy mło­
dzieży połskiej“. Obchodzące nas cytaty z niej znajdzie czytełnik 
niżej.

®) Zob. — Zygmunt Miłkowski Skarb Narodowy Połski. 
Nieco o Lidze Narodowej“, str. 41—43.
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ści organizacyjnej i kontrólowania onej“. “). Organi­
zacją tą stać się niebawem miała „Liga Pnlsika“, insty­
tucją zaś —• „Skarb Narodowy Polski“.

Na to powolne obudzenie się z letargu, na to z po­
czątku drobne, później coraz silniejsze i wyraźniej­
sze, a zawsze — na tle ogólnej bierności i apatji — ja­
skrawe podnoszenie się uczuć patrjotycznych złożyło 

isię kiłka przyczynrT^żeHewszystkfeTn;— zrobił swoje (<^y 
i czas. Min^o Lfwadzieścia łat — w ra^nie klęski stycz- /  

iiiowej znacznie zbladło; poza tern wyrośli już i do- 
szli do głoiii ludzie7”Tćtórzy powstanie znali jedynie 
z opowiadań matek, ze wspomnień ojców. Jednocześ-  ̂
nie straciła wiele na swej sile trucizna, zawarta Jia 
kartach grubych tomów historyków krakowskich. 
Przeciwdziałał im już dawniej historyk lwowski Hen­
ryk Schmidt; w obronie „spotwarzonego narodu“ sta­
nął St. Buszczyński. Dp protestów tych dochodzą wy- ^ . 
niki naukowych badań historyków, niemniej poważ- 

ji;^ ^ 7‘nrz^rć)7esorowie krakowscy — Korzon, Rera- /  
bowski, Smoleński, Limanowski wykazują w pracach 
swych, że Polska w XVIII wieku zdobyła się na wiel­
ki postęp w dziedzinie państwowej, ekonomicznej i 
kulturalnej, że wiele instytucyj, które w Polsce mi­
nionej cierpiały rzekomo na „nieprzystosowalność 
praktyczną“ i były „wiecznem źródłem anarchji i swa­
woli“, znaleźć można w innych krajach i u innych 
narodów, że zjawiska społeczne, których terenem by­
ła upadająca Rzeczpospolita, pozostawały w związku 
z takiemiż zjawiskami na Zachodzie, że zatem upadku 
i rozbioru Polski nie można uważać jedynie za nieu­
niknione następstwa ..wewnętrznego rostroju 
ładu“.

1 me

■') W liście otwartym, ogłoszonym w pismack galicyjskich w 
r. 1908 w związku z dymisją ze Skarbu Narodowego. Zob. Zbiory 
Muzeum Rapperswdłskiego, teka nr. 253 „Polemika w»spra\vie dy­
misji Z. Miłkowskiego ze Skarbu Narodowego“.
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wiedzą Polakom walkę nieubłaganą—30 tysięcy rodzin 
polskich opuścić musi swe odwieczne siedziby, ustę­
pując miejsca niemieckim „kulturtragerom“. Powoła­
na do życia Komisja KolonizacyTna. zasilana fundu­
szami państwowemi, zbrojna w pruską bezwzględność 
i okrucieństwo, tępi żywioł polski nieubłaganie. Nie 
o wiele łagodniejszym od niej jest nowy — od roku 
1886 — geimrai - gubernator wjjsgawfrki — -łfairkoL 
tu krok w krok wiernie przy nim idzie kurator Apu- 
chtin,

y/ ' ^ ^ ózyfywizm zdyskredytował
—  f  ■\\7cr» n  t»q  r

Nie pomogły ryn­
ki wschodnie, amT kultura zachodnio - europejska. 
Okazało się, że wbrew zapewnieniom Al. Świętochow­
skiego, — żywioł polski nie zyskał nic, przeciwnie — 
stracił wiele, z dniem każdym tracił coraz więcej. Za­
skoczona, zatrwożona myśl narodowa szuka dla sie- 

; bie nowych dróg, nowych form. Rodzą się programy, 
^padają hasła. Coraz więcej oczu zwraca się na lud. 

Część bardziej czynnej inteligencji pracuje już wśród 
unitów, część działa w „Towarzystwie Oświaty Ludo­
wej“, istniejącem od r. 1881, a mającem na celu wy­
chowanie mas ludu w duchu patrjotycznym. Radykal­
ny zwrot w działaniu społecznem wisi w powietrzu. .

O zwrocie tym myśli i mówi wyraźnie młodzież, 
podpisująca się na adresie do Jeża. „Wypowiedzieć 
nie zdołam — stwierdza Jeż — wzruszenia głębokiego, 
jakie mnie przejmuje, gdy się dowiaduję, że wyzna­
wane przeze mnie i głoszone zasady odgłos znalazły, 
ratyfikację uzyskały... Uznajesz, młodzieży polska, 
sztandar, który nad Polską podnosiłem, za swoje 
przyjmujesz zasady, których tłumaczem byłem; za- 
Aviadamiasz mię, żem pracował nie napróżno“. Jedno­
cześnie zaś stwierdzał, iż „jasnem jest, że kwestja by-
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til'Polaków od nas samyck zależy — rozstrzygnie się 
ona pomyślnie, gdy do formuły prawa dziejowego 
wprowadzimy cyfrę dodatnią pod postacią narodu, 
jeżeli nie skończenie oświeconego, to w materjał cy­
wilizacyjny dostatnio zaopatrzonego. Oświęcajmy się 
więc. K a ż d y  w g ł ą b  s p o ł e c z e ń s t w a p o l -  
s k i e g o, d o  l u d u ,  w p r o w a d z o n'y ś w i a ­
t ł a  p r o m i e ń ,  w a r t  d l a  n a s  b i t w y  wy -  
g r a n e j, jest bowiem potęgowaniem sił wewiiętrz- 
nycb‘, podkopywanych przez „różne kwestje“, — 
,,w zakres spraw naszych domowych wchodzące, a na 
szkodę naszą przez zaborców wyzyskiwane“. “̂).

Tak pisał Jeż do młodzieży w odpowiedzi na jej 
adresy. Jednocześnie, bo w r. 1883, akademicka mło­
dzież krakowska w organie swym „Przyszłość”, uwa­
żała za swój cel ,,związać ideę niepodległości z intere­
sami ludu, nauczyć go jej pragnąć nie dla jakichś tani 
platonicznych, idealnych, których on nigdy nie poj­
mie, ale realnych, życiowych względów”.

Niebawem Bolesław Wysłouch w założonym przez 
siebie „Przeglądzie Społecznym” zwróci uwagę, że 
„na każdym kroku słyszymy dziś poglądy, występu­
jące śmiało i otwarcie przeciw szlacheckiej tradycji; 
młodzież zapowiada niedwuznacznie radykalny zwrot 
w działaniu społecznem” i stwierdzi, że „progtam 
nasz musi być ludowy, bo... (wówczas) sprawa polska 
stanie się sprawą kilkunastu miljonów ludzi, z którą 
prędzej czy później państwa i ludy sąsiednie liczyć 
się będą musiały”.

Wreszcie w październiku r. 1886 wychodzić zaczy- 
na w Warszawie — ,,Głos”, ,,tygodnik literacko - spo­
łeczno - polityczny '. Do jego kierowmkow i współ-

“ ) „Odpowiedź Zygmunta Miłkowskiego na adresy młodzieży 
polskiej“ — odbitka z „Nowej Reformy“, Krakowie, 1885, na 
str. 15—15.

“ ) Cytuję według W. Feldmana „Dzieje polskiej myśli polity-, 
cznej“, tom Tli, str. 51.
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pracowników należą znany już nam Jan Popławski, 
Aleksander Więckowski, Mieczysław Brzeziński, 
Edward Paszkowski, Józef Potocki (Marjan Bołms»z), 
Zygmunt Heryiig, Józef Hłasko, Adolf Dygasiński. 
Dokoła nich skupia .sięjcółko radykalno - demokraty- 
zCńej' inteligencji polskiej „różnych odcieni, nie wy- 

/ lączając wyraźnych socjalistów rozmaitego autora- 
meniu”.

Pod wpływcjii swego naczelnego redaktora i kiero­
wnika politycznego — „Glos“ stał się niebawem .,wy- 

^ razicielem poglądów ludowców, ostro przeciwstawia­
jących się socjalistom obozu marksistowskiego i opie­
rających przyszłość Polski na masach chłopskich“. 
..Nazywamy narodem nie tę nieliczną garstkę spadko­
bierców przeszłości, warstwę, która pływa, jak pozło- 
ia na rosole, ale tę miljonową masę chłopską, której 
świadomość zbiorowa nie potrzebuje legitymować się 
herbarzem świetnych wspomnień, ani rozkopywać 
grobów, w których przeszłość leży. ani powoływać się 
na traktaty“... Wychodząc z przekonania, że „lud jest 
najgłówniejszym składnikiem społeczności narodo­
wej“ —„Głos“, pod wyraźnym wpływem .,narodnicze- 
stwa“ ro.sy jskiego^- Tlążył do ,.podporządkowania iri- 
teres&w-̂ -wTrrW\\ iMrębnych interesom ludu“ i podkre­
ślał. że stojąc na takim gruncie będzie „stanowczo po­
tępiać samozwańcze pretensje do kierowania nawą 
społeczną tych stanów, co, występując w imię naszej 
tysiącletniej kultury i tradycji, nie chcą wiedzieć, czy 
zapominają o tern, że ideały tej tradycji i formy tej 
kultur) są obce dla wdększości narodu“. „Z tego same­
go wychodząc stanowiska, popierać będziemy z jednej 
strony wszelkie usiłowania, mające na celu wyzwole- 

' nie pracy, z drugiej jednak w^ypowiadamy walkę dok­
tryno ni apostołów kosmopolitycznego socjalizmu, któ­
rzy nie pamiętają o tern, że lud nasz posiada własne 
pojmowanie szczęścia, nie dujące się ułożyć w oder­
wane łub >vzięte z obcego gruntu formułki“. Popław-
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ski zwłaszcza, ostro występując przeciwko szlacliet- 
czyźnie i jej tradycjom, podkreślał i przekonywał, 
że „lud posiada własną religję, własną moralność, 
własną politykę, własną naukę, słowem — kulturę 
własną, której czynniki składować nie mogą być uwa­
żane jako niższe formy odpowiednich kategoryj kub 
tury naszej“...

Niebawem, ludzie, wyznający takie zasady, nawią-. 
żują stosunki z emigracją, z tą jej cząstką, która od̂  
dawna już myślała nad stworzeniem tajnej organiza­
cji politycznej i w tym czasie szukała w kraju odpo­
wiedniego gruntu dla powstającej „Ligi Polskiej“. 
Leon Wasilewski słusznie stwierdził kiedyś, że ,,Głos“ 
był na gruncie krajowym objawem reakcji przeciw­
ko  ̂pracy’ófgańicźnej pozytywistów; tak samo „Liga“ 
reprezentowała na emigracji protest przeciwko pplL 
tyce zgody z losem i zwrot ku czynnej walce o niepo­
dległość narodową. „Głos“ i „Liga“ dopiełniały się 
wzajemnie, jakkolwiek pod względem ideowym za­
chodziły pomiędzy niemi znaczne różnice. „Głos“ w 
pierwszej fazie swej działalności przeszczepiał iia 
grunt polski idee .„narodniczestwa“ rosyjskiego, kie­
dy „Liga“ żyła głównie tradycjami dawnych demo­
kratów emigracyjnych. Powoli jednak różnice te, 
dzielące przedstawicieli obydwóch grup, zanikały, i 

^stopniowo krystalizował się jeden obóz czynnego pa- 
¡trjotyzmu, który niebawem miał przybrać formę 
i stroimicfy/a politycznego o ściślejszej organizacji“.

-̂) Zob. „Niepodległość“,i zeszyt str. 171—175 „Założyciel 
Głosu“. Cytuję z oryginalnych pierwodruków. Rocznik „Głosu* 
z 1886 znalazłem w Bibljotece Uniwersyteckiej w AVarszawie; 
roczniki następne wchodzą w skład zbiorów Muzeum Rapperswil- 
skiego.

Zob. Informator (Leon. AVasilewski) „Stronnictwa poRty'cz- 
ne w Królestwie Polskiem“. Kraków, 1905, na str. 54.
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IV.

Ludzie, skupieni dokoła „Głosu‘ 
 ̂nej części ów „kontyngent

stanowili w znacz- 
— według znanychktóry

już nam słów T. T. Jeża — nadawał się na zawiązanie 
w kraju tajnej organizacji politycznej pod nazwą~!nLŁ- 
gi Polskiej“. Organizację tę założono ostatecznie 
wczesną jesienią r. 1887; myśli jednak o potrzebie czy 
konieczności powołania jej do życia zrodziły się o

4wiele wcześniej.
W parę lat po powstaniu styczniowem znacznej ilo­

ści emigrantów wytoczono we Francji, Anglji, Belgji 
i Szwajcarji — procesy o fałszerstwo pieniędzy. Nie­
legalne operacje finansowe podejmowane były przez 
nich w celu „nabywania środków do prowadzenia 
walki obronnej przeciwko napaściom, godzącym na 
moralne i materjalne życie narodowe, a pozbawionym 
wszelkiej prawidłowości i prawowitości“.

Miłkowski, z którego wspomnień czerpię te infor­
macje/^— u^nńjąc „potrzebę ciągłości w obronie spra- 
'wy polskiej“, uznawał też „eo ipso potrzebę fundu­
szów, nieprzerwalność obronie zapewniających“. JVL- 
mo to jednak nie mógł zdobyć się na usprawiedliwie­
nie „operacyj, fałszem napiętnowanych“. W związku 
z tern w redagowanej przez siebie . ,/Niepodległości“ 
(z dn. 20.IV. 1867) umieścił artykuł p. t. „Skarbonka 
na potrzeby ojczyzny“, k t^ y  był „balonem próbny^, 
puszcżim -̂̂ iu w celu "Wywołania dyskusji“ w tej spra­
wie. Artykuł ten jednak żadnego echa nie obudził.
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w  ciągu kilku lat następnych o instytucji Skarbu Na­
rodowego „słyszeć się nie zdarzało“. Dopiero po woj­
nie francusko - niemieckiej „wznowił się przerwany... 
w sprawie tej na emigracji ruch“. Poruszyły ją w sze­
regu artykułów — dzięki zabiegom nie Miłkowskiego 
już, lecz Ag. Gillera — lwowska „Gazeta Narodowa“, 
paryski „Kurjer Polski“ i amerykańska „Zgoda“. Pod 
wpływem tej propagandy twQjzyć się zaczęły pierw- ’ 
sze ogniska Skarbu NarodowegOi,; Z ognisk w latach 
osiemdzTe^ąfycE wieku zeszłego znanemi były — Pa­
ryż, Londyn, Sofja, Jassy, Bukareszt, Milwauke (w St. 
Zjedn. Am. Półu.), Nieco żywiej, niż w tych ogni­
skach, dokonywało się „składkowanie na Skarb Naro­
dowy“ w Szwajcarji. Ogniska te jednak nie miały wi­
doków powodzenia i rozwoju.

Pozostawione samym sobie „skarby“ owe — „nie 
posiadały one spólnego, jasno wytkniętego celu, nie­
które zaś manifestowały tendencje, bądź kompromitu­
jące instytucję skarbową, bądź obniżające jej zada- 
me . ).

Sprawa rozwoju „Skarbu Narodowego“ w stopniu 
równie silnym co Jeżowi, leżała na sercu i Ludwikowi 
Michalskiemu )̂, inżynierowi, który na emigracji do-

Wszystkie przytoczone wyżej cytaty pochodził z zapomnia­
nej zupełnie książki Z. Miłkowskiego „Skarb Narodowy Polski. 
Nieco o Lidze Narodowej“. Rozdział jeden z pamiętnika. „Od ko­
lebki przez życie“, wydanej we Lwowie w r. 1905. Por. str. 14, 15, 
16, 22, 28, 35 i 38.

Właściwie Matyasek. „Od wstąpienia w szeregi powstańcze 
zmienić musiał nazwisko Matyasek na Michalski i przy tern już 
nadal pozostał“. Zob. Zbiory Muzeum Rapperswiłskiego, teka nr. 
219.' „Skarb Narodowy. Korespondencja Miłkowskiego“ — Emiłja 
Matyasówna w rkp. „Szczegóły dotyczące mego brata“. Z tegoż 
rękopisu, jak również z cytowanych już wspomnień Miłkowskie­
go i nekrologu, umieszczonego w „Wołnem Słowie Polskiem“ (nr. 
21 z 15.VII.1888 r.) dowiadujemy się, że Michalski w powstaniu 
dosłużył się stopnia majora. Politechnikę ukończył w  Zuriclni. 
Pracował na Sumatrze, tam m. in. zorganizował sułtanowi armję 
na sposób europejski. W r. 1876 wskutek szkodliwych warunków 
klimatycznych musiał wrócić do Europ 3̂
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robił się znacznego majątku i nie skąpił grosza na cé­
le związane z kwestją polską. W r. 1886, za pobytu 
Michalskiego w Genewie, nastąpiło spotkanie jego 
z Miłkowskim i Władysławem Bandurskim (emigrant- 
zegarmistrz, wielki patrjota). T. T. Jeż — naskutek 
uczynionej mu tu propozycji, przystąpił do napisania 
pewnego rodzaju a d e m e c u m, w któremby pu­
bliczność polska znajdowała wskazówki do kierowa­
nia śród trudnych w ojczyźnie warunków“. Tak po­
wstała głośna „Rzecz o obronie czynnej i o skarbie 
narodowym“.___  ^  ^

W broszurze tej wyraził Miłkowski przekonanie, że 
obronsL-bięrna- propagowana od lat dwudziestu przez 
„adwokatów bo jaźni“, celu swego nie dopięła, co wię­
cej — „do celu onego“ nawet się nie zbliżyła. ,.JNa po­
korę w słowach i pokorę w czynach, na wypieranie 
się głośne pretensyj i potępianie usiłowań polskich, 
na podporządkowywanie interesów Polski interesom 
mocarstw, co ją podzieliły, na zaręczanie „stania i 
chcenia stać“ przy Austrji, a zatem przy Moskwie 
i przy Prusach, na fałszowanie dziejów ojczystych 
i polityczno - historyczne wywody „Czasów“ krakow­
skich i „Chwil“ warszawskich — Prusy zadekretowa­
ły gromadne z ziemi polskiej Polaków wygnanie, Mo­
skwa zaostrza ukazy, mające na celu doszczętne ży­
wiołu polskiego zgniecenie, Ąustrja coraz to łaskawiej 
i gruntowniej rujnuje Polskę ekonomicznie i intelek­
tualnie. Pod wszystkiemi trzema zaborami obrona bier­
na do tego doprowadziła, że mocarstwa zaborcze 
sprzymierzyły się przeciwko narodowi, co broń \m 
pod nogi cisnął, i toczą z nim — jedne tak, drugie ina­
czej — walkę dalej, nie o to już, ażeby go do schyle­
nia się ]io broń tę nie dopuścić, ale ażeby go wytę­
pić“...

Wobec tego — czemżeż jest, czem być musi „obrona 
bierna“, nawołująca do „ucieczki z pod sztandaru 
polskiego“ ? Wyraziła się ona pod postacią „ p r a c y



organicznej ", pgranijczającej obronę do uprawiania 
dobrobytu materjalnego i narodowości „w granicach, 
prawem przepisanych“; pozbawiła Polskę — przez 
zahukanie emigracji — czynnika politycznego w za­
kresie spraw międzynarodowych; rozerwała spójność 
Polski i „wyśrubowała“ patrjotyzmy „polsko - au- 
strjacki“ i „polsko - moskiewski“ przez „budowanie 
ad  h o c polityczno - historycznych teoryj i nałamy- 
wanie takowych do widoków utylitaryzmu zaścianko­
wego“, — wreszcie „zohydziła“ patrjotyzm polski do 
tego stopnia, że ,,w łonie społeczeństwa zatracił się 
wogóle duch inicjatywY,' ustępuTąc miejsca apatji.
wśród młodzieży zaś, pozbawionej wytycznej własnej 
i zniewołonej przez to chwytać się wytycznych ob­
cych, wyrodził się kierunek wręcz antipatrjotyczny“.

Po stwierdzeniach tych rzuca Miłkowski „okiem po 
sferach społecznych“, robi „pobieżny sumienia obra­
chunek“, by wkońcu stwierdzić, że jedyną „zbawienia 
deska ratunku“ test lud, który „w łome^wojęm ucho^ 
wał siły, co próbę czasu wytrzymała“. Tępiciele naro- 
dowości polskiej wiedzą o tej sile. „Rzucają się oni na 
żywioł polski w gnieździe onego — pod strzechą 
chłopską. Nieinne znaczenie mają niemieckie i mo­
skiewskie usiłowania w narzucaniu ludowi w szkole 
i kościele języka obcego i wywłaszczaniu go z ziemi 
ojczystej. Podkopują się one pod fundament nasz na- 
rodoAvy — atakują nas u podstaw naszych“. „Mainyż 
w obrończej bierności czekać, aż i on zaginie?“ Nie!—• 
przeciwnie — ,.powrócić nam potrzeba do obrony 
czynnej“.
^Zwroty zaczepne — wywodzi Miłkowski — stano­
wią w każdej obronie racjonalnej część konieczną a 
nieodłączną“. „Warownia oblegana wnetby uległa, 
gdyby ataków zapomocą wycieczek nie odpierała, 
przykopów nie burzyła i na podkopy podkopami nie 
odpowiadała“. „Pozwałamy bezkarnie bruździć u sie­
bie Drentełnom, Kachanowym, Hurkom, Apuchti-
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nom — brużdżą; i czemuż bowiem pozwalaćby sobie 
nie mieli, gdy tych gości nieproszonych, których na 
ziemi polskiej cierpieć nie powinniśmy, spotka! w 
progach naszych w przeciągu lat dwudziestu trzech je­
den tylko policzek. ®). Czyby się oni tak krzątali, 
gdyby się na nich raz policzki, znów kije sypały?“

; Obrona czynną — według Miłkowskiego — „nie po- 
l̂ega ha poAvstaniu. ale nakazuje nie odżegnywać się 
od onego i mieć te~narwidoku“. „Chodzi o powstanie 
nie „romantyczne“, ale racjonalne, zastosowane do 
szans, przewidywać się dających“. Z obserwacji zaś 
uważnej „stanów“, w jakich się w danym momencie 
państwa zaborcze znajdują, wynika, że „przewidywać 
się dają okoliczności, przy których nasze o prawa 
i byt z orężem w ręku upomnienie się stać się może 
nietylko możliwem, ale koniecznem“. Przewidywania 
te zastanowić się nam każą nad powołaniem do życia 
instytucji narodowej, od „granic prawami przepisa­
nych“ niezależną, przedewszystkiem zaś—„Skarb Na- 

' rodowy“ -— „na cel odbudowania Polski“. „Dla utrzy­
mania "sił^wśkupieniu koniecznem jest zogniskowanie 
takowych. Nic się ku temu nie nadaje lepiej, jak ta­
ka, jak „Skarb NarodoAvy“ instytucja“. Będąc bo- 
Â ieni „dotykalnem żywotności patrjotyzmu polskiego 
świadectwem“, byłby, a raczej będzie jednocześnie 
..rękojmią działalności onego na dziś i powodzenia na 
przyszłość“.

,,lleż to okazyj przyjaznych opuszcza się dła tej je­
no przyczyny, że braknie środków do korzystania 
z takowych? Ileż to sił żyAvych marnują dlatego, że 
zasobom Avłasnyra pozostaAvione, działać nie mogą?“.

Miłkowski mówi tu o czynnem znieważeniu kuratora Apu- 
chtina przez Żukowicza, studenta rosyjskiego na uniwersytecie 
warszawskim. Stało się to w kwietniu r. 1883. Młodzież polska 
w znacznej części zsolidaryzowała się z tym czynem. Pociągnęło 
to za sobą wydalenie z uniwersytetu 180 studentów.
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„Na dziś, naprzykład. Skarb Narodowy udzielaóby 
mógł premij stosownych tym z pomiędzy nauczycieli 
wiejskich, którzy w dzieci polskie pojęcia i uczucia 
obywatelskie wszczepiali“. „Odporność unitów podla­
skich zyskałaby na sile, energji i skuteczności, gdyby 
posiadała poparcie organizacyjne i pieniężne“. Do­
starczanie wogóle środków na cele, związane z „wsze- 
lakiemi“, „mnogiemi“ i „rozmaitemi“ postaciami prze­
śladowań moskiewskich i niemieckich — stanowiłoby 
zadanie Skarbu Narodowego wewnątrz Polski. Jedno­
cześnie zaś działałby on zagranicą. Tu zadania jego 
polegałyby np. na „kaptowaniu głosów prasy euro­
pejskiej“, na ciągiem przypominaniu sprawy polskiej 
-,w publicystyce zagranicznej“.

,,Nie czyniąc zabiegów żadnych, nietylko się pomo­
cy żadnej spodziewać nie możemy, ale oraz milcze­
niem i bezczynnością naszą wyrządzamy sami sobie 
sszkodę ogromną“. „ E x  n i h i l o  — n i h i  1“. Wypada 
stąd, że wrócić nam należy na pole, z którego nas ze­
pchnęła obrona bierna — wrócić i prowadzić „intry­
gę“, o której myśl sama napełnia prześladowców na­
szych źle ironją i obelgami maskowaną trwogą. Do­
świadczeniami wzbogaceni — „intrygujmy“, wypa­
trując tu, tam, ówdzie, wszędzie tych furtek, przez 
które nie dziś, to jutro, to później kiedyś, przy okoli­
cznościach sprzyjających, wyprowadzić się da spra­
wa polska w sensie sprzymierzeńca przeciwników 
nieprzyjaciół naszych. Płaćmy im pięknem za nadob­
ne; szkodźmy prześladowcom naszym, jak oni szko­
dzą nam; uzbrajajmy sprawę polską od stóp do głowy 
i na ten cel gromadźmy środki doniosłe, a coraz to 
donioślejsze, ażebyśmy wobec gotujących się wypad­
ków i przewrotów z próżnemi nie stali rękami“. )̂.

*) Wszystkie podane wyżej cytaty pochodzą z oryginalnego 
pierwodruku. Por. „Rzecz o obronie czynnej i o skarbie narodo- 
^vym“; napisał Z. F. M., Paryż, drukarnia Polska Adolfa Reiffa, 
188?, str. 8, 9, 10, 11, 14, 15, 22, 28, 34 i 38. Miłkowski w cytowa-
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Tak obronę czynną pojmował i takie możliwości 
przed instytucją „Skarbu Narodowego“ otwierał Zyg­
munt Miłkowski. Książeczką jego niepozorna zewnę­
trznie i nie reklamowana zupełnie, spotkała się z nie- 
bywałem w Polsce powodzeniem. W czasie bardzo 
kr^kiuT rozeszły się trzy jej \^dania; poza tern prze- 
pisyw^ano ją i odbijano masowo na prasach ręcznych. 
Do zaboru rosyjskiego dostała się ona w znacznej ilo­
ści egzemplarzy. W Galicji skonfiskowano 800 egzem­
plarzy pierwszego wydania.

Powodzenie broszury świadczy wymownie o ży­
wych potrzebach szerszych kół patrjotycznych. Nie 
można powiedzieć jednak, by spotkała się ona z po­
wszechnym i zgodnym entuzjazmem czy uznaniem. 
Miłkowski w swych wspomnieniach mówi o brzyd­
kiej polemice, jaką ugodowy „Kraj“ petersburski 
przeciw niej skierował; o „szkodliwości“ podobnych 
broszur pisał w „Ateneum“ Straszewicz. Poza tern za­
notować tu możemy „Odpowiedź na broszurę „O o- 
bronie czynnej“, wydaną w Krakowie w r. 1889. Au­
tor jej m. in. dowodził, że „naród, któryby wstąpił na 
drogę takiej brutalno zwierzęcej, dzikiej, terorysty- 
cznej polityki, dałby o sobie najgorsze świadectwo 
w-obec religji, moralności i cywilizacji, oburzyłby 
wszystkch przeciw sobie, jak niegdyś Turcy i Mongo­
łowie“. ®).

Głosy te nie szkodziły jednak powodzeniu broszu­
ry. Wpływ jej bezpośredni wyraził się w tern,, że w

iiych już przez nas wspoinnieniach („Skarb iN ârodowy Polski. 
Nieco o Lidze Narodowej“) na str. 69 pisze; że pełny podpis Mił- 
kowskiego mógł rozdrażnić cenzurę warszawską, od której jego 
zarobki literackie zależały. „Nie chciało rai się ranożeniem pseu­
donimów moich bałamucić publiczność czytającą. Podznaczyłem 
więc broszurkę dwóch moich imion chrzestnych i nazwiska rodo­
wego literami poezątkowemi“.

®) Według W. Feldmana — „Dzieje polskiej myśli politycz­
nej“, tom III, str. 58.

40



kraju, — w różnych miejsooAvościach, w Królestwie 
i Galicji,—formować się zaczęły kółka zwolenników 
„Skarbu Narodowego*’. Niektóre z nich zwracały się 
do Zarządu Towarzystw polskich w Szwajcarji, któ­
rego prezesem był Ludwik Michalski ®), funkcje zaś 
wice-prezesa pełnił Miłkowski. „Zniewoliło to nas — 
wspomina Jeż — do zaprowadzenia kart poborczych 
i rozsyłania ich zgłaszającym się do nas krajowcom, 
którym ufać można było. Nawzajem — ufano nam“. 
Spotykano się jednak i tu z opozycją, która się roz­
maicie manifeistowała. „W Paryżu osobistość, jedna 
z wybitniejszych na emigracji, gdy się do niej krajo­
wiec pewien o informacje co do Skarbu zgłosił, odpo­
wiedziała, że pieniądze zbierają się na to, ażeby je 
skradziono. W Kijowie... broszura obiegała i takie 
znalazła uznanie, że w ciągu tygodni paru składka 
wynosiła rubli 3000 z czemś. Nie poszła atoli na Skarb 
Narodowy. Jeden ze składających, dowiedziawszy się, 
kto jest autorem broszury, zaalarmował udział w 
składce biorących przypuszczeniem, że „Z. M. na oo 
innego pieniędzy zbierać nie może, tylko na wyszyko­
wanie powstańka“. I kwotę zgromadzoną oddano nie 
na Skarb, ale na szkoły, w których Moskale młodzież 
polską rusyfikowali“ ^).

®) Michalski finansował druk broszury „O obronie czynnej“. 
W liście do Miłkowskiego z 11 stycznia 1887 r. pisze o tern wyra­
źnie: „Nie wiedząc nic o losie broszury Sz. Pana, pozwalam sobie 
zapytać, czy takowa już jest w druku, gdzie i kiedy wyjdzie na 
widownię^ jako też ile będzie kosztowało wydawnictwo, bo mie­
szkając tutaj, nie mam Aviele pieniędzy gotówką, więc przyjemnie- 
by mi było wiedzieć, kiedy za wydawnictwo płacić będzie trze­
ba“. W liście z 7.X.1887 wymienia Michalski Avysokość kosztów— 
300 franków; do tej chwili zwróciło mu się'zaledwie fr. 20, to też 
stwierdza, że „jest to trochę mało w porównaniu z wydatkami“.-^ 
Zob. Zbiory MLuzeum Rapp., teka nr. 229, „Skarb Nai’odowy. Ko,- 
respondencja Miłkowskiego“. O pomocy finansowej av tym wy­
padku mówi wyraźnie i Jeż w swych wspomnieniach: „Michalski 
nakład całkowicie wziął na siebie“ (str. 68).

’) Zob. Z. Miłkowskiego . Skarb NarodoAvy' Polski. Nieco o Li­
dze Narodowej“, str. 72 i 73.
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Prze€iwd.ziałają tym wrogim wystąpieniom — w 
miarę sił swych i możności — inicjatorzy sprawy i jej 
zwolennicy. Miłkowski działa jako publicysta, wypró- 
bowanem swem piórem starając się przeorać zmur­
szały grunt ówczesnych pojęć i uprzedzeń. Jako re­
daktor ..Wolnego Słowa Polskiego“ (dawniej „Kurjer 
Polski“, wydawany w Paryżu przez „Żyda-patrjotę 
polskiego“ Adolfa Reiffa) organu publicystycznego 
powstającej do życia „Ligi Polskiej“ w pierwszym je­
go numerze z 15.IX.1887 r. umieszcza zasadniczy arty­
kuł p. t. „Nasz program“ ; do sprawy tej wraca często 
i uparcie. ]\lichalski w- tymże czasie nie skąpi gro­
sza — finansuje on „Wolne Słowo Polskie“, płacąc je­
dnocześnie Miłkowskiemii stałą pensję miesięczną w 
wysokości 250 franków. Na kilka dni przed zgonem 
pisze w liście do Miłkowskiego: „piszę, aby Panu do­
nieść, że wydawnictwo „Wolnego Polskiego Słowa“ 
na wypadek mojej śmierci zapewnione do końca 1889 
roku, a na naszem zebraniu tylko na rok byłem się 
zobowiązał, więc o wiele, wiele dłużej. Potem już mu­
sicie się starać, aby dziennik i nadal mógł wycho­
dzić“. ®).

l a propaganda, wprawdzie konsekwentna i uparta, 
zainknięta jednak przeważnie w ciasnych ramkach 
biedoty i nędzy emigracyjnej, nie mogła wywołać 
efektów silniejszych. Wprawdzie — pod niewątpli- 
Avym jej wpły^vem — obok dawniej już istniejących 
ognisk powstają tu i owdzie nowe — we Francji, 
Szwajcarji, Ameryce. Składki jednak napływają, jak 
określa Jeż — „potrosze“. Dość powdedzieć, że ogni­
sko szwajcarskie w ciągu kilku pierwszych lat — ze­
brało zaledwie 918 fr. 60 ctm. Bardziej jednak, niż 
znikomość wpł^^TOw — w tym bowiem wypadku m o­
rzono przy- ŝzłość — martwiło i niepokoiło rozstrze-

*) Zob. Zbiory Muzeum Rapp., teka nr. 229 „Skarb Narodowy. 
Kore.spondencja Miłkowskiego“.
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lenie ognisk skarbowych — niezależne od siebie, po­
zbawione ośrodka centralnego, łatwo sprawić mogły 
największe niespodzianki.

Zwrot zasadniczy w tej sprawie nastąpił w r. 1888— 
czerwcu umarł Michalski, zapisując w testamencie 

30 tysięcy franków na Skarb Narodowy. ”). Wysokość 
jednorazowego wpływu tudzież nieustanna propagan­
da Miłkowskiego musiały zrobić swoje: ognisko
„Skarbu Narodowego“ w Szwaj car ji stało się „punk­
tem środkowym, ku któremu skarby inne ciążyć co­
raz to mocniej poczynały‘% W roku 1892 „Skarb Naro­
dowy“ wykazać się mógł funduszem w wysokości 
44.619 fr. 75 ctm., w r. 1895 — 144.904 frr;— w— 1900 
205.621 fr. 02 ctm., w r 1902 — 253.192 fr. 06 ctm. 
1904

IM M i-fr :
w r — 253.192 fr. uo ctm., w 

287.667 fr. 80 ctm. i to po odtrąceniu rozcho­
dów, dochodzących w ciągu jednego roku nieraz aż 
do 8 tysięcy franków. “).

Tak oto wyglądają początkowe dzieje „Skarbu Na- Z' 
rodowego Polskiego“, który^^ jak mówFjngo listawa y 
z r;'T89r7ir^iHł~być' „funduszem składkowym, groma- i 
dzonym dobrowolnie, w widokach pieniężnego popie-  ̂
rania sprawy polskiej i narodowego ruchu w jego usi- I 
łowaniach, dążących do obrony i zdobywania praw ! 
narodowych“ oraz mieć na celu „a) szczepienie śród

V

■') W cytowanym wyżej liście przedśmiertnym pisze Michalski 
do Jeża: „Zapisałem w testamencie na ręce Teofila Witkowskiego 
50.000 na Skarb Narodowy — po odciągnięciu podatku spadkowe­
go zawsze zostanie jeszcze ze 24.000 fr., gdy Witkowski je odbie­
rze umieści w Banku w Zurichu i o celu takowych w pismach 
ogłosi“. W jakiej kwocie pieniądze te wpłynęły do Skarbu — u- 
stalić nie zdołałem. Według „Sprawozdania Skarbu Narodowego 
z r. 1895“. „Zapis L. Michalskiego, łącznie z procentem składa­
nym“ wynosił 26896 franków. Drugie 50 tysięcy franków zapisał 
Michalski ,,na sprawę“. Tych jednak wyegzekwować się nie dało. 
Siostra Michalskiego — jak pisze w swych wspomnieniach Jeż— 
„na kościoły czy szpitale (je) obróciła“ (str. 96).

®̂) Według drukowanych „Sprawozdań Komisji Narodowej 
Skarbu Narodowego Polskiego“.
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ogółu społeczeństwa zasady liczenia na własne siły 
i środki, b) zaprawianie tegoż ogółu do obowiązku 
płacenia narodowego podatku, c) zasilanie zbiorowych 
prac narodowych stałemi funduszami, d) poparcie w 
stosownej chwili wszystkiemi siłami stanowczej akcji 

¡politycznej“. “).
” Tednocześnie- z powoływaniem do życia instytucji 
,,Skarbu_JN[aj‘odowego“ zabiegano o stworzenie .„orga- 
nizacjijp:Qjity„C2ILeĵ ‘, ściśle ze STcarbem związanej, a
mającej na gruncie polskim wszczepiać „świadomość 
patrjotyczną“, w walce o Polskę tak słowem, jak czy- 

'‘nem niezbędną“. „Zakusy socjalistyczne i pracy 
organicznej — wspomina Jeż — pierwsze z pretensji 
o Polskę kwitujące, drugie — sprawę polską wprowa­
dzające na drogę zgody z losem — niecierpliwiły i o- 
burzały patrjotyzm polski, który pod naciskiem klęsk 
w dobie powstaniowej, prześladowań moskiewsko- 
niemieckich i reakcyjnego w stosunkach międzynaro- 

I dowych nastroju, przycichł był sennie na lat dziesiąt- 
I ków parę. Przycichł, ale nie abdykowal“. Świadczyły 
““cT̂ tem — według Jeża — „manifestacje niegłośne na" 

emigracji, poświadczały głośnie dwa jubileusze litera­
ckie“. „Od r. 1880 — mówi Jeż — czuć się dawało w 
kraju nurtowanie myśli polskiej, domagającej się 
działalności politycznej w duchu patriotycznym“. 
INliłkowski ze swej strony nurtowaniu temu pomagał 
z całych sił, posługując się przytem „wypróbowanym 
przez dawną emigrację sposobem“ — „słania do Pol­
ski wskazówek przez emisarjuszów“ z tą różnicą jed­
nak, że „emisarjuszami dawniej byli emigranci“, te­
raz zaś — naskutek zabiegów Miłkowskiego — szli 
„krajowcy, ludzie młodzi“, zaopatrywani przez Mił-

0̂ Zob. „Sprawozdanie z Czynności Komisji Nadzorczej Skar­
bu Narodowego Polskiego. Aneks A. Ustawa Skarbu Narodowego 
Polskiego“, Paryż, drukarnia A. Reiffa, 1895, str. 24

12) y  y  jg^ ^  cytowanym już liście otwartym, ogłoszonym 
w zwićizku z dymisją ze Skarbu Narodowego.
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kowskiego w „instrukcje ogólne ustne, niekiedy pisa­
ne, i w upoważnienia osob’ste“. Instrukcje te układał 
Miłkowski według reguł „Obrony czynnej“, domaga­
jąc się organizowania tej obrony „na wzór organi­
zacji, jaką zaprowadził Komitet Centralny w roku 
1862“ C=>).

O celach i zadaniach tej „organizacji politycznej“-^ 
według pierwotnych co do niej planów — mówi wy­
raźnie Miłkowski w liście, pisanym najprawdopodob- 
nie j do L. Michalskiego, a datowanym w Genewie 
5 lipca 1884 r.:

„Na zapytanie Wasze, drogi Panie, tyczące się orga­
nizacji, odpowiem, jak mi moje głębokie dyktuje 
przekonanie, że jest ona bardzo u a dobie, bardzo po­
trzebna i że przynieść może pożytek ogromny. Czem- 
żeż bo w istocie rzeczy jest organizacja taka? — nie 
ozem innem, jak robieniem użytku właściwego z tych 
narzędzi naturalnych, jakie społeczność ku obronie 
samej siebie posiada. Czem u zwierząt są rogi, pazu­
ry, zęby etc. tern w społeczeństwie są sposoby i środ­
ki. Sposoby i środki nie istnieją bez porozumienia 
wzajemnego, porozumienia zaś osiągnąć niesposób bez 
organizacji, to jest bez związania się ludzi chętnych 
i pewnych w gronka, pozostające w styczności jedne 
z drugiemi, inspirujące i wspierające jedne drugie. 
Wszystko u nas jest przedmiotem napaści, wszystkie­
go bronić potrzeba — bronić bądź to drogą oporu bier­
nego, bądź na drodze prawnej, bądź też uciekając się 
do reklamacyj, do upominania się w porze stosownej, 
przy okolicznościach sprzyjających. Niczego tego nie 
dokona się ani siłami ludzi pojedynczych, ani z na­
tchnienia, ale zapomocą spółki dobrze urządzonej, na 
kraj cały rozgałęzionej, powołanej do czuwania spe­
cjalnie tak nad krzywdami ludzi pojed.yńczych, jak

Z. Miłkowski „Skarb Narodowy Polski. Nieco o Lidze Naro­
dowej“. na str. 74 i 75.
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nad prawami ogółu, jako też nad sposobnościami nie- 
przewidzianemi, jakie rozwój wypadków politycz­
nych sprowadzić może- Zawczasu przygotowani być 
powinniśmy na wypadek wszelki. Doradza to pro­
sty, zdrowy rozum, doradza doświadczenie dzie­
jowe. Należy o sobie pamiętać, nikt bowiem o nas 
pamiętać nie będzie.

Byłbym za tern, ażeby organizacja przyjęła nazwę 
■ Ligi ku obronie praro narodowych. Nazwa ta ogólna 
I ogarnąć może działalność szeroką, zaczynając od obro~ 
\ny legalnej wobec szykan organów władzy i wyzyski- 
\wań wszelkiego rodzaju, kończąc na krokach poliiycz- 
\nych, prowadzących do akcji orężnej nawet. Nie zrze­
kajmy się tej ostatniej. Rozum polityczny nie na tern 
polega, ażeby w chwili obecnej i na przyszłość brać 
wobec przeciwnika zobowiązania takie lub inne. Nie 
mamy w tern racji dobrej żadnej pozwalać sobie koł­
ki na głowie ciosać pod tym pretekstem, że się nie po­
wiodły powstania dawniejsze. Pretekst to lichy — a 
rozum krzyczy. Nie zbawił on nikogo, ani Bólgarów 
nawet —i nas nie zbawi. Pora myśleć o sobie“.

Upłynąć jednak musiało jeszcze trzy pełne lata, za­
nim organizacja taka zawiązać się mogła. W sierpniu 
r- 1887 Miłkowski — naskutek zaproszenia — nrzybyl 
do Hilfikon'u7 zdmku, leżącego w pobliżu Zurichu, a 
na^tegoT na^własnośc^przez ‘MicEalski^go. .̂ .Zebrało 
się nas rtmło — wspomina Jeż — osób wszystkiego 
cztery, wśród których jedna tylko posiadała prawo 
powiedzenia o sobie, że jest wydelegowaną“. Był 
nią dr. Aleksander Hirszberg. kustosz bibljoteki Osso­
lińskich ze Lwowa. WySmegowany on został przez

Cytuję z oryginału: Zob. Zbiory Muzeum Rapperswilskiego, 
teka nr. 235. „Papiery luźne Centralizacji Ligi Polskiej, 1887 — 
1909“. Subteczka: „Formularze nominacyj, umowy, listy, rozpo­
częty zeszyt papierów wychodzących C. L. P. i odezwy“.

Z. Miłkowski „Skarb Nar. Pol. Nieco o Lidze Narodowej“', 
na sir. 78.
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kóiko zforganizowane, pozostające w stosunkach z taj- 
nem kółkiem warszawskiem, ~  „myślącem o Polsce“" 
i pragnącem, — «żeby się na emigracji zorganizowa­
ło Towarzystwo Demokratyczne z Centralizacją na 
czele“. ®̂). Trzej pozostali uczestnicy tego zebrania 
byli emigrantami — Michalski i Miłkowski przeby­
wali stale w SzwajcarjiT Maksymiłjaji Hertl zaś w Pa­
ryżu, gdzie pracował jako urzędmk irancuskiego mi­
nisterstwa dróg i komunikacji. „Upoważnienia for­
malnego z pieczęcią, pod numerem nie mieliśmy od 
nikogo — stwierdza Jeż. Za nami było atoli upoważ­
nienie moralne, a raczej nakazujące nam stanąć na 
czele organizacji, szykującej się w Polsce pod naci­
skiem opinji publicznej“. ”).

Tak „stanęła“ i g a P o 1 s k-ą — ognisko tajnej i 
pracy rewolucyjnejT^skierowane przeciwko Rosji. Na '
zebraniu w Hilf ikonie uchwalono przystąpić 
dawania^orgarguT publicystycznego

do wv-
,Ligi — znanego 

już nam ^ owaHRcdskiegó“" oraz wybrano
pierwszą C entralizacji Weszli _d̂ a l ^ — Miłkowski, 
jako prezes, Micjiglski i Hertl. „Działalność nasza — ; 
stwierdza we wspomnieniacii~swyćh Jeż — rozpadła 
się sama przez się w ten sposób: mnie się redagowa­
nie pisma dostało, Michalski, trapiony chorobą, wziął 
na siebie wydatkowanie na koszta instalacyj, organi­
zacyjne i wydawnicze, M. H(ertl) w Paryżu z druka­
rzem rachunki prowadził i spółrodakom... informacyj 
odpowiednich udzielał“- Po śmierci Michalskiego 
do Centralizacji Ligi Polskej wszedł H. Gicrszyń j/  
ski. ®̂).

18) y  y  Jeż w liście do Feldmana. Zob. „Dzieje polskiej myśli 
politycznej“, tom III, str. 59.

Z. Miłkowski „Skarb Nar. Pol. Nieco o Lidze Narodowej“, 
na str. 79.

Ibidem, na str. 82.
®̂) Zob. Zbiory Muzeum Rapp., teka nr. 233. „Papiery luźne 

Centralizacji Ligi Polskiej 1887 — 1909“. Subteczka „Protokóły 
posiedzeń Rady Tajnej Ligi Narodowej w Genewie 1888—1895“.

4T



Niebawem opracowany został program Ligi — we­
dług słów Miłkowskiego — „wyraźny, demokratycz­
ny, każdemu rzetelnemu Polakowi znany, bo przez 
każdego rzetelnego Polaka noszony w duszy i piasto- 

j^:wany w sercu“. Nazwany on został „Ustawy Ligi Pol-[^ 
sŁ^j“, a wyszedł najprawdopodobniej z pod pióra Z.‘ 

lVliłkowskiego“. "°). „Oddział“ jego pierwszy mówi o 
„celacJb ĵzasa.da,ch,. L 9i“.g?iiizacj;i Ligi“ :

■■f .i § i,. ,.Zadaniem Ligi jest przysposobienie i skupienie 
^wszystkich sił narodowych celem odzyskania niepo-

^  dległości Polski w grauicach_przedroźBiorowych na
podstawie federacyjnej i z uwzgłędnieinem‘Tożmc na- 
lódowościowych, nie spuszczając z oka i tych części 
dawnej Rzeczypospolitej, co wcześniej od niej odpa­
dły“.

§ [2. „Liga przyjmu je zasady, wyrażone w manifeście 
V byłego Towarzystwa Demokratycznego polskiego,

Cytuję z oryginalnego rękopisu, datowanego w Genewie 
dn. 15 grudnia 1887 r. a podpisanego „Za Centralizację Ligi Pol­
skiej“ przez Z. Miłkowskiego. Zob. Zbiory Muzeum Rapp: teka
nr. 235 — jak wyżej. Tekst „Ustawy“ po raz pierwszy opubliko­
wany został przez Mazowieckiego (L.‘ Kulczycki) w „Historji ru­
chu socjalistycznego w zaborze rosyjskim“ w r. 1903. Z przedruku 
tego, niepełnego i — jak stwierdzam ol)ecnie — nieścisłego ko­
rzystali L. Wasilewski (Informator: „Stronnictwa polityczne w 
Królestwie Polskiem“, Kraków, 1905) i W. Feldman (w „Dziejach 
polskiej myśli politycznej“), przedrukowując niektóre ustępy. 
Ostatnio „Ustawa Ligi Polskiej“ przedrukowana została w nr. 1 
..Niepodległości“ (październik 1929). Egzemplarz, z którego doko­
nano przedruku stanowił własność inż. Olewińskiego, uczestnika 
powstania 1863 r., emigranta i przez dłuższy czas członka Ligi 
Polskiej. I w tym jednak przedruku przy zestawianiu go z orygi­
nałem, podpisanym przez Miłkowskiego, stwierdzamy kilka bra­
ków. Drobne nieścisłości znajdujemy prawie w każdym paragra­
fie: Większe rzucają się w oczy is- §§ 40 i 45. Braki te powstały 
niewątpliwie wskutek nieścisłości czy niesumienności przy prze­
pisywaniu „Ustawy“ — rozpowszechniano ją bowiem nie w od­
bitkach drukarskich, lecz w odpisach ręcznych. Za najbardziej 
ścisły i miarodajny uznać należy egzemplarz, podpisny przez Mił­
kowskiego. Korzystam też z niego w pracy niniejszej.

48



i które rozwijać, dopełniać będzie w kierimkii narodó- 
ŵ r̂o i społecznym“.

§ 3. „W cełu przeprowadzenia tej pracy ustanawia 
się organizację, składającą się z następujących orga­
nów: a) Centralizacja Ligi, b) Komitety prowincjo- 
nałne we wizyśtkfełr-gaboracli, c) Komitety gubernjal- 
ne i powiatowe w trzech zaborach, dj K̂ imitrri y y ą - 
niczne w krajach, w których żywioł polski przebywa 
w znacznej liczbie, e) Grupy tajne i towarzystwa ja­
wne tak w kraju, jak i zagranicą, £) Agenci Centrali­
zacji“.

„Oddział“ drugi Ustawy składa się z dwóch rozdzia­
łóŵ  i poświęcony jest Centralizacji, jej biuru, obo- v/̂  
wiązkom i prawom. Tu czytamy m. in. ‘ )̂.

§ (0^ „Zasadą, której się Centralizacja trzymać i w 
umysły wpajać będzie, jest, że nąród polski na żadn^ / 

A"'obca w sprawie swojet pomoc liczyć nie może, tak,' 
długo, aż zapomocą wyrobienia~w sobie sił i wykaza­
nia takowych pozyska ufność polityczną. Kredyt poli­
tyczny, jak kredyt każdy, wymaga ewikcji. Centraji- 
zacja przeto będzie oddziaływała przeciwko temu złu­
dnemu marzeniu, że sprawę polską z biegiem czasu 
Europa sama na porządku dziennym postawi, a będzie 
wpajała przekonanie, że sami postarać się musimy o 
wyrobienie sobie tyle sił i znaczenia, ażeby państwa . 
europejskie zniewolić do liczenia się z nami. Wiara w 
siły własne ijodpowiednie przysposobienie takowych

-Ł pozwoli nam do okoliczności się stosować i te na ko­
rzyść naszą wyzyskiwać“.
 ̂ § 12. „Uwążając, że zwycięstwo zasad sprawiedli­
wych w całej Europie przyśpieszy chwilę odzyskania 
naszej niepodległości. Centralizacja dołoży swych u- 
siłowań, aby wejść w stosunki z towarzystwami i

Nie widzę potrzeby i nie mam tu na tyle miejsca, by „Usta­
wę“ przytoczyć w całości. Ograniczam się do wyjątków zasadni­
czych. Ciekawych odsyłam do źródła, z którego czerpię, lub też 
do zeszytu 1-go ,.Niepodległości“.
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stronnictwami zagranicznemi, które w tym kierunku 
pracują“.

» § 15. „Centralizacja winna obmyśleć i przygotować
wszystkie środki do czynnego wystąpienia narodowe- 

, go w chwili stosownej i starać się nietylko zdarzenia, 
umożebniające ruch narodowy, przewidywać, ale w 
miarę mpźnoicl i wywoływać te zdarzenia i wypadki, 
któreby obronę praw narodowych ułatwić nam mo-
gły“.

§ 16. „W odniesieniu do kraju Centralizacji działal­
ność będzie miała na celu połączenie spoiste narodu 

/  całego dla dopięcia celu głównego... Gdyby naraz nie- 
możebnem było połączenie wszystkich części Polski w 
jedną całość polityczną — starać się o to, ażeby się 
części rozerwane stopniowo, według możności i oko­
liczności, łączyły, nie spuszczając jednak z oka celu 
głównego“.

§ 17. „PókL k raj pozostaje pod panowaniem obcem 
Centralizacja, starać się będzie o wzmocnienie żywio- 

 ̂^łu polskiego i bronienie gr> od wpływów obcych ^  o3~̂  
prześladowań rządowych, z^aszcza w częściach naj­
bardziej zagrożonych, uciekając się na ten cel do spo­
sobów odpowiednich, do użycia siły i grozy (sic), gdy­
by tego była potrzeba“.

§ 18. „W państwach zaborczych, w których Polacy 
biorą udział w życiu politycznem, Centralizacja po­
pierać będzie sprzymierzenie się z tern stronnictwami 
obcemi, które pewne korzyści polityczne lub ekono­
miczne zapewniać mogą, nie biorąc jednak względem 
stronnictw rzeczonych zobowiązań stałych i nie spu­
szczając z oka sprawy postępu. W państwach, w któ­
rych społeczeństwo nie jest do życia politycznego przy­
puszczalne, Centralizacia popierać ..będzie działanie
rew^olucyjne, mające na celu bądź zmianę systemu 
rządo^^go, bądź też obalenie rządu“.

§ 19. „Jedną z trosk najważniejszych Centralizacji 
będzie: zapewnienie głosu i wytknięcie zgóry stano-
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a wiska Poisce na wypadek wojny pomiędzy państwa­
mi zaborczemi- Na ten cel Centralizacja przygotuje 
projekt i plany organizacji administracyjnej i woj­
skowej, której kadry istnieć i funkcjonować pod 
zwierzchnictwem komitetów prowincjonalnych po­
winny zawczasu“’.

§§ 20 — 24, określają w sposób szczegółowy dalsze 
zadania Centralizacji, a mianowicie — zbieranie „jak 
najdoskonalszych“ wiadomości statystycznych, tyczą­
cych się zasobów krajowych na wypadek wojny, ścią­
ganie „wiadomości wojennych“, tyczących się ilości, 
jakości i dyslokacji wojsk, środków komunikacyj­
nych, fortyfikacyj różnego typu, magazynów, taje­
mnic technicznych, sposobów mobilizacyjnych i ł. p. 
Za swój obowiązek uważa Centralizacja również 
nawiązanie stosunków z Polakami, służącymi w 
szeregach wojsk zaborczych i ułożenie „listy lu­
dzi, do specjalnych poruczeń uzdolnionych“! Wresz- 
cie uznaje Centralizacja konieczność wydawania 
czasopism, które oddziaływałyby na opinję pu- 
bliczną w duchu Ligi, wałczyły ze stronnictwa­
mi, — „szczepiącemi w narodzie niewiarę we 
własne siły“, udzielały wskazówek do obrony 
praw narodowych, prostowały fałsze, potęgowały pa- 
trjotycznego ducha. Za sprawą równie aktualną uwa­
ża Centralizacja pozyskanie dła siebie jednego z za­
granicznych czasopism wpływowych lub też wydanie 
własnego organu w języku francuskim — a to w tym 
cełu, by „utrzymywać ustawicznie sprawę polską na 
porządku dziennym“. Wreszcie § 25 mówi, że „niaj^c 
przedewszystkiem na widoku działalność rewolucyj- 
ną, Centralizacja nie omieszka jednak używać swych . 
|\^ływów na popieranie oświaty ludu, dobrobytu klas ! 
jwydziedziczonych i wogóle rozwoju sił narodowych ! 

jj^ d  względem społecznym i ekonomicznym“.
Paragrafy dalsze „Ustawy“ nie mają już dla nas 

większego i zasadniczego znaczenia. Ograniczamy się
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więc do pobieżnego ich streszczenia. A więc §§ 26—34- 
określają charakter i funkcje komitetów prowincjo­
nalnych, §§ 35 — 40 — komitetów gubernjalnych i 
powiatowych, §§ 41 — 44 komitetów zagranicznych, 
§ § 4 5  — 51 — grup tajnych, towarzystw autonomicz­
nych, tajnych i jawmych, §§ 52 — 56 — agentów peł­
nomocnych Ligi. Paragrafy dalsze (57—62) poświęcone 
są sprawie opodatkowania i Skarbu Narodowego. 
§§ 63 — 68 poświęcone są sprawie stosunków,, jakie łą­
czyć winny członków organizacji, oraz tajności po­
czynań. Do ,,Ustawy‘' dołączono poza tern „Tablice, 
wykazujące postępową wysokość opłat od dochodu 
i kapitału“, czyli podatku postępowego, jakiemu ule­
gać muszą wszyscy tajni członkowie Ligi.

Ta przez jedno z najgorętszych serc polskich opra­
cowana „Ustawa“ Ligi nie wytrzymała, niestety, pró­
by życiowej. W roku następnym ulega ona zmianie 

j __i to zasadniczej i jaskrawej. W sierpniu 1888 
chwalono w Genewie tei noweT)rzmip>riif> W

ł

r. u-
—_____  _______________  JLOWej,

redakcri nie znaiduiemy już ani iednei. naikróf.iizaj ho- 
daj rozmianki o niepodległości i walce obronnej.

Tak więc § (ij który mówił wyraźnie o „odzyskaniu 
niepodległości Polski w granicach przedrozbiorowych^ 
na podstawie federacyjnej“, obecnie stwierdza, że ■
,jiaiŁm. i zadaniem Ligi jest przysposobienie i skupie­
nie wszystkich sił narodowych dla skutecznej obrony' 
prano całej narodowości polskiej i stworzenia warunków, ' 
M^szechstronnego politycznego i społecznego jej roz­
woju. Tylko tyle — o niepodległości niema ani słowaj, 
zwrot zaś o „podstawie federacyjnej“ z ustawy po­
przedniej zastąpiono tu specjalnym paragrafem (§ 3), 
mówiącym o tern, że „Liga z gorącem współczuciem 
popierać będzie rozwój samodzielny narodowości, 
które wchodziły do składu (sic) dawnej Rzeczypospo- 

- litej“. § 15, mówiący o „obmyśleniu i przygotowaniu 
wszystkich środków do czynnego wystąpienia narodo  ̂
wego“, zastąpiony tu zostaje § 16, bardziej oględnym i
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ostrożnym: „Centralizacja winna obmyślić wszelkie |
środki dla przygotowania obrony czynnej praw naro-V 
domych“. W § 20, odpowiadającym § 19 dawnej Usta­
wy, stwierdzono jedynie dążność do „wytknięcia zgó- 
ry stanowiska Polaków na wypadek wojny między 
państwami zaborczemi“, skreślając w nim ustęp koń­
cowy, mówiący o „projekcie i planach organizacji ad­
ministracyjnej i wojskowej“, której kadry — według 
pierwotnych założeń — „istnieć i funkcjonować pod 
zwierzchnictwem komitetów prowincjonalnych po­
winny zawczasu“. Skreślono zupełnie §§ 20, 21, 22, mó­
wiące o zbieraniu wiadomości wojskowych, nawiąza­
niu stosunków z Polakami, służącymi w armjach za­
borczych, o ułożeniu listy ludzi, do specjalnych poru- 
czeń uzdolnionych.

Zwinięcie sztandaru niepodległościowego ^  nazbyt 
wyraźne. Cóż spowodować mogło zmianę tak jaskra­
wią, cóż zmuszało do zajęcia przeciwległego prawie 
stanowiska? W żmudnej i długotrwałej swej pracy 
przeglądania źródeł, szukania faktów i dokumentów,— 
nie znalazłem, niestety, śladów, które pozwoliłyby mi | 
tę „tajemnicę“ wyjaśnić w sposób niewątpliwy. Mogę 
jedynie| prẑ ypuszczać,i że przyczyną był tu rozrost 
organizacTi. wchłonięcie przez nia 
radykałnych, pozbawionych głębszej wiary w skute­
czność własnych wysiłków, czy też bardziej pojed- 
nawczo wiZględeTn Rosji nastroj-onych - M o ż liw e  też, że 
był to skutek bezpośredniego zetknięcia się z zaborem 
rosyjskim, pełnym jeszcze upiornych wspomnień, bo- 
jaźni i niewiary we własne siły. Może tu po raz pierw-

T
V

-̂) Zob. Zbiory Muzeum Rapperswilskiego, teka nr. 253. „Par 
piery luźne Centralizacji Ligi Polskiej, 1887 — 1909“. W odpo­
wiedniej subteczce znalazłem kilka ręcznych odpisów tej nowej 
ustawy. Tu korzystam z egzemplarza, pisanego ręką J. Popław­
skiego: datowanego: „Dnia 24 sierpnia 1888 r. Genewa“. Pod datą 
pieczęć okrągła: „Liga Polska, Komitet Centralny na zabór ro­
syjski“.



szy ukazuje się ta nadzwyczajna zdolność do kom­
promisu, która towarzyszy tak niezmiennie poczyna­
niom obozu „Ligi * na terenie polskim. Przecież w 
tych czasach, gdy Liga stawiała swe pierwsze kroki, 
t- zw. „lepsza“ część społeczeństwa, nie wyłączając 
młodzieży, w czczem gadaniu wyładowywała s>vój 
temperament i swoje aspiracje — poto, by w końcu 
uznać za jedynie racjonalny kierunek „pracę organi­
czną“ i pójść po tej drodze ku robieniu kar jery oso­
bistej — albo wprost, albo pod przykrywką jakichś 
„ideowych“ haseł i zasad. Tego rodzaju frazesowi- 
czowstwo — jak zobaczymy niżej — przygotowywało 
grunt dla Ligi j dla powstałej z niej Narodowej De­
mokracji, która potrafiła w nadzwyczajny sposób zu­
żytkować skłonność do „wielkiego“ bohaterstwa i na 
tern ugruntowała swoje siły. Umiała ona wmówić lu­
dziom, że w spełnianiu różnych drobnych rzeczy — 
a nawet w samem tylko głoszeniu takich zasad, jak 
kupowanie w polskich sklepach, uczenie się historji, 
literatury polskiej, przedmiotów, wygnanych ze szko­
ły rosyjskiej w Polsce, a wskutek tego przez Polaków 
zaniedbanych — tkwi wielki czyn patrjotyczny. Umia­
ła nie żądać ód ludzi zbyt wiele i znaleźć dla takich 
aspiracyj jakąś łatwą formę zaspokojenia własnego 
sumienia. Zapragnęła w początkach swych ogarnąć 
zbyt szerokie koła; nie znalazła jednak w sobie we­
wnętrznej siły, by ludzi, objętych swojemi wpływa­
mi, podnieść i zmusić do pracy, jakiej wymagał cel 
postawiony; za cenę obniżenia zadań i haseł dążyła 
do utrzymania ich pod swoją komendą — w końcu do­
stosowała się sama do aspiracyj mniejszych, a nawet 
zupełnie małych.

Nie jest poza tern rzeczą niemożliwą, przeciwnie — 
wiele faktów i dokumentów przemawia jaskrawo za
tern, że Liga Poiska w pracy swe j nad stworzerdem 
zastępu zwolenników, dbając więcej o ilość ich, niż 
o jakość — posługiwała się perfidnie temi dwiema u-
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stawami naraz. Ludziom, którzy kasło i dążenie do 
niepodległości stawiali za kardynalny warunek współ­
pracy, pokazywano ustawę pierwszą z r. 1887; umysły 
oportunistyczne, przeżarte jadem niewiary postycz- 
niowej, cofające się bojaźliwie przed każdą śmielszą 
myślą — uspakajano i pozyskiwano przez podanie im 
treści ustawy drugiej, w której nie było ani słowa
0 niepodległości. Słów tych, zdając sobie sprawę z wa­
gi ich znaczenia — nie rzucam tu nieoględnie. Zda­
rzyło mi się — i to niejednokrotnie—rozmawiać z by­
łymi członkami Ligi JNarodowej, którzy treścią wspo­
mnień swoich spostrzeżenia me potwierdzili- Zresz­
tą — mam na to dowody w postaci dokumentów. 
W jednej z odezw Komitetu Centralnego Ligi Nard^ 
dowej czytamy, że „jakkolwiek działać (ona) zamie­
rzała przedewszystkiem w zaborze rosyjskim, od po* 
czątku wszakże, ze względu na swój skład osobisty
1 program, miała charakter ogólno - narodowy. W po­
rozumieniu z nią lub bez żadnego, nawet luźnego 
z nią związku, ale w jej duchu, w duchu jedności na­
rodowej i samodzielności społecznej i politycznej lu­
du, występują w dwóch innych zaborach i na wy- 
chodźtwie jednostki, organizacje tajne lub jawne 
i stronnictwa, we właściwym sobie zakresie działa­
nia. Ta łączność wewnętrzna, istniejąca bez zobowią­
zań formałnych, utrzymująca się pomimo znacznych 
nieraz różnic ro poglądach na royhór środków i dróg 
działania, jest dowodem naszej spoistości i siły, świad­
czy, że nasz program jest wyrazem dążeń i interesów 
politycznych całego narodu“. ®̂). Czyż w tern — 
bezprawnem — uznaniu się za „wyraz dążeń i intere­
sów całego narodu“ przy jednoczesnem podkreśleniu 
panujących w nim „znacznych różnic w poglądach na

Odezwa Komitetu Centralnego Ligi Narodowej, datoweilla 
w Warszawie 8 grudnia 1899 r. Cytuję z oryginalnego pierwodru­
ku, zaopatrzonego w pieczęć okrągłą Ligi (z archiwum P. P. S:).
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wybór środków i dróg działania“ — nie można zna­
leźć wymownego uzasadnienia dla rzuconej wyżej te­
zy o perfidnem posługiwaniu się dwiema ustawami 
naraz? Zajrzyjmy jednak raz jeszcze do dokumentów. 
Mam pod ręką dwa — wymowne i jaskrawe. Wrócę 
do nich, omówię je szczegółowo w rozdziale następ­
nym; tu więc potrącę o nie mimochodem i o tyle tyl­
ko, o ile potrzebnem to jest do uzasadnienia rzucone- 

|go wyżej oskarżenia. Oto — w styczniu r., iS S 2 -iig a  
»Polska, reprezentowana w tym wypadku przez Z- Ba- 
lickiego,^aw^ła umowę z narodowo -,̂ socjabstyczną 
gminą w Paryżu o przystąpieniu tej gminy w całości 
do organizacTi Ligi kolskiej: w umowie tej zacytowa- 
no kilka punktów z nowej ustawy Ligi z r. 1888 i pod- 
kresTono, że punkty te nie sfoją"w ^dnej sprzeczności 
z programem gminy. W dwa lata później, w ma- 

; ju 1891 r.. Liga powołuje do życia „Związek 
 ̂ ćliedź^wą.ipfl;lsEie^o‘7 ^  zgrupować miał hieprze- 
jędiianych na punkcie niepodległości emigrantów; 
statut tego^związku — jak zobaczymy niżej — je^t 
tylko parafrazam s^wy Ligi, napisanet przez_Jj^|a 
w r. 188'^®]. Zaznaczyć tu należy, że „Związek“ ten 
powołany został do życia głównie dzięki zabiegom Z. 
Balickiego, który wybrany też został jego prezesem. 
Pamiętajmy jednak, że ten sam Z- Balicki podpisy^vał 
umowę z socjalistami paryskimi, wykazując się 
przed nimi inną ustawą. Przytoczę tu jeszcze jeden 
dowód: prof. St. Surzycki we wspomnieniach swych

Zob. Zbiory Muzeum Rapperswilskiego, teka nr. 235. „Pa­
piery luźne Centralizacji Ligi Polskiej 1887 — 1909“. Subteczka: 
..Formularze nominacyj, umowy itd.“.

Zob. Zbiory Muzeum Rapperswilskiego, teka nr. 255. „Pa­
piery luźne Centralizacji Ligi Polskiej 1887 — 1909“. Subteczka 
„Protokuły posiedzeń Rady Tajnej Ligi Narodowej w Genewie 
1888 — 1895“. „Protokół posiedzeń zjazdu lokalnego członków Ra­
dy Tajnej Ligi Narodowej w Genewie dn. 10, 11,. 12, 21, 27 i 29 
czerwca lffi>5“, pisany ręką R. Dmowskiego. . .
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0 „Związku Młodzieży Polskiej”, pisząc o zebraniach^ 
wstępnych, mających na celu powołanie do życia tej 
organizacji (występował tu również Z. Balicki) stwier­
dza wyraźnie, że „o celach politycznych, narodowych 
mówiono tam stosunkowo oględnie, żeby nie przera­
żać niektórych wyraźnem postawieniem dążenia do 
niepodległości Polski i działaniem młodzieży w tym 
kierunku.“ Czyż wobec tych faktów — jaskra­
wych i wymownych — potrzebne tu są jeszcze jakieś 
dowody i dokumenty?

Tyle, jeśli chodzi o powody, dla których dokonano 
zmian w ustawie Ligi. Mniejsza zresztą o przypuszcze­
nia i tezy, tak czy inaczej uzasadnione. Fakt stwier­
dzony raz na zawsze zostanie faktem: w drugiej zkolei 
ustawie Ligi Polskiej, przyjętej w rok po powołaniu 1 
do życia, nie znajdujemy ani słowa o niepodległości 1
1 walce zbrojnej o nią, dążenie do Ltóryeh. .było rdze- \ 
niem ustawy pierwszej z r. 1887. Na fakt ten zwracam 
specjalną uwagę. Omawiany tu dokument, ukryty w 
nieprzejrzanem morzu papierów, wchodzących w 
skład olbrzymich i bogatych zbiorów rapperswilskich, 
nie był dotąd nikomu znany. Przytaczam i omawiam 
go tu z satysfakcją tern większą, że poza zrozumiałą 
przyjemnością pierwszeństwa mam jeszcze możność 
obalenia legendy, wykazania błędu, popełnionego 
przez moich poprzedników: historycy i publicyści — 
zarówno zwolennicy i apologeci, jak i wyraźni, acz 
silący się na bezstronność przeciwnicy, pisząc o Lidze 
Polskiej, bez znajomości tego dokumentu, moment 
zwijania przez nią sztandaru niepodległościowego od­
nieśli do lat 1901 — 1903 i — w nieuniknionej konse' 
kwencji — fałszywie, lub w najlepszym razie mylnie
i niewłaściwie ocenili całą działalność Ligi z pierw­
szych piętnastu lat jej istnienia.

Zob. Stefan Surzycki „Z dziejów pamiętnego Zetu“ 
ków, 1950, na str. 6.

Kra-



V.

i Powołana do życia w sierpniu IBSZ, r. Liąa Polska 
b^dzo krótkim czasie nawiązała kontakt z „Gło-

; sem warszaAysłEimT̂ d̂̂ r̂ WygiTyfićTTen̂  faIĆo wydawcą , 
Iwow^iegor7,P.rzegladu Społecznego“ oraz z młodzie- 
żą, zorganizowaną w kółka, pozostające pod wpływem 
tych pism i silnie pod względem ideowym z niemi 
związane. )̂. Stało się to głównie, — jak słusznie 

* stwierdził już AV- Feldman — dzięki talentom agita- 
\j cyjnemu Z. Balickiego (pseudonim „Żółtowski“), kto- ■ 

fy^woigóle do r^źW^jU Ligi najwięcej się przyczynił. 
Podkreślić tu jednak należy, że krajowa działalność 
lig i w pierwszych kilku latach jej istnienia rozwinąć 
się należycie mogła j edynie na gruncie zaboru rosyj­
skiego. .̂Zaboru pruskiego nie brano wówczas jeszcze 
w rachubę. „Komitet Centralny na zabór austrjacki, 
aczkolwiek złożony z ludzi, zajmujących wpływowe 
stanowiska, zawiódł oczekiwania i żadnej określonej 
działalności nie rozwinął. Od r. 1891 przestał on ist­
nieć faktycznie, a formalne jego zniesienie nastąpiło

Prof. Stefan Surzycki np. w cytowanych już wspomnieniach 
„Z dziejów pamiętnego Zetu“ pisze na str. 4, że po obchodzie po­
grzebowym Kraszewskiego (wiosną 1887) „pewna większa z nas 
grupa udała się do restauracji na I piętrze na rogu Ordynackiej 
i Nowego Światu, ażeby wyrazić Popławskiemu i M. Bohuszowi, 
jako redaktorom „Głosu“, swą solidarność z nimi“.
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jednocześnie z likwidacją dawych form orgaizacyj- 
nycŁi w r. 1894“. )̂.

Rozwój działalności krajowej Ligi wyraził się prze- 
dewszystkiem w rozszerzeniu ram organizacyinycli.

1 niezależnie od Ligi_:;::r.

J88J...„w celu wytworzenia stałego dopływu sił' 
założono ,,Zwi^z^_Jdłpd2j ^ y  PolsJkiei“, mający — 
przynajmniej w zasadzie — objąć „wszystkie miasta' 
uniwersyteckie, w których kształciła się większa ilość 
młodzieży polskiej“. ®). Związek ten — popularnie 
zwany „Zetem“ — powstał z zorj 
wniej '
VBrsyt^kiej. Zasługę powołania jego do życia przy- 
pisać należy Z. Balickiemu, który — zasłaniając się w 
tym wypadku pseudonimem Karpze^wskiego — przy- 
był w tym celu z zagranicy do kraju. Dzięki jego sta­
raniom i zabiegom odbył się w Krakowie zjazd kilku 
przedstawicieli kółek młodzieży. Reprezentowane tu 
były koła — warszawskie, puławskie, Iwowsłde i kra­
kowskie. „Balicki — pisze we wspomnieniach swych 
Stefan Surzycki — przedstawił już prawie gotow

t

projekt statutu nowego Twiązku .Młodzieży Polskiej,

") Zob. Ztioiy Muzeum Rapperswilskiego, teka nr. 233 „Pa­
piery luźne Centralizacji Ligi Polskiej 1887 — 1909“. Subteczka 
..Protokóły posiedzeń Rady Tajnej Ligi Narodow^ej w Genewie, 
1888 — 1895. — „Protokół posiedzeń zjazdu lokalnego członków 
Rady Tajnej Ligi Narodowej w Genewie dn. 10, 11, 12, 21, 27 i 29 
czerwca 1895“, pisany ręką R. Dmowskiego. W posiedzeniach tych 
wzięli udział i cytowany protokół podpisałi własnoręcznie Z. Mił- 
kowski, Z. Balicki, S. Kośmiński — jako członkowie Rady Tajnej 
L. N. na 'vychodźtwie oraz Ign. D. (pseudonim Romana Dmow­
skiego) — jako dełegat Komitetu Centralnego Ligi Narodowej na 
zabór rosyjski. W rozdziale niniejszym swej pracy, poświęconym 
rozwojowi i działalności Ligi w pierwszych latach jej istnienia, 
opierać się będę przeważnie na tym protokóle. W odsyłaczach na­
stępnych — ze wzgłędu na zbyt długi jego tytuł — nazywać go 
będę: „Protokółem posiedzeń zjazdu lokalnego członków Rady 
Tajnej L. N. w Genewie, 1895“.

Zob. Zbiory Muzeum Rapp., teka nr. 233 „Protokół posiedzeń 
.zjazdu lokalnego członków Rady Tajnej L. N. w Genewie, 1895“.
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który, dyskutując miejscami nawet bardzo zajadle, 
gdy chodziło o działania społeczne i narodowe, po 
dwóch dniach przyjęto i zaraz go na kilka egzempla­
rzy na cieniutkim papierze przepisano dla przeniesie­
nia zagranicę“. )̂-

. p ow ^ ł „Zet“ — organizacja „ścisła, hierarj
chiczna, z podziałem na kategorje i mająca na celu 

I przedewszystkiem zaprawianie członków do pracy w \
\ organizacjach politycznych, wyrabianie w nich kar- 
Lności oraz kierowanie całym ruchem młodzieży.“ ®).

Z. Balicki — narodowy socjalista i mason — nie omie^ 
szkał nadać „Zetowi“ — ściślej: jego strukturze we­
wnętrznej—charakteru organizacji masońskjjsk- Ze 
znanych mi sprawozdań i uchwał Związku Młodzieży 
Polskiej z r. 1888 wynikm żf zastosowano tu trzystop- a 

członków (na exiernas^tQwarzvszv i braci). vniowosc
Poza tern czytamy tamże, iż „niższe kategorje of^asi*  ̂
zacji Zw. M- P. nie mogą być wtajemniczone w zada­
nia organizacji Ligi Połskiej i nie powinny wiedzieć“
0 zobowiązaniach się Związku wzgłędem Ligi Pol-

■*) Zob. St. Surzycki — „Z dziejów pamiętnego Zetu“, na str. 5.
®) Cytaty w ostatniem zdaniu pochodzą z „Protokółu posie­

dzeń zjazdu lokalnego członków Rady Tajnej L. N. w Genewie, 
1895“. ' , _

®) Kwestja przynależności Z. Balickiego do masonerji nie ule­
ga najmniejszej wątpliwości. Świadczy o tern aż nazbyt wymow­
nie końcowy ustęp przemówienia jego na obchodzie listopadowym 
w Genewie w r. 1890. Przemówienie to — na skutek listownej pro­
śby Z. Balickiego — umieszczone zostało in extenso w paryskiej 
„Pobudce“. Czytamy tam m. in.: „Ale nie zamarł jeszcze stary 
okrzyk Wolnych Mularzy, którzy, ze sztyletami, utkwionemi w 
niebo, wołają: Nękam Adorai! — zemsta ci, boże! Kiedy godzina 
wybije i my podniesiemy ten okrzyk na polskiej ziemi i obejmie 
my nim w’̂ szystko, co ten świat zawarł v̂ sobie łez i błota, ucisku
1 niedoli“. (Zob. ,,Pobudka“ — „La Dianę“, organ Polskiej Naro­
dowo - socjalistycznej partji, Paryż, rok III, nr. 1, styczeń 1891 
na str. 4, w rubryce „Komunikaty“). Pisał o tern w swoim czasie 
Feliks Perl w- artykule „Dzieje grzechu p. Zygmunta Balickiego'
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skiej. „Jednakże niższe kategorje organizacji Zw. Mi. • 
I’., obowiązane będąc wypełniać polecenia zarządu 
swego—przez to samo wypełniają polecenia Ligi Pol­
skiej“. Nie mniej wyraźnie mówi o charakterze ma­
sońskim organizacji i St. Surzycki w swych wispo- 
mnieniach: „Organizacja Z-etu — czytamy tam — po­
siadała członków w trzech kondygnacjach, z tern, że 
tylko najwyższa — t. zw- „bracia“ wiedzieli o 2 niż­
szych: średniej „towarzyszach“ i najniższej „kole-, 
gach“, ale ci znów o nich („braciach“) nie wiedzieli: 
„Koledzy“ nie wiedzieli o „towarzyszach“, i „bra­
ciach“, — „towarzysze“ zaś o „braciach“. Miało to, po­
zory masońskie, tern bardziej, że były zpoczątku u- 
stanowione pewne znaki, po kiórych się członkowie 
tych 3-ch stopni poznawali. Statut zaś organizacyjny 
był w stosunku do tej zasady względnej znajomości 
sprawy także ułożony: osobny dla „kolegów“, osobny 
dla „towarzyszy“, osobny dla „braci“. ®).

Tą drogą do życia powołany i tak zorganizowany 
„Związek Młodzieży Polskiej“ w styczniu 1888 r. za­
warł następuj^ą umowę z „Ligą Tolską“.

będącym odpowiedzią na artykuł Z. Balickiego — „specjalisty w 
sprawach narodowo - demokratycznej etyki“ — p. t. „Dzieje 
grzechu duszy socjalistycznej“, ogłoszony w marcowym zeszycie 
„Przeglądu Narodowego“ z r. 1909. Zob. „Przedświt“, organ P. P. 
S., nr. 6, czerwiec 1909, str. 555. Poza tern L. Wasilewski, jeden 
z najwybitniejszych członków polskiej emigracji socjalistycznej 
z końca XIX i początku XX w., stwierdza, że Balicki „rad obda­
rzał“ „pozorami masońskiemi“ tworzone przez siebie organizacje 
i usiłował je „bezskutecznie wprowadzić i do Związku Zagranicz­
nego Socjalistów Polskich, gdy został jego członkiem i mężem za­
ufania“ (zob. „Niepodległość“, zeszyt 8, Warszawa, 1951, na str. 
586).

’’) Zob. Zbiory Muzeum Rapperswilskiego, teka nr. 255 „Papie­
ry luźne Centralizacji Ligi Polskiej 1887 — 1909“. Subteczka
„Sprawozdania i uchwały Związku Młodzieży Polskiej w Warsza­
wie, 1888“.

®) Zob. Sl. Surzycki „Z dziejów pamiętnego Zetu“ na str. 
to i 11.
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„Po bliższycli ^vyjaśnieníach i porozumieniu się po­
między agentem pełnomocnym Komitetu Centralnego 
Ligi Polskiej a Zarządem Związku Młodzieży Polskiej 

. Av Warszawie w d. 15 i 22 b. m. jedDogłośnie Zarząd 
; Zw- Młodzieży Polskiej uchwalił i postanowił;

1) że zgadzając się z Ligą Polską tak co do zasad, 
I' jako też co do celów i środków działania jej, uważał

za konieczny obowiązek swój wejść w bliższe stosun­
ki z nią, jako najwyższą instytucją narodową, dzia­
łalność której ogarnia również czynności, zakreślone 
przez Zw. Mł. P. w jego ustawie;

2) że Zw. Mł. P., jako instytucja szkolno - przygoto­
wawcza, ma na celu zogniskowanie i ześrodkowanie 
młodzieży polskiej w różnych zakładach naukowych, 
tak wyższych, jak i niższych, w celu przysposobienia

 ̂ jej do przyszłej działalności polityczno - społecznej, 
przeto Zw. Mł. P. starać się będzie przygotować grunt 
odpowiedni i wyrobić z młodych sił przyszłych dzia­
łaczy dla Ligi Polskiej;

3) Związek Mł. P. w zaborze ros. uchwalił i postano- 
 ̂wił wejść w całości w skład organizacji Ligi Polskiej
w zab. ros. jako związek kształcącej się młodzieży. 
Niższe kategorje organizacji Zw. Mł. P. nie mogą być 
wtajemniczone w zadania Organizacji Ligi Polskiej 
i nie powinny wiedzieć o niniejszem postanowieniu i 
zobowiązaniu się. Jednak niższe kategorje organizacji 
Zw. Mł. P-, obowiązane będąc wypełniać polecenia za­
rządu swego, — przez to samo wypełniają polecenie 
Ligi Polskiej;

4) Zarząd Zw. Mł. P. w- zab. ros. w zupełności pod­
daje się pod rozkazy Komitetu Centr. Ligi Polskiej na 
zab. ros-, polecając jednak uwadze takowego niespu- 
szczanie z oka charakteru Zw. Mł. P. szkolno - przy­
gotowawczego“. ®).

Zob. Zbiory Muzeum Rapperswilskiego, teka nr. 255 „Papie­
ry luźne Centralizacji Ligi Polskiej, 1887 — 1909“. Subteczka 
„Sprawozdania i uchwały Zw. Mł. P.“.
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Działalność „Zetu“ i jego rozwój nie były bynaj­
mniej tak wspaniałe, jak to starają się przedstawić 
we wspomnieniach swych jego członkowie, “). Tak 
więc jaskrawy błąd popełnia prof. St. Surzycki, pisząc 
w swych wspomnieniach, że wystarczyło miesiąca 
czasu,, by do organizacji warszawskiej wciągnąć oko­
ło stu członków w trzech stopniach. “). W niepubliko- 
wanem bowiem dotąd i zapewne nikomu nieznanem 
„Spra^ozd^ iu- Centrąlizacji Zw. Ml. P. na zabór ro- 
syjśki z lipca 1888 r. czytamy: ,,StaiPógoTny; ZwTMT. 
P- w zab. ros. liczy obecnie 5 grup: warszawską, pu-1 
ławską, petersburską, odeską i kijowską. Prócz tego 
poczynione zostały kroki Dorpacie, mianowicie — 
dwu. ludzi zostało wtajemniczonych — jeden na „bra­
ta“, drugi — „w cele tylko“. Co do stanu poszczegól­
nych grup, to według tegoż sprawozdania w lipcu 
1888 r., a więc pół roku po powołaniu Związku do 
życia, grupa warszawska liczyła: „braci — 12, towa- 
rzysów — 30, externów — 7, czyli razem związko­
wych 49“. Grupa puławska — braci — 4, towarzy­
szy 5; grupa petersburska: „z początku drugiego pół­
rocza było braci 7, z nich 1 extern, 1 nieczynny“ ; gru­
pa odeska „zawiązana została w kwietniu przez spe­
cjalnego delegata z Warszawy, który osobiście wtaje­
mniczył 5 braci i 3 towarzyszy“ ; wreszcie grupa ki­
jowska „zawiązana zoistała w końcu kwietnia również

“ ) Związek Młodzieży Polskiej ma już pewną własną literatu­
rę. Poza cytowanym tu St. Surzyckim pisali o nim Jan Offen- 
berg i T. Rutkiewicz; poświęcili mu również niewielkie ustępy 
w pracach swych J. Grabiec i S. Koszutski. Publikacje te, z wy­
jątkiem Surzyckiego i Grabca, znam jedynie ze sprawozdań, u- 
mieszczonych w „Niepodległości“. Charakter tych sprawozdań 
zwalnia mię od obowiązku docierania do źródeł — mam pewność, 
że nie znajdę tam żadnych nieznanych mi szczegółów, jak rów­
nież nie spotkam błędów i nieścisłości, które trzeba byłoby ko­
niecznie prostować. W pewnym zakresie uczyniła to już „NiejK>- 
dległość“.

“ ) W ,,Dziejach pamiętnego Zetu“, na str. 15.
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przez delegata z Warszawy, który wtajemniczył 5 
braci i 5 towarzyszy; ci wtajemniczyli jeszcze 4 towa­
rzyszy“. Jak widzimy, ogólna ilość związkowycb 
w pięciu istniejących grupach w lipcu r. 1888 nie prze- 
kraesala--85i=.Ja^żeż daleko stan ten odbiega od danyuE”  
prof. Surzyckiego-

Co do działalności poszczególnych grup — to i na 
to mamy wymowne dokumenty. Według cytowanego 
wyżej sprawozdania Centrałizacji Zw. Mł. P. grupa 
kijowska „z powodu egzaminów robić nic nie mogła“ ; 
„czas był nieodpowiedni do zawiązywania grupy 
i szerszej działalności“ ; o grupie odeskiej, a raczej o 
jej działalności, Centralizacja ,.żadnych wiadomości 
nie posiada“ ; w grupie petersburskiej „najważniejszą 
sprawą było zbieranie pieniędzy“ na Skarb Narodo­
wy. „Grupa rozwija się nadzwyczaj słabo i niedołęż­
nie“. Grupa puławska „wskutek przyjęcia ludzi nie­
odpowiednich bliską była rozbicia“ ; tu ..trochę zajmo­
wano się oświatą ludu, założono dwie czytelnie ludo­
we“. Tedynie grupa warszawska wykazać się mo­
gła niezbyt'Toprawda szeroką, zawsze jednak widocz- 
niejszą niż w innych grupach działalnością; złożona 
z czterech sekcyj, pracowała na polu oświaty, głównie 
wśród robotników miejskich- OdTtil?j~TTSwnież'wyśźTa 
inicjatywa manifesfacyj przeciwko teatrowi rosyj­
skiemu w Warszawie; czynny udział brała ona rów­
nież w zatargach z rosyjskiemi władzami uniwersyte-

AWrolT J30 założeniu Związku 
„członkowie jego. opuszczający ławy uniwersyteckie,

Zob. Zbiory Muzeum Rapp., teka nr. 255 „Papiery luźne 
Centralizacji Ligi Polskiej, 1887 —• 1909“'. Subteczka; „Sprawo­
zdania i uchwały Centralizacji Zw. Mł. P.“.

Ibidem.
Zob. Zbiory Muzeum Rapp., teka nr. 255. „Protokół posie­

dzeń zjazdu lokalnego członków Rady Tajnej L. N. w Genewie, 
1895“.
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l.M. p

dali inicjatywę do założenia w zatorze rosyjskim or­
ganizacji extensywnej, mającej przedewszystkiem 
na celu prace kulturalno - narodowe. Organizacja ta, 
nosząca nazwę „Łączności“, została założona w roku 
1888 przez członScw Ligi Folskiey i ~pozostawała pod 
jej najściślejszym, aczkolwiek nieoficjalnym kierun­
kiem aż do r. 1893, t. j. do chwili reorganizacji Ligi 
Polskiej, pociągającej za sobą wcielenie „Łączności“ 
do organizacji Ligi. Była ona wykonawczym organem 
Ligi w pracy narodowej na gruncie zaboru rosyjskie­
go i dzielnym (?) pionierem w szerzeniu organizacji 
na prowincji“. |^o zasług, jakiemi przed władza­
mi zwierzchniemi Ligi wykazać się mógł Zw- Mł. P., j 
należy również powołanie przezeń do życia „Zjedno­
czenia Towarzystw Młodzieży Polskiej za granicą“.
O innych śladach jego istnienia mówić nie warto — 
zadowolnić i cieszyć one mogły jedynie ludzi, zmu­
szonych do pracy w okropnych warunkach nie wolne­
go bytu, kiedy przysłowiowa igła urastała do rozmia­
rów wideł. Stawiając kwestję ten sposób, nie chcę 
bynajmniej lekceważyć roli „Zetu“ w ewolucji pri:ę- 
konaniowej radykalnej młodzieży polskiej. Zasługi 
jego w tym kierunku mieć muszą niemałą wagę i zna­
czenie; byłyby one zapewne jeszcze większe, gdyby 
wypadki wewnętrzne i zewnętrzne nie pociągnęły za 
sobą niebawem rozbicia organizacji. W r. 1893 z chwi- Z- 
lą, kiedy „żywioły rozkładu (?) zaczęły brać górę w 
Zw. Mł. P,, zależność jego formalna od Ligi Polskiej
Zf>Ktnłą ym'p>ftin,Tia, po/ymcłał f  jy«^';rny7

wywierany przez członków Ligi Polskiej, będących 
jednocześnie kierownikami Zw. Mł- P. Od czasu zer-
wania organizacyjnych stosunków z 
luje się stopniowy upadek żWiązku,

Ligą Polską da- 
az do clrwili gre- .

Ibidem.
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mjalnego aresztowania ostatniej grupy warszawskiej 
na manifestacji 17 kwietnia 1894 r.“

W pracy tworzenia zastępu swyck zwolenników Li­
ga Polska nie ograniczała się do radykalniejszych ży­
wiołów, skupionych na terenie Krółestwa Kongreso­
wego. JNieokreślonośó ustawy Ligi, dwulicowość w jej 
postępowaniu względem osób i grup werbowanych, 
pozwalały jej oddziaływać na najróżnorodniejsze ży- 
A îoły — mniej lub bardziej demokratyczne aż do na­
rodowo - socjalistycznych włącznie. Wiemy już o 
„Zjednoczeniu Towarzystw Młodzieży Polskiej zagra- 

I nicą“. W dniu 20 stycznia 1889 r. Zygmunt Balicki, ja­
ko pełnomocnik Ligi, po pertraktacjach z przedstawi- 
ciełami polskiej narodowo - socjalistycznej gminy w 
Paryżu — St. Barańskim i Kaz. janowiczem — podpi­
suje umowę, na mocy której gmina, stAvierdziwszy, że 
jej program, ogłoszony w nr. 1 „Pobudki“, nie stoi w 
sprzeczności z zasadami, zawartemi w ustawie Ligi,— 
„przystępuje w całości do organizacji Ligi Polskiej, 
jako najwyższej instytucji narodoAvo - rewolucyj­
nej“. W dwa lata później tenże Zygmunt Balicki

Ibidem. Brak innych dokumeniów nie pozwala mi, nieste­
ty, wyjaśnić tej sprawy należycie, z konieczności więc ograniczyć 
się muszę do jednostronnego jej przedstawienia. Zaznaczyć tu je­
dnak muszę, iż wydaje mi się rzeczą wątpliwą, by upadek „Zetu“ 
był jedynie następstwem zerwania organizacyjnych stosunków 
z Ligą Polską. Była to coprawda organizacja bardzo słaba i nie­
liczna, siła jednak i sprężystość Ligi nie były znowu tak wielkie, 
by ochronić mogły przed niespodziewanemi ciosami od wewnątrz 
i z zewnątrz. Zresztą, w zdaniu cytowanem tkwi wyraźna, jaskra­
wa nielogiczność — skoro i po zerwaniu zależności formalnej od 
Ligi „Zet“ pozostawał nadal pod jej „faktycznym“ wpływem, 
to — mam wrażenie — otoczenie go ocieką i zapewnienie mu do­
brego rozwoju nie mogło być zadaniem bardziej skomplikowanem, 
niż za czasów formalnej jego zależności od Ligi.

Zob. Zbioi-y Muzeum Rapp., teka nr. 255 „Papiery luźne 
Centralizacji Ligi Polskiej 1887 — 1909“. Subteczka: „F.ormularze 
nominacyj, umowy"...
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po wielu zabiegach tłumi u ©migrantów ich nieufność ( 
do roboty krajowej Ligi i powołuje do życia „Zwią- 
zek Wychodźtwą Polskiego“. Statut tego „Związku“ 
postanawiał: „§ 1. Związek Wychodźtwą Polskiego 
jest organizacją narodową, obejmującą wszelkie gru­
py i stowarzyszenia Polaków, zamieszkałych lub prze­
bywających poza granicami Polski, a pragnących 
pracować dla kraju w duchu poniżej wyłuszczonych 
zasad. § 2. Związek Wychodźtwą Polskiego dąży do 
niepodległości Polski przez czynne zdobywanie praw-^ 
narodowych siłami samego społeczeństwa i działają­
cych w tym cełu organizacyj; zadaniem jego będzie 
przysposobienie i skupienie wszystkich sił narodo­
wych dla skutecznej obrony praw narodu polskiego , 
i stworzenia dlań wszechstronnego politycznego i spo­
łecznego rozwoju. § 3. Związek Wychodźtwą Polskie­
go rozwija swą działalność na podstawach demokra- 
tyczno - ludowych i federacyjnych, podnosi zasady, 
wszczepione apostolstwem byłego Towarzystwa De­
mokratycznego, a wygłoszone manifestem i dekretem 
Rządu Narodowego pod datami 22 stycznia i 10 maja 
1863, które to zasady w kierunku politycznym i spo­
łecznym rozwijać, dopełniać i urzecz-^^istniać bę­
dzie“.

Jednocześnie jednak z rozrostem Ligi odczuwać się , 
dawała coraz bardziej „nieodpowiedniość“ między jej 
formami organizacyjnemi z jednej strony, a treścią 
robót z drugiej. A mianowicie:

„Centralizacja ze względu na oddalenie swe i roz- 
bvia z konieczności na bez-proszenie_________ ____________ _

czynność; Kom. Centr. na zabór austrjaeiaTTńHj^ąc de 
jurę m ono^l prac organizacyjnych ■ Galicji, nietyl- v

Cytuję z oryginalnego pierwodruku p. t. „Statut Związku 
Wychodźtwą Polskiego“, datowanego w Genewie 5 stycznia 1892 
roku, a podpisanego przez Wydział Wykonawczy — w osobach 
Z. Balickiego, jako prezesa; J. Slończewskiego, jako sekretarza; 
H. Tchorzewskiego, jako skarbnika. ,
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ko źadnet działalności nie rozwinął, ale biernein swem 
stanówiskiem utrudniał~1bezposre3iiie krzewienie or­
ganizacji w zaborze austrjackim ze strony ogniska 
warszawskiego; w samym zaborze rosyjskim „Łącz­
ność“, mająca przedewszystkiem kulturalne zadania 
na celu, a złożona jednocześnie z żywiołów najbar­
dziej czynnych, siłą rzeczy wstąpiła de facto na drogę 
polityki czynnej. Liga Polska w zaborze rosyjskim na- 
koniec nie prowadQła_jżadjiy ^
ale wyląćzme przez podwładne sobie organizacje, 
które łączylarpódwspólnem kierownictwem. Kierow- 
nictwo to ześrodko^mło się~w~brganie Liga Polskiej, 

najbliżę^^szelkich prac czyitnĵ idir  m̂̂  ̂
wi5ie"''W''XomitecIe^Kra na Królestwo Kongre-
sowe. Członkowie tego komitetu, rozrzuceni na małej 
stosunkowo przestrzeni, porozumiewali się iTjezdżali 
regulafnie' i cżęśib7~wyzsze zaś hierarchiczne organy

do coraz bier-silą rzeczy
niejśz^ roli. Reorganizacja Ligi Polskiej, podjęta 
k~im'Cjaiy\v̂ y--K-omiLcLLL Krajowego za wiedzą Komite- 
tuilJentralnegd'na zabór rosyjski przyjęta została w 

¥  i zasadzie w lutym r. 1̂ 3 ,  ostatecznie zaś ucliwatoną
objęła

V<
dpia 1 kwietnia tegoż roku; objęła ona następujące 
główne punkty: 1) niewłaściwa dla kraju nazwa „Li­
gi Polskiej“ została zastąpiona przeklaazwę~~7Eigi Na­
rodowej“; 2) Liga z roli kierowniczej i łączącej orga- 
uizcirje''kutonomiczne przeszła do roli czynnej i po­
djęła na własną rękę cały zakres prac politycznych 
i kulturalnych bądź to bezpośrednio, bądź przez 
swych członków, prowadzących roboty w specjalnych 
stowarzyszeniach; 3) organizacja „Łączność“ po pię-, 
cioletniem istnieniu została wcielona do Ligi Nar odo-j 
wej po zaprowadzeniu nieznacznych zmian w skła­
dzie osobistym; 4) kierownicza władza organizacji 
przeszła w ręce Rady Tajnej, złożonej z nieograniczo­
nej liczby członków, bez zastrzeżeń co do miejsca ich 
zamieszkania, a z prawem przybierania nowych. Pier-
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wotny skład Rady Tajnej stanowili połączeni człon­
kowie Komitetu Centralnego na zabór rosyjski oraz 
Komitet Krajowy na Królestwo; 5) władzą wykonaw­
czą organizacji Ligi Narodowej jest jeden Komitet 
Centralny z siedzibą w WarszawiK^łożóny ż 5^iu 
czlonkÓw(początkowo z 3-ch, wybieranych przez 
zjazd Rady Tajnej); 6) organami wykonawczemi Ko­
mitetu Centralnego są̂  wydziały (administracyjny, o- 
ŚAviaty i stowarzyszeń, prasy, komunikacji, skarbu i 
bezpieczeństwa). Komisarze pełnomocni, mianowani 
przez Radę Tajną, oraz komisarze, mianowani przez 
Komitet Centralny; 7) członkowie Ligi Narodowej 
dzielą się na członków związkowych i członków 
sprzysiężonych“. *̂*).

Zeb. Zbiory Muzum Rapperswilskiego, teka nr. 255 „Proto­
kół posiedzeń zjazdu lokalnego członków Rady Tajnej L. N. w- 
Genewie, 1895“. Publikując tu nieznany i niewykorzystany dotąd 
przez nikogo dokument, nie mogę pominąć milczeniem wspomnień 
p. Józefa Hłaski, ogłoszonych w nr. 10 „Gazety Warszawskiej“ 
z dn. 10 stycznia 1950 r.— w związku z opublikowaniem przez 
„Niepodległość“ ustawy Ligi Polskiej z r. 1887. P. J. Hłasko — 
„prostując“ informacje, zawarte w pochodzącym od redakcji 
„Niepodległości“ wstępie, pisze np. „Pod egidą Ligi Polskiej zało­
żył w r. 1887 Zygmunt Balicki „Związek Młodzieży Polskiej“ 
(„Zet“), który wkrótce już posiadał grupy we wszystkich uniwer­
sytetach w kraju i zagranicą, gdzie tylko kształciła się młodzież 
polska“. Porównajmy te „wspomnienia“ z ogłaszanemi wyżej do­
kumentami, dotyczącemi „Zetu“ i jego grupą—a przekonamy się, 
jak jaskrawo mija się p. Hłasko z prawdą historyczną. „Sprosto­
wanie“ i „wspomnienie“, godne „Gazety Warszawskiej“. Jeszcze 
większe nieścisłości, albo już wręcz najfantastyczniejsze domysły 
znajdujemy w dalszym ustępie wspomnień p. Hłaski: „Wybitniej­
si wychowańcy Związku Młodzieży Polskiej byli przyjmowani 
do Ligi. W ciągu kilku lat ci młodzi wytworzyli w Królestwie sil- 

'ną grupę, która okazywała coraz większe niezadowolenie z bier­
ności władz i niedość określonego charakteru organizacji. W roku 
1895 pod kierownictwem Romana Dmowskiego dokonali oni prze­
wrotu: na miejsce Ligi Polskiej stworzyli Ligę Narodową z nową 
ustawą i władzę naczelną jej organizacji ustanowili w Warszawie. 
Z pośród starszych członków organizacji mieli oni poparcie J. Po-
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Tyle, jeśli chodzi o stronę organizacyjną życia Li­
gi w latach 1887 — 1893. Przyjrzeliśmy się jej zbliska 
i dokładnie. Segregując fakty z tej dziedziny, powie- 

! dzieliśmy wyraźnie, że — jeśli chodzi o Polskę geo- 
. graficzną —■ to rozrastać się Liga mogła i rozrastała się 

j edynie na terenie zaboru rosyjskiego, ściślej — w 
granicach Królestwa Kongresowego. W naturalnej 
konsekwencji takiego stanu rzeczy — granic tych — 
z nielicznemi wyjątkami j -  przekroczyć nie mogła 
i działalność Ligi,

Rozpoczęto ją w r. 1887 od „przygotowania opinji 
publicznej na nowe drogi akcji politycznej, w którym 
to celu dwa razy przedrukowywano i rozpowszech­
niano broszurę Z. F. M.(iłkowskiego) „Rzecz o obronie 
czynnej i Skarbie Narodowym“, która, będąc wydaną 
poprzednio, dała pierwsze hasło do organizowania 
się“. “̂). Jednocześnie przystąpiono do zorganizować 
nia poborów na rzecz Skarbu Narodowego. „Pobory 
ciągnęły się do roku 1889... Wskutek wzrastających 
potrzeb bieżących na roboty krajowe“ pobory od tej 
daty „zawieszono, składki zaś, przeważnie od członków 
organizacji płynące, postanowieniem władz organiza­
cyjnych na zabór rosyjski — zwrócono na prace orga­
nizacyjne“. Decyzja ta otrzymała sankcję Centraliza­
cji Ligi Polskiej.

Jednocześnie — a w ięc od chw ili zaw iązan ia się or- 
, g a n iz a cji —  p ro w adzono p ra cę  nielegalna n ad ośw ia- • 

^ s j  ta  ludu. p rzY g o to w u iaca  go do działalności po1itvcz- ■

pławskiego, Z. Balickiego i kilku innych. Wtedy Laga Polska prze­
stała istnieć“. Tak oto wyglądają wspomnienia, pisane bez doku­
mentów* w ręku—produkt starczego i niedołężnego już umysłu, 
piększący się, jak róża, w bukiecie codziennych sprostowań i infor- 
macyj „Gazety Warszawskiej“. Bo i czegóż się nie robi, by z Ro­
mana Dmowskiego zrobić męża opatrznościowego.

Zob. Zbiory Muzeum Rapp., teka nr. 233. „Protokół posie- 
dzej zjazdu lokalnego członków Rady lajn ej L. N. 1895“.

^9 Ibidem. ,
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nej. I stwierdzić tu należy, że praca ta istotnie „ani 
na chwilę nie ustawała, przeciwnie — coraz szersze 
zataczała kręgi“, W parze z tern szła praca zorga- 
nizowania wśród młodzieży; celem jej było ,,’zaszcze- 
pienie poczucia obowiązków obywatelskich i narodo­
wych“, wpojenie „właściwego“ t. j. zgodnego z dąże­
niami Ligi „pojmowania współczesnych zadań polity­
cznych“, Przygotowane tą drogą siły „zaprawiały się 
do działalności praktycznej w organizacjach lub robo­
tach specjalnych, pod kierownictwem Ligi prowadzo­
nych, a mających bezpośrednio łub pośrednio na celu 
uświadamianie polityczne ludu“, Oczywiście — 
mowa tu przedewszystkiem o „Zecie“,

Pracy nad ludem i młodzieżą towarzyszyły nieu­
dolne, coprawda, próby stworzenia tajnego szkolnlc- 
twa; myślano tu głównie o historji i literaturze poL 
s'klej. Jednocześnie popierano stowarzyszenia, służą­
ce celom, zgodnym z ogólnym kierunkiem dążeń Li-

W pracy tej napotykano kilka przeszkód — był 
rząd zaborczy, była rodzima ugoda, Największą jed­
nak przeszkodę stanowiła bierność i apatja powszech- 
na, tudzież coraz wyraźniejszy zanik w społeczeń­
stwie myśli politycznej. Ażeby te przeszkody skutecz­
nie „przełamać i myśl społeczeństwa ku celom polity­
cznym zwrócić, T.ign Pnlskn użyć musiała środków, 
silniejszych od propagandy słowem i pismem,“ 
Ukryta w podziemiach konspiracji, w r, 1891  ̂dęcydu- 

I ję_się na wystąpienie „na drogę działalności jawnej, 
1 z zachowaniem jednak ścisłej tajności organizacyj-

Zob. Odezwa Komitetu Centralnego Ligi Narodowej, dato- 
'wana w Warszawie 8.XII.1899 r.

Ibidem,
Zob, Zbiory Muzeum Rapp., teka nr. 255. „Protokół posie­

dzeń zjazdu lokalnego członków Rady Tajnej L. N. 1895“.
2°) Zob. Odezwa Komitetu Centralnego Ligi Narodowej ,War­

szawa, 8.XII.1899 r.

71



nej“. „Eiejcwszym przejawem tej działalności by­
ło wydanie odezwy w ¡setną rocznicę Trzeciego Maja 
oraz zarządzenie publicznej manifestacji w Warsza­
wie. W^ymże roku wydano na jesieni dwie odezw ^  
WZV\̂ jąoe do ob̂ ł̂̂ d̂yfema—■'żain]->y -.narndinwej przeZ 
rok 1892“. W dążeniach swych i trosce, by zarzą­
dzona manifestacja wypadła możliwie najświetniej 
i by żałoba narodowa „była wszędzie należycie ob­
chodzona“, nie cofała się Li^a nawet przed „tero- 
rem jwząłedem zdemoralizowanych niewola przedsta- 
wicieli społeczeństwa“. Policzkowano więc redakto' 
rów A îelkich dzienników warszawskich za ogłoszenie 
odezwy, skierowanej przeciw obchodowi majowe­
mu, wnoszono trumny do domów, w których — w 
zapowiedzianym okresie żałoby narodowej — urzą­
dzano zabawy taneczne; jednocześnie podziemna lite-

20) 2ob. Zbiory Muzeum Rapp., teka nr. 253. „Protokół posie­
dzeń zjazdu lokalnego członków Rady Tajnej L. N. 1895 .

22) Ibidem.
28) Ibidem.
2») Wychodzący podówczas w Londynie socjalistyczny „tygo­

dnik społeczny i polityczny“ — „Przedświt“, cieszący się zasłu­
żoną opinją bardzo sumiennego informatora, w korespondencji z 
Warszawy pisał, że na wydaną „proklamację społeczeństwo pK>l- 
skie odpowiedziało jękiem i zarówno burżuazja, jak i szlachta 
polska, wylęknione, z proklamacją w ręku, spieszyły do władz 
rządowych, by wspólnie coś uradzić przeciw rozbrykanej mło­
dzieży. To też Hurko nie zaniedbał z tego skorzystać i kazał 
przestraszonemu „społeczeństwu“ polskiemu objawić publicznie wo­
bec całego świata, że potępia czyny kilku szaleńców i że wyrzek­
nie się ich, jako swoich synów, jeżeli ośmielą się jawnie objawić 
niezadowolenie względem rządu. I też społeczeństwo, tak, jak pan 
Hurko chciał, wypowiedziało się dobrowolnie w prasie warszaw­
skiej. Takie zachowanie się burżuazji i szlachty polskiej zgasiło 
zapał młodzieży i tylko bardzo mała liczba zrozpaczonych, chcąc 
ukarać postępki swych ojców, zabrała się do bicia redaktorów 
prasy warszawskiej, co znowu pobudziło do życia zwątpiałą i już 
usypiającą młodzież polską“. (Zob. „Przedświt“, serja II, tom I, 
nr. 1 z soboty 4 lipca 1891, na str. 8, w rubryce „Z kraju 
i o kraju“.
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ratura satyryczaa chłostała ugodowców bezwzglę­
dnie. ®“) .

W dalszej swej działalności — aż do r. 1894 — ogra-'^ 
niczała się Liga do budzenia w społeczeństwie uczuć 
patrjotycznych i myśli politycznej zapomocą odezw, 
z różnych powodów wydawanych, broszur i pism iî  
lotnych. ®̂). Tak więc na wiosnę 1892 wydano dwie 
odezwy; „jedną do ludu wiejskiego, druga <1̂  ̂ oświe­
conego ogółu z okazji grożącego ludności głodu; przed 
dniem Trzeciego Maja ukazały się dwie nowe odezwy 
Ligi, ustanawiające na ten dzień doroczne święto na" 
rodowe; pod koniec tegoż roku rozpoczęto nieperjo- 
dyczne wydawnictwo serji broszur pod wspólnym ty­
tułem „Z dzisiejszej doby“ i wypuszczono dwa pierw­
sze numery. Wydawnictwo to w r. 1893 i w następnych 
doprowadzono do nr. XI, W r. 1893, jako w setną rocz" 
nicę drugiego rozbioru, wydano odezwę do społeczeń­
stwa, w szczególności zaś do mieszkańców oderwa­
nych w tym rozbiorze przez Rosję prowincyj. Odez­
wy te jednak zostały skonfiskowane przez policję au- 
strjacką“. ®̂).

W. Feldman, za którym powtarzam dwa ostatnie szczegó­
ły, stwierdza, że po jakimś ślubie arystokratycznym, na którym 
byli także goście rosyjscy, krążył po Warszawie wiersz Romana 
Dmowskiego, zakończony strofami:

Każdy — młody, czy też stary —
Bawił się, jak ryba w wodzie,
1 moskiewsko - polskie pary 
Szły w tan przy najlepszej zgodzie.
O sielance takiej boskiej 
W żadnym domu niema mowy,
Chyba, że n Ślimakowskiej,
przy ulicy Towarowej. (Mieścił się tam dom publi­

czny) .

Odezwa Komitetu Centralnego Ingi Narodowej, Warszawa, 
8.XII.1899 r.

2ob. Zbiory Muzeum Rapp., teka nr. 235. „Protokół posie­
dzenia zjazdu lokalnego członków Rady Tajnej L. N. 1895”.
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- Oto w s z y s t k a s i ę  możpi na dnmbek T.î i | 
ẑ okresu 1887 — 1895, Popełniłbym wielką niesprawie*'’* ^  
dliwoścl^wielką niSśCTsłość, gdybym zechciał tu lek­
ceważyć ten dorobek lub odmawiać mu wszelkiego 
znaczenia. W okresie beznadziejnym okrutnego uci­
sku politycznego, w dobie powszechnego zniedołężnie- 
nia, w czasach ogólnej abnegacji i zwątpienia o wszy- 
stkiem, w ciemnych mrokach niewoli działalność Ligi 
była promieniem, wprawdzie nie jedynym, zawsze je­
dnak jasnym i silnym. Zasługi jej w dziedzinie pod- 
nesienia politycznego, umysłowego, a nawet do pew­
nego stopnia—i moralnego poziomu polskiego społe­
czeństwa, są niewątpliwe i bezsporne. Nie należy jed­
nak zasług tych przeceniać, Do faktów stwierdzonych 
trzeba się odnieść z objęktywizmem historyka, który 
grzebiąc się w jakimś zespole dokumentów— nie za­
pomina o źródłach innych. Gdy więc czytamy proto­
kół posiedzenia członków Rady Tajnej Ligi Narodo­
wej — spostrzegamy, że organizacja manifestacji w 
dniu 3 maja 1891 r. zostaje zaliczona wyłącznie na ra­
chunek Ligi — zajrzyjmy do innych źródeł i przeko­
najmy się, że „odezwę i wogóle obchód setnej roczni­
cy 3 maja przygotowała istniejąca od lat grupka pa- 
trjotyczna Teofila Waligórskiego; dowiedział się
0 tern Popławski, wydal w Krakowie jej odezwę i 
przetransportował do Warszawy; Waligórskiego przy­
jęto do Ligi, której jako komisarz na Warszawę zna­
czne oddal usługi“. Gdy spotkamy się gdziekol­
wiek z twierdzeniem, że manifestacja przybrała roz­
miary „niebywałe“ czy ,,nienotowane oddawna“, że 
miała przebieg „wspaniały“ i „inponujący“ — zaj­
rzyjmy do cytowanego już „Przedświtu“ : „Około go­
dziny 11 przed południem zaczęli się schodzić studen­
ci do kościołów św. Jana i Panny Marji. W jednym
1 drugim zebrali się w liczbie około stu. Wypuszcza-

2®) Zob. W. Feldman „Dzieje polskiej myśli politycznej“, tom 
111, str. 64.
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jąc z programu śpiewy polskie w kościele, po skoń- 
czonem nabożeństwie udali się przez Krakowskie 
Przedmieście, Nowy Świat i Aleje Ujazdowskie do o- 
grodu botanicznego, gdzie po krótkiej przechadzce 
rozeszli się. Około 5 po południu znów rozpoczęły się 
spacery po ogrodzie botanicznym, około znanej ruiny. 
Wówczas zjawił się oberpolicmajster Kleigels i za­
czął bardzo grzecznie namawiać obecnych do rozejś­
cia się. Ponieważ niektórzy z obecnych pozdejmowali 
czapki, zapytywał się ich, dlaczego to czynią? Odważ­
ni rycerze zapomnieli języka w gębie i oświadczyli, 
że im gorąco. Skończyło się nareszcie spacerowanie, 
mające wskrzesić konstytucję, jak Łazarza, z ruiny, 
w której według podania ludowego jest ona zamknię­
tą, i pewna ilość ludzi udała się przez Aleje i Krakow­
skie Przedmieście na plac Zamkowy. Ale tam stali ko­
zacy, na widok których demonstrujący rozeszli się. 
Część poszła do ogrodu Saskiego. Tam policja ze zwy­
kłym swoim sprytem zamknęła bramy i zaaresztowała 
obecnych w liczbie 32 — zwykłych gapiów, między 
którymi było nawet wielu Rosjan. To też wypuszczo­
no ich prawie natychmiast, zatrzymano tylko 9, w ich 
liczbie niejakiego Braulińskiego, na którego areszt 
i obawa zwichnięcia karjery tak podziałały, iż poderż­
nął sobie gardło“. O ścisłości i wierności tej relacji 
przekonać się możemy, zajrzawszy do urzędowego 
„Warszawskiego Dniewnika“ : jego sprawozdanie
z manifestacji różni się od korespondencji w „Przed­
świcie“, a raczej bogatsze od niej jest o tyle, że zawie­
ra szczegóły o złożeniu kilku wieńców na ruinach ka­
plicy w ogrodzie botanicznym, określa ilość manife­
stantów, zdążających JNowym Światem i Krakowskiem 
Przedmieściem ku placowi Zamkowemu („tołpa stu- 
dientow w czisle nie mienieje 100 czełowiek“) i wspo­
mina o tłumie gapiów, który towarzyszył grupie ma-

Zob. „Przedświt“, nr, 1 z 4 lipca 1891, na str. 8.
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nifestantów i który na widok kozaków na placu Zam­
kowym rozbiegł isię w paru kierunkach ®®). Naturalnie, 
manifestacji takiej nie można nazwać ani potężną, ani 
tern bardziej imponującą. Z uśmiechem pobłażliwym 
przyjmować też należy zapewnienie jednej z odezw 
Ligi, że dopiero ta manifestacja obudziła z letargu 
polską myśl narodową. Z niemniejszemi zastrzeżenia­
mi przyjąć musimy zapewnienia Ligi, że „kiedy we­
zwaliśmy społeczeństwo do żałoby na rok bieżący, w 
którym przypada najsmutniejsza ze smutnych rocznic 
narodowych“ — „cały ogół polski w zaborze rosyj­
skim poszedł za naszem wezwaniem“. Według Ligi 
„tylko garść przedstawicieli wielkiego kapitału i mag­
natów, pielęgnujących tradycje targowickie, wyosob­
niła się, świętując przez pląsy haniebną rocznicę“. 
Tymczasem wystarczy zajrzeć do dzienników ówcze­
snych, przeczytać parę artykułów, przejrzeć kronikę 
karnawałową, by przekonać się, jak słaby oddźwięk 
znalazła w społeczeństwie odezwa L igr— zupełne nie- 
udanie “ się, ToTepowodzenie, bankructwo, fiasko me
^viem, czy te wyrazy oddają należycie istotny stan 
rzeczy. Gdy wreszcie powie nam ktoś i każe wierzyć, 
że jeśli wystąpienia te — ze względu na warunki, w 
jakich żyć i pracować wypadało, — nie mogły przy­
brać olbrzymich rozmiarów, to zawsze jednak były 
zjawiskiem najsilniejszein i najjaskrawszem w ów- 
czesnem życiu polskiem,—^sięgnijmy pamięcią wstecz: 
polski ruch socjalistyczny, który już w r. 1886 wstrzą- 
snął głęboko sumienie narodowe procesem i widokiem

Artykuł ten streszcza i parę wyjątków z niego cytuje prof, 
A. Ł. Pogodin w pracy „Gławnyja tieczenija piolskoj politiczeskoj 
myśli“, Petersburg, 1907, na str. 308.

Odezwa Ligi „O święcie narodowem 5 maja“, datowana w 
Warszawie, w kwetniu 1892.

3'̂ ) Ibidem.
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czterech swych szubienic w cytadeli w r. 1892 za­
pisuje do swej listy olbrzymi i krwawy bunt łódz  ̂

i ki. Pamiętać również musimy, że w czasach, gdy 
Liga zdobywała się na policzkowanie redaktorów — 
socjalizm polski organizował już zamachy terory- /  
styczne: w r. 1892 zanotowano (niedoszły do skutku 
dzięki zdradzie tylko) zamach bombowy Michała Zie­
lińskiego w Warszawie ®®), trochę później zaś — na 
pałac Kunitzera w Łodzi, skierowany przeciwko gu­
bernatorowi Millerowi, pogromcy buntu łódzkiego.

Po zestawieniu tych faktów, nasuwa się nam samo 
przez się pytanie: dlaczego dwie organizacje, będące 
w podobnej, bo początkowej fazie istnienia i działają­
ce w tych samych warunkach politycznych, osiągają 
efekty tak jaskrawo różne? Znalezienie odpowiedzi . 
na to pytanie nie jest rzeczą zbyt trudną. Socjalizm 
polski w działalności swet opierał się głównie" na war- i 
stwie robotniczej, w której obok czynnika polityćz- 
nego występował bodaj śilniej jeszcz^e czynnik ~społ'e- 
cżirWi^e^nomiczny: zbroTnyWv^~dedlLfku w potęgę
swoich haseł, podbijających serca i umysły ludzkie 
nietyle swą nowością, co głębią zawariej: w nich ̂ ra -

^(Proletarjai“ — polska part ja socjalistyczna - rewolucyjna, 
utworzona z luźnych kółek socjalistycznych, istniejących wśród 
młodzieży polskiej — po kilku latach istnienia w i’- 1883 i 1884 
rozbita została przez władze rosyjskie. W wyniku przeprowadzo­
nego śledztwa—z pośród 190 osób, pociągniętych do odpowiedzial­
ności—-29 oddano pod sąd wojenny. W grudniu 1885 sąd wydał 
6 wyroków śmierci, z których 4 wykonano; resztę oskarżonych 
— z ^v-yjątkiem 3 — skazano na katorgę.

Obchód majowy w Łodzi w r. 1892 przekształcił się na re­
woltę, obejmującą wielotysięczne masy, a stłumioną krwawo 
przez wojsko rosyjskie. Wspomina o tym buncie F. Perl w swych 
..Dziejach ruchu socjalistycznego w zaborze rosyjskim“. Ostatnio 
poświęcił mu obszerną monografję dr. A. Próchnik („Bunt łódzki 

r. 1892, Studjum historyczne“. Łódź, 1932 r.).
Pisałem o tern obszerniej w  przypisach do J. Piłsudskiego 

„1926 — 1930“ — Przemówienia, wywiady, artukuły.
^9 Zob. „Niepodległość“, zeszyt 12, str. 154.
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wdy i treści, nie mógł nie hyc organizacją świadomą 
swynb ĵpsl^wy śmiały, ..Łd^terininowaną. Ljga narodowa 
natomiast w krótkowzrocznem^^^^ążerniTr^do stworzenia 
za wszelką cenę możliwie najliczniejszego zastępu 
swych zwolenników, starała się sięgnąć wpływami 

i t ak'^Had'głęhi:ej...__lardr-“Wmj^swemi
proIHarjat miejski, inteligencja, warstw 
d foEncTi^^ r̂ zeniy^lowa  ̂ a c h ec k a
zabiegów^T^Sdowam W dziaTalnosci swej w dodatku 
posługiwała się ogólnikiem i frazesem patriotyczn^̂ »̂ 
którŷ '̂ ^̂ =̂̂ '''\v̂  — przemówić musi do uczuć i dumy
narodowej. Wiemy jednak, że uczucie to i duma były 
w stanie opłakanym; tu stłumiono je i zduszono, tam 
drzemały one, gdzie indziej — budziły się dopiero. 
Wprawdzie uczucie to, słabe, ale wspólne dla wszyst­
kich warstw, wiązało je w jeden naród; zboków jed­
nak i zdołu szły kliny rozsadzające w postaci różnic 
klasowych. Praca w konglomeracie sprzecznych inte­
resów i dążeń, wzajemnych niechęci, uprzedzeń, posą­
dzeń i oskarżeń — nie mogła iść po łinji prostej. Mu­
siała iść po łinji łamanej, zygzakowatej. 1 Liga Naro- 
dowa, wyrastająca z tego kongłemeratu, błąkająca się 

mni e  mogła nie być organizacjąpo jego sciezynacii, nie mogła
chwiejną, niepewną siebie, działająęą  ̂ poomacku, by 
nikogoliie zLa îcT^nie zniecheciń nie przerazić. Pr ^  
gram; ściśle nieokreślony, nieskonkretyzowany, oblP\ii 
czonY na działanie w pięciu czy nawet więcej kondy- 
gnaćjńch narodu, — pozostawiał możność___na-jdQWQl=___ 
ni^jśżey^nterpretacji faktów i zamierzeń. Słuszność 
tych uwag stwierdzimy łatwo na przykładzie pism 
i odezw, z któremi Liga sz â na podbój serc i umy­
słów polskich. Zacznijmy od odezw. W pierwszej 
z nich — na obchód 3 Maja — czytamy; „Nie zwraca­
my się do tych panów, którzy carskie przedpokoje 
wycierają, do tych bogaczów, którzy żyją z krwi -i po­
tu ludu naszego, do tych wszystkich, którym jest dziś 
dobrze, choć cały naród w nędzy marnieje, — ale do
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was, co zraszacie swym krwawym potem tę kochaną 
ziemię, którą ojcowie wasi krwią własną napoili. Wy 
jesteście rdzeniem narodu i do was przyszłość nale­
ży“. Jednocześnie jednak odezwa ta stwierdza, ze 
„trzeba wątpiącą i bezduszną część narodu ożywić, 
natchnąć duchem protestu, powołać do wspólnej pracy 
na polu odrodzenia narodowego“. Tą „bezduszną 
i wątpiącą częścią“ narodu nie jest naturalnie lud, ani 
warstwa robotnicza. „Pewni jesteśmy — czytamy w dru­
giej zkolei odezwie — że robotnik polski zahartuje 
naród do walki i że lud wiejski zorze i uprawi naszą 
glebę społeczną pod bogaty posiew wolności, dobroby­
tu i szczęścia ojczyzny“. „Niech isprawiedliwość ode­
zwie się do klasy pracującej, głosząc, że jej wydarti> 
gwałtem dobytek i mienie. Niech powie robotnikowi, 
że mu się należy całkowity oy/oc jego pracy; niech 
wieśniakowi ogłosi, że ziemia, którą zorał i użyźnił 
jest jego własnością — a na ten wielki głos powstanie 
ojczyzna, wolna od krwi, łez i krzywd większości 
swych synów“ Jedna z następnych odezw, podają­
ca „do wiadomości“, że „poczynając od roku bieżące­
go, uznajemy dzień 3 maja za doroczne święto narodo­
we“ skierowana jest do o g ó ł u  „rodaków“ : „każdy
Polak, z wyjątkiem tych, którzy ze względu na rodzaj 
zawodu w najuroczystsze święto pracować muszą, ja ­
ko też i tych, którzy wskutek szczególnej zależności 
od rządu gwałtem do pracy mogą być zmuszeni — po­
winien w dniu tym zaprzestać pracy i zachować się 
tak, jak w najuroczystsze święto kościelne“. 
Wreszcie odezwa „Do społeczeństwa polskiego“ przy-

Odezwa Ligi, datowana w Warszawie, w marcu 1891. 
W^szystkie podane tu cytaty pochodzą z oryginalnych pierwodru­
ków, przechowywanych w archiwum P. P. S.

Odezwa Ligi „W stuletnią (!) rocznicę Konstytucji 5 maja“, 
bez daty.

Odezwa Ligi „Do społeczeństwa polskiego“, datowana 
Warszawie, w kwietniu'1892.
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pominą wymownie i przejrzyście, jak to za czasów 
Kościuszki „cały naród, we wszystkich warstwach swo­
ich przejęty świętym zapałem, oburzeniem na zdradę, 
zemstę za krzywdy, stanął do wspólnej pracy“.

Tyle n a r a z i e tylko, jeśli chodzi o uzasadnienie 
twierdzenia, że Liga Polska, kierująca się względami, 
pozbawionemi wszelkich realnych podstaw i przesłał 
nek, szukała oparcia jednocześnie w kilku war­
stwach społeczeństwa polskiego. Zkolei poszukajmy 
uzasadnienia dla drugiej naszej tezy — o sprzeczności 
w poglądach i dowolności w interpretowaniu progra­
mów organizacji. Weźmy kwestję powstania zbrojne­
go. W odezwie, wzywającej do obchodzenia żałoby 
narodowej w r. 1892, czytamy: „W tym czasie żałoby 
i smutnych rozpamiętywań niech nas napełni otuchą 
myśl, że po Targowicy i drugim rozbiorze zadźwię­
czały kosy racławickie, że pod wodzą Kilińskiego po­
wstał lud Warszawie, wypędzając ze stolicy Mo­
skali i wieszając zdrajców - magnatów“. Wczytując 
się w te słowa, odnosimy wrażenie, że powstanie 
zbrojne przeciwko Rosji należy do najżywszych tę­
sknot Ligi. Wrażenie to potęguje się, gdy w jednej 
z następnych odezw znajdujemy takie zdanie: ,̂Dziś, 
gdy po stu latach niewoli i ciężkich doświadczeń, zdo­
byliśmy świadomość naszej siły, gdy już nie wysługi­
wać się nami, ale z nami liczyć się (?) zaczynają rzą­
dy i narody, z ŝdarą w lud swój, w jego żywotność, 
w nieprzedawnioną moc praw naszych do życia, w 
słuszność naszych żądań do życia, w słuszność na­
szych dążeń na groźbę (?) zagłady ostatecznej, którą 
wrogi nasz straszą, śmiało rzucić możemy odpowietlź: 
Jeszcze Polska nie zginęła! ' Najzupełniej wyraźnie 
wypowiada się Liga pod tym ŝ ẑględem w odezwie 
.,W stuletnią (!)• rocznicę Konstytucji 3 maja“ : „Pola­
cy! Zanim wybije godzina zwycięstwa sprawy naszej,

Odezwa Ligi „Do społeczeństwa polskiego' 
Warszawie, 25 marca 1894.

datowana w
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ściśnijmy szeregi, spiskujmy, organizujmy się tak, 
aby w chwili stanowczej mil jony rąk chwyciły za 
oręż, a miljony piersi wstrząsły trony carów i prze- 
bytki (!) ciemięzców ludu, okrzykiem: Śmierć tyra­
nom! Niech żyje wolność, równość, niepodległość!“ 
Aha, jesteśmy w domu, nie mamy już żadnych wątpli­
wości; trzeba czekać tylko „stanowczej chwili“. Dezo- 
rjentują nas jednak zwroty, jakie spotykamy w ode­
zwie, datowanej w Warszawie w styczniu 1894. „Na 
siłę — siłą, na gwałt — gwałtem, na chytrość — chy- 
trością odpowiadajmy. Wrogi dziś czują, że nic nam 
zrobić nie mogą, to ich gniewa, tego się boją. Muszą 
nam ustąpić, dać prawa, jakie nam się należą, byleś- 
my tylko dobijali się o to śmiało“. Nie mamy czasu 
zastanowić się, na czem polegać może to „śmiałe dobi­
janie się“, bo lezie w oczy następujący wiersz z tej 
samej odezwy: „Nie pójdziemy dziś na wroga z kosa­
mi, jak chłopi krakowscy z Kościuszką, boby nas 
zmógł i pobił“. Aha, pomyliliśmy się — powstania w 
Polsce nie będzie. Któż jednak wytłumaczyć zdoła,, 
jaki sens ma następne zdanie z tejże odezwy: „Ale jak 
przed stu laty Kiliński w imię Boga, z czem kto mo­
że — z nożem czy siekierą, ze strzelbą czy pałką —- 
tępmy to robactwo, co nam kraj zapaskudza, tych u- 
rzędników, nauczycieli moskiewskich, popów, żandar­
mów, strażników i wszystkich kacapów, którzy się tu 
do nas przywlekli i ostatni kęs chTeba nam wydziera­
ją“. Nie, nie pomyliliśmy się — powstanie będzie, wy­
buchnie niebawem, będziemy tępili Moskali i to jak: 
nożem, siekierą, strzelbą i pałką, bo kościuszkowskie 
kosy, mimo, że zdobyły armaty, nie mogą dziś zapew­
nić zwycięstwa. Ostatecznie jednak odkładamy odez­
wę z uczuciem niepewności: pójdziemy do lasu, czy 
nie — bo ostatnie jej zdania brzmią:^,,Brońmy się pra­
wem, a jak prawo nie pomoże — to ^ ą , a jak siła nic 
nie zrobi — to chytrością i zdradą. Niema w tern ani 
grzechu, ani występku, bo bronimy świętej wiary
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i ziemi naszej świętej, naszej własnej ojcowizny, od 
bluźnierców, rabusiów i złodziei. Przeciw takiej obro­
nie nic nie poradzą Moskale i będą musieli sfołgować, 
aż doczekamy się chwili, kiedy Bóg najwyższy po­
zwoli nam odzyskać Polskę ojców naszych — wolną, 
bogatą i silną“. Konia z rzędem temu, kto rozstrzygnie 
wątpłiw-ości — będzie w Polsce powstanie, czy nie? 
Sto koni z rzędem temu, kto zrozumie sam i innym 
wyjaśni, o co właściwie w tej odezwie chodzi. Tyle 
sprzeczności i tyle nonsensów na jednej ćwiartce pa- 

A może t(T̂ — jak mówipieni.
Bogu świeczka i djabłu ogarek?

przysłowie 
Ktoś życzy

1 Panu 
sobie"

udać się z niyi1rWHfcą-drv\mrurką w ślady ojców — pro­
szę bardzo: tępić będziemy Moskali nożem, i kto wie 
czem jeszcze. Kto inny powstania nie chce — natural­
nie, nie zrobimy, boby nas Moskale pobili. Niewiaro- 
godne, a jednak prawdziwe!../

Z tym samym brakiem jasności i konsekwencji spo­
tykamy się w broszurach pod wspólnym tytułem 
„Z dzisiejszej doby“. Ogółem w latach 1892 — 1895 
wydano jedenaście takich broszur. Początkowo — do 
numeru szóstego włącznie — wydawnictwo to prowa­
dzone było przez „Łączność“, później przeszło pod 
kierownictwo Komitetu Centralnego Ligi Narodowej 
na zabór rosyjski. Myśl wydania tych broszur 
zrodziła się na tle prześladowań, jakim ulegał ,,Głos“, 
będący do pewnego stopnia organem Ligi. ,,Cenzura 
rosyjska, która tolerowała radykalizm „Głosu“, dopó­
ki ten zwraca! się przeciwko tradycjom, jęła go prze­
śladować bardzo ostro z chAvilą, kiedy się w nim po­
częły ukazywać artykuły o zamaskowanej tendencji 
narodowej. AVszelka dalsza praca w dotychczasowym 
kierunku stawała się niemożliwą, wysunęła się więc 
konieczność organu nielegalnego, któryby mógł za­
bierać glos w sprawach, obchodzących ogól, nie krę-

*̂ ) Zob. Zbiory Muzeum Rapp., teka nr. 255. „Protokół 
clzeu zjazdu lokalnego członków Rady Tajnej L. N. JS95“.

posie-
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pując się żadiiemi względami cenzuralnemi“ Tak 
charakteryzuje tło, na jakiem zrodziły się broszury 
„Z dzisiejszej doby“, Leon Wasilewski. W tej ogólnej 
ocenie zgadza się z nim prof. A. Ł. Pogodin w obszer­
nej pracy swej o .„Głównych prądach polskiej myśli 
politycznej“. ‘‘®). „Przeglądając „Głos“ z r. 1892, do­
znajemy nader ciężkiego wrażenia: czujemy, jak wie­
le chcieliby powiedzieć autorowie artykuló^\- i jak 
muszą oni ograniczać się do uwag najogólniejszych“. 
Środkem agitacyjnym stają się w tym czasie dla „Gło­
su“ artykuły urzędowego ..Warszawskiego Dniewni- 
ka“. „Głos“, krępowany warunkami cenzuralnemi, 
przedrulcowLrje dłuższe i króLsze z nich ustępy — bez 
żadnych komentarzy, nawet ^v'ypadkach, gdy szy­
derstwa i drwiny dotyczą spraw, leżących mu bezpo­
średnio na sercu (np. przebieg żałoby narodowej 
roku 1892). Komentarze są tu zresztą zbyteczne: cy­
towane wyjątki pełne są takiej żółci, takiego cham­
stwa, tak wyraźnej niechęci, a nawet i ot\\̂ artej nie­
nawiści do wszystkiego, co polskie, że nawet najbar­
dziej umiarkowany i pojednawczo nastrojony Polak 
pod wpływem takiej lektury przejść mógł do obozu 
..obrony czynnej“. W r. 1893 i 1894 .,Gtos“ staje się 
pismem coraz bardziej bezbarwnem: na podstawie ar­
tykułów jego z tych czasów trudno byłoby powie- 
dzieG w jakim kierunku idą jego syinpatje. Artykuły 
Popławskiego ukazują się coraz rzadziej, wreszcie 
znikają zupełnie, ustępując miejsca ogólniko^s^ym roz­
ważaniom na temat polityki zagranicznej, nic nienió- 
wiącej ocenie zjawisk z dziedziny ekonomicznej lub 
też bezbarwnym sądom o ospałości i gnuśności życia 
społecznego czy też beztreściwości polskiej pras>'.

*~) Zob. Informator (L. Wasilewski) „Stronnictwa polityczne w 
Królestwie Polskiem“, Kraków, 1905, str. 54 i 55.

Zob.: prof. A. Ł. Pogodin „Glawnyja tieczenija polsko] po- 
bticzeskoj myśli“, Petersburg, 1907, na str. 521—525.
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Narzucona przez władze bezbarwność ..Głosu‘\ 
bralc możności jeśli nie otwartego, to przejrzystego 

- co najmniej wypowiedzenia się na jego łamach —_ro-
^>--^zi myśl o podjęciu wyduwmctwg— „Z^dzisiejszet do- 

N v' b*ŷ r̂~Ńie b^ziem ^streszcialT^^ tych broszur. Wy­
starczy wymienić przejrzyste ich tytuły: nr. 1 „Z po­
wodu rugów kolejowych“, nr. 2 „Z powodu żałoby na­
rodowej 1892 r.“, nr. 3 „Z powodu artykułu Wsiewoło- 
da Krestowskiego w „Warszawskim Dniewniku“, 
nr. 4 „O święcie 3 maja i obchodach narodowych wo- 
góle“, nr. 5 „W trzydziestą rocznicę powstania stycz­
niowego“, nr. 6 „Kilka słów o stanowisku rządu rosyj­
skiego wobec naszych ruchów robotniczych“, nr. 7 
,.Polityka rządu względem kościoła“, nr. 8 ,,Gorzka 
prawda“, nr. 9 „Warszawska młodzież uniwersytec­
ka“, nr. 10 „Po manifestacji 17 kwietnia 1894 r.“, nr. 
11 „Ugoda czy walka“. Poglądy, wypowiedziane w 
tych broszurach, nie odznaczają się, niestety, jasnoś­
cią i konsekwencją. Jak słusznie zauważył w swoim 
czasie L. Wasilewski, — obok uwag antyklerykalnych 
znajdujemy tu nawoływania społeczeństwa do sku­
piania się przy kościele katolickim, jako narodowym. 
Jedna z broszur uznaje klasowy ruch robotniczy za 
zjawisko nader pożądane, inna potępia go stanowczo. 
I cele, ku którymi broszury te pchnąć chcą czynne si­
ły społeczeństwa, są bardzo mgliste. ®‘*). Powstanie 
np., jako forma walki, zostaje stanowczo odrzucone: 
..polityka nasza — czytamy w jednej z broszur — po­
winna być rewolucyjną, a nie powstańczą“, t. j. wszel- 
kiemi środkami „powinna bronić i zdobywać prawa“, 
—„szczególnie w interesie klas niższych“. „Sojusz-

Komplet tych iDroszur 'scchodzi w skład zbiorów Muzeum 
Rapperswilskiego.

Zob. Informator (L. Wasilewski) „Stronnictwa polityczne w 
Królestwie Polskiem“, Kraków, 1905, na str. 35.

Zob. broszurę „AV trzydziestą rocznicę povv’̂ stania stycznio­
wego“.
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nikiem naszym w Rosji — czytamy w innej broszu­
rze — może być ten tylko, kto ciąży do zagłady dzi­
siejszej monarchji rosyjskiej i tylko praca nad osta- 
tecznem zniszczeniem tej zdezorganizowanej inacbiny 
daje pole do wspólnego działania. Rewolucja rosyj­
ska, jeśli się odrodzi, stanie się z konieczności obroń-  ̂
ca naszej sprawy i zmuszoną będzie rachować się 
z naszemi siłami“. Bardziej jednak, niż treść tych 
mglistych broszur, interesować nas musi ich ukryta 
tendencja. Inicjatorzy wydawnictwa najwyraźniej 
chcą się oprzeć na wszystkich bez wyjątku żywio­
łach niezadowolonych w zaborze rosyjskim. „Urzęd­
nicy kolejowi i inni, setkami wyrzucani na bruk w ce­
lu zrobienia miejsca prawosławnym, kupcy i przemy­
słowcy, gnębieni ustawicznie wzrastającem współza­
wodnictwem rosyjskiego handlu i przemysłu, robotni­
cy, którym odbierają prace tysiące sprowadzonych 
z Rosji kacapów, chłopi przeciążeni podatkami, cier­
piący wskutek nadużyć i rabuTiku czynowników, i po­
licji“ — oto czynniki, na które liczą wydawcy bro­
szur „Z dzisiejszej doby“. „Dobre chęci i piękne 
frazesy nie zażegnają wałki interesów, nie zgładzą 
przeciwieństw w społeczeństwie“, czytamy w broszu­
rze wydanej p. t. „Kilka słów o stanowisku rządu ro­
syjskiego wobec naszych ruchów robotniczych“; jed­
nakże „wobec ucisku, który wszystkich nas zarówno 
gniecie, wobec podstępnej chytrości, która istniejące 
różnice usiłuje zaostrzyć, działać winniśmy solidarnie 
w imię interesu narodowego. A dziś ten interes naro­
dowy nieodwołalnie wymaga, ażeby w tej walce, jaką 
klasa robotnicza przedewszystkiem z despotyzmem 
moskiewskim toczy, cała patrjotyczna i demokratycz-

Zob. broszurę „Z powodu artykuiu Wsiewołoda Krestow- 
skiego“ w „Warszawskim Dniewniku“.

Zob. Informator (L. Wasilewski) „Stronnictwa polityczne w 
Królestwie Polskiem“ na str. 35.

85



O- ¥

l

na inteligencja polska stanęła jawnie i szczerze po 
jej stronie“.

Tyle, jeśli chodzi o wydawnictwo „Z dzisiejszej do­
by“. Zkolei zajrzyjmy do broszury najważniejszej 
z tego okresu życia Ligi, — bo „programowej“. Jak 
świadczy cytowany już niejednokrotnie protokół po­
siedzeń zjazdu lokalnego członków L. N. z czerwca 
1895 dokonana w latach 1892/95 reorganizacji Ligi by­
ła m. in. ,yvyrazeni silniejszego zwrotu do działalnoś­
ci politycznej z wystawieniem określonego pod tym 
Avzględem programu. Pierwszy też ^tazd Rady T̂ Tnet 
przy i ął pê ŷ ne o,gńlne_j3pdy^awy tego programu i pole­
cił KomlFetom Centralnemu ogłosić ich w popularnej 
postaci“. W wykonaniu tej uchwały TTpierwszej po- 
łówie r. i§93 wydano broszurę R. Dmowskiego p. t.  ̂

I ..Nasz patrjotyzm. Podstawy programu wsj)ółczesnej I polBykTTITrfbdowej'’'. ^
■—|^>~TLuioL^l*oszuiw rozpoczyna ją przypomnieniem fak­

tów, będących „dostatecznem świadectwem, że rząd 
rosyjski usiłuje zniszczyć kulturę polską we wszyst­
kich jej częściach składowych, nie wyłączając nawet 
religji, na którą uderzać jest najtrudniej, że w usiło- 
^caniii tern używa wszelkich środków, poczynając od 
małych i śmiesznych, a kończąc na gwałtownych“.

Korzystam z egzemplarza, wchodzącego w skład zbiorów 
Muzeum Rapp. Zaznaczyć muszę, że w polskiej literaturze polity- 
tycznej brak o tej broszurze wzmianek prawie zupełny. W. Feld­
man w swych „Dziejach polskiej myśli politycznej“ pomija ją 
milczeniem. Jedynie L. Wasilewski streszcza ją w kilku wier­
szach. Bezpośrednio po ukazaniu się „Naszego patrjotyzmu“ omó­
wił go na łamach „Przedświtu“ w owym czasie głęboko jeszcze 
przekonany socjalista... Stanisław Grabski. Stwierdzając tu sym- 
patje Ligi do „ruchu klasowego proletarjatu“, Grabski stara się 
zgłębić przyczyny „niemożności zlania się“ jej z tym ruchem. 
Sprawozdanie to utrzymane jest -w tonie naogół życzliwym. Obu­
rzenie Grabskiego ^cywołał jedynie brak wiary w możliwość po­
desłania zbrojnego. (Zob. ,.Przedświt“, nr. 10/1893, str. 22—25).
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Jednakże „walka z kulturą polską, czyli wynarada-'*/ 
wianie“ to jedna tylko strona rosyjskiej względem 
nas polityki. Strona druga—to „dążenie do powstrzy­
mania nas w rozwoju cywilizacyjnym, do zatamowa- V 
nia u nas wszelkiego postępu“. Rząd rosyjski robi to— 
przy „ciągiem podwyższaniu skali środków“ — oczy­
wiście w celu „całkowitego zlania Polski z Rosją“.

Po takim wstępie autor broszury stwierdza, że „gdy­
by rząd rosyjski nie posunął się już w swych wrogich 
działalnościach ani kroku naprzód“, to my „przy tych 
więzach, które nas obecnie krępują,“ -— „musimy co­
raz bardziej upadać, by ostatecznie zginąć“. Coraz sil­
niejsze będą objawy zwyrodnienia fizycznego i du­
chowego, coraz częstsze wypadki upodlenia i odstęp­
stwa. „Coraz głębiej będziemy tonęli w tern bagnisku, 
w którem ugrzęźliśmy wskutek różnych przyczyn, do­
póki ostatni Polak, któremu sęp nie wyżarł mózgu, 
rzuciwszy naokół wzrokiem rozpaczliwym, nie zawo­
ła już naprawdę — Finis Poloniae!“

Po tern ponurem i — ściśle rzecz biorąc — pełncm 
przesady spojrzeniu w przyszłość najbliższą, autor 
przygląda się własnemu społeczeństwu, rozpaTfujB 
„sposoby zachowania się~ rozmaitych jego ódłańiów“. ■/ 
Przggląd ten rozpoczyna od ugodowców:

„W każdem społeczeństwie główną masę inteligencji 
stanowią ludzie, nieumiejący w dążeniach swoich 
wznieść się ponad poziom brutalnie pojmowanych oso­
bistych interesów“. „W naszych warunkach“ najstrasz­
niejszą dla nich rzeczą „jest wszystko, co nosi jakikol­
wiek charakter nielegalny. Dodatnich rezultatów dzia­
łalności nielegalnej nie są w stanie zrozumieć, ujemne 
zaś przedstawiają im się w okropnej dla nich postaci: 
strata posady lub innego rodzaju ciosy ekonomiczne, 
więzienie, zesłanie, rozdrażnienie rządu, który się bę- 
dze mścił na calem społeczeństwie“... Na tej masie, 
„najniższej jakościowo, ale mającej liczebną przewa­
gę w społeczeństwie, opiera się program ugodowy“.
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„Istnienie tego programu pozwala stadu strusiów, co 
w niebezpieczeństwie głowy w piasku kryją, stroić się 
w powagę i twierdzić, że robią to z zasady“.

Jeżeli się twierdzi, „że takiej właśnie masie ludzi 
zawdzięcza swe powodzenie program ugodowy“, to 
nie znaczy to wcale, by takimi byli „twórcy i przodo­
wnicy stronnictwa“. Przeciwnie, ci ostatni są to „lu­
dzie z programem, z programem bardzo wyraźnym, 

ł tylko nie narodowym“.
/  „Są to wielcy kapitaliści, przemysłowcy, posiadacze 

wielkiej własności ziemskiej, którzy w zrozumiały zu­
pełne sposób bronią swoich interesów klasowych“. 
Opieka rządu potrzebna im jest ,,do walki z kapita­
łem zagranicznym“ oraz „do obrony przeciw żądaniom 
najemników“. Wolą oni udawać się pod „skrzydła o- 
piekuńcze rządu, dążącego świadomie do zagłady na­
szego narodu, aniżeli zgadzać się na wzrost tych sił 
narodowych, których rozwój jest niepożądany nietyl- 

,ko dla rządu zaborczego, ale i dla nich samych“... 
c „Tajemnicy“ więc polityki ugodowej szukać należy 
w „interesie klasowym wielkich kapitałów“, tudzież 
w „sobkostwie i ograniczeniu umysłowem biernej czę­
ści narodu“.

Polityka ugodowa — stwierdza autor w dalszym 
'ciągu broszury —HSia wrogów zdecydowanych w „lep­
szej części społeczeństwa“. Nieprzyjaciół lojalizmu 
jednak nie można traktować jako jedną całość. „Nasz 
patrjotyzm“ wykazuje różnice tu panujące. W pierw- 

Ć szyin rzędzie mówi o „patrjotach czujących“.
„Gdy wymawiają wyraz ,.Polska“, łza ukazuje się 

im w oku, ale dzieciom swoim nie mó̂ wią nawet, kto 
był Kościuszko, żeby to złych następstw za sobą nie 
pociągnęło. ' Naturalnie kategorja ta w rachubę poli­
tyczną wchodzić nie może“.

„Najliczniejszym może w szeregach patrjotycznych 
' ^jest odłam, którego wyznanie wiary da się streścić w 

słowach następujących: pracować nad rozwojem

■ ' c
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świadomości i sił narodowych, nie ograniczając się 
do środków, przez rząd dozwolonych, nie robić jednak 
nic takiego, coby nas narażało na utratę praw i inisty- 
tucyj, które nam jeszcze pozostały“. Celem głównym  ̂
jest tu „podtrzymanie ducha w społeczeństwie“, co 
pozwalałoby na opieranie się wpływom wynaradawia­
jącym. Protest jawny uważany tu jest za „niebezpie­
czny“, gdyż sprowadzić może „stratę tego, co jeszcze 
posiadamy“. „Jest to polityka b i e r n e g o  o p o r u “. ąp 
„Dwa są zasadnicze błędy tej polityki. Pierwszy 
wiera się w dążeniu do utrzymania działalności w ta­
kich granicach, któreby były niedostrzegalne dla or­
ganów władzy“. „Granice te z natury rzeczy muszą 
być tak szczupłe, że utrzymana w nich działalność ni­
gdy nie będzie mogła dać korzyści, wyrównywują- 
cych choć w połowie te straty, które ponosimy od na­
pastującego coraz gwałtowniej rządu... Drugi błąd 
polityki biernego oporu to przypisywanie wielkiej 
wagi tym prawom i instytucjom, które nam zostały.
Co nam zostało? Szczątki szczątków. A co zostanie po 
kilku jeszcze łatach dzisiejszej polityki rządu? Nic“...

, „Ażeby żyć, musimy z d o b y ć  p r a w a .  Tego poli­
tyka biernego oporu nie stawia i dlatego, obejmując 
wiele rzeczy pożytecznych, nie wystarcza ona na po­
trzeby chwili bieżącej“.

„Ten brak najniezbędniejszych praw politycznych 
i potrzebę ich zdobycia rozumieją zwolennicy ruchu 
zbrojnego, czyli naszego powstania. Program jorlnnh pp- 
rosfardoroy, roypłyroający z zapatrywania się na przesz- 

. iosc, nie ma realni/ch marunlcóm urzeczymistnienia. Przy 
' dzisiejszych śro^kardi miłUarnych, przy istnieniu w 

naszym kraju olbrzymiej armji obco-plemiennej, któ­
rej na swą stronę przeciągnąć przecie nie _ możną — 
niarzyć o powstaniu mogą tylko ludzie, zadawalniają- 
cy się prostem brzmieniem wyrazu i nie próbujący 
sobie wyobrazić konkretnych warunków urzeczywist­
nienia zamiaru“. Program ,,powstaniowy“, doprowa-
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dzić może tylko do „buntów, mniej lub ^vięcej rozle­
głych, w których nćiród masowo będzie się pozbawiał 
najlepszych sił swoich, pozwalając najcenniejszą 
krew upuszczać sobie strumieniami. Z drugiej strony 
program po^ '̂stanioAvy ^yyrządza wielką szkodę, wska- 
ziTjąc' liidzioin alkę yc dalszej przyszłości i sprawia­
jąc, że oczekują oni, aż wybije godzina — kiedy tym­
czasem dziś trzeba walkę prowadzić'’... 

sjji „Są jeszcze patrjoci i to bardzo liczni, którzy czeka- 
j^; ć^^TrojprzymiCT nas w:sL23AiŁołicr Bez-
wątj^nia Jiadziei tej nie można uważać za bezzasad­
ną (choć bywa przesadną), ale o ludziach, żywiących 
ją. nie będziemy mówili, gdyż biernego czekania nie 
można nazwać programem“.

W przeglądzie ,,sposobów zachowania się“ rozmai- 
iych odłamów społeczeństwa i w ich ocenie, nie zapo- 

^  mina autor i o polskim socjalizmie. Według niego so­
cjalizm w życiu polskiem w^^Tępuje — -.jako ważny 
kierunek społeczny, kierunek rozwojowy i przyczy­
nia się do wytworzenia najlepszych sił narodowych“. 
,,Programy socjałistyczne obejmują już w pierwszym 
rzędzie dążenie do zrzucenia obcego jarzma i do od- 
budcAsmnia niepodłegłego państwa polskiego. Aczkol­
wiek nie znajdujemy tam wskazanych środków, któ- 
reby dążeniu temu mogły nadawać cechę praktyczną, 
swoją drogą przyznać im trzeba wiełkie znaczenie dla 
roẑ \■oju świadomości politycznej wśród naszych ro­
botników, niezależnie od tego, że sam ruch klasowy, 
samo dążenie ich do podniesienia swego dobrobytu 
i oś^ciaty jest jednym z najpomyślniejszych zwrotów 
w uaszein życiu“.

Po takim przeglądzie „sposobów zachowania się“ 
rozmaitych odłamów społeczeństwa połskiego, autor 
przechodzi do przedstawienia wierzeń i dążeń własne­
go obozu:

..Nie mamy tu zamiaru kreślić swego programu 
szczegółowego — przedmiotem naszym jest wskazanie
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głównych zasad, z których wychodzić hgilzie—̂ Jiagz 
piog ram praktyczny, zastosowany do warunków 
chwili''.

„Polityka nasza ninsi być r e w o 1 u c y j n ą. bo or-  ̂
g a m e tą  być^nie^nioże, bo nie ma żadnego grunta le­
galnego, na którymby się mogła oprzeć; nie może ona 
pozostać polityką obrony, bo szczątki, które nam zo­
stały, nie pozwalają żyć i rozwijać się, i program, o- 
graniczony do obrony, byłby programem powolnego 
konania. Działalność nasza musi dążyć do z d o b y ­
c z y  p o l i t v c z n y c h .  być nietylko oporną, ale /
.  ̂ ' / i z a c z e p n ą .  ^

,,Środki tej polityki są niezliczone. Nie uważając za 
potrzebne Avyszczególniać ich na tern 'miejscu, ograni­
czymy się do zaznaczenia, że jedne z nich mają na 
celu jawne, będące dla wrogów groźbą, budzenie ŝre 
Avlasnem społeczeństwie świadomości i energji polity- —  
cżnej, inne skierowane wprost przeciw rządowi i jego 
agentom, polegają na stawianiu działalności rządu mo­
żliwych przeszkód lub noszą wprost charakter odwetu 
i kary. Pojedyńcze i zbiorome manifestacje i obchody, 
różne forinu b i e r n e j  yrofestu, bezrobocia lub choćby 
Odmoroa płatnia podatkóm, topienie łoszelkich. ze- 
ronątrznycbr—form rusyfikacji, niszczenie inaterialnych 
zUsobóro rządu, iDreszPi&dcm^yjypyfmie  ̂ na gorliroych 
agentów rbladzy lub na zdrajców sprawy narodowej — 
oto sposoBy^iałania, zapomóćą"których utrudnia się 
wrogowi egzystencję w podbitym^ f  gnębionyBOrikraju, 
wprowadza się^hozkia(l“do jego isySTemu i rzuca strach 
na ośmielonych bezkarnością jego służalców“.

„Przyjmujemy w zasadzie wszystkie, nie mamy za­
miaru się cofać przed najostrzejszemi — które zaś 
wprowadzimy w życie, na jakim szczeblu tej skali 
środkÓAv się zatrzymamy, to wskażą okoliczności. A 
celern^naszym najbliższym — zmuszenie rządu do cof-



nięcia się ze swej drogji okresu
stępstw'
‘ „Oto główna podstawa naszej polityki względem 

rząduzaborczego. Cel — zdobycze yoLitiiczne, zmusze­
nie rządu do ustępstw, środki — nieustająca, chroniczni 
rewolucja ...

A niepodległość ? ,JNasz patrjotyzm“ niby myśli o 
Powie-m ^jj_^li jednak me mówić o niej wyraźnie, 

dziane jesfprzecież: JeeT — 'zddb^ze polityczne, zmu­
szenie rządu do ustępstw“. Niech to wystarczy — kto 
chce—łatwo w ramkach takich zmieści i niepodległość. 
Zresztą całych tych „podstaw polityki narodowej“ nie 
trzeba traktować zbyt poważnie. Czy pisane były 
szczerze? Trudno posądzać autora broszury lub odpo­
wiedzialny za nią Komitet Centralny Ligi — o brak 
szczerości w r. 1895. Faktem jednak jest i pozostanie 
na zawsze, że te rewolucyjne zapowiedzi — z wyjąt­
kiem paru nie^ko3liAvycli dla Rosji riiairifestacyj stu­
denckich i wypadków „tępienia zewnętrznych form 
rusyfikacji“ — DozostaAvałv av ciągu najbliższych lat 
w d ‘̂edzinie pobożnYch życzeń. Faktem niezaprzeczo­
nym jest i pozostanie na zawsze, że w dziesięć lat póź­
niej, gdy xewolucja_wstrząśnie życiem caratu i dla 
partyj niepodległo! cioAvycli otWófzy szeroko pole 
działania, te „pojedyncze

otworzy
i zbiorowe manifestacje, 

i obchody, różne formy biernego protestu, bezrobocia 
lub choćby odmoAva płacenia podatków“ — zwłaszcza 
zaś „tępienie wszelkich zewnętrznych form rusyfika­
cji, niszczenie materjalnych zasobów rządu, wreszcie 
kary, wymierzane na gorliwych agentów władzy lub 
na zdrajców sprawy narodowej“ uznane zostaną za 
działalność nietylko szkodliwą, lecz ẑbrodniczą na­
wet.. Roman Dmow^i, ten sam, który w r. 1893 rzucaT 
takie zapowiedzi, w latach reAvolucji wcielenie ich
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i nazwie „syfilisem politycznym, którym nas zarażali 
Moskale przez lat czterdzieści“ i „syfilisowi“ temu wy­
powie „gorącą“ i — niestety — krwawą „walkę 

,—̂ noże“.
na

R. Dmowski w liście do Z. Miłkowskiego z dn. 9 kwietnia 
1906 r. List ten cytuję w jednym z następnych rozdziałów. Tam 
też podaję źródło.
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Jednym z ważniejszycli Avzględów, które wywołały 

w r. 1892/95 znaną już nam reformę organizacyjną, 
było „przeświadczenie o potrzebie ujawnienia organi­
zacji w błiższej lub dalszej przyszłości, którą to po­
trzebę rozumiano od początku istnienia Ligi. Zaprowa­
dzone w organizacji zmiany uczyniły ją też zdolną do 
publicznego ogłoszenia o swem istnieniu w naglą­
cym (?) nawet wypadku. Od chwili przeprowadzenia
ref ormy_ Komitet_CentrałnY^~Yo^ oczai odpowiednie
prz^gotowajiia---Wvj o k u ^ ś 1894 zostały już wygoto- 
wun^  odezwy^i jawniajace LTgę Narodowur^ zwróco- 
ne"~ćT^narodu'poiskiegtyr-do lud-u Tii-twyrdlusi (po li­
tewsku i ukraińsku), do Słowian zachodnich, do naro­
dów ujarzmionych przez Rosję, do ludów Europyy 
wreszcie — do Moskali“. "̂ ). Odezwy te coprawda nie 
zostały rozpowszechnione — przeszkodziły temu wy­
padki zewnętrzne, o których mówić będziemy niżej, 
Fakt ten jednak nie zmniejsza ich znaczenia dla nas— 
są i pozostaną na zawsze dokumentem, mówiącym o 
poglądach i przekonaniach Ligi. )̂.

9 Zob. Zbiory Muzeum Rapperswilskiego, teka nr. 255. „Pa­
piery luźne Centralizacji Ligi Polskiej 1887 —• 1909“. Subteczka: 
„Protokóły posiedzeń Rady Tajnej Ligi Narodowej w Genewie, 
1888 — 1895“. — „Protokół posiedzeń zjazdu łokalnego członków- 
Rady Tajnej L. N. w* Genewie dn. 10, 11, 12, 21, 27 i 29 czerwca 
1895“.

-) Streszczając niżej te odezw-y, korzystałem z kompletu ich, 
przcchow'ywvanego ąrchiwnim P. P. S.
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w  odezwie pierwszej — ,,Do społeczeiiistwu polskie­
go“ — pó króikmi wkfępTe;̂  IjęTtącyiii streszczeniem' 
cferejów powitania Kościuszkowskiego, stroszczeniem 
pełnem przesady, nieścisłości historycznych i patrjo- 
tycznych frazesów — Liga stwierdza, że ta „pierwsza 
walka za wolność skończyła się klęską, ale dala nam 
więcej, aniżeli zwycięstwo dać może — zbudziła bo­
wiem w narodzie wiarę w ŝ \'̂ e siły, w odrodzenie swej 
potęgi, w przyszłość łepszą, jaśniejszą. Wiara ta przy­
świecała nam w mrokach stnłetniej niewoli — pomi­
mo klęsk, zawodów, upokorzeń, w ciężkich doświad­
czeniach rosła, stawciła się coraz potężniejszą, coraz 
bardziej świadomą, coraz szersze ogarniała kręgi“. 
Nietrudno byłoby wykazać, iłe przesady i nieścisłoś­
ci mieści się w takiem stwierdzeniu. Nie jest to jednak 
naszem zadaniem — czytajmy więc dalej: „Naród,
którego najlepsze siły ginęły w walce, w katuszach 
marnowały się na wygnaniu, na tułaczce po obczyźnie, 
naród, któremu nawet używania publicznego moAŝ y 
ojczystej zakazano, naród, pozbawiony wszelkiej swo­
body działania, demoralizowany, wyzyskiwany, ob­
dzierany — wykazywał żywotność swoją na wszyst­
kich polach działalności, ilekroć pozwalały na to wa­
runki zewnętrzne, a często wbrew tym warunkom“.
,.Jeżeli spojrzymy 'wstecz na to stulecie niewoli, na 
warunki, w których narórl naisz żył. zobaczymy przy­
kład takiej zaciętej wałki o swoje istnienie, takiej u- 
porczywej żywotności, jakiej nie przedstawiają nam 
dzieje“... „Dziś, przy tym rachnuku z całego stulecia, 
kiedy dokłiidnie obliczymy straty nasze i zdobycze — 
z dumą podnieśmy w górę głowy. Tylko zdrowy, tyl­
ko silny, tylko wielki naród może znieść taki upust 
krwi, takie straty materjalne, taki ucisk zewnętrzny, 
a pomimo to żyć, rozwijać się, podnosić“. Odezwfi 
kończy się okrzykiem: — Jeszcze Polska nie zginęła!
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Jeszcze nie zginęła!.. Cóż będzie jednak w przyszło­
ści bliższej czy dalszej, zginie czy nie zginie? Bo prze­
cież ucisk rośnie, przybywają nowe straty, coraz zu­
chwałej panoszy się bezprawie, żywotność zaś na^za 
wielka do tern większej zaciekłości pobudza wręga. 
Autor odezwy nie widzi zawartych w niej isprzeczno- 
ści, nie widzi i nie próbuje nawet rozstrzygnąć rodzą­
cych się pod jej wpłyŵ êm wątpliwości. Spoleczeh-, 

— „pozbawionemu — jak sam powiada —- 
wszelkiej swobody działania, demoralizowanemu, ob­
dzieranemu“ — każe wierzyć w jakieś „zdobycze“ 
i każe „z d u m ą  p o d n o s i ć w g ó r ę  g ł ó w  y“. 
Oto~~jedyhe  ̂pr^ktyczn«-''Tv^azahie7~-za:=^\mrte"^ '̂ tej o- 
dezwie. Innych wskazań niema. A proteście, p buncie, 
o walce — ani isłowa. Ani słowŁ-u-eiwych „pojedyn­
czych i zbiorowych manifestacjach i obchodach“, róż­
nych formach biernego protestu, bezrobociu lub choć- 
‘b’̂ ^odriiowie płacenia podatków, tępienia wszelkich ze­
wnętrznych form rusyfikacji, niszczenia materjal- 
nych zasobów rządu, wreszcie — karach, wymierza­
nych na gorliwych agentów władzy lub na zdrajców 
sprawy narodowej, które zapowiadano _3yywydanym 
już przed rokiem ,,Naśiyur^trjotyźinie“. O tern w o- 
dezwae^Tiienm ani słowa —- jest natomiast nakaz 
p o d no s z e n i a z d u m ą  g 1 ó do g ór  y. Niech 
Niemcy potrząsają i wprowadzają w życie swój pań­
stwowy program wytępienia Polaków, niech Rosja z 
coraz większą zajadłością dąży do zlania „prywiślań- 
skiego“ kraju z resztą cesarstwa — my, Polacy, pod­
nośmy z dumą głowy do góry, upijajmy się prze­
świadczeniem o naszej żywotności. Nie buntujmy się, 
nie protestujmy, nie walczmy. Za wszystko to wystar­
czy nasza ..żywotność“, bo ..przeciw niej“ przecież — 
— bezsilne“ isą wszystkie obmyślane przez wrogów 
..środki zagłady“.

T rudno o coś b ard ziej nieokreślonego i m glistego, 
a jednocześnie o coś b ard ziej głupiegO;, niż ta odezw a:
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mefrazes, przelewanie z pustego w próżne. I czyż 
miałem racji, stwierdzając wyżej, że Liga umiała nie 
żądać od ludzi zbyt wiele, że umiała znaleźć dla ta­
nich aspiracyj jakąś łatwą formę zaspokojenia sumie­
nia : Z d u m ą  p o d n i e ś m y  w g ó i ’ ę g ł o w y !

Inny zgoła charakter ma odezwa, skierowana „Do " 
Narodów Słowiańskich“ (w j^ y k u  polskimj. l'u przy-” 
najmniej wiadomo, o co Lidze chodzi. „Rosja — czy­
tamy — która dziś występuje w rołi oswóbodzicielki 
ludów słowiańskich, dąży do przewodnictwa w ich 
gromadzie, głosi hasła zjednoczenia wszystkich Sto- v/ 
wian, okazńłu~'W7rgiędmn:'''pofeinewTr '̂TrarfOTłuwo  ̂ pol­
skiej" taką barbarzyńską zaciekłość, na jaką nie zdo­
byli się nawet Niemcy, nasi wrogowie odwieczni“. Po 
omówieniu prześladowań, jakim pod panowaniem ro- 
syjskiem ulega polski żywioł, odezwa stwierdza, że 
„nietyłko nas ucisk barbarzyński gnębi. Narodowość 
białoruska i małoruska są jednakowo z namT~prżeśla- 
dowane, chociaż z prześladowcami łączy je tak błiskie 
poErewieństwo“. „Rząd carski jawnie ogłasza,, że 
wszystkie narodowości, berłu jego podległe,  ̂muszą się 
zniszczyć, wyrzec swej samodzielności, mowy,- wiary, 
obyczaju. Społeczeństwo rosyjskie gorliwie dopoma­
ga rządowi w tej działalności, nawet najlepsza część 
jego milczeniem uświęca tę politykę haniebną“. 
„Zwracając się do was z oświadczeniami braterstwa, 
Rosja nieraz zdradza swoje zamiary zaborcze. Wza­
jemność słowiańska jest dla niej tylko narzędziem 
politycznem“. Narody słowiańskie z wyjątkiem Buł­
garów, którzy przejrzeli „ukryte cele słowiańskiej 
polityki Rosji“, — złudzone jej potęgą państwową,— 
„biegną na oślep w zastawione sieci, z których trudno 
im się będzie wyplątać“. „W walce z Niemczyzną, gro­
żącą im bezpośrednio, czując słabość swoją, przeciw- 
staivić chcą najbłiższym wrogom, potęgę, na której — 
jak im się zdaje — bezpiecznie mogą isię oprzeć“. Ałe 
„zawodna ta rachuba, występna to słabość, bo narody
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słowiańskie tyle żywotności okazały, tak szybkie w 
odrodzeniu swem zrobiły postępy, o własnych idąc si­
łach, że dziś tein bardziej na nikogo oglądać się nie 
powinny. Są nawet w polityce kompromisy, które po­
niżają, są sojusze, które hańbią“. „My, Polacy, od ni­
kogo, nawet od was, najbliższych swoich, nie wyma­
gamy zdawkowego współczucia, nikogo nie prosimy o 
pomoc. Wałczymy przedewszystkiem o swój byt, o 
swoje prawa, połegamy na własnych siłach, zaharto- 

mh stułetnim bojem, wypróbowanych stuletnią 
niewolą“. „Bierzemy odpowiedzialność na siebie i aie 
oglądamy się, czy kto idzie za nami. W rzeszy ludów 
słowiańskich niepośłednie nam się należy stanowiska 
ze względu na liczbę naszą, kulturę, tradycję polity­
czną. Ale do żadnej uwagi (?—chyba—przewagi), ani 
do przewodnictwa nie dążymy — wolni z wolnymi, 
równi z równymi — oto naJsze hasło“. „Licząc na wła­
sne siły, nie zrywamy węzłów braterstwa — nie na­
rzucamy się tylko nikomu. Łączy nas z wami „pokre­
wieństwo, ŝ ŝpólność interd^w. wspólność dążeń. 
AVispólność Tę uznajemy i chętnie każdemu podamy 
dłoń bratnią; nie uchyłamy się od obowiązków soli- 

< darności plęmięiinej. Ale^spJidaomość  ̂ju nie może, nie 
powlńna ograniczać samodzielności narodowej, nie 
może narzucać swych wymagań, jeżeli te sumienie na­
sze i uczucie gwałcą. Prawa do życia, do samodzielne­
go istnienia i rozwoju nikt nam zaprzeczyć nie może. 
(ihcemy żyć i żyć będziemy, bez względu na to, co nas 
jeszcze w przyszłości czeka“. I ta odezwa również, 
kończy się okrzykiem; Jeszcze Polska nie zginęła! 
Prytoczyliśmy tu dłuższe z niej wyjątki nie dlatego^ 
by stosunek Ligi 'w r. 1894 do kwestji słowiańskiej 

życiu jej mógł odgryMmć poważniejszą rolę. Nie, 
stosunek do tej kwestji miał podówczas znaczenie co-; 
najmniej drugorzędne. Pamiętajmy jednak, że odez­
wę tę podpisał Komitet Centralny Ligi, do którego na­
leżał m. in. Roman DmoWiski. Pamiętajmy poza tern.
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że w kilkanaście lat później rodzi się nowe hasło — 
„neosłowizni“, że w Hpcu 1908 r. odbywa się w Pra- /  
dze kongres słowiański, na którym i w związku z któ­
rym ten sam Roman Dmowski zapisuje jedną z czar­
nych kart najnowszej polskiej historji. Do dziej ó̂ c 
tego kongresu przejdziemy w jednym z następnych 
rozdziałów. Wówczas podane tu cytaty nabiorą ja- 
skrawiszego wyrazu.

Nie mniej ciekawe szczegóły znajdujemy w-~.odez; 
wach, skierowanych do sî łeczeństw obcych. Przed- 

■tSffiTjednak, nmT przystąpimy do cytowania wyjąt­
ków, zwróćmy uwagę na szczegół nader charaktery­
styczny. W odezwie „Do społeczeństwa polskiego“ je- 
dynem praktycznem wskazaniem jest — jak pamię­
tamy — wezwanie do podnoszenia z dumą głów do 
góry. Innych zadań na barki narodu Liga nie rzuca, | 
celów żadnych wogółe nie stawia. Nie mówi też cini ? 
słowa o swoich pianach, pozostawiając w ten isposób 
jak najszersze połę dła domysłów. Na podstawie tej 
odezwy nikt nie mógłby powiedzieć o niej nic okre­
ślonego. Nikt nie mógłby powiedzieć — czego Liga 
chce, w co — poza „żywotnością“ — wierzy, do czego 
dąży. Oczywiście, chodziło tu jej o to, by na gruncie 
polskim — gdzie żyć, pracować i rozwijać się musia­
ła — nikogo nie przerazić, nikogo do siebie nie znie- 
chęcić. Co innego widzimy w odezwach, skierowanych ^  \- 
do społeczeństw obcych, lu  Lfga podkreśla wvraznie~ 
SWÓJ"'rewolucyjny charakter. Nietylko mówi o walce 
i jejT^onieczności, lecz — ccL więcej — występuje 
z inicjatywą zespolenia wysiłków w celu tein skutecz­
niejszej obrony praw narodowych. Tak więc w odez­
wie „Aux peuples annexés au soumis à la domination 
russe“ czytamy:

„Ayant derrière nous Fexpérience dTine lutte sécu­
laire, connaissant mieux que d‘autres l'ennemi com­
mun, ayant été victimes de la plus féroce persécution, 
nous nous adressons à vous, peuples soumis à la do-
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mination russe, en vous engageant à raction solidaire, 
à serrer les rangs pour la cause sainte à tous, la defense 
de la liberté, la défense de nos droits et de notre foi, 
de notre langue et de nos moeurs. La nécessité de la 
lutte, d‘une lutte constante et tenace, devient de 
plus en plus apparante pour tous. La Finlande qui ne 
s'est jamais soulevée contre le pouvoir des Tzars est 
obligée aujourd'hui de se garer contre les attaques du 
gouvernement et de la société russe voulant miner ses 
institutions, ses droits et ses libertés. Les Allemands 
des provinces Baltiques les serviteurs les plus dévoués 
du Tzarisme quelle récompense ont - ils obtenue de 
leur loyauté? Les Estboniens et les Lettons employés 
par le gouvernement comme les outils de sa politique 
antiallemande, sont engagés d'abjurer leur religion, 
et bientôt seront forcés d'abandonner leur langue déjà 
écartée des écoles et des emplois officiels. Quels 
droits, quelles libertés sont restés aux vaillants peu­
ples lu Caucase? Ou'est devenue l'infortunée Géorgie, 
qui s'est jetée dans les bras de la Russie pour subir 
après son esclavage? On ne connaît que trop le sort 
réservé à ces montagnards intrépides, les Tatares qui ont 
préféré la mort ou l'exil à l'infamie et la servitude! 
Les Roumains de la Bessarabie tournent des regards 
éplorés vers leur patrie voisine libre et prospère. Et 
combien de peuples se réveillent à la vie, combien 
meurent de misère et des mauvais traitements? Sur les 
étendards de nos insurrections vous trouverez la devi­
se: „pour notre liberté et la vôtre". Au nom de tous 
les peuples opprimés par la Russie, marchons à la 
lutte, en rangs serrés, la main dans la main! Cette lut­
te sera longue et difficile, elle exigera beaucoup de 
victimes de dévouement et d'ardeur. Mais si nous la 
menons tous unis dans un élan commun, sans reculer 
devant rien de ce qui est nécessaire à la bonne cause, 
la victoire nous restera. „Qui n'est pas avec nous est
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contre nous, mais nous avons la ferme croyance que 
tous seront avec nous“.

„La victoire nous restera“ — zwycięstwo' zostanie 
przy nas. Jak jednak będzie wyglądało, w jakich się 
ramach mieścić będzie? Czy wiara — bo i któżby pi­
sał o tern, nie mając wiary — w możliwość solidarne­
go wystąpienia narodów, ujarzmionych przez Rosję, 
nie zrodzi myśli o możliwości odzyskania przez nie 
niepodległości? I tu jednak unika Liga zbyt wyraźne­
go postawienia kwestji: „En agissant de concert, cha­
que peuple dans les limites de ses besoins, de ses for­
ces et de ses moyens, mais dans un accord commun, 
nous deviendrons une force avec laquelle le tzarisme 
s ra obligé de compter“. I tu więc — jak w odezwie 
„Do społeczeństwa polskiego“ — pozostaje szerokie 
pole dla domysłów. I tu również wyziera chęć niezra- 
żania do siebie y.ywinłów. wśród których szuka się o~ 
parcia. Słabi liczbowo i niezbyt jeszcze pod względem 
narodowym uświadomieni Łotysze, Estończycy czy 
górale Kaukazu nie mogli przecież w owych czasach 
uwierzyć w możliwość realizacji haseł tak wielkich, 
jak odzyskanie niepodległości.

Inny pod tym wzgłędem charakter ma odezwa, skie- y ^  
rowana do Rosjan (..RusskomjijQb^czestwu — w ję- ,û
-zykn rosyjskim). Tu Liga wyraźnie żada j iznania pol­
skich praw do bytu samodzielnego. Odezwa ta, stwier- 
dzaj-ącn:Tnu”w st^ i że wina~~T odpowiedzialność za 
prześladowania, jakim ulegaTźywioł polski — ̂ nietylko 
spada na rząd, lecz jednocześnie kładzie się czarną 
plamą na sumieniu olbrzymiej większości społeczeń­
stwa rosyjskiego, które gorliwie dopomaga rządowi 
w tej działalności, — skierowana jest do „przedstawi­
cieli Rosji młodej, rewolucyjnej", dor7;ittł0dzŁeży ro- 
syjskiej, której serce nie zdążyło jeszcze zczerstwieć, 
a dusza ulec spaczeniu“, do „wszystkich uczciwych 
ludzi, zdolnych myśleć i czuć po ludzku“. „Sto lat 
ucisku, gwałtów, ogromnych ofiar,, zaciętej walki, sto

\X
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lat najrozmaitszych strat i prześladowań nie osłabiło 
naszych isił, nie zawahało w nas wiary w urzeczywist­
nienie ideałów prawdy, sprawiedliwości, ^volności, 
równości, braterstwa narodów. Z wami czy też bez 
was, zgodnie z waszemi intencjami lub też wbrew tym 
intencjom będziemy prowadzili nadal walkę za naszą 
wolność i waszą. Nadejdzie chwila, w której zgodnie 
powstaną ujarzmione narody, powstanie cały uciska­
ny i obdzierany ze wszystkiego lud, myśl skruszy 
okowy — i nie będzie już ani silnych, ani słabych, 
nie ŝ^olników i panów, narodowości, praw pozbawio­
nych, i państw — sztucznie spojonych. Wszywając was 
do walki z e  wspólnym wrO'giem — z carską Sarnowo- 
1^ z Bezj^awiem biurokratyzmu — z triumfującą sa- 

j mowolą — żądamy, by^iiczciwie uznaliśęie^jiasze. pra- 
 ̂ do życia samodzielnego, do niekrępowanego upo- 
rządkoiwania (zorganizowania) naszego bytu, abyście 
się wyrzekli wszelkich zamachów na wolność innych 
narodów, wyrzekli urojonych praw, stworzonych przez 
ĝ N̂ ałt i uzasadnianych fałszem, abyście wreszcie 
szczerze i jasno uświadomili sobie, że walka o niepo­
dległość Polski — to walka o wolność Rosji“.

Nie mniej ciekâ v̂ e myśli znajdujemy w odezwie, 
skierowanej ,.Do Ukrajins‘koho Narodu“ (w języku 
ruskim). — „dych, którzy odczuwają nowe krzywdy 
(od Moskali), a o dawnej nieprzyjaźni (między Polską 
i Ukrainą) zapomnieli, tych, którzy myślą o przy­
szłości i dążą do podniesienia narodu swego z upadku, 
tych. którzy wierzą w lepszą dolę, w zwycięstwo 
spra^\dedliwości, tych, którzy rozumieją, że tylko w 
walce zdobyć można prawa i wolność i że tę walkę 
trzeba prowadzić przedewszystkiem z carską Mo­
skwą — tych wszystkich wzy^^amy do wspólnej pra­
cy dla \Volnej Polski i dla Wolnej Ukrainy“.

I tli więc — jak widzimy — unika Liga wyraźnego 
postawienia kwestji. I tu chodzi jej przedewszyst­
kiem o pozyskanie sprzymierzeńca. To też, wzy\vnjąc
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W1 nkraińslci do walki.-jŁfi_vy.SDQliivnL wrogiem, nie o- 
kreśla wpajt  ̂ Rnj warunków współdziałania, ani — 
śćilie rzecz biorąc — celu ostatecznego. Niewiadomo, 
ci^-'NfoTna~Pn1ska i wolna Ukrama będą pali^twami, 
odrgbipeini i najzupełniej od siebie niezależnemi, czy 
też diawiążą do dawnych tradycyj, o których Liga o- 
dezwie swej tyle mówi, i stworzą ■— w drodze nnji — 
jeden twór polityczny.

Z temi samemi motywami, a raczej z tą samą nieja­
snością i mglistością, z tą samą oględnością i ostrożno­
ścią spotykamy się w odezwie, skierowanej do bra- 

Litwinów iw jeżyku ritewskirn). „(Jd stń~~łat~-j-ftŁCl

krępnjąnas pęta niewoli. Od stu lat i w-y, i my jesteś­
my pozbawieni ojczyzny i sprawiedliwości, będącej ii- 
działeni wolnych ludów. Prześladowanie religji kato­
lickiej, prześladowanie litewskiej i polskiej mowy, 
tępienie wszelkiej radykalnej myśli jest stosowane 
z jednakową ostrością zarówno w Polsce, jak i na Li­
twie. Na ruinach Polski i Litwy zbudował carat świą­
tynię knuta, w której krew i sumienie ludzkie jest 
składane w ofierze potężnemu rojowi ,,czynowników‘' 
samowładztwa i prawosławia. Ale knut nie wytępi 
wspomnieli o dawnej wolności, nie wyrwie z korze­
niami ziaren równości i powszechnej sprawiedliwości, 
zasianych w czasie powstania Kościuszki w sercach lu­
du, i nie zabije tradycji braterstwa polsko - litewskie­
go. Obecne wspólne nieszczęście wzmocni stare trady­
cje, wspólne ofiary jeszcze bardziej zacieśnią spójnię, 
łączącą oba te narody. Krew męczenników Notwosil- 
cewa i Miirawjewa będzie przypominała nam o bra­
terstwie, pieśń o wolności i walka o nią braterstwo 
nasze przekształci w świętość (dosłownie: uczyni nam 
świętem nasze braterstwo). Nadejdzie godzina, w któ­
rej narody polski i litewski, połączone w celu wspól­
nej walki z innemi narodami, ciemiężonemi przez Ro­
sję, zgotują zagładę caratowi, a na jego gruzach po­
wstaną wolne narody. Czego nie mogły odzyskać bo-
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liaterskie wysiłki naszych przodków, odzyska złączo­
nych narodów koałicja. A wówczas pękną wszełkie 
okowy, ustanie wszełki ucisk, każdy naród tak się bę­
dzie rządził, jak będzie to uważał za najlepsze. Litwi­
ni! W setną rocznicę wałki o naszą i waszą wolność. 
Wzywamy was — połączcie się z nami przeciwko 
wspólnemu naszemu wrogowi, połączcie się w imię 
politycznej i narodowej wolności i powszechnej rów­
ności — w imię zniesienia wszelkiego ucisku. Precz 
z niewolą! Precz z caratem! INiech żyje braterstwo 
obu narodów!..“ ®).

A^liste to wszystko, niewyraźne, niepewne, chwiej­
ne, niezdecydowane...

Tak przemówić zamierzała Liga na obcym gruncie.
Do realizacji__iAŁck znmier:;^ń nie doszło jednak.

„P ierwszy transport tych odezw dostał się nn~gfallfcy 
w ręce policjT'pruśkTej7 jednocześnie zaś, chociaż nie- 
zaleznie od tego, nastąpiły w Warszawie  ̂ dwukrotne 
aresztowania (w kwietniu j sierpniu), które nakazały 
Komitetowi Centralnemu zająć się w pierwszym rzę- 
dze zapełnieniem ważnych bardzo szczerb organiza­
cyjnych, sprâ ŝ ę zaś ujawnienia (Ligi) tymczasowo 
odłożyć“. *).

Przyjrzyjmy się tym wypadkom.
W kwietniu r. 1894 spokojny i cichy bieg życia war- 

szaws^iego^ zamąciły dwie manifestacje r)atryot.vczne. 
Pierwsza, urządzona w związku z mpynipj:̂  Liiwy--

W podanym A\yżej przekładzie z litewskiego, starałem się 
treść jego oddać jak najwierniej. Niech te starania usprawiedli­
wią stronę stylistyczną przekładu.

Zob. Zbiory Muzeum Rapperswilskiego, teka nr. 233.—,.Pro­
tokół posiedzeń zjazdu lokalnego członków Rady Tajnej Ligi Na­
rodowej w Genewie, 1895“.
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racławickiej, 4 kwietnia, spotkała się, ściśle rzecz bio- 
rąc, z niepowodzeniem i nie pozostawiła po sobie 
większego wrażenia — głównie z powodu niedołęstwa 
organizatorów, którzy nie potrafili ściągnąć większej 
liczby uczestników: w kościele świętokrzyskim dla 
uczczenia tej pamiętnej bitwy zebrało się zaledwie o- 
koło tysiąca osób z inteligencji. Do oczekiwanych 
przez władze zaburzeń na uniwersytecie oraz manife- 
stacyj w Alejach Ujazdowskich i w teatrze nie do­
szło. „Najsympatyczniejszym objawem tego dnia“ by­
ła odezwa „grupy studentów do studentów“, wywie­
szona między innemi w przedsionku uniwersytetu obok 
rozporządzeń oficjalnych, a odpowiadająca „zupełnie 
temu motywowaniu potrzeby obchodu, jakiego wyma­
ga dziejowe znaczenie powstania“. Autorzy jej, zwraca­
jąc się do kolegów, pisali: „Czcząc tę rocznicę, dajmy 
świadectwo naszego rewolucyjnego i demokratyczne­
go usposobienia, przypomnijmy światu, że młodzież 
warszawska dla sprawiedliwości, równości i wolności 
walczyć i nadal gotowa. A więc niech dzień ten będzie 
dla nas świętem, świętem, które każdy, kto odczuwa 
ucisk i nienormalne warunki społeczne, uczcić nale­
życie winien“. ®).

Echem znacznie silniejszem odbił się w kraju ob­
chód, urządzony w Warszawie w dniu 17 kwietnia — 
w związku z setną rocznicą powstaniajl^du w^szaw- 
skiegd Z inicfatywa danym wypadUu wystąpiły 
Ij^ar^aro!5bwa, iPolska Part ja Socjalistyczna i luźne 
gruy^ i patriotyczne, działające na terenie W arszaw ^  
NaUEilka dni przed obchodem krążyły po mieście ode­
zwy najrozmaitszej treści. Dzięki zabiegom i stara­
niom inicjatorów, głównie — Ligi Narodowej, roczni­
ca „nie przeszła niepostrzeżenie i bez wrażenia“. W

®) Zob. „Przedświt“ — organ Związku Zagranicznego Socjali­
stów Polskich, nr. 4, kwiecień 1894 r.: „Dzień 4 kwietnia w W ar­
szawie“.
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dniu 17 kwietnia o godzinie 10-ej rano — naskutek 
zabiegów Ligi — „zebrafo się w kościele katedralnym 
św. Jana kilka tysięcy osób, prawie samej inteligen­
cji... Z kościoła tłum zwrócił się na prawo i ul. Święto­
jańską, Starem Miastem skierował się na Szeroki Du­
naj, pod dom, ongi Kilińskiego, skąd on... ruszył na 
Igielstroma. Wkrótce cały placyk zapełnił się rnanife- 
stantami, którzy, doszedłszy do historycznego domu, 
odkryli głowy. Znaczna część, sądząc, że to już koniec 
manifestacji, rozeszła się do domóWj a reszta pozosta­
łych, w liczbie około pięciuset, skierowała się na Mio­
dową stronę pałacu igielstroma. Lecz na Podwalu 
natknęli się na przeszkodę. Policja, widząc zbliżający 
się pochód, zadzwoniła na alarm i w tej chwili zagro­
dziła całą szerokość ulicy, pozwalając jedynie wcho­
dzić na podwórze cyrkułowe“. „Ludność staromiejska 
została podniecona tym faktem do najwyższego stop­
nia. Wszędzie, gdzie tylko było przysłuchać się roz­
mowom, krążyły opowiadania i gawędy a conto dnia. 
Jeden drugiemu starał się wyjaśnić znaczenie tej ma­
nifestacji. Tłum do samego wieczora krążył pod cyr­
kułem, nie zważając na ciągłe rozpędzanie“. “).

A¥ d ni u tej manifestacti^policia-aaTaniczyła ^ ę  je- 
dynie do zapisania nazwisk osób, które znalazły-się na 
]>odwórzu cyrkułowem. Puszczono wszystkich, uprze­
dzając, że w razie powtórzenia się rozruchów będą oni

®) Zob. „Przedświt“, organ Z. Z. S. P., nr. 4, kwiecień 1894, ko­
respondencja: „Warszawa, 18 kwietnia“. Por. poza tern; prof. A. 
Ł. Pogodin ,-Gławnyja tieczenija polsko] politiczeskoj myśli“, str. 
524 i 525; oraz W. Feldman „Dzieje polskiej myśli politycznej“ 
■tom III, str. 64. W cytowanym już niejednokrotnie „Protokóle po- 
siedzeii zjazdu lokalnego czlonkó^y- Rady Tajnej Ligi Narodowej“ 
z czerwca 1895 czytamy: „W roku kościuszkowskim Liga Narodo- 
\va zarządziła szereg (?) manifestacyj w Warszawie i na prowin­
cji (?) w formie zamówionych po kościołach nabożeństw,- które 
licznie były uczęszczane przez publiczność. Ostatnia manifestacja 
17 kwietnia w chwili przeniesienia jej z kościoła na ulicę zakoń­
czyła się masowemi aresztami“.
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uważani za ..zaczynszczyków"'. W nocy jednak z 19 
na 20 oraz z 20 na 21 kwietnia a^sztowąno wszyst- 
krcIT zas s a n ych. 7- Urzędowy „Warszawskij Dniew- 
nik“ dono^, że osadzono w więzieniacłi 158 studentów 
nniwersytetu, 3 słuckaczy szkoły weterynaryjnej, 46 
mężczyzn różnego stanu oraz 32 kobiety ®)- Wzięto 
przytem całą niemal ostatnia grupę Związku Młodzie^ 
ży Folskiej oraz kiłkii członków Ligi Narodowej“ Ĵ7~ 
Aresztowanych zamknięto w męzieniach przy ul. 
Złotej, Długiej i Chłodnej. W X pawilonie cytadeli 
warszawskiej osadzono tylko 4 osoby, między innymi 
Józefa Potockiego, redaktora „Głosu“.

Wyroki sądowe w tej sprawie zapadły dopiero w 
lipcii 1894 r. Skazywały one 147 osób na paromiesię­
czne więzienie i dłuższe (od 2 do 5 lat)̂  żesTairie do 
północnych i wschodnich gaibernij PosjL Zaznaczyć 
przyfeinTrafeżyT-żo^-wladze rosyjskie tendencyjnie uni­
kały karania w tej sprawie rzemieślników i robotni­
ków. Jako szczegół ciekawy i charakterystyczny — 
podkreślić należy fakt, że arcybiskup Popiel skazał 
na dwa lata klasztoru księdza Popławskiego — ten bo­
wiem miał mszę za poległych w dn. 17 kwietnia 
1894 r . '").

Aresztowania te DwysyłlcCm zakończyły, niestety, 
sprawy manifestacji ku czckKilmakiego. Jak donosił 
nielegalny „Robotnik“ — rosyjskie pisnip „Gjażda- 
idn“ — ..wprost żądało arpsiytnwflnia niVk.tar_yrjy 
ratów i skasowania tygodnika „Głosu“, do^vmdząc, że

~) Zoh. „Przedświt“ nr. 4,, kwiecień 1894 r.
Zob. „Przedświt“ nr, 4, kwiecień 1894  ̂ poza tern prof. Pogo- 

dina „Gławnyja tieczenija“..., str. 325 oraz W. Feldmana „Dzieje 
polskiej myśli politycznej“, tom Tli, str. 64.

®) Zob. cytowany „Protokół posiedzeń zjazdu lokalnego człon­
ków Rady Tajnej L. N.“ ze zbiorów Muzeum Rapperswilskiego.

Zob. Ałeksandra Małinowskiego: „Materjały do historji P. 
r*. S. i ruchu rewołucyjnego w zaborze rosyjskim od r. 1895 do 
r. 1904“, Warszawa, 1907, tom I, str. 156.

V
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są to najbardziej winni manifestacji 17 kwietnia“.
Nie bez wpływu na przebieg dalszych wypadków po- 
^staw al również zapowiedziaFY'^'~d̂ rfeń'~i2~wrzem 
przyjaz3~cara^Sleksandra III do Warszawy na „uro- 
czystbsc“ poświęcenia fundamentów soboru "pfawosła- 
wnegó na placu SasIaihr^iiChęc~ oćzyszczenia Warsza­
wy“ staje się powodem liczny^  aaeszfoWHn~"w~~nocy
z 29 na 30 sierpnia. Wzięto podówczas około 50 osób, 
w tern sporo pepeesowców oraz część redakcji ¡̂Gło­
su“ — głównie dzięki prowokacji Antoniego Wi­
śniewskiego, publicysty, bliskego „Głosowi“. Z po­
śród aresztowanych skazani zostali m. in. Józef Hłasko 
i Jan Szmurło — po dłuższem więzieniu śłedczem ■— 
na 5 łat zesłania do gubernji Wołogdańskiej; Jan Po­
pławski, wypuszczony za kaucją, — zbiegł przed wy­
rokiem do Lwowa.

O aresztowaniach tych, wyrokach i zesłaniach cy­
towany przez nas już niejednokrotnie „Protokół po­
siedzeń zjazdu lokalnego członków Rady Tajnej Ligi 
Narodowej“ w czerwcu r. 1895 mówi, że „osłabiły 
(one) chwilowo wyższe szczeble organizacji“. W isto­
cie zaś — ^vypadki te nazwać można i trzeba pogro- 
mem Ligi. Organizacja' ta ptizbawiona została prawie 
nagle ludzi najbardziej czynnych i energicznych. 
Cząstka ich niewielka — jakieś ocalałe w pogromie 
resztki — szukały dla siebie bezpiecznego schronienia

9̂ Zob. „Robotnik“, organ P. P. S., wychodzący nielegalnie w 
kraju pod redakcją Józefa Piłsudskiego, w numerze 4 z dn. 27.X. 
1894 w artykule „Z pola walki“.

Pamiętnik jego p. t. „Dziennik szpiega“ wydała P. P. S. w  

Londynie w r. 1901, Pamiętnik ten został doręczony P. P. S. przez 
Zygmunta Balickiego. W archiwum P. P. S. przechowywana jest 
ciekawa korespondencja na ten temat.

Zob. Al. Malinowskiego—„Materjały“... str. 157, poza tern 
„Księga pamiątkowa P. P. S.“, Warszawa, 1925, na str. 57 oraz 
Kazimierza Pietkiewicza „Czas próby. Walka z prowokacją. Kart­
ka z dziejów P. P. S.“, Warszawa, 1925, na str. 2.
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za kordonem. Zabór rosytski — jeśli cłŁodLzi-o- Ligę — 
pozostał bez wybitnie tszycli ludzi. „Głos“ — jedyny 
doiądr legalny organ stronnictwa, oddawna już — w 
związku z oglaszanemi artykułami o zamaskowanej 
tendencji narodowej — odczuwający ciężką rękę cen­
zury rosyjskiej, został przez władze zawieszony bez­
pośrednio po aresztowaniach. Pogrom zupełny, i tak 
wielki, że — jak wiemy już — Liga nie była w stanie 
rozpowszeclinió przygotowanych już i wydrukowa­
nych odezw, ujawniających jej istnienie.

Minie też niejeden miesiąc, zanim Liga zbierze siły 
i przystąpi do dalszej działalności. Nara^ie działacze 
jej, szukający schronienia w zaborze^ustrjackiniTIEb- 
rżystająćTTnaterjalnej i moralnej pomocy „innych“ 
kół, podejmują ,,sprawę informowania zakordono- 
wych pism polskich oraz prasy europejskiej o stosun­
kach polskich w zaborze rosyjskim. Przeprowadzono 
to zapomocą rozsyłania pismom hektografowanych o- 
kólników w językach polskim, francuskim i niemiec­
kim (podznaczonych literami X. Y.), które były przez 
pisma chętnie przedrukowywane. Praca ta, rozpoczęta

kwietniu, trwała do października, pochłaniając wie­
le sił i środków materjalnych. Zawieszono ją z powo­
du usunięcia się od współudziału wyżej wspomnia­
nych kół, stojących poza organizacją Ligi Narodo­
wej“.

Praca ta, jak wispominaliśmy już, prowadzona była 
i kierowana z zaboru austrjackiego. Na gruncie Kró- 
lestwa pierwsze oo aresztowaniach '*l7Lwietniowych ‘̂  
1 „sierpniowych“ ślady działalności Ligi spostrzega- 
niy dopiero w r. iS95. W~ rocznicę osialiiiegó róźbioru 
postańo^ouo obchodzić tu ~T̂ zaIobtyndiodową j wydać 
odezwę, wzywającą doiiiej ogół polski. Przed wyda­
niem jednak odezwy nastąpiła niespodzianie śmierć

Zob. Zbiory Muzeum Rapperswilskiego, teka~lirr~2557~',7Pro--  
tokół posiedzeń zjazdu lokalnego członków Rady Tajnej Ligi Na- 
rodoiv'ej“, z czerwca 1895.
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Aleksandra III, a za nią z jednej strony żałoba dwor­
ska, ż Tlfusiej zay~ejT̂ dIoŵ^̂  ̂przewrót w nastroju społe ­
czeństwa i zupełna anarcłija opinji. W tycłi warun- 
ka^~ri5fzed''wyjaśni^nieni się sytuacji, Liga Narodo­
wa nie uznała za odpowiednie wydania odezwy urzę­
dowej, ałe postanowiła prowadzić agitację żałobną, 
pozostawiając poszczególnym, zależnym od niej ko­
łom, zupełną siwobodę w używaniu środków agitacyj­
nych, co pociągnęło za sobą ukazanie się kilku odezw, 
rozpowszechnionych w znacznej (?) liczbie egzempla­
rzy“.

Nie wiem, czy mówiąc tu o „przewrocie“ w nastro­
jach społeczeństwa i o „zupełnej anarchji w opinji“, 
użyła Liga szczęśliwych określeń. Cofanie się bojaźli- 
v̂e przed każdą śmielszą myślą, zniechęcenie do ja ­

kiegokolwiek działania nielegalnego, zgoda z losem — 
wszystko występowało zbyt jaskrawię w ciągu całe­
go tego — postyczniowego — okresu. W latach 
1894|1895 nastroje te zarysowały się wyraźniej, niż 
zwykle, Ruch niepodległościowy, z roku na rok sił- 
niejszy, idący z dwóch ognisk pracy rewolucyjnej — 
socjalistycznego i narodowego, zbudzić musiał — jak  
pisze Liga — reakcję w tych kołach społeczeństwa, 
dla których myśl walki z rządami zaborczemi, a z’s\da- 
szcza powołanie do niej ludu (i proletarjatu miej­
skiego), była zawsze groźną i nienawistną. Upadająca 
społecznie i ekonomicznie warstwa arystokratyczno- 
szlachecka dla utrzymania swego stanowiska szukać 
zaczęła świadomie lub bezwiednie oparcia w sojuszu 
z rządami obcemi. W zaborze rosyjskim powtórzyło 
się to, co w innej nieco postaci ujawniło się poprzed­
nio w Galicji i w zaborze pruskim. Pretendujące do 
ispadku politycznego po arystokracji i szlachcie bo­
gate mieszczaństwo ujrzało znów w sojuszu z rządem 
nadzieję zrealizoAcania korzystnego swoich interesów

Il)idem.
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klasowych i osobkstych. W r. 1894 ugod o w c y  orga­
nizują się w partję polityczną i, korzystając z klęski 
sWOićli przeclwnnców,, podnoszą g łow ^  coraz lvyżcj, 
coraz czaciej i śmielej rzucają hasła jak największej 
lojalhbś^ci i zupełnego wyrzeczenia si^ takichkoT\\uek: 
tend^ncyj ~ś^ar^ :yBi¥^znych. Śmierć cara Aleksan- 
ora III wydała im się ch^yilą najbardziej odpowiednią 
i przyjazną dla ich poczynań. Wykorzystują więc ró­
żowe nadzieje, jakiemi społeczeństwo polskie na­
tchnęła zmiana na tronie carskim. Organy ich oficjal­
ne — ,.Słowo“ i „Kraj“ — prześcigają się w doborze- 
oświadczeń lojałności wzgłędem cara i państwa -— 
i to w imieniu całego narodu polskiego. Jednocześnie 
zostaje zorganizowana dcputacja do Petersburga, 
przeflancowiije się do pism rosyjskich kilka artyku­
łów, utrzymanych w tonie przychylnym dla mie­
szkańców „nadwiślańskiego kraju“. Dymisja schoro­
wanego i niezdolnego już do pracy Hurki daje ugo- 
dowcom sposobność do podniesienia w społeczeństwie 
nowych nadziei. Temi samemi celami kierują się oni. 
wysyłając swą deputację na koronację cara Mikoła­
ja II. Zabiegi te nie pociągnęły za sobą żadnych ulg, 
społeczeństwo jediiat wciąż czekało czegoś, ugoclow- 
cy bowiem szerzyli pogłoski, że „zniesione zostaną 
przepisy, krępujące duchowieństwo katolickie, język 
polski zostanie uwzględniony w szkołach i urzędach 
w daleko większym stopniu, niż dotychczas, służebno­
ści zostaną uregulowane, prasa polska otrzyma pewną 
wolność. Chodziło tylko o to, aby społeczeństwo pol­
skie jak najwyraźniej zamanifestowało swą lojalność

Liga Polska w odezwie z 8 grudnia 1899 r. Zaznaczyć tu 
muszę, że przyczyny, które wywołały „reakcję“ w sferach ugodo­
wych, zalicza Liga najniesłusznicj na ŝ v•ój wyłącznie rachunek. 
Oprócz niej — stwierdzić trzelja — znacznie więcej przyczyniła 

■Się do tego P. P. S. Ona też, a nie Liga w parę lat później zada 
ugodzie cios prawie śmiertelny przez ogłoszenie „Memorjału księ­
cia Imeretyoskicgo“, o czem mówić będziemy ¡JÓźniej.
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Avzględem Rosji i otwarcie dowiodło, że zupełnie zer- 
ŵ ało z wszelkiemi dążnościami separatystycznemi“ 
Propaganda taka nie mogła, naturalnie, przebrzmieć 
bez echa. Inteligencja polska, pozbawiona naogół wia­
ry w skuteczność własnych wysiłków, hipnotyzowana 
w dodatku ponętnemi obietnicami, przypuszczeniami, 
zapowiedziami, odwróciła się jeszcze wyraźniej od 
ruchu niepodległościowego, kierując tęskny wzrok 
na północ i coraz szczerzej oczekując jakichś konce- 
syj dla żywiołu polskiego. Grunt, przeorany już czę­
ściowo przez poprzednią działalność niepodległoś­
ciowców, porastać zaczynał coraz szybciej i jaskra­
wiej stęchłem zielskiem ugodowem. Słusznie też pisał 
Komitet Centralny Ligi Narodowej w swej odezwie 
(z 8 grudnia 1899 r.), że „prowadzona przez koła, roz­
porządzające znacznemi środkami materjalnemi, poli­
tyka ugodowa przedstawia poważne niebezpieczeń­
stwo znieprawienia ogółu fałszywemi hasłami“. Wo­
bec tego —■ wielkiego i widocznego — niebezpieczeń­
stwa — kierownicy LiŁd^po^ŻYli główny nacisk „na 
agitację słoweni'drukówanem i na walkę ze zgubna 

I propagandą^iójalizmu“. „Z wystąpieniem jednak
przeciw usiłowaniom stańczykowskim zapomocą dru­
kowanego słowa ^cstrzymano się do czasu wyjaśnienia 
się stanowiska rządu za nowego cara, ażeby wystąpie­
niu temu nadać jak największą siłę“. ®̂). Dopiero w 
marcu 1895 r. wydał Komitet Centralny L. N. XII ze-

9̂ Podane wyżej szczegóły, dotyczące stronnictwa ugodowego, 
■są streszczeniami dłuższego ustępu z pracy Informatora (L. Wasi­
lewskiego) — „Stronnictwa polityczne w Królestwie Polskiem“, 
str. 18 i 19. Zob. poza tern: prof. A. Ł. Pogodin „Gławnyja tie- 
•czenija polskoj politiczeskoj myśli“, str. 407 i in.

Według cytowanej już odezwy Komitetu Centralnego L. N. 
z 8.XII.1899 r.

Zob.. Zbiory Muzeum Rapperswilskiego, teka nr. 233. „Pro­
tokół posiedzeń zjazdu lokalnego członków Rady Tajnej L. N. w 
1895 r.“ Widzimy więc, że Liga z wystąpieniem wstrzymała się do 
czasu, kiedy — ^\cdług jej własnych sló̂ v- — (odezwa, datowana
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szył serji „Z dzisiejszej doby“ p. t. „Ugoda czy wal­
ka,“ poświęcony „wykazaniu niedorzeczności i zgub- 
Rości polityki, proponowanej przez stronnictwo ugo­
dy“. W tymże miesiącu wydano odezwę, skierowa­
ną „przeciw polityce ugodowej“ i wzywającą „naród 
do pracy w myśl programu Ligi“. O odezwie tej 
już wiemy, że rodziła się ona zgórą pół roku — cyto­
waliśmy przecież przed chwilą: „z wystąpieniem...
wstrzymano się... ażeby... nadać (mu) jak największą 
siłę“. Tego rodzaju uzasadnienie zwłoki zaostrza naszą 
ciekawość: co też w odezwie tej znajdziemy? Czytaj­
my: „W chwili, kiedy car o ciężkiej ręce przestał 
istnieć i rozkażywać, nasza naiwność polityczna po-

w Warszawie, w marcu 1895) — okazało się, że „okres lojalny cli 
wybryków zakończył się, zostawiając słabe ślady w rautach, wy­
dawanych przez jałową arystokrację naszą na cześć nowego wiel­
korządcy“ i że „zbudzone z różowego snu społeczeństwo znów 
ujrzało ponury widnokrąg swej czarnej doli“. Człowiek złośliwy 
czy podejrzliwy mógłby z faktu tego ukuć zarzut, iż Liga wstrzy­
mywała się z wystąpieniem dlatego, że sama wierzyła w możli­
wość zmiany kursu polityki rosyjskiej. Bo — powiedziećby 
mógł — Liga wszędzie i zawsze podkreśla wyraźnie, iż celem jej 
jest zmuszenie rządu do ustępstw, a nie wałka zbrojna i z takiej 
tylko walki mogąca wykwitnąć niepodległość. Tak mógłby myśleć 
człowiek złośliwy czy podejrzliwy. My jednak nie będziemy ba­
wić się w domysły, których poprzeć nie można żadnemi doku­
mentami. Zwróćmy jedynie uwagę na fakt, że P. P. S., zdążająca 
konsekwetnie i zdecydowanie w ściśle określonym kierunku, nie 
czekała wcale na „wyjaśnienie się stanowiska rządu za nowego 
cara“. W odezwie, wydanej iv listopadzie 1894 r.,̂  stwierdzała ka­
tegorycznie, że „Mikołaj II nie znajdzie w nas pokornych dzieci, 
wyciągających doń błagalnie dłonie, znajdzie w nas zaciętych 
wrogów, przygotowujących się do śmiertelnego pojedynku“. (O- 
dezwa P. P. S. datowana w Warszawie 9 listopada 1894 r., a za­
czynająca się od słów: „Car umarł. Czterdzieści łat jego panowa­
nia“... Autorem tej odezwy był Józef Piłsudski — zob. „Pisma — 
Mowy — Rozkazy“ J. Piłsudskiego, tom I, str. 414—416).

*“) Zob. Zbiory Muzeum Rapperswiłskiego, teka nr. 233. „Pro­
tokół posiedzeń zjazdu lokalnego członków Rady Tajnej Ligi Na­
rodowej, Genewa, 1895“.

^̂ ) Ibidem.
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wtórzyła po raz newiadomo który tragikomedję naj- 
niedorzeczniejszyck złudzeń, znaczna część ogółu po­
częła żywić nadzieję, że nowy, młody władca pójdzie 
drogą wbrew, (chyba — wręcz, przyp. mój) przeciw^ 
ną tej, którą ojciec jego postępował“. „Chwilę tę 
stronnictwo lojalne uznało za najodpowiedniejszą do 
czynnego wystąpienia i temu zawdzięczamy całą nie­
dołężną akcję delegacji polskiej w Petersburgu, a po 
niej wstrętne manifestacje lojałizmu, sztucznie wy­
wołane w Warszawie i rozdęte do niebywałych roz­
miarów przez nieliczne organy prasy ugodowej. W 
celu wywołania ich używano wszelkich środków: kar­
miono masy najniedorzeczniejszemi plotkami, fałszo­
wano w polskim przekładzie carskie reskrypty, obie­
cywano najniemożlbvsze rzeczy. Większość ispołeczeń- 
stwa wpływowi temu uległa — nastąpiła chwila nie­
bywałych złudzeń, bezmyślnej wiary w nowego cara; 
orgja wszelkich, niedorzeczności, a miejscami i podło­
ści politycznych. Rozmaite płazy wypełzły z nor i za­
częły pracować nad przerobieniem opinji publicznej', 
by uzyskać od niej dla siebie tolerancję. Niema jed­
nak wysiłków, zdolnych oprzeć się logice faktów. Re­
skrypt carski na imię Hurki, barbarzyński wyrok 
nowego władcy na dwudziestu kilku księży, cały sze­
reg wyjaśnień, z rozmaitych stron pochodzących, wy­
wołały rozczarowanie... . Zbudzone z różowego snii 
społeczeństwo znów ujrzało ponury widnokrąg swej 
czarnej doli“.

Jak dotąd — stwierdzanie faktów tylko. Cóż Znaj­
dziemy dalej ? A no — „wystąpienie“ o sile tern więk­
szej, że w ciągu sześciu miesięcy nie kiwnięto nawet 
palcem, by przyśpieszyć obudzenie się społeczeństwa 
z „różowego“ snu. Cżytajmy:

,,Nie dajmy się uwodzić tym bezmyślnym aposto­
łom ugody, którzy, nie wiedząc, co czynią, starają się 
zabić w narodzie wiarę we własne siły i uczynić z nie­
go bierną masę, powolne narzędzie w ręku nieprzejed-
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nanego wroga. Nie wierzmy amfibjom,—^„którym za­
równo są drogie interesy Rosji, jak i Polaków“.

Wszystko? Nie, nie wszystko jeszcze. W dalszym 
ciągu odezwy nie znajdziemy jednak zwrotów i ha­
seł, które byłyby w stanie zmniejszyć jej grotesko- 
wość.

„Nasz los — czytamy w ciągu dalszym — będzie 
złagodzony, gdy przekonamy rząd, że nienawiść do 
ciemięzców i gotowość do walki o prawa narodu jest 
w nas tak wielka, iż może się stać klęską dla Rosji. 
Gdy rząd wyczerpie wszelkie środki ku stłumieniu 
rosnącego szybko ruchu narodo^v^ego, inusj się uciec 
do ustępstw“.

Stwierdzenie to na pierwszy tylko rzut oka wydać 
się może jasnem i logicznem. Przeczytajmy je sobie 
raz, drugi i trzeci, spróbujmy wniknąć w jego treść, 
wyłowić zeń jakiś sens, a przekonamy się niewątpli­
wie, że mamy tu do czynienia z bezprzykładnym non­
sensem. Bo według praw, rządzących odwiecznie za­
równo w świecie fizycznym, jak i psychicznym — 
energja potencjalna przekształca się w energję kine­
tyczną. To też i w danym Wypadku „nienawiść do 
ciemięzców“ i „gotowość do walki“ wylać się musi 
nazewnątrz w postaci ruchu zbrojnego. AVniosek ten 
wydaje się tern bardziej słuszny, że mowa tu o „klęs­
ce Rosji“. Skądinąd jednak wiemy, że Liga walki 
zbrojnej nie chce, tu mówi tylko o gotowości do niej, 
a trochę niżej — w tejże odezwie — wypowiada się 
stanowczo przeciwko „masowemu ruchowi zbrojne­
mu“? Więc jakżeż to rozumieć należy? A może Liga, 
mówiąc o „nienawiści“ i „gotowości do walki“, sądzi, 
że Polska stanie się zczasem czemś w rodzaju składu 
dynamitu, który grozić będzie Rosji straszliwym w 
skutkach dla niej wybuchem? Wątpię jednak, by myśl 
ta komukolwiek trafić mogła do przekonania. Tyle, 
a raczej tylko tyle o pierwszej połowie zacytowanego 
wyżej nonsensu. Przejdźmy teraz do jego drugiej po-
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łowy. „Rząd wyczerpie wszelkie środki ku stłumieniu 
roisnącego szybko ruchu narodowego“. Powoli, powo­
li... Wiemy przecież, że rząd rosyjski ma do dyspozy­
cji policję, kozaków, żandarmów, ma sądy, więzienia, 
szubienice. Sybir, katorgę, ma wreszcie olbrzymią, 
zdyscyplinowaną armję. Jak widzimy, źródło z które­
go czerpać może, — jest bardzo wielkie. Przedtem 
Asdęc, nim „w y c z e r p i e“ je ostatecznie, Polska bę­
dzie, bo być musi, widownią gwałtów, krwawych wy­
padków, re^volucji, może powstania? Ach, znowu to 
powstanie, znowu walka — przecież Liga jej nie chce! 
A może rząd rosyjski nie zechce Ligowców wieszać, 
nie zechce do katorgi ich wysyłać, nie zechce grzmo­
cić kozackiemi nahajkami? Może okaże się rządem 
humanitarnym i wszelkie gwałtowne środki wogóle 
odrzuci i korzystać z nich nie zechce? A może — w tej 
odezwie za gro-sz sensu niema? Może niepotrzebnie tu 
tyle o niej mówimy? ,

Czytamy dalej. „Żaden rząd nie dał ustępstwa, do 
którego nie był zmuszony. Zmusić rząd do ustępstw— 
oto cel naszego działania“. A jakąż drogą do celu tego 
Liga ludzi chce prowadzić? Jakie środki im wska­
zuje?

,,1) nieustająca praca nad rozwojem sił narodo­
wych, budżenie i popieranie wszelkiej działalności, 
wszelkiego ruchu politycznego i społecznego klas lu- 
dowf^ch, które przezeń stają się czynnemi siłami na­
ród owemi;

2) wyprowadzenie tych sił do walki z wrogiem, n ie  
111 a s o w y nL r u c łi u z b‘r o j n y m, ale w nieusta­

jącej dzialalno^r rewolucyjnej, wreszcie
3) zaspakajanie na drodze nielegalnej potrzeb życia 

narodowego, których legalnie zaspokoić nie można; 
zastąpienie nielegalną literaturą, prasą, szkołą, stowa­
rzyszeniami braków, przez barbarzyńskie ogranicze­
nia rządu wywołanych; przeciwdziałanie zapomocą

116



tych iastytiicyj szkodliwym wpływom usiłowań rzą­
du“.

JNie porównywujmy już jednej cytaty z drugą, nie 
wyławiajmy już sprzeczności i nonsensów, nie pod­
kreślajmy celowych niedomówień, ogólników i fraze­
sów. Przypomnijmy sobie tylko ostatnie cytaty z „Na­
szego patrjotyzmu“ i stwierdzimy, że zakończenie o- 
mawianej tu odezwy jest jedynie ich streszczeniem. 
Przypomnijmy sobie poza tern, że z wydaniem tej 
odezwy zwlekano aż 6 miesięcy — „wystąpieniu“ 
temu chciano przecież nadać siłę jak największą.

Sześć miesięcy czasu — na to, by streścić parę ustę­
pów z przed dwoma laty wydanej broszury i dodać 
do tego streszczenia parę rażących nonsensów. Sześć 
miesięcy — czy to nie za wiele?

Przedzierając się przez gąszcz i mgłę pierwszych 
lat istnienia Ligi, znaleźliśmy niemało już dokumen­
tów, świadczących wymownie o nieokreśloności jej 
programu, nieuchwytności jej dążeń, chwiejności po­
glądów, — o posługiwaniu się przez nią sztandarem, 
na którym ukazują się coraz to inne, dostosowywane 
do zmiennych warunków i okoliczności, hasła i naka­
zy. Przekonabśmy się już, że nawet w kwestji najbar­
dziej zasadniczej —w sprawie przyszłości Polski — 
nie wypowiedziała się Liga wyraźnie. Na podstawie 
bowiem znanych nam dotychczas dokumentów mo- 
żnaby wykazać, że dążyła ona do niepodległości zu­
pełnej; kto inny, posługując się temiż dokumentami, 
mógłby wykazać jasno, jak na dłoni, że w marzeniach 
swych o przyszłości Polski nie sięgała Liga dalej, jak 
do autonomji — nędzne Królestwo czy ubożuchne 
Księst?wo, wtłoczone w ramy cesarstwa rosyjskiego; 
ktoś inny jeszcze — na podstawie tychże dokumen­
tów — mógłby temu zaprzeczyć i stwierdzić, że ani o

Cytuję z oryginalnego pierwodruku, przechowywanego w 
archiwum P. P. S.
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niepodległości, ani o autonomji Liga nie myślała wca­
le i że dążenia swe polityczne zamykała w ciasnych 
ramkach jakichś bliżej nieokreślonych zdobyczy np. 
w dziedzinie praw języka polskiego czy kościoła ka­
tolickiego. I w jednym, i w drugim, i w trzecim wy- 
wypadkii musielibyśmy, niestety, uznać słuszność tych 
wywodów. O przyczynach tej nieokreśloności, tej 
chwiejności, tego oględnego i ostrożnego działania po- 
omacku mówiliśmy już niejednokrotnie, więc powta­
rzać tu swych spostrzeżeń i wniosków nie będziemy.

Nie wiem — wątpię bardzo, czy w dziejach najnow­
szych można znaleźć organizację o charakterze rówr 
nie niezdećydowanym^ o obliczu mniej wyraźnem — 
lub raczej równie najjaskrawszemi sprzecznościami 
najeżonem. Wszystko tu jest jeszcze w ruchu, wszyst­
ko"" jest w stanie płynnym i niewiadomo, jakie formy 
przybierze przy ostatecznem skrzepnięciu. Jedno 
jest tylko rzeczą pewną i niewątpliwą — Liga w tym 
okresie swegOu^ycia.4 est~5̂ i a ? 5iy„™.2_^eprzejednanym 
wrogie^moo-sji. Mówią o tern rozpowszechniane przez 
nicf'^ode2rW'W~św'iadczą jej wydawnictwa nielegalne 
z „Naszym patrjotyzmem‘‘ na czele. Dowodów i argu­
mentów, jeszcze bardziej wymownych, dostarczają 
roczniki jej czasopism, zwłaszcza „Polaka“ i „Prze­
glądu Wszechpolskiego“, do szczegółowego omówienia 
których przystąpimy w jednym z następnych rozdzia­
łów. Nienawiść Ligi do Rosji i wszystkiego, co się wią­
że z jej panowaniem w Polsce, jest tak wielka, nieza­
dowolenie z istniejącego stanu rzeczy jest tak głębo­
kie, że mówiąc o konieczności usunięcia tego zła, nie 
cofa się Liga nawet przed środkami, których poza- 
zdrościćby jej mógł najbardziej czerwony rewolucjo­
nista.

A po takiem twierdzeniu, niewątpliwem dla wszyst­
kich, którzy zechcieli uważnie przeczytać podane wy­
żej wyjątki z odezw i wydawnictw Ligi, zróbmy skok 
o 30 lat naprzód.
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w  r, 1925 Roman 13mowsJki wydał książkę p.‘ t.. „Po- 
litylca póIska~Tl)dEud o ^ n ie  pa ń sjw ab ęd ącą  wer 
dług własnych jego słów — komentarzem do akcji po* 
litycznej, uzasadnieniem tej akcji, uwydatnieniem 
myśli, która dyktowała te lub inne kroki. Jak stwier­
dza Dmowski w przedmowie —- już w czasie ukazyr 
wania się tej pracy w dziennikach w szeregu artyku­
łó w — „odzywały się głosy, że jest to uzasadnienie 
e x  p o s t ;  podawały one niejako w wątpliwość, czy 
inyśl przewodnia, którą dziś wykładam, rzeczywiście 
istniała przedtem, czy ona dyktowała politykę, której 
przebieg tu jest przedstawiony“. „Te głosy — pisze 
Dmowski — byłyby się nie odezwały, gdyby ich au* 
torowie umieli się wmyślić w to, com uapisał, spo­
strzec, jak zwartą i logiczną całoM- ĵ^ r̂nirno nieuniknio­
nych, bardzo nikłych odchyleń u wykonawców, stanowi 
ta polityka ód^św]fćh pdcz^kÓw"^^ Jp^~/f  ̂ J

Wiedząc ż odezw a~Wy3awnictw Eigi o meprzeje­
dnanym i wrogim stosunku jej do Rosji i dowiadując 
się obecnie od R. Dmowskiego, że polityka Ligi „od 
swych początków“ stanowi „zwartą“, „logiczną“, a 
więc i konsekwentną całość, moglibyśmy przypusz­
czać, że na stronicach książki, poprzedzanej taką 
przedmową, znajdziemy szczegóły wręcz rewelacyj­
ne. Moglibyśmy przypuszczać, że R. Dmowski stwier­
dzi, iż to nie on, lecz jakiś nieznany mu osobiście je ­
go imiennik w r. 1904 wyjechał do Tokjo, by sparali­
żować akcję J.T^ilsudskiego, szukającego tam oparcia 
dla tećhmćżriej strony swych planów niepodległościo­
wych, antirosyjskich; że to nie on, lecz ktoś inny — 
o takiem samem imieniu i nazwisku — w r. 1906 nazyr 
wał akcję niepodległościową socjalistów ,^yfiTiśera 
politycznym“ i zapowiadał „walkę z nimi na noże“ ,' że 
to nie on, lecz ktoś, podszywający się pod jego imię

2®) Zob. Roman Dmowski ..Polityka polska i odbudowanie pań­
stwa“, Watszawa, 1925, na str. VII i VIII „Przedmowy". Podkre­
ślenia moje
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i nazwisko, w siyczniii i2Q7 — w okresie walk brato- 
bójczycb — na wiecu publicznym w Filharmonji war­
szawskiej przyznawał się cynicznie do tego, że stron­
nictwo jeg^p^zniuszone byIo~3o przelania krwi brat­
nie j ; że to nie an wTipcn 19T18~lia kongreiie“MbWitó- 
skim w Pradze i w związku z tym kongresem zapisy­
wał jedną z kart najnowszej polskiej historji litera­
mi, z których każda była hańbą i sromem; że to nie on 
i nie reprezentowane przez niego sitronnictwo rozbiło 
Legjon wjschpdni w r^ igliii-̂ ż̂  ̂ wreszcile“— anrónTiM  
jego stronnictwo nie ma nic wspólnego z poniżającemi 
godność narodową memorjałami niejakiego p. Stani­
sława Grabskiego z r. 1915; że ani on, ani jego stron­
nictwo nie ma nic wspólnego ze spmwą wręczenia sza­
bli zdobywcy Lwowa — generałowi rosyjskieńiu Ruz- 
skiemn. oraz z__akcją_tajnęgQ^nauczania języka"  ̂rosyj­
skiego za czasów okupacji niemiecfóej w *Krółćśtwie.

Oczywiście, “sżćzegotów'''tak rewelacyjnych w książ­
ce R. Dmowskiego nie znajdziemy. Spotkamy się tam 
z opisem faktów, stojących — jeśli o treść ich cho~ 
dzi — na przeciwległym biegunie. Nie będziemy tu, 
naturalnie, streszczać pracy R. Dmowskiego, ani przy­
taczać wymowniejszych z niej wyjątków. JNie może­
my przecież odbiegać zbyt daleko od tematu. Zresztą, 
wrócimy do tej książki w rozdziałach następnych. 
Narazie więc ograniczymy się do jednej tylko cytaty, 
wiążącej się ściśle z omawianym tu przez nas okre­
sem. 4̂o‘U-

Oto w rozdziale p. t. „Droga do niepodległości“, po­
święconym ćharaktery«tyco''(5kTes'iLC którym Liga
Polska przekształcała się stopniowo w Ligę Narodową 
i Stronnictwo Demokratyczno - Narodowe, R. Dmow­
ski pisze :| „Dla człowieka, który się zagłębił nieco w 
sprawę polską i w jej położenie w Europie, nie było 
już wątpliwości, że państwo polskie w niedalekim cza­
sie musi się zjawić nanowo na karcie Europy. Tej 
wątpliwości nie miałem. Ale miałem inną, która, jak
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zmora na piersiacli, ciążyła na naszej myśli; czy do 
tego czasu nie uda się Niemcom złamać oporu polskie­
go w zaborze pruskim i odebrać nam raz na zawsze 
widoków na stworzenie państwa silnego. Kto z tego 
strasznego niebezpieczeństwa zdawał sobie sprawę, 
kto myślał o Polsce poważnej, naprawdę niepodległej, 
nie o jakimś wiechciu pod niemiecką stopą, ten miał 

/LyO  jedpą tylko przed sobą drogę: złączyć sprawę polską 
z przymierzem francusko - rosyJ^iemrszukKć~zhliżeniw 
z Rosją, mpófćnn ritą^ŚTuisdo^ że w ToeRce^^Nięfn^ 
mi może liczyć na Półakófo**

Zestawmy ten wyjątek z pracy R. Dmowskiego, 
z pracy, będącej dla pewnego odłamu Polski czemś w 
rodzaju katechizmu, — ze znanemi już nam odezwa­
mi Ligi i z wydaną przez nią broszurą o „Naszym pa- 
trjotyźmie“. Tam — nienawiść wielka i głęboka do 
Rosji, tu — w u z a s a d n i e n i u  e x  p o ‘s‘t —- zgod- 
nem zresztą z kierunkiem dążeń w latach 1906— 1918— 
konieczność „szukania zbliżenia się z Rosją“. Zdaje 
się — w sprzecZniościach głębiej brnąć nie można. Cóż 
jednak upoważnia do objęcia tych sprzeczności wspól- 
nem mianem polityki — „zwartej“ i „logicznej“ — 
„od swych początków?“

R. Dmowski w przedmowie do swej pracy mówi 
ogólnikowo o „nieuniknionych, bardzo nikłych odchy­
leniach u wykonawców“ od linji zasadniczej. Nie 
wiem, czy tak jaskrawe sprzeczności nazwać można 
„nikłemi“ tylko odchyleniami. Wiem natomiast, że ze 
słów tych skorzystać zechce — w razie potrzeby — 
niejeden z apologetów R. Dmowskiego, skorzystać po 
to, by ciężar zarzutu, wyrażającego się w stwierdze­
niu braku jasnej i konsekwentnej linji w działaniu, 
przerzucić z bark R. Dmowskiego — na barki bezi­
miennych „wykonawców“. I ten jednak manewr na 
nic się nie zda. Bo przecież R. Dmowski, nie kto inny—

i/

^9 Ibidem, na str. 38 i 39.
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p i s a ł  w ł s n o  r ę c z n i e  cytowany przez nas nieje­
dnokrotnie „Protokół posiedzeń zjazdu lokalnego 
człoków Rady Tajnej Ligi Narodowej“ w Genewie w 
czerwcu 1895^w którym to protokóle broszura napisa­
na przez niego „Nasz patrjotyzm“ została nazwana 
p o d s t a w a m i  polityki narodowej; przecież w tym­
że protokóle wydanie tej broszury uzasadniono ko­
niecznością dostarczenia czegoś w rodzaju steru — 
społeczeństwu, pływającemu bezmyślnie naogół po 
morzu ówczesnej rzeczywistości.

Zresztą, jest jeszcze jeden dokument.
W lecie r. 1895 w mieszkaniu Strzembosza w War­

szawie — po skończonem zebraniu redaktorów i naj­
bliższych współpracowników zamkniętego od nieda­
wna „Głosu“ — Jan Popławski zwrócił się do jednej z 
obecnych tu osób, wyjeżdżającej właśnie z Warszawy, 
z prośbą, by doręczyła we Lwowie R. Dmowskiemu 
pewien list i dołączony do tego listu rękopis napisa­
nej przez J. Popławskiego odezwy. Prośba ta została 
spełniona. W parę dni potem R. Dmowski polecił 
wielkiej lwowskiej drukarni Szyjkowiskiego (na 
ulicy Kopernika, tej samej, z której wychodził 
„Przegląd Wszechpolski“) wydrukować otrzyma­
ną z Warszawy odezwę w znacznej ilości egzem­
plarzy. Odezwa ta, wydana z myślą o tern, że 
trzeba — jak pisał w liście Popławski — po­
straszyć trochę Moskali, nietylko wpychana była lu­
dziom jak każde wydawnictwo nielegalne, lecz jedno­
cześnie rozlepiano ją po słupach telegraficznych, na 
stacjach kolejowych, na budynkach szkolnych i 
gminnych, na rogach ulic i t. d.

Odezwa ta zaczyna się od stwierdzenia, że „na 
przyszłą wiosnę, a może nawet wcześniej, spodziewa­
ją  się wszyscy wielkiej wojny. My, Polacy, nie może­
my podczas tej wojny siedzieć z założonemi rękami. 
Nie będziemy czekać, aż nam co z łaski spadnie, sami 
musimy brać, co do nas należy, i pomścić się na wrogu
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za krzywdy nasze. Z każdym rokiem rząd moskiewiski 
gnębi nas coraz okrutniej i niema nadziei, żeby się to 
zinieniło. Połączymy się więc z każdym, kto z Moskwą 
w naszym kraju wojować zacznie. Ale nie trzeba zry­
wać się za wcześnie, bo by nas, zanim pomoc przyj­
dzie, Moskale zdusili; Powinniśmy tylko już teraz 
przygotowywać się do wojny, obmyślać i przysposa­
biać to wszystko, co nam korzyść, a wrogom naszym 
szkodę zrobić może“.

Odezwa „na wypadek wojny nakazuje ludności 
miejskiej i wiejskiej bez różnicy wiary, stanu i po­
chodzenia“ przedewszystkiem „nie płacić podatków“, 
bo „podatki zaległe po wojnie będą darowane, a im 
rząd moskiewski mniej teraz pieniędzy dostanie, tern 
dla nas lepiej“. „Żołnierze, uwolnieni z wojska, czyli 
t. zw. zapasowi“, „powinni ukrywać się, żeby ich 
gwałtem nie zabrano“. „Na pierwszą wiadomość o 
wojnie należy obalać słupy sygnałowe i telegraficzne 
i przecinać druty. Dróg żelaznych i mostów bez wy­
raźnego rozkazu niszczyć nie trzeba, bo i naszym 
przydać się mogą“. Gdy wojna się zacznie, należy 
„niszczyć natychmiast drogi żelazne, rozkopywać na- 
sypy, zdejmować szyny i psuć mosty nietylko kolejo­
we, ale i na zwykłych drogach i rzekach, w guber- 
njach płockiej, siedleckiej, łomżyńskiej i suwalskiej 
w Królestwie Polskiem, oraz w gubernjach wileń­
skiej, grodzieńskiej, mińskiej, mohylowskiej, witeb­
skiej, wołyńskiej i kijowskiej i wszędzie w głębi Ro­
sji, gdzie ta odezwa do mieszkających tam Polaków 
dojdzie“. Oprócz tego należy zniszczyć kolej nadwi­
ślańską w gubernji lubelskiej, petersburską i teres- 
polską w gubemji warszawskiej. „Natychmiast na 
pierwszą wiadomość o wojnie, należy, gdzie tylko mo­
żna, zabierać wszystkie kasy rządowe, miejskie i 
gminne. Zawczasu nakazujemy wybrać ludzi śmia-
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łych i pewnych, którzy to we właściwej porze zro­
bią“.

Trudno myśleć o przytoczeniu odezwy tej w całoś­
ci. Sądzę jednak, że wyjątków tych wystarczy, by 
stwierdzić, iż drogą wydawania takich odezw nie mo­
żna było wpajać w Rosję „świadomości, że w walce 
z Niemcami może liczyć na Polaków“. Rzecz to chyba 
jasna dla wszystkich. Wszyscy również wiemy, że R. 
Dmowski w późniejszej swej działalności nietylko 
marzył, lecz dążył do ŵ p̂ojenia w Rosję takiej właś­
nie świadomości, że w oparciu o Rosję widział jedyne 
zbawienie Polski. Na czemżeż więc opiera on swe 
twierdzenie, że polityka jego i reprezentowanej przez 
niego organizacji stanowi „od swych początków“ — 
całość „zwartą“ i „logiczną?“

2“) Cytuję z oryginalnego pierwodruku, przechowywanego w 
archwum P. P. S. w Warszawie. Odezwa ta datowana jest w 
Warszawie 25 listopada 1895 r. ścisłość i sumienność historyczna, 
tudzież chęć uniknięcia jakichkolwiek nieporozumień każą mi 
stwierdzić tutaj, że pod odezwą tą podpisał się nie „Komitet Cen­
tralny Ligi Narodowej“, lecz nieznany nikomu „Komitet Obrony 
Narodowej“. Autorowi odezwy i jej wydawcy, najpotężniejszym 
filarom Ligi, — chodziło o to, by „Moskali trochę postraszyć“; 
z drugiej jednak strony, wobec niejednokrotnych wypowiedzeń 
się przeciwko „masowym ruchom zbrojnym“, tudzież wobec sta­
łej troski o to, by zbyt śmałemi i wyraźnemi hasłami i nakazami 
nie przerażać, nie zniechęcać i nie zrażać ludzi do siebie, nie 
mogli oni odezwy takiej zaliczyć oficjalnie na rachunek Ligi. Oto 
cel i przyczyny tej mistyfikacji. Zresztą, rzeczą ważną jest dla 
nas nie to, jak ta odezwa została podpisana, lecz to, kto ją napL 
sał, wydał i rozpowszechniał.
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w marcu

Wróćmy jednak do kolejnego omawiania zdarzeń. 
Wiemy już, że aresztowania, dokonane przez władze 
rosyjskie w kwietniu i sierpniu 1894 r., rozbiły orga­
nizację Ligi. Wiemy również, że niedobitki jej, ocala­
łe z pogromu, szukały schronienia na terenie Galicji, 
próbując tam właśnie stworzyć główne ośrodki ruchu.

O jakiejkolwiek działalności w zaborze rosyjskim 
w ciągu kilku pierwszych miesięcy po tej klęsce — 
nie było mowy. Jak wiemy już — dopiero 
1895 r., wydano jedenasty zeszyt serji 
doby" ora^ odezw^ występującą przeciWkcr  ̂polityce 
ngód(yvvej i Wzywającą naród do pracyT^ zgodnej 
z programem Lig'i. ~~

Wydawnictwa te ukazały się w momencie chwilo­
wego załamania-^się -połrtyki^ńgpdoWej'.'Zmiana n ajro -  
nię-caTskim ńie^^^p^  ̂ sobą żadnycL ulg dla

^narodu polskiego. Bezskuteczność zabiegów ugodo­
wych ż natury rzeczy wywołać musiała większą, niż 
dotychczas, podatność społeczeństwa na wpływy 
przeciwne.

Sytuację tę uznaje Liga za niezwykle dla siebie po­
myślną. PostanaAvia też wykorzystać ją, brak jednak 
środków i ludzi nie pozwala jej rozwinąć działalności 
szerzej: zamyka się ta działalność całkowicie prawie 
w granicach kolportażu wydawnictw nielegalnych. 
Wyobrażać sobie przy tern nie trzeba, by literatura ta 
wpływała do zaboru rosyjskiego obfitym strumie-
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niem: jedenasfty zeszyt „Z dzisiejszej doby“, znana 
nam odezwa przeciwngodowa, trochę druków, wyda­
nych jeszcze przed katastrofą — oto wszystko. Z su- 
chotniczego stanu swych pod tym względem zasobów 
Liga zdaje sobie sprawę. „Zajęto się przygotowaniem 
nowych wydawnictw, mających wskazać drogi postę­
powania ogółowi polskiemu w zaborze rosyjskim“. 
Z wiosną r. 1895 „poczyniono kroki w celu założenia 
własnego organu poza granicami państwa rosyjskie­
go“, który — „stale dostarczany do zaboru rosyjskie­
go“ stać się miał — wedle założeń — „jednym z naj­
pewniejszych środków kierowania opinją publicz­
ną“. )̂. Zabiegi te i starania niebawem uwieńczone 
zostały pomyśłnym rezultatem: już w lecie 1895 r./jm- 
chwalić się Liga mogła dwutjr^odnikiern ,,połitycz" 
nym, społecznym i ekoinomicznym”7~wychodzącym wę 
Lwome pnu ,;L£zeglądn’̂̂ W „  TV~pa-
rze ż tęmi~2mrbiogami-TSzły p odbudowania rozbitej 
organizacji. Próby te jednak nie sięgały w tym czasie 
zbyt głęboko i szeroko. W cytowanym tu aiiejedno-

9 Zob. Zbiory Muzeum Rapperswilskiego, teka Nr. 235. „Pro­
tokół posiedzeń zjazdu lokalnego członków Rady Tajnej L. N. w 
Genewie, 1895“.

Przedtem „Przegląd Emigracyjny“, poświęcony „idei łączno­
ści wycbodźtwa polskiego z Macierzą“, był wydawany we Lwowie 
przez W. Ungara. Z dniem 1 stycznia 1895 r., czasopismo to zmie­
niło nazwę na „Przegląd Wszechpolski“. Zmiana tytułu, a jeszcze 
bardziej „Słowo wstępne“, umieszczone w Nr. 1 z 1.1.1896, a po­
święcone wyjaśnieniu istoty „idei wszechpolskiej“ — świadczy o 
ścisłym związku jego z Ligą. Organem Ligi stał się „Przegląd 
Wszechpolski“ dopiero w lecie r. 1895. W  sprawozdaniu bowiem 
Komitetu Centralnego Ligi Narodowej w Komisji Nadzorczej 
Skarbu Narodowego Polskiego w Rapperswilu, datowanem 16 lip- 
ca 1896 r, czytamy: „Od roku mniej więcej „Przegląd Wszechpol­
ski“ przeszedł pod kierownictwo Ligi Narodowej, dziś zaś po o- 
statnio dokonanej w lipcu b. r. reformie, jest zupełną i wyłączną 
jej własnością, a zarazem urzędowym, choć niejawnym jej orga­
nem... Puszczenie w ruch całego przedsięwzięćia pod względem 
redakcyjnym i administracyjnym, a mianowicie — złożenie re-
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krotnie protokóle genewskim znajdujemy jeden tylko 
szczegół: „Po przeprowadzeniii prac przygotowaw­
czych, w czerwcu r. b. (t. j, 1895)~-4>rzystąpioaio do 
wznowienia nieistniejaicago od roku^wiązkji Młodzie­
ży Polskiej“ przez zwołanie w kraju zjazdu młodzie­
ży uniwersyteckiej“ ®). Oto wszystko, na co się zdo­
być mogła Liga w dziedzinie odbudowy swej organi­
zacji w ciągu pierwszego roku po klęsce. Piszę i pod­
kreślam w s z y s t k o, tyle bowiem znalazłem w pro­
tokóle. A trudno przypuszczać, by dokument, w któ­
rym Liga — jak widzieliśmy poprzednio — zapisała 
na swój rachunek parę faktów, składających się na 
dorobek innych organizacyj — nie zechciała czy zapo­
mniała wymienić innych swych prób i starań w tym 
kierunku.

Tyle więc, jeśli chodzi o rok 1895. W roku następ- 
nym, z okazji koronacji cara "Mife^aja 11 \wmâ ła ŁL  
ga dwie odezwy — _,,,jied.n4 ^urzędow.ą_miejnkQi,_zw^^rj  ̂
coną do ogółu Ludnnśei“, i drugą,- ,,zwróconą—do- 
warstw inteligencji“ '‘). Do tej ostatniej nie udało mi 
się, niestety dotrzeć, brak jej w dostępnych mi źró­
dłach, nie mogę wdęc wydawać swego sądu o niej. W 
pierwszej zaś odezwie czytamy m. in.: „Uroczystość 
koronacyjna w Moskwie dla Polaków świętem nie
dakcji, osobne drogi transportowe, kolporterka w kraju i t. p. 
pociągnęło za sobą znaczny wydatek sil organizacyjnych i środ­
ków materjalnych“. Zob. Zbiory Muzeum Rapp., teka Nr. 229 
„Skarb Narodowy. Korespondencja Miłkowskiego. Instytucje i 
Zbiorowe 1.“ „Subteczka „Komitet Centralny Ligi Narodowej“.

Zob. Zbiory Muzeum Rapperswilskiego, teka Nr. 233. „Proto­
kół posiedzeń zjazdu lokalnego członków Rady Tajnej,Ligi Naro­
dowej, Genewa 1895“.

Zob. Zbiory Muzeum Rapperswilskiego, teka Nr. 229, „Skarb 
Narodowy, Korespondencja Miłkowskiegó. Instytucje i zbiorowe 
1.“ Subteczka i Komitet Centralny Ligi Narodowej“ — „Sprawo­
zdanie Komitetu Centralnego L. N. do Komisji Nadzorczej Skar- 
ku Narodowego Polskiego w Rapperswilu“ (,,Dan w Warszawie 
dn. 16 lipca 1896 r.“). Autentyczność, tego aktu stwierdza pieczęcią 
Ligi i własnoręcznym podpisem Z. Balicki.
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jest; dla nas nie ma ona znaczenia, bo car moskiewski 
w Polsce nie z woli narodu, ale przemocą panuje. Na­
ród polski nie uznaje teraźniejszego cara, jak nie u- 
zinawał poprzednich; jeżeli g"\vałtowi do czasu ulega, 
to prawem go nie nazwie“. „Na koronację do Moskwy 
naród polski nie wysyła swych przedstawicieli. Ci, co 
pojadą z ziem naszych, co wystąpią, jako przedstawi­
ciele szlachty, miast i włościaństwa polskiego, nie są 
wybrani przez naród, ale przez władzę, przez guber­
natorów“. Jednakże obok tych, — „którym jechać ka­
zano“ — będą i tacy, co „staną z własnej woli, co się 
postarali, żeby im dozwolono wziąć w uroczystości u- 
dział i złożyć hołd w imieniu narodu polskiego. Z do­
brej woli szli oni swego czasu złożyć wieniec na tru­
mnę poprzedniego cara, który tyle krzywd nam wy­
rządził, dziś idą rzucić się do stóp synowi, który w 
ślady ojca wstępuje i nowe nam krzywdy niesie... 
Gdy lud polski cierpi ucisk niesłychany, gdy sługi car­
skie prześladują bez przerwy narodowość naszą oj­
czystą, gdy depcą najświętsze nasze prawa, idą ci lu­
dzie z własnej ochoty pełzać u tronu, a wślad za nimi 
pójdzie pogarda i przekleństwo rodaków“... Idą, by 
..stanąć przed carem i powiedzieć: „oddajemy ci, pa­
nie, ziemię polską z jej ludem, uznajemy twe pano­
wanie i wierność ci zaprzysięgamy, nie skarżymy się 
na prześladowania, przeciw nam wymierzone, nie 
chcemy przerwać tego ucisku, w którym nieszczęsny 
lud nasz pracujący żyje, a jedynem naszem pragnie­
niem jest, ażebyś nam, panie, zaufał, żebyś widział w 
nas podporę swego *tronu“. ,,Wiedzą oni, że mówiąc to, 
bluźnić będą narodowi całemu, że zasłużą, ażeby każ­
dy człowiek uczciwy w twarz im za to plunął, ale pój­
dą śmiało, pewni, że w potrzebie żandarm i policjant 
zasłonić ich potrafi“... „Udają się z oświadczeniem, że 
pomogą mu (carowi) Polską rządzić, że staną się pod­
porą carskiego panowania“.
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W cz y tu ją c  się w te słoAva, czu ję , ja k  w sercu  podno­
si sî ę i rośnie uczu cie sy m p atj;í__dia_ludżi^_^tÓT

i  pisać chcieli. Jednocześnie- jeidnąk czuję  ̂ jak
io  za-rhdzi" się i w z ra sta 'u cz u cie  p rzy k reg o ,

Av̂ odii. B o oto przypom inam  sobie nagle, że ci sam i lu ­
dzie, z k tó ry ch  gron a w yszia ta  'odezw a, w r .'1 9 0 6  p ro -  
ponii j ą  W îttemu_.SAA!:ą ,,p om oc" I  V,siię‘J™ u ^ u j  
konać" go, że- stłuffiią p n iepodległościow y,
ale za cen ę.rząd ów  w  K rólestw ie  )̂. A  odezw ą z r. 1896 
]uówi —  p ow tórzm y  to sobie raz  jeszcze— : ,,jed y n em  
naszem  p ragnieniem  je st, ażebyś nam , panie, zaufał, 
żebyś w idział w nas podporę SAvego tro n u “... „m ów iąc  
to, błużnić będą narodow i całem u  .. zasłużą, ażeb y  k a ­
żdy człow iek  u czciw y  w  tAvarz ijn za to  p lu n ął“ ... Sic 
Aasum superis! M am y oto jeszcze  jed en  —  ja s k ra w y  
i Av^ymoAvny dow ód na to, ja k  dalece „ZAvartość“ i  „logi­
czn ą“ cało ść stanoAvila „od sw ych  początkÓAe“ p o lity ­
k a  L igi!

Nie ró b m y  jed n ak  odchyleń  od p ro ste j lin ji biegu  
naszej m y śli: PoAvróćmy do odezw y. C z y ta m y  Ae d al­
szym  j e j  ciąg u : „N aród polski pozostał Avierny sw ej
spuściźnie po o jca ch  i w alk i o SAve p raw a  nie zanie­
ch a ł: przeciAvnie —  co raz  Avięcej sił do te j  w ałk i nam  
p rzy b y w a. W szeregach  w a lcz ą cy ch  obok ludzi oŚA^ie- 
con ych  stanął robotnik  i chłop polski, do cy tad eli i 
Avięzień p olity czn y ch  ciąg n ą łudzi n ietylk o  w  su rd u ­
tach , ale Aŝ  b luzach i sukm anacli —  zb iera się siła, 
k tó re j nic nie zw y cięży “.

Społeczeństwo polskie o tÂ cli propozycjach U. Dmowskiego 
dowiedziało się poraź pierwszy z ust A. Więckowskiego — na 
wiecu przedwyborczem YIII okręgu WarszaA\'y w kwietniu 1906 r. 
Do sprawy tej wrócę i szczegółowo ją omówię w jednym z na- 
stępnych rozdziałów. Tu zaznaczę tylko, że i sam R. Dmowski 
faktu tego bynajmniej nie kAvestjonuje: przyznaje się do niego, 
na str. 66 i 67 pracy swej p. t. „Polityka polska i odbudowanie 
państwa“.
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„Cóż wobec tej siły znaczy garść najmożniejszych 
nawet panów, bijących czołem przed carem i kłamią­
cych sobie i innym, że są przedstawicielami narodu? 
Ta garść nie znaczy nic!.. A kiedy dzisiaj ta nielicz­
na gromada łasić się zaczyna i pańskich szuka wzglę­
dów, to naród polski nie z bojaźnią, nie z obawą w 
przyszłość swoją na nią spogląda. Rzucić im może je­
dynie pogardę, wyprzeć się ich może i musi i tak, jak  
mężnie i niewzruszenie stoi wobec prześladowania 
carskiego, tak dumnie i ufnie stać będzie wobec no­
wych jego sojuszników. Gdy światło prawdy i zrozu­
mienie potrzeby wyzwolenia przeniknie do masy ludu 
polskiego, gdy zakołysze się na ziemi polskiej fala lu­
dowa, gdy wszyscy ramię przy ramieniu, w jeden cel 
wpatrzeni, iść będą drogą prostą i jasną, choć mozol­
ną po wolność, po prawo,, po sprawiedliwość? Wtedy 
ani rząd, ani tern mniej garść polskich panów na dro­
dze nam stanąć nie zdoła. A więc niech się lud polski 
gromadzi, niech dobywa zwolna,, ale niestrudzenie 
i nieprzerwanie tej potężnej siły, która w nim spo­
czywa i której nic nie zmoże. Niema takiej broni, któ- 
raby w miljony piersi trafiła. Niema takiej niewoli, 
któraby wielką wiarę i zgodną siłę pokonać mogła. 
Niema takich panów, coby naród cały zaprzedać u- 
mieli, ani takiego rządu, coby duszę i serce z narodu 
wyrwać i wyssać potrafił. Lud polski, jak jeden mąż, 
odeprze krzywdy, sam się odrodzi i odrodzi naród ca­
ły, Lud polski niech będzie mocny i niechaj żyje, a 
przezeń niech żyje Polska!“ ®).

Pozwoliłem sobie przytoczyć tu dłuższe wy j ątki z 
tej odezÂ T̂ , ¿wydaje mi się ona bowiem niezwykle ciF^ 
kawąCLiga wypowiada się tu wszechstronnie: określa 
swe stanowisko ’sv"zględem Rosji, cara i jego panowa-

Cytuję z oryginalnego pierwodruku, przechowywanego w 
Archiw-um P. P. S. Odezwa ta rozpoczyna się od słów: „Polacy! 
Gotuje się w Moskwie wielka uroczystość!“... datowana zaś jest: 
„Warszawa, w maju 1896“.
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nia w Polsce, potępia jak najostrzej ugodę, marzy o 
przyszłości — ’̂ ' r̂aA^ż î  ̂ w sposóB nader mglisty, za­
wsze jednak marzy, ba — mówi o walc^, ¿ak zwykle 
jednak — ogólnikowo i tajemniczo, O tern wszystkiem 
wiedzieliśmy, wprawdzie, już dawniej. Wiąże się to 
jednak z treścią ustępów, poświęcanych ludowi, oce­
nie jego siły, znaczenia i roli w przyszłości. A te wła­
śnie ustępy zwracają na siebie specjalnie naszą uwa­
gę, Przyzwyczailiśmy się już wprawdzie do myśli, że 
lud — to skała, na której Liga ugruntować pragnie 
swe siły i rozwój. Spotykaliśmy się już z wyrazami 
największego uznania dla ludu i najgłębszej wiary w
niego. Tak jaskrawego jednak podkreślenia_roli
i znaczenia ludu ~~ćłTTtad \v~~~rhTrobku Ligi__nie wi-
dzieliśiiry;— Przeras+a* tó~~'~źhacznie wszystko, cośmy 
do"tej pory w tej sprawie mieć mogli. Cóż to się sta- ^  
ło? Zajrzyjmy do dokumentów; „W roku ostatnim Li­
ga Narodowa postanowiła ześrodkować swe siły na f 
pracy wśród ludu. Działalność dotychczasowa została 
doprowadzona do tego, iż „kwestja ludowa“ stanęła 
na porządku dziennym w zaborze rosyjskim. Areszto­
wania, dokonane wśród włościan, były jednym w symp­
tomów tego zwrotu. Tytułem dyrektywy na przy­
szłość przyjęto następującą rezolucję:

„Zważywszy iż: 1“ życie naszego narodu w chwili ^
obecnej wysuwa na plan pierwszy samodzielny ruch 
ludowy, który we wszystkich dzielnicach poczyna być ^' 
czynnikiem, decydującym o kierunku polityki pol­
skiej; 2“ że wbrew założeniom programowym, wsku­
tek zbyt jednostronnego pojmowania zadań organiza­
cji, punkt ciężkości robót Ligi Narodowej przeniósł 
się na sferę intełigencji, że wreszcie 3® inteligencja ✓  
polska, acz przedstawiająca ważną siłę polityczną, nie 
może być podstawą trwałego i intenzywnego politycz­
nego ruchu, uchwala, że:

I. Organizacja Ligi Narodowej musi stać się naczel­
ną instytucją ogólno - polskiego stronnictwa demo-
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kratycziiego, jjrzenieść ^inkt ciężkości swych cizia- 
łań na warstwy pracujące or^^z~uTözsamic charakier 
i isiotę swych ciążeń YTńTeresami samodzielnego ru­
chu ludowego.

II. Przeciwstawiając siebie w życiu wewnętrzneni 
społeczeństwa żywiołom antydemokratycznym, w po­
lityce zewnętrznej organizacja obejmuje przedstawi­
cielstwo interesów narodowych, przybierając tern sa­
mem charakter stronnictwa rządowego.

III. Za najpilniejszą potrzebę chwili bieżącej orga­
nizacja Ligi Narodowej uznaje wytworzenie samoistne­
go ruchu włościańskiego w zaborze rosyjskim i połą­
czenie go w jedną całość z takimże ruchem w zal^orze 
austrjackim i pruskim.“ ’).

W myśl powyższej uchwały postanowiono m. in. 
przystąpić do założenia pisma liidowegor Höre 
by „narzędziem do stałego oddziaływania na dojrzal­
sze żywioły ludowe i utrzymania ż niemi łączności“ ®). 
Postan0wi0ncr~poza tern pismo to przez pierwszy rok 
jego istnienia „utrzymać w charakterze raczej poli­
tyczno - wychowawczym, niż partyjnym, kładąc na­
cisk na niezbędne wiadomości o dziejach i obecnym
stanie ojczyzny“ ®). Pismo to zaczyna__wychodzić w
Krakowie n d r 18Qf> pod_jur?!wa~rrP-ołftk‘‘. a pod redak- 
cj^ Ji LTropIawskiego. Posługując się tern pismem, ja ­
ko ..narzędziem oddziaływania“ na warstwy ludowe, 
Komitet Centralny Ligi Narodowej r. 1896 s_kiero- 
wywuje wszystkich enejgiczniej szych członków orgar 
niżącji dd '̂pnracyTiäd ludeiTr Ĵi Praca'ta staje się głó- 
AvriSun iuoineirtem  ̂ dzialaTńóści Ligi w latach 1896/97 
i pochłania ją tak dalece, że nawet walka z wpływem 
na społeczeńst^eo polskie polityki rosyjskiej — jak-

") Zob. Zbiory Muzeum Rapperswilskiego, teka Nr. 229, „Skarb 
Narodowy. Korespondencja Miłkowskiego. Instytucje i zbiorowe 
I“. Subteczka: „Komitet Centralny Ligi Narodowej“ — „Sprawo­
zdanie Komitetu Centralnego L. N. do Komisji Nadzorczej Skar­
bu Nar. Pol. w Rapp.“ z 16 lipca 1896 r.
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kolwiek nie ustaje, to jednak odchodzi na plan dal-  ̂
szy ®). Walkę tę prowadzi głównie „Przegląd Wszech­
polski“. — „Zważywrszy, że rząd rosyjski ostatniemi 
czasy dołożył wszystkich starań, aby sparałiżować 
wszełką działalność nielegalną przez drobne lub po­
zorne ulgi, zwrócono w organie Ligi „Przeglądzie 
Wszechpolskim“ szczególną uwagę na wyświetlenie 
tej rządu carskiego polityki. Wobec tego wszakże, że 
nadzieje na możliwość pracy legalnej, podsycane 
wszelkiemi środkami przez stronnictwo ugodowe, po­
częły wytwarzać atmosferę, grożącą zanikiem skłon­
ności do działań tajnych. Komitet Centrałny uznał £a  
właściwe użvć broni zdołnei wciągnąć do robót czyn­
nych nietyłko łudzi, oddainych zasadonrdLiHrnle szero- 
k iej^ ła  spnłftczeńjtiłwfi, któr.ynn groyiłn znrażenie, stań" 
czykostwem. Broń tę Liga upat^_wąła, w„jogłoszeniu 
części swego programu jmdjpostacią „Programu stron- 
nictwa demokratyczno - narodowego w zaborze rosyj- 
skim ‘̂7~pTźyźnaj^ego się do całego .szeregu robót, nie 
próżnającego się je3nak_jdo kierującej niemi orgąni-

Tyłe mówi Liga o przyczynach, które skłoniły ją do 
ogłośzeńia swego''prógramu. CTpubłikcnyany on został 

w czerwcowym zeszycie „PrzeglądiT

\/

i-8977
®) Ibidem: Sprawozdanie Komitetu Centralnego L. N. do Ko­

misji Nadzorczej Skarbu Nar. Pol. w  Rapperswilu (datowane w  
Warszawie, 30 lipca 1897. Autentyczność aktu pieczęcią i podpi­
sem stwierdził Z. Balicki).

°) Ib id e m : In a c z e j  n ieco  u z a sa d n ia  ogłoszen ie p ro g ra m u  d ru k o -  
Avana o d ezw a K o m ite tu  C e n tra ln e g o  L . N. z 8 g ru d n ia  1899 r. C z y ­
ta m y  tu : „ L ig a  N a ro d o w a , ja k o  p rz e d s ta w ic ie lk a  w a lk i z rz ą d e m ,  
o p a rte j  n a  d z ia ła ln o ści św ia d o m e j w a rs tw  In d o w y ch , m ia ła  n ie je ­
d n o k ro tn ie  m o żn o ść  p rz e k o n a n ia  się o licz e b n o ści i sile  sw eg o  
obozu. A ż e b y  n a d a ć  o k re ślo n ą  in d y w id u a ln o ść  p o lity c z n ą , o b e j-  
m u ją c ą  w sz y stk ich  z w o len n ik ó w  d z ia ła ln o ści  L ig i  N a ro d o w e j, u -  
tw o r z y ła  o n a S tro n n ic tw o  d e m o k ra ty cz n o  - n a ro d o w e , k tó re  w  r o ­
k u  1896 w y stą p iło  ze s fo rm u ło w a n y m  p ro g ra m e m , z a sto so w a n y m  
do p o trzeb  ch w ili b ie ż ą c e j  i ta k ty k i  p o lity cz n e j, w ła ś c iw e j  d la  
k ół szerszy ch , n ie u ję ty ch  w  śc is łą  o rg a n iz a c ję “ .
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Wszechpolskiego“ Ukazanie się jego socjalistyczny 
..Przedświt“ powitał obszernym artykułem wstęp­
nym „Patrjoci — czytamy tam — zdobyli się na­
reszcie na „prawdziwy“, autentyczny program par­
tyjny. Od iluż to lat spotykamy się z wydawnictwami 
przeróżnych „socjalistów patrjotów“, „narodowców“, 
„Lig polskich“, „Związków“ narodu polskiego, naro­
dowych i innych, które, choć różniły się znacznie pod 
względem treści (a jednocześnie nieraz wychodziły 
z pod jednego pióra), jednak miały jedną cechę 
wspólną — nigdy nie mówiły wyraźnie, czego chcą ich 
autorowie. Jeżeli zaś zjawiały się przez ten czas pro­
gramy patrjotyczne (jak ,,Ludu polskiego“, „Pobud­
ki“ i t. p.), to prędko szły one w zapomnienie, albo też 
większość patrjotów nie przyznawała się do nich“.

„Miało to swoje dogodne strony — pisze w dal­
szym ciągu „Przedświt“ — na zarzuty przeciwników 
można było zawsze odpoT»viedzieć, że są one skierowa­
ne pod złym adresem, gdyż „prawdziwa“ partja ni­
gdy nie powiedziała rzeczy, które ktoś wytykał, ale 
miało i złe, gdyż patrjoci nie wiedzieli, czego chcą, to 
też ich adherenci nieraz dochodzili do przekonania, że 
oni wogóle nic nie chcą robić, i wynosili się z tego 
stronnictwa, przechodząc w stan błogiego spoczynku, 
lub — gdy to były bardziej energiczne jednostki — 
M̂ ŝtępowałi do innych partyj“.

Czy ogłoszony program usunął to zło, czy istotnie 
stać się mógł „bronią“, zdolną — według słów cyto­
wanego wyżej protokółu posiedzenia członków Rady 
Tajnej — „wciągnąć do robót czynnych nietyłko lu-

Zob. „Przegląd Wszechpolski“, dwutygodnik polityczny i 
społeczny. Rok III, Nr. 11, Lwów, dn. 1 czerwca 1897 „Program 
stronnictwa demokratyczno - narodowego w zaborze rosyjskim“, 
na str. 241—247.

Zob. „Przedświt“, czasopismo społeczno - polityczne. Organ 
Związku Zagranicznego Socjalistów Polskich. Ser ja III, Nr. 5, 
Londyn, lipiec 1897, art. „Program stronnictwa Narodowo - De­
mokratycznego“, na str. 1—5.
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dzi, oddanych zasadom Ligi, ale szerokie koła społe­
czeństwa, którym groziło zarażenie stańczyko- 
stwem?“ Przedtem, nim odpowiemy na to pytanie, 
wróćmy raz jeszcze do przyczyn, które skłoniły Ligę 
do opublikowania programu. Przeczytajmy sobie raz 
jeszcze ostatni punkt uzasadnienia: „Broń tę (t. j.
wciągnięcie do organizacji ludzi) Liga upatrywała w 
ogłoszeniu c z ę ś c i  swego programu“, — „przyznają­
cego się do całego szeregu robót, nie przyznającego 
się jednak do kierującej niemi organizacji“.

Przeczytajmy to zdanie raz, drugi i trzeci, postaraj­
my się wgłębić w jego sens, a przekonamy się, że i tu, 
w tern oficjalnem sprawozdaniu z czynności i zamie­
rzeń, — spotykamy się z właściwą Lidze mglistością, 
nieuchwytnością, krętactwem. „Przyznać się ,dQ-całe.r- 
go szeregu robót“, Tiie-pT-ayTn-î y.gć się jedriak do kię.- 
Tującej niemi organizacji“, — cóż znaczy, jak to zro- 
zunEiec należy? Liga, podkreślającaTBbiąd"na"każdym 
kroku,~z pyszałkowatą przesadą, swe „niebywałe“ 
znaczenie, rolę i wpływy w społeczeństwie polskiem—■ 
tu dobrowolnie się degraduje i stwierdza, że jest tyl­
ko narzędziem w czyjemś ręku, że uznaje czyjąś 
zwierzchnią nad sobą władzę. Coż to znaczy, jak to 
zrozumieć należy? W stosie przejrzanych dokumen­
tów nie znalazłem, niestety, wyraźnej odpowiedzi na 
to pytanie. Przypuszczać tylko mogę, że był to pełen 
niesmacznego pochlebstwa ukłon w stronę Z. Miłkow- 
skiego, który — jako prezes „K omisji Nąd^^^e^^ 
Skarbu Narodowego — przyznaje Lidze odsetki z fun­
duszów Skarbu. Mniejsza zresztą o to. Ciekawym jest 
faLt, że w opublikowanym programie Liga wogóle d o 
n i c z e g o s i ę n i e p r z y z n a j e .  Pełno tu mglistych 
zapowiedzi na przyszłość (np. „cele programu urze­
czywistnione z o s t a ń  ą“, „zadaniem naszem j e s t  
zapewnienie gminie samodzielności“... „w programie 
naszym leży działanie nielegalne“, „domagać się mp-^ 
s i m y  szkoły z językiem wykładowym polskim“,
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..ogrnme znaczenie przypisujemy rozwojowi pracy nie­
legalnej, którą tworzyć i coraz szerzej rozpowszecli- 
niać musimy“ niema natomiast ani jednego punk­
tu, ani jednego zdania czy słowa, które mówiłoby coś 
o przyszłości. Nie używa się tu wcale wyra*zów: „i na­
dal“, które przy wszelkich zapowiedziach na przy­
szłość mają tak wielkie znaczenie i tak wielką wymo­
wę. Niema nic. Jest tylko świadome kłamstwo. Poco, w 
jakim celu do kłamstwa tego się uciekano? Zagranicz­
ni członkowie Komisji Nadzorczej nie byli przecież 
ani tak głupi, ani tak naiwni, by nie dostrzec sprzecz­
ności, wyzierającej z zestawienia tych zapewnień z tek­
stem programu.

Najciekawszym jest tu jednak fakt, że Liga przy- 
znaje się do ogłoszenia „części“ swego programu. Dla- 
czego, w jakich celach? dla jakich powodów’̂ oglasza 
się nie c a ł o ś ć ,  tylko c z ę ś ć  programu? Co pozo­
staje w ukryciu, co otacza się tajemnicą, co chowa się 
w zanadrzu —  i poco? Na pytania te znaleść można 
jedną tylko odpowiedź; dziesięcioleTnia działallióść' 
LigTnie~wzTiogacTła jej" doświadczenia, nie przekonała 
jej o rzeczach najprostszych. W dalszym ciągu z upo- 
rem, świadczącym • o niesłychanej krótkowzroc-zsośei- 

 ̂ politycznej, dba więcej o ilość zwolennikÓ3i;,jH:ż--o--łch 
jakość; w dalszym ciągu zapomiiTa^~że —  jak to nie­
dawno ktoś słusznie wywodził —  w procesach społe­
cznych ważą ruchy nie siłą iłości wyznawców, lecz 
A^ymową jakości Ayyznawanych i praktykowanych 
idej; Av dalszym, ciągu posługuje się ^perfidnie, 
dwierna-irslaAMami: umysłoni oportunisfycznym, prze- 
żarty m jadem nieAvdary av siły- A\dasne, cofają­
cym się bojaźliwie przed każdą śmielszą myślą, 
pokazywano jedynie opublikoAyauą część progra­
mu; ludziom natomiast, którzy dążenie do Pol­
ski wolnej stawiali za kardynalny warunek współ­
pracy, zwłaszcza Miłkowskiemu i członkom Ko­
misji Nadzorczej Skarbu NarodoAyegc^^jDrzyznającej
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Lidze odsetki z funduszów Skarbu, — pokazywać mu­
siano część prosramiTTfódatkową^ nieopiiblikowaną— 
część w treści swej zapewne znacznie dalej idącą 
i śmielszą.
' - Tyle; jeśli chodzi o uwagi o charakterze ogólnym. 
Przejdźmy jednak do szczegółów. — „Program, który 
poniżej podajemy,—^czytamy w „Przeglądzie Wszech­
polskim“ — nie jest próbą teoretyczną, nie powstał on 
w ciągu paru godzin pod wpływem nagłego pomysłu— 
złożyły się nań lata całe nie rozmyślań oderw'anych, 
ale działalności praktycznej, doświadczeń przy pracy, 
którym towarzyszyły studja nad istotą społeczeństwa 
naszego, jego zasobami i przyrodzonym kierunkiem 
jego dążeń. Jest on niejako wynikiem zmierzenia się 
sił ludzkich z warunkiem położenia politycznego, 
z naszemi, jako społeczeństwa, właściwościami, i kto 
zna nasze stosunki, ten odrazu zrozumie, że nie jest to 
projekt do dyskusji, ale synteza dążeń, które naogół 
wyraźnie się już w życiu wypowiedziały“.

Na mylnej drodze znalazłby się każdy, kto w sło­
wach tych zechciałby doszukiwać się dowodów rozu­
mnego spojrzenia na świat, rozważnego stosunku do 
życia. Pompatyczne bowiem zapewnienia o „łatach 
całych“ — ,,rozmyślań“, o „studjach nad istotą społe­
czeństwa“ i „kierunkiem jego dążeń“ są tu przede- 
wszystkiem zapowiedzią zmian, jakich dokonano na 
sztandarze organizacji. W omawianym programie Li­
ga zniża łot — i to jak jeszcze! Gdy porównamy ten 
program z pierwszą ustawą z r. 1887 Inb choćby z „Na­
szym patrjotyzmem“, który nazwano przecież „Pod­
stawami polityki narodowej“ —- to ewolucji ideowej 
Ligi w ciągu pierwszych dziesięciu lat jej istnienia 
nie można nazwać inaczej, jak gwałtownem stacza­
niem się po równi pochyłej. Pisaliśmy już wyżej, że 
Liga, która w początkach swego istnienia zapragnęła 
wpływami swemi objąć koła najszersze, nie znajdo­
wała w sobie wewnętrznej siły, by ludzi swych pod-
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nieść i zmusić do pracy, jakiej wymagały postawione 
cele, że za cenę obniżania zasad swych i łiaiseł dążyła 
do utrzymania swej komendy i że — w nieuni­
knionej konsekwencji — sama dostosowywała się do 
aspiracyj coraz to mniejszych. Omawiany tu program 
jest wyrażnem potwierdzeniem tej — rzuconej przez 
nas poprzednio — tezy.

Na jednym tylko punkcie wykazuje Liga niezwy­
kły upór, z jednego tylko stanowiska ustąpić nie chce. 
W jednym z poprzednich rozdziałów zwracaliśmy już 
uwagę, że Liga w krótkowzrocznem dążeniu swem do 
utworzenia za wszelką cenę możliwie najliczniejszego 
zastępu swych zwolenników, nie dostrzegła, a raczej 
nie rozumiała konieczności oparcia się na jednej tyl­
ko, lub co najwyżej — paru zbliżonych do siebie war­
stwach społecznych. Pisaliśmy już, że terenem jej za- 
biegów i usiłowań bvłv iednocześnie — lud wiejski, 
proletarjat miejski,, jiiteligencja, warstwa kupiedka. 
cFrobno - przeJin^słóT\m'irśźiachecka — a wiec konglo­
merat, zlepiany nikłem uczuciem patriotycznem. roz- 
sad^zany zaś od dołu klinami~~w postaci różnic k la^ - 
wych^^/Z^^acaliśniy juz uwagę, że działalność w ta- 

'lohr konglomeracie — a więc na tle sprzecznych inte­
resów i dążeń, wzajemnych niechęci, uprzedzeń, po­
sądzeń i oskarżeń — nie mogła iść po linji prostej; — 
musiała iść po linji łamanej, zygzakowatej, i że Li- 
ga—w nieuniknionej konsekwencji—nie mogła nie b y ć. 
o£gamizacją chwiejną,'niepewńą~~śiebie. działająca po- 
ouiackuF by nikogg~Trie~ r̂aźTc, nie^mechęcić, nie prze- 
j^azić.

Teraz więc, wczytując się w słowa wstępne progra­
mu, w zapewnienia o „latach całych rozmyślań“, o 
„studjach nad istotą społeczeństwa i kierunkiem jego 
dążeń“, zwłaszcza zaś o „zmierzeniu się sił“ z warun­
kami, istniejącemi na ziemiach polskich, — wczytując 
się w te zapewmenia, przypuszczać możemy, że Liga 
zrozumiała wreszcie, iż — jak słusznie stwierdzał w
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swoim, czasie „Przedświt'" — „kto próbuje złączyć w 
jednem stronnictwie elementy wrogo względem siebie 
nastrojone, ten nic nie zrobi“ Niestety!

„Stronnictwo demokratyczne - narodowe, — czyta­
my w dalszym ciągu wstępu do programu — po raz 
pierwszy występujące pod tą nazwą publicznie i po 
raz pierwszy ogłaszające swój program praktyczny, 
nie od dziś istnieje i nie od dziś prowadzi działalność. 
Setki i tysiące ludzi, ożywionych jedną myślą, na 
rozmaitych stanowiskach, pracują w jednym duchu“... 
„Każdego, kto program poniżej sfo7’mulorDani/ uznaje 
za sroój, kto działać zgodnie z nim uncfaża sobie za obo­
wiązek, mielibyśmy prawo we wszelkich warunkach 
uznawać jako członka stronnictwa demokratyczno-na- 
rodowego“.

Gdy do słów tych dodamy wyrażoną w dalszych 
punktach programu — „troskę“ o różne warstwy spo­
łeczne w Polsce, przekonamy się, że ,,lata całe stu- 
djów“ psu na buty się zdały!

Tyle o wstępie do programu. Zkolei przejdźmy do 
punktów poszczególnych. Dowiadujemy się tu prze- 
clewszystkiem, że zasady i cele programu w dziedzinie 
polityki narodowej znajdują „swoją“ podstawę i bliż­
sze określenie w „uznaniu dwóch faktów naszego ży­
cia zbiorowego“, a mianowicie: „naród polski, bez
względu na podział polityczny ma świadomość swej 
jedności, swe interesy ogólno - narodowe, odrębne od 
interesów innych narodów, czyli jest w calem znacze­
niu tego słoAva narodem, zdolnym do wspólnego i nie­
zależnego bytu politycznego“. Drugim — „niemniej- 
szego znaczenia“ — faktem jest, że „pomimo nieprzy­
jaznych warunków zewnętrznych, pomimo strat do­
tkliwych, jakie wciąż jeszcze ponosimy, jako naród

Zob. „Przedświt“, Nr. 5 z lipca 1897, str. 2,
Zob. „ P rz e g lą d  W sz e ch p o lsk i“ N r. l i ,  z 1.VI.1897, str . 242.
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rośniemy naogói w siłę, rozwijamy się i postępuje­
my“.

Na uznaniu dwóch tych faktów opiera się „narodo- 
,we“ stanowisko stronnictwa demokratyczno - narodo­
wego, stanowisko, — „polegające na ciągiem dążeniu 
do jak najszerszego rozwoju sił narodowych, do po­
stępu, prowadzącego za sobą pogłębienie treści i roz­
szerzenie zakresu narodowego życia, a przez to za­
pewnienie naszemu narodowi poważnego stanowiska 
w szeregu innych“.

„Sprowadzenie patrjotyzmu jedynie do obrony 
przed wynaradowieniem, przed wyzuciem z* tego, 
czego nam dotychczas nie wydarto — uważamy za 
kierunek szkodliwy, za karygodne obniżanie aspira- 
cyj narodowych, za abdykację z tego, co nam się na­
leży, bo mamy w swym ustroju narodowym niespo­
żytą siłę“.
^ „Naród, który nie chce nic zdobyć, nic nowego w 
przyszłości stworzyć, który żadnych pożądań nie ma, 
ale redukuje swe aspiracje do zachowania tego, co po­
siada, musi się kurczyć i wkońcii zginąć“. „Dla naro­
du — czytamy dalej — mającego żywe poczucie je­
dności i odrębności swych interesów, jedyną postacią 
bytu politycznego, mogącą go bezwzględnie uchronić 
od wynarodowienia i zapewnić mu samoistny rozwój 
polityczny, jest niezależność państwowa“... „Dlatego 
to stronnictwo^ sźćzerże narodowe i rozumiejące, co 
stanowi istotę narodowego życia, nietylko nie może 
się zrzekać dążenia do niepodległości politycznej, ale, 
uważając ją za warunek, przy którym jedynie jest 
możliwe rozwinięcie życia narodowego w całej pełni, 
musi osiągnięcie jej postawić, tako cel głótymy swo-

Zob. „Przegląd Wszechpolski“, Nr. 11/189?, str. 242. Zwra­
cam tu uwagę, że tę samą myśl wypowiedziała Liga w znanej 
już nam odezwie, o „podnoszeniu z dumą i radością głowy“ (Zob. 
str. 96.

Zob. „Przegląd Wszechpolski“, Nr. lJ/1897, str. 242.
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ioh usiłowań. Z naszego stanowiska wszystko, co zbli­
ża nas do tego celu, do niezależności politycznej, jest 
dobrem, wszystko zaś, co nas od niego oddala, jest 
złem — i to jest właściwa miara w rzeczach polityki 
narodowej“,

Kwestja postawiona jest dość wyraźnie. Zwolenni­
cy niepodległości śmiało uznać mogą ten program za 
swój. Cóż jednak myślą autorzy programu o ludziach, 
którzy w niepodległość nie wierzą? Czyżby wykreślo­
no ich z ogólnego rachunku? Nie, skądżeż! I dla nich, 
dia tych niewierzących, jest w programie jakiś tam 
punkt naczepienia. Bo — czytamy bezpośrednio po o- 
statnich słowach wyżej przytoczonego wyjątku:

„Środków wszakże, któremi ten cel (t. j. niezależ­
ność polityczna) w bliższej lub dalszej przyszłości bę­
dzie urzeczywistniony, d z i ś  n i e  m o ż n a  o b l i ­
c z y ć ,  a n i  w a r u li k ó w, w k t ó r y c h  t o s i ę  s t a ­
ni e,  k o n k r e t n i e  p r z e d s t a w i ć .  O tern zade- 
cy-diije nietylko szybszy lub słabszy wzrost naszych 
sil narodowych i postęp w dążeniach, ale także roz- 
v̂-ój stosunków zewnętrznych i przebieg wypadków, 

niezależnych od naszej woli, kiórych nikt, nawet w 
przededniu częstokroć przewidzieć nie może“.

AVŷ znanie nader ciekawe — w jego świetle pompa­
tyczne zapewnienia i grzmiące frazesy o potrzebie 
dążenia do niepodległości okazują się czczą gadaniną, 
(radaniną. z której — jak słusznie podkreślał „Przed- 
ś̂ \̂ it“ nie wyprowadzono żadnych absolutnie wnio­
sków. mogących służyć za drogowskaz dla kogokol­
wiek, Trudno o bardziej klasyczny przykład krę­
tactwa politycznego: jak dawniej, tak i teraz, — „po 
latach całych rozmy^ślań“, po „studjach nad istotą spo­
łeczeństwa i kiernnkiein jego dążeń“ — Liga posłu­
guje się perfidną metodą: ludziom, którzy hasło i dą-

Zob. „Przegląd Wszechpolski“, Nr. 11/1897, str. 245. 
'̂) Zob. ..Przedświt“. Nr. 5/1897, str. 4.
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żenią do niepodległości stawiali za kardynalny waru­
nek współpracy, pokazywano w programie ustęp, mó­
wiący o tern, że stronnictwo demokratyczne - narodo­
we nietylko nie zrzeka się dążenia do wolności, lecz— 
przeciwnie — osiągnięcie jej stawia za cel główny 
swoich usiłowań; umysłem zaś, przeżartym jadem nie­
wiary, cofającym się bojaźliwie przed każdą śmielszą 
myślą, rzucano przed oczy wymowne zapewnienie: 
środków nie można obliczyć, warunków — konkretnie 
przedstawić!

„Warjatem byłby — pisał „Przedświt“ — ktoby 
się porywał z motyką na słońce, więc i part ja, która- 
by nawoływała do powstania, nie mając poważnych 
danych, że są siły po temu, popełniałaby conajmniej 
głupstwo; ale ludzie, którzy nie wiedzą zgóry, cô  ma­
ją robić, gdy będą mieli siły — są to poprostu eunu­
chy! Niech nasi „narodowi demokraci“ nie zapomną 
gorzkiej lekcji, jaką im daje pod tym względem hi- 
storja: wszak jeszcze przed kilkunastu laty znaczna 
część naszych konserwatystów przyznawała się pu­
blicznie do tego, że uważa niepodległość narodową za 
swój ideał, wszak nawet kiedyś szlagońsko - księżow- 
skie koło polskie w Berlinie, gdy je Bismarck cynicz­
nie wezwał do wyrzeczenia się myśli o niepodległości, 
obiecując w nagrodę traktowanie narówni z Niemca- 

odpowiedziało milczeniem; tymczasem dziś cóżmi
się stało z tych ludzi? — ugodowcy! A w rzeczymsto- 
ści oni byli już wtedy ugodowcami w zarodku, bo kto 
chce celu, musi chcieć środków, inaczej spotka go za­
rzut, że nie wierzy w tó,' ćo mówi“...

Trudno byłoby o bardziej trafne i bardziej wnikli­
we porównanie. Bo oto minie zaledwie sześć lat — a 
„narodowi demokraci“ wyrzekną się marzeń niepo­
dległościowych, wszelkie hasła wolnościowe rzucą do 
składu niepotrzebnych rupieci i staną wyraźnie 
gruncie ugodowym.

n a

’®) Zob. „Przedświt“, Nr. 5/1897, str.
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Coprawda, tendencje ugodowe zarysowały się dość 
wyraźnie i w omawianym programie. Wylazły one, 
jak szydło z worka, w części jego, poświęconej „sto­
sunkowi do państw obcych“. Z powodzi pompatycz­
nych i grzmiących, dostatecznie jednak przy tern za­
mglonych frazesów o konieczności działania nielegal­
nego wyłania się nagle takie zdanie: „W p a ń s t w i e  
p r a w n e m — o i l e  ono,  ma  s i ę  r o z u m i e ć ,  s a ­
mo  s w e  p r a o, s w ą  k o n s t y t u c j ę  s k a n u j e ,  
—id z i a ł a 1 n o ś ć p r z e c i w p r a w u  j e s t  n i e- 
p o t r z e b n  a“.

Gdzież jest to państwo? — zapytuje w zrozumia­
łem oburzeniu Jodko w „Przedświcie“. ..O Rosji prze­
cież mowy nawet być nie może! A i w Austrji oraz w 
Niemczech, czy konstytucja jest przez kogokołwiek 
szanowana? A gdyby ona była nawet szanowana, to 
czyżby to mogło nas, Polaków’', a tern bardziej demo­
kratów polskich, zadowmlnić? Czy nie mają oni obo­
wiązku w’̂ ytężać całe swe siły, by owe prawm wymieść 
do miljon djabłów razem z wszystkiemi dzisiejszemi 
państwami, prawnemi czy nieprawnemi?!“ “̂).

Zacytowane przez nas, a w sposób tak ostry przez 
Jodkę omówione zdanie jest ciekawe i z innych wzgłę- 
dów. Pozostaje ono bowiem w jaskrawej sprzeczności 
z tern wszystkiem, czemu wyraz dawała Liga w swych 
poprzednich odezwach i publikacjach. Pozostaje w 
sprzeczności nie mniej jaskrawej i z tern, co Liga ro­
bić będzie w latach 1898 ■— 1902, w okresie najgwał­
towniejszych bodaj wystąpień przeciw ugodzie we 
wszelkich formach. I — co jest rzeczą najciekawszą— 
pozostaje w wyraźnej sprzeczności z niektóremi punk­
tami programu, w skład którego samo wmhodzi. Wy­
starczy porównać je chociażby z takiem zapewnie­
niem; „Naród, który nie chce nic zdobyć, nic nowego

Zob. ,.Przegląd Wszechpolski“, iNr. U|1897, str. 244. 
Zob. „Przedświt“, Nr. 5/1897, sir. 2,
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przyszłości stworzyć, który żadnych pożądań nie 
ma, ale redukuje swe aspiracje do zachowania tego, 
co posiada, musi się kurczyć i wkoiicu zginąć' . Oto—• 
do czego doprowadziły „lata całe rozmyśłań“ i „stu- 
djów nad istotą społeczeństwa!“ Zamęt w głowach tak 
wielki, zakłamanie tak gruntowne, że trudno o przy­
kład bardziej jaskrawy i rażący!

Streściwszy w ten sposób zasady ogólne, — „stano­
wiące punkt wyjścia dla całej działalności i określa­
jące jej charakter“ — autorzy tego kapitalnego „stre­
szczenia wszystkich dotychczasowych usiłowań“ — 
wyszczególniają punkty „programu praktycznego, 
którym stronnictwo demokratyczno - narodowe w za­
borze rosyjskim w działalności się kieruje .

Nie widzę potrzeby przytaczania tu, czy choćby tyl­
ko streszczenia poszczególnych, nader szeroko rozbu­
dowanych punktów. A\'ystarczy stwierdzić, że jeśli 
chodzi o zagadnienia społeczne — są one jaskrawym 
zwrotem wprawo. Poza tein stwierdzić możemy, że 
i taktyka „rewolucyjna“ uługa. zmianie.

O „pojedyńczych i zbiorowych manifestacjach i ob­
chodach“, o „różnych formach biernego protestu , 
bezrobocia lub choćby odmowy płacenia podatków, o 
..tępieniu wszelkich ze^^mętrznych form rusyfikacji" 
o „niszczeniu materjalnych zasobów rządu“, wreszcie
0 „karach, wymierzanych na gorlivs-ych agentów' wła­
dzy lub na zdrajców sprawy narodowej“ — o _J.ych—̂ 
..niezliczonych środkach polityki zaczepnej“, — o któ­
rych tak szeroko i taKpompatyczpie— ak "stę
..N a ^ lS lrkTtyzm^Tiyrz^z^ Dmow^skiego „pod- ^
sławami polityki narodowej  ̂ imźi^uy, w programie 
niema już ani słowa! Zapomniano już o tern, wyrze- 
czoim sTędyeh--7rnTcrozsą marzeń. „Lata całe
rozmyślań“, długie ..studja nad istotą społeczeństwa
1 kierunkiem jego dążeń“ wydały s^eój — jakżeż 
piękny, jakżeż wspaniały owoc!
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Omówiony program uznaliśmy już wyżej za wy­
mowny 3 u ^ 3~~^aczu3iia~ sTę~Ł po równi pocłiyTej. 
Uznaliśmy^goTrównież za dowód wymowny jaskrawe­
go zwrotu wprawo? Czem ten ostatni zwrot uzasad­
nić?

„Uważaliśmy sami od niejakiego czasu — pisze — 
„Przedświt“, że patrjoci idą coraz bardziej na prawo. 
Ale, ponieważ oznak podobnych i dawniej nie brakło 
(chociaż ostatnio pomnożyły się one znacznie), więc 
nie chcieliśmy wyprowadzać z nich wniosków o ogól­
nym charakterze partji. Tymczasem dziś przekony­
wamy się, że rozkład wewnętrzny stronnictwa patrjo- 
tycznego zaszedł już bardzo daleko, dalej, niż mogliś­
my kiedykolwiek przypuszczać.

Czemże jest bowiem to systematyczne pomijanie ■ 
wszelkich kwestyj żywotnych w programie patr joty- I 
cznym, jak nie cichem wyrzeczeniem się dążeń rewo-(\/ 
lucyjnych? Dlaczego nie jest tam zajęte wyraźne sta -i 
nowisko w sprawde walki klasy robotniczej, walki, 
która wre i huczy dziś we wszystkich zakątkach Pol­
ski i którą program patrjotyczny chce zalać taniem 
mlekiem ze sklepiku kooperacyjnego; dlaczego part ja 
patrjotyczna nie mówi, jak się będzie zachowywała 
w^zględem socjalistów ,̂ jaki jest jej stosunek do rewo­
lucjonistów rosyjskich, dlaczego niema żadnej 
wzmianki o Litwinach i Rusinach, w stosunku do któ­
rych stronnictwo, marzące o niepodległej Polsce, po- 
winnoby przecie mieć określoną politykę? — Jedyna 
odpowiedź, jaką wysnuć możemy z programu, tylko 
co ogłoszonego, jest ta, że patr joci rezygnują z zajmo­
wania się wszystkiemi powyższemi sprawami i że za­
mierzają na przyszłość zasklepić się wyłącznie w wy­
dawaniu tanich dziełek pątrjotycznych oraz plato- 
nicznem wzdychaniu do lepszej przyszłości.

Ję?i_to._.bankructwo polityczne. Czem to zjawisko 
objaśnić? Po pierwsze, w łonie partji patrjoi^znej 
istniał już dawniej pewien czynnik rozkładowy —
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V

antagonizm elementów lud[nw;y_ęli—oraz, reakcyjnych 
(spoTecznie), z których ona się składała. Dwa te ży­
wioły albo musiały zawierać z sobą ciągłe kompromi­
sy, które paraliżowały działalność partji, albo też — 
spierać się i narażać ją na rozbicie. Dziś, gdy socjaliści 
zorganizowali się ostatecznie we wszystkich trzech 
zaborach^ element luHowy, nawpół albo całkowicie 
socjalistyczny, musild~̂  opuścić partt^ pntrtekyezna. 
Tak się fez" stało. Dawni „narodowcy“ albo rozpierz­
chli się, albo też przyjęli nasz program i wstąpili do 
naszych szeregów. Pozostali wyrzekli się najprzód te­
go nieokreślonego socjalizmu, który tułał się dawniej 
wśród patrjotów, potem zaczęli i w polityce iść coraz 
bardziej na prawo, póki nie doszli do stanu dzisiej­
szego.

Ale jest i inna przyczyna, ‘charakteru bardziej oso­
bistego, którą jednak^ihusimy tu wymienić. Oto kie- 
rownicy patijiotyzmii przenieśli się do Galicji i tam, 
otoczeni atmosfera zgmliznyr
która cechuje demokrację tej prowincji, może sami 
nawet nie zauwulyTiG tak"~pÓw utracIIL-dŁwn^ ani- 
musz..rewolucyjny. Patrjoci galicyjscy są w gruncie 
rzeczy takimi samymi ugodowcami, jak i ich przeciw­
nicy Badeniowie z kliką stańczykowską. Różnica po­
lega na tern, że stańczycy są ugodowcami konsekwen^ 
tnymi, zaś „demokraci“ wygłaszają frazesy patrjoty- 
czne. Ale jak jedni, tak i drudzy nie myślą wcale o 
rewolucji i to nietylko o rewolucji przeciwko Austrji, 
ale i przeciw Rosji“.

Sit eis terra levis! — Tern westchnieniem zamknął 
Jodko uwagi swe na marginesie programu demokra­
tyczne - narodowego. 1 nie przypuszczał zapewne, 
z jak daleko posuniętą życzliwością wysłuchały bogi 
teao żvczenial...
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VIII.

Program bowiem tak sformnłowariAŁ,,— g-aiAriprająpy 
takie wytyczne, ujawniający takie ftąźenia — nie cie- 
szył się żywotem zbyt W paźdgiernłku r. 1903,—
a więc po sześciu zaledwie lataeb ns-tapił en m-iejsm 
nowemu programowi, któ^  uważa wprawdzie za cel ^  
giowny stronnictwa w polityce zewnętrznej ..osiąppię- 
cie niepodległości ««mnistnego państwa
polskiego“, zaznaczą. przytem jednak, że „dzisief.sz.Y 
stan i położenie naszego narodu nie przedstawia wa- 
runków zbrojnej lub dyplomatycznej akcji na rzecz 
niepbHTegTosci, ani nawet bezpósfedniegb' takiej 

w koil5ekweT]iiji~l'gznra”'pî  ̂
układ

przygotowania";
cia" przyjmuje „istniejące stosunki i uMad prawno- 
państwowy“, za cele zaś stawia „zdobycie w każdym
z trzech zaborów śtanójHska, ~zapeV^iaj^ęgo 
łowj poTskiemiy możliwie najwyŻRzą„snmodzie1nQŚó.ną::̂  

)̂. Jesi—to — jak właśnie w swoim czasie 
Leon Wasilewski — najbardziej kardynal­

na — jak dotąd zmiana w stanowisku narodowej po- 
lityki, zmiańa, nakładająca pięlno na całe jeT postę­
powanie i zbliżająca la do partii ugodowej na bardzo 
k̂ tk i  dystans. )̂. Nowy ten program omówimy szcze­
gółowo w jednym z następnych rozdziałów; narazie

Program ten opublikowany został w „Przeglądzie Wszech­
polskim“, rok IX, Nr. 1(Ł_ październik 1905, na str. 72 1—758.

Zob. Informator (Leon Wasilewski) — „Stronnictwa polity­
czne w Królestwie Polskiem“, Kraków, 1905, na str. 43.
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zaś postarajmy się odpowiedzieć na pytanie, czem, ja ­
ką pracą wypełniła Liga sześcioletni okres, dzielący 
momenty ukazania się tych dwóch programów.

W odpowiedzi swej zwrócić musimy uwagę przede- 
ŝ^szystkiem na fakt nader ścisłego związku Ligi z in­

stytucją „Skarbu JNarodowego Polskiego“. Dziejom 
tej instytucji — narodzinom jej i początko^s^emu roz­
wojowi — poświęciliśmy już sporo uwagi i miejsca 
w jednym z pierwszych rozdziałów. Tu więc w pierw­
szym rzędzie zwrócimy uwagę na ustawę jej, datowa­
ną w Genewie 6 sierpnia 1892 r. i obowiązującą przez 
długi szereg lat następnych. Według § 19 „fundusze 
Skarbu są nienaruszalne zarówno w kapitale, jak i w 
procentach, aż do czasu ich wzrostu do wysokoścDstu 
tysięcy frankówT“ jedyny wyjĘtek okreśtar”§”H — po- 
ẑ ?̂sdi: imr-miaiipwicie „z funduszów Skarbu, będących 
w ręku Skarbnika“ pokrywać jedynie wydatki, zwią­
zane z „ogłaszaniem rocznych sprawozdań“ i „wyda­
waniem list poborczych lub kwitarjuszów“. § 20 usta­
wy stwierdza: „Skoro fundusze Skarbu wzrosną (czy 
to drogą składek i kapitalizowanych procentów, czy 
wskutek przyłączenia się innych ognisk Skarbu) do 
N\rysokości 100.000 fr., dwie trzecie liarosłych za rok 
ubiegły procentów stają się rozporządzalnemi, jedna 
trzecia ma być nadal do kapitału przyłączoną.“ „§ 21. 
Z otwarciem kwestji rozporządzania funduszami 
Skarbu, Komisja Nadzorcza pełni funkcję mężów po­
litycznego zaufania, którzy rozpatrują polityczne rę­
kojmie petentów i orzekają, kto będzie miał prawo 
czerpać z rzeczonych funduszów“. „§ 22. Użytkować 
z funduszów Skarbu Narodowego może-jedynie. .o.r.g.ą-... 
nizacja,.polityczna, uosabiająca w sobie, ruch-najodo- 
wy i kierująca nim de ^a_^t Oj_ to jest zajimjjąca w 
życiijjpolitycznem narodu stanowisko podobne do or­
gan i z acjT~Kumitetu Centralnego w 18Ó2 r. Po stwier- 
dżeniu jej iTwalffikacyj ze” strony KcTmisji Nadzor­
czej. będzie miała prawo podnosić dwie trzecie pro-
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centów rocznych i rozporządzać niemi bez kom 
troli“. ®).

Za organizację — zajmująca w życiu politycznem 
ną^pdu stanowisko, podobne do organizacji Komitetu 
Centralnego w r. 1862 uznała się i uznana zóśtala Łi- 
ga_Narodowa. W ciągu pierwszych ośmiu lat swego 
istnienia nie korzystała ona z funduszów Skarbu Na­
rodowego, z tej prostej przyczyny tylko, że fundusze 
te wzrastały bardzo wolno; zwłaszcza słabo reagował 
na to kraj: do r. 1893, naprzykład, na 45 tysięcy fran­
ków, stanowiących fundusze Skarbu Narodowego, za­
ledwie 2600 fr. wpłynęło z kraju, reszta cała pocho­
dziła od wychodźtwa. )̂. Dopiero w lipcu 1895 fundu- 
sze skarbowe dosięgły wysokości 100.000 fr.,O dsetki 
więc od nich stały się rozporządzalnemi ®). Od tegoż 
mniej więcej czasu Skarb Narodowy Polski staje isię 
„instytucją, nietylko gromadzącą środki, lecz także 
popierającą obronę czynną“. )̂.

W dniu 12 sierpnia 1895 r. odbył się w Rapperswillu 
zjazd doroczny członków Komisji Nadzorczej. Udział

Zob. Sprawozdanie z czynności Komisji Nadzorczej Skarbu 
Narodowego Polskiego, 1893, aneks A. „Ustawa Skarbu Narodowe­
go Polskiego“, rozdział V. „Rozporządzenie funduszami Skarbu“, 
na str. 27. Zaznaczyć tez należy, że par, 23 przewidywał możność 
„podniesienia częściowego kapitału, nie więcej wszakże nad jedną 
dziesiątą“, par. 24 zaś mówił o ^^uruchomieniu całego kapita­
łu“ — a to „w chwili stanowczej akcji politycznej całego naro­
du“. Paragrafy te, przytoczę w całości i umówię je obszerniej 
w rozdziale, poświęconym działalności Ligi w okresie rewolucyj^ 
nym (190^1908).

Zob. S p ra w o z d a n ie  z  cz y n n o śc i K o m isji N a d z o rcz e j S k a rb u  
N a ro d o w eg o  P o lsk ie g o  1893, n a  s tr . 15. P rz y p o m n ie ć  tu  n a le ż y , z e  
„w sk u tek  w z r a s ta ją c y c h  p o trz e b  b ie ż ą c y c h  n a  ro b o ty  k rajow e»  
p o b o ry  n a  rz e c z  S k a rb u  N a ro d o w e g o  w  k r a ju  zaw ieszo n o , sk ła d k i  
zaś, p rz e w a ż n ie  od cz ło n k ó w  o rg a n iz a c ji  p ły n ą c e , postano^^■ieuielu 
w ła d z  o rg a n iz a c y jn y c h  n a  z a b ó r  ro sy jsk i —  z w ró co n o  n a  p r ą c e  
o rg n iz a cy jn e “. P is a liś m y  o tern w  ro z d z ia le  V I p r a c y  n in ie jsze j.

®) Zob. S p ra w o z d a n ie  z  cz y n n o śc i K o m isji N a d z o rc z e j S k a iin i  
N aro d o w eg o  P o lsk ieg o , 1896, n a  str . 11 .
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w tym zjeździć wzięli — prezes — sekretarz płk. Z. 
Miłkowski, wice-prezes dr. H. Gierszyński,, czlooiko- 
wie: dr. Z. Laskowski i dr. K. Lewakowski; dr. Ernest 
Adam, jako zastępca i Z. Balicki, jako jeden z kon­
trolerów stałych. Po sprawdzeniu rachunków, przed­
stawionych przez dyrektora Muzeum Narodowego 
Polskiego, pułk. Gałęzowskiego, po porównaniu tych 
rachunków z księgą rachunkową, przysłaną przez 
Eug. Korytkę, stałego kontrolera paryskiej Komisji 
Skarbu Narodowego, Komisja Nadzorcza — „rozpa­
trzywszy nadesłane (?) podania, po dokładnem i su- 
miennem zbadaniu przedstawionych jej sprawozdań, 
dowodów i dokumentów, wypłaciła, w myśl par. 21 i 
22 „Ustawy Skarbu narodowego Polskiego“ dwie trze­
cie procentów rocznych w ilości 2.488 fr. 70 ctm.“ ®).

Sprawozdanie to wymaga paru uzupełnień i w yja­
śnień. Przedewszystkiem niezrozumiałem jest i nie- 
właściwem użycie bczby mnogiej w wzmiance o „roz­
patrzeniu nadesłanych podań“. Jędyną — poza Ligą — 
organizacją, której program j^działalnośó odpowiada­
ły wąrońkoiTn par. 21'T'2i^J[Xs^vy'“, była wTyin ^ a -

■tym względem 
stała znacznie wyżej od Ligi; jednakże z różnych 
względów, których tu poruszać nie chcę i nie będę,— 
P. P. S. w owym czasie nie zabiegała o przyznaniejjej 
tego roi^aju zapomogi, nigdy, też — ani razu wciągu 
swego"3iiigełetiliegddstnienia — nie skorzystała z fun- 
duszów^Skarbu Narodowego. W roku więc 1895, gdy 
Skarb^RarodowypTzekśztałcił się z instytucji, — 
„gromadzącej środki“, w instytucję, — „popierającą 
obronę czynną“, — gdy Z. Miłkowski, którego głos ze 
zrozumiałych względów najwięcej tu znaczył i ważył, 
był jeszcze pełen z jednej strony — uznania dla Ligi, 
z drugiej zaś niechęci, czy nawet chorobliwej niena­
wiści do wszystkiego, co wiązało się z ruchem socjali-

®) Zob. Sprawozdanie z czynności Komisji Nadzorczej Skarbu 
Narodowego Polskiego, 1896, na str. 12.
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stycznym, w r. 1895 — powtarzamy — Liga nie miała 
tu, bo mieć nie mogła żadnych konkurentów. Zresztą 
sprawa użycia 2/3 procentów rocznych była zgóry 
przesądzona na korzyść Ligi. Pamiętamy przecież, co 
pisał Miłkowski o obowiązkach Ligi i Skarbu: pierw­
sza zobowiązana była do „szczepienia na gruncie pol­
skim świadomości patrjotycznej“, drugi do „zaopa­
trywania w pomoc pieniężną działałności organizacyj­
nej i kontrolowania onej“. ’). Pocóż tedy w sprawo­
zdaniu oficjalnem pisać o rozpatrywaniu nadesłanych 
p o d a ń ,  skoro — jak stwierdzić mogłem — j e d y n e  
podanie przedstawione zostało przez Ligę?

Sprawozdanie, z którego korzystałiśmy wyżej, za­
równo w uwagach ogółnych, jak i w szczegółowym 
wykazie sum złożonych i wydatkowanych, ogranicza 
się do wymienienia 2488 fr. 70 c,, nie mówi natomiast 
nic, komu mianowicie pieniądze te zostały wypłacone. 
Ten drobny fakt — brak wyraźnego okreśłenia—zro­
dzić może w niejednym czytełniku pewne wątpłiwości 
co do słuszności naszej tezy. Sięgnijmy więc do doku­
mentów. W jednym z nich czytamy: „Ma zasadzie par. 
22 Ustawy Skarbu Narodowego kwota, stanowiąca 
dwie trzecie odsetek rocznych od funduszów tegoż 
skarbu, a wynosząca dwa tysiące czterysta czterdzie­
ści osiem franków 70 centów (2448 fr. 70 c.) została 
w całości wypłacona przez Komisję Nadzorczą orga­
nizacji „Ligi Narodowej“ na ręce jej Komisarza Peł­
nomocnego, co się niniejszem kA\̂ ituje“. Pod dokumen­
tem tym umieszczono datę: „Rapperswył, dn. 14 sierp­
nia 1895“ oraz podpis: „W imieniu Komitetu Central­
nego Ligi Narodowej — Komisarz Pełnomocny Z. Ba­
licki“ ®).

9 List otwarty T. T. Jeża. Zob. Zbiory Muzeum Rapperswil- 
skiego, teka Nr. 235 „Polemika w sprawie dymisji Z. Miłkowskie- 
go ze Skarbu Narodowego“.

Zob. Zbiory Muzeum Rapperswilskiego, teka Nr. 229 Skarb 
Narodowy. Korespondencja Miłkowskiego. Instytucje i zbiorowe 
1.“ Subteczka „Komitet Centralny Ligi Narodowej“.
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lyje , jeśli cliodzi o rok 1895. A jakżeż załatwiano tę 
sprawę w latacłi następnych? Nie sięgając narazie do 
wymownych dokumentów w postaci chociażby spra­
wozdań, przedkładanych przez Ligę rok rocznie Ko­
misji Nadzorczej Skarbu Narodowego, zajrzyjmy do 
sprawoz^dania z czynności tej Komisji za rok 1903. 
Dowiemy się stamtąd, że w myśł par. 22 Ustawy „Ko­
misja Nadzorcza aż do r. 1902 włącznie przyznawała 
rozporządzałne odsetki jednomyśłnością głosów Lidze 
Narodowej, jako posiadającej oznaczone Ustawą 
kwalifikacje“ ®). Tak tedy na działalność swą otrzy­
mała Liga ze Skarbu Narodowego; w r. 1895 — 2448 
fr, 70 ctm.; w r. 18% — 3819 fr.; w r. 1897—3453 fr. 10 
ctm.; w r. 1898 — 4358 fr. 28 ctm.; w r. 1899 — 4314 
fr; 14 ctm.; w r. 1900 — 4497 fr. 10 ctm.; w r. 1901 — 
5248 fr. 50 ctm.; wreszcie w r. 1902 — 5685 fr. 60 
ctm. “̂). Razem więc — w ciągu 8 łat — pobrała Liga 
ze Skarbu Narodowego 33,824 fr. 42 ctm. Dodać przy- 
tem należy, że Komisja Nadzorcza, — „asygnnjąc 2/3 
odsetek na o b r o n ę  c z y n u  ą“, „nie mogła“ —„wda­
wać się w drobne szczegóły wydatków“, bo było to 
„kwestją zaufania do osób, którym się fundusze po­
wierza“ “). W wyjątkowych tylko wypadkach wyra­
żano jakieś życzenia, np. „aby fundusz ten był zuży­
ły na najważniejszą obecnie pracę organizacji, to jest

®) Zob. Sprawozdanie z czynności Komisji Nadzorczej Skarbu 
Nar. Pol., 1904, na str. 49. Nie znaczy tc, by w latach następnych 
Liga z funduszów Skarbu nie korzystała. Cytowane sprawozdanie 
stwierdza, że „w r. 1905 odsetki Lidze przyznane zostały poraź 
pierwszy w i ę k s z o ś c i ą  głosów“. Również w i ę k s z o ś c i ą  
głosów przyznawano Lidze odsetki i nadzwyczajne ^zasiłki w la­
tach następnych. Do sprawy tej, a raczej do tego bezprzykładne­
go w najnowszych polskich dziejach skandalu, wrócimy jeszcze 
i szerzej go omówimy w  jednym z następnych rozdziałów.

Pór. SpiaWozdaiiia z czynności Komisji Nadzorczej Skarbu 
Nar. Pol. -  1905 (Nr. III -  X).

“ ) Zob.. Sprawozdanie z czynności Komisji Nadzorczej Skarbu 
Nar. Pol., 1900i ńa str. 11. C
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na oświatę polityczną ludu“ .
Nie udało mi się, niestety, stwierdzić, w jakicli ra­

mach zamykały się dochody i wydatki Ligi w tym o- 
kresie; nie mogę przeto określić — nawet w przybli­
żeniu w jakim stosunku do ogólnej sumy wpływów 
pieniężnych pozostają kwoty, czerpane przez Ligę 
z funduszów Skarbu JNarodowego. Wiedząc jednak, 
jak szczupłemi środkami rozporządzała P. P, S., orga­
nizacja, działająca w tym samym czasie i w tych sa­
mych warunkach, znacznie jednak liczniejsza, bar­
dziej sprężysta i wpływowa, a wskutek tego obficiej 
zasilana pieniężnie przez członków i sympatyków, 
twierdzić mogę, że tysiące, wypłacane Lidze przez 
Komisję Nadzorczą, były kęsem godnym najusilniej­
szych zabiegów. To też nie dziwi mię samochwalstwo, 
rzucające się w oczy w sprawozdaniach, — „zarysach 
działalności“, — przedkładanych rok rocznie przez 
Ligę Komisji Nadzorczej Skarbu Narodowego, — ce­
lem wykazania, „o ile fakty publiczne i jawne nie są 
w tym względzie wystarczającemi, że stanowisko or­
ganizacji narodowej odpowiada w zupełności warun­
kom“, przewidzianym przez par. 22 Ustawy Skarbu 
,Narodowego Polskiego „oraz zaufaniu, jakie Komisja 
Nadzorcza w jej działalności obywatelskiej pokła­
da“.

Do jaskrawej nieraz przesady, w jaką wpada Ligą 
przy ocenie własnej dżiałalności, jesteśmy już przy- 
zwyc;?ajeni. Niemało przykładów, nader pod tyrń 
względem wymownych, przytoczyliśniy m. in. w roz­
dziale, poświęconym „trzyletniemu okresowi manife-

Ib id em . G d zie  in d z ie j m ó w i się  o g ó ln ik o w o : ,,n a  w s p a rc ie
j®j (Ligi) n a  p olu  p o lity cz n e m  w a lk i z w ro g ie m “ (S p ra w o z d a n ie  
z cz y n n o ści K om . N ad z . S k a rb u  N a r . P o l., 1902, n a  s tr . 11).

Zob. Z b io ry  M u zeu m  R ą p p ., te k a  N r. 229. S k a rb  N a ro d o w y . 
K o re sp o n d e n cja  M iłk o w sk iego . I n s ty tu c je  i  zb io ro w e  I. S u b te cz k a  

„ K o m ite t C e n tr a ln y  L ig i  N a ro d o w e j“ . S p ra w o z d a n ie  K , C . t .  N. 
d o K om . N a cz . S k a rb u  N a r .:P o l .  z  16.^11.1897 r , ' ’
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stacyj“. Wszystlde one jednak bledną, pozostają da­
leko wtyle za szczegółami sprawozdań, przedkłada­
nych Komisji Nadzorczej. Tu Liga, pełna zrozumiałej 
troski, nietyłko wyołbrzymia niesłychanie wypadki 
drobne, małoznaczące, nietyłko zapisuje na swój wy­
łącznie rachunek fakty, dokonane przy jednoczes­
nym, a zazwyczaj znacznie silniejszem wystąpieniu 
P. P. S., łecz także nie cofa się przed stwierdzeniami, 
stojącemi na granicy świadomego kłamstwa i krętac­
twa. Nie chcąc łamać przyjętej zasady chronologicz­
nego przedsiawienia zdarzeń, nie będziemy tu narazie 
postawionych zarzutów uzasadniać. Uczynimy to przy 
omawianiu poszczególnych wypadków.

Ogłoszenie progranuł- ł̂^prz^^^staiuenie do „organiza-
cji stronnictwa demokratyczFno - pryy-
padło na mome n t niezwykłego powod_^nia polityki 
u g o i ^  Pisaliśmy już wyżej, że zmiana na tronie 
rosyjskim — śmierć cara Aleksandra III i wstąpienie 
ną tron Mikołaja II — „różowemi nadziejami“ na­
tchnęło szerokie masy polskie. U^odowcy podnieśli 
wysoko głowy. Propaganda, prowadzona'’'pi1fez nich 
z"7?ogromnym nakładem energji i środków“, wywo­
łała pożądane dla nich skutki. „Ogół inteligencji dał 
się zahipnotyzować ponętnemi argumentami i szcze­
rze oczekiwał mających nastąpić koncesyj dla żywio­
łu polskiego. Nawet najwięksi sceptycy uwierzyli w 
dobre chęci jenerał - gubernatora Imeretyńskiego i 
cara Mikołaja II i oczekiwali ulg dla Królestwa“ *̂). 
Pobyt cara w Warszawie, w jesieni w 1897 (pierwsze 
dni września) i przyjęcie zgotowane mu przez „dobrze 
myślącą“ część społeczeństwa polskiego — były istot-

^9 Zob. In fo r m a to r  (L eo n  W asilew sk i) „ S tro n n ic tw a  p o lity cz n e  
w  K ró le stw ie  P o lsk ie m “, K ra k ó w , 1905, n a  s tr . 19.
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nie „momentem najsilniejszego przejawu dążności po­
jednawczych“

Na długo przed przyjazdem cara, bo Już..w kwiet- 
niu^8977^pOw^ano~~do~^yc^ s p e ^  komitet. .W ar­
szawa przez szereg miesaęcy żyje w nastrojni_. pełnym 
r̂ o s c T̂ i nadzieu Cieszy się, że będą bramy triumfal­
ne, że nie wo jsko, nie kozacy, a polska młodzież szkol­
na tworzyć ma szpaler ochronny wzdłuż drogi, którą 
przejeżdżać będzie car. Kwestarze łażą po mieszka­
niach, zbierają ruble i kopiejki — miljon cały dostać 
ma car od „wdzięcznego“ i „wiernego“ społeczeństwa.

Płaszczy się Warszawa, jak gad. Władze rosyjskie 
z przyjazdn cara nie chciały robię specjalnej wizyty 
w Warszawie. ,,Zrazu zamierzano przez Warszawę 
jechać do Spały, potem wszakże urządzono się zręcz­
niej i pobyt w Warszawie połączońo z manewrami 
pod Białymstokiem“. ®̂).

A okoliczności, towarzyszące pobytowi w stolicy 
„kraju nadwiślańskiego“ ? „Przed przyjazdem Miko­
łaja II przybył do Warszawy minister spraw we­
wnętrznych Goremykin w celu strzeżenia, ażeby przy 
przygotowaniach na przyjęcie cara nie popełniono ja­
kich niewłaściwości poUtycznych. On to nie pozwolił na 
podanie carowi tacy z napisem polskim, głoszącym, 
że taca pochodzi od „Królestwa Polskiego“, na dworcu 
tedy podano carowi tacę wyłącznie od „Warszawy“ 
z napisem rosyjskim. Przy dekoracji miasta nie do­
zwolono żadnych napisów polskich i pozdzierano na­
wet transparenty z polską literą M. Niepozwolono 
też przemówić do cara inaczej, jak po rosyjsku... Na 
drodze od dworca do Łazienek stały łuki triumfalne, 
delegacje, reprezentujące różne warstwy społeczeń-

Komitet Centr. Ligi Nar. do Komisja Nadz. Skarbu Nar. 
Pol., w sprawozdaniu z r. 1898.

Zob. „ P rz e g lą d  W sz e ch p o lsk i“ N r. 18, z 15.IX.1897, n a  str . 
415, w  r u b ry c e  „Z z a b o ru  ro sy jsk ie g o “ .

155



stwa i wszystkie ważniejsze, a nawet mniej ważne 
stowarzyszenia, duchowieństwo i t. d... Kulminacyj­
nym punktem pobytu carskiego w Warszawie było 
przyjęcie w Łazienkach komitetu, zbierającego skład­
ki na fundację, W imieniu tego Komitetu margrabia 
Wielopolski, urzędowy jego prezes, podziękował caro­
wi za szczęście oglądania go i za przyjęcie daru, koń­
cząc swe przemówienie następującemi słowy: „W
twem wspaniałomyśłnem samowładztwie, w pokoju 
wewnętrznym państwa, w sławie i potędze monarchji, 
c a ł y  n a r ó d  p o l s k i  widzi promienistą przyszłość 
i gotów jest tak w szczęściu, jak i w doświadczeniach 
losu, wiernie i niezachwianie służyć tobie, nkochane- 
mn monarsze swemu“

Płaszczy się Warszawa,.. Wystąpieniu ugodowców 
nie odmawia poparcia prasa polska. Nietylko ugodo­
wy „Kraj“ rozpisuje się o „szczerości“ uczuć i o 
„wdzięcznoścP‘ społeczeństwa. W doborze oświadczeń 
lojalności względem cara i państwa prześcigają się 
„Przegląd Tygodniowy“, „JNiwa", prasa warszawska 
i prowincjonalna W zgodnym tym chórze nie brak 
słów zachwytu i entuzjazmu i ze strony „Gazety 
Warszawskiej“, reklamującej się dziś, jako najstar­
sze i najpoważniejsze pismo polskie. Rumieniec wsty-

Ib id em  str . 414. —  „R o b o tn ik “ —  o rg a n  P . P . S. w  a r ty k u le  
„S o ju sz  p a n ó w  z ca r e m  z a w a r t y !“ {N r . 24 z 1 p a ź d z ie rn ik a  1897) 
p isz e : „ M a rg ra b ia  W ielo p o lsk i w  o to czen iu  k s ią ż ą t  i  h ra b ió w , n a  
cze le  p rz e d s ta w ic ie li  s z la c h ty , b a n k ie ró w  i fa b ry k a n tó w  z ło ż y ł  
u  stó p  c a r a  u ro c z y s te  w y z n a n ie  ich  w ia r y  p o lity cz n e j. W y r a z is to ­
śc ią  s w o ją  n ie  p o z o sta w ia  ono ż a d n y c h  w ą tp liw o ś ci. S a m o w ła d z -  
tw o , p o k ó j w e w n ę trz n y , p o tę g a  i c h w a ła  p a ń s tw a  ro sy jsk ie g o , n i-  
czem  n ie z a ch w ia n a  w ie rn o ść  d la  c a r a  —  oto' z a s a d y  te ra ź n ie jsz e j  
p o lity k i p a ń sk ie j. N ic  też  d ziw n eg o , że w y z n a n ie  to  zasp o k o iło  
n a jd a le j  id ą c e  w y m a g a n ia  n a je ź d ź có w  i w  o d p o w ied zi n a  n ie  c a r  
p a so w a ł p a n ó w  p o lsk ich  n a  r y c e r z y  c a r a tu  s ło w a m i: „ J a  w ie rz ę
zu p ełn ie  w  ich  s z c z e ro ś ć “ ...

Z o b .: p ro f. A . Ł . P o g o d in  „G ła^ vn yja t ie cz e n ija  p o lsk o j p o-  
litic z e sk o j m y ś li“ , P e te rsb u rg , 1907, n a  s tr . 417—419,
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du spali twarz każdemu, kto przeczyta artykuły jej 
wstępne i szczegółowe opisy pobytu cara w Warsza­
wie. Wyjątków tycb przytaczać tu nie będę — zbyt 
są brudne, zbyt niskie, zbyt pługawe.

Płaszczy się Warszawa, jak gad. Któż zaprotestu­
je, któż przypomni jej o godności narodowej? Rozen­
tuzjazmowany, natchniony „różowemi nadziejami“ 
ogół polski nie wie, że gdzieś w podziemiach konspi­
racji żyje i działa nieuchwytna P. P. S. Nie wie, że w 
tym samym czasie, gdy warszawscy „zbawiacze oj­
czyzny“ — „świątecznym strojem i wesołym wyglą­
dem“ rozchmurzyć pragną czoło cara, w tym isamym 
czasie w dalekim Wilnie, w małym domku przy ułicy 
Aleksandrowskiej, ktoś — brwi krzaczaste mający i 
duże wąsy — w stłumionym huku maszynki drukar­
skiej rzucał na papier płomienne słowa>^„Hańba ta 
nas nie dotknie — zostanie ona w całości udziałem 
tych, którzy zawsze szukałi u władz oparcia dla 
swych celów samolubnych. Nie chcą oni Polski wol­
nej, bo ciemna ich robota wymaga mroku, jaki właś­
nie stwarza niewola... Nie mamy dziś możności p̂ rze- 
mówić do cara takim językiem, który jedynie jest dla 
niego zrozumiałym, — językiem siły i przemocy. Mu­
simy jeszcze pozostać niemymi świadkami szopek po­
witalnych i służalstwa tych, co cisnąć się będą dla o- 
kazania carowi swej wiernopoddańczości... Lecz nic 
nie powstrzyma wzrastającego (naszego) niezadowole­
nia... Nieugięci wobec zjednoczonych wrogów na­
szych, z tern większą energją walczyć, przygotowy­
wać i skupiać swe siły będziemy, aż nadejdzie wresz­
cie chwiła, kiedy na ulicach Warszawy zagrzmi po­
tężny okrzyk powstającego łudu: Śmierć despotom!
Precz z niewołą! Niech żyje wolny polski łud!“

Odezwa ta nosi datę „Warszawa, 30 sierpnia 1897 r. Ayto- 
rem jej był Józef Piłsudski. W wydaniu zbiorow-em jego „Pism— 
Mów — Rozkazów“ przedrukowano tę odezwę w tomie I, ua str. 
417—419.
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A w parę tygodni po pobycie cara w Warszawie^ 
ukazał się numer redagowanego przez Józefa Piłsud­
skiego „Robotnika“, — którego artykuł wstępny mó­
wi o zawarciu sojuszu sfer ugodowych z carem rosyj­
skim. Sojusz ten—czytamy tam—nie mógł być niespo­
dzianką, Sfery ugodowe „w poczuciu swej niemocy i 
potrzeby oparcia się o carat“ posunęły się tak daleko, 
że „dziś mówią do cara takim językiem, jakim dotąd 
przemawiali do niego jedynie najwierniejsi jego pod­
dani w Moskwie“. „I zapłakaćby musiał nad losem 
zdradzonej ojczyzny dawny powstaniec polski, gdyby 
nie dolatujące z nizin społecznych odgłosy nowej wal­
ki, budzące otuchę i nadzieję lepszych czasów. Gdy 
bowiem tam — u góry — przewodnie klasy narodu 
łączą się z najezdnikiem w serdecznym uścisku, tu — 
w warsztatach i fabrykach — powstaje nowy śmier­
telny wróg caratu, pełen siły i wiary w swą przy­
szłość — proletarjat polski“... Dotychczasowi „urzę­
dowi reprezentanci narodu polskiego“ zaszli już tak 
daleko, że historja „mówi dziś do nich słowami poe­
ty“ ; „zgrzybiali, robaczywi, pełni napoju i jadła, u- 
stąpcie młodym, zgłodniałym i silnym!“ „Na czoło na­
rodu bowiem Avysuwa się przyszły wódz jego polity­
cznego życia—proletarjat, i tylko wpośród niego roz­
legł się publiczny głos protestu przeciwko hańbią­
cym hecom powitalnym i ślubowaniu carowi wierno­
ści Av imieniu całego narodu polskiego“. "̂).

W słowacli tych niema za grosz przesady. Odez\ya 
P, P. S. była jedYnym głosem
tym czasie wyszedł z łona społeczeństwa polskiego av 
zaborze rosyjskim. Liga Narodowa nie zechcmła^sku," 
rzy^ ć  zę^sposobn^ćT by~prżekoimć ^ogół~-nols-kt- o 
swem istnieniu i bypowiedźiecdnu o kierunku swych 
dążeń. Ograniczyła się ona jedynie do umieszczenia

-®) Zob. „Robotnik“, Nr. 24 z 1 października 1897, artykuł 
wstępny p. 1. „Sojusz panów z carem zawarty“ na str. 1 i 2.
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w wychodzącym za kordonem „Przeglądzie Wszech­
polskim“ paru korespondencyj, opisujących pobyt ca­
ra w Warszawie, oraz jednego aitykułu na tenże te­
mat: o carze i ugodowcach polskich mówi się tu
wprawdzie z przekąsem, unika się jednak słów i okre­
śleń, jakich należałoby się spodziewać po organizacji 
rewolucyjno - niepodległościowej.  ̂ Przyczyny tej
wstrzemięźliwości nie sąJbynaimnieT tateninicąTT]ig^~ 
sarna natcEmona została ,,różowemi nadziejami“ i tak 
samo, jak bezkrytyczny i bezroziimny ogół polski. — 
spodziewałaT się czegoś po akcji ugodowej. Zajęła 
więc stanowisko wyczekujące. W półtora rokirTroteniŁ 
gdy jasnem się statorze~pD']ityka "tf^bdowa załamała się 
na czas dłuższy i że naród polski na drodze ugodowej 
żadnych zdobyczy nie uzyskał i nie uzyska, „Przegląd 

pisał z właściwą sobie pyszałkowafoś- 
clą: „Widzieliśmy, że ta polityka-rychło, musi -zban- 
krutować, zaznaczaliśmy to idej^dnpkrotnie z_, naci­
skiem i czekaliśmy cierpliwie, nie pr^ZLyśpieszając jej 
iipadku*'̂  "̂ ). StanowiskoT^ardzo„wygodne‘‘ — gdy u- 
godowcy skonipromitowali się doszczętnie, potępiono

Zob. „Przegląd Wszechpolski“, xMr. 17/1897, str. 592 w kore­
spondencji ,jZ zaboru rosyjskiego“. Nr. 18 w tejże rubryce str. 
413, Nr. 19 str. 433 „Po wyjeździć cara“ i parę innych. Zaznaczyć 
tu i podkreślić należy że „Przegląd Wszechpolski“ nie przyzna­
wał się, że jest organem Ligi. W słowie wstępnem do „Programu 
Stronnictwa demokratyczne - narodowego“ pisze np. „z poważne­
go źródła, z którego zawsze otrzymywaliśmy i n f o r m a c j e  i 
w s k a z ó w k i  w sprawach zaboru rosyjskiego, otrzymujemy z 
upoważnieniem do ogłoszenia program, który poniżej podajemy, 
bez żadnych z naszej strony zastrzeżeń. Wyświetli on czytelni­
kom naszym stanowisko polityczne tych żywiołów w zaborze ro­
syjskim, którym opinję „Prz. Wsz.“ starał się jak najdokładniej 
odbijać“. (Nr. 11/1897, str. 241). Kwestja „niezależności“ czasopis­
ma od Ligi postawiona jest tu dość wyraźnie. Jeśli więc w wy­
mienionych notatkach i artykułach o pobycie cara ktokolwiek 
dojrzećby mógł coś więcej, jak „mówienie z przekąsem“ — Liga 
w każdej chwili mogła wyrzec się ściślejszego z nim związku.

2̂ ) Zob. „Przegląd Wszechpolski“, Nr. 2/1899 r.
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ich z całą bezwzględnością; gdyby jednak uzyskali 
jakieś „koncesje“, z taką samą swobodą można było­
by napisać: wiedzieliśmy, że ta polityka rychło musi 
doprowadzić do zwycięstw i t. d. Kto wie, czy nie jest 
echem tych „różowych nadziei“ i niezrozumiały dla 
nas ustęp z powstałego w tymże czasie programu, 
ustęp, mówiący przecież wyraźnie o tein, że „w pań­
stwie prawnem działanie przeciw prawu jest niepo­
trzebne“ ?

W mxQCzystościach, związajiych jz piayjazdęiiL^cara, 
Liga udziału nie wzięła. Jest to fakt bezsporny i kwe­
st jonować go nie będziemy. Nie możemy jednak nie 
stwierdzić, a raczej — nie podkreślić raz jeszcze, że 
do zgodnego chóru ugodowego nie wniosła LigS: 
zgrzytu, któryby świadczył, że AVielopołski nie ma 
prawa przemawiać w imieniu całego narodu polskie­
go. Ciekawą jest rzeczą rÓAvnież fakt, że w sprawo­
zdaniu z działalności za rok 1897, przedlożonem Komi­
sji Nadzorczej Skarbu Narodowego, pobytowi cara w 
AYarszawie, a więc wypadkowi, który wpłynął tak 
głęboko na rozwój polskiej myśli politycznej, — po­
święcono jedno tylko zdanie, stwierdzające, że był on 
„momentem najsilniejszego przejawu dążności po­
jednawczych“. Więcej ani słowa! A znając Ligę, 
przypuszczać możemy, że gdyby w okresie uroczysto­
ści jeden z jej członków szepnął coś drugiemu na li­
cho — lub gdyby kicłinął nieogłędnie w trakcie- prze­
jazdu cara z dworca do Łazienek — wypadki te w 
sprawozdaniu z działalności przedstawioneby zosta­
ły, jako gromkie okrzyki protestu i huk pękającej 
bomby! Widocznie jednak członkom Ligi — natchnio­
nej ,.różowemi nadziejami“ nawet kichać nie pozwo­
lono!

Innerni względami kierowano się w wypadku odsło­
nięcia w Wilnie pomnika Murawiewa Wieszatieła (w 
listopadzie 1898 r.). Józef Plłsudsla pasze i wydaje—w 
imieniu P. P. S. ognistą odezwę. „Dla nas ta bryła z ka-
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mienia i spiżu jest piętnem niewoli, wyciśniętem przez 
cara na Wilnie. Murawiew kamienny urągać będzie na­
szej niedoli, jak ongi urągał żywy“... „Pod promieniami 
wschodzącego nad Polską i Litwą słońca swobody 
skruszeje i rozsypie się pomnik niewoli, bo jak mówi 
nasz hymn robotniczy: — Co złe, to w gruzy się rozle­
ci, co dobre — wiecznie będzie żyć!“ Wychodzący 
w Londynie „Przedświt“ ogłasza obszerny i gwałtow­
ny w treści artykuł p. t. „U stóp pomnika“ oraz umie­
szcza parę korespondencyj, nie budzących żadnych 
Avątpliwości co do ich tendencji. Umysły ludzkie 
zostały poruszone. „W dzień murawjewski brakło tu­
taj (w Wiłnie) tylko paru ludzi energiiczniejszych, 
którzy daliby hasło do jakiejkolwiek awantury, a Ro­
sjanie otrzymaliby wówczas więcej dotykalną odpo­
wiedź na murawjewską szopkę. Ludzi takich jednak 
nie było, a ułożone już do tajenia swych uczuć społe­
czeństwo, rozatomizowane w dodatku przez niewolę, 
zdobyć się nie mogło na samorzutne wylanie swych 
uczuć w jakąkolwiek formę. A wystąpienie, nawet 
najenergiczniejsze, wydawało się wszystkim, a prze- 
dewszystkiem Rosjanom, o tyle naturalneni, że w 
przeddzień odsłonięcia pomnika niewielu chyba było 
ludzi, nie oczekujących bomby, wysadzenia w powie­
trze pomnika... Policja wileńska na kilka dni przed 
uroczystością zrewidowała wszystkie piwnice w do­
mach, otaczających placyk, przetrząsła strychy; wy-

Zob. „ R o b o tn ik “ , N r. 29 z  11 p a ź d z ie rn ik a  1898, s tr . 1 — 2. 
¡A u torem  te g o  a r ty k u łu  b y ł  Jó z e f  P iłsu d sk i. W  z b io ro w e m  w y d a ­
n iu  je g o  „ P ism  —  M ów  —  R o z k a z ó w “ p rz e d ru k o w a n o  go w  t o ­
m ie  I, n a  str . 223—226.

Zob. „ P rz e d ś w it“ , N r. 11, lis to p ad  1898 r . „ U  stó p  p o m n i­
k a ' ,  a r ty k u ł  w stę p n y , n a  str . 1— 2, p o z a  tern w  r u b r y c e : „Z k r a ju  
i o  k r a j u "  —  „ P o m n ik  M u ra w je w a “, s tr . 19—20. „ P rz e d ś w it“ w  
N r. 12 z, 1898 n a  s tr . 18 w  r u b r y c e  „Z k r a ju  i  o  k r a j u " — u m ie sz cz a  
k o re sp o n d e n cję  p ió ra  J .  P iłsu d sk ieg o  p . t. „ P o m n ik  M u ra w je w a , 
W iln o , lis to p a d “ o ra z  n a  s tr . 19 p rz e d ru k o w u je  w sp o m n ia n ą  w y ­
ż e j odezw ę.
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kopsano z dwóch stron rowy głębokie dla przekonania 
się, czy niema podkopu; przy pomniku postawiono 
wartę, a na noc przed odsłonięciem i na sam czas od­
słonięcia wpuszczano do sąsiednich domów żołnierzy, 
którzy zajęli schody, prowadzące na strych i do piw-
nic

Jak widzimy — P. P. S. zrobiła wszystko, co leżało 
w granicach ówczesnych jej sił i możliwości. Co do 
Ligi natomiast — to w zbiorach dokumentów napró- 
żnobyśmy szukali śladów jakiegoś wystąpienia, jeśli 
nie liczyć paru bezbarwnych i częściowo spóźnionych 
korespondencyj w „Przeglądzie Wszechpolskim“. 
W sprawozdaniu z działalności za r. 1898/1899 kwest ja 
ta £pQmiilieta zóśTap~lmIczeniem: organizacji, ubiega­
jącej się o zasiłki pieiiięźhe, nie wypada chyba wspo­
minać o zdarzeniach, którym przyglądano się bez­
czynnie. Nie wypadało również — po wielu uprzed­
nich zapewnieniach o „niesłychanej“ liczebności obo­
zu — stwierdzać, że na wystąpienie w Wilnie zabrakło 
I ił, czy też usprawiedliwiać się, że w nawale innych, 
stokroć mniejszych spraw — zapomniano o zdarzeniu 
tak wielkiej wagi.

O innych bowiem powodach bezczynności Ligi w 
tym wypadku nie może być mowy. Okoliczności, zmu­
szające Ligę do zajęcia stanowiska wyczekującego w 
okresie uroczystości warszawskich, zniknęły już — 
i to na czas dłuższy. W listopadzie r. 1898 Liga z po­
czuciem zupełnej bezkarności, z przeświadczeniem, że 
nie pociągnie to już a sobą żadnych przykrych konise- 
kwencyj — wmawiać w ludzi mogła, że „oddawna 
przewidywała zgóry rychły upadek oszołomienia ugo­
dowego“. ®̂). W międzyczasie bowiem P. P. S. zadała

Józef Piłsudski w korespondencji do „Przedświtu“ Nr. 12, 

z 1898 r. Korespondencję tę przedrukowano w I tomie „Pism — 
Mów — Rozkazów“ na str. 10 — 73.

Zob. Zbiory Muzeum Rapp., teka Nr. 229. „Skarb Narodo­
wy, korespondencja Małkowskiego. Instytucje i zbiorowe 1“. Sub-
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ugodzie cios niezwykle dotkliwy przez ogłoszenie taj­
nego memorjału ks. Imeretyńskiego. Dokument 
ten ~zdofcyty-^Tze2r petersburską ’organizację P. P. 
S. ®̂) i przywieziony w odpisie przez J. Piłsudskiego 
do Londynu, opubłikowany został przez partję w 
dwóch wydaniach. Ogłoszenie jego wywołało olbrzy­
mie wrażenie, zarówno w kraju, jak i zagranicą, o 
czem świadczą liczne głosy prasy ówczesnej, i pociąg­
nęło za sobą załamanie się na czas dłuższy polityki u- 
godowej, Memorjał bowiem dyskredytował ugodow- 
ców i „zdzierał maskę obłudy z fizjognomji chytrego 
azjaty“—Imeretyńskiego. Ten ostatni w „Memorjale“ 
swym—„wypowiedział poglądy na stan polityczny, kul­
turalny i ekonomiczny Królestwa i proponował refor­
my, uważane przez siebie za niezbędne, Najcharakte- 
rystyczniejszą cechą poglądów generał - gubernatora
było to, że odniósł się do pa t y k i  ugodowcow__pol-̂ ^
skich z zupełnem łekcewazehiem. jako do „słabego“ 
prądu r, proponując różne reformy, wcale go nie brał 
pod uwagę. J e d y n y m  impulsem, pobudzającym do 
proponowania reform, była obawa przed „nieprzejed­
naną częścią społeczeństwa polskiego“. ®̂).

Liga bardzo szybko zorjentowała się w ni>Wej sytu­
acji. Jej KoinitefTientralny w „sprawozdaniu z czyn­
ności za r. 1897/1898“ przypisuje dokumentowi wielkie 
znaczenie: popełmar^edn^ przytenT grubą niesumien- 
ność — "bo" oto~anrsłowWi3ięri^^ P. S. Kto

/■

te c z k a  „ K o m ite t C e n tr a ln y  L ig i  N a ro d o w e j“ —  „S p ra w o z d a n ie  
z d z ia ła ln o ści L . N . z a  r . 1898—1899“, d a to w a n e  10 l ip c a  1899, a  
w ię c  b ezp o śred n io  p o  z a ła m a n iu  się  p o lity k i u g o d o w ej.

9̂ „Tajne dokumenty rządu rosyjskiego w sprawach pol­
skich. Memorjał ks. Imeretyńskiego. Protokóły Komitetu Mini­
strów“. Londyn, 1898. Drukowane z polecenia P. P. S. Wstęp do 
„Memorjału“ napisał J. Piłsudski.

In te re s u ją c y c h  się sz cz e g ó ła m i te j  s p ra w y  o d sy ła m  d o  I  to ­
m u  „ N iep o d leg ło ści“ , str. 170—176, d o a r ty k u łu  p . t. „ D z ie je  t a j ­
n ego  m e m o rja łu  ks. Im e re ty ń s k ie g o “.

2®) Ibidem str. 171.
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wie — może i tu liczono na nieświadomość członków 
Komisji Nadzorczej, może i tu łudzono się myślą o mo­
żliwości zaUczęnia__cudzycK zasług na swój rachunek. 
Bo posłuchajmy tylko: „Jako fakt bardzo pomyślny
dla Ligi Narodowej i stronnictwa demokratyczno-na- 
rodowego należy zapisać ogłoszenie drukiem Memo- 
rjału ks, Imeretyńskiego do cara wraz z protokółem 
posiedzeń Komitetu Ministrów w sprawach polskich. 
Autor Memorjału podaje za powód do wszelkich pro­
ponowanych przez siebie reform, korzystnych dla 
Polski, rozwój działalności nielegalnej, a zwłaszcza 
propagandy politycznej i społecznej śród ludu. Do­
starczył on tern jednego z najlepszych argumentów 
na poparcie założeń programu demokratyczno - naro­
dowego, iż do ustępstw dla Polaków rząd może być 
zmuszony tylko działalnością nielegalną. Ogłoszenie 
Memorjału niewątpliwie się przyczyni do ostateczne­
go rozwiania złudzeń tej części społeczeństwa, któ­
ra — nie będąc z interesów lojałną — uległa jedynie 
wpływom ugodowej agitacji“. ®").

^  Ocena to słuszna, i — jak na Ligę — nader wnikli­
wa. Skądinąd bowiem wiemy, że od chwili ogłoszenia 
memorjału datuje się nietylko stopniowy upadek 
wpływu partji ugodowej, lecz także i wzrost stronni­
ctwa demokratyczne - narodowego, — i to kosztem 
ugodowców.

Po omówieniu wypadków, jakich widownią była 
Polska w latach 1897 — 1898, wróćmy do dokumentów,

Zob. Zbior}"̂  Muzeum Rapp., teka Nr. 229. „Skarb Narodowy 
Korespondencja MiłkoAv ŝkiego i t. d. Komitet Centralny L. N.‘‘ w 
„sprawozdaniu z czynności za rok 1897/1898“, autentyczność aktu 
stwierdza pieczęć okrągła Ligi i podpis Z, Balickiego.

Piszą o tern L. Wasilewski („Stronnictwa pobtyczne w Kr. 
Pol.“) i prof. A. L. Pogodin (..Gławnyja tieczenija...“).
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ilustrujących, życie i rozwój wyłącznie Ligi Narodo­
wej. Zacznijmy od strony organizacyjnej. W „spra­
wozdaniu z czynności za rok 1897/1898“ czytamy: 
„Według planu, powziętego w roku poprzedzającym 
i tkwiącego w samym fakcie ogłoszenia programu 
stronnictwa demokratyczno - narodowego w zaborze 
rosyjskim, pierwszem zadaniem Ligi Narodowej było 
przystąpienie do organizacji tegoż stronnictwa wśród 
szerokich sfer społeczeństwa, które w ściślejszą orga­
nizację Ligi Narodowej ująć się nie dają, a zarazem 
przystosowanie samego charakteru robót do nowego 
stanowiska ruchu jako partji. Sprzyjającą poniekąd 
okolicznością w wykonaniu tego zadania było, iż roz­
poczęcie działalności w tym kierunku przypadło po 
fakcie, który był niejako zakończeniem chwilowej 
kar jery ruchu ugodowego. Pobyt cara w Warszawie 
i przyjęcie, zgotowane mu dzięki agitacji ugodow- 
ców, były momentem najsilniejszego przejawu dążno­
ści pojednawczych w pewnej części społeczeństwa 
polskiego, a zarazem końcem chwilowego powodzenia 
odpowiedniej polityki“.

W październiku 1897 odbył się w Wars^zawie zjazd 
Liffi Najodowej. Po zjeździe Komitet Centralny wy- 
daLkrótką ustawę dla członków stronnictwa i polecił 
wszystkim członkom Ligi tworzenie kadr, a jednocze­
śnie rozpoczęto stałe pobory na „fundusz partyjny 
stronnictwa demokratyczno - narodowego w zaborze 
rosyjskim“.

Po tych mglistych i nieuchwytnych ni to twierdze­
niach, ni to zapowiedziach spotykamy ustęp o charak­
terze wyraźniejszym, bardziej zdecydowanym. Nie­
stety, brak odpowiednich dokumentów nie pozwala 
mi stwierdzić stopnia jego ścisłości. Nie zrobi się jed-

Zob. Z b io ry  M u zeu m  R a p p r e s m ls k ie g o , te k a  N r. 229. „ K o ­
m ite t  C e n tr a ln y  L ig i  N a ro d o w e j do K o m isji N a d z o rc z e j  S k a rb u  
N a ro d o w e g o  P o lsk ie g o “. S p ra w o z d a n ie  z  c z y n n o śc i z a  ro k  1897— 
1898,
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nak żadna dziura w niebie, jeśli — zapominając o nie- 
słyclianem samochwalstwie Ligi;—przyjmiemy wszyst­
ko za jak najlepszą monetę. Czytamy więc: „Słabą
stroną w działalności Ligi w latach ostatnich był sto­
sunkowo zły stan organizacyjny w zestawieniu z roz­
wojem propagandy i robót wydawniczych. Wywoła­
ny on przedewszystkiem został zejściem na niewłaści­
we tory, a następnie rozpadnięciem się przygotowaw­
czej organizacji młodzieży, która przestała w należy­
tym stopniu zasilać szeregi Ligi Narodowej. Z rokiem 
bieżącym nastąpi niewątpliwe zwrot ku lepszemu, 
gdyż przyczyna złego została usuniętą. W myśl po­
przednio powziętej uchwały Komitetu Centralnego 
przystąpiono do wskrzeszenia „Zwązku Młodzieży 
Polskiej“ z odpowiedniemT zmianami w
organizacji, a przedewszystkiem z bardziej określoną 
barwą programową. Od lutego b. r., założono grupy 
związkowe w Warszawie, Puławach, Krakowie, Lwo­
wie, Monachjum, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu, Karl­
sruhe, Darmstacie, Paryżu, Zurychu, Fryburgu i 
rozpoczęto kolonizację w wielu innych miejscowoś­
ciach...

Obecny Z^viązek Młodzieży Polskiej w pierwszych 
zaraz początkach swego istnienia w dwu kierunkach 
rozszerzył zakres dawnego: 1) nie ograniczając się
wyłącznie do sfer uniwersyteckich, dąży on stopniowo 
do objęcia uczącej się młodzieży innych zawodów 
(sztuka, handel, rzemiosła); 2) terytorjalnie dotarł on 
odrazi! do zaboru pruskiego i liczy już w swych sze­
regach członków z Poznańskiego i Śląska.“

I Znacznie gorzej jednak poszło z ,,autonomiQZB«r^or- 
■ganizacja „Ligi NąxpdQ^eJ~Kobiet“ oraz z podległym 
tej ostatlriej''’̂ ^ZwiązkienirTaiTrdow^^ Kobiet“. Decy­
zja o powołanie tych organizacyj do życia zapadła w 
r. 1897. Sprawozdanie z działalności za rok 1897/1898

Ib id em .
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stwierdza, że „nie rozwinęły się (one) należycie i 
istnieją dotąd w stanie biernym, pojedynczy tylko jej 
członkowie biorą czynny udział w pracach Ligi, reszta 
zajmuje się sprawami ruchu kobiecego i oświaty lu­
dowej“. Przecieram oczy — mój Ty, Boże wielki! 
—jak to trudno jest wyznać się na subtelnościach po­
lityki narodowo - demokratycznej! Dotąd przyzwy­
czajony byłem do myśli, że sprawa oświaty ludowej 
leży Lidze na sercu, teraz zaczynam o tern wątpić. Bo 
jeśli niektóre tylko członkinie organizacyj kobiecych 
„biorą czynny udział w pracach Ligi“, a „reszta“ — 
„zajmuje się sprawami oświaty ludu“ — to, rzecz jas­
na, że oświata ludu nie leży w obrębie działalności Li­
gi. Idźmy jednak dalej. „Rozpowszechniam’e się coraz 
większe literatury nielegalnej, zwłaszcza wśród ludu, 
pociągnęło za sobą wzmocnienie czynności władz gra­
nicznych... skutkiem czego wydawnictwa dochodzą 
czasami znacznie spóźnione, a koszty przemycania o- 
gromnie wzrosły. Wobec tego Komitet Centralny po­
stanowi! założyć tajną drukarnię na miejscu, w Kró­
lestwie. Z drukarni tej zacznie wychodzić w jesieni 
nowe czasopismo nieperjodyczne z ostrzejszem znacz­
nie charakterem przeciwrządowym, niż dotychczaso­
we wydawnictwa. Pismo to będzie redagowane popu­
larnie, jako przeznaczone dla wszystkich warstw spo­
łeczeństwa i uwzględniać będzie przedewszystkiem 
sprawy i fakty bieżące“.

Po tej szumnej zapowiedzi, autorzy sprawozdania 
przenoszą się myślą z zaboru rosyjskiego do pruskie­
go. Przypominają im się nagle kroki przeciwpolskie 
rządu pruskiego, m. in. zakaz przyjazdu Polaków 
z innych dzielnic na zjazd lekarzy i przyrodników. 
Według słów sprawozdania Komitet Centralny Ligi 
Narodowej, — „korzystając“ z tych polakożerczych

Ibidem.
Ibidem.
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wystąpień — „drażniąco wpłynęły (one) na całą opi- 
nję polską“ — postanowił zużytkować istniejący na­
strój dla jednego z najważniejszych celów Ligi Naro­
dowej, mianowicie — dla rozwoju solidarności ogól­
no - narodowej. Powzięto w tym celu uchwałę, posta- 
nawiającą założenie~7,towarzystwa obrony poEkości “w 
zaborze pruslam", mającegdTiTTć^reakcją^jia--j:l^gałę- 
zienie sieniemieckiego „Ll. K. i'.“... ^^TSdaniem Towa­
rzystwa będzie: 1) płacenie Kar za skazanych przez 
sądy pruskie redaktorów i wogóle energiczniejszych 
obrońców narodowości, 2) zasilanie czytelni ludo­
wych, 3) subwencjonowanie czasopism, 4) udzielanie 
stypendjów, wreszcie 5) w miarę potrzeby dostarcza­
nie funduszu wyborczego“. ®̂).

Tyle mówi sprawozdanie z czynności za 1897/1898. 
Poza wątpliwemi „zdobyczami“ w zakresie „Związku 
Młodzieży Polskiej“ mamy tu mgliste ogólniki, nieu­
chwytne stwierdzenia i szumne zapowiedzi. O więk­
szości prac tu zapowiedzianych, w sprawozdaniach za 
lata następne nie spotykamy najkrótszej wzmianki. 
Świadczy to aż nazbyt wymownie, że pozostały one w 
dziedzinie pobożnych życzeń. Zrealizowano jedynie 
zapowiedź pisma nielegalnego: do założenia jednak
tajnej' drukarni na miejscu, w Królestwie, nigdy nie 

 ̂ doszło. „Pochodnia“ — „organ stronnictwa demokra- 
tyezno - narodowego“, bo o nim tu mowa—wychodziła 
wprawdzie w KrólestA\̂ ie, drukowała się jednak — 
dzięki specjalnym zabiegom — w legalnych drukar­
niach.

Przejdźmy do sprawozdania z czynności za r. 
1898/1899. Tutaj na samym wstępie czytamy: „Or­
ganizacja Ligi Narodowej, przewidując zgóry rychły u-

*®) Ibidem.
*̂ ) Zob. Zbiory Muzeum Rapperswilskiego, teka Nr. 229, Komi­

tet Centralny Ligi Narodowej do Komisji Nadzorczej Skarbu Na­
rodowego Polskiego. Sprawozdanie z działalności Ligi za rok 
1898. Autentyczność aktu stwierdził podpisem Z. Balicki.
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padek oszołomienia ugodowego, przygotowywała się za­
wczasu do ujęcia nanoroo w swoje ręce kierownictwa 
opinji i steru polityki narodowej“. Przecieram oczy 
znowu! Cóż to się dzieje? Kiedyż i kto wydarł z rąk 
Ligi „kierowmictwo opinji“ i „ster polityki narodo­
wej“ ? Cofam się pamięcią wstecz — Liga nigdy i ni­
gdzie nie mówiła o swych, porażkach, nigdy i nigdzie 
nie przyznawała się do nich. Zawsze i wszędzie mówi­
ła o „wzmożeniu się ruchu“, „o wielkich“ swoich 
wpływach, niepowodzenia zas, o których przemilczeć 
nie mogła — ■'sprowadzała do poziomu bagatelki bez 
znaczenia. Cóż to się stało, że tu przyznaje się — w 
sposób pośredni, coprawda, — do poniesionej gdzieś 
i kiedyś klęski? Chyba to tylko, że Komisja Nadzor­
cza zwrócić musiała uwagę na niezbyt wspaniałe re­
zultaty pracy w roku ubiegłym, — zabezpieczano się 
tą drogą na przyszłość. A może znów usłyszy się za­
rzut, że za mało zrobiono; zawsze można będzie ode­
przeć go: „zrobiliśmy niewiele, to prawda, ale to dła- 
tego, że p r z y  g o t o w y  w a l i  ś m y  s i ę  do ujęcia 
nanowo steru polityki“.

Idźmy jednak dalej. ..W drugiej połome lS^S-^^-sta— 
nęła Tm pnr/ądku dziennigiu-&orawa pomnika Mickie- 
wT(i7KN^^^rszawie^ — Liga Narodowa uznała nieu­
nikniony dla rządu fakt odsłonięcia pomnika za odpo­
wiedni do nawiązania do niego zasadniczej akcji i to 
w podwójnym kierunku: z jednej strony szło o zwró­
cenie inteligencji, zdemoralizowanej niepowodzeniem 
ugody i żądnej wskutek tego jakiegokolwiek przeja­
wu patrjotyzmu, na drogę antirządową i wyraźnie na­
rodową, z drugiej strony o pierwszą próbę wciągnię­
cia sfer ludowych w wystąpienie zbiorowe i zużytko­
wania nawiązanych w ten sposób stosunków dla dal­
szej wśród nich pracy“.

„Stronnictwo demokratyczno - narodowe, przyczy­
niwszy się w swoim czasie tak znacznie do wciągnię­
cia szerokich mas w akcję składek na rzecz pomnika,
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spopularyzowało przez to myśl uroczystości narodo­
wej i przygotowało grunt do masowego wystąpienia. 
Szło przedewszystkiem o odebranie uroczystości 
wszelkich cech rządowych lub ugodowych ,

Przyjrzyjmy się uważnie tej części sprawozdania. 
Uzupełnijmy ją przedewszystkiem stwierdzeniem, ze 
do wystąpienia w dniu 24 grudnia szykowała się nie- 

‘ tvlko Liga. Rola P. P. S. — jak zobaczymy nizej — 
była znacznie większa. Nie siedziały również bezczyn­
nie instytucje oświatowe i społeczne, zwołując m̂  in. 
specjalne zjazdy inteligenckie, chłopskie i rzemieślni­
cze. Wszystko, co w Polsce ówczesnej tak czy inaczej 
żyło i ihyślało - H a k ' ^  inacżej~~przygotowywgo się 
dóN^^yit^Tima. Bo — jhk “słhszm&-7 podkreśh juz 
Grabiec — odsłonięcie pomnika Mickiewicza w War- 
szawe było rnornenteiirżwrótnym w dziejach naszego 
życia politycznego ostathTchTairmiewełi. ®®).

Pomnik je n  — Avedług słów Aleksandra Malinow- 
s k i e i ^ - ^ y ł  zdobyczą ugody, miał na celu pogodze­
nie patrjotyzmii polskiego z'^lojalnością i państwowo 
ścią rosyjską. "̂). I Mickiewicz więc stał się jedną 
z ofiar prądu ugodowego i jego również — jak powie­
dział kiedyś Piłsudski — bez ceremonji zaprzągnięto 
do roboty ugodowej, by swem zjawieniem się na Kra- 
kowskiem Przedmieściu zaświadczył o możliwości po­
jednania się caratu z narodowością polską ^).

^  Zo^Zbiory Muzeum Rapp., teka Nr. 229. Skarb Narodowy. 
Korespondencja Miłkowskiego. Instytucje i zbiorowe I. Sprawo­
zdanie Komitetu Centr. Ligi Nar. do Komisji Nadzorczej Skarbu 
Narodowego Polskiego z 10 lipca 1899 r.

39) Zob. J. Grabiec „Czerwona Warszawa przed ćwiercwie-
kiem“, Poznań, 1925, na str. 45. .. o •

49) Zob. Al. Malinowski „Materjały do bistorji P. P. S. i ruchu 
rewolucyjnego w zaborze rosyjskim r. 1893 — 1904“. Tom II, W ar­
szawa, 1911, na str. 43. . . . .  • ’

41) W odezwie p. t. „Dzieje pomnika Mickiewicza“, reasumują­
cej politykę P. P. S. w tej sprawie, a wydanej w tajnej drukarni 
„Robotnika“ w marcu (?) 1899 r. Odezwę tę przedrukowano w I 
łomie „Pism — Mów — Rozkazów“, na str. 429 — 448.
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„Zrodzony w łonie ugodowej inteligencji projekt 
postawienia pomnika Mickiewicza w Warszawę został 
prze2LXwl pciwitany przychylnie. W chwili, kiedy no­
wy satrapa (Imeretyński) bawił się w kokietowanie 
społeczeństwa polskiego, pomnik miał być pierwszym 
serdecznym węzłem, łączącym obie strony. Ale han- 
dlujący Mickiewiczem nie wiedzieli, nie czuTn _^czeni 
jest Mickiewicz dla~caIego narodu. Zdumiał się Imere- 
tyński,Zdumieli się redaktorzy, gdy na^l^ie składek 
ujrzeli grosze robotników i włościan— —jjjrszystkich 
stron kraju. Zrozumiano, że uroczystość odsłonięcia 
pomnika nie da się utrzymać w urzędowo ■ ugodo­
wych granicach, nakreślonych jej zgóry i w obawie 
przed ludem roboczym zaczęto lać wodę na nierozwa­
żnie odkrytą z popiołów iskrę“ “̂).

Imeretyński, który w początkach sprawy, — „ze­
stawiając marny w jego oczach pomnik z ogromem 
osiągniętych korzyści“, mógł śmiać się tęgo z „pol­
skiej głupoty“ : za tę „drobnostkę“ przecież uzyskał 
rzecz większą — uzyskał wspaniałe przyjęcie cara w 
Warszawie — Imeretyński zaczął się „oJbawiać, czy 
nie zrobił złego interesu z Mickiewiczem. Obawa zro- 
dziTa zemstę i oto posypały sie szykany i zakazy.
„Wrócono do dobrych czasów“, gdy Mickiewicz, jako 
o p a s n y j  p a t r i o t  i wszystko, co z jego imieniem 
jest związane, było podejrzane i prześladowane“

J .  Piłsudski w odezwie z 16.XII.1898 r. („Przedświt“ Nr. 12 
z 1898 r., na str. 20).

J .  P iłsu d sk i w  c y to w a n e j  ju ż  od ezw ie  „ D zie je  p o m n ik a  
M ick ie w icz a “.

„Przegląd Wszechpolski“ Nr. 24 z 15.XII.1898, na str. 573, w 
artykule p. t. „Pomnik Mickiewicza“.

I .  P iłsu d sk i w  od ezw ie  „ D z ie je  p o m n ik a  M ick ie w icz a “ . 
„ R o b o tn ik “ , o rg a n  P . P . S. w  a rty k u lik u  „ Ju b ile u s z  M ick ie w icz a “ 
p isa ł m . in. „ P ism o m  p o leco n o  j a k  n a jm n ie j  p is a ć  o  M ick ie w icz u  
i  z a k a z a n o  w sp o m in a ć  o z b liż a ją c e j  sig u ro c z y s to ś c i  ju b ile u sz o -  
w ej.Z e  w sz y stk ich  w y s ta w  sk le p o w y ch  n a k a z a n o  u s u n ą ć  p o r tr e ty  
M ick ie w icz a . F o to g r a f  je  g ru p  u cz n io w sk ich  z ry su n k ie m  p o m n ik a
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Prześladowania te — pisał J. Piłsudski — „dawały 
przedsmak postępowania rządu w czasie samej uro­
czystości i im bliższym był dzień 24 grudnia, tern wię­
cej się wzmagał stan niepewności i gorączki. Komitet 
wypracował program obchodu — straż obywatelska, 
30 tysięcy biletów, dwie mowy, jedna obojętna pod 
względem politycznym, druga z wynurzeniami wdzię­
czności dla cara“

„Gdy pogłoski o tym programie rozeszły się po kra­
ju, powszechnie zaczęto stawiać pytanie, jakie wobec 
tego zająć stanowisko, jaki wziąć udział w obcho­
dzie. Po pewnym czasie zarysowały się wyraźnie dwa 
kierunki“ Jeden reprezentowany był przez P. P. 
S., rzecznikiem drugiego, "rzecznikiem — jak zwykTe 
spóźnionym — stał się „Przegląd Wszechpolski“.

P7 Jf. i5. — stwierdza Piłsudski w odezwie, reasumu- 
jącej"poiitykę partji w tej sprawie — kładła „naciisk 
na konieczność protestu publicznego w razie  ̂ gdyby
Mickiewicza i cytatami z jego „Ody do młodości'^ skonfiskowano, 
fotografów skazano na kary pieniężne, uczniom pozmniejszano 
stopnie ze sprawowania, nauczycielom udzielono surowej nagany. 
Uroczystość położenia kamienia węgielnego odbyła się w obecno­
ści tylko członków Komitetu budowy pomnika o godzinie 8 ra­
no... Rząd dał znać, że w razie jakichkolwiek śpiewów, muzyki 
lub przedstawienia jubileuszowego w dniu odsłonięcia wpierw 
musi być odegrane „Boże caria chrani“. W „Przeglądzie Wszech­
polskim“ — organie Ligi Narodowej — znajdujemy m. in. takie 
uzasadnienie odmowy, z jaką się spotkali ludzie, chcący urządzić 
nabożeństwo w rocznicę śmierci poety, t. j. 26 listopada: „Mickie­
wicz umarł nie w Warszawie, ale w Konstantynopolu, niema on 
tu ani bliższej rodziny, ani krewnych, więc niema racji zakupy­
wać mszy za jego duszę“. („Przegląd Wszechpolski“, Nr. 24|1898, 
str. 374).

J. Piłsudski w odezwie „Dzieje pomnika Mickiewicza“. 
,iPrzegłąd Wszechpolski“ w Nr. 24|189S na str. 373 pisze. „W pro­
jekcie były mowy ks. Michała Radziwiłła i Sienkiewicza, cztery 
tysiące straży obywatelskiej dla utrzymania porządku i dwadzie­
ścia tysięcy biletów na wejście wewnątrz kordonu, otaczającego 
plac pomnikowy"....

Ibidem.
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komitet czy rząd zechciał połączyć carosławie z obcho-

W „Robotniku“ zaznaczyła partja wyraźnie swoje 
stanowisko i ostrzegła komitet mickiewiczowski przed 
próbą „ewangelicznego oddawania cesarzowi, co ce­
sarskie“ : „w żaden sposób nie możemy dopuścić — 
czytamy tam — do pohańbienia pamięci naszego wie­
szcza. Na uroczystość pomnika stawimy się wszyscy, 
z żonami i dziećmi, cała Warszawa robotnicza wyle­
gnie na Krakowskie Przedmieście i żadne kordony 
nas nie wstrzymają, choćby nawet krew polać się mia­
ła, Chcemy bvć świadkami. czxJLiroczyistość narodo­
wa, Zgotowana na mocy pozwolenia carskiego, nie
zamieni się w urzędowy akt pohańbienia takiego Mic- 
kiewicza^ jakiego ukochał caty IildT poiskr\

W parę miesięcy potem w tymże „Robotniku“ uka­
zał się artykuł, opisujący obchód mickiewiczowski w 
Krakowie. Dowiadujemy się stąd, że w prastarej sto­
licy Polski, „gdzie nikt przecie nie jest obowiązany 
do posłuszeństwa carowi“, grupa poRtyków uważała 
,za stosowne zrobić w czasie uroczystości szopkę mo- 
skalofilską“. W Warszawie, gdzie „służalczość jest 
cnotą wynagradzaną, gdzie uroczystość odbędzie się 
pod osłoną bagnetów i nahajek“, można tern bardziej 
oczekiwać prób manifestacyj ,,wiernopoddańczych“. 
„Ostrzegamy panów komitetowych — pisał „Robot­
nik“ — że nie pozwolimy na pohańbienie pamięci Mic­
kiewicza. Oddawajcie cesarzowi, co cesarskie, w in­
nej chwili i gdzie indziej, a nie u stóp tego, który miał 
mu do oddania tylko głęboką nienawiść i tę nienawiść, 
jako święte uczucie, przekazał i wpoił w miljony 
szego narodu“

na-

®̂) Zob. „Robotnik“, organ P. P. S., Nr. 28 z 10.VII. 1898, na 
str. 11, w art. „Jubileusz Mickiewicza“.

Zob. „Robotnik“, organ P. P. S., Nr. 29 z 11.X.1898, na 
5—4 w art. „Obchód mickiewiczowski w Krakowie“.
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„Konieczność takiego rozstrzygnięcia sprawy była 
tern oczywistszą, — pisze J. Piłsudski w odezwie o 
„Dziejach pomnika“ — że wszystkie akcesorja obcho­
du, wypracowane przez komitet, narzucałyby każde­
mu uczestnikowi myśl, że własna wolna i nieprzymu­
szona wola Polaków każe im czcić Mickiewicza w ten, 
a nie inny sposób. Straż obywatelska, mowa Sienkie­
wicza — sławy i dumy literatury polskiej — były to 
rzeczy, zdolne zawrócić w głowie i więcej wyrobio­
nym politycznie ludziom. Okoliczności te naistrzęczał y 
obawę, że pomimo bankructwa ugody tchórzliwe i o- 
portunistyczne filisterstwo zhańbi obchód widowi­
skiem Polaków, strzegących własnej niewoli. Zwięk­
szała zaś obawę ta okoliczność, że w ustanowieniu bi­
letów przeglądała chęć komitetu stosowania w wybo­
rze uczestników cenzusu politycznego, a zarazem a- 
możliwienia rządowi kontroli. Wobec tego powiedzie­
liśmy: jeżeli zewnętrznie wszystko to ma wyglądać, 
jak ułatwienie polskiemu społeczeństwu wykazania 
swych uczuć, niech będzie usłyszany i głos socjalisty­
czny. Pierwotnym więc naszym zamiarem było — 
wziąć udział w obchodzie oficjabiym w cetuT^O pier­
wsze, natychmiastowego skarcenia wsżełkiej^ próby 
manifestacji lojalnej TligodówejT p̂ WtÓTê  w celu 
złożehiarpublicznie hołdu wiesz~Czowi w: intieniu _poh 
skej T ci^ y y o^toiV.7ej“?~'̂  z tym poglądem wy­
stąpienia ,,Robotnika“ wywarły wielkie wrażenie w 
Warszawie. „Drogami ubocznemi“ starano się zapew­
nić P. P. S., że ,,komitet jest pełen jak najlepszych 
chęci, że wcale nie ma zamiaru usuwać robotników 
z obchodu, owszem, obiecywano dać kilka tysięcy bi­
letów dla rozdania wśród robotników wprost, a nie 
przez fabrykantów i ich urzędników“.

Z takich założeń wychodziła P. P. S. w sprawie mic­
kiewiczowskiej. Stąj]omak»---\i założenia Ligi były 
A\̂ręcz przeciwne. „Przegląd Wszechpolski“ —̂ '̂'̂ ¡ŝ óź- 
niony“ rzecznik Ligi w tej sprawie, w^ołowie grud-
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nia 1898 pisał: „Zapłaciliśmy dosyć drogo za ten pom­
nik, bo czasowem ogłupieniem ogromnej części społe­
czeństwa i musimy to sobie względnie powetować 
choć przez uświetnienie uroczystości odsłonięcia lak 
największą liczbą nbercTiyTdi... Nam zależy na tern, 
by obchód wypadł jak najuroczy^ciej i zęby jajTliaj^ 
bardziej odpowiadał znaczeniu Mickiewło^a dla naro­
du, rząd zaś chciałby, żeby dzień 24 grudnia prze­
szedł niepostrzeżenie, nadewszystko zaś nienawistnym 
mu jest udział chłopów w uroczystości, chciałby bo­
wiem, żeby między ludem wiejskim a resztą społe­
czeństwa i jej ideałami ciągłe istniał głęboki prze­
dział... Ale po naszej stronie w tym wypadku jest le­
galność, bo i odsłonięcie pomnika jest dozwolone, 
i prawa przenoszenia się ludzi z miejsca na miejsce 
nawet w państwie rosyjskiem nikt nie kwestjonuje... 
Wprawdzie już dziś wójtowie gminni otrzymali pole­
cenie, żeby na dzień 24 grudnia nie dawali do Warsza­
wy paszportów — to wszakże wielu nie przeszkodzi 
przyjechać... Lud dzisiejszy już tyle ma zdolności do 
myślenia, że zrozumie, dlaczego chcą go usunąć od u- 
działu w uroczystości... i będzie miał nowy dowód, że 
osławiona „opieka“ rządu nad włościanami ma na ce­
lu utrzymanie ich na poziomie ciemnego stada, które 
poganiać można, gdzie się podoba“... ®°).

Oto wszystko, na co po długim namyśle zdobyć się 
mógł „Przegląd Wszechpolski“ — „spóźniony“ rzecz­
nik Ligi w sprawie pomnika. I dziwić się temu nie 
można. Bo „naturalnym skutkiem przyjęcia w tej 
sprawie zasady „legalności“ jest zrzeczenie, aię-jak ie=: 
gokolwiek przekroczenia ramek, przez rząd obchodo- 
wl narzucoiiych. Pierwszą i główną wadą takiego pr~0- 
graimu jest świadome czy nieświadome zamykanie 
oczu na wszystko, co rząd z komitetem dla uczczenia 
Mickiewicza uplanują. Ani słowa krytyki publicznej, 
ani śladu protestu przeciwko wszelkim możliwym

®°) Źob. ,.Przegląd Ws^eLpolski“ Nr. 24/1898, na str. 374. '
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szopkom jiaiodowym WL-Czasie iimr,7.vsiośp,i! Zupełne 
orum zaufania komitetowi, ustanowionemu w chwili 

najśmielszych orgij ugodowych. Niedosyć tego, votum 
zaufania rozciąga się bezpośrednio na rząd, który ja' 
koby musi przyjąć konsekwencje swego pozwolenia“.

Pozostawiając bez zastrzeżeń w rękach komitetu 
czynną rolę w obchodzie, program ten całą uwagę 
skupiał na „uświetnieniu uroczystości“, przez rząd do­
zwolonej. Chodziło o nadanie jej na zasadzie „legal­
ności“ najokazalszych rozmiarów i najbardziej sceni­
cznej formy. Wielką wagę przywiązywano do ściąg­
nięcia na obchód przedstawicieli wszystkich ziem da­
wnej Polski, do przeplatania surdutów sukmanami. 
Byli nawet tacy, co się zachwycali „f joletową plamą“, 
jaką był wśród tłumu arcybiskup Popiel. Takie właś­
nie bierne uświetnianie „legalnej“ uroczystości miało, 
według „Przeglądu Wszechpolskiego“, powetować 
ogłupienie ogromnej części społeczeństwa, spowodo­
wane w swoim czasie przez pomnik.

„Wśród zwolenników tego umiarkowanego progra­
mu znaleźli się ludzie nawet radykalnych przeko­
nań — mówimy tu o wielu czerwonych patrjotach. Nie 
możemy sobie wytłumaczyć tego zjawiska inaczej, 
jak że ugoda zdołała -wyszczerbić szeregi patrjotycz- 
ne i zasiać w nich zarodki oportunizmu i znieczulenia 
na zniewagi godności narodowej. Charakterystyczną 
pod tym względem jest walka z rządem, stanowiącym 
przeczenie wszelkiej legalności, właśnie bronią legal­
ności. Ten manewr, polegający na przemycaniu pa- 
trjotyzmu i jego przejawów na zasadzie rzekomej ich 
legalności, tak często był uż-3rwany przez „Kraj“ i in­
ne pisma ugodowe, stanowił tak integralną część pro­
gramu ugodowców, że ci ostatni, ubolewając nad nie- 
poprawnością polskiego społeczeństwa, muszą się chy­
ba pocieszyć, widząc, jak ich nauka w las nie po­
szła“.

J .  P iłsu d sk i w  o d ezw ie „D z ie je  p o m n ik a  M ick ie w icz a “
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Uwaga słuszna najzupełniej, jakżeż bowiem, jeśli 
nie szczerbami w ideologji niepodłegłościowej Ligi, 
jeśli nie znieczuleniem na zniewagi godności narodo­
wej nazwać można takie np. spostrzeżenia i informa­
cje „Przeglądu Wszechpolskiego“. Imeretyński — „ ro ­
bi groźną minę, oświadcza przy każdej okazji, że ka­
zał wojsko skonsygnować“. „Tak — pisze — „Przegląd 
Wszechpolski“ — jakhz/ to nie było obowiązkiem każde­
go rządcy kraju mieć wojsko w pogotowiu, gdy się więk­
szy tłum na ulicach gromadzi! Tylko nie jest chyba ani 
obowiązkiem służbowym, ani wymaganiem zdrowego 
rozsądku mówienie o dozwolonej uroczystości, jako 
0' rewolucji“. ®̂).

Tyle „Przegląd“. Istotnie — trudno o większe poistę- 
py na drodze „legalności“ !...

Tak tedy wyglądały dwa „główne prądy myśli spo-
łecznej-L-^ -Tsprewie--pomnika Mickiewicza..Do., starcia
jednak między niemi nie doszło, gdyż „rząd w ostat­
niej chwili stworzyUPalkiemngreoczełoWinąT^ytuacie“. 
Zakazy i szykany^,sypały się", jak ź~ rogu obfitoś­
ci. °®). W celu zmniejszenia ilości przyjezdnych, 
szczególniej włościan, zabroniono na ten czas wyda­
wać paszporty do Warszawy. Imeretyński podkreślał 
niejednokrotnie i za każdym razemT^i^raz silniej/ "że 
wszelkie próby manifestacji zostaną stłumione z całą 
bezwżgłędnością. „Ostatniem sTówmirTejWvcijnW a Mi­
ckiewiczem“ była zmiana programu, którego pro­
jekt przedłożony został władzom rosyjskim. Minister 
spraw wewnętrznych, Goremykin, odpowiedział, że 

ni owy się nie zgadza, że uroczystość ma się 
ograniczyć do poświęcenia pomnika przez księdza 
(trzeba zauważyć, że rytuał kościoła katolickiego nie 
zna poświęcenia pomnika), straż obywatelską nakazał

Zob. „ P rz e g lą d  W sz e ch p o lsk i“ N r. 24|1898, n a  s tr . 378.
J .  P iłsu d sk i w  o d ezw ie  „D zieje  p o m n ik a  M ick ie w icz a  w  

W a rs z a w ie “.
Ib id em .
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zredukować do 1000 osób, a biletów wypuścić tylko 
10.000. Nadto zaznaczył, że nie uznaje straży obywa­
telskiej, a utrzymującym porządek z ramienia Komi­
tetu nadał miano „rasporiaditeli“ (gospodarze) “®). Co- 
prawda — trochę później — w drodze „wymiany ko­
respondencji między Zamkiem i Petersburgiem“ wła­
dze rządowe poczyniły pewne „ustępstwa“ : jak pisał
„Przegląd Wszechpolski“ — „mowę Sienkiewicza sta­
nowczo odrzucono, pozosta wi a jąe_-lmewę_Radzrwiną,
znienawidzonego przez ogół błazna. Projekt straży o- 
bywatelskiej~ca{kieni uśufiiętóT i powierzono utrzyma­
nie porządktr-połicji. Co diO-̂ łiezby-djitetow uznano,"^ 
10.000 nie wyśfarCZćri prawdopodobnie w^ydana będzie 
ilość, proponowana przez Komitet. Uroczystość odbę­
dzie się nie o godzinie 12, jak projektowano, ale o 10 
przed południem“. ®®).

Słusznie też pisał J. Piłsudski, że „byłoby ubliże­
niem godności narodowej i obelgą dla pamięci Mickie­
wicza, gdyby społeczeństwo wzięło udział w takim ob­
chodzie“... „Wrażenie petersburskiego programu było 
tak wielkie, oburzenie z powodu niego tak powiszech- 
ne, że — zdawało się — rozlegnie się nareszcie jedno- 
zgodny głos protestu“.

Niestety, stało się inaczej. Na straży godności i jsu- 
mienia narodowego stanęła jedynie P. P. S. Odezwa, 
napisana przez J. Piłsudskiego, a datowana w Warsza­
wie 16 grudnia 1898 r. — stwierdzała kategorycznie, 
że obchód w formie narzuconej przez władzę, — to 
„pogrzeb bezczelnie przez rząd tu, w sercu Polski, 
sprawiany dla Mickiewicza“. „Lecz hola!—nie spiesz­
cie się, podli grabarze! — czytamy dalej w odezwie. 
Nie umarł Mickiewicz, choć chcecie go chować! Prze­
lał on siebie w tysiące, stał się cząstką duszy każdego 
uczciwego Polaka. Nie jęknie spiż i kamień od waszej

„Przegląd Wszechpolski“, Nr. 24 z 1898, na str. 573.
„ P rz e g lą d  W sz e ch p o lsk i“, N r. 24 z 1898, na str . 574.
J .  P iłsu d sk i w  od ezw ie  „D z ie je  p o m n ik a  M ick ie w icz a “ .
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zniewagi, lecz usłyszycie odpowiedź Mickiewicza przez 
tych, których serca i umysły rozpałił on miłością swo­
body i nienawiścią niewoli!“ „Kto w milczeniu znie­
wagę połyka, kto w pokorze połiczek przyjmuje, ten 
niegodzien jest łepszej dołi. Niech więc miłczą marni 
tchórze i ci, którzy i w niewoli z łez i pracy innych 
stwarzają sobie szczęście. My zaś, świadoma część lu­
du, dla którego żył i cierpiał Mickiewicz, miłczeć nie 
chcemy i nie będziemy“. W dałszym ciągu wzywa o- 
dezwa do zawieszenia pracy w dniu 24 grudnia od ra­
na. Niech wszędzie, gdzie „sięga myśl naszego wy­
zwolenia“ stanie tłum i „niech zaświadczy, że niewola 
mu ciąży, krzywda boli, a ochota do walki o ¡szczęście 
wzrasta“. „Towarzyszy miejscowych i wszystkich 
tych, którzy na uroczystość mickiewiczowską zjadą 
do Warszawy, wzywamy, by nie brali udziału w u- 
rzędowym pochodzie, gdzie moskiewscy i połscy słu­
dzy cara chcą znieważyć pamięć Mickiewicza. Nato­
miast zapraszamy wszystkich, aby w dniu tym dła 
złożenia czci Mickiewiczowi zgromadzili się w innem 
miejscu,, które w osobnem zawiadomieniu oznaczy­
my“. ®®). : I I '

W drugiej zkolei odezwie, wydanej 20 grudnia, a 
skierowanej do całego społeczeństwa, J. Piłsudski wy­
rażał przekonanie, że „niewola nie upodliła charakte­
ru wszystkich“ i że „znajdą się jeszcze uczciwi Pola­
cy i Polki, do których sumienia głos nasz trafi,“ Do 
nich też — do tych uczciwych Połaków i Półek — zwra­
cał się z wezwaniem, by razem z tłumem robotniczym 

stanęli w obronie czci Mickiewicza i godności nasze­
go narodu“. — „JNie naród stanie przed pomnikiem 
Mickiewicza w chwili, gdy odsłonią jego spiżowe obłi- 
cze, ałe „rodacy“ z biłetami carskiego pozwolenia, pa- 
trjotyczni cherlacy z sercem oziębłem, obojętną twa-

w y
Zob. „ P rz e d ś w it“ , N r. 12 z 1898, na str . 20  („ P ism a  —  M o- 

- R o z k a z y “ , to m  I, str . 422—424).
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rzą. Swą nicość duchową chcieli pokryć szumnemi 
frazesami, a gdy Petersburg brutalnie kazał im mil­
czeć, z powagą uroczystych durni zapewniają, że naj- 
'syymowniejszem słowem bywa milczenie!“

„I nie zadrży pomnik na widok tych skarlałych po­
tomków wielkiego narodu, spiżowy Mickiewicz nie 
odwróci od nich swego oblicza, ale lud robotniczy — 
ta żyjąca część naszego narodu — nie zniesie w mil­
czeniu tej zniewagi, nie da sobie ukraść Mickiewi­
cza“.

„Uroczystość mickiewiczowska nie może być poko­
jową, ale nmsi*‘być~T?fźeciwrządową, ^ak przeciwrzą-̂  
dowym jest duch Mickiewicza. Zbierze.my się więc 
publicznie "bez ęaxakie ^  zezwoleuia i wbrew carskim 
siepaczom uroczystym pochodeny ruszymy przed po­
mnik, by tam ~Z5swi^czyć, że me naród spodlał, &le 
jego urzędowi przedsiawiciełe, zS hidr—ptdski żyje, 
chce się -dżwi^ąć, us5?częśliwić. Tylko w takich wa­
runkach bez pieczątki rządowego pozwolenia najbar­
dziej milcząca demonstracja godnie uczci Mickiewi­
cza i wystarcza, by intencje jej i znaczenie były zro­
zumiane powiszechnie. I do udziału w niej nawołuje­
my wszystkich tych, których uczuć nie stępiła niewo­
la, którzy nie splamili swego sumienia, jako handlarze 
patrjotyzmu“.

Ten wysunięty przez P. P. S. projekt uznać należy 
za jedynie możliwy i racjonalny. Tak też patrzyła na 
niego bardziej czuła na zniewagi część społeczeństwa. 
Wymowne przykłady znajdzie czytelnik np. we 
wspomnieniach Grabca; opisuje on m. in. przebieg 
wiecu w ^\^arszawskiej „kuchni“ studenckiej ®”).

luaczef sprawę tę traktowała Liga. Agitacja jej by­
ła „zaciekłaT irOfeowjgTfeTeni młodzieży iść w raz  ze

Zob. „Przedświt“, Nr. 1 z 1899, na str. 19 („Pisma — Mo­
wy — Rozkazy“, tom I, str. 422—424).

J. Grabiec „Czerwona Warszawa przed ćwierćwiekiem“, 
na str. 46.
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społeczeńistwem calem, a nie pod komendą międzyna- 
rodnwefonsTTtaiidai^ — było powtarzane na wszyst­
kie możliwe tony Poszła Liga po linji najmniej­
szego oporu. Czuła swoją bezsilność, wiedziała, że 
objęte jej wpływami sfery warszawskie nie zdobędą 
się na taką dozę odwagi, jaka potrzebna jest do sfor­
mowania samodziełnego pocbodn. Wiedziała, że w ra­
zie wyboru takiej drogi, spotka się z niepowodzeniem. 
Uznała więc za rzecz najbardziej odpowiednią, naj­
bardziej „łicującą“ z godnością narodową stanąć w 
kozackim kordonie i „hołd“ — pospołu z ugodą — 
wieszczowi oddawać. potem zebraną pod pomni- 
kiemTgFóinadę ugodowców i „łojałnych tchórzów“ za­
liczyć do swych wyznawców, wyolbrzymiać ją do roz­
miarów wielotysięcznego tłumu i — na podstawie 
tych „zasług“ — żądać pieniędzy od Skarbu Narodo­
wego.

„23 grudnia wojsko przeciągało ułicami Warszawy 
z bębnieniem i muzyką; posta^̂ îono całą policję i 
żandarmerję na nogi, zapełniono podwórza wielu do­
mów patrolami kozackiemi“. W celu pokrzyżowania 
planów i zamiarów P. P. S. „policja wymogła na wie­
lu fabrykantach, aby naznaczono wypłatę na 11 godzi­
nę“ i częściowo ceł swój osiągnęła. „Około 11 godziny 
poczęły się gromadzić tłumy robotników i inteligencji 
w Alejach Ujazdowskich. Na rogu Brackiej kozacy 
rozdzielili gromadzących się na dwie części. — Pochód 
się nie udał. Robotnicy poszłi pod pomnik grupami, 
z których największa mogła liczyć 500 — 600 osób. 
Śpiewano u stóp pomnika dwukrotnie „Czerwony 
Sztandar“... „Policja wskutek wydanego nakazu za­
chowywała się dość grzecznie. Aresztowano tylko 1 
studenta i 1 robotnika, pomimo podnieconego nastro­
ju robotników, czego wyrazem były drobne zajścia— 
karcenie doraźne zbyt gorliwych policjantów, odbija-

Ibidem.
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me aresztowanych, ściągnięcia żandarma z konia“ 
i t. d. „Pomimo nieudąjgia„§ig_J>oohodu znaczeme^^gh 
tacji ndcktewiĆzowsHej P  ̂ P . S hy|o~ olhfiynue... Po­
stawa P. P. S. zmusiła komitet, że cofii^~się 5"d"wygła- 
szania wiernopoddańczych mów, a ponieważ rząd nie 
chciał pozwolić na wygłaszanie tylko obojętnych, od­
słonięcie pomnika Mickiewicza odbyło się w zupeł- 
nem milczeniu, w kordonie policji, za który puszcza­
no za biletami. Ta milcząca demonstracja była więc 
też pośrednio dziełem P. P. S. Zarzucono jej, że swoją 
agitacją przyczyniła się do tego, iż obchód urzędowy 
był mniej liczny, gdyż jedni nie stawili się przez 
tchórzostwo, inni dzięki utrudnieniom rządowym. To 
prawda, obchód był mniej liczny, ale bez agitacji P. 
P. S. obchód stałby się wstrętną szopką ugodową, tern 
szkodliwszą, im liczniejszą“.

Tak pisze o przebiegu uroczystości Al. Malinowski. 
Zajrzyjmy jednak do innego źródła.

„Większość nas nie nocowała w domu — pisze J. 
Grabiec — przygotowania bowiem policyjne miały 
charakfter gotującej się olbrzymiej obławy nocnej. 
Ogół zaś ludności Warszawy najlojalniej bał się. Ra­
no, już koło 8 byłem na ulicy. Patrole gęste krą­
żą — przechodniów nikczemnie mało. Chodzę oglądać 
nastrój Warszawy coś do 9 i pół. Krakowskie Przed­
mieście, Trębacka, Czysta, Kozia i t. d., zamknięte 
kordonami kozackiemi. Zmarznięte na kość „kozu- 
nie“ %lną. Nieprzyjaciela ani widu, ani słychu. Śpie­
szą szczęśliwi posiadacze biletów, prezentują je poli­
cjantom przy kordonie... Idę dalej, szukani „ludu“. 
Mimo, że zbiegły się Wigilja Bożego Narodzenia, Na­
rodowe Święto i szabas — na ulicach pustki. Warsza­
wa — stolica Polski „żałobna wdowa“ — sichórzyła 
w sposób najhaniebniejszy... Przechodząc mijani ul.

Zob, A l. M alin ow sk i „ M a te rja ły  do h is to rji  P . P . S .“ , tom  
I I , str , 45 i 44.
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Trębacką. Widzę zdaleka pomnik już odsłonięty... 
Idzie kilkaset osób z pod pomnika. Dowiaduję się 
szczegółów odsłonięcia. Milczenie panowało grobowe. 
Muzyka zagrała „Ojcze z niebios“—modlitwę z „Hal­
ki“. Publiczność odkryła głowy. Muzyka umilkła, ze­
brani przedefilowali przed pomnikiem“...

Tak wyglądają dzieje odsłonięcia pomnika w spra­
wozdaniu i wspomnieniu ludzi, którzy u nikogo o ża­
dne zasiłki pieniężne nie zabiegali. Liga, która już w 
cytowanej części sprawozdania mówiła o „przygoto­
waniu gruntu do masowego wystąpienia“ — przedsta­
wia sprawę zgoła inaczej: „Nastrój ogółu w dzień u- 
foczystości był taki, jakiego nie pamięta Warszawa 
od manifestacyj przedpowstańczych. l^̂ ga Narodowa 
osiągnęła cel, który sobie postawiła, i ująwszy w swe 
ręce kierownictwo obchodu, uczyniła go imponującym 
i prawdziwie narodowym“. ........ '

„Iinponiijący“ i „prawdziwie narodowy!“... Cieka­
wym szczegółem jest fakt, że za tfikie sprawozdanie 
Komisja Nadzorcza Skarbu Narodowego wypłaciła 
Lidze 4314 franków 14 ctm. ®®).

O przeciwnikach swych w sprawie mickiewiczow­
skiej wyraża się Liga z lekceważeniem niebyłe jakiem. 
„Stronnictwo ugodowe jakby zniknęło w owej chwili 
i zachowało się najzupełniej biernie. P. P. S., zazna­
czywszy w „Robotniku“, że „robotnicy przyjmą udział 
w odsłonięciu pomnika, choćby się krew polać miała“, 
milczała następnie przez cały okres przygotowawczy; 
na tydzień dopiero przed obchodem rzuciła hasło ni­
szczenia kart wstępu i wstrzymania się od ndziałn

Zob. J . G ra b ie c  „ C z e rw o n a  W a r s z a w a  p rz e d  ćw ie r ć w ie ­
c z e m “, str . 47 i 48.

Zob. Z b io ry  M u zeu m  R a p p ., te k a  N r. 229. S p ra w o z d a n ie  
K o m ite tu  C e n tra ln e g o  L ig i N a ro d o w e j do K o m isji N a d z o rcz e j  
S k a rb u  N aro d o w eg o  z 26 l ip c a  1900 r.

Zob. S p ra w o z d a n ie  z cz y n n o śc i K o m isji  N a d z o rc z e j  S k a rb u  
N aro d o w eg o  P olsk ieg o  VII, 1900, str . 22 .
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odsłonięciu pomnika. Słusznym jest też uczyniony 
jej zarzut, że szło jej tyłko o zepsucie roboty demo- 
kratyczno - narodowej. Roboty tej zepsuć nie zdołała, 
natomiast zastraszyła naprzód ogół obawą rozrucbów, 
a następnie dała pretekst tchórzliwszym żywiołom do 
siedzenia w domu. Zbliżenie się 200 robotników do po­
mnika po jego odsłonięciu nie może być uważane za 
samodzielną część obchodu“. ®°).

Wiedząc z cytowanych dokumentów, jak wygląda­
ły istotne zabiegi i praca P. P. S., w tym wypadku, o- 
cenić możemy, jak jaskrawą nieścisłość popełnia Liga 
w swem sprawozdaniu. Nie będziemy jednak pisali o 
tern obszernej. Zwróćmy natomiast uwagę na ustęp 
końcowy cytowanego wyjątku. Przedtem jednak pa­
rę słów wyjaśnienia. W lwowskim „Przeglądzie“ Lud­
wika Masłowskiego, przedstawiciela skrajnej reakcji 
i ugodowości wobec rządów zaborczych, człowieka, 
nader często bitego po twarzy przez młodzież za ser- 
wilistyczne i kalumnjatorskie wystąpienia — ukazał 
się ohydny artykuł, pełen napaści na P. P. S., w zwią­
zku ze stanowiskiem jej w sprawie mickiewiczow­
skiej. Za to „niecne oszczerstwo“ Masłowski został we 
Lwowie spoliczkowany. ®'). Prawie jednocześnie z tym 
wypadkiem ukazała się w Warszawie odezwa p. t. „Po 
odsłonięciu pomnika“, datowana w styczniu 1899 r., a 
podpisana przez „Komitet Stronnictwa Demokratycz­
ne - Narodowego“. Powiedziane było w niej, że „bez­
silny“ rząd „znalazł pomocników, którzy naszą (t. j. 
Ligi) robotę wszelkiemi siłami psuć zaczęli. Wyłącz­
ność i zawiść partyjna, głupota polityczna, wreszcie 
przechodzące wszelkie granice tchórzostwo sprzymie­
rzyły się, by jak najbardziej znaczenie dnia mickie-

Zob. Zbiory Muzeum Rapperswilskiego, teka Nr. 229. Spra­
wozdanie Komitetu Centralnego Ligi Narodowej do Komisji Nad­
zorczej Skarbu Narodowego z 26 lipca 1900 r.

Zob. „Przedświt“, Nr. 1 z 1899, na str. 20.
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wiczowskiego obniżyć“. Treść odezwy pokrywa isię 
całkowicie z artykułami w „Przeglądzie Wszechpol­
skim“, podpis nie budzi żadnych wątpliwości. Co wię­
cej, końcowy ustęp cytowanego wyżej wyjątku ze 
sprawozdania Ligi jest wyraźnem potwierdzeniem za­
rzutów, zawartych w odezwie. A jednak zapytani 
przez P. P. S. „członkowie podpisanego na odezwie 
stronnictwa“ „odparli, że z tą odezwą nie niają nic 
wspólnego“ ®®). Oto przykład odwagi cywilnej! Przy­
kry incydent z Masłowskim we Lwowie musiał mieć 
wpływ w tym wypadku bardzo wielki!.,

Wróćmy jednak do sprawozdania. Przyjrzeliśmy się 
już istotnemu przebiegowi „uroczystości“ mickiewi­
czowskich, wiemy, jak sprawy te przedstawiła Liga. 
Zwróćmy teraz uwagę na pracę jej w okresie przed 
uroczystością.

Dowiadujemy się więc przedewszystkiem, że Liga 
„przez jednego ze swych członków, zasiadającego w 
Komitecie pomnika, zdołała skutecznie pohamować co 
do niektórych punktów niewczesną jego gotowość do 
poddania się naciskowi rządu (ogłoszenie o zamknię­
ciu składek przez rząd, a nie przez Komitet, wykreśle­
nie z programu hymnu carskiego, wszelkich przemó­
wień i obrzędu wręczenia pomnika władzom miejsco­
wym)“. “̂).

Trudno o bardziej jaskrawy przykład megaloma- 
nji — wiemy przecież o roli i znaczeniu tego komite­
tu. Idźmy jednak dalej. Spory okres czasu przed ob­
chodem poświęcić Liga miała na „urządzanie odczy­
tów i przedstawień dramatycznych dla młodzieży i ro­
botników w Warszawie i na prowincji. Specjalna tru-

Oryginalny pierwodruk przechowywany jest w Archiwum 
P. P. S.

®®) J. Piłsudski w  odezwie „Dzieje pomnika Mickiewicza“.
Zob. Zbiory Muzeum Rapperswilskiego, teka Nr. 229. Spra­

wozdanie Kom. Centr. Ligi Naród, do Kom. Nadz. Skarbu Naro­
dowego z 26 lipca 1900 r.
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pa dramatyczna z pośród rzemieślników — wystawia­
ła co tydzień w prywatnycli lokalach (mniej więcej 
80 osób) III część „Dziadów“ i „Konfederatów“ : przed- 
slawienie poprzedzała zwykle mowa jednego z człon­
ków Ligi Narodowej w kwestjach, na czasie będących. 
Sekcja Skarbowa zebrała na cele nieiirzędowych uro­
czystości około 4 0 0 0  r u b l i “. '̂ ).

Nie mając w ręku niezbędnych dokumentów, nie 
możemy i nie będziemy kwestjonowałi ścisłości Ligi 
w tym wypadku. Zgódźmy się, że istotnie urządzano 
odczyty i przedstawienia oraz, że sekcja Skarbowa 
Ligi zebrała aż 4000 rubli. Na co? Powiedziano prze­
cie wyraźnie — „na cełe nieurzędowych uroczystoś­
ci“. Czytełnik pomyśli może, iż wydrukowano za te 
4000 rubli stosy odezw, że wydano jakąś broszurę? 
Cóż znowu! Są inne sposoby wydawania ciężko zdo­
bytych pieniędzy. Oto na dzień przed obchodem Liga 
„sprowadziła ze wszystkich zaborów i ze wszystkich 
stron kraju około 400 włościan. Urządzono dla nich 
dwie uroczyste wilje, na których było obecnych do 
150 włościan i pewna liczba inteligencji demokratycz­
nej. Liczne przemówienia, szczególniej samych chło­
pów, wywarły na obecnych głębokie i, jak się później 
okazało, trwałe wrażenie. Wilja rzemieślnicza liczyła 
do 60 robotników z różnych zakątków kraju, m. in. z 
Litwy i z różnych miast Rosji... Wilja inteligencji 
(250 osób), urządzona w restauracji Stempkowskiego, 
nosiła wybitne piętno połityczne w duchu demokraty­
czne - narodowym. Uroczystości trwały trzy dni, pu­
bliczna ich strona znana jest z pism“. ^̂ ).

Czy na te wilje dla „włościan“ i „pewnej liczby in­
teligencji demokratycznej“ wydano całe 4 tysiące ru­
bli — tego, niestety, stwierdzić nie zdołałem. Pewną 
jest tylko rzeczą, że — jeżeli chodzi o druki, tak po-

Ibidem.
Ibidem.
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trzebne w owej chwili dla iiświadomiema możliwie 
szerokiej masy ludzi — Liga wydała jedną jedyną 
odezwę, której zresztą — pod wpływem wypadku 
z Masłowskim — uznać za swoją nie chciała. Odezwa 
ta zresztą ukazała się w styczniu, a więc już po uî o- 
czystościach i — zdaje się—poza napaścią na P. P. S., 
celu innego nie miała.

Jakżeż inaczej wygląda działalność socjalistów, na­
zwanych w tej odezwie „pomocnikami cara“ i posta­
wionych w jednym szeregu z tchórzami. P. P. S., któ­
ra wilji dla robotników nie urządzała, P. P. S., która 
z funduszów Skarbu Narodowego nigdy nie korzy­
stała — poszczycić się może takim dorobkiem z tego 
okresu: 2200 egzemplarzy broszury Perła o Mickiewi­
czu, 1600 egz., 30 numeru „Robotnika“, zawierają­
cego wyłącznie wyjątki z dzieł zakazanych wieszcza, 
oraz 12 tysięcy odezw, a mianowicie: dwie znane już 
nam odezwy Centralnego Komitetu Robotniczego, 
wreszcie odezwa warszawskiego Komitetu Robotnicze­
go, wzywająca do stawienia się w dniu odsłonięcia pom­
nika w Alejach Jerozolimskich. Mimo skromnych 
dochodów  ̂ i wielkich wydatków na uświadamiającą 
ogół literaturę, znalazła P. P. S. jeszcze trochę grosza 
na zorganizowanie manifestacji w Krakowie. W dniu 
24. grudnia, w chwili zatrzymania się pochodu socjali­
stycznego, u stóp pomnika Mickiewicza złożono 
c z t e r d z i e ś c i  prześlicznych wieńców: od „Robot­
nika“ i C. K. R. (palmowy), od zesłańców sybirskich 
(cierniowy), od górników, szleprów, hutników, ślusa­
rzy, tkaczy, rzemieślników, lakierników, stelma­
chów, stolarzy, kołodziei i t. d. ze wszystkich zakąt­
ków Królestwa, tudzież od socjalistycznych organiza-

■̂3) Zob. Al. Malinowskiego, „Materjały do bistorji P. P. S.‘‘, 
iom II, str. 45. Oryginalne pierwodruki przechowywane są w Ar­
chiwum P. P. S.
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cyj studenckicli z Warszawy, Petersburga, Moskwy 
i Kijowa...

A Liga?.. Ta „poszczycić“ się może tylko „wilją“....

Tyle jeśli cbodzi o t. zw. „dzieje pomnika Mickie­
wicza“ w Warszawie. Przejdźmy jednak do dalszej 
części sprawozdania Ligi z działalności jej w r. 
1898/1899, W niedzielę 11 czerwca 1899 r. dzięki za­
biegom oberpolicmajstra Lichaczowa i polskich poli­
tyków ugodowych odbyła się w parku praskim w 
Warszawie „zabawa ludowa“ dla uczczenia setnej ro­
cznicy urodzin poety rosyjskiego, Aleksandra Puszki­
na. W związku z tern Komitet Centralny Ligi pisał w 
swem sprawozdaniu: „Nowy fakt polityki rosyjskiej, 
który silnie poruszył społeczeństwo, skłonił Komitet 
Centrałny Ligi do energicznego wystąpienia w spra­
wie obchodu Puszkinowskiego. Usilna agitacja oraz 
wydanie i szerokie rozpowszechnienie odezwy — je­
dyna, jaka się pojawiła — przyjętej entuzjastycznie 
przez wszystkie sfery społeczeństwa, zdołała zmiaż­
dżyć podnoszące się zakusy ugodowe w zaborze ro­
syjskim i powstrzymać manifestacyjnie lud od udzia­
łu w zabawach i uroczystościach moskiewskich“.

Odezwa — według słów sprawozdania, datowanego 
10 lipca 1899 — zdołała z m i a ż d ż y ć  podnoszące się 
zakusy ugodowe... Co to znaczy „zmiażdżyć?“ — uni­
cestwić, zetrzeć na proch — inaczej słowa tego zrozu­
mieć nie można. Dlaczego jednak ten sam komitet 
sprawozdania swe z działalności w latach następnych

’’■*) Zob. „Przedświt“, Nr. 1/1899 r., na str. 19 i 20 w korespon­
dencji specjalnej z Krakowa.

Zob. Zbiory Muzeum Rapp., teka Nr. 229. Sprawozdanie Ko­
misji Centr. Ligi Nar. do Komisji Nadzorczej Skarbu Narodowego 
Polskiego z działalności za rok 1898—1899.
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wypełnia opisem walk właśnie z „zakusami ugodowe- 
mi?“ Czyżby pastwiono się nad przeciwnikiem 
,„zmiażdżonym Byłby to przecież sadyzm. Zresztą—
jak zdołali kierownicy Ligi frazes o „zmiażdżeniu“ 
pogodzić z treścią artykułu p. t. „Wznowienie ugody“, 
ogłoszonym w czerwcowym zeszycie „Przeglądu 
Wszecbpolskiego“, a więc na miesiąc przed datowa­
niem sprawozdania: o zmiażdżeniu niema tu mowy, 
jest natomiast stwierdzenie: „doczekaliśmy się próby 
wznowienia bałamuctwa ugodowego, próby, która 
wprawdzie cbybiła zamierzonego celu, bądź co bądź 
jednak osiągnęła pewien skutek, zamąciła bowiem 
trochę zaczynającą klarować się świadomość polity­
czną i w pewnej mierze zaszkodziła naszym intere­
som narodowym“ Więc jakżeż ostatecznie było? 
Czy przeciwnik — „zakusy ugodowe“ — został 
„zmiażdżony“, czy też był na tyle silny, że mógł „za­
szkodzić interesom narodowym?“ My sprzeczność tę 
widzimy, dlaczego jednak nie widzieli jej kierowni­
cy Ligi i — co ciekawsze — dlaczego nie dostrzegli 
jej członkowie Komisji Nadzorczej? Dlaczego raczej 
dostrzec nie chcieli?

Idźmy jednak dalej. „Usilna agitacja“ — odezwa, — 
, przyjęta entuzjastycznie przez wszystkie warstwy 
społeczeństwa“... Tak mówi sprawozdanie. Tymcza­
sem w tymże numerze „Przeglądu Wszechpolskiego“ 
— o kilkadziesiąt tylko stronic dalej — czytamy: 
„wszystkie pisma codzienne i niektóre tygodniowe 
zamieściły artykuły o Puszkinie i uroczystości, 
chociaż ze strony cenzury żadnego m tym kierunku na­
cisku nie było“ ’’̂ ). Ładny entuzjazm!...

Już tych dwóch wypadków wystarczyłoby na po­
parcie tezy o dalekiem zbaczaniu Ligi z dróg etyki

Zob. „ P rz e g lą d  W sz e ch p o lsk i“, N r. 6, c z e rw ie c  1899, o lb rz y ­
m i a r ty k u ł  „W zn o w ien ie  u g o d y “ , n a  str . 521 — 332.

Zob. „Przegląd Wszechpolski“, Nr. 6, czerwiec 1899, w ko­
respondencji ,,Listy M arszawskie“, na str. 554—359.
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i uczciwości, gdy chodziło jej o wyłudzenie pieniędzy 
ze Skarbu Narodowego. Musimy tu jednak zanotować 
jeszcze jeden fakt. W zacytowanym wyżej wyjątku 
ze sprawozdania czytamy, że odezwa Ligi z powodu 
jubileuszu Puszkina była „jedyną, jaka się pojawi­
ła“. Jest to świadome i b e z c z e l n e  k ł a m s t w o .  Bo 
oto w dniu 15 czerwca 1899 r. ukazała się w stolicy 
odezwa warszawskiego Komitetu Robotniczego w 
sprawie Puszkina. Poza tern w „Robotniku“, który 
kolportowany był sprężyściej i szerzej, niż jakiekol­
wiek druki Ligi, ukazał się artykuł „Z powodu jubile­
uszu Puszkina“, wyjaśniający rolę i znaczenie tego 
poety i jego stosunek do Polski oraz wyrażający prze­
konanie, że lud warszawski „ze wstrętem odwróci się“ 
od wezwania urzędowego i „pozostawi wolne pole do 
zabawy moskiewskim soldatom i — co najwięcej — 
łobuzom nadwiślańskim“. °̂).

Albo zajrzyjmy do sprawozdania z r. 1900. „Uprze­
dzając pojawienie się zapowiedzianego rządowego pi­
sma, które pod tytułem „Jutrzenki“, — „Promienia“, 
a wkońcu „Oświaty“ miało przeciwdziałać wśród lu­
du szerzonej potajemnie rzeczywistej oświacie naro­
dowej, Liga przedwzięla systematyczną akcję celem 
sparaliżowania jej wpływu. W listopadowym nume­
rze „Polaka“ ukazała się odezwa, wyjaśniająca ludo­
wi rzeczy^visty charakter pisma. Wydano nadto trzy 
jej przedruki, wynoszące 24.000 egz., tak, że razem 
27.000 odezw rozpowszechniono w najodleglejszych 
nawet zakątkach Królestwa, i można powiedzieć, że

Zob. A le k s a n d ra  M alin ow sk iego  —  „ M a te rja ły  do liis to rji  

P . P . S.“, tom I I ,  s tr . 95.
Zob. „Robotnik“ — organ P. P, S., Nr. 51 z -4 czerwca 1899, 

artykuł „Z powodu jubileuszu Puszkina“, na str. 2—4. Autorem 
tego artykułu był Józef Piłsudski. Przedruk w I tomie ,Pism — 
Mów — Rozkazów“, na str. 257—240.
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dotarły one wszędzie. Skutek osiągnięto zupełny: lud 
„Oświaty“ nie czyta i rozumie jej ukryte cele“. ®®).

Dła każdego, kto choćby powierzchoA\mie tylko ba­
dał stosunki, panujące w Królestwie pod koniec ubie­
głego stulecia, twierdzenie o rozpowszechnianiu aż 27 
tysięcy egzemplarzy jednej odezwy wydać się musi 
przesadą wielką i jaskrawą. Nie mając jednak w rę­
ku żadnych dokumentów, ilości tej kwestjonować nie 
będę. Zwrócę natomiast uwagę na fakt, że i w tym  
wypadku Liga sprawę przedstawia tak, jak gdyby 
nikt poza nią w sprawie tej nie wystąpił. Co więcej— 
stwierdza kategorycznie, że jej odezwa „dotarła wszę­
dzie“, że „skutek osiągnęła zupełny“, że dzięki niej 
lud „Oświaty“ nie czyta. Zasługi więc w tym wypad­
ku najwyraźniej przypisane zostały Lidze i to wy­
łącznie.

Tymczasem skądipąd wiemy, że odezwę w sprawie 
„Oświaty“ wydała również P. P. S.: poza tern w „Ro­
botniku“ ukazał się wymowny i przekonywujący ar­
tykuł J. Piłsudskiego. ®̂). Nieścisłość więc, jaką Liga 
w sprawozdaniu popełnia, jest jeśli nie karygodną,, to 
co najmniej dziwną. Wkońcu — stwierdzić musimy, 
że ani odezwa P. P. S., ani tern bardziej odezwa Ligi ze 
względów zrozumiałych nie mogły odnieść natychmia­
stowego skutku. Władze rosyjskie w Warszawie kry­
ły się z „Oświatą“ tak, że pojedynczych numerów nie­
mal że nie można było dostać, po wsiach jednak roz­
powszechniali ją wszelkiemi siłami i naogół skutecz­
nie. Tp też zakwestjonować należy twierdzenie Li­
gi, że dzięki jej zabiegom „lud „Oświaty“ nie czyta“.

®“) Komitet Centi’. L. N. do Kom. Nadz. Skarbu Narodowego w 
sprawozdaniu z działalności z r. 1900.

Zob. A l. M alin o w sk iego  „ M a te rja ły  do h is to rji  P . P . S .“ , 
tom  II , s tr . 204; p o z a  tern ,.P rz e d św it“ . Nr. 2, lu ty  1900 n a  s tr . 29. 
„R o b o tn ik “ w  N r. 55 z 51 g ru d n ia  1899, n a  s tr . 1—2 u m ie śc i! a r ­
ty k u ł J .  P iłsu d sk ieg o  p . t. „ C a r s k a  O ś w ia ta “ (por. „ P ism a  —  M o­
w y  —  R o z k a z y “ , to m  I, s tr . 267—271).

Zob. „Przedświt“, Nr. 1 z 1900 r., na str. 50.
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Tak w świetle dokumentów wygląda „prawdomów­
ność“ Ligi i troska jej o odsetki z funduszów Skarbu 
Narodowego. Trzy jaskrawe wypadki — w jednej pu­
szkinowskiej sprawie, poza tern — przesada — i to 
jakżeż jaskrawa — w kwestji „Oświaty“!...

Id.źmy dalej.
„W ostatnich dniach marca — czytamy w temże 

sprawozdaniu ukazał się w Warszawie pierwszy 
numer „Pochodni“, organu stronnictwa demokratycz- 
no - narodowego... Dziś (po trzech numerach) opinja 
zaczyna liczyć się i wyczekiwać odeń wskazówek“....

Fakt ten w istocie swej niezbyt wielki ani donio­
sły — „Pochodnia“ ukazywała się wprawdzie w War­
szawie, nie utrzymywano tu jednak dła niej specjal­
nej drukarni, lecz składano ją i odbijano — dzięki 
specjałnym zabiegom — w drukarniach łegalnych. 
Atob pod piórem kierowników Ligi, zabiegających 
,z lisią chytrością o fundusze Skarbu, — wypadek ten 
urasta do rozmiarów niebyłe jakiego zdarzenia. „Po­
chodnię“ omówimy szczegółowo w następnym roz­
działo, a wówczas przekonamy się, że to „liczenie się“ 
opinji i „wyczekiwanie wskazówek“ przypomina 
wielce ów „entuzjazm“, z jakim przyjęto w Polsce 
odezwę Ligi z powo<łu jubileuszu Puszkina. Tu więc 
zwrócimy tylko uwagę, że Liga nietylko przyznaje 
się do „Pochodni“, lecz wydawanie jej poczytuje za 
wielką zasługę i bezsporną podstawę do żądania odse­
tek z funduszów Skarbu. Dłaczego jednak w sprawo­
zdaniu niema ani słówka o wypadku, o którym dowia­
dujemy się m. in. z bstów J. Piłsudskiego: „Posyłamy— 
pisze J. Piłsudski do Komisji Konspiracyjnej Związku 
Zagranicznego Socjalistów Polskich w Londynie — w 
dniu 12 lutego 1898 r. — jeden egzemplarz nowego pi­
sma „Walka“ ; oddajcie go dla przejrzenia redakcji 
,,Przedświtu“ i prosimy tylko czasowo wstrzymać się

Zob. „Zbiory Muzeum Rapp.“, teka Nr. 229.
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od recenzji w „Przedświcie“, chcemy sobie wprzód do­
kładnie wyjaśnić, co poza „Walką“ stoi. Przypuszczal­
nie — jest to ręka autora krytyki Programu Ugodo­
wego, widocznem zaś jest, że mamy tu do czynienia 
z pewną opozycją i warcholstwem w stosunku do 
„Przeglądu Wszechpolskiego“, i to warcholstwem opo- 
nującem głównie z powodu zbytniej „białości“ „Prze­
glądu“ i zatem sympatyczniej względem nas usposo- 
bionem, niż „Przegląd“. Trzeba więc wyjaśnić, jak z 
tern sprawa stoi, i dopiero później do tego zastosować 
ton recenzji. W razie czego ochlastać można, co się zo­
wie, materjału do ochlastania w „Walce“ dosyć“. ®̂).

Z dokumentów, pochodzących z tegoż źródła, do­
wiadujemy się, że „Walka“ — pisemko patrjotyczue 
— wydawana była w Warszawie przez opozycję naro­
dowo - demokratyczną, że redaktor jej — J. K. Potoc­
ki (Marjan Bohusz) — jeden z redaktorów dawnego 
„Głosu“ i późniejszy wybitny działacz Ligi — zniechę­
cony nietyle „białością“ ,,Przeglądu Wszechpolskie­
go“, ile chwiejnością i oportunizmem Ligi — opuścił 
jej szeregi i, jak czytamy w jego pisemku, — wystąpił 
z programem, mającym „na widoku odzyskanie i za- \ 
chowanie naszej niepodległości“. ®®). StAvierdzenie se- ’ 
cesji i opozycji, ani nawet najkrótsza wzmianka o nie­
zadowoleniu wybitnych działaczy krajowych — nie­
zadowoleniu na gruncie „niepodległości“ — nie mogło, 
naturalnie, leżeć w interesie Ligi, zabiegającej o zasił­
ki pieniężne. To też fakt ten pomija ona milczeniem 
zupełnem, sypie natomiast, jak z rękawa, „dowoda­
mi“, stwierdzająoemi „wzrost“ jej znaczenia i sity!

Zob. — Archiwum P. P. S. — teka listów J. Piłsudskiego 
z r. 1898.

„Walki“ wyszło 3 numery — pierwszy w styczniu 1898, 
drugi w lutym 1898, trzeci — w kwietniu 1898 z podtytułem „cza­
sopismo broniące niepodłegłości“. Wszystkie 5 numery przecho­
wywane są w archiwum P. P. S. Cytowane wyżej zdanie pocho­
dzi z artykułu p. t. „Zapowiedź“, ogłoszonego w 1-szym numerze.
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Bo i któż — po takicłi dowodack i argumentach —■ 
nie uśmiechnie się z politowaniem, czytając w temże 
sprawozdaniu, że „z okazji konferencji rozbrojenia w 
Hadze stronnictwo wydało w języku francuskim me- 
morjał, przeznaczony dla sfer dyplomatycznych Eu­
ropy. Uważając konferencję za zbyt małoważną, aby 
występować wobec niej z programem narodowych żą­
dań, ograniczono się w memorjale do objektywnego 
przedstawienia stanu obecnego Polski, ze względu zaś 
na jego przeznaczenie, zachowano formę, przyjętą w 
stosunkach dyplomatycznych. Jak świadczą głosy pra­
sy i wiadomości prywatne, memorjał /odpowiedział w 
zupełności zadaniu i nie pozostał bez wpływu moral­
nego na tych, dla których był przeznaczony“. ®®).

Stwierdzić muszę, że z „głosami prasy“ z racji tego 
memorjału mimo, że przejrzałem góry czasopism ów­
czesnych — nigdzie (poza „Pochodnią“)—się nie spot­
kałem. Rzucały mi się w oczy jedynie echa „Memo­
rjału“ Imeretyńskiego, wydanego przez P. P. S., —• 
o memorjale Ligi — nie znalazłem nigdzie nic. Do 
źródeł „wiadomości prywatnych“, mówiących, iż me- 
morjał ten „nie pozostał bez wpływu moralnego na 
tych, dla których był — przezuaczony“ — do źródeł 
tych — przyznam się — docierać nie mogłem i nie 
chciałem. Bo i któżby mógł określić, gdzie ich szukać 
należy?

Zwróćmy tu uwagę na jeden jeszcze fakt, nader 
ciekawy, charakterystyczny i wymowny. W sprawo­
zdaniu z działalności za rok 1900/1901 spotykamy się 
m. in. z takiem twierdzeniem: „Rozwój działalności
Ligi z jednej strony, z drugiej zaś wzmocniona czuj­
ność rządu sprawiły, że rok ubiegły przyniósł o wie-

®®) Zob. Z b io ry  M u zeu m  R a p p ., te k a  N r. 229, M em or ja ł , p rz e ­
c h o w y w a n y  w  a rc h iw u m  P . P . S., n osi ty t u ł :  „ L a  P ó lo g ń e  et- la  
co n fe re n ce  ih te m a tio iia le  de la  H a y e , M e m o ra n d u m “ , d a łó w a ń y  
je s t  ,,,V arso v ie , M ai 1899“, i  p o d p isa n y  - „ Ł e  C o m ité  d u  p a r t i  d é ­
m o cra tiq u e  - n a tio n a l“ ...  ̂^
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le większe ofiary w aresztowaniach, niż poprzednie. 
Oprócz licznych rewizyj i aresztowań między chłopa­
mi (na Kurpiach i w Łowickiem) poważniej skompro­
mitowanych zostało z pośród członków Ligi przeszło 
30 osób — chłopów, robotników, a przedewszystkiem 
inteligencji. Za ogromną klęskę uważać należy war­
szawskie aresztowania czerwcowe (w nocy z 2 na 3 
czerwca), zabierające cały szereg wybitnych członków 
organizacji“. ®’).

Takie wyraźne przyznanie się do kłęski — i to ogro­
mnej — jest oczywiście „wymownem“ uzasadnieniem 
bezczynności Ligi w roku 1899'1900: sprawozdanie,
pełne mgłistych ogólników i frazesów o pracy oświa­
towej wśród ludu, o zajęciu się młodzieżą — tudzież
0 pracy wydawniczej, — nie wymienia żadnych 
„nadzwyczajnych“ i poważniejszych wypadków, 
Z drugiej jednak strony przyznanie się do klęski 
wzbudzić musi wątpliwości co do zdolności Ligi do 
pracy nielegalnej w roku następnym. Autor sprawo­
zdania śpieszy przekonać członków Komisji Nadzor­
czej Skarbu Narodowego: „Kląska ta mszakże nie jest 
tej natury, ażeby mogła nietylko zachmiać, ale nawet 
powstrzymać prawidłowy rozwój organizacji ®®).

Członkowie Komisji Nadzorczej ze spokojem i wia­
rą w przyszłość Ligi przyjmują to zapewnienie. Bô —
1 cóż, ściśłe rzecz biorąc, znaczyć może aresztowanie 
kilkunastu członków — cios taki z powodzeniem wy­
trzyma organizacja, dzierżąca „ster polityki narodo­
wej“ i zdobywająca się na manifestacje, jakich War­
szawa „nie widziała“ od roku 1861!..

Zob. Z b io ry  M u zeu m  R a p p ., te k a  N r. 229. K o m ite t  C e n tr a l ­
n y  L ig i  N a ro d o w e j d o K o m isji N a d z o rc z e j  S k a rb u  N a ró d . P o l­
sk iego . S p ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o ści z a  ro k  1900|1901, z a o p a trz o n e  
w  p o d p is  R y s z a r d a  R ad z ie jo w sk ie g o , ja k o  k o m is a rz a  p e łn o m o cn e ­
go, i w  p ie cz ę ć  o k rą g łą  L ig i. . . , .

Ib id em . ■
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Jakież jednak miny — bo w tak krótką pamięć 
ludzką uwierzyć trudno — jakież tedy miny mieli 
członkowie tejże Komisji Nadzorczej, gdy w roku na­
stępnym, szukając beznadziejnie w nowem sprawo­
zdaniu Ligi jakichkolwiek podstaw do wypłaty pro­
centów, czytali o tejże „klęsce aresztowań“ : „Należy 
przedewszystkiem zauważyć, że aresztowania zeszło­
roczne w Warszawie odbiły się bardzo ujemnie na 
biegu robót w Królestwie. Nie znaczy to, żeby po­
wstrzymywały one pracę organizacji, bo ta w dzisiej­
szych warunkach już posuwa się naprzód własnym 
rozpędem, ale usuwając od roboty jednych, innych 
zaś krępując w poruszeniach, utrudniły one prawi­
dłowe funkcjonowanie najważniejszych miejscowych 
organów Ligi, tak, że robota, idąca zdołu, zarówno w 
Warszawie, jak i na prowincji, nie mogła być ujęta 
m należyte karby i dość sprężyście kierowana od gó­
ry“ "").

Więc jakżeż ostatecznie było z tą klęską? Gdzie le­
ży prawda? Prawdę, jak zwykle, — starannie ukryto. 
Znamy ją już jednak i wiemy, że się wyraża w kilku 
słowach: zdobyć za wszelką cenę odsetki z funduszów 
Skarbu JNarodowego!..

Przejdźmy jednak do ostatniego punktu niezwykle 
ciekawego sprawozdania z działalności za r. 1898/1899.

Już dawniej — w rozdziale VII tej pracy — zwró­
ciliśmy uwagę, że jednym z ważniejszych względów, 
które w r. 1892/93 w^^wołały znaną już nam reformę 
organizaeyjną, było przeświadczenie o potrzebie „uja-

Zob. Z b iory  M u zeum  R a p p ., te k a  N r. 229. K o m ite t  C e n tr a ln y  
L ig i N a ro d o w e j d o  K o m isji N a d z o rc z e j  S k a rb u  N a r. P ol. S p ra w o ­
zd an ie  z d z ia ła ln o ści za  ro k  1901 — 1902
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wnienia organizacji w bliższej lub dalszej przyszłoś­
ci, którą to potrzebę rozumiano od początku istnienia 
Ligi... od cbwili przeprowadzenia reformy Komitet 
Centralny rozpoczął odpowiednie przy gotowania, 
r. 1894 zaś zostały już wygotowane odezwy, ujawnia­
jące Ligę Narodową ®°). Jak wiemy — odezwy te nie 
zostały rozpowszeclinione; przeszkodziły temu aresz­
towania kwietniowe w r. 1894 i kompletne rozbicie 
Ligi. To też kwestja jej „ujawnienia“ została zawie­
szona. Kierownicy Ligi wracają do niej dopiero w 
r. 1897. W sprawozdaniu z działalności za rok 1896/97 
czytaliśmy: „Wobec tego, że nadzieje na możliwość
pracy legalnej, podsycane wszelkiemi środkami przez 
stronnictwo ugodowe, poczęły wytwarzać atmosferę, 
grożącą zanikiem działań tajnych. Komitet Centrałny 
uznał za właściwe użyć broni, zdolnej wciągnąć do ro­
bót czynnych nietylko ludzi, oddanych zasadom Ligi, 
ale szerokie koła społeczeństwa, którym groziło zara­
żenie stańczykostwem. Broń tę Liga upatrywała w o- 
głoszeniu części swego programu pod postacią „Pro­
gramu Stronnictwa demokratyczno-narodowego“.

Program ten jest już nam znany — omówiliśmy go 
szeroko i nie mamy żadnych wątpliwości, że ogłosze­
nie jego równoznaczne jest z ujawnieniem Ligi. Bo 
przecież stoi tam czarne na białein: „Stronnictwo de-
mokratyczno - narodowe, po raz pierwszy występują­
ce pod tą nazwą publicznie i po raz pierwszy ogłasza­
jące swój program praktyczny — nie od dziś isitnieje 
i  nie od dziś prowadzi działalność“....

Tak, wątpliwości nie mamy żadnych — istnienie Li­
gi zostało publicznie ujawnione w r. 1897. Aż tu na­
gle — jak śnieg w lipcu:

„Wobec całej sumy faktów, świadczących o silnem 
wzmożeniu się ruchu w zaborze rosyjskim, podnoszo-

®) Zob. ro z d z ia ł V I p r a c y  n in ie jsze j. 
Zob. ro z d z ia ł V II  p r a c y  n in ie jsze j.
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na już niejednokrotnie w łonie organizacji sprawa ja­
wnego wystąpienia Ligi Narodowej wobec społeczeń­
stwa naszego i rządu staje się niemal koniecznoś­
cią“.

Przecieramy oczy, odczytujemy ten wyjątek raz, 
drugi i trzeci, — sprawdzamy daty. Tak pisze się w 
lipcu 1899 r., a więc w dwa lata po publicznem ogło­
szeniu programu. Cóż to znaczy? Jak to rozumieć? 
Czyżby „jawne“ wystąpienie tym razem wyrazić się 
miało w budowaniu barykad, w karaniu zdrajców 
i szpiegów, o czem kiedyś marzył „Nasz patrjotyzm“ ?

Nie, skądże! W sprawozdaniu z działalności za 
1899/1900 r. Komitet Centralny Ligi Narodowej pisze: 
„Wypełniając jednomyślną uchwałę zeszłorocznego 
zjazdu organizacyjnego. Komitet Centralny przystą­
pił na początku roku sprawozdawczego do wydania 
odezwy, ujawniającej istnienie Ligi“. ®®).

Zajrzyjmy do tej odezwy. Może Liga nie przyznaje 
się do programu z r. 1897? Nie, skądżeż? „Liga Naro­
dowa — czytamy w odezwie — jako przedstawicielka 
walki z rządem, opartej na działalności świadomej 
warstw ludowych, miała niejednokrotnie możność 
przekonania się o liczebności i sile swego obozu. Aże­
by nadać mu określoną indywidualność, obejmującą 
wszystkich zwolenników Ligi Narodowej, utworzyła 
ona Stronnictwo demokratyczno - narodowe, które w 
r. 1896 (sic!) wystąpiło ze sformułowanym progra­
mem

Zob. Z b io ry  M u zeu m  R a p p ., te k a  N r. 229. K o m ite t  C e n tr a l ­
n y  L ig i  N a ró d , d o  K o m isji N a d z o rc z e j S k a rb u  N a ro d o w e g o  P o l­
sk ieg o  w  sp ra w o z d a n iu  z d z ia ła ln o ści z a  ro k  1898|1899.

Zob. Z b io ry  M u zen m  R a p p ., te k a  N r. 229. S p ra w o z d a n ie  K . 
C . L . N . do K o m it. N a d z , z d z ia ła ln o ści z a  ro k  1899/1900.

®*) C ie k a w e , że a u to r  sp ra w o z d a n ia  n ie  p a m ię ta , w  k tó ry m  r o ­
k u  p ro g ra m  zo sta ł o g ło szo n y .

®®) O d e z w a  K o m . C e n tr . L ig i  N a r. d a to w a n a  w  W a rs z a w ie  
8.XII, 1899 (av a rc h iw u m  P . P . S .). .
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I dalej:
„Liga Narodowa po trzynastoletniej działalności 

tajnej, w której wyćwiczyliśmy nasze siły, występuje 
dziś jawnie, wzywając wszystkicti, którzy chcą i po­
winni iść z nami, do współnej pracy i do walki pod 
jednym sztandarem“.

Tak przemawia Liga w odezwie, ujawniającej jej 
istnienie w r. 1899. Tak samo jednak przemawiała ona 
i w programie z r. 1897. Jakiż tedy cel ma powtarza­
nie tych samych ogólników i frazesów?

W sprawozdaniu z działalności za rok 1899/1900 Li­
ga pisze: „Podnoszona od lat wielu konieczność tego 
kroku miała za sobą następujące główne motywy: 1) 
Nie spiskowemu, ale przygotowanemu do pracy syste­
matycznej typowi organizacji Ligi nie odpowiadała 
bezwzgłędna tajność działań; 2) istnienie Ligi znane 
rządowi, znane i rozgłaszane pokątnie przez przeciw­
ników, nie było dotąd wiadome tym właśnie sferom, 
dła których mogła mieć największe moralne i polity­
czne znaczenie; 3) wraz z rozszerzeniem się ruchu na 
warstwy ludowe, dała się uczuć żywa potrzeba ogło­
szenia firmy prac narodowych bardziej określonej 
i wyraźnej,, niż firma stronnictwa; 4) tajność zupełna 
organizacji utrudniała niezmiernie porozumienie z li- 
cznemi drugorzędnęmi ogniskami ruchu, powstające- 
mi samorzutnie w imię tych samych cełów“... ®®).

Przeczytajmy sobie ten wyjątek raz jeszcze, od­
rzućmy ogólniki i frazesy, i postarajmy się wyłowić 
ziarnko prawdy. Streszcza się ono w paru słowach: 
„istnienie Ligi, znane rządowi, znane i rozgłaszane po­
kątnie przez przeciwników, nie było dotąd wiadome 
tym właśnie sferom, dla których mogła mieć naj­
większe moralne i polityczne znaczenie.“ Liga przy­
znaje się tu sama, że warstwy, na których oprzeć się

Zob. Zbiory Muzeum Rapp., teka Nr. 
K. C. L. N .: z działalności za rok 1899/1900.

229. Sprawozdanie
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chce w swym rozwoju, na które liczy, wśród których 
działa — nie wiedzą nic o jej istnieniu, nie wiedzą tak 
dalece, że po ogłoszeniu programu zachodzi potrzeba 
wydawania jeszcze specjalnej odezwy. A w świetle 
tego — nader ciekawego wyznania — tracą wszeiką 
moc i wszelką wartość spotykane poprzednio pyszał- 
kowate zapewnienia Ligi o wpływie jej na społeczeń­
stwo, o liczebności i sile jej obozu, o zdolności organi­
zowania manifestacyj, jakich Warszawa „nie widzia­
ła“ od r. 1861!...

Szachrajstwa i krętactwa Ligi w tych wypadkach— 
są jasne i zrozumiałe — chodzi jej przecież o zdobycie 
za wszelką cenę odsetków z funduszu Skarbu Naro­
dowego. Cóż jednak powiemy o Komisji JNadzorczej? 
Pisząc tę pracę, korzystaliśmy z dokumentów, które 
wszystkie — bez wyjątku — były w ręku członków 
Komisji Nadzorczej. Dlaczegóż więc nie dostrzegła 
ona sprzeczności, krętactw i kłamstw, które nam odra- 
zu rzucają się w oczy?

Na zakończenie tego rozdziału przytoczę jeszcze pa­
rę ciekawych wyjątków ze sprawozdań Ligi z tego 
okresu;

„Praca wśród ludu wiejskiego — czytamy w jednym 
z nich — zwróciła również uwagę Ligi na duchowień­
stwo, wywołując potrzebę możliwie najlepszego zu­
żytkowania wpływu, jaki ono posiadało. Już w sierp­
niu r. z. zjazd przedstawicieli Ligi wyraził zdanie o 
potrzebie zawiązania ściślejszych stosunków z lepszą 
częścią duchowieństwa. Bezpośrednio rozpoczęte zo­
stały usiłowania w tym kierunku, a dnia 1 stycznia 
r. b. już zebrał się w Warszawie zjazd duchowień­
stwa, w którym wzięli udział księża z 6 dyecezyj. Od 
tego czasu zaczyna się wprowadzenie do Ligi księży.
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oględne i ostrożne, idzie bowiem o uniknięcie żywio­
łów, niezdolnych oddać się dążeniom Ligi w należy­
tym stopniu. Przyjęto ich w Królestwie 8 (na Litwie 3), 
a znacznie większa liczba pozostaje w stosunkach po­
średnich z orgu-nizacją przez należenie do T, O. N., 
lub na innej drodze. Założona przez ożywionych du­
chem narodowym księży specjalna organizacja — 
Collegium secretum — została na żądanie Ligi roz­
wiązana. Oficjalne zainaugurowanie ze strony Ligi 
polityki kościelnej oznacza odezwa, zamieszczona na 
czele Nr. 10 „Pochodni“, wydana na życzenie należą­
cych do Ligi księży i rozesłana następnie w odbitce 
duchowieństwu do Królestwa. Jak widać z niej. Liga 
uważa za swe pierwsze zadanie wzmocnić w patrjo- 
tycznej części duchowieństwa poczucie niezależności 
od wyższej hierarchji kościelnej, prowadzącej politykę 
szkodliwą ®̂).

W roku następnym Komitet Centralny Ligi donosił 
Komisji Nadzorczej Skarbu Narodowego: „Polityka
Kościelna Ligi, przygarniająca księży, jak obywateli— 
Polaków, a nie dająca im żadnych prerogatyw, jako 
członkom hierarchji kościelnej, daje dobre rezultaty, 
bo niższe duchowieństwo w naszym kraju bardzo 
rzadko ulega natchnieniom polityki rzymskiej, a w 
lepszych jednostkach swoich gotowe jest stanowczo 
przeciw niej występować po stronie polskiej. Nie bę­
dzie zbyt lekkomyślnem twierdzeniem, jeżeli powie­
my, że ta polityka Ligi jest poważnem przygotowa­
niem gruntu dla polityki przyszłego państwa polskie­
go, które w sprawach kościelnych będzie się musiało

Zob. Z b io ry  M u zeu m  R a p p ., te k a  N r. 229. S p ra w o z d a n ie  K o ­
m ite tu  C e n tr . L ig i  z d z ia ła ln o śc i  z a  ro k  1900/1901, p o d p isan e  p rz e z  
R y s z a r d a  R a d z ie jo w sk ie g o , z a o p a trz o n e  w  p ie cz ę ć  o k r ą g łą  L ig i  
i w  z n a cz n e j cz ę ści p isan e  rę k ą  Z. B a lick ie g o .
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oprzeć na obywatelsko usposobionej części społeczeń­
stwa“.

Sądzę, że przytaczając tu — bez żadnych komenta­
rzy — te dwa zupełnie nieznane dokumenty, zrobię 
miłą niespodziankę tym wszystkim, którzy dziś — w 
celach demagogicznych — nietylko opierają się na 
klerze, lecz, co Avięcej, wmawiają w bezkrytyczny o- 
gół swych wyznawców, że także i w stosunkach z Ko­
ściołem polityka Ligi „od swych początków“ stanowi­
ła całość ,,zwartą“, „logiczną i „konsekwentną“.

Zob. Z b io ry  M uzeaim  R a p p ., te k a  N r. 229. S p ra w o z d a n ie  
K o m . C e n tr . L ig i  N a r . do K o m . N ad z . S k a rb u  N aro d o w eg o  P o l­
sk ie g o  z  d z ia ła ln o ści z a  ro k  1901/1902, d a to w a n e  w W a rs z a w ie  24 
l ip c a  1902, ta k  sam o  p o d p isan e  i z a o p a trz o n e  w  tę  sa m ą  p ieczęć .
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IX.

Dotąd, starając się dojrzeć poza ogólnikami i frazesa­
mi „prawdziwą fizjognomję“ Ligi Narodowej, usiłu­
jąc prześledzić „stopniową ewolucję“ jej poglądów, 
opieraliśmy się na odezwach., broszurach i materja- 
lach rękopiśmiennych. Zkolei zwróćmy się do prasy, 
wydawanej przez Ligę w latach 1895-^902.

^ / T,Polak“ — „pismo dla wszystkich“, a raczej dla mas 
/ najszerszych ludu polskiego, wychodzące' w~Krakowie 

od r. 1896, informowało swych czytelników o tern, — 
„jakie prawo ma lud i wogóle naród polski i jakie jest 
jego położenie pod Moskalem i Prusakiem, tu w Gali­
cji i w  Ameryce“, starając się przy tern pokazać, — 
„jak wrogowie nasi chcą zgnębić ducha polskiego i lud 
polski, a jak tenże dzielnie się broni i ich nikczemne 
zamiary niweczy“. Obok tych informacyj u:meszczał 
„Polak“ — „skutecM^jndly-ir yvsknzów4d ,̂.ju  ̂ ma 
się bmnić przeciw wszelakiemu uciskowi, jak moze~]po- 
prawić swi dolę“ )̂. Informacje te, raBy^Twikazówki 
sziyN^T^Pi .Lu“ w parze z „pięknemi i zajmującemi 
opowiadaniami z dziejów Polski“, a więc np. o po­
wstaniu Kościuszki, bitwie Racławickiej, Janie Kiliń­
skim, Konstytucji 3 Maja, Joachimie Lelewelu, Ada­
mie Mickiewiczu, Juljuszu Słowackim, ks. Piotrze 
Ściegiennym, Berku Josielewiczu, o ruchu galicyjskim

Y

Cytuje z prospektu, umieszczonego , na okładkach „Polaka“ 
z r 1897.
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z r. 1846, o bohaterach tegoż ruchu — Teofilu Wi­
śniowskim i Józefie Kapuścińskim, o powstaniach li- 
stopadowem i styczniowem, o bitwie pod Grocho- 
wem, — wreszcie „wspomnienia z r. 1863“. Te „pięk­
ne“ i „zajmujące“ opowiadania ozdobione są nie mniej 
pięknemi obrazkami, a więc np. „Przysięga Kościusz­
ki“, „Bitwa Racławicka“, „Kiliński“, „Cytadela war­
szawska“, „Kościuszko“, „Samosierra“, „Zdobycie Ol- 
szynki“, „Hołd pruski“, wreszcie grottgerowski cykl
0 r. 1863. Podane wyżej tytuły mówią — mam wra­
żenie — wyraźnie o zasadniczym charakterze i kierun­
ku pisma. Wypadałoby więc zaznaczyć tu tylko, że 
wszystkie te „opowiadania“ nastrojone są na górny ka- 
merton egzaltacji patrjotycznej i że wiele z nich — mk; 
mo szlachetnych w gruncie rzeczy tendencyj — razi 
pryTQiiównoscI^^m!^E“i~wuio^ któż' if nas
nie uśmiechnie się poblaTIiiwieT^śpoEkawszy się z ta- 
kiem np. przekonaniem: „Przypominamy Niemcom
1 Moskalom Grunwald i Kłuszyn: doczekają się w tym 
wieku dzieci nasze takiej chwili, że zobaczą carów mo­
skiewskich, na łańcuchu prowadzonych po Warsza­
wie, że zobaczą królów pruskich, bijących kornie czo­
łem przed majestatem Rzeczypospolitej Polskiej“ )̂.

Jakiż był stosunek „Polaka“ do zaborcy? Moskale 
to według niego „dzika horda łotrów i złodziei“, do­
puszczająca się „bezkarnie morderstw, kradzieży i in­
nych zbrodni“. „Dobrodziejstwa“ carskie uważa ,,Po­
lak“ za „gwałt haniebny, bezprawie, ucisk dziki, zdep­
tanie wszystkich najświętszych dla człowieka i narodu 
uczuć“. „Rząd taki, jak rosyjski — pisze „Polak“ 
gdzie indziej — z natury swojej musi być dla nas, Po­
laków, niesprawiedliwym, a więc szkodliwym i jako 
taki nie powinien być przez nas szanowanym. Zdziera

Zob. „Polak“, Nr. 1, styczeń 1901, artykuł wstępny: „Na no­
wy wiek“. W pracy swej korzystam z roczników „Polaka“, prze­
chowywanych w archiwum P. P. S.
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on z nas ostatnią skórę, ciemięży, wynaradawia, prze­
śladuje wiarę naszą — to wystarcza, aby go każdy Po­
lak nienawidził z duszy całej . Carowi moskiew­
skiemu nie przyznaje „Polak“ żadnych praw do Polski. 
Tak np. omawiając czterodniowy pobyt Mikołaja II 
w Warszawie, robi taką, bardzo wymowną, uwagę: 
„Pierwszy raz podejmowano tak cara w stolicy Pol­
ski, jakby prawego monarchę naszego“ )̂.

A wobec takiego stanowiska „Polaka“ względem za­
borcy wszelkie zabiegi ugodowe spotkać się musiały 
w nim z bezwzgłędnem i ostrem potępieniem, Ugodow- 
cy — to „zdrajcy“, którzy tylko „bałamucą ludzi“. Co 
więcej — postępowanie ich wypływa z najniższych, 
z najwstrętniejszych pobudek. „Szlachcice, zwłaszcza 
wielcy panowie, coraz jaśniej widzieli z dniem każdym, 
że ich znaczenie w narodzie upada — czytamy w jed­
nym z artykułów- — Szlachta w znacznej części potra~ 
ciła majątki, urzędów Moskale jej nie dają, schodzi 
więc — jak to mówią — na psy. Skoro więc tylko 
rząd zapowiedział, a raczej dwuznacznie obiecał, że 
Polacy, jeśli będą wierni carowi i Rosji, mogą się pew­
nych ulg spodziewać, zaraz znaleźli się panowie, któ­
rzy ofiarowali Moskalom swoje usługi i na początek 
poprosili, żeby nakazano znieść służebności. O ponie­
wieranie wiary katolickiej i mowy polskiej, o ucisk 
narodu im nie chodzi, ale o swoje korzyści. Będą wier­
ni Moskalom, będą wraz z nimi gnębić swój naród, by­
leby dano im przywileje i urzędy. Pradziady ich 
sprzedali wrogom wolność Polski, a oni sprzedać go­
towi resztki praw narodowych, byle im Moskal pano­
wać nad ludem pozwolił“ ®). Bogaci panowie radziby

®) Zob. „ P o la k “ N r. 3, m a rz e c  1897, w  a r t . p . t. „ W ła d z a  w szel­
k a  p o ch o d zi od B o g a “ .

*) Z ob .: „ P o la k “ , N r. 9, w rzesień  1897, w  r u b r y c e : „ S p ra w y  
p olsk ie. W  z a b o rz e  ro s y js k im “ .

Zob.: „Polak“ Nr. 9, wrzesień 1897, w rubryce: „Sprawy 
polskie. W  zaborze rosyjskim“.
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pogodzić się z takim rządem, bo wtedy do spółki 
z urzędnikami Moskalami mogliby robić, co im się po­
doba. Więc przypochlebiają się Moskalom, więc uro­
czyście podejmują cara, a głupich ludzi durzą, że ro­
bią to aby uzyskać ulgi dla narodu, w samej rzeczy 
zaś szkodzą i sprawie narodowej, i sprawie kościoła“ °). 
Wreszcie jeszcze jedna cytata: „panowie tyle dbają o 
ojczyznę, ile — jak mówi przysłowie — pies o piątą 
nogę. Nie o Polskę im chodzi, ale o swoje zyski, o ła­
ski carskie, o wysokie godności i urzędy. A szlachcice 
z próżnej pychy, z głupoty, albo i z tchórzostwa ciąg­
ną za panami i swego zdania nie ośmielą się powie­
dzieć“. ’).

W niechęci swej do ugody, w szlachetnem dążeniu 
cl o wytępienia w zbiór owem życiu polskiem wszelkich 
elementów rozkładu, posuwał się ,,Polak“ tak daleko, 
że nie wahał się słów jak najostrzejszego potępienia 
rzucić pod adresem niektórych przedstawicieli kościo­
ła katolickiego. Denuncjatorem „zdrajcą nikczemnym 
wiary i ojczyzny“ nazwie ks. Skarżyńskiego, gdy uda­
ło się wykryć, że ma on „tajne konszachty“ z Moska­
lami, że im donosi, co robi i zamyśla „jego zwierzchnik 
duchowy“. ®). „Nikczemnym zaprzańcem“, „zdrajcą, w 
dodatku pijakiem i rozpustnikiem“ jest ks. Domagal­
ski, który „w gazetach moskiewskich potępiał i wy­
klinał zacnych kapłanów, biorących ndział w powsta­
niu i dowodził, że Polacy powinni yryrzec się swej na­
rodowości“. )̂. Ks. Sikorski, który dostał się do Dąbro­
wy Górniczej, gdyż rządowi zaborczemu chodziło „o 
zepsucie i zdemoralizowanie ludu“, znany jest jako

6) Zob.: „Polak“ Nr. 11, listopad, 1897, w rubryce „Sprawy 
polskie. W zaborze rosyjskim“, '

■̂) Zob.: „Polak“ Nr. 8, sierpień, 1897, w rubryce: „Sprawy
polskie. W zaborze rosyjskim“. >

®) Zob.: „Polak“ Nr. 9, wrzesień, 1898 w* rubryce: „Sprawy
polskie. W zaborze rosyjskim“.

**) Ibidem.
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„służka moskiewski“, przyjaźnił się bowiem „z żan­
darmami i policjantami i szpiegował innycb księży, 
na których donosił władzy“. Demaskując tego szkod­
nika, „Polak“ nie cofa się przed tak drastycznym 
szczegółem, jak chęć popełnienia „gwałtu na chorej 
dziewczynie, do której go wezwano“.

Wypadki takie zdarzają się w życiu polskiem nie­
wątpliwie dlatego, że po stłumieniu powstania ten 
„duch boski, który dawniejszych księży ożywiał, gas­
nąć zaczął“. Nie należy więc się dziwić, że „znaj­
dują się tacy księża, którzy nakazują wam czcić i ca­
łować tę rękę, która was gnębi, która wam możność 
istnienia odbiera“. „Nie słuchajcie tej momy obłudnej^ 
bo przez takie usta przemaroia nie kapłan katolicki i 
polski, ale sługa carski, który dla miłego spokoju i pełnej 
misy zapomina o smojem poroołaniu i skłania roas do 
grzechu“

Z powyższych cytat nie można wyciągnąć wniosku 
o niechęci „Polaka“ do całości kleru. Położenie bisku­
pów i księży uważał on za niezwykle trudne. „Otwar­
cie boją się sprzeciwiać rządowi, żeby ten przez zem­
stę nie zaczął gorzej prześladować religji katolickiej. 
Ulegają więc pozornie i mówią, co im rząd każe, ale 
co innego mają na ustach, a co innego na sercu“. 
„To też dobry Polak i katolik słucha księdza ro rzeczach 
kościelnych bez szemrania, ale ro rzeczach śroieckich 
słucha tylko sroego sumienia, smego serca i rozumu, 
gdyż Toie, że nieraz ksiądz lub nawet sam biskup nie to 
mówi i robi, co za dobre dla ojczyzny uznaje, ale to, co 
musi mówić i robić, żeby religji na prześladowanie nie 
wystawić“

“ ) Zob.: „Polak“ Nr. 5, marzec, 189", 
wszelka pochodzi od Boga“

O  Ib id em .
Ib id em .

3̂) Zob. „Polak“ Nr. 8, sierpień,'1897, 
polskie. W zaborze rosyjskim“.

artykule: „Władza

w  r u b r y c e : „ S p r a w y

iX
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w  stosunku do szlackty zajmował „Polak“ stanowi­
sko naogół nieckętne i pełne zastrzeżeń. „U nas, w 
Polsce, zawsze tak bywało i dzisiaj jest, że iszlachcic 
ogląda się we wszystkiem na wielkiego pana i co ten 
chce — to robi. A ci magnaci,, książęta i hrabiowie — 
to przecie nieodrodne wnuki i prawnuki tych co Polskę 
swojem samolubstwem zgubili i obcym rządom sprze­
dali“... „Co było kiedyś lepszego wśród szlachty, to w 
powstaniu zginęło, albo zmarniało później“... „Są po­
między szlachtą, zwłaszcza między młodszymi, ludzie 
godni i rozumni, dla ludu sprawiedliwi, ojczyznę 
szczerze kochający, ale tacy zwykle nie mają posłu­
chu wśród swoich“... „Dziś widzimy, że szlachta dba 
przedewszystkiem o siebie, o swój interes, ale nie o 
Polskę, nie o wolność narodu, nawet i o wiarę katolic­
ką nie bardzo się troszczy“.

„Ani na panów i sz1achtę.‘̂ ni wogóle na t. zw. wyż- 
sze klasy“ liczyć „Polak“ nie chce. Według niego 

i .,szczęście ojczyzny i iej przyszłość od~^^udu^zale- 
I ży‘^̂ »). „Dziś Polska stoi na ludzie i t^ko lud kmiecy 

dźwignie ją śwemi plecy“. ^‘. ,̂ zbawienie leży pod
siermięgą“, jest bowiem „siła niespożyta w ludzie“ ®̂). 
„Sprawa polska, sprawa wyzwolenia naszej ojczyz­
ny — to dziś sprawa ludu polskiego“. ®̂). Lud już „ro­
zumie, że dla siebie samego dążyć musi do Polski wol­
nej i niepodległej. Nie dla kogo innego, nie dla braci 
samych chcemy mieć taką Polskę; dla nas, dla ludu 
polskiego, jest ona konieczną. My już dziś dojrzeli.

1897, w rubryce „SprawyZ o b . :  „Polak“ Nr. 8, sierpień, 
polskie. W zaborze rosyjskim“.

Ibidem.
Ibidem.
Ibidem.
Zob.: „Polak“ Nr. 4, kwiecień, 1897, w rubryce 

polskie. W zaborze rosyjskim“,
Zob.: „Polak“ Nr. 3, marzec, 1900, w rubryce: 

polskie. W zaborze rosyjskim“.

„ S p ra w y

„ S p ra w y
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i w tej Polsce wolnej, którą mieć chcemy, sami potra­
fimy się urządzić, jak nam najlepiej wypadnie. Wiele 
tych dolegliwości, które nas dziś trapią, zniknęłyby 
zaraz, gdybyśmy mieli swój rząd własny, gdybyśmy 
we własnej ojczyźnie mogli bez przeszkód robić to, co 
uważamy za potrzebne“.

W marzeniach swych o Polsce wolnej ogranicza się 
„Polak“ do tych i tym podobnych ogólników. Artyku­
łów czy krótkich choćby notatek, w których postara- 
noby się określić ściśle warunki życia i pracy w Pol­
sce odrodzonej, szukalibyśmy tu napróżno. O tern, ja ­
ką będzie Polska zmartwychwstała, nikt z piszących 
tu nie wie, co więcej — nie może nawet w przybliże­
niu określić jej ustroju.

W dziedzinie takich samych ogólników pozostają 
również i rozważania o drogach, wiodących do niepo­
dległości. „Tylko walką, tylko krwią i żelazem odzy­
skują narody niepodległość utraconą" — powiarza 
„Polak" za naczelnym organem stronnictwa — 
„Przeglądem Wszechpolskim“. „Nam, Polakom, — pi­
sze na innem miejscu — śmierć za ojczyznę nie nowi- 

Myśli te jednak obstawia szeregiem jaskra-na
wych zastrzeżeń. Posłuchajmy:

„My, Polacy, nie możemy pragnąć pokoju, który 
nam nadzieję lepszej doli odbiera, my musimy chcieć 
wojny, chociaż wiemy, że ona wielkich ofiar od nas 
wymagać będzie. Bo tylko wojna może położenie na­
sze polepszyć, bo tylko wojna daje nam jakąś nadzie­
ję  odzyskania wolnej ojczyzny“. “̂ ).

„Powstanie zbrojne w pewnych warunkach, kiedy 
wrogowie nasi wplątaliby się w ciężką dla nich woj-

„Połak“ Nr. 1, styczeń, 1901, w art. „Powstańcy“. 
.Polak“ Nr. styczeń, 1901, w art. „Na nowy Wiek“. 
„Polak“ Nr. 1, styczeń, 1900,, w art. „Na schyłku

Z ob .:
21) Zob.:
22) Z o b .: 

wieku“.
22) Zob.: „Polak“ Nr. 9, wrzesień, 1898, w art. „Pokój czy 

wojna“.
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nę, a my moglibyśmy liczyć nietylko na własne siły. 
ale i na życzliwość, a nawet pomoc innych potężnych 
państw — byłoby niewątpliwie dla sprawy narodowej 
użytecznem“

„Dziś Polacy mają więcej doświadczenia i do po­
wstania się nie porwą, dopóki nie będą mieli pewnoś­
ci zwycięstwa. A gdyby sposobność do powstania na­
deszła podczas wojny jakiego państwa z Rosją i gdy­
byśmy mieli pewność, że naiód nasz nie będzie oszu­
kany (?) — to wtedy znajdzie się w Polsce więcej, 
niż w r. 1863 żołnierzy“ "®).

Cytaty te upoważnić mogą do stwierdzenia, że po­
wstanie zbrojne w Polsce jest kwestją dalszej, nie da­
jącej się bliżej określić przyszłości. Stwierdza to zre­
sztą i .sam „Polak“, pisząc, że stronnictwo, do którego 
należy, „nie dąży bynajmniej do wywoływania przed­
wczesnego powstania, ani jakiegokołwiek ruchu, któ­
ry obecnie byłby dła narodu polskiego szkodli­
wym“ ®̂).

Nie przeszkadza mu to jednak wracać do tej kwestji 
raz po raz i —̂ jak się to mówi — przelewać z pusteg*o 
w próżne.Oto w styczniu 1901 r., w dwanaście miesię­
cy po ogłoszeniu zacytowanego wyżej komentarza do 
„Odezwy“ Ligi Narodowej, wyrywa się z bezsensow- 
nem zapewnieniem, że ,¿i w nowym (XX) wieku nie- 
wątpłiwie takiej walki doczekamy się, nie jednej mo­
że nawet, ałe Cciłego szeregu wałk krwawych“ ■'). Tru­
dno o bardziej jaskrawy przykład bezmyślności; jeśli 
bowiem i można przypuszczać, że naród polski może 
porwać się do boju o wolność w ciągu jednego stulecia 
nie laz, ale kilka razy. to jakżeż przypuszczenie - to

, - * )  Zob.: „Polak“ Niv 2, luty, 1900, w art. „Lud i polityka“.
,-®) Zob. : ,,P o lak '- N r. 9; w rzesień ’, 1898, w a rb  • „S p raW y  p o lsk ie . 

W z a b o rz e  ro s y js k im “ ! . '  c.’
-®) Zob.: „Polak" Nr. 1, styczeń, 1900, w art.: „Odezwa Ligi Na- 

rodowej^\ : " ; ' • - ”
2’’) Zob.: „Polak“ Nr. 1, styczeń. 1901, w art.: .,Na nowy wiek“.
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jx)wiązać możnii z poprzednio wyrażonym poglądem, 
że naród polski nie powinien wychodzić do boju, nie 
zdobywszy uprzednio pewności zwycięstwa? Albo 

poco, skoro wybuch powstania w Polsce uzależ-lez
niony jest od tylu okoliczności zewnętrznych i wy­
padków, od woli narodn najzupełniej niezależnych,— 
poco podniecać gorętsze umysły wiadomościami o 
przebiegu powstania boerskiego, poco nękać je ja- 
skrawemi porównaniami: „Z jednej strony ufny w
swoją siłę i potęgę olbrzym (Anglja), zbrojny od stóp 
do głowy, z drugiej zaś — mały człowieczek — ka­
rzeł (Boerowie). Zawrzała nierówna walka i cały 
świat ujrzał oddawna niewidziane dziwowisko: Garść 
chłopÓAv burskich, którzy wczoraj jeszcze chodziłi za 
pługiem, a dziś, zmuszeni napaścią wroga do obrony 
ojczyzny, przez całe dwa lata zadają wyuczonym 
wojskom angielskim klęskę po klęsce‘‘. I dalej — 
..Przecież nas, Polaków, jest do 20 miljonów, moc 
wielka, gdy tymczasem wszystkich Burów jest zaled­
wie trzysta tysięcy. Dlaczegóż więc nasza ojczyzna ję­
czy w srogim ucisku?—Czyż dlatego, że siły nasze małe? 
O, nie! Gdybyśmy wszyscy zechcieli odzyskać Avolność, 
wypędzić najezdnika—moglibyśmy z łatwością tego do­
konać“. -”). Każdy, kto porównać zechce zdanie ostat­
nie kusi się o ustałenie terminu, wiedząc jednak że 
kwestję wybuchu powstania, — każdy przyznać musi, 
że „Polakowi“ daleko było do metod łogicznego my­
ślenia.

Coprawda, przeważają w nim artykuły, których 
treścią najistotniejszą jest przekonanie, że powstanie 
zbrojne wybuchnąć muisi. ,,Połak“ — rzecz jasna — 
nie kusi się o ustalenie terminu, wiedząc jednak, że 
, każdy lud, który ma prawa, zdobył je sobie wal-

-̂ ) Zob. ,^Polak“ Nr. 12, gniclzień, 1901, w arb: ,,Z wojny Bu­
tów, dla nas nauka“. , ......  r .

Ibidem.
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ką“ — stara się rozstrzygnąć pytanie, „jak my pod 
panowaniem moskiewskiem mamy walczyć, kiedy po­
wstania nie możemy zrobić?“

Otóż—„trzeba pamiętać, że walczyć można nietylko 
z bronią w ręku. Narody rzadko za broń porywają, 
ale walczą z dnia na dzień o swój byt, o swą pomyśl­
ność, o swe prawa. Ten, kto naucza swych braci o o- 
bo^vdązkach społecznych, kto użyteczne książki mię­
dzy nimi rozpowszechnia, kto opiera się nadużyciom 
władzy, kto pisze skargę do władz wyższych na urzę­
dnika, postępującego samowolnie, katolik - unita, któ­
ry nie chce chodzić do cerkwi, choć go władza do tego 
zmusza, — każdy z nich prowadzi walkę z rządem, 
walkę bardzo skuteczną, bo jeśli za jego przykładem 
masa ludzi pójdzie, to często większą postawią prze­
szkodę rządowi w jego polityce, niż gdyby się jawnie 
zbuntowali

Tak pisze „Polak“, mający pretensje do „kierowa­
nia opinją publiczną“ w Polsce. I czyż słowa te nie są 
jeszcze jednem potwierdzeniem tezy, rzuconej już 
przez nas poprzednio, — że Liga Narodowa „potrafiła 
w nadzwyczajny sposób zużytkować skłonność do 
„wielkiego“ bohaterstwa i na tern ugruntować swoje 
siły, że umiała wmawiać ludziom, iż w spełnianiu róż­
nych drobnych rzeczy, a nawet w samem tylko gło­
szeniu pewnych zasad tkwi wielki czyn patrjotyczny, 
że umiała nie żądać od ludzi zbyt wiele i znaleźć dla 
tanich aspiracyj jakąś łatwą formę zaspokojenia su­
mienia...“

Zob.: „Polak“ Nr. i ,  styczeń, 1898, w art,: Polityka polska
pod patiowaiiiem moskiewskiem“.

Zob.: „Polak“ Nr. 1, styczeń, 1898, w art. .^Polityka polska 
pod panowaniem moskiewskiem“.
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A teraz przejdźmy do ’  ̂ którą według
słów cytowanego już sprawozdania Centralnego Ko  ̂
mitetu Ligi Narodowej — .,opinja polska się liczy“ 
i od której „oczekiwać zaczyna wskazówek“.

Artykuł wstępny pierwszego numeru jest jak gdy­
by streszczeniem znanych już nam wywodów „Pola­
ka“. „Powstańcie, — krzyczy „Pochodnia“ — powstań­
cie, czyją ojcowiznę wróg rozkrada i podatkami wy­
niszcza, czyich synów w rekruty porywa i pędzi na 
skraj świata, pięścią i pałką, ucząc psiej pokory dla 
cara, pogardy dla ziemi ojców! Powstańcie, komu 
żandarm broni isprzeciwiać się wyzyskowi, domagać 
się ludzkiego z sobą obejścia, wołać o chleb dla dzieci! 
Powstańcie, komu nie wolno czcić Boga we własnym 
kościele i własnym języku!.. Powstańcie, czyje dzieci 
w szkole słuchać muszą potwarzy, kłamstw i obelg, 
czyji synowie piętnowani mianem buntowników za 
słowo polskie, wyganiani za polską książkę, zamykani 
w cytadeli za myśl polską Powstańcie, oplwani, zbez­
czeszczeni, powaleni, skopani, obdarci- Powstańcie, 
bo już świt, bo już dzień niedaleki!“...

Czytelnik w miarę wgłębiania się w treść tego ustę­
pu nabiera przekonania coraz głębszego, że artykuł w 
dalszym swym ciągu przyniesie co najmniej prokla­
mację powstania zbrojnego. Napróżno jednak!.. Bo 
„Pochodnia“ — zgodnie z taktyką ogólno - partyjną—• 
po tych grzmiących frazesach wykonywa zwrot gwał­
towny. „Nie od barykady iść nam trzeba — czytamy 
dalej — nie łamać orężne zastępy w polu otwartem, 
ale składać w ofierze pracę, szczęście osobiste, a bo­
daj - głowy, gdy tego zajdzie potrzeba“ "**). Konia z 
rzędem temu, kto się wyzna na subtelnościach takiej

Zob. „ P o ch o d n ia “ , o rg a n  S tro n n ic tw a  D e m o k rą ty c z n o  -  N a ­
ro d o w eg o , N r, 1, W a rs z a w a , w  m a r c u  1899, w  a r t . „Ś w it“. W  p r a ­
c y  n in ie jsz e j k o rz y s ta m  z e g z e m p la rz y , p rz e c h o w y w a n y c h  w a r ­
ch iw u m  P . P . S,

Ibidem.
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logiki! Kiedyś — w jednej z odezw — czytaliśmy, że 
należy nam „głowę z dumą do góry podnosić“, teraz 
dowiadujemy się, że trzeba ją składać w ofierze! Ale 
jak? Czy w patrjotycznem poświęceniu dojść do gra­
nic fanatyzmu pierwszych chrześcijan, pozwalających 
się spalać bez słowa protestu i bez cienia myśli o bun­
cie? Czy też prosić zaborcę, by łaskawie obciąć nam 
ją zechciał? Bo przecież ani o powstaniu, ani nawet o 
walce barykadowej niema tu mowy!

I O niepodległości Polski nie mówi tu „Pochodnia“ 
i. i wyraźnie; nie wierzy raczej w możliwość rychłego 

L jej odzyskania. Bo pisze przecież: „Calożyciowa praca 
nasza powinna być skierowana do tego, żeby pokole­
nie następne stanęło bliżej wolności i szczęścia“

Artykuł kończy isię wezwaniem do „walki z rządem 
po szczególe“ : „Ilekroć dojrzeje potrzeba jakaś — 
wystąpimy z wymaganiem uczynienia jej zadość i nie 
spoczniem, dopóki jej nie zdobędziemy“. O metodzie 
jednak i środkach walki nie znajdujemy tu ani słowa. 
Chyba, że wystarczy komuś za określenie tej metody 
i środków końcowy okrzyk: .,Na nogi! Do pracy z lu­
dem i w ludzie!...“

Logicznem niejako uzupełnieniem tego mętnego ar­
tykułu są następujące po nim bezpośrednio rozważa­
nia na temat oświaty ludu. ,.Obok oświaty narodowej, 
nietylko z na2jwy, lecz i z ducha polskiej oświaty, o ja ­
kiej pod obuchem cenzury moskiewskiej niepodobna 
nawet zamarzyć, musimy jeszcze dążyć do uświado­
mienia politycznego ludu na każdem polu, gdzie się je­
go prawno-polityczne interesy skupiają i ogniskują, a 
więc w kościele, szkole, gminie i t. d. Jeśli otworzymy 
mu oczy na nadużycia i łupiestwa, jakich bezustannie 
jest ofiarą, jeśli się on dowie, czem są te prawa, jakie 
mu carat niby podarował, w porównaniu do praw, ja­
kie o ścianę posiadają jego bracia pod mniej barba-

Ibidem.
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rzyńskiin rządem, jeśli zrozumie, że i te jego marne 
prawa ku jego szkodzie i krzywdzie lada chłystek w 
mundurze bezkarnie deptać, poniewierać i ubezwład- 
niać może—będzie to wielki postęp w powolnym pro­
cesie wytwarzania isię z krwi, sączącej się z ran ludu, 
ognisk tej rdzy, która prędzej czy później jego i na­
sze okowy przegryzie“

Pracę „w ludzie i z ludem“ uważa więc „Pochod-
nia za najbardziej skuteczny środek walki z rządem 
moskieM^iih: owoce tej walki rysują'się jej wtrmigle 
daEźejJ nieokreślonej przyszłości. Nadziei ujrzenia 
carów moskiewskich i królów pruskich, prowadzo­
nych na łańcuchach po ulicach Warszawy, „Pochod­
nia“ w przeciwieństwie do „Polaka“ nie ma. Wierzy 
tylko w możliwość postawienia pokolenia następnego 
o krok jeden bliżej do „wolności i szczęścia“.

ścisłość i sumienność historyczna wymagają tu 
stwierdzenia, że walki z rządem moskiewskim nie za­
mykała „Pochodnia“ w granicach oświaty ludowej. W  
numerze jej czwartym znajdujemy np. uwagi, pod 
któremi, nawiasem mówiąc, dziś nie podpisałby się, 
uni się nawet do nich nie przyznał żaden z ówczesnych 
jej kierowników: omawiając strajki, jakie ogarnęły 
okolice przemysłowe Królestwa w sierpniu r. 1899, 
..Pochodnia“ zapytuje: „Czy bezrobocie (t. j. strajki) 
są pożyteczne nawet wówczas, gdy się nie udają, gdy 
nie sprowadzają natychmiastowych korzyści?“ — i od­
powiada: „Naturalnie. Poza fabrykantami tkwi rząd, 
który ich broni, strzegąc nietylko interesów tych o- 
statnich, ale i zasady państwowej, według której każ­
dy chlebodawca jest poniekąd przedstawicielem wła­
dzy, a wszystkie żądania zbiorowe zbrodnią politycz­
ną, bez względu na to, czy przedstawicielami tej zbio- 
lowości są robotnicy, czy studenci. Uderzając więc w

Zob. „Pochodnia“ Nr. 1, Warszawa, 
.Oświata ludu“ na str. 2.

marcu 1899, art.
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fabrykantów, uderzamy w rząd — w rząd, który jest 
urodzonym naszym wrogiem, opiekunem wszelkiego 
wyzysku i bezprawia, gdyż sam na nieb stoi. Sprawa 
robotnicza to część wielkiej idei demokratycznej w 
dążeniu ludów do wolności, część sprawy polskiej, or­
ganicznie i nierozdzielnie z nią spojona; interes robot­
ników—to interes ludu polskiego, a interes ludu pol­
skiego —: to interes narodu, drogim więc jest dla całej 
demokracji!.. Sprawa robotnicza tylko w wolnej i nie­
podległej Polsce rozwiązana być może zgodnie z inte­
resami całego ludu polskiego... Gdy wybije godzina, 
gdy gniotące nas okowy spadną, gdy najezdniczy rząd 
moskiewski, obcy nam wiarą, językiem i kulturą, pój­
dzie sobie precz — gdy zaświta dzień swobody — wte­
dy i my, robotnicy, jak i cały nasz naród, odetchniemy 
sroohodniej — mtedy pogadamy z fabrykantami. l'ym- 
czasem łączmy się, wiążmy się w związki i stowarzy­
szenia tajne, gdy jawnych mieć nie możemy, urzą­
dzajmy bezrobocia, gdyż te, jako zwrócone przede- 
wszystkiem przeciwko rządowi, są nietylko naszą 
sprawą robotniczą, ale i sprawą narodową polską“ ®®).

Pozostawiając tu bez komentarzy takie myśli i 
przekonania „Pochodni“ — w jednym z poprzednich 
rozdziałów bowiem zwróciłem już uwagę, że Liga, 
kierując się względami, pozbawionemi wszelkich re­
alnych podstaw i przesłanek, szukała dla siebie opar­
cia jednocześnie w kilku warstwach społeczeństwa, 
zapominając o klinach rozsadzających w postaci róż­
nic klasowych, — zwróćmy uwagę na pozostałe for­
my, a raczej próby M-alki jej z rządem. Tak więc 

Nr. 3, omawiając ustawę z 12 grudnia 1898 r., o o- 
chotniczych strażach ogniowych w Królestwie, — 
wprowadzającą do nich język rosyjski, warunek pra- 
womyślności politycznej oraz kuratelę wojskowo-biu-

Zob. ,,Pochodnia“ Nr. 4, Warszawa, w październiku 1899, w 
art. „Ostatnie bezrobocie“.
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rokratyczną — wzywa „wszystkicli członków i kiero­
wników straży ochotniczych do rozwiązania stowarzy­
szeń, aby pokazać w ten sposób rządowi, że nie po­
dejmiemy żadnej roboty publicznej, jeżeli ma ona się 
odbywać w warunkach, obrażających nasze uczucia 
narodowe“ Lub też w Nr. 7, stwierdzając, że poli­
tyka rządowa „z zadziwiającą konsekwencją“ zmie­
rza do wynarodowienia nas ,,drogą pozyskania ludu 
polskiego dla kultury i idei państwowej rosyjskiej“, 
żąda „kategorycznie“, aby „wszyscy ci, którzy przy­
znają się do naszego programu, usunęli się jak naj­
spieszniej od pracy kulturalnej, przez rząd prowa­
dzonej, opuścili instytucje i stowarzyszenia, w któ­
rych żywioł moskiewski, wciskając się wszelkiemi 
szczeblami, stara się zdobyć jakieś stanowisko społe­
czne, aby je w swoich widokach wyzyskać“

Tego rodzaju wezwania i żądania w ówczesnych 
warunkach polskiego życia nie mogły być niczem 
więcej, jak głosem wołającym na puszczy. I tylko w 
głowach autorów sprawozdania, przedłożonego Komi­
sji Nadzorczej Skarbu Narodowego, „Pochodnia“ wy­
rastać mogła do rozmiarów organu, wpływającego na 
losy opinji publicznej w Polsce. Kłam tym twierdze­
niom Centr. Kom. Ligi zadaje sama „Pochodnia“ : nie­
ma bowiem ani jednego jej numeru, w którym nie 
poruszanoby spraw, świadczących przedewszystkiem 
o bezskuteczności jej zabiegów. Oto po roku prawie 
działalności stwierdza „Pochodnia“, że „tchórzów, e- 
goistów i głupców“ w naszem społeczeństwie — „jak­
by na potwierdzenie smutnej prawdy, że niewola upa­
dla i ogłupia“ — „jest może więcej, niż gdziekoł- 
wiek“ ®®). Bo oto „jeden i drugi literat na przekór zda-

Zob. „Pochodnia“ N r. 3 , Warszawa, w czerwcu 1899, w art. 
,,Straże ogniowe ochotnicze“.

Zob. „Pochodnia“ Nr. 7, Warszawa, w maju, 1900, w arb 
wstępnym bez tytułu.

Zob. „ P o c h o d n ia “ N r. 7, m a j 1900, w  a r t . w stę p n y m .
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niu otoczenia dają swą firmę teatrom ludowym, oto 
lekarz, człowiek uczciwy, przyjmuje posadę w szpi­
talu Czerwonego Krzyża lub piastuje godność człon­
ka trzeźwości, dwaj obywatele w Płocku zjawiają się 
na zebraniu gminnem dla poparcia władzy i namówie­
nia włościan do założenia szkoły rządowej, ziemianie 
kaliscy prenumerują dla ludu „Oświatę“, ksiądz otwie- 
?a bibljotekę mieszaną, szlachetna dama, wystąpiw­
szy z inicjatywą ochronki, bieży skwapliwie do pre­
zesa kuratorjum, aby uszczęśliwił nowopowstałą in­
stytucję czytelnią polsko-rosyjską“ Piotrków jest.

Polsce miastem, godnem specjalnej uwagi: „żadne 
miasto w Królestwie nie przedstawia tylu przykładów 
płaszczenia się przed Moskalami, jakie napotykamy 
wśród naszej inteligencji“ „Zanik poczucia naro­
dowego, zbyteczne tchórzostwo w sprawach społecz­
nych“ — oto charakterystyczna cecha piotrkowskiej 
inteligencji Inteligencję częstochowską cechuje 
„ospałość i małe interesowanie się sprawami narodo- 
wemi“. Była ona i jest „mało wrażliwą“ i wyróżnia 
się „z pośród reszty kraju przyjmowaniem oficerów 
w towarzystwach połskich“. „Małżeństwa Polek z ofi­
cerami były też na porządku dziennym“ Łomża 
należy ,,do nielicznych (?) zakątków w kraju naszym, 
w których myśl o ugodzie, o zlaniu się bratnich szcze­
pów słowiańskich nie przestaje trapić zbałamuconych 
umysłów t. zw. intełigencji“ W Łodzi inteligen­
cja, — „oślepiona blaskiem, bijącym od złotego ciel- 

.odznacza się w porównaniu z resztą kraju, je-ca

■*“) Ib id em .
Ib id em , w  k o re sp o n d e n cji z P io trk o w a .

*-) „Pochodnia“ Nr. 3, czerwiec 1899, w korespondencji z Piotr­
kowa.

..Pochodnia“ Nr. 3, czerwiec 1899, w kęrespondencji . z 
Częstochowy.

„Pochodnia“ Nr. 4, październik 1899, w korespondencji z 
Łomży.
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szcze większą obojętnością dła spraw narodowych“ 
Inteligencja suchedniowska — „przedstawia wogóle 
czynnik bardziej ujemny, niż jakikolwiek inny. Cią­
gła drżączka o utratę posady, próżniactwo i bezrad­
ność — oto jej główne cechy“... ®̂). Prowincja wogó­
le, — „i‘Ąavalizując z Warszawą, nietylko żyje zapan- 
brat z urzędnikami moskiewskimi, ale zaprasza 
tychże na członków honorowych różnych instytucyj 
obywatelskich“ i nie pomija żadnej okazji urządzenia 
np. ..obiadku pożegnalnego“

Przykłady takie przytaczaćby tu można bez końca. 
Sądzę jednak, że i tych już wystarczy, by wskazać, 
jak mało zwracano Polsce uwagi na działalność 
„Pochodni“, z pyszałkowatą przesadą uważającej się 
i uważanej za organ, z którym opinja publiczna ,,się 
liczy“ i od którego „oczekuje“ wskazówek... Stanowi­
sko względem inteligencji, tej „rozwydrzonej zgrai“, 
nie znajdującej ,,miary w upodleniu“, stanowisko, 
pełne wyraźnej i jaskrawej niechęci, nie upoważnia 
bynajmniej do wyciągania wniosków, by w pracy 
nielegalnej nie liczono wcale na tę warstwę społeczeń­
stwa, nie myślano o wywarciu nań wpływu. Bo, gdy­
by tak było —- niezrozumiałemby się okazało wezwa­
nie do pracy „z ludem i w ludzie“. Wejść w lud, pra­
cować w ludzie — może tylko inteligencja. Czytamy 
w jednym z numerów „Pochodni“, że ,.między inteli­
gencją znaleźli się też ludzie, co pod hasłem oświaty 
ludowej umieli zapory rządowe zwalczyć i do ludu 
przeniknąć“ ®̂). Inteligencja jest więc potrzebna, mo­
że oddać i oddaje usługi ludowi. To też walka „Pocho-, 
dni“ ze „sferami inteligencji“ — to przedewszystkiem 1 ^

„ P o ch o d n ia “ N r. 2. m a j, 1899, w k o re sp o n d e n cji z Ł o d zi. 
„ P o ch o d n ia “ N r. 4, p a ź d z ie rn ik  r. 1899, w  k o re sp o n d e n cji  

z  S u ch ed n io w a. .
,,Pochodnia“ Nr. 4. październik 1899 w dziale „Z dzisie.iszej

<loby“.

„Pochodnia“ Nr. 5, grudzień, 1899, w art. ,.Baczftość...“
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walka z ugodowemi teiidencj aini. Częsta konieczność 
piętnowania takich tendencyj, ostrość użytej tu formy 
mówią wyraźnie o jednem tylko, mówią mianowicie o 
iem, że „l^ochodnia“ była skromnejoi pisemkiem, któ- 
rego głos i opTiija tonęły bez śladu w morzu powszech- 
nej , ufeglpl^-i-pokojpy. Zresztą potępia się nietylko 
int^Igencję. „Ujawnialiśmy — pisze „Pochodnia“ w 
Nr. 3 — nieraz fakta, dowodzące zdrowej natury i 
szlachetnych instynktów naszego ludu, dziś z przykro­
ścią musimy odsłonić coś wręcz przeciwnego“...

W potępieniu działalności i zachowania się ugodowo 
nastrojonej części inteligencji, w dążeniu do podkre­
ślania w możliwych granicach niechęci i nieprzyjaźni 
Polski do Rosji — nie ogranicza się „Pochodnia“ do 
stwierdzeń ogólnikowych. Nierzadko — przytacza na­
zwiska — i to najgłośniejsze. Tak więc rzuca kamie­
niem potępienia w Elizę Orzeszkową i w Bolesława 
Prusa — w pierwszą za to, że „sprzedaje prace swoje 
w rękopisach wydawcom pism rosyjskich tak, że te 
ukazują się w rosyjskim przekładzie wcześniej, ani­
żeli w polskim oryginale“, w drugiego zaś za to, że 
„ostatnią swoją powieść sprzedał na pniu pismu „Ros- 
sija“, zanim jeszcze ogół polski dowiedział się o jej 
istnieniu“. ®‘’).

Wreszcie — zgodnie ze stanowiskiem, zajętem przez 
prasę partyjną i przez ciała kierownicze organizacji— 
„Pochodnia“ rzuca kamieniami potępienia w przed­
stawicieli duchoweństwa katolickiego w tych wszyst­
kich wypadkach, gdy zachowanie się jego nie licuje 
z godnością narodową. Proboszcz w Nowym Dworze, 
ks. Jaroszyński — „zapewne dla przykładu parafjan 
i dobra kościoła, a może i cokolwiek dla własnej ko-

,,Pochodnia“ Nr. 3, czerwiec 1899, w korespondencji z Gar­
wolina.

„Pochodnia“ Nr. 4, październik 1899, w rubryce „Z dzisiej­
szej doby“.
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rzyści żyje sobie zapanbrat z moskalami“, „Ks. 
Karol Podbielski, proboszcz parafji Smardzewice, 
wprowadzi! od kilku lat do dodatkowego nabożeń­
stwa w kościele hymn narodowy moskiewski“. „Ino- 
wację“ tę uważa „Pochodnia“ za „wymowny dowód 
rozkładu i zamętu pojęć“, „jakie wywołuje działal­
ność ugodowców“ — „obniżenia poczucia narodowego 
i znieprawienia jednostek słabych lub głupich“ ®"). 
,.W ostatnich latach — stwierdza „Pochodnia“ — co­
raz częściej zdarzają się fakta, świadczące o znacznem 
obniżeniu poczucia narodowego wśród księży. Zadzi­
wiająca jest dopraw^dy ślepota duchowieństwa, które 
nie widzi, że podryw^a sobie kredyt moralny wśród 
budzącego się pod względem świadomości narodowej 
ludu. W Chojnicach proboszcz Naumowicz przy każ­
dej sposobności występuje przeciwko oświacie, każąc 
palić książki świeckie; traktuje przytem parafjan po 
grubiańsku, nie przebierając w słowach, i w ten spo­
sób nie przyczynia siię do podniesienia powagi sutan­
ny. Wikary jednej z okolicznych paraf i j namawia lu­
dzi, pracujących w polu podczas galówki, by rzucili 
lobotę i poszli modlić się za cara. JNie sprawdziliśmy 
jeszcze tego ohydnego faktu, tymczasem więc nie po­
dajemy nazwiska“

Przejdźmy zkołei do „Prz^lądu Wszechpolskie­
go“- '— -— ■■ ■ ““

R, Dmowski w cytowanej już przez nas pracy wy­
raża przekonanie, że gdyby czytelnicy jego i kryty-

,,Pochodnia“ Nr. 7, maj, 1900, w korespondencji z Nowego 
Dworu.

„Pochodnia“ Nr. 5, grudzień 1899, w koresp>ondencji z Ol­
kusza.

*) „ P o ch o d n ia “ Nr. 4̂  p a ź d z ie rn ik , 1899, w k oresp o n d en cji
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cy „zeclicieli się gruntownie zapoznać z naszą literatu­
rą polityczną, przestudjować roczniki „Przeglądu 
Wszechpolskiego“ i „Przeglądu Narodowego“, arty­
kuły moje oraz moich przyjaciół“, to przekomaliby się. 
jak dalece „zwartą“ i „logiczną“ całośjć=:..stanowi ta 
polityka od swych początków“ Przyznam się, że 
na zgłębianie treści „Przeglądu Wszechpolskiego“ 
straciłem parę dobrych miesięcy czasu, w wyniku je­
dnak przyszedłem do wniosków wręcz przeciwnych.

Weźmy dla przykładu kwestie ugody " i  slbsuiLku 
do Rosji. W r. 1895 R. Dmowski (zasłaniający się pse- 

*udonTmeni R. Skrzycki) nazywał ugodę w „Przeglą­
dzie Wszechpolskim“ — „najpotworniejszem zjawi- 
skiem“. Nie znał, nie widział wówczas rzeczy gor- 
sźycK, bardziej plugawych, niż nawoływanie „do 
wiernego stania przy tronach zaborców-“ '̂j. „Dziś — 
pisał R. Dmowski w parę miesięcy później — dziś 
bardziej, niż kiedykolwiek, nie leży w naszym inte­
resie udawanie przywiązania do carskich rządów“, 
bardzej niż kiedykolwiek, ,,dbać winniśmy o to, by 
świat wiedział jak najwięcej o krzywdach, jakie nam 
się dzieją, i o nienawiści do obcego jarzma, jaką te 
krzywdy budzą“ ®̂). „Gdybyśmy lepiej znali Rosję 
i jej hiistorję państwową oraz charakter narodu ro­
syjskiego — pisał „Przegląd Wszechpolski“ w grudniu 
r. 1896, gdy zjawiła się w „prasie rosyjskiej... mniej 
lut Imrdziej wyraźna propaganda pofednania Pola-- 
ków z Rosją“ — „gdyby Rosjanie dokładniej ba3&.li 
nasze dzieje, zwłaszcza najnowsze, i nasz charakter 
narodowy, możliwość pojednania się, a właściwie łu­
dzenie się nią Avzajemne, szczere lub nieszczere, odda-

Zob. R. Dmowskiego „Polityka polska i odbudowmpie Pań­
stwa“, Warszawa, 1925, na str. YIII przedmowy.

Zob. „Przegląd Wszechpolski“ Nr. 8, L w ó w , 2.0,IY.1895 w 
artykule „Jedność narodowa“. i ^

Zob. „Przegląd Wszechpolski“ Nr. 16, L w ó w , 1.1 X 1895 w ar­
tykule ..Przymierze francusko - rosyjskie i Polacy“,
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wna zostałyby z naszych odwiecznych rachunków pô  
litycznych wykreślone“ ®‘). „My do Zachodu należy­
my dziejami, tradycją, kulturą, to też rozkładający 
wpływ wschodnich powiewów grozi nam podwójnie: 
naszej przyszłości narodowej i cywilizacyjnej“ .
„Dziś — woła Dmowski, zwracając się do Rosji •— 
dziś, stanąwszy wobec ucywilizowanych azjatów na 
Dalekim Wschodzie, wy wszywacie Europę, by wspól­
nie z wami przeciw nim stanęła, — pamiętajcie, że 
jeżeli istnieje jednostka moralna, zwana Europą, to 
wasze miejsce poza nią, bo w barbarzyństwie prześci­
gacie najrdzenniejszych azjatów'. Wam raczej czekać 
należy, kiedy świat cywilizowany wyrok na was wy­
da“ W tymże czasie R, Dmowski, pisząc o zawarciu 
przymierza francusko - rosyjskiego, stwierdzał: 
..Francuzi zaczynają z kredką w ręce obliczać, co na 
tern przymierzu korzystają i co tracą, a popularny 
,.Figaro“ ostrzega rodaków przed zbytniem zaślepie­
niem AV" sympatjach dla Rosji. Coraz częściej spotyka­
my w prasie francuskiej artykuły, próbujące zając 
krytyczne stanowisko wzgłędem uznanego ałjantą, 
a nawet — od czegośmy się już odzwyczaili — przy­
pominające ostrożnie o istnieniu Polaków i, co waż­
niejsze, o naszem położeniu politycznem. Z głosów 
łych na szczególną naszą uwagę zasługuje artykuł w 
tygodniku „Le monde économique“ pod tyt. ,,A pro­
pos de la politique française“, którego autor ,,nie pró­
buje wcale udawać przyjaciela Polaków“, „stoi wy­
łącznie na stanowisku interesów francuskich“ i z tego 
stanowirska daje „szereg uwag o polityce^ sprzymie­
rzeńca“. ,,Stwierdza bez ogródek, żę nam się dzieje

®'‘) Zob.’„Przegląd Wszechpolski*' N r.'25, Lwów, z 1.XII.1895 w 
artykule niepodpisanym p. t. „Dawme i nowe złudzenia“.

Zob. ,,Przegląd Wszechpolski“ Nr. 20 Lwów, z 15.X.1896 w 
artykule B. O. p. t. „Nasz szowinizm“. - ■:

“•') Zob. ..Pi zegląd Wszechpolski“ Nr 10. Lwów, “z 15.V.1805 w  
art. „Wymowne cyfry“.' e:--’. :
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krzywda i stanowczo wymaga od carskiego rządu 
zmiany polityki względem Polaków“. Artykuł ten za­
wdzięczamy nie osławionej i zwietrzałej już dawno 

j przyjaźni Francuzów, nie krwi naszych braci i ojców, 
za Francję przelanej, ale temu, że jesteśmy „najbar­
dziej nieprzejednanymi“ wrogami Rosji, że stanowi­
my dla niej źródło „stałego niebezpieczeństwa“, że 
możemy stać się przyczyną zaprzepaszczenia miljar- 
dów francuskich“

Nie trzeba — mam wrażenie — uciekać naprzód, 
przypominać zachowanie się Dmowskiego w Dumie 
rosyjskiej, na kongresie słowiańskim w Pradze, na 
posiedzeniach rosyjskich komitetów i rad, które mia­
ły „urządzić“ — „kraj polski“ po „zwycięskiej“ woj­
nie z Niemcami, — nie trzeba przytaczać tu skanda­
licznych artykułów „Gazety Warszawskiej“ z lat 
1914 i 1915, by przekonać się, jak wielką nieścisłość 
popełnia Dmowski w swej książce, pisząc o „zwarto­
ści“ i „logiczności“ swej polityki. Wystarczy, gdy po­
dane wyżej cytaty porównamy z takim np. wyjąt­
kiem z pracy R. Dmowskiego: „kto myślał o Polsce
poważnej, naprawdę niepodległej, nie o jakimś 
"^viechciu pod niemiecką stopą, ten miał jedną tylko 

* przed sobą drogę: złączyć sprawę polską z przymie­
rzem francusko - rósyjskiem, szukać zbliżenia z Ko- 
sia^ wpoić M̂ Ŵią świadomuś~rr~źe~lv~walce z Nipimcami 

; może liczyć na Polaków“ 1’0 się nazywa polityką
..zwartą“ i „logiczną“ od swych początkÓMd

Jeszcze większą chwiejność i bardziej rażący brak 
konsekwencji spostrzec możemy w granicach zagad- 

^nienia: „odzyskanie niepodległoścLl. Początkowo R. 
Dmowski i jego satelici „niepodległości“ się nie wy­
rzekają. Co więcej — ,,dla niej, dla tej idei — ^apew-

Zob. ..Przegląd Wszeclipolski*' Nr. 16, Lwów, z l.IX.18d3 w 
art. p. t. „Przymierze francusko - rosyjskie a Polacy“.

Zob. R. Dmowskiego „Polityka polska“... na str: 58:

224



nia „Przegląd Wszechpolski“ — dla wolnej przyszło­
ści naszej będziemy pracowali, póki nam sił istarczy 
i wiary w tę przyszłość nie stracimy nigdy, a w chwi­
lach najstrasziniejiszych ciosów twierdzić będziemy 
z niezachwianem przekonaniem: „Jeszcze Polska nie 
zginęła!“ ®‘). Jednocześnie wykazuje „Przegląd 
Wszechpolski“, że „niepodległość Polski jest dla nas 
wszystkich konieczpiyni postulatem naszegO' istnienia 
narodowego, nietylko artykułem wiary, niepotrzebu- 
jącym uzasadnienia, ale wynikiem logicznym prawa 
przyrodzonego, pojmowanego we współczesnem, real- 
neni jego znaczeniu“ „Jesteśmy Polakami i chcemy 
Polski przedewszystkiem dla siebie, chcemy wtedy 
nawet, gdybyśmy tę Polskę mogli mieć tylko ze szkodą 
dla wolności ludów i dla postępu, dla cywilizacji 
i sprawiedliwości społecznej“... Wreszcie: „Dla nas 
dążenie do niepodległości nie potrzebowało żadnego 
uzasadnienia, nie potrzebowało nawet zaznaczenia 
programie, skoro za podstawę tego programu, za jego 
punkt wychodny wzięliśmy fakt odrębności narodo­
wej... Przypominanie przy każdej sposobności, że do 
niepodległości Polski dążymy, szastanie się z tern ha­
słem, ciągłe wyw^^oływanie go i poispolitowanie uważa­
liśmy i uważamy nietylko za rzecz niepotrzebną, ale 
nawet szkodliwą nieraz i poprostu wstrętną. Ale za­
wsze, gdy zachodziła wyraźna potrzeba, zarówno w o- 
świadczeniach programowych, jak w wystąpieniach 
polemicznych, zaznaczaliśmy jasno i dobitnie nasze 
stanowiska wobec tej sprawy“ ®-).

Zob. , P rz e g lą d  W sz e ch p o lsk i“ N r. 19, L w ó w , z 15.X.1895 w  
a rt . do re d a k c ji  b ez ty tu łu  i p od p isu .

Zob. „ P rz e g lą d  W sz e ch p o lsk i“ N r. 7, Lwów, lip ie c  1900 r. 
w  a rt . n iep o d p isan y m  p . t. „ Z a n ie ch a n a  s p ra w a “ .

Zob. „ P rz e g lą d  W sz e ch p o lsk i“ , L w ó w , N r. 10 p aź d z ie rn ik  
1901 w  a rt . n iep o d p isan y m  p . t. „ P rz e sz a co w a n ie  w a rto ś c i  p o li­
t y c z n y c h “.

Zob. „ P rz e g lą d  W sz e ch p o lsk i“ , L w ó w , N r. 5 , maj 1901 r. 
w  a r t . n ie p o d p isa n y m  p. t. „ S zk o d liw e  f a n ta z je “ .
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Aby wykazać — ile czczej gadaniny, ile do niczego 
¡nie obowiązujących frazesów mieści się w tych o- 
świadczeniach patrjotycznych, by podkreślić raz je­
szcze, jak dalece „zwartą“ i „logiczną“ była taka poli­
tyka — nie trzeba uciekać naprzód zbyt daleko, nie 
trzeba przypominać tu rozmowy R. Dmowskiego 
z l 2rwolskim w kwietniu r. 1916, ani artykułów z „Ga­
zety Warszawskiej“ z r. 1915, która stwierdzała kate­
gorycznie, wywodziła jasno i dobitnie, że nic nie mo­
że spowodować „gwałtowniejszego uderzenia krwi na 

• mózg“, jak myśl o zupełnej samodzielności Polski 
i oderwaniu jej od Rosji Nie trzeba uciekać tak 
bardzo naprzód — wystarczy, jeśli te patrjotyczne 
frazesy zestawimy z tern, co mówił „Przegląd Wszech­
polski“ o zrealizowaniu haseł niepodległości:

1 „Można powiedzieć, że tę (t. j. niepodległą ) Polskę, 
 ̂bez względu na okoliczności, w jakich powstanie, zdo­
być musimy krwią i żelazem, bo innych dróg i sposo­
bów odzyskania niepodległości ani doświadczenie hi­
storyczne nie podaje, ani rozumowanie trzeźwe i lo­
giczne, liczące się z wymaganiami rzeczywistości, nie 
wskazuje“ „Przeciwnie, doświadczenie historyczine 
i zdrowy rozsądek mówią nam, że bez walki orężnej 
nie można sobie przedstawić realnie odzyskania nie­
podległości“ Przekonaniom tym daje „Przegląd
Wszechpolski“ wyraz i w roku następnym. Tak więc 
w jednym z artykułów mówi o konieczności „wpaja­
nia w opinję publiczną, od v/ielu lat bałamuconą u 
nas i ogłupianą przez ludzi, nie mających zmysłu, ani 
wykształcenia politycznego, że tylko krmią i żelazem 
narody ujarzmione mogą zdobyć lub odzyskać niepo-

Zob. „Gazeta Wai-sza'tV'ska“, Nr. 52 z niedzieli 21.11.1915 r : 
rjdea niepodległości“.

Zob. „Przegląd AVszecbpolsld“, Nr. 5, marzec 1899, w art. 
niepodpisanym „Realizm polityczny i przyszła Polska“ na 
str. 154.

Ibidem, na str. 135.
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dległość i że sprawa odzyskania niepodległości Polski 
zależną jest zarówno od pomyślnego dla nas układu 
stosunków międzypaństwowycli, jak od siły własnej, 
koniecznej dla korzystania ze sprzyjających w danej 
chwili sprawie naszej okoliczności. Innemi słowy — 
odzjjskanip. niepodległości Polski może-hyjć-jedynie wy­
nikiem wojny czy to pomiędzjj_ muOjc^r^tmami^uhorcze- 
mi, czy też poTniqdzy~Jed^^rii Tub dmama^z nich a pań- 
stwami i skomhinowanego z tą wojną powstania naro- 

*dowego, tak~siInego, żeby następnie musiano się z niem 
*lTczyc^®' )̂. W niewątpliwym związku z temi myślami 
pozostaje przekonanie że przygotowywanie się do wal­
ki orężnej jest zadaniem nader pilnem : „Zwracanie
uwagi kół inteligentnych społeczeństwa polskiego na 
konieezność orjentowania się dokładnego w poli­
tyce międzyinarodowej i w miarę możności bra­
nia w niej bezpośredniego lub chociażby po­
średniego udziału i na potrzebę ruytmorzenia ka­
drem lub przynajmniej jakiegoś zawiązku organizacji 
wojskowej, uważamy za zadanie wielkiej wagi i nie- 
cierpiące zwłoki Zo względu na zmienność i przypad­
kowość układu stosunków politycznych międzypań­
stwowych“ „Myśl wytworzenia siły zbrojnej pol­
skiej czy to w postaci legjonów, czy też chociażby 
szczupłych, ale stałych kadrów lub jakiej innej organi­
zacji przygotowawczej należy zdaniem naszem do naj­
ważniejszych, zadań polityki narodowej w bliskiej 
przyszłości” pisze „Przegląd“ w tymże czasie, za-

Zob. „Przegląd Wszechpolski“, Nr. 8, sierpień 1900, w art. 
niepodpisanym „Podwójna polityka“ na str. 455.

’̂ ®) Zob. „N asi n a c jo n a liś c i  —  rz e c z  o t. zw . N a ro d o w e j D e m o ­
k ra c j i  , n a p isa ł B (y ły )  C zł(o n ek  L (ig i) N (a ro d o w e j) . W y d a w n ic ­
tw o  P . P . S. L o n d y n , w  d rn k a rn i  p a r ty jn e j , n a  str . 8 :

Zob. „ P rz e g lą d  W sz e ch p o lsk i“ , N r. 8  sierp ień  1900, w  a rt . 
„ P o d w ó jn a  p o lity k a ,“ n a  s tr . 454.

Zob. „ P rz e g lą d  W sz e ch p o lsk i“ , Nr. 7, lip iec  1900, w art. 
„Z an ied b an a  s p ra w a “ .

227



mieszcząjąc jednocześnie fnntjigtyęzny projekt stwo- 
rżenia leg jonów polskich: „.-Biedni materjalnie, mamy 
je lcze  dziękir Bogu spory zapas sił moralnych. A w o- 
becnych kupieckich czasach można dobrze spieniężyć 
nawet bohaterstwo, miłość do kraju, wszystkie szlachet­
ne uczucia, a nawet krew swoją. Nie mając pieniędzy, 
możemy zapłacić krwią za utrzymanie i wyćwiczenie 
potrzebnej nam armji. Na całym świecie istnieje jedno 
tylko państwu, które może i chce przyjąć na służbę le- 
gjony polskie, które potrafi im dobrze płacić“. Pań­
stwem tern jest Anglja. „Czyliż w naszem społeczeństwie 
iiikt się nie znajdzie, nikt, ktoby miał siłę i śmiałość 
uwieńczyć swe skronie sławą Dąbrowskiego?“... „Nasza 
emigracja — to siła żywiołoy?'a, z którą liczyć się trze­
ba. Czyż nie lepiej zamiast rozpraszać się po obu pół­
kulach, zlać te wszystkie siły do jednego zbiornika“... 
„Któż nam tam za morzem zabroni przerobić naszych 
Bartków i Maćków na śwńadome swych obowiązków’̂ 
jednostki, kto przeszkodlzi obudzić w nich duszę i ser­
ce? Że zaś trochę krwi polskiej dla obcej sprawy po­
płynie, to trudno — płacić czemś trzeba, a my pienię­
dzy nie mamy“ W miesiąc po ogłoszeniu tego naj­
fantastyczniejszego projektu „Przegjąd Wszechpolski“ 
pisał: „Z powodu listu o leg jonach polskich, dostało się 
nam w ,,Orędowniku“ ostrzeżenie, że jeżeli inteligencja 
demokratyczna będzie się zajmować takiemi fantasty- 
cznemi sprawami, to lud się od niej odwróci. Przede- 
wszystkiem organ poznański ruchu ludowego nie ma 
ani formalnego, ani moralnego prawa przemawiania w 
imieniu ludu polskiego nawet jednej dzielnicy... I kto 
wie, czy to stronnictwo, które istotnie rozumnie i szcze­
rze praw ludu broGoi, dlatego właśnie zaufania ludu 
zdobyć nie mogło, że w sprawach polityki ogólno-naro- 
dowuj nie umie wmiknąć w głąb polskiej duszy ludu.

Zob. „ P rz e g lą d  W sz e ch p o lsk i“ , N r. 7, lip ie c  1900, w  art. 
..V ivos v o c o !“
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przejąć się jej nieuświadomionemi może, ale żywenii 
dążeniami“... Te najfantastyczniejsze projekty, te 
próby „wniknięcia w głąb polskiej duszy ludu“ popar­
te zostają niejednokrotnie takiemi np. przekonaniami: 
„Powszechnemu u nas mniemaniu, ,że w dzisiejszych 
warunkach militarnych, powstanie ludowe jest niemo- 
żliwem, kłam zadają nietylko świeże i ^yymowne fak­
ty, ale i zdania wielu specjalistów“

Gdy zestawimy te najgłębsze („niepodłegłość Polski— 
koniecznym postulatem“), „najsłuszniejsze“ wskazania 
(„rLiebódległość zdobyć musimy krwią i żelazem“), te 
najfanfastyczniejsze projekty i próby „wniknięcia 
w głąb polskiej duszy ludu“ — z przytaczanemi tu nie­
jednokrotnie tezami R. Dmowskiego o „zwartości“ 
i „logiczności“ tej politykis, to niechybnie zrodzić się 
musi w niejednym z nas przypuszczenie, że kierowni­
cy tej polityki nie opuszczą żadnej spoisobności, by 
„krwią“ i „żelazem“ upomnieć się o Polskę. Niestety — 
zapomiiiano o tych postulatach i przekonaniach, wrzu­
cono je do składu rupieci — nadługo prze3~wybuchem 
nietyłko wojny światowej, ale i rewnlucji f7~t905;

Pierwsze zwiastuny dokonywującego się'~zwTotu ide-  ̂
owego ukazują się już w r. 1901. „Zadaniem stronnictwa / 
prawdziwie politycznego nie jest dziś popularyzowa-f 
nie idei powstańczej, ale — jak to już nieraz zaznacza­
liśmy — robota całkiem przecirona, mianowicie: wskazy­
wanie uświadomionym narodowo żywiołom ludowym 
innych dróg działania dla ojczyzny, wykładanie im ja­
sno przyczyn, sprawiających, że pomstanie ro obecnej ! 
chroili jest niemożlime“. W parę miesięcy potem, po

"̂ ) Zob. „Przegląd Wszechpolski“ Nr. 8, sierpień 1900, w art. 
„Podwójna polityka“.

Zob. „Przegląd Wszechpolski“ Nr. 5, maj 1901, w art. 
,,Szkodliwe fantazje“.

Zob. „Przegląd Wszechpolski“ Nr. 11, listopad 1901, „W wa­
szym obozie“. „Listy do przyjaciół politycznych“.

229



artykule krakowskiego „Czasu“, wskazującego na dzia­
łaczy „wszechpolskich“, jako na sprawców demonstra­
cji przed konsulat m rosyjskim we Lwowie, „Przegląd 
Wszechpolski“ odpiera zarzut „dążności do zgubienia 
kraju“ przez wywołanie nowego powstania i stwierdza 
najkategoryczniej, że on — jako organ myśli „wszech­
polskiej“ — „bardzo ostro musiępuie yrzeciro ipszeU— 
kiej agitacji pbrostańczej“ Przecieramy w zdumie- 
iiuPoczy, szukamy uzasadnienia takiej zmiany przeko­
nań. Uzasadnienie jest: „Oprócz licznych zadań no-
^vych, dawne tak zmieniły formę swoją lub treść, lub 
jedną i drugą, że kryterja, przez poprzedników na­
szych stosowane, nie mogą dać należytego pojęcia o ich 
wartości politycznej. Musimy więc wziąć kryterjum 
najprostsze — świadomość odrębności narodowej z lo- 
gicznemi jej konsekwencjami — i nazywając je czy 
polską racją stanu, czy interesem narodowym — zabrać 
się do przeszacowania wszystkich wartości politycz­
nych, wszystkich poglądów, formuł, wskazań prakty­
cznych, wszystkich objawów i zagadnień naszego ży-
cia

„Walka nie polega na tern, żeby iść naprzód na oślep: 
trzeba umieć zatrzymać się w odpowiedniej chwili, 
a czasem nawet umiejętnie, w porządku się cofnąć“ 
„Przegląd“ cofa się coraz bardziej — mimo konsterna­
cji swych zwolenników. „W szeregach naszego stronnic­
twa i nawet, zdaje mi się, w samych kadrach organiza­
cji Ligi za mało jest ludzi, dobrze rozumiejących pro­
gram demokratyczno - narodowy“ — stwierdza „Prze­
gląd“ w jednym ze swych artykułów ®“) i, uważając się

Zob. „Przegląd Wszechpolski' Nr. 5, marzec 1902, w „Prze­
glądzie Prasy“.

Zob. „ P rz e g lą d  W sz e ch p o lsk i“ N r. 10, p a ź d z ie rn ik  1901, w  
a r t .  „ P rz e sz a co w a n ie  w a rto ś c i  p o lity c z n y c h “ .

Ib id em , w  a r t . „ W a lk a  p o lity c z n a  w  z a b o rz e  ro sy jsk im “.
®“) „Przegląd Wszechpolski“ Nr. 4, kwiecień 1901, „W naszym 

obozie“. „Listy do przyjaciół politycznych“.
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widocznie za wyrocznię w sprawach taktyki i progra­
mu, rzuca niebawem takie wskazanie: „gdyby wszelka 
organizacja działalności nielegalnej miała doprowadzić 
fatalistycznie do wybuchu powstania, to zaiste lepiejby 
było starać się pozostać w granicach możliwie legah 
nych, powstrzymać się od wszelkiej szerszej pracy 
zorganizowanej na drodze tajnej“ I tamże dalej: 
„Dziś powstanie w stylu 63 r. jest absolutną niemożli-,? 
wośoią, zato możliwą i konieczną się stała walka ze 
szkodliwemi dla narodu prawami, a właściwie z bez­
prawiem rządu. Wprawdzie po Londynach i Paryżach 
fabrykuje się bardzo szczegółowe, aż do drobiazgów 
wykończone programy powstańcze, ale to robią pół­
główki socjałistyczne, które zagranicą zapomniały, jak 
Polska wygląda, robią na użytek czwartoklasistów, 
którym potrzeba „dalej idących“ „zamiarów“. ®").

Tak więc powstanie, o którem przed rokiem jeszcze 
pisało się, jako o jedynym sposobie zdobycia niepodłe- 
głości, tu zostaje „zdegradowane“ na stopień zabawki 
„półgłówków socjalistycznych“ — „na użytek czwarto­
klasistów“ ®®). A R. Dmowski, w uzasadnieniu ex post, 
ma odwagę i czoło politykę taką nazywać „zwartą“ 
i „logiczną“ — „od swych początków“. Zaiste — trudno 
posunąć się dalej w kunsztownem posługiwaniu się me­
todą świadomego zakłamywania siebie i swych wy­
znawców...

Na zakończenie rozdziału — szczegół drobny, lecz 
wymowny i ciekawy. „Przegląd Wszechpolski“, 
pisząc tu o programach „fabrykowanych po 
Londynach i Paryżach“, najwidoczniej ma na 
myśli serję artykułów, ogłoszonych w pepee- 
sowym „Przedświcie“, a będących „pierwszemi próba-

Zob. „ P rz e g lą d  W sz e ch p o lsk i“ , K ra k ó w , N r. 4, k w iecień  
1902, w  a rty k u le  „N iep o d leg ło ść“, n a  s tr . 248.

Ibidem, na str. 248, 249.
®3) Zob. „N asi n a c jo n a liś c i“ , L o n d y n , 1904, n a  s tr . 10 .
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mi w kierunku wskrzeszenia idei walki fizycznej“ 
Najobszerniej, bo aż w pięciu zeszytach, rozpisał się 
tu pepeeisowiec, ukrywający się pod pseudonimem 
„Mazur“, do niego więc w pierwszym rzędzie odnosić 
się muszą drastyczne określenia „Przeglądu“ — o „pół­
główkach socjalistycznych“ i „użytku dla czwartokla­
sistów“. „Przegląd“ w r, 1902 nie wiedział, oczywiście, 
do kogo tak szpetnie przemawia. Dziś jednak stwier­
dzić nie trudno, że pod pseudonimem „Mazura“ ukry­
wał się... Stanisław Grabski, ówczesny działacz pepee- 
sowy, a późniejszy i dzisiejszy filar stronnictwa naro­
dowo - demokratycznego. Szczegół — jak powiadam — 
drobny, ale wymówmy i ciekawy. Dodam tutaj, że w 
„Przeglądzie Wszechpolskim“, Nr. 12 z r. 1901, na str. 
750 i 751 w pewnej recenzji autor jej z przekąsem na­
zywa „Mazura“ — St. Grabskiego — „niefortunnym 
strategikiem“, „socjaliistycznym Moltkem“, o artyku­
łach zaś jego mówi, jako o „zupełnej nicości, czczej fra- 
zeologji i na niczein nieopartych analogjach“. Dziś je­
dnak, gdy St. Grabski po odejściu z P. P. S. ma za so­
bą ponad ćwierć ŝdeku pracy w szeregach N. D., nie 
pamięta się, oczyściście, o takich wycieczkach...

Nie mniej wymowne i jaskra^ve dowrody na to, jak 
dalece „zwartą“ i „logiczną“ była polityka Ligi, znaj­
dziemy w ramach stosunku jej do państw zaborczych. 
W połowie r. 1901%^Przegląd Wszechpolski“, stwierdza­
jąc, że jednocześnie z powstaniem w polityce między-

A r ty k u ły  te  ogło szo n e z o s ta ły  w  ł. 1900 i 1901. P is a li  je  A . 
t\ r . (W ito ld  Jo d k o ) „O  p rz y s z łe j  w a lce  z b ro jn e j p rz e z  n ie w o j­
sk o w eg o “, (s ty cz e ń , 1900), AV. P io tro w sk i (W ła d y s ła w  W o jto w icz )  
..K ilk a  u w a g  w  kAsestji p rz y sz łe g o  ru ch u  zljro jn eg o “ (lip iec, 1900) 
i M a z u r (S tan isław  G rab sk i) „AV ^\'ażnej sp ra w ie “ (od lu te g o  do  

lip ca  1901).
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narodowej „kombinacji, zwanej trójprzymierzem“, za­
czyna się „era systematycznego, planowego, a coraz za- 
wziętszego i bezwzględniejszego prześladowania pol­
skości“, stara się rozstrzygnąć dylemat: „z Niemcami 
przeciw Rosji, czy z Rosją przeciw NiemcomT'— ,̂iNie- 
wątpliwie pisze ,,Przeglą3’''”~̂ ^̂ ^̂ odp na to py­
tanie nie brzmiałaby dziś tak zgodnie we wszystkich 
dzielnicach Polski, jak kilkanaście lat temu. Ale niema 
innej odpowiedzi, tylko z Niemcami lub z Rosją, niema 
między temi alternatywami czegoś trzeciego do wybra­
nia. Bo najwłaściwsza, jedynie polska odpowiedź — 
bez Niemiec i bez Rosji', a raczej przeciw nim, sami ze 
sobą i o własnej siłę, — nie wyklucza jednak koniecz­
ności w pewnych wypadkach oświadczenia się za jed­
ną Inb drugą kombinacją“. Również i dla Austrji, na 
którą „Przegląd“ wyraźnie liczy, kwestja nie może 
przedstawiać się inaczej. Faktem jest, że „w położeniu 
obecnem Austrji polityka jej zewnętrzna ma wpraw­
dzie do wyboru sojusz z Niemcami lub z Rosją, ale je­
den z nich wybrać musi“. Stwierdziwszy iistnieinie dy-  ̂
lematu — „Przegląd“ nie waha się wcale. „Z punktu wi- ** 
dzenia interesu narodowego“ musi „przyznać i otwarcie 
zaznaczyć, że z dwojga złego sojusz z Niemcami w po­
lityce zewnętrznej Austrji jest bądź co bądź dla nas ko­
rzystniejszym, niż sojusz z Rosją... Polityka pruska jest 
dla nas równie, pod pewnym względem może nawet 
więcej niebezpieczną, niż polityka rosyjska. Ale ultima 
ratio wszelkiej polityki zewnętrznej, wpjna. -zwycjgslm 
dlą -̂Nimnięc w starciu się jch^ Rosją przy współudzia­
le Austrji daje nam nadzieję utworzenia przynajmniei- 
jakiegoś polskiego Znyiscfi^staaiu lub w najgorszym ra­
zie przyłączenia jeżeli nie całego, to znacznej części ^  
Królestwa do Austrji“ ®®). Tak pisał kiedyś organ na­
czelny stronnictwa. A. R. Dmowski w swem uzasadnie-

Zob. „Przegląd Wszechpolski“ Nr. 6, czerwiec 1901, w art. 
,Polityka polska i trójprzymierze“, na str. 324 i 525.
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niu ex post ma odwagę przekonywać swych, wyznaw­
ców jakąś mityczną troską, jakąś „zmorą, dążącą na, 
piersi;“ „czy nie uda się Niemcom złamać oporu pol­
skiego w zaborze pruskim i odebrać nam raz na zawsze 
widoków na stworzenie państwa silnego“. W r. 1901
„Przegląd Wszechpolski“ marzy o stworzeniu ,.jakiegoś 
ZWisclienstaatu'“, o przyłączeniu do Austrji częśd Krór 
lestwa, a p. R. Dmowski m uzasadnieniu ex  post ma 
ó d ^ g ę  nazwnc siebie człowieEem, który nie marzyFo~ 
„wiechciu podluemiecką stopą“, człowiekiem, który' 
pragnąłPoTski „poważnej, naprawdę mepódłegfe i 
kfóry"siarał się przeto ,,złąc'zyWsprawę^oTslEą~z~przy- 
raTeTżeHr"francuśkó-rosyjśkrem,“^zukać~'zbhżenia z Ro— 
sjąr~Wpóić w nią świadomość, że w walce z Niemcami 
inóże liczyć na Polaków®®). To się nazywa polityka 
„zwarta“ i „logiczna“ od „swych początków“. Ciekawe!

Słów, argumentów, artykułów, oświadczeń, zadają­
cych kłam twierdzeniom R. Dmowskiego, w „Przeglą­
dzie Wszechpolskim“ — mamy poddostatkiem. Na każ­
dym niemal kroku spotykamy się w nim z walką z sym- 
patjami rosyjskiemi: tu napiętnowane zostaną moska- 
lofilskie artykuły prasy poznańskiej, gdzie indziej po­
tępione ,,tendencje słowiańskie“. G. Topór (pseudonim 
Tadeusza Grużewskiego) w ¡szeregu airtykułów, ogła­
szanych w „Przeglądzie Wszechpolskim“ w latach 1901 
— 1904, a skierowanych wyraźnie przeciwko Rosji bądź 
to z lekceważeniem, jak powiada Feldman — wyraża 
się o sile militamej Rosji i podejmuję próbę obrony Po­
laków przed rusyfikacją ideową, bądź też stwierdza, że 
pruski system tępienia ży^viołu polskiego jest dla nas, 
Polaków, lepszy od systemu rosyjskiego, wzmacnia bo­
wiem odporność naszą na wynaradowienie. A p. Roman 
Dmowski, faktyczny kierownik tej polityki „zwartej“ 
i „logicznej“, mówi o „zmorze“, ciążącej na piersi i spę-

®®) Roman Dmowski: „Polityka Polska 
stwa“, na str. 58.

odbudowanie pań-
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dzającej mu sen z powiek!... Cóż to jest? Uzasadnienie 
ex  post, powiadają niektórzy. Ale czy powiadają słusz­
nie? Bo przecież i w „uzasadnieniu ex  post“ obowiązu­
ją  jakieś granice...
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X.

Wyrzekłszy się ostaitecznie powstania, kierownicy Li­
gi musieli się znaleźć w nielada kłopocie, gdyż trzeba 
było nagwałt szukać jakich innych środków walki o nie­
podległość wzamian tego, który przez długi czas uważa­
li za „jedyny“. Ponieważ zaś w rzeczywistości innych 
środków nie było, przeto musieli wejść na drogę naj­
bardziej czczych frazesów^). „Powiedzą nam, że Polski 
na dradze pokojowej nigdy się nie odbuduje — stwier­
dza „Przegląd Wszechpolski“ — że wszelka polityka, 
mająca doprowadzić do odzyskania niepodległości, mu­
si mieć w programie walkę orężną w chwili stanowczej. 
My to sami mierny dobrze, ale od uznania tej prawdy 
do polityki powstańczej jeszcze daleko“ . W tymże ar­
tykule, jak przystało na organ, nie liczący się z wyma­
ganiami logiki „Przegląd“ wyrażał przekonanie, że 
„skierowanie rozwijającego się obecnie w różnych stro­
nach kraju ruchu narodowego wśród mas ludowych do 
systematycznej pracy w chwili obecnej, do bieżących 
zagadnień politycznych, do zdohymania Polski niepo­
dległej z dnia na dzień, iemi drobnemi, niepostrzeżone 
mi, ale niezmiernie donioslemi zdobyczami, ogromnie

Zob. ,.Nasi nacjonaliści“, napisał B, Czł. L. N. (Leon Wasi­
lewski). Wydawnictwo P. P. S.,, Londyn, 1904, na str. 11.

Zob. „Przegląd Wszechpolski“, lipiec 1901, w art, Narodow­
ca: ,W  naszym olrozie“, na str. 429.
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będzie ułatwione, jeżeli na każdym kroku będziemy za­
znaczali wyraźnie, że praca nasza — to nie jest przygód 
towanie nowego powstania, że powstanie bylohy niedo- l 
rzecznością, że właśnie ruch nasz oznacza w polityce 
narodowej zwrot stanowczy od programów powstań- ; 
czych do organizacji jednolitej na trzy zabory polityki 
narodowej, zdobywający jedność i niezależność Polski 
piędź po piędzi przez energiczną walkę w imię intere­
sów narodowycb i konsekwentne wyzyskiwanie sy- 
tuacyj politycznych na rzecz narodowycli zdobyczy . ..

Porównajmy stwierdzenie, że ,,Polski na drodze-po- 
kojowej nigdy się nié odbuduje^, z zapewnieniem, iż 
praca Ligi „nie jest przygotowaniem nowego powsta­
nia, że powstanie byłoby niedorzecznością“ — a prze­
konamy się, do jak nieprzejrzanego labiryntu zawiłych 
łamańców myślow^h wkracza ~od r. ~190P-mditvka 
„zwarta^ i  „logiczna“^ dzmv tediiak dalej: „Zaznacza­
liśmy nieraz, że zarówno w programie, jak w działalno- ' 
ści praktycznej, nie uznajemy żadnych dogmatów, nie 
rządzimy się żadną doktryną, nie potępiamy żadnego 
kierunku, który zmierza do urzeczywistnienia najwyż­
szego celu dążeń i interesów narodowych. Wszystkie 
środki, które nas do tego celu — niepodległości Polski — 
najłatwiej, najskuteczniej prowadzą, sW~pólitycznie u-  ̂
prawnione. goda może B̂ yć w pewnych warunT^ch , 
równie uprawnioną, jak rewolucja ... )̂.

A więc ugoda, o której tak niedawno jeszcze pisało 
się, jako o zjawisku, w życiu polskiem najwstrętni ej- 
szem i najplugawszem, staje się „środkiem“ równie do­
brym jak te, które zapowiadał, rewolucyjny „Nasz pa- 
trjotyzm“! Nie oglądajmy się na ojców i dziadów, któ­
rzy w powstaniach krwią swą pieczętowali miłość do 
kraju i dążenie do jego niepodległości; wyrzeknijmy się

Ibidem, na str. 428.
Zob. „Przegląd Wszechpolski“, Nr. 3, marzec 1902, w  „Prze­

glądzie Prasy“ na str. 229.
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tych „nierozsądnych marzeń“ i naśladujmy ugodowców, 
o których parę lat temu w związku ze zmianą na tronie 
carskim pisało się szczerze i bez ogródek: „wierzą onî  
że bluźnić będą narodowi całemu, że zasłużą, żeby każ­
dy człowiek uczciwy w twarz im za to plunął...“ ®).

Wyrzekłszy się powstania i oświadczywszy, że „ugo­
da może być w pewnych warunkach równie uprawnio­
ną, jak rewolucja“, kierownicy Ligi znaleźli się na po­
chyłości, po której staczać się musieli coraz niżej. Wszak 
jeszcze w październiku r. 1900 „Przegląd Wszechpol­
ski“ pisał, że datująca się od wieku XVII tradycja oglą­
dania się na obcą pomoc lub opiekę jest „ohydną tra­
dycją niedołęstwa i chamstwa politycznego“, ażeby 
w roku następnym wygłosić przez usta Narodowca: 
„Znajdziemy siły zewnętrzne, które w swych celach ze­
chcą się z nami sprzymierzyć, wciągnąć nas w walkę 
na tym liib owym froncie... będziemy umieli doczekać 
się odpowiedniej dla nas kombinacji i sprzymierzyć się 
z kimś, kto nietylko na nas zrobi interes, ale przy czy­
jej pomocy i my swoje cele osiągniemy“. A więc po­
wrót wyraźny do bardzo starego programy „chamstwa 
politycznego“, do programu konszachtów chociażby 
z Moskwą. Tak, nawet z Moskwą, bo i dlaczegożby po­
rozumienie z Rosją miało być gorszem od innych środ­
ków? ®).

Przyjdzie niebawem i na to — odpowiednia dla Ligi— 
chwila. Pierwszą zapowiedzią pod tym względem był 
artykuł Popławskiego, ogłoszony w pierwszych tygod­
niach r. 1902: „Niedawno jeszcze wprost śmiesznem by­
łoby przypuszczenie, że Rosja może się pokusić o oder­
wanie od Prus Poznańskiego, bo byłaby to nawet nie­
dorzeczność terytorjalna. Ale skoro chodzi o cztery pro-

W odezwie z powodu koronacji cara Mikołaja II, cytowanej 
w rozdziale siódmym tej pracy.

®) Cały powyższy ustęp jest prawie dosłownym przedrukiem  
wyjątku z „Naszych Nacjonalistów“ L. Wasilewskiego — str. 12.
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wincje o 1800 km kwadratowych i więcej niż 7 miljo- 
nów ludności — to już jest zdobycz, na którą i Rosja, 
przyzwyczajona do połykania wielkich kąsków, poku­
sić się może, dla której pozyskania może się wdawać 
w jakieś konszachty z Polakami“ )̂. Artykuł ten w dal­
szym SAvym ciągu zdradza wprawdzie pewną niechęć 
do Rosji, mimo to jednak jest wymownym i jaskrawym 
przy kła dem oportunizmu...

Poprzez taki to gąszcz ogólników i frazesów, nie­
rzadko kłócących się ze sobą, często — jaskrawo 
czczych i jałowych, pozbawionych realnych przesła­
nek — przedzierała się Liga ku nowemu —  ̂ yiątemu 
zkolei — programowi. Tak wspominałem już wyżej, o- 
głoszóno go wczesną jesienią r. 1903. Naturalnie i tym 
razem wydanie programu było, według słów Komitetu 
Centralnego Ligi — „faktem pierwszorzędnej doniosło­
ści“ ®). „Po przedyskutowaniu na zjeździe Rady Głów­
n e j c z ę ś c i  ogólnej, część szczegółowa była rozpatry­
waną na zjeździe specjalnej komisji programowej we 
wrześniu 1903 r., a w zeszycie październikowym „Prze­
glądu Wszechpolskiego“ ukazał się program w ostatecz-

i

Zob. „Przegląd Wszechpolski“, Nr. 2, luty 1902 w art. J. L. 
Jastrzębca „Z całej Polski“, na str. 124. Popławski ma tu na m yśli 
oprócz Poznańskiego — Górny Śląsk, Warmię i Mazowsze Pruskie.

®) Zob. Z b iory  M u zeu m  R a p p . te k a  N r, 229. K o m ite t  C e n tr a ln y  
L ig i N a ro d o w e j do K o m isji N a d z o rc z e j S k a rb u  N a ro d o w e g o  w  
sp ra w o z d a n iu  z d z ia ła ln o ści w  r. 1905/1904 (d a to w a n e  w  W a r s z a ­
w ie, w  lip cu  1904).

°) W lip cu  1903 o d b y ł się p ie rw sz y  z ja z d  R a d y  G łó w n ej. O b e c ­
n y c h  b yło  38 ra d n y c h , w y b r a n y c h  p rzez  ogół o r g a n iz a c ji  i m ia ­
n o w a n y ch  p rzez  K o m ite ty  k ra jo w e  i  K o m ite t  C e n tr a ln y  (zob. s p r a ­
w ozd an ie  K . C . L . N , do K o m . N ad z . Sk. N a r . z ł ip c a  1904).

23<)



nej jego redakcji, rozpowszechnioiiy następnie w wyda­
niu brosziirowem“ .

Jakież to tezy, zawarte w tym programie — wywar­
ły „głębokie na społeczeństwie wrażenie?“. Jakież to 
argumenty wytrąciły „broń z ręki lepszej części żywio­
łów niegdyś ugodowych“ i popchnęły je czy przycią­
gnęły do szeregów Ligi?^^).

I ten program uważa również za cel główny w poli- 
^ tyce zewnętrznej „osiągnięcie niepodlęgjości™ i"Stworze^~ 

ffie^samoistnego^^państwa polskiego“. Pobożne  ̂to jednak 
’ życzenie ob~Stawione zostaje śżeregiem zastrzeżeń:

---- - I „Dzisiejszy stan i położenie naszego narodu nie przed-
! warunków zbrojjiej luh dyplomatycznej akcji na
|j rzecz, niepodległości, aryTnanoet T?ezpośredniego takiej 
I akcji przygotomymania. jWobec tego stronnictwo demo- 
I kraty czno-nar od owe bierże za punkt wyjścia swej dzia- 

Y i łalności istniejące stosunki i układ prawno-państwowy 
-TT U stamia sobie za cel zdobycie m każdym z trzech zaho- 

stanowiska, zapewniającego żynyiolomt~.p)Jolski&mW 
' '̂ fiożlhf:^^'~najwiąkszą samodzielność narodową̂ i odpo- 

"’̂ wiadającą jego przyrodzonej^ historycznej odrębności, 
jak najszerszy rozwój sił narodowych i wszechstronny 
postęp ekonomiczny, cywilizacyjny i polityczny, a tern 
samem zbliżającego go do osiągnięcia w przyszłości nie- 
 ̂podległego bytu“.

Jakżeż daleko odeszła Liga od stanowiska, wyraża­
nego poprz^nich programach, zwłaszcza zaś —"  
w pierwszym statucie Miłkowskiego z r. 1887, który — 
jak"Fłnsznie~pFadkreŚlono — bylTjednym protestem prze-

Zob. Z b io ry  M u zeu m  R a p p . te k a  N r. 229. C y to w a n e  ju ż  s p r a ­
w o zd an ie  K. C, L. N. z l ip c a  1904. A u to re m  tego  p ro g ra m u  b y ł  
R o m a n  D m o w sk i. P r o g r a m  o g ło szo n y  z o sta ł w  „ P rz e g lą d z ie  
W sz e ch p o lsk im “, N r. 10 p a ź d z ie rn ik  1903, n a  s tr . 721 — 756 p. t. 
„ P ro g ra m  s tro n n ic tw a  d e m o k ra ty c z n a  - n a ro d o w e g o  w  z a b o rz e  ro ­
s y js k im “ .

Zob. Zbiory Muzeum Rapp.., teka 229. Cytowane już spra­
wozdania K. C. L. N. z działalności 1903/1904.
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C IW istniejącym stosunkom i układom prawno-politycz- 
nym, tchnącym duchem nawskroś rewolucyjnym“. Idź­
my jednak dalej:

..Przyjmując za główny cel dążeń politycznych osią­
gniecie niepodległego bytu państwowego i uważając, że 
naród do tego celu nieustannie powinien zmierzać, stron­
nictwo zdaje sobie całkowicie sprawę z niemożlimości 
jakiejkolmiek bezpośredniej akcji m ijjm kierunl^
w~obecnych warunkach"politycznych. Dziś nawet nie 
móFńa óhliczy^ środkom, któremi ten cel będzie urze­
czywistniony, ani konkretnie przedstamić marunków, 
w których to się stanie. O tern zadecyduje nietylko szyb- , 
szy lub słabszy wzrost naszych sił narodowych, ale tak-  ̂
że rozwój stosunków zewnętrznych i przebieg wypad­
ków, niezależnych od naszej woli, których nikt przewi­
dzieć nie może. W tych warunkach zatrzymanie myśli 
politycznej narodu na tym odległym celu i na drogach 
działania, które bezpośrednio do niego prowadzą, odcią­
ga ją od zadań realnych dnia dzisiejszego, bałamuci grą 
przypuszczeń, nie mających dostatecznego uzasadnienia

życiu, i odbiera jej trzeźwość, niezbędną dła zdrowe­
go rozwoju“...

Porównajmy te wskazania z napisanym również 
przez R. Dmowskiego „Naszym patrjotyzmem“ z r. 1893, 
a przekonamy się raz jeszcze, jak dalece „zwartą i lo­
giczną całość“ stanowiła polityka jego — „od swych 
początków“. Nie o to nam tu jednak chodzi. Cóż pro­
ponować mógł narodowi Dmowski, skoro — według 
niego — myśl o odzyskaniu niepodległości ,,odciąga od 
zadań realnych“, „bałamuci grą przypuszczeń“, „od­
biera trzeźwość“ ? Otóż „stronnictwo narodowo' - demo­
kratyczne, jako bezpośredni cel sobie stawia —
?pać siły narodu do działalności politycznej m 'marun- 
kach dzisiejszych, na gruncie.. idm£}ąj5y.cEZśfosuńkÓrp~' 

'pramno - państmomijchj  ̂ą migc m granicach ustroju po­
litycznego trzech państm rozbiorczych“...

- - V
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A więc— trójlojalizm? ugoda? Niewątpliwie — i to 
najczystszej prawie wody. Programowi stronnictwa, któ­
rego kierownicy lubią zaliczać siebie do ludzi, konse­
kwentnie myślących, brakuje tylko okrzyku: „Przy to­
bie, panie, wiernie stoimy, stać chcemy i będziemy!“...

Tyle, jeśli chodzi o kwestję niepodległości. Ppzostałe 
dążenia, mimo, że w tekście oryginalnym wyliczeniu ich 
i umotywowaniu poś^vięcono kilkadziesiąt mętnych 
stron, streścić tu można w paru słowach: zamykały się 
one w ramach „niedopuszczania dałszego wprowadza- 

I nia języka rosyjskiego, wypierania go stopniowego, zdo- 
I bywania praw dła języka polskiego, chronienia resztek 

odrębności prawno - politycznej Królestwa, rozszerze­
nia zakresu samorządu gminnego oraz osiągnięcia samo­
rządu miejskiego i krajowego“. Poza tein — półsłówka­
mi, nieśmiało, ostrożnie, niewyraźnie, nawet mglisto mó­
wi się w programie o urządzaniu strajków, o walce o 
wyższą płacę i t. p. Radykalizm społeczny jednak zbladł 
niesłvchani£L-- Czerwień rewolucyjna, wyzierająca z o- 
dezw i broszur programowych, wydanych poprzednio— 
znika tu zupełnie...

S^ierdziwszy fakty ,:r=̂ -pQs:̂:uJkajmv ich przyczyn. 
Wilhelm Feldman mówi o przemożnym wpływie Roma­
na Dmowskiego i powołuje się słusznie na jego „M 
nowoc îesnego Polaka“, ogłoszone naprzód w kilku ze­
szytach „Przeglądu Wszechpolskiego“, później zaś roz­
powszechnione w wydaniu broszurowem. Jednocześnie, 
jakby „dla filozoficznego pogłębienia“ tych myśli i wy­
rastającego z nich światopoglądu, drugi przewódca Li­
gi, Zygmunt Balicki, wydaje traktat o „Egoizmie naro-
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dowyin wobec etyki' Trudno — pisze Feldman 
o większe przeciwieństwo ideowe nad to, jakie zachodzi 
między pismami obu faktycznych kierowników Ligi a 
manifestem Towarzystwa Demokratycznego, którego 
Liga chciała być kontynuatorką i którego zasady 
w pierwszym statucie parafrazowała. Kontrast wystę­
pował tern jaskrawiej, że kierownicy Ligi w zasadni­
czych wskazaniach dla narodu pomijali zupełme pro­
gram odrodzenia wewnętrznego, społecznego, bez które­
go organicznego powiązania z zewnętrznem o objęciu 
całokształtu spra\vy publicznej mowy być nie może — 
co „ojcowie sprawy polskiej“ z To w. Demokratycznego 
dobrze wiedzieli. Natomiast twierdzili przeciwnicy, że 
propagowany przez Dmowskiego i Balickiego nacjona­
lizm wzoruje się na hakatyźmie pruskim i że z jego ar­
senału wzięte główne hasła nowej ideologji, jak interes 
narodowy, narodowy stan posiadania, wpływ destruk­
cyjny żydowstwa, ekspansja narodowa, ekspansja ku 
wschodowi, tudzież, że stanowisko nacjonalistów wobec 
Litwinów i Rusinów ma analogję w taktyce hakaty wo­
bec Polski...

Tyle, jeśli chodzi o wskazanie faktycznych kierowni­
ków Ligi i wpływ niewątpliwie wywarty przez nie na 
pewien odłam społeczeństwa polskiego. Poza tern Leon 
WasileAvski, a wślad za nim i prof. A. Ł. Pogodin — 
w pracach sŵ ĉh stwierdzają zgodnie, że_ wyrzeczenie 
się rewolucjonizmu politycznego, idące w parze z wy- 
rzeczeniem się radykalizmu społecznego o m. in.
następstwem zmian w ogólnej sytuacji politycznej. Po 
bankructwie ugody całe mnóstwo żywiołów ze sfer po- 
siadających, które przypuszczały, ze ugodowcom uda 
się wyłudzić od rządu jakieś ustępstwa, porzuciła swych

W . F e ld m a n : ,.D ziefe P o lsk ie j m y śli  p o lity cz n e j “ to m  II I ,  
str. 108 — 119, „M yśli n ow o czesn eg o  Polaka** o g łoszon o w  N r' 2 —  ’ 
11 „P rzeg l. W sz e ch p .“ z r. 1902. W r. 1903 w y d a n o  je  z p ew n em i  
z m ia n a m i w e L w o w ie  w  o so b n ej b ro szu rze . ,.E g o iz m  n a ro d o w y  
w o b ec e ty k i“ Z. B a lick ie g o  w y d a n o  w e  L w o w ie  w  r, 1902.
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kierowników politycznych i wzmocniło szeregi narodo- 
weT^demokracji. Obywatele' 2demscy;~Tabrykanci7 księ-- 
ża, kiorzy uważali politykę ugodową jedynie za foldel, 

"za pomocą którego uda się coś zdoLyć na rządzie, ale 
ktÓTzy lue' g p ^ l E ^ z e “w ^ fę ^ w jia ^  na ,̂ or-
ganiczne wcielenie“ do Rosji, przyszHdo narodowych 
demokraty  i_̂ aciagneI£Ia^:;Sod ich sztandar — z wa- 

i '"m będzie on już tak jaskrawy,
jak dawniej. I istotnie, jednocześnie ^  zejśmein~’ẑ e~star-~ 
nowiska rewolucyjnego politycznie, narodowi demokra­
ci wyrzekają się resztek swego dawnego radykalizmu 
społecznego. „Podporządkowanie wszystkiego interesom 
ludu“ — to hasło dawnego „Głosu“ — ustąpiło miejsca 
innemu hasłu, któreby się dało sformułować w nastę- 

jpujący sposób: „popieranie interesów ludu, o ile to nie 
szkodzi interesom klas posiadających“. Występuje to 
najwyraźniej w „Polaku“. O wyzysku włościanina lub 
robotnika rolnego nie znajdujemy tam ani słówka, na­
tomiast na plan pierwszy są tu wysunięte sprawy ko­
ścioła. „Polak“, (który tak niedawno jeszcze napadał na 
księży za ich niemoralne czy nieetyczne zachowafloie się) 
teraz stara się usprawiedliwić brzydkie pod względem 
narodowym czyny kleru...

Słowa takie, rzucane na papier przed trzydziestu pra­
wie laty przez łudzi, związanych jak najściślej z ów- 
czesnem życiem politycznem, wystarczyćby nam mogły 
za dokument. Nie chcąc jednak narażać się na zarzut 
jednostronnego czy tendencyjnego przedstawienia spra- 
wy, zajrzyjmy do dokumentów, które wyszły z pod 
pióra oficjalnych kierowników Ligi. W sprawozdaniu

•̂*) Leon W asilewski w pracy „Stronnictwa polityczne ŵ  Kró­
lestwie Polskiem“, Kraków^ 1905, na str. 40, 41. Zoz. poza tem: prof. 
A. Ł. Pogodin „Gławnyja tieczenja polskoj politiczeskoj m yśli“, 
Petersburg. 1907, na str. 550 i 551, Tę samą myśl — ściśle rzecz 
biorąc — wyraża i L. Kulczycki: „Patrjotyzm i nacjonalizm“ we 
„Współczesnych prąciach umysłowych i politycznych“, 1905, tom I 
str. 71 — 75.
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Komitetu Centralnego Ligi Narodowej do Komisji Nad­
zorczej Skarbu Narodowego w Rapperswilu, datowanem 
w Warszawie 24.VII. 1902, czytamy^*):

„Stopniowy ostatniemi czasy upadek polityki ugodo­
wej w Królestwie doprowadził ją po śmierci Imeretyń- 
skiego do ostatecznego bankructwa.'; Nowe rządy zaczę­
ły wyraźnie nawracać do tradycyj hurkowskich. Wo­
bec tego żywioły, prowadzące politykę pojednania, 
zniechęciły się, usunęły i, gdy po śmierci Wrotnowskie- 
go trzeba było zapewnić byt organowi warszawskiej 
ugody — „Słowu“, wypadło niejako wyrzec się akcji 
ugodowej na przyszłość. Żywioły, grupujące się koło pe­
tersburskiego „Kraju“, zostały tym sposobem w swej 
polityce rosyjskiej osamotnione, a widząc, że w Kró­
lestwie niema dla niej gruntu obecnie, postanowiły ją 
przerzucić na grunt poznański i galicyjski, gdzie przy­
gotowawcza robota od lat paru była prowadzona. Liga 
bardzo prędko została poinformowana o zakulisowych 
intrygach, prowadzonych w tym kierunku, a potwier­
dzenie tych informacyj przynosiła prasa konserwatyw­
na tych dwóch dzielnic, w których nastrój inoskalofil- 
ski rósł z dnia na dzień. Wobec tego zorganizowano na 
całej linji walkę z niebezpieczną propagandą: „Prze­
gląd Wszechpolski“ postawił sobie w roku ubiegłym za 
główne zadanie wyświetlić należycie stosunek Rosji do 
Polaków i zdemaskować intrygę. Towarzyszyła mu 
w tern znakomicie cała prasa dem. nar. Zaczęła się wal­
ka, mająca zadecydować o rzeczach o wiele ważniej­
szych, niż się to mogło narazie zdawać: zwycięstwo mo- 
skalofilstwa, które się już było umocniło w szerokich 
sferach społeczeństwa poznańskiego i galicyjskiego, by­
łoby wypaczyło polską myśl polityczną, a z drugiej stro-

T) 2ob. Zbiory Muzeum Rapp., teka Nr. 229. „Skarb Narodo­
wy. Korespondencja Miłkowskiego. Instytucje. Zbiorowe. I.“. Spra­
wozdanie Kom. Centr. L. N. do Kom. Nadz. Skarbu Narodowego 
za rok 1901/1902.
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i. ny uniemożliwiło na lata całe szerszy rozwój dzialalno- 
’ ści Ligi w tych dwóch dzielnicach. Ogromnie pomyśl­

nym dla propagatorów moskalofilstwa wypadkiem był 
wyrok wrzesiński^®), użyli tu wszystkich środków, aże­
by przy tej sposobności Rosję przedstawić w jasnem 
świetle i ubrać ją w rolę opiekunki naszej wobec Niem­
ców. Pomagała im w tern prasa rosyjska i jej agenci, 
którzy zaczęli podróżować po zaborze pruskim i po Ga­
licji. Moskalofilstwo pod temi wpływami zaczęło przy­
bierać charakter ruchu żywiołowego. W tych warun­
kach nie pozostawało nic innego, jak stworzyć Wrze­
śnię moskiewską, bo samo słowo nie wystarczało w wal­
ce. Dlatego to nastąpiła zajścia w Białej, Siedlcach itd., 
które przyszły w porę i utrzymały się we właściwych 
granicach dzięki temu, że od samego początku odbywa­
ły się pod bezpośredniem okiem Ligi, która użyła wszel­
kich środków, ażeby zarówno młodzież, jak jej rodzice 

, zachowali właściwe stanowisko .

W e  W rz e ś n i (dziś w oj. P o zn ań sk ie ) p o  w p ro w a d z e n iu  n a u k i  
re lig ji  w  ję z y k u  n iem ieck im  d zieci p olsk ie  w  szk o le  n ie  o d p o w ia ­
d a ły  n a  n ie m ie ck ie  p y ta n ia  z k a te ch iz m u . O p o ru  d z ie c i n ie  m o g ły  
p rz e ła m a ć  ta k ie  n p . sp o so b y , j a k  ro z d z ie ra n ie  p a lc a m i u st do k rw i. 
T o  też w ła d z e  n iem ieck ie  (in sp ek to r szk o ln y ) z a rz ą d z iły  o góln e  
w y m ie rz e n ie  k a r  c ie le sn y ch . P ła c z  i k rz y k  k a to w a n y c h  d zieci ś c ią ­
g n ą ł p od  b u d y n e k  szk o ln y  p o lsk ą  lu d n o ść  m ia s te cz k a , g łó w n ie , r o ­
d zicó w  k a to w a n y c h  d zieci. N ie rz u co n o  się n a  n a u cz y c ie łi-N ie m -  
có w , n ie  u d erzo n o  ich , rz u co n o  je d y n ie  tro ch ę  o b elg  i p o g ró żek . 
S p ra w ę  tę  ro z p a tr y w a ł  są d  n ie m ie ck i w  L eszn ie . S k a z a n o  20 osób  
n a  ciężk ie  k a r y  —  do 2 i p ół ro k u  w ięzien ia . (Zob, „ P rz e g l. W s z e c h ­
p o lsk i“ N r. 11/1901, N r. 12|1901 o ra z  „ P rz e d św it“ N r. 12/1901).

1®) S ą  to  e c h a  sp raw 'y  w rzesiń sk ie j. P o d  n ie w ą tp liw y m  w p ły ­
w em  w y p a d k ó w  w  P o zn ań sk iem  —  m ło d zież  g im n a z ja ln a  w  S ied l­
c a c h . B ia łe j  P o d la sk ie j, Z am o ściu , B ia ły m sto k u , P o n iew ieżu  i in ­
n y c h  m ia s ta c h  „ z a p ro te s to w a ła  p rz e c iw  n a u c e  re lig ji  k a to lick ie j  
w  ję z y k u  m o sk iew sk im “ . L ig a  w y p a d k i te  z a p isu je  n a  sw ó j w y ­
łą cz n ie  ra c h u n e k . B r a k  ja k ich k o lw ie k  m a te r ja łó w  n ie  p o z w a la  m i, 
n ie ste ty , s tw ie rd z ić , c z y  ta k ie  u ję c ie  s p ra w y  je s t  zg o d n e z rz e c z y ­
w isto śc ią . F a k te m  je s t, że w  z w ią z k u  z tem i w y p a d k a m i L ig a  w y ­
d a ła  o d ezw ę (w  lu ty m  1902), w  k tó re j  z w a lc z y ć  u siło w a ła  „g ło sy , 
w z y w a ją c e  u czn ió w  szk ół w a rsz a w sk ich  i in n y ch , w  k tó r y c h  re -
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Zajścia bialsko - siedleckie stały się właściwie m o-.y 
iiieńtem zwrotnym, Prasa moskalofilska próbowała je 
przemilczeć, obniżać ich znaczenie, ale w końcu stra­
ciła pewność isiebie, widząc, że otwierają one oczy^ 
szerszemu ogółowi. Tymczasem prasa dem. nar., ko­
rzystając nadto z nowego wypadku z. biskupem Zwie- 
rowiczem, zdwoiła siłę natarcia. Powoli organy 
prasy galicyjskiej i poznańskiej zaczęły rejterować, 
tak, że na stanowisku wyraźnego moskalofilstwa po­
został właściwe tylko „Dziennik Poznański“ „...Ży­
wioły zacho^s^awcze w Galicji, zdając sobie znakomi­
cie sprawę, z tego, że w tej walce o nasz stoisunek do 
Rosji zwycięstwo przypadło Lidze, że osiągnęła je ona 
dzięki planowej, zorganizowanej akcji w trzech żabo- 
rach, zrazu dały wyraz swej wściekłości w prasie. 
Bezpośrednio wszakże zjawiło się bliższe zaintereso­
wanie się naszą organizacją i całym ruchem, któremu 
„Czas“ systematycznie zaczął poświęcać dłuższe arty­
kuły, nazywając go „wszechpolskim“. Za „Czasem“  ̂
wślad poszła reszta prasy konserwatywnej, a jakkol­
wiek niemal cała ta prąsa podkreślała swe zasadniczo 
wrogie stanowisko względem Ligi i kierowanego przez_^

l ig ja  w y k ła d a n a  je s t  po p olsk u , o ra z  m ło d zież  u n iw e rs y te c k ą  do  
z a z n a cz e n ia  so lid a rn o ści z m ło d zieżą  sie d le ck ą  p rz e z  z a p rz e s ta n ie  
n a u k i i w y s tą p ie n ia  z b io ro w e “ . U z n a ją c  w a lk ę  m ło d z ie ż y  k re so ­
w e j z a  słu szn ą  i ce lo w ą, o d ezw a w y s tę p u je  p rz e ciw k o  ro zszerzen iu  
się ru ch u  n a  K ró le s tw o , g d y ż  b y ło b y  to  w y stą p ie n ie m  „b ezcelo -  
w em “ i ,,p ozb aw io n em  ro z u m n e j p o d s ta w y “ (o ry g in a ln y  p ie rw o ­
d ru k  w  a rc h iw u m  P . P . S .).

"̂) C h o d zi tu  zap ew n e o m e m o rja ł , z ło żo n y  rz ą d o w i ro s y js k ie ­
m u  p rz e z  b isk u p a  w ileń sk iego, S te f a n a  Z w ie ro w icz a . W  m e m o rja -  
le ty m  b isk u p  w  w y r a z a c h  p e łn y ch  lo ja ln o śc i  z a p e w n ia ł, że k le r  
I>olski „n ie je s t  w ro g iem  rz ą d u , le cz  ty lk o  ty c h  osó b ..., k tó re  d la  
p rz y p o d o b a n ia  się i z a sz cz y tó w  p o d a ją  d u ch o w ień stw o  rz y m sk o ­
k a to lick ie  i w og ó le  k a to lik ó w  z a  fa n a ty k ó w  n ie p rz e je d n a n y ch ,  
czeg o  w  rz e c z y w is to śc i  n ie m a “ . P ro sz ą c  o u lg i d la  lu d n o ści p o l­
sk ie j, b isk u p  u ro c z y ś c ie  z a p e w n ia ł: „b ęd ziem y  w ie rn y m i p o d d a ­
n y m i p a n u ją ce g o  n a m  d z is ia j szczęśliw ie  m o n a rc h y “. „ P rz e g lą d  
W sz e ch p .“ w  Nr. B/1902 o głosił ten  m e m o rja ł  n a  s tr . 627—631,
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nią ruchu, to jednak zarówno „Czas“, jak inne organy 
zaznaczyły wyraźnie swój szacunek dla poziomu ii- 
my słowego i moralnego naszego ruchu, stwierdzając 
szybki jego rozrost i coraz poważniejszą jego rolę, ja­
ką odgrywa on we wszystkich dzielnicach Polski“.

W roku następnym Komitet Centralny Ligi Naro­
dowej meldował Komisji Nadzorczej: „Kampanję,
podniesioną przez „Czas“ krakoA^ski, prowadziły w 
dalszym ciągu kolejno: obóz postępowców A\rarszaw- 
skich i petersburskie stronnictwo ugodowe... Rozgłoś­
ne te napaści były ogromną, aczkolA\iek negatywną 
reklamą naszego kierunku, stwierdzającą jego siłę 
i wpływ AY^zrastający“. Wreszcie av r. 1903 Komitet 
Centralny L. N. z Avłaściwą sobie przesadą stAvierdza, 
że nowy z r. 1905 program „wywarł głębokie na spo- 
łeczeiistwie Avrażenie. Dzięki jasnemu planowi pozy­
tywnej pracy narodowej wytrącił on broń z ręki lep­
szej części żywiołów niegdyś ugodowych, które powi­
tały go też z cicheni uznaniem“.

Komitet Centralny, zabiegający o odsetki z fun­
duszów Skarbu, w sprawozdaniu SAŝ êm nie mógł pi­
sać wyraźniej. I tylko człoA\dek ślepy nie zechce li­
znąć s1óav tych za potwierdzenie tezy, postaAvionej 

Jcdedyś przez L. Wasilewskiego: napływ ugodowców 
do Ligi zmusza ją do Avyrzeczenia się rewolucjonizmu 
politycznego i radykalizmu społecznego. Tu też, a nie 
gdzie indziej, szukać należy przyczyn, dla których 
kierownicy polityki „zwartej“ i „logicznej“ av r. 1903 
uznali konieczność ogłoszenia p i ą t e g o  z rzędu pro- 
graniu... i
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XI.

wybuch wojny rosyjsko - iapońskiej w lutym roku 
dla olbrzymiej większości społeczeństwa polskie­

go był niespodzianką, — miinQ,̂ _ że konflikt ksztalto-^ 
wał się przez czas dłnższy. Jak słusznie stwierdzał W. 
l  eldman, powołując się na opinję J. Grabca, który 
„lata owe przeżył był przy warsztacie życia publicz­
nego“ — ogromna większość narodu polskiego, we 
wszystkich swych warstwach, kategorjami politycz- 
nemi nie myślała. Organizacje spiskowe — o irreden- 
tystycznym kierunku dążeń — były zbyt nikłe i słabe 
i tylko „niesłychanem poświęceniem i wytężoną 
energją podtrzymywały złudzenie jakiej takiej opo­
zycji (przeciw Rosji). Do opozycji bowiem poważnej 
i konsekwentnej społeczeństwo było niezdolne zupeł­
nie. Polityka rosyjska, konsekwentnie przeprowadza­
jącą swój program: ogłupif Polszu do urorunia Rossii — 
ogłupiania Polski, by zeszła do poziomu Rosji — osią­
gnęła skutki.“ Grabiec w pracy swej zapomocą wy­
mownych cyfr wykazuje, jak to Królestwo, stopniowo 
upadając na polu życia publicznego, w początkach 
XX wieku stanęło niżej od Rosji )̂.

Zob, J. Grabiec: ,,Dzieje współczesne“. Warszawa, 1919, II, 
str, 110 — 114. Cytuję według W. Feldmana „Dzieje polskiej my­
śli politycznej“, tom III, str. 158 i 159. Komitet Centralny Ligi 
Nar. pisał do Komisji Nadz. Sk. Nar. w lipcu 1904: „Chwila wy­
buchu wojny zastała społeczeństwo nasze nieprzygotowane, bez
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Wybuch wojny wywołał w Królestwie pewne pod- 
iiiecenie. Obudziła się, a raczej — silniej się odezwa' 
ła tradycyjuCJdeiD'awiić_dcLJ^^ sympatje polskie 
przechyliły się odrazu i wyraźnie na stronę japoń­
ską — były to jednak uczucia ukryte głęboko, wy­

lewające się w szczerych poufnych rozmowach w 
cztery oczy lub w zaufanem kółku. Cieszono się z 
klęsk rosyjskich, z żywą radością komentowano 
szczegóły zwycięstw japońskich. Nad ukrytemi w du­
szy uczuciami górowała jednak troskliwa niechęć do 
otwartego wystąpienia. Przyglądano się więc — może 
nawet z oburzeniem szczerem, lecz ukrytem — mani­
festacjom „patrjotycznym“, urządzanym przez policję 
i młodzież rosyjską, w milczeniu — obojętnem może 
tylko zewnętrznie — przyjmowano manifestacje lo­
jalności względem Rosji, zorganizowane przez ugo- 
dowców z biskupem Popielem na czele, a wyrażające 
się przedewszystkiem w sformowaniu dla wojska ro­
syjskiego — „katolickiego“ pociągu sanitarnego z le­
karzami polskimi )̂.

Wypadki jednak toczyły się z „niesamowitą szyb­
kością, rozbijając legendę o niezwyciężoności Rosji 
i trw a ło ść  carosławja“. Straszliwym klęskom rosyj-

opinji jednolitej, niezdecydowane, jakie zająć stanowisko — in­
stynktowe tylko uczucia były wyraźne. Kilkumiesięczny okres 
trwania wojny, zaznaczający się systematycznemi zwycięstwami 
Japonji, był okresem szybkiego wyrabiania się opinji i dojrzewa­
nia społeczeństwa pod względem politycznym oraz zdrowej oce­
ny stosunków rosyjsko - japońskich właśnie w duchu naszego 
kierunku“. (Zob. zbiory Muzeum Rapp., teka Nr. 229. „Skarb Na­
rodowy. Korespondencja Miłkowskiego. Instytucje i zbiorowe 1“. 
Sprawozdanie Kom. Centr. L. N. z działalności w r. 1903/1904): 
Pozostawiam na razie bez komentarzy ten wyjątek ze sprawo­
zdania. Nie mogę jednak nie zwrócić tu uwagi na jaskrawą 
sprzeczność jego z poprzedniemi zapewnieniami Ligi o jej „nie­
słychanych“ wpływach w kierowaniu opinją publiczną.

2) Akcję biskupa Popiela potępiły sfery kierownicze P. P, S, 
i Ligi Narodowej.
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skim aia Dalekim Wscłiodzie towarzyszył stały wzrost 
wrz&nia  ̂ rewołuc^inego w całenr^jjanstwle. “ "Wyciągu 
pierwszych miesięcy wojny napięcie uoznć rewoln- 
cyjnych najsłabsze jest w rdzennej Rosji. Znacznie 
wyżej pod tym względem stoją kresy, zamieszkałe 
przez narody ujarzmione, a więc Polska, Kaukaz, 
Finlandja, Łotwa. Ruch rewolucyjny w Królestwie, 
wszczęty i kierowany przez P. P. S., a ujawniający 
się początkowo w demonstracjach robotniczych, zor- 
ganizowainych w odpowiedzi na manifestacje „patrjo- 
tyczne“ młodzieży rosyjskiej, rozrasta się i roszerza 
coraz bardziej. Za przykładem Warszawy wychodzą 
na ulicę sfery robotniicze Łodzi, Lublina, Radomia, Czę­
stochowy... ®).

W lecie r. J.904 fala rewolucytna przybiera gwałto>- 
wmie na sile. W dniu 28 lipca~—'wskutek wybuchu - 
bomby, rzuconej przez członka organizacji bojowej 
roisyjskich socjalistów - rewolucjonistów — pada 
znienawidzony minister Plehwe. W kilka dni potem 
przychodzą meści o nieE^wałych klęskach Rosji pod 
Pprt - Arturem i Laojanem. Nowy ininJ§terrspTaw~we^ =Hi / 
\vnętrzn^bh,~k¥.'''Światopołk - Mirskij7 w yfa^Jąc „zel- 
ufanie“ społeczeństwu, myśli o „'złagodzeniu systemu 
absolutystycznego“ — bez reform głębszych; rządowi 
chodzi o zawarcie pokoju i o „przetrwanie do tego 
czasu bez żadnych ofiar ze swego stanu posiadania“, j 
Wypadki te pobudzają polską ugodę do ponownego  ̂
„"korzystania z sytuacji następuje okres listów /ij
i memorjałów do ministrów; nie brakuje tu niestety,^ 
i głosu Henryka Sienkiewicza, ograniczającego się, 
coprawda, do przedstawienia ,,upośledzenia kraju, 
wydanego na łup biurokracji“. Hr. Wł. Tyszkiewicz 
w „Memorjale o położeniu Polaków pod panowaniem

i
P isa łe m  o tern o b szern ie j w  p rz y p is a c h  do s tr . 247 — 259 

J. P iłsu d sk ieg o  „P rzem ó w ień , w y w ia d ó w  i a r ty k u łó w “ z  r. 1926— 
1930.
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rosyjskiem“ prosi skromnie Światopołk - Mirskiego o 
prawa językowe oraz samorząd miejski i wiejski. 
„Dwudziestu trzech przedstawicieli arystokracji i 
przemysłu“ w memorjale swym zapewnia rząd rosyj­
ski, że „grunt jest teraz, jak nie można lepiej, przygo­
towany i odpowiedni“ dla „wewnętrznego“ przywią­
zania i zbliżenia kraju polskiego z państwem rosyj- 

^  skiem. Wreszcie szlachta litewska, która tak niedaw­
no jeszcze asystowała odsłonięciu pomnika Katarzy­
ny, uważa „los swój za nierozłącznie związany z lo­
sem reszty Cesarstwa“ i prosi tylko o „zrównanie z in­
nymi obywatelami rosyjskimi co do praw obywatel­
skich i politycznych“ )̂.

Życie jednak — jak słusznie podkreśla Feldman — 
szło znacznie dalej. W Rosji wśród inteligencji ruch 
konstytucyjny zataczał kręgi coraz szersze. Jednocze­
śnie z „kresów“ wyszła znamienna inicjatywa: kilku 
członków ,,finljjajdskiej partii oporu czynnego“ zwró­
ciło się do opozycyjnych i rewolucyjnych organizacyj 
państwa rosyjskiego z zaproszeniem im narau^ ce- 
1 U- rV©mew4enia-ŚTodkow~lnózlIwe7Tcoordynacji działa­
nia, skierowanego do celów, któreby się mogły stać 
wspólnemi dla wszystkich tych organizacyj“. Zjazd 
odbył się w Paryżu jesienią r. 1904, przy udziale de- 
iegatowTylko" 8 organizacyj. Z ^olskLpjzzybyli przed- 

 ̂ stawiciele P. P. S. i Ligi Narodowej. W wyniku zfa- 
\i zdiT uchwaiono „deklaracje postulatów wspólnych 

zgromadzonym organizacjom“, żadatąca zniesienia sa- 
mowladżtwa. zastąpienia ustroju absolutystyczUego 
przez wolny system demokratycmY, prawa narodo­
wości istanowienia o swym lósier swobody narodpwe- 
go rozwoju i usunięcia przemocy^ rządu rosyjskiego 
pod tym względem. W imię tych zasad „reprezentowa-

*) Zob. W . f e ld m a n  „D z ie je  p o lsk ie j m y śli p o lity c z n e j“ , to m  
I I I ,  s tr . 140 i 141 o ra z  L. W a sile w sk i „ Z a ry s  d z ie jó w  P. P. S .“ , 
s tr . 147 i 148.
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ne na zjeździć partje zobowiązały się połączyć swe 
usiłowania w cełu przyśpieszenia upadku absołuty- 
zmu, uniemożliwiającego osiągnięcie wszystkich tych 
dalszych celów, jakie każda part ja sobie stawia ®).

W tymże czasie przybierał na sile ruch rewolucyj­
ny i w rdzennej Rosji. W dniu 22 styęzniaJl9QŁ-odby- 
la się w Petersburgu przed Pałacem Zimowym krwa- 

■niairirestacja robotnicza, zor^niżówana prżieżT̂ po- 
piT^apóinaT~W^wiązku z tern — wybucha żywiołowy_ 
strajk powszechayT^i? lutego pada w Idoskwie z ręki 
rewolucjonisty w. ks. Sergjusz. Pod wpływem tych 
wypadków rząd zaczyna się cofać — pierwsze dni 
marca przynoszą carską zapowiedź „reprezentacji do­
radczej“, w dniu 30 ^wietnia^wychodzi i,ukaż iole- 
fancyjny“. Sytuację rządu utrudniają klęski na

”) Zob. „Przedświt“, nr. 10—12, październik — grudzień, 1904 
„Protokół konferencji opozycyjnych organizacyj państwa rosyj­
skiego, ną str. 405—415 oraz „Przegląd Wszechpolski“ nr. 11, listo­
pad 1904, w rubryce „Sprawy bieżące“ — „Deklaracja organiza­
cyj opozycyjnych w państwie rosyjskiem“, na str. 873—876. Z u- 
działem swym w konferencji paryskiej Liga miała kłopotu niema­
ło. Tak więc „Słowo Polskie“, lwowski jej organ, pisało: „kiedy 
ogłoszono paryską deklarację.,, ludzie, godzący się w zasadzie na 
program stronnictwa demokratyczno - narodowego, patrjoci bez­
względni, a nadto t. zw. bezpartyjni, ale zajmujący się przynaj­
mniej teoretycznie sprawami społecznemi, poczęli dość zajadle 
i zgryźliwie kryty^kować Ligę, twierdząc, że sprzeniewierza się 
ona swoim zasadom, że wstępuje na drogę ugodową“. Liga mu­
siała długo i gęsto się tłumaczyć, w .sposób, jak zwykle mglisty, 
wyjaśniać, co skłoniło ją do Avzięcia udziału w zjeździe organiza­
cyj, działających w „państwie rosyjskiem“. („Słowo Polskie“, 
Lwów, 2 stycznia 1905, w nr. 5, w korespondencji „Listy z W ar­
szawy“). Szczegół ten przytaczam dlatego, że według mnie 
świadczy on wymownie o chaosie pojęć, panującym wśród zwo­
lenników Ligi, tudzież o metodzie, jaką posługiwano się w agita­
cji organizacyjnej — program z r. 1903, wybitnie ugodowy, przy­
jęty zostaje — jak twierdzi Kom. C entr^Ligi — niemal z entu­
zjazmem, burzę zaś wywołuje udział w zjeździe organizacyj, 
wybitnie opozycyjnych, lecz łączących się pod wspólnem określe­
niem „działania w państwie rosyjskiem“.

253



I y

Wschodzie: Miikdeii i Cziiszima mają swoją wymowę. 
19 sierpnia pojawia się manifest o t. zav. Domie Buły- 
gjjia- W paździermku wybucha l>OA^zechny strajk 
robotniczy,^ którym rolę decydującą odegrali kole­
jarze. Pod Avpjywem tego strajku rząd — już po za­
warciu pokioju w^Poirismouth —- dn. 17/30 październi­
ka — ogłasza manifest konstytucyjny^ Pogrom żydów 
i inteligencji, naPazany osobiście przez cara, jest 
jak gdyby zemstą za to zmuszanie do ustępst\^ W, gru­
dniu wreszcie lybotnicy odpowiadają na ukazy car­
skie o wprowadzeniu stanu wyjątkówego^w miejsoo- 
wd^ a c h j ÓbiętYcK straxHem̂ ^̂ ^̂ -pon̂  stratkiein
powszechnym. W Moskwie 2 0 grudinia 1905 wybucha 
powstanie zbrojne, stłumione~jedhak po~tygDdniir ki5- 
sztem wielkich ofiar P. P. S.. a raczej jej ÓAVczesne 
kierownictwo t. zw. „młodzi“, wydaje av związku z te- 
mi wypadkami odezwę ,̂ ogłasza taca powstanie w Kró­
lestwie. Nad krajem pT-̂ iPf̂ ^jy falę strajków, wybuch 
rewolucji jednak nie nastąpił. Jedynie w Ostrowcu^ 
stworzono „repubbkę ostrowiecką“ z „prezydenteni“ 
— inż. Ignacym Boernerem na czele. Podobne próby po­
djęto również w Sosnowcu i w Rakowie pod Częstocho­
wa

SCNa tle takich wypa 
dWÓCh ważniejszych w  tym n y g a T i i y n p y j  —

P. T rB  i Ligi NarodoAvej. Pierwsza — Polska Part ja  
S ocdulistyuzmur~===--̂ nietyikó  ̂ s zł a wypadkom na spot­
kanie, lecz niejednokrotnie Avyprzedzała je. Poprzez 
demonstracje pokojowe i zbrojne, poprzez strajki i 
walkę orężną, utrzymaną na najAvyższych poziomach 
bohaterstwa, poświęcenia się, etyki — przez próby 
stworzenia kadrów wojska polskiego—szła konsekwent­
nie i uparcie ku głÓAvnemu swemu celowi — niepodfe-

®) P isa łe m  o tem  szczeg ó ło w iej w  p rz y p isa c li  do w y k ła d u  J .  
P iłsu d sk ieg o  „O  r e w o łu c ji  1905 r .“ ogłoszon ego  w „ W ia d o m o ś­
c ia c h  L ite r a c k ic h “ : n r. 402 z 15 w rz e śn ia  1931 r.
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głości Pokki, szła, krwaą i śmiercią na szubienicy uza­
sadniając prawo do czerwieni swego sztandaru.

A Liga Narodowa?
W sprawozdaniu jej z działalności r. 1904/1905 czy­

tamy: „Klęski wojenne Rotsji i wewnętrzny jej roz­
strój naglę zredukowały potęgę państwa carów i ob­
niżyły jego mocarstwowe stanowisko. Dla organizacji, 
której celem jest odzyskanie niepodległego bytu na­
rodowego, fakt ten musiał stać się przełomem w roz- 

jej działalności. Jako organizacja w calem sło­
wa tego znaczeniu polityczna, dojrzałą myślą i męską 
wolą kierowana, Liga za pierwszy obowiązek miała 
zdać sobie jasno sprawę z sytuacji politycznej, jaka 
się wytworzyła, a następnie tak pokierować swemi 
czynami, żeby te logicznie z oceny sytuacji wynikały 
i stanowiły razem jeden konsekwentny program. Roz­
maitym żywiołom społeczeństwa wolno się było łu­
dzić, działać odruchami, przeskakiwać z jednego sta­
nowiska na drugie, ale organizacja poRtyczna, mają­
ca poczucie odpowiedzialności, musiała od pierwszej 
chwili wiedzieć — dokąd naród prowadzi“ '̂ ).

Tak pisali kierownicy Ligi, zabiegając o odsetki z 
funduszów Skarbu Narodowego. W rzeczywistości je­
dnak było inaczej. W rzeczywistości nie kto inny, 
tylko właśnie Liga — organizacja „polityczna, mają­
ca poczucie odpowiedzialności“, organizacja, „dojrza- 
łą myślą i męską wolą kierowana“ — „łudziła się“, 
działała ,,odruchami“, „przeskakiwała z jednego sta­
nowiska na drugie“. Po świeżem zawarciu sojuszu ze 
sterami ugodowemi — wybuch wojny przywitała ona 
(5dezwą, zwróconą ostro przeciwko żywiołowi, repre- 
zentująćtSiud pohlykę czynu, j  zalecającą zajęcie siano-

Zob. Zbiory Muzeum Happ., teka nr. 229. „Skarb Narodowy. 
Korespondencja Miłkowskiego. Instytucje i zbiorowe 1“. Sprawo­
zdanie Kom. Centr. L. N. do Kom. Skarbu Narodowego, datowa­
ne w Warszawie, 4 sierpnia 1905, podpisane przez R. Dmowskie­
go, jako komisarza pełnomocnego.
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y*^^ îska bierności polityczne j.j I trzeba przyznać — zrę- 
o CCTaej nie zdô łalib r̂̂ śię'”̂ o w e j cbwiJi wypowio J:?ieć 

i oficjalni przedstawiciele ugody. Jak jednakże lakt ten 
pogodzić z innym: „Gdy zainicjowąną prjzez ugodow- 
ców z Popielem na czele sprawę ambulansu polskiego 
starano się rozdmućHać dd~foźmiar6w mamTeslacji~pć>- 
btycznej i użyto ambon do jej propagowania wśród
ludu, warszawskie władzę Ligi_fN^ _przesłały
do arcybiskupa list, ostrzegający przed skutkami tej 
akcji, a  następnie z ich polecenia organizacja mło­
dzieży rziemieślniczej „Kiliński“ wybiła demonstra­
cyjnie szyby członkom Komitetu“ ®). Jeszcze'jaskraw­
szym .przykładem przeskakiwania z jednego stanowi­
ska na drugie jest ówczesny stosunek Ligi do P. P. S. 
Do niedawna jeszcze nie było organizacji, bardziej 
dla Polski szkodliwej — wystarczy przypomnieć so­
bie dzieje pomnika Mickiewicza lub artykuły Mazu­
ra, owej „zabawki półgłówka socjalistycznego“. 
Z chwilą wybuchu wojny sytuacja się zmieniła — i 
P. P. S. w oczach Ligi inaczej wygląda. W jednym ze 
spraAvozdań czytamy: „Wobec odczuwanej potrzeby
porozumienia i łączności stronnictw narodowych ze 
względu na możliwość zawiklaó wewnętrznych w Ro- 

yci* sji. Liga ̂ Narodowa przyjęła chętnie inicTatywę wej- 
ścia w stosunki z t'. f .  S.: perb^aktacie wstępne, pro- 
wadzone na gruncie póiurzę'dowym, nie doprowadziły 
dotąd do urzędowego porozumienia w sprawie plano­
wego kombinowania akcji politycznej“ ®). W tymże 
mniej więcej czasie i tąż „męską wolą“ kierowana Li­
ga bierze udział w paryskim zjeździe partyj opozycyj­
nych, by w parę^tygodni^póiaiej oblać S. stekiem
oskarżeń i wypiyślań za manifestację Zbrojną—«a- 
Grzybowie, któTaibyla uiczeui "Innem, jak tylko jed-

®) Ibidem. Sprawozdanie Kom. Centr. L. N. do Komitetu Nadz- 
Skarbu Narodowego, datowane w lipcu 1904 r,

“) Ib id em .
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nem z zobowiązań, jakiemi obciążyła siebie P. P. S. 
przy zamknięciu zjazdu paryskiego. Tak wygląda rze­
czywistość, a w isprawozdaniu do Komisji Nadzorczej 
pisze się o „dojrzałej myśli“ i „męskiej woli“. Szcze­
góły takie przytaczać możnaby tu garściami; nie 
chcąc jednak łamać przyjętej zasady chronologiczne­
go przedstawienia zdarzeń — ograniczymy się narazie 
do tych paru. Zajrzyjmy jeszcze tylko do „Przeglądu 
Wszchpolskiego“ i przeczytajmy pierwsze zdania ar­
tykułu o niebezpieozeństwach, Polsce z powodu woj­
ny japońskiej grożących: „Jakkolwiek z wojny obec­
nej obiecujemy sobie duże polityczne korzyści i odda- 
wna uważaliśmy ją za pożądaną, to jednak z pewnych 
względów byłoby lepiej, gdyby wybuch jej nastąpił
0 parę lat później. Wolelibyśmy, żeby przyszła ona 
wtedy, kiedy ewolucja myśli politycznej, odbywająca 
się obecnie w naszem społeczeństwie, posunie się o ty­
le naprzód, kiedy nasza polityka narodowa o tyle utrwali 
swój kierunek, żebyśmy byli zupełnie zabezpieczeni od 
zboczeń. Pragnęlibyśmy mieć pewność, że choć pod wpły­
wem niezwykłych zdarzeń tym lub innym żywiołom 
w głowie się zawróci, to jednak zawsze znajdą się one 
w tak nieznacznej mniejszości, że to ani na krok nie 
odprowadzi polityki naszej od wytkniętego celu. 
Dzisiaj tej pewności nie mamy...“ “̂). Ciekawe wyzna­
nie, nieprawdaż? Porównajmy te stwierdzenia o „u- 
trwalaniu kierunku“, „zabezpieczaniu się od zbo­
czeń“, o braku pewności co do linji zasadniczej z cy- 
towanemi wyżej zapewnieniami sprawozdania o „po­
czuciu odpowiedzialności“, o „logicznej ocenie sytua­
cji“, a przekonamy się, do jak zawiłych łamańców 
cljalektycznych uciekać się musiała „dojrzała myśl“
1 „męska wola“, by uzasadnić swe pretensje do fun­
duszów Skarbu Narodowego.

Zob. „Przegląd Wszechpolski“, nr. 8, sierpień 1904, art. 
,Dwojakie niebezpieczeństwo“, na str. 567—580.
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Demonstracja przeciwko Popielowi i próba podkrc 
ślfenia swego rewolucyjnegcr~srtanow-isfca--pT^ez 
udziału ~w~zjeźd2depaT7 skim^^ o rok
1904f, dWa~niomenty“ ^  uziałalnoścDl Ligi7~momenty,
przyp^omiiiające stanowisko Dmowskiego z czasów 
„Naszego Patrjotyzmu“. W pozostałej powodzi „za­
sług“ Xigi górują tendencje ugodowe. Jednym z pier- 
ŝ7szych przykładów jest wspomniana: już przez nas 

odezwa, wydana bezpośrednio po wybiicbu wojny 
Odezwa ta — według słów ,,Przeglądu Wszechpolskie­
go“ — stwierdza „dwa fakty: 1 ) że obecna wojna
nie pozwala żywić nadziei na jakiekolwiek zmiany 
granic w Europie, zwłaszcza na naszym gruncie i 2 ) 
że odbije się ona silnie na wewnętrznych sprawach 
państwa, zmuszając je do zmian w ustroju i w stosun­
ku do podbitych narodów. Z tego wypływa logiczny 
wniosek, że nie możemy myśleć o żadnjjjęhjczynnyrh.— 
myst^pjenia^h mjJmjiili-obecimj. że nie przmtmńyhy one 
żadnych korzyści, 'a byłyby zgubne, jako osłabiające nas 

wi; tukWażiiej chwiliyze z drugiej strony musimy się 
wzmacniać i skupiać na najbliższą przyszłość, kiedy 
zmiany wewnętrzne w państwie mogą nam stworzyć 
pole do czynnej na szerszem polu akcji policznej

Odezwę tę ogłosił ,,Połak“ w nr. 5 z marca 1904 r. („Ode­
zwa Komitetu Centrałnego lagi Narodowej“). Wyżej korzystam 
ze streszczenia i komentarzy do tej odezwy z oficjałnego organu 
Ligi. Z tego wzgłędu i)rzytaczanie tutaj wyjątków z niej uważam 
za zbyteczne.

„Przegłąd Wszechpolski“ nr. 2, łuty 1904, art. „Wobec woj­
ny“, na str. 81—87.

W sprawozdaniu Kom. Centr. L, N., pełnego troski, a na­
wet z pewnych względów i niepokoju o odsetki z funduszów 
Skarbu, znaczenie tej odezwy rozdmuchane jest niesłychanie. 
Odegrać ona miała „pierwszorzędną“ rolę w „przyśpieszonem 
tempie ewolucji społeczeństwa polskiego“, wywrzeć też miała 
„niebywałe dotąd wrażenie i dała społeczeństwu wytyczną, od 
której inne stronnictwa nieznacznie się tylko odchyliły“. (Zob. 
zbiory Muzeum Rapp., teka Nr. 229. Sprawozdanie Kom. Centr. 
L. N. z lipca 1904).
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Albo też zajrzyjmy do wydanej w lipcu 1904 odezwy 
w sprawie mobilizacji: „Ludzie pytają, co robić na
wypadek powfołania do wojska zapasowych... Jedni 
radzą, ażeby zapasowi uciekali zagranicę do Galicji, 
do Prus, do Ameryki. Drudzy idą dalej i lekkomyśl­
nie zachęcają do oporu, do niestawienia się do woj­
ska“. I jedna i druga rada nie są, według odezwy, do­
bre. „Łatwo to powiedzieć — uciekać, ale dokąd?“. 
„Dojrzała myśl“ i ,.męska wola“ R. Dmowskiego zdo­
łały już zapomnieć o odezwie z r. 1895, wzywającej 
poborowych i zapasowych do opuszczenia Królestwa 
i szukania schronienia za kordonem. Obecnie każdy, 
kto tej rady usłucha, znajdzie się w sytuacji bez w yj­
ścia — do kraju wracać nie można, w Galicji zaś — 
o zarobek trudno, z Poznańskiego Niemcy Polaków 
wydalają, a do Ameryki „trzeba jechać z pieniędz­
mi“. Odmalowawszy w barwach tak jaskrawych, „los 
niepewny“ każdego, kto — uciekając przed wojskiem 
— pójdzie „na tułaczkę w obczy^ie“ — „dojrzała 
myśl“ bada wartość drugiej rady, udzielanej mobili- 
?:antom. „Zachi^canie do oporu jest nietulko lekkomuśl- 
nością, ate i zbrodnią. Rząd ma tyle wojska w naszym  ̂
kraju, że wszelki opór stłumi, pobór czy to rekrutów, 
czy zapasowych do skutku doprowadzi, a opornych 
niemiłosiernie ukarze. Skoro nie możemy się porwać 
do walki przeciw Moskalom, to nie możemy myśleć rów­
nież o oporze. Byłoby to szaleństwem, za które drogo by­
śmy zapłacili. A więc, jeżeli powoła ta zapasowy ch, jeżeli 
—jak corocziile—zaczną brać rekruta— musimy, nie-
stety, iść do wojska moskiewskiego. Musimąi isc np, woj- 
ną, skoro łam poślą te pułki, w których nasT^uz^... Ale, 
idąc na wojnę, każdy prawy Polak powinien rozumieć, 
że idzie pod przymusem, powinien zrozumieć, że wro­
gowie nasi to nie Japończycy, ale Moskale. Naród nasz 
jest mężny i skłonny do czynów śmiałych. Byłoby jed­
nak zbrodniii wobec ojczyzny, gdyby żołnierze polscy 
dobrowolnie przyczyniali się do zwycięstw Moskali...
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Przeciwnie, żołnierze Polacy, którzy w wojsku moskiew- 
skiem służą, powinni życzyć zwydąstroa J^s^pończyhom 
i nawet, jeśli to możliwe — szkodzić Moskalom“ .

W czasacłi, gdy znienawidzona i przeklinana P. P. S. 
protestowała raz po raz przeciw mobilizacji, nie cofa­
jąc się nawet przed demonstracjami zbrojnemi — 
„dojrzała myśl“ i „męska wola“ zdobyć się mogła na 
taką tylko odezwę. O politycznej jej stronie mówić 
tu nie będę — jest przecież dostatecznie jasna i ko­
mentarzy żadnycli niie wymaga. Zwróćmy natomiast 
uwagę na jej stronę etyczną, jest rzeczą okrutną 
i niemoralną zwracać się do żołnierza, wywożonego 
na wojnę, z podobną radą. Czyż może być bardziej 
okrutna próba doświadczenia psychicznego? Nama­
wiać żołnierza, prostego chłopa czy robotnika, by 
szedł umierać za sprawę, którą się uznaje jednocześ- 
nie za szkodliwą dla ojczyzny. Cóż wywołaćby mogło 
w prostej, chłopskiej duszy szczerby głębsze i bar­
dziej bolesne? Odezwa jednak — trzeba to stwier­
dzić — mętnych swych celów nie osiągnęła; żołnierz 
polski w wielu wypadkach bił się na Dalekim Wscho­
dzie nie gorzej od Sienkiewiczowskiego Bartka-zwy- 
cężcy, ilość zaś Polaków, wziętych do niew( li, nie 
przekraczała normalnego procentu

W cytowanem przed chwilą sprawozdaniu Kom. Centr, Li­
gi pisze: „Stanowisko, zajęte przez Ligę Narodową, aby w razie 
częściowej lub całkowitej mobilizacji powstrzymać ludność od 
ucieczki przed branką, a zalecać dezercję na polu walki, było 
propagowane drogą organizacyjną, z konieczności bardziej oględ­
nie w prasie, nakoniec znalazło swój wyraz w szeroko rozpo­
wszechnionej odbitce odpowiedniego artykułu „Polaka“ (zob. Zbio­
ry Muzeum Rapp., jak wyżej). Artykuł ten ogłoszony został w 
nr. 7 „Polaka“, lipiec 1904, na str. 107 i 108 w rubryce „Sprawy 
polskie. Zabór rosyjski“.

5̂) A. Ł. Pogodin „Gławnyja tieczenija polskoj politiczeskoj 
myśli“, Petersburg, 1907, na str. 485. Zob. poza tern „Niepodległość“ 
tom V, listy Jamesa Douglas‘a „W zaraniu dyplomacji polskiej — 
Misja Ligi Narodowej i P. P. S. w Japonji“.
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Taki stosunek do mobilizacji był naturalną konse­
kwencją zmiany poglądów w sprawie powstania 
zbrojnego. W jednym z poprzednich rozdziałów po­
święciliśmy isporo miejsca i uwagi ewolucji tych po­
glądów, zbadaliśmy przyczyny zmian, przyjrzeliśmy 
się motywom, które zmuszą niebawem Ligę do „wej­
ścia w środek polityki państwa rosyjskiego“. W okre­
sie rewolucji idzie Liga w tym kierunku coraz dalej. 
Zarówno „Przegląd Wszechpolski“, jak i „Polak“ w 
tym czasie zajęte są — według trafnego określenia 
Feldmana — paleniem za sobą kompromitującej prze­
szłości. W „Polaku“ wprawdzie przez cały rok 1904 
spotykamy ąię z objawami daleko posuniętej niechęci 
do „Moskali“ — „Pamiętajcie, bracia, by składek żad­
nych na wojhę moskiewską w Azji nie dawać. Na na­
bożeństwo, gdyby było odprawiane dla uproszenia 
zwycięstwa dla Moskwy, — nie chodzić, a gdyby kie­
dy miało być śpiewanie w niedzielę i święta, zaraz po 
sumie z kościoła wychodzić, nie czekając, aż się car­
skie śpiewanie rozpocznie“. ®̂). Gdzie indziej wzywa 
,,Polak“ do nieskładania „ofiar na wysłanie księży, leka­
rzy i zakonnic polskich na pole walki, bo niema żad­
nej pewności, że naszym rodakom będą nieść pomoc“ 
„Nie wolno składać pieniędzy w kasach rządowych (po­
cztowych, powiatowych) a te pieniądze, które są, wyjąć 
i złożyć w naszych polskich kasach“ ®̂). „Nie wolno 
składać ofiar na Czerwony Krzyż“, „nie wolno dawać 
ofiar na szpital“, „nie wolno w gminach uchwalać po­
datku, ani też przeznaczać pieniędzy z kas gminnych 
pożyczkowych na cele wojenne“ ®̂). Jak widzimy wy-

t .„Polak“ nr 4, kwiecień 1904, art. „Księdza Robaka“ — 
„Precz z modłami za cara“ na str. 51.

„ P o la k “ n r. 3, m a r z e c  1904, w  r u b ry c e  „ S p r a w y  p o lsk ie  w 
z a b o rz e  ro sy jsk ie m “ n a  s tr . 44.

Ib id em .

„ P o la k “ n r. 4, k w iecień  1904, w  r u b ry c e  „ S p r a w y  p olsk ie  w 
z a b o rz e  ro sy jsk ie m “ n a  str . 61. >
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kaz rzeczy, których Polakom robić nie wolno, jest 
dość spory.

Zwróćmy jednak uwagę, że wszystkie te „zakazy“ 
dotyczą spraw, w których czynnikiem decydującym 

y  jest d o b r a  w o l a .  Nie można przecież pociągać do 
odpowiedzialności, pakować do więzienia za to tylko, 
że ktoś oszczędności swe przenosi z jednego legalne­
go banku do drugiego, odmawia składki z braku pie­
niędzy, czy nie ma czasu na dłuższe przebywanie w 
kościele. Jak widzimy więc — i tu znajduje zastosowa- 
nie owa łatwa forma zaspakajanie sumienia „narodo­
wego“, o czem pisałem już wyżej. Zgoła inaczej wy­
gląda postawa „Polaka“ w sprawach, gdzie „zaspaka­
janie sumienia“ pociągnąć za sobą może stanowczą 
ingerencję zaborcy. Weźmy np. stosunek do mobiliza­
cji. „Jeśli Japończycy zwyciężą — czytamy w jednym 
z numerów „Polaka“ — jeśli Moskale będą musieli 
ustąpić — to położenie nasze poprawi się bezwarunko­
wo“ ®̂). Zdawałoby się, że wobec takich przypu­
szczeń i wobec wielu znanych już nam nakazów — nie 
wolno Polakom iść na wojnę i wspierać Moskali. Nie, 
skądże? Na wojnę iść nietylko wolno, ale t r z e b a .  
Konieczność udziału polskiego w walkach na Dalekim 
Wschodzie uzasadnia „Polak“ w sposób następujący: 
„Wszelki postęp i rozwój narodów okupywany był o- 
fiarą z mienia i życia jego członków; pamiętajmy, że 
świetność swoją w czasach dawnych Polska okupić 
musiała krwią, przelaną na licznych polach bitew, sto­
czonych z Moskwą, Niemcami, Turkami, Tatarami, 
Szwedami i innemi narodami. Nie ofiary więc same 
straszne dla nas być powinny, lecz to, że musimy je 
ponosić na korzyść śmiertelnego wroga, że zmuszają 
nas do walki z narodem japońskim, któremu my z ca­
łej duszy zwycięstwa życzymy“ Nie wiem, czy

, „Polak“ nr. 5, marzec 1904, art. „Wojna“; na str. 34 i 35. 
Ib id em .
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można dalej posunąć się w bezmyślności, sprzecznoś­
ciach i cynizmie.

A powstanie zbrojne? Przecież niedawno jeszcze 
,,Polak“ pisał, że tylko krwią i żelazem narody zdobyć 
mogą niepodległość utraconą, że w „nowym“, XX wieku 
„doczekamy się“ nie jednego, lęęz kilku powstań — 
byleby tylko nadarzyła śię „okazja“. „Okazja“ nade- 
szla — „Polak“ jednak zmienił zdanie: „Niema siły,
któraby mogła zniszczyć naszego ducha, niema potę­
gi, któraby na wieki utrzymała nas w niewoli, niema 
mocy, ^tóraby nie dopuściła nas do odzyskania wol­
ności“. 1 0  źbrojnem wystąpienm--j-ednak_niema mowy. 
Należy skupiać „wszystkie siły do wzajemnego oświe~ 
cania się, do łączenia, gromadzenia zasobów siły, któ­
rą zerwiemy swoje pęta“ W tymże numerze, jak­
by w obawie przed możliwością „niebezpiecznej“ in­
terpretacji tych słów „Polak“ stwierdza: „Nie obawia­
my się o to, by się ludzie w obecnej niestosownej 
chwili z orężem przeciwko Moskwie porwali, bo wie­
my, że zbyt jest już wielu ludzi narodowo uświado­
mionych, zbyt silne są narodowe organizacje, by co­
kolwiek bez planu i porozumienia przedsiębrać. Nie 
trąbiliśmy więc na alarm, jak wielu tchórzem podszy­
tych, co się własnego' cienia boją, a w każdym pra- 
■svym synu Polski upatrują ukrytego powstańca“ ‘®). 
W lutym roku 1905 „Polak“ przekonać usiłuje, że 
„powstanie jedynie wówczas byłoby wskazane i po­
żyteczne, gdyby miało widoki powodzenia, to zna­
czy — gd.yby naród polski doprowadziło do odzyska­
nia zupełnej niepodległości politycznej lub gdyby 
prowadziło do zjednoczenia ziem polskich“ ; widoków 
takich, „okoliczności“ sprzyjających w r. 1905 — „nie 
było“; to też „Polak“ w końcowej części swych wy-

„Polak“ nr. 8, sierpień 1904, art. Siermiężnego p. t. „Nasze 
siły“, na str. 113—116.

„Polak“ nr. 8, sierpień 1904, w rubryce „Sprawy polskie w 
zaborze rosyjskim“, na str. 123.
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wodów zwraca się do czytelników ,z apelem, by nie 
słucbali tych, którzy „lekkomyślnie a nierozważnie“ 
krwią narodu, chcą szafować. .

Zmiana przekonań nie jest dla „Polaka*- rzeczą hań­
biącą. Poco jednak, karmiąc swych starych czytelni­
ków nową strawą, nęka ich jednocześnie wymowne- 
mi artykułami np. o powstaniach istyczniowem i listo- 
padowem, o Kilińskim i Głowackim, poco szpalty swe 
ozdabia reprodukcjami obrazków w rodzaju „Legjo- 
nów“ Dąbrowskiego, rzezi oszmiańskiej w r. 1831 
i konstytucji 3 Maja?

c Podobne stanowisko zajmuje i „Przegląd Wszech- 
j' polski“. Kopalnią niewyczerpaną jest pod tym wzglę­

dem sierpniowy jego zeszyt z r. 1904. „Skoro o po­
wstaniu nie myślicie i ani bezpośrednio, ani pośrednio 
do tego rodzaju akcji nie dążycie — powiadają (Li­
dze) ugodowcy — dlaczego nie złożycie wyraźnego »- 
świadczenia, że zasadniczo potępiacie wszelką akcję 
rewolucyjną? Taldego oświadczenia dać nie może­
my — odpowiada Liga — bo byłoby ono sprzeczne ze 
stanowiskiem naszem i bałamuciło opinję publiczną. 
Tak, jak dziś sprawa w naszej opinji stoi, potępienie 
bezwzględne stanowiska rewolucyjnego byłoby uzna­
niem bezwzględnem stanowiska ugodowego, byłoby 
zastąpieniem doktrynerstwa ciasnego, szkodliwego in- 
nem doktrynerstwem, równie ciasnem i szkodli- 
wem“ °̂). „Kiedy mówimy, że zdobycie niepodległości 
powinno być naczelnym celem polityki narodowej, 
nie znaczy to wcale, że praktycznie działalność poli­
tyczna musi 2!mierzać bezpośrednio do osiągnięcia te­
go celu“ ‘®). Taktyka rewolucyjna — mówi „Prze­
gląd“ trochę dalej — nie może mieć zastosowania.

„Polak“ nr. 2, luty 1904, w art. „Czy powstanie jest obec­
nie możliwe“, na str. 19.

„Przegląd Wszechpolski“ nr. 8, sierpień 1904, w art. „Dok- 
tryna a realizm w pnlityce“, na str. 563.

Ibidem, na str. 565.
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„Niema teraz i — o ile przewidywać można — nie bę­
dzie w bliskiej przyszłości warunków dla akcji po­
wstańczej“... Troskę główną, spędzającą w tym 
czasie sen z powiek, stanowi dla „Przeglądu“ myśl o 
istnieniu w kraju „żywiołów, zasobnych w pewną e- 
nergję i w ambicje polityczne“, żywiołów, które „w 
swem namiętnem pragnieniu zużytkowania przed in- 
nemi, jako motoru — budzącej się energji politycznej 
naszego ludu — nigdy nie dają pewności, że nie u- 
szczęśliwią kraju jakimś niewczesnym pomysłem“. 
„Żadnego ruchu zbrojnego na skalę powstania nikt 
trzeźwy obawiać się u nas dziś nie będzie. Ale jakie­
kolwiek wybuchy, któreby rządowi dały sposobność 
do zużytkowania mas wojska w szerszej mierze, któ­
reby przez to dały całemu krajowi boleśnie uczuć si­
łę zbrojną państwa, przyniosłyby w chwili obecnej 
ogromną naszej sprawie szkodę, byłyby narodowem 
nieszczęściem“ Nie opuszcza „Przegląd“ spcsob-
ności, by raz jeszcze wypowiedzieć się tu „przeciw 
wszelkiej propagandzie, podniecającej lud do ostrzej­
szych wystąpień“ ®̂). Czując jednak i widząc, że pro­
paganda ta stale wzrasta — zaczyna przestrzegać i gro­
zić: „Rozumiemy względy, jakiemi kierują się ci, co 
zachęcają dziś lud do oporu przeciw brance i do ogól­
nych rozruchów. Nie widzimy też powodu do organi­
zacji energicznego przeciwdziałania tym wysiłkom, 
d o p ó k i  r e z u l t a t y  ich utrzymają się w dzisiej­
szych granicach“ ®“). Były to narazie zapowiedzi tyl­
ko. Niebawem jednak przejdzie Liga do czynów — 
kierownicy jej nie cofną się nawet przed rozlewem 
krwi bratniej.

Ibidem, na str. 567.
„Przegląd Wszechpolski“ nr. 8, sierpień 1904, art. „Dwoja­

kie niebezpieczeństwo“, na str. 573.
Ibidem, na str. 574.

""I „Przegląd Wszechpolski“ nr. 10, październik 1904, art. „Mo­
bilizacja“, na str. 735.
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ściśle rzecz biorąc, pierwisza próba „energicznego 
przeciwdziałania“ nastąpiła na parę miesięcy przed 
temi zapowiedziami. Mam tu na myśb podróż __R. 

^  Dmowskiego do Japonji. Pisze on w swych pamiętni­
kach, że po wybuchu wojny zanosiło się „najwidocz­
niej“ na to, iż P. P. S. „ma zamiar przejść od słowa do 
czynu. Przewidywania tej próby czynu z jej strony 
były głównym powodem mej podróży do Japonji wio­
sną r. 1̂ 904. Była obawa, żeby rządowi japońskiemu, 
wchodzącemu pewnym krokiem w sferę wiełkiej poli­
tyki światowej, ale niestojącemu blisko miejscowych 
spraw europejskich, ktoś z Europy nie podszepnął 
planu wyzyskania Polaków do zrobienia Rosji dy­
wersji na Zachodzie. Trzeba go było poinformować o 
istotnem położeniu Polski, o stanie sprawy naszej i o 
tern, jak pojmujemy zadania naszej polityki, wska­
zać mu, że ,próby w tym kieru.nku Polskę bardzoby
drogo kosztbwąły, a,.Ją|>gnji nięby...nie przyniosły.
Obawy nie były płonne. Podczas mego pobytu w To- 
kjo przybyli tam dwaj przedstawiciele P. P. S. w ce­
lu pozyskania Japonji dla swych planów powstań- 

^  czych“
Przyjrzyjmy się tej sprawie bliżej.
P. P. S., dążąca do niepodległości Polski, nie mogła 

naturałnie, nie wyzyskać wypadków na Dałekim 
Wschodzie. Pracując po miastach i wsiach nad ludem 
i inteligencją, myślała jednocześnie o uzyskaniu po­
mocy Japonji dla niepodległościowego ruchu w kra­
ju, dla spotęgowania i pogłębienia akcji rewolucyj- 

f nej. W pierwszych tygodniach roku 1904 udało 
jej się wejść w porozumienie z rządem japońskim. 
Początkowo pertraktowano z poselstwem japońskiem 

Wiedniu. Tu jednak, zarówno w początkowym, jak

R- D m o w sk i „ P o lity k a  p o lsk a  i o d b u d o w an ie  p a ń s tw a “ . 
W a rs z a w a , 1925, n a  s tr . 55 a 54.

„ N iep o d leg ło ść“, tom V, str. 178.
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i w późniejszym okresie rokowań, spotykano się 
z niepowodzeniem. Sprawę przeniesiono do Lon- 
dynn. Tu poseł japoński Hayaski — po iskomuniko- 
waniu się ze swoim rządem — oświadczył w kwietniu 
1904 r., że Połacy mogliby się rozmówić konkretnie 
tylko w Tok jo. W maju P. P. S. otrzymała zapro­
szenie do wysłania swych delegatów do Tokjo dla od­
bycia rozmów, przyczem rząd japoński zobowią­
zywał się do zwrotu kosztów podróży W odpo­
wiedzi na zaproszenie — w maju r̂  ^904^ "wyjechali 
do Japonji Piłsudski, i Filipowicz. UNie mogłoroTaLie 
przypuszczać — pisze FiRiidsKi w swjT̂ ch wispomnie- 
niach, — że najprawdopodobniejszą treścią tei roz­
mowy będzie udzielanie informacyj o charakterze 
wojskowym... Zdecydowałem odraznr ŻB" zgTjdzić 'się' 
mogę na zorganizowanie pracy informacyjnej tylko w 
tym wypadku, jeśli Japonja zgodzi się na udzielenie 
mi pomocy technicznej w broni i nabojach, gdyż nie 
przypuszczałem, aby wypadek tak wielki, jak wojna 
toczona przez Bosję, mógł przejść bez śladu dla pań­
stwa rosyjskiego i nie doprowadzał nas, Polaków, do 
sytuacji, gdzie zapomocą isily dałaby się osiągnąć 
znaczna poprawa w losach Polski. Zgodnie z listem

W. Feldman stwierdza m. in., że „do niepowodzenia akcji 
via Wiedeń przyczynił się niemało kierownik ówczesnej polityki 
wied. Koła Polskiego—Wojciech Dzieduszycki. Dowiedziawszy się 
o rokowaniach, zaprosił do siebie w lecie 1904 na wieś do Jezupo- 
la wiedeńskiego ambasadora Japonji i urządził doń pielgrzymkę 
szlachty i arystokracji, która — zatajając, że jest inspirowana — 
przedkładała ambasadorowi, że byłoby to nieszczęście dla Polski, 
gdyby wdała się w „awanturę“, że Japon ja, popierając rewolu­
cjonistów na terenie europejskim, zaszkodziłaby sobie niemało w 
opiuji dworów etc. Koło Polskie (w Wiedniu) wprzódy już u- 
chwaliło rezolucję przeciw t. zw. ruchom niepożądanym“ (zob. 
„Dzieje polskiej myśli politycznej“, tom III, na str. 144).

^9 Ibidem, na str. 143.
*®) J .  P iłsu d sk i „ P o p ra w k i h is to ry c z n e “, W a rs z a w a , 1951, n a  

s ir . 25.
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rekomendacyjnym, danym mi przez posła japońskie­
go w Anglji, musiałem złożyć wizytę w ministerjum 
spraw zagranicznych, w Tokjo, by potem przejść do 
rozmowy ispecjalnej z zastępcą szefa sztabu japoń­
skiego. Rozmowa moja, gdzie od razu wysunąłem na 
pierwszy pian techniczną pomoc Japonji, rezultatów 
praktycznych nie dała“. ®̂).

Dziś nie jest już tajemnicą, że do niepowodzeooia w 
tym wypadku przyczynił się głównie R. Dmowski^ 
przybyły do Tokjo na krótko przed przyjazdem tam­
że Piłsudskiego i Filipowicza — za pieniądze, uzyska­
ne od przedstawicieli polskiego przemysłu, truchleją­
cych na myśl o możliwości wybuchu rewolucji. Skąd, 
w wyniku jakich zabiegów ukazał się Dmowski w 
Tokjo? Zajrzyjmy do dokumentów. „Jednym z pier­
wszych kroków Komitetu Centr. (Ligi Narodowej) po 
wydaniu odezwy (z powodu wybuchu wojny) było 
wejście w bezpośrednie stosunki z rządowemi sferami 
japońskiemi. Dokonano tego na gruncie europejskim 
za pośrednictwem Finlandczyków ®̂) i przez wysłanie 
do Japonji komisarza pełnomocnego celem zadzierz­
gnięcia tych stosunków w sposób bezpośredni na

*®) Ibidem, na str. 24—25.
®’’) W temże sprawozdaniu Komitet Centr. L. N. pisał ,,W sty­

czniu r. b. (1904, a więc jeszcze przed wybuchem wojny) Liga 
Narodowa nawiązała stosunki z opozycją finlandską. Na zjeździć 
przedstawicieli obu stron w Kopenhadze okazała się zupełna zgo­
dność programu, taktyki i zapatrywań politycznych. Nakreślono 
plan współdziałania w kierunku: a) wspólnej akcji narodów,
przez Rosję uciśnionych, b) porozumienia wszystkich żywiołów 
opozycyjnych w Rosji przez założenie agencji politycznej celem 
odpowiedniego informowania Europy — ewentualnie — stałego 
Komitetu, służącego za łącznik organizacyjny pomiędzy temi ży­
wiołami“. Do realizacji tych planów — jeśli nie liczyć udziału 
Ligi w zjeździć paryskim—nie doszło. Dmowski, odrzuciwszy ha­
sło walki zbrojnej z Rosją, przyjdzie niebawem do przekonania, 
że „niebezpieczeństwo“ ze strony Niemiec wymaga nie wałki, 
lecz ugody z Rosją. Ciekawa jednak etyka — wykorzystać pomoc 
Finlandczyków poto, by wspólną akcję narodów osłabić...
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miejscu, zapoznania się z cłiarakierem nowego dzie­
jowego wroga Rosji i pozyskania specjalisty od tych 
spraw w łonie organizacji“ ®®). Rzecz ciekawa i cha­
rakterystyczna — Komitet Centralny nie wie tu je­
szcze o właściwym celu podróży R, Dmowskiego. 
Najwidoczniej „dojrzała myśl“ i „męska wola“ nie 
były pewne, jak zabiegi jego przyjęte zostaną przez 
Ligę, w której —  mimo pierwszych kroków w kierun­
ku ugody — niechęć do Rosji była jeszcze dość silna, 
zaś sojusz i korzystanie z zapomóg przedstawicieli 
przemysłu, którego „orjecutacja polityczna“ nie cie­
szyła się jeszcze całkowitem uznaniem, — mogły wy­
wołać jeśli nie burzę, to sprzeciw silny i wyraźny. 
Pamiętamy przecież o burzy, jaką wywołał udział 
Ligi w paryskiej konferencji partyj opozycyjnych. 
„Dojrzała myśl“ i „męska wola“ działa więc w taje- 

.mnicy: inne plany ma się w głowie, inne przedstawia 
się otoczeniu. Jakżeż wymowny jest pod tym wzglę­
dem list Dmowskiego do Z. Miłkowskiego, datowany 
w Krakowie 14 marca 1904 r.: „Do Japónji jadę w ce­
lu zorjentowania się w sytuacji politycznej na Dale­
kim Wschodzie, a także nawiązania pewnych stosun­
ków. Szczęśliwie dostaliśmy na ten cel specjalny fun­
dusz, co umożliwia tę wycieczkę“ Ciekawe, praw­
da? Nieprzejednany na gruncie „niepodległości“ Mił- 
kowski może wyciągać z tych ogólników wnioski naj­
bardziej pocieszające...

O właściwym celu podróży Dmowskiego Komitet 
Centralny dowie się w kilka miesięcy po powrocie je­
go do kraju: w międzyczasie sytuacja ogólna ulegnie 
zmianie, a Dmowski zdąży na łamach „Przeglądu 
Wszechpolskiego“ odegrać rolę „bardzo miarodajnego 
źródła“, zapewniającego, że „rząd japoński, który zre-

Zob. Z b io ry  M u zeum  R a p p ., te k a  nr. 229. S p ra w o z d a n ie  
Kom. C e n tr , L. N. z c z e r w c a  1904.

Zob. Zbiory Muzeum Rapp., teka nr. 229. Subteczka: „Skarb 
Narodowy. Korespondencja prezesa Komisji Nadzorczej A —D“.
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sztą o właściwym stanie kwestji polskiej lepiej jest 
powiadomiony, niż wielu polityków europejskich, ja­
ko taki, nie będzie podejmował żadnej pokątnej ak­
cji, obliczonej na Polskę, któraby zresztą jemu nie na 
wiele się przydała, a nam mogła przynieść wielką 
szkodę“ Dopiero po wtłoczeniu tego rodzaju pew­
ników w głowy swego otoczenia uznaje Dmowski za 
możliwe powiedzieć prawdę o swej podróży. W spra­
wozdaniu z r. 1905 przytacza motywy, w niczem nie 
przypominające tych, z jakiemiśmy się spotkali w 
sprawozdaniu poprzedniem: „Wysłanie przedstawi­
ciela Ligi do Japonji miało na celu przedewszystkiem 
poinformowanie tamtejszych sfer państwowych o obec­
nym stanie kwestji polskiej i o właściwem położeniu 
rzeczy w Rosji oraz zabezpieczenie się z tamtej strony 
od prób wjjmolania rucharoki na naszym gruncie. Oba­
wy w ostatnim kierunku, jak się okazało, nie były płon­
ne, Japończycy bowiem weszli byli w tym celu w sto­
sunki z socjalistami polskimi“ .

Wśród takich okoliczności „dojrzała myśl“ odjeż­
dżała do Tokjo, by ratować Polskę przed „niebezpie­
czeństwem i zgubą“. Cóż w Tokjo uzyskano? „Dele­
gat nasz, zaopatrzony w pierwszorzędne listy poleca­
jące, znalazł odrazii wstęp otwarty do sfer najbar­
dziej miarodajnych i przedstawił rządowi japońskie­
mu dwa memorjały: jeden, dotyczący Rosji, drugi — 
Polski. Przy jego współudziale, a z inicjatywy Ligi 
iNarodowej, wydaną była_odezwa^ do żołnierzy Pola­
ków, zaćh^ająca do dezercji na stronę Japończy­
ków“ ■̂*).

Tak pisze się w sprawozdaniu, które jest jedynie 
uzasadinieniem pretensyj do Skarbu Narodowego. W

Zob. „Przegląd Wszechpolski“ nr. 8, sierpień 1904, na 
str. 569.

Zbiory Muzeum Rapp., teka ur. 229. Podpisane przez Dmow­
skiego sprawozdanie z działalności w r. 1904/1905.

Ibidem. Sprawozdanie z działalności Ligi z czerwca 1904.
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rzeczywistości jednak sprawa wyglądała nieco ina­
czej. A więc przedewszystkiem — jak to było z „zao­
patrzeniem w pierwszorzędne listy polecające“? Czy­
tając te zapewnienia Komitetu Centr., Komisja Nad­
zorcza wyobrażać sobie mogła Bóg wie co o stosun­
kach i wpływach Ligi — bo przecież byle kto „pierw­
szorzędnych“ poleceń nie otrzyma. Cóż jednak myślał 
o tern Z. Miłkowski, który na parę miesięcy przed po­
siedzeniem Komisji, otrzymał od Dmowskiego cyto­
wany już przez nas list z 14 marca 1904. Dmowski pi­
sał tam przecież wyraźnie: „Nie mam żadnych listów 
polecających do Japonji i nie midzą tu sposobu dosta- 
nia ich. Jedynym człowiekiem, który, zdaniem mojem, 
mógłby mi pomóc, jest pułkownik Smoleński w Wa­
szyngtonie. Nie będę miał czasu na odwiedzenie go, 
jadąc w tamtą stronę, i uczynię to dopiero po powro­
cie z Azji. Otóż ogromne by mi pułkownik wyświad­
czył dobrodziejstwo, gdyby zechciał napisać do Smo­
leńskiego z prośbą o takie listy.“

Sprawa druga: Dmowski, według słów sprawozda­
nia, — „znalazł odrazu wstęp do sfer najbardziej mia­
rodajnych“. James Douglas, który w owym czasie 
przebywał w Tok jo i przyglądał się bezpośrednio za­
biegom zarówno Piłsudskiego, jak i Dmowskiego, 
stwierdza w liście z 17 czerwca 1904, że ten ostatni 
przyjęty był dwukrotnie przez szefa sztabu, i raz — 
przez generała Fukushimę oraz, że minister spraw za­
granicznych ,,obiecał audjencję“ Na podstawie 
dokumentu, który jest w mojem posiadaniu, a które­
go n a r a z i e ogłaszać nie chcę i nie będę, stwierdzić 
mogę, że audjencji u ministra spraw zagranicznych, 
na którym zależało najwięcej, Dmowski n ie  u z y ­
s ka ł .  Rozmowa więc tylko z szefem sztabu i jed-

Zbiory Muzeum Rapp., teka nr. 229. Subteczka: „Korespon­
dencja Prezesa Komisji Nadzorczej Skarbu Narodowego. A— D̂. 

„Niepodległość“, tom V, str. 184.
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nym z generałów, to stanowczo za mało, by w sprawo­
zdaniu z czystem sumieniem pisać można było „o o- 
twartym dostępie do sfer najbardziej miarodajnych“.

Sprawa trzecia: autor sprawozdania popełnia nie­
ścisłość, pisiząc tylko o jednej odezwie, wzywającej 
żołnierzy Polaków do dezercji. W tym wypadku 
Dmowski został pokrzywdzony — Komitet Centralny 
zlekceważył czy zapomniał o jeszcze jednej zasłu­
dze; skąd inąd bowiem wiemy, że Dmowski nietylko 
napisał odezwę do Polaków, lecz także „poprawiał 
i redagował odezwę, napisaną przez Japończyków —■ 
do wszystkich innych narodowości, w skład Rosji 
wchodzących, by dezerterowałi.“ Wielka nieści­
słość tkwi także i w przedstawieniu sprawy memo- 
rjałów. Autor sprawozdania mówi tylko o dwóch, nie 
wspomina zaś ani słówkiem o trzecim, złożonym przez 
Dmowskiego ministrowi spraw zagranicznych tuż 
przed wyjazdem z Japonji, a po b e z s k u t e c z ­
n y c h  zabiegach o audjencję. W memorjale tym 
Dmowski starał się przekonać ministra m. in. o tern, 
że powstanie w Polsce przyniosłoby szkodę zarówno 
Polsce, jak i Japonji, byłoby korzystne tylko dla Ro­
sji, ta bowiem w obawie wybuchu polskiego trzyma 
nad Wisłą silną armję. Powstanie polskie — wywodził 
Dmowski — zostałoby stłumione krwawo i szybko, a 
wówczas Rosja wszystkie sity, więzione dotąd w Kró- 
letwie, przerzuci na front japoński.

Tak oto w świetle dokumentów wygląda „ratowa­
nie Polski“. W Tok jo więc — jak widzimy — starły 
się dwie orjentacje: jedna, reprezentowana przez Pił­
sudskiego, a stojąca „na gruncie rewolucyjnej walki 
niepodległościowej“, i druga, reprezentowana przez 
Dmowskiego, a „odrzucająca hasło walki zbrojnej 
z Rosją“. Dwie orjentacje — biegunowo przeciwne. 
Nie należy też się dziwić, że rozmowy, o których

Ibidem.
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wsponiina Piłsudski ,,rezultatów praktycznych nie
dały“.i...

Dmowski może być zadowolony ze swych „dyplo­
matycznych zdolności“. Może być zadowolony, mimo, 
że podróż i pobyt jego w Tokjo to nietylko ,,ratowanie 
Polski“ ; to przedewszystkiem — ciężki kamień potę- 

1 pienia, rzucony przez niego we własną pierś, za całą 
• działalność poprzednią — za ,,Nasz patrjotyzm“, za 
.rewolucyjne odezwy, za agitację powstańczą aż do 
r. 1901 włącznie... -

Ewolucja ark. 18, 275



XII.

w  parze z takiemi zabiegami i taką troską o „szczę­
ście ujarzmionej ojczyzny“ szła stopniowa, ale grun- 
to^vna zmiana stosunku dp Rosji. Wypadki, rozgrywa­
jące się na Dalekim Wschodzie, pozwalają na szersze 
rozwinięcie i „logiczne“ uzasadnienie myśli, w ciągu 
dwóch ostatnich lat wyglądających ze szpalt prasy 
narodowej nieśmiało i niezdecydowanie, — myśli, do­
tąd chwiejnych, niepewnych, ostroźinych, nierzadko 
ze sobą sprzecznych, zawsze jednak — pełnych za­
strzeżeń, dających możność odwrotu. W obszernym 
artykule, ogłoszonym w „Przeglądzie Wszechpol­
skim“ pod wpływem pierwszych wieści o wypadkach 
na Dalekim Wschodzie, R, Dmowski wywodził: „Jest 
rzeczą niewątpliwą, iż w dziejach Rosji zaczyna się 
nowy okres. Zaczyna się om bez względu na to, czy 
nastąpi reforma ustroju państwowego, czy nie, bo 
istotę jego stanowi zmiana położenia na Wschodzie, 
zmuszająca Rosję do zwrócenia się w tę stronę głÓÂ - 
nym frontem“. Walka o Daleki Wschód stać się musi, 
według Dmowskiego,. —_^,sią rosyjskiej polityki“. 
Gdy żywioły, zainteresowane w tej dziedzinie bezpo- 
średnio, a wzrastające w siły i powagę niemal z dniem 
każdym, — „zaczną na tę politykę przeważny wpływ 
wywierać i naginać całą działalność państis^a do po­
trzeb tej walki — może przyjść chwila, iż Rosja bę­
dzie musiała uznać za ważniejsze finansowe wyzyska-

274



nie zachodnich ziem państwa, niż powodzenie roboty 
niszczycielsko - rnsyfikacyjnei, zwłaszcza, gdy powo­
dzenie to będzie coraz wątpliwsze wobec rosnącej 
©nergji narodowej społeczeństwą polskiego i innych 
prześladowanych żywiołów“. IWpływy te, jak również 
względy „na widoki polityki  ̂ zewnętrznej“ doprowa­
dzić muszą Rosję ,,prędzej, niż dziś to przypuszcza“— 
do „potrżeby kompromisu—przedewszystkieni wzglę­
dem Polaków“. 7,tJznanie tej potrzeby niełatwo jej 
przyjdzie i niejedną pewnie będzie musiała dostać 
gorzką naukę, ale przebudzenie się świeżych isił naro­
dowych w społeczeństwie polskiem nie jest zjawi­
skiem efemerycznem — i w  niedługim czasie wytwo­
rzy ono szereg faktów, które, prędzej czy później, 
wywrą znakomity wpływ pedagogiczny na rosyjskich 
mężów stanu“. „Do skorzystania z położenia Rosji w 
tym nowym okresie jej państwowego bytu — stwier­
dza Dmowski — jest powołany przedewszystkiem 
nasz naród i skorzysta tern prędzej, im więcej wyka­
że wyraźnej świadomości swych interesów, wytrwa­
łości, energji i rozumu politycznego, im skuteczniej 
wreszcie będzie umiał ubezwładnić na wewnątrz te 
politycznie zwyrodniałe, lekkomyślne łub nieuczciwe 
żywioły, które przy każdej, pierwszej lepszej, sposo­
bności rzucają się Rosji w objęcia, licytując 
in minus cenę, za którą może ona posiąść nieiylko spo­
kój polityczny m naszym kraju, ale naroei ohjaruy przy­
jaźni i uległości ze strony jego społeczeństroa )̂“.

Ze słÓM tych, z tego wezwania do walki z żywiołami I 
,,zwyrodniałemi, łekkomyślnemi, nienczciwemi“ wyni­
ka, że Dmowski nie wierzy już  ̂W . możliwość oderwania 
się od Rosji, _ żê  myśli o konieczności dalszego z nią 
związku. Wyraźne potwierdzenie tej tezy znajdujemy

Artykuł R. Dmowskiego p. t. „Nowy okres w dziejach Ro­
sji“, drukowany był w 3-im i 4-ym zeszytach ..Przegłądu Wszech.“ 
Cytaty pochodzą ze stron 251 i 252.

i /
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w jednym z następnych zeszytów „Przeglądu Wszech­
polskiego“. „Kiedy mówimy, że zdoLycie niepodległo­
ści powinno być naczelnym celem polityki narodowej, 
nie znaczy, to mcale, że praktyczna działalność politycz­
na musi zmierzać bezpośredriio do osiągnięcia tego celu. 
Zadania jej bezpośrednie dyktują w każdej chwili wa­
runki rzeczywistości“ )̂.

A cóż podyktowały Lidze warunki chwili rewolucyj­
nej?

Niepodległość Połski — o czem tak niedawno jeszcze 
pisało się z „głębokiem przekonaniem“ i zapewniało, że 
,,dla wolnej przyszłości naszej będziemy pracowałi, pó­
ki nam sił starczy i wiary w tę przyszłość nie stracimy 
nigdy“ — niepodległość .PjolskLw styczniu 1905 r. 
uznana zosiajiie—za,jiieziszczalna mrzonkę. „Cel kon­
kretny^ j^ lu y _  w chwilą obecnej może być tylko,  
roioną na tle.-.prziinależności ziem polskich do państwa 
rosyjskiego‘‘_^). Co więcej z lekkiem sercem abdykuie 
się z praw historycznych do ziem polskością przesiąk­
niętych. ..Królestwo Polskie uważamy za kraj czysto 
polski, w którym żywioły niepolskie stanowią tylko 
drobną domieszkę i w którym Polacy musząJjyć zupeł-
nyini gospodarzami; n? krajach.zaś- zabi^anychy jako
w krajach z ludnością mieszaną, wśród których inne 
żywioły, jak np. lltewskiTna Litwie, wykazu ją samoist- 
ność i żywotność kulturalną, Pxdący, naszem zdaniem, 
muszą stać na stanoroisku rónanou^rymnienia narodo­
wego, z uwzględnieniem naszych potrzeb, odpowiadają­
cych naszej tradyejTTiiiśtorycznej i naszej, rzeczywistej 
sile politycznej, kulturalnej l  gospodarczej“ ®).

*) „Przegląd W szechpolski“ nr. 8, cierpień 1904, art. „Doktry­
na a realizm w  polityce“, na str. 565.

„Przegląd Wszechpolski“ nr. 19 z 15.X.1893 w art. od re­
dakcji.

9  „Przegląd A¥szechpol&ki“ nr. 1, styczeń 1905, art. „Nasze 
cele, i nasze drogi“, str. 1—11.

9  Ibidem.
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Nflrndmyyini pomnie tszycielami ojczyzny nazwał 
ktoś kiedyś R. Dmowskiego i jego ̂ HeEtów. Teraz oto 
mamy dowody na to, jak dalece nazwa ta była słuszną 
i uzasadnioną. O kim to myślał Dmowski  ̂ pisząc kilka 
miesięcy przed tern o „żywiołach politycznie zwyrod­
niałych, lekkomyśłnych, nieuczciwych?“. Czy uznanie 
niepodległości Polski za mrzonkę nierealną i zrzeczehre 
się praw historycznych do Litwy nie je stjlcy ia cją  in 
minuś"’̂ ceny, za~jaTą^ rząd rosyjski mógł uzyskać 
w Polsce „spokój polityczny“, a nawet „objawy“ przy­
jaźni i uległości? Nie pozwalajmy jednak unosić się 
oburzeniu. Nie uciekajmy naprzód, nie łączmy w zwią­
zek „logiczny“ i „zwarty“ powyższego wyznania z fak­
tem, jaki miał miejsce na przełomie lat 1907 i 1908, kie­
dy „narodowi pomniejszyciele ojczyzny“ — w trakcie 
poufnych pertraktacyj ze Stołypinem — zgadzali się 
m. in. na wyłączenie Chełmszczyzny w osobną gubernję 
rosyjską i na „moralne oddżiaływame“ na g^ahcyjśkićh 
pohtyków polskich w kierunku, aby „Polacy nie prze­
ciwdziałali walce o prawa kulturalne tej części ludno­
ści małoruskiej w Galicji, która nie przyłączyła się. do 
mazepińskiego ukrainizmu“; Nie uciekajmy naprzód, 
postarajmy się ograniczyć ^o spokojnego, objektywne- 
go stwierdzenia faktu.

Skoro niepodległość uznana została za mrzonkę, mo­
gącą powstać tylko w głowach „polityków niedowarzo- 
nych“, jakiż cel polityczny stawał przed Ligą, jako wy­
raz jej aspiracyj? I na to jest odpowiedź najzupełniej 
wyraźna: autonom ia  Krółestwa Polskiego t. t.
zupełna odrębność ustroju poHtycznego, prawodaw; 
stwa. systemu administracji. sadownictN^, w~vehdw^  
ma publicznego i finansów, oparta na uznaniu go za 
kraj "bezwzględnie polski“ ®). „Przeglądowi Wszechpol­
skiemu“, z którego zapożyczamy te wyjątki, sekunduje 
dzielnie „Polak“, dotąd tak głupawo „potrząsający sza-

Cc A

®) Ibidem.
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belką“. „Uzy&kać zaraz niepodległość, oderwać się od 
Rosji nie możemy, musimy to odłożyć do cłiwiłi spokoj­
niejszej. Możemy natomiast dążyć do tego, by m gra­
nicach przynależności do państwa rosyjskiego uzyskać 
dla Królestwa Polskiego jak największy samorząd. Mo­
żemy jako cel najbliższy postawić sobie uzyskanie au- 

Jonomii Królestwa Polskiego“ )̂..
Przejście takie — od baseł powstańczych i zapowiedzi 

dziMalności rewolucyjnej do. podponzadkowania się 
państwowości rosvTskiej — pociągnąć za sobą musiało
znńanę.w_stosimjbLdiXjdwóii^^ pamstvy:̂ zab.Qrr--
czycb. ®)- Prusy, o których bezwzględności pisało się 
tak niedawno, jako o dobrodziejstwie niemał, gdyż „sy  ̂
stem tępienia“ wzmacniał odporność narodową Poznań- 
czykÓAv, — teraz stajg^^ię coraz wyraźnie i zmora, cia- 
żącą.,ną piersi i spędzającą sen ż powńek, o czerń tak 
„wymownie“ prszeDmowski w swej „niewymownej“ 
książce. Austrja, z jktórą — pamiętamy — tak niedawno 
teszcze łączono nadzieie^-stworzeinia monarchji triali- 
stycznej — traci w oczach „dojrzałej myśli“ wszelkie 
znaczemer~„Co do Austrjr^^^^^^^ze terak Dmowski — co 
do możności odegrania przez nią jakiejś dodatniej roli 
w polityce zewnętrznej — nikt nie ma, zdaje się, złu­
dzeń. Dobrze, jeśli przez czas dłuższy sama się uchroni 
od stania się niemieckim protektoratem“ *'). Sekunduje 
Dmowskiemu wiernie łwowskie „Słowo Polskie“, „roz­
wijające“ się pod doświadczoną ręką St. Grabskiego, 
autora znanych nam „zabawek półgłówków socjali­
stycznych“ : „Inteligencja polska, aczkolwiek wiernie 
stoi przy sprawie ojczystej, rozumie jednak, że musi so­
bie zdobyć jakieś znośne warunki bytu w państwie ro-

■̂) „Polak“ nr. 6, czerwiec 1905, w art. wstępnym p. t. „Ustawa 
3-go maja“, na str. 81.

®) Zob. W. Feldman „Dzieje polskiej m yśli politycznej“, tom 
III, str. 149.

°) „Przegląd Wszechpolski“ nr. 8—10 z 1905, art. R. Dmowskie­
go „Koniec legendy“, str. 609.
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syjskiem... Lat temu kilka tego zrozumienia jeszcze nie 
było, poprostu najpierw dlatego, że nie wierzono w ja­
kąkolwiek zmianę systemu polityki rosyjskiej wzglę­
dem nas, a powtóre — swobody Galicji kierowały myśl 
naszą W  innym kierunku. Obecnie jednak rozczarowa­
nie się do Austrji jest głębokie i powszechne; nie wierzy­
my, aby była ona zdolna do jakiegokolwiek energiczne­
go wysiłku, któryby zapewnił jej przyszłość pierwszo­
rzędnego mocarstwa, a nam rokował lepszą przy­
szłość“ To się nazywa „polityka zwarta i logiczna!“ 

Tak przedstawiono zmianę sztandaru w pismach, prze­
znaczonych dla inteligencji i „najszerszych“ warstw lu­
du. Nieco inaczej wygląda to w sprawozdaniu, przedło- 
żonem przez Komitet Centralny Ligi Narodowe t Komi- 
sji Nadzorczej Skarbu Narodowego. Czytamy tam: „Za 
podstawę swej polityki w okresie obecnej wojny Liga 
wzięła fakt, że wojna ta bezwątpienia zbliża rozwiąza­
nie kwestji polskiej, ale sama bezpośrednio rozwiązania 
tego spowodować nie może. Jeżeli dawniej mogło się 
wydawać, że cała właściwie sprawa polska jest w rę­
kach państwa carów, to dziś oczywistem jest, że losy jej 
zależą bezpośrednio od dwóch państw — od Rosji i 
Prus, z których ostatnie całą swoją potęgą na niej ciąży 
i niczego nie zaniedbuje, by uniemożliwić odrodzenie 
państwowości polskiej w jakiejkolwiek postaci. Stąd 
największy nawet pogrom Rosji można co najwyżej u- 
ważać za zbliżenie możności podniesienia naszej spra­
wy, której rozwiązanie dopiero po pogromie Niemiec 
bidzie możliwe.

Ten pogląd na położenie naszej sprawy nakazywał 
szukać najbliższych celów politycznych m gra n ica ch  
przynależno ści do państm a carom . Postanowiono wyzy­
skać osłabienie Rosji na rzecz możliwie najwięksTiypR 
zdobyczy narodowych drogą walki z osłabionym rzą-

„Słowo Polskie“ Lwów, nr. 5 z dn, 2 stycznia 1905, w yda­
nie popołudniowe, w „Listacli z Warszawy".

O
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¿em. Chcąc postawić daleko idący, a realny program 
tych zdobyczy, zrozumiano, że trzeba i ^uiy mieć j)X£̂

ZB. wzglądu na różnicę stosunku prawno :̂u_r>Q]it¥£Zinego 
i na stan polskoścy w tych ziemiach, a także mobec po- 

I trzebp Uczenia się z poglądem rosyjskim, uznającym 
* Królestwo za kraj polski, co do Litwy zaś i ziem ruskich 

godzącym się co najwyżej uznać je za kraje z ludnością 
mieszaną. Dla Królestwa, które jedynie zdolne jest dziś 
rozwinąć energiczną walkę o prawa narodowe, posta­
wiono daleko idący 7 rogram auionomji usiaroodaroczej 
i administracyjnej, m pozostałych zaś ziemiach, w któ­
rych żywioł polski dziś poważniejszej energji pohtycz- 
nej wykazać nie jest zdolny, postanoroiono się dobijać 
tylko prań? narodoroych, odpowiadająch jego istotnej 
kulturalnej sile. Ma się rozumieć, nie łudzono się ani na 

I chwilę, że i autonomja Królestwa nie jest ani tak łatwą, 
ani tak bhską osiągnięcia; program ten postawiono, aże­
by wskazać społeczeństwu na dałszą metę właściwy kie­
runek walki o narodowe prawa. I nie interesami Króle­
stwa przedewszystkiem kierowano się, wysuwając jego 
sprawę na plan pierwszy, ale interesami całego narodu, 
zwłaszcza bardziej upośledzonych jego dzielnic, które 
dotąd nie będą mogły skutecznie walki narodowej pro­
wadzić, dopóki nie będą znajdowały poważnego opar­
cia kulturalnego i politycznego w tej części ojczyzny, 
która rdzeń narodowy całej Polski stanowi. Zdobycie 
dla Królestwa możliwie najszerszej samoistności poli­
tycznej jest bodaj niezbędnem stadjum przejściowem 
do chwili, kiedy dokoła tego ośrodka cała Polska się 
zbierze“

Zapewnień tych nie należy traktować poważnie. Wie­
my przecież, że sprawozdanie to przeznaczone jest dla
Komisji Nadzorczej Skarbu Narodowego...

* *

Zob. Zbiory Muzeum Rapp., teka nr. 229. Sprawozdanie 
z działalności w r. 1904/1905, datowane 4VIII.1905, a podpisane 
przez R. Dmowskiego.
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Wyrzekłszy się powstania, uznawszy niepodległość 
za mrzonkę nieziszczałną, zwęziwszy program do auto- 
nomji — czemżeż, jaką działalnością wypełniła Liga 
okies wrzenia rewolucyjnego w calem państwie rosyj- 
skiem? Byłyż to owe „pojedyncze i zbiorowe manifesta­
cje“, — „niszczenie materjałnycli zasobów rządu“ — 
„kary, \vymierzane na gorliwych agentów władzy lub 
na zdrajców sprawy narodowej“, do czego — pamiętaj­
my — tak niedawno jeszcze, a tak gorąco zachęcał ogół 
polski kierownik polityki „zwartej“, i „logicznej?“ — 
Niestety!

Z początkiem roku 1905 Dmowski i Balicki przybyli 
do Warszawy i — jak stwierdza f  eldman ^  — korzy­
stając z istniejącej tu organizacji Ligi, zaczęli opano­
wywać zanTóźaiejszą szlachtę r  Tnieszcżaństwo; przy­
chodzi to im z łatwością tern większą, ze kierownicy po­
lityki ugodowej w obawie przed rewolucją kraj opuści­
li. Z drugiej strony — tendencje, wyzierające z ostat­
nich jppsunięć Ligk bynajmniej nie mogły zrazić, prze­
ciwnie — podbijały i przyciągały dla siebie umysły i 
serca, pełne największej nawet troski o rynki wschod­
nie i związane z niemi ściśle „szczęście“ ojczyzny. Sy­
tuację ułatwiać zresztą musiał krok, zrobiony przez 
Dmowskiego już przed rokiem, gdy, liczący na rynki 
wschodnie przemysł polski, w osobie Seweryna Junga, 
udzielił funduszu na „ratowanie“ Polski w drodze przez 
Tokjo.

W tajemnicy pozostać muszą narazie szczegóły tych 
pertraktacyj. Brak odpowiednich dokumentów nie po­
zwała sprawy tej należycie oświetbć. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że zbliżenie się do warstw ziemiańskiej 
i przemysłowej pociągnąć za sobą musiało ze strony 
Dmowskiego zgo^  na pójście za ich interesami. Jak 
parę łat temu, gdy szeregi Ligi wchłonęły w siebie ,,lep­
szą część żywiołów ugodowych“, tak samo, a raczej w

2̂) Zob. „Dzieje polskiej myśli politycznej“, tom II, str. 149.
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stopniu jeszcze bardziej jaskrawym, teraz, gdy pod 
skrzydłami „dojrzałej myśli“ szukać zaczyna schronie­
nia tychże żywiołów część „gorsza“ — następuje gwał­
towne obniżenie i zwężenie programu. Przyszły histo­
ryk, któremu uda się dotrzeć do brakujących nam do­
kumentów, niewątpliwie będzie mógł wykazać, jak 
wielki wpływ wywarło to zbłiżenie się do warstw zie­
miańskiej i przemysłowej — na zwężenie programu po­
litycznego do autonomji. Nie mniej jaskrawo i gwałto­
wnie obniża Eiga swój lot i w dziedzinie ekonomiczno- 
społecznej: w zwalczaniu licznych w owym czasie straj­
ków — rolnych i fabrycznych, godzących w interesy 
warstw posiadających. Liga posuwa się tak daleko, że 
trudno byłoby o bardziej wymowny przykład zacie­
kłości i tępej nienawiści.

„Dojrzała myśl“ i „męska wola“ R. Dmowskiego od- 
\ niosły zwycięstAYO— w Lidze, po krótkim, a nieuniknio- 

-nym_sy,^kich wypadkach okresie chaosu i sprzecznoś­
ci,/®) zapaho^yaLjiaiwYraźniet kierunek antvrewolucvi- 
HY, Poparciem jej i uznaniem cieszą się ro najlepszym  
razie akcję, zmierzające do celom, objętych programem  
autonomji.

Żnamy dwie takie akcje. A więc przedewszystkiem 
t. zw- wulka o^k ołę polską w Królestwie. Poglądy i 
przekonania, panujące w tej sprawie w sporym odła­
mie społeczeństwa polskiego, dziś — po trzydziestu la­
tach — odbiegają zbyt daleko od prawdy. Dziś, po ty­
siącach mów, 'wykrzyczanych na różnych wiecach i ob­
chodach, po tysiącach broszur i artykułów, spływają­
cych od lat ze szpalt prasy narodowo - demokratycz­
nej — któż uwierzyć nie zechce, któż wątpić jeszcze 
może, że gdyby nie było Ligi — nie byłoby i strajku

Zob. W. Feldman „Dzieje polskiej myśli politycznej“, tom 
III, str. 149 i 130. St. J. Bonarowicz w swej „Historji czterech 
miesięcy“ (Kraków, 1906) mówi m, ,in. o strajkach ekonomicznych 
organizowanych przez Ligę w niektórych okolicach kraju podczas 
styczniowego strajku powszechnego.
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szkolnego? Dziś po tysiącach dowodów i argumentów, 
wbitych, jak długie gwoździe, w mózgi ludzkie, któż 
zakwestjonować odważy się prawa Ligi do największej 
wdzięczności narodu za inicjatywę, za wysiłek, za sku­
teczne zabiegi o odjęcie ruchowi „cech anarchji“, za na­
rażanie się władzy zaborczej i Bóg wie—za co jeszcze?..

Zajrzyjmy jednak do dokumentów. Jak słusznie 
stwierdzała w swoim czasie „Krytyka“ — wałka o 
szkołę połską poczęła się w ogniu rewolucji. Inicjator­
ką ruchu była młodzież socjałistyczna, za którą dopie­
ro ruszyły różne „Związki unarodowienia szkół“, „Ko­
ło wychowawców“ oraz młodzież „endecką“. W pierw- 
szem stadjum walki młodzież stała zupełnie samotna. 
Starsi, bez względu na obozy, zwalczali myśl walki o 
szkołę. Hr. Krasiński, Świętochowski, Krzywicki, raz 
jedyny bodaj w życiu wystąpili ramię przy ramieniu 
przeciw owemu „harakiri“, jak w jowiszowemi groma­
mi wypełnionej filipice nazwał myśł strajku Święto­
chowski“. Przeprowadzenie bojkotu szkoły rosyjskiej 
w Połsce uważać więc należy za całkowitą zasługę mło­
d z ie j. Liga została zaskoczona tą akcją niespodzianie. 
Stwierdza to Komitet Centralny w sprawozdaniu do Ko­
misji Nadzorczej Skarbu Narodowego: „Kiedy na ha­
sło, idące z Petersburga, żywioły socjalistyczne, a za 
niemi i inne, nie zdające sobie sprawy z zadań polityki 
narodowej, zaczęły organizować ruch ogółny, — wy­
buchł także strajk młodzieży szkołnej. Wtedy Liga uży­
ła wszelkich środków, żeby to odruchowe musiąmenie 
zamienić w świadomą walkę narodową o szkołę jgpL 
ską“

Widzimy, że nawet w sprawozdaniu Komitetu Cen­
tralnego, który w wielu wypadkach nie cofa się przed

Zob. „Krytyka“, miesięcznik poświęcony sprawom społecz­
nym, nauce i sztuce. Wrzesień 1911, na str. 116 w art. „Endecja 
w roli likwidatora bojkotu szkolnego w Królestwie“.

Zob. Zbiory Muzeum Rapp., teka nr. 229. Sprawozdanie 
Kom. Centr. Ligi z działalności w r. 1905/1906.
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zapisywaniem na swój racliunek faktów, wyrastają­
cych niezależnie — a często i wbrew jego woli, — spra­
wa szkolna przedstawiona jest tak, że Liga przyszła do 
gotoruego. Jak jednak wyglądała ta stopniowa zamia- 

wystąpienia odruchowego“ w „walkę świadomą?“.na
Otóż — przedewszystkiem stwierdzić musimy, że w po­
czątkowej fazie strajku stanowisko Ligi było niętyjko: 
„chwiejne, pełne zastrzeżeń, dających możność odwro­
tu“, lecz, jeśli nie wręcz wrogie, to bardzo niechętne, 
„Gazeta Warszawska“, dziś z niesłychaną dumą podkre­
ślająca w nagłówku, że istnieje od łat 150 przeszło, dru­
kowała na pierwszej stronie odezwę arcybiskupa Popie- 
la i głosy przeciw bojkotowi szkolnemu. W. D. Ży- 
żyn w urzędowem sprawozdaniu cytuje i streszcza ko­
munikat Ligi z 13 lutego 1905, protestujący energicznie 
„przeciwko rozpowszechnieniu bezpodstawnych i, krót­
ko mówiąc, bardzo szkodliwych iluzyj“ oraz zapytują­
cy: „któż może być bardziej pożyteczny dla społeczeń­
stwa — czy ten, kto, nie skończywszy żadnego zakładu 
naukowego, powiększy łiczbę obdartusów (w orygina­
le — bosiaków) i ulicznych krzykaczy, czy też ten, kto 
trzeźwo patrzy na rzeczy i dąży do zdobycia wiedzy, 
by potem korzystać z niej dla ogólnego dobra“ A R. 
Dmowski uważał za wskazane swe pełne największej 
niechęci myśli o strajku nietylko drukować w „Przeglą­
dzie Wszechpolskim“, lecz także rozpowszechniać je je­
szcze w oddzielnej broszurce. „Walka o szkołę polską 
w Królestwie — stwierdzał i przekonywał Dmowski —  
ze względu na skutki, jakie opuszczenie szkoły przez 
młodzież pociąga dła tejże młodzieży i tern samem dla 
całego społeczeństwa, jest niesłychanie koszioroną. Nie

W. Feldman „Dzieje polskiej myśli politycznej“, tom III, 
na str. 151.

Zob. „Obzor polskawo riewolucionnawo dwiżenija za 1905 
god. Sostawlen pri bliżajszem uczastii ispolniajuszczawo obia- 
zannosti towariszcza prokurom warszawskoj sudiebnoj pałaty 
W. D. żyżyna“ Warszawa, 1906; druk urzędowy (pieriepieczatkie 
i ogłuszeniji nie podleżyt), na str. 23.
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możemy ukrywać przed sobą faktu, że to przerolekają- 
ce się śroięioroanie młodzieży, której część tylko i to w 
niedostateczny sposób została zatrudniona przez organi­
zację nauczania prywatnego, że to wytrącenie z syste­
matycznego życia i pracy, to wiecowanie jednych, nie­
przyzwoite zaś i niemoralne wałęsanie się innych  — że 
to wszystko musi nader zgubnie oddziałać na całe poko­
lenie, znajdujące się obecnie w wieku szkolnym. Nie 
możemy ukrywać i tego, że poważniejsi ludzie, myślący 
o przyszłości młodzieży i społeczeństwa, długo siię co­
fali przed uznaniem takiego środka, jak strajk szkolny, 
że zgodzili się nań wtedy „gdy młodzież pod różnemi 
wpływami, wśród których agitacja z zewnątrz pewną 
odegrała rolę, doszła do takiego podniecenia, że o jej po­
wstrzymaniu nie było mowy“

Tak powitała Liga strajk szkolny i tak go początko­
wo oceniła. Niebawem jednak zdanie to ulega zmianie. 
Kierownicy Ligii, nie mając w ręku żadnych środków, 
by ruch wśród młodzieży złamać czy zatamować, spo­
strzegając jego spontaniczny charakter i gwałtowne 
rozszerzenie się, przychodzą naglę, do przekonania, że 
przecież walka o szkołę leży w granicach programn au­
tonomicznego, że przeto uznać go i poprzeć należy. P R. 
Dinowski, jak zwykle, decyzję swą ubierze w piękne 
kwiatki: „Gdy ruch wybuchł, nie było już czasu na re-r 
fleksje o jego szkodliwości; inteligentny ogół rozumiał, 
że ciężko płaci, starano się zrobić wszystko, żeby to nie 
był koszt daremny; żeby tym kosztem postawić sprawę 
szkoły polskiej na porządku dziennym i zmusić rząd do 
wejścia na drogę ponownych w tym względzie 
reform“ ®̂).

Art. R. Dmowskiego p. t. „Szkoła i społeczeństwo. Z powo­
du t. zw, strajku szkolnego w Królestwie“, drukowany był po­
czątkowo w „Przeglądzie Wszechpolskim“, nr. 3—4, marzec — 
kwiecień 1905, na str. 161—189, później pod tymże tytułem wyda­
ny w Krakowie, w 1905 w osol)nej broszurce; cytuję z broszury.

Ibidem.
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Charakter, zadania i cele pracy niniejszej nie pozwa­
lają na szersze potraktowanie tego fragmentu naszych 
najnowszych dziejów.. Ograniczyć się więc muszę do 
stwierdzenia, że istniejąca literatura na ten temat usu­
wa wszelkie wątpliwości co do roli i znaczenia Ligi w 
tym wypadku. Wystarczy przeczytać kilkanaście stron 
rządowego sprawozdania Żyźyna, by przekonać się, jak 
małą, stosunkowo, była rola i wpływ Ligi — przysło­
wiowe to dodawanie trzech groszy. Strajk szkolny po­
wodzenie i zdobycze zawdzięcza przedewszystkiem po­
stawie młodzieży. Ruchem jej kierowały organizacje, 
powstałe niezależnie od Ligi. Narodowy charakter tych 
organizacyj ułatwił Lidze zapisanie na swój rachunek 
owoców tej pracy. O tern, jak znikomy wpływ wywie­
rać mogła Liga na przebieg strajku,, świadczą wy­
mownie liczne zamachy bombowe i rewolweroyie na 
przedstawicieli szkoły rosyjskiej i gorliwych rusyfika- 
torów. °̂). Terror, mam wrażenie, nie mógł iść po > uji 
ihieresów organizacji, marzącej o antonomji, repr l u ­
tującej „sfery gospodarcze“ i po^vtarzającej raz pO raz, 
że wszelkie ostrzejsze wystąpienia pobudzić tylko mogą 
władzę do użycia siły wojska i krwawej zemsty na ca- 
łem społeczeństwie.

Po tych uwagach należałoby przejść bezpośrednio.do 
omówienia t. zw. akcji gminnej. Nie mogę jednak oprzeć 
się chęci przedstawienia tu faktu, mówiącego, że jak 
niesławnie zachowała się Liga przy wybuchu strajku 
szkolnego, podobnie — a może jeszcze bardziej niesław­
nie postąpiła przy jego likwidacji. W r. 1911 — w rok 
conajmniej po faktycznem zniesieniu bojkotu rosyjskiej 
szkoły średniej przez stronnictwa mieszczańskie, szla­
checkie i ugodowy odłam socjalistów — gdy popierany

Zob. Żyżyna „Obzor polsk. riew. dwiż. za 1905 god“, na str. 
28; „Obzor... za 1906 god“, na str. 16 i 17. Wspomina o tern rów­
nież St. Roszkowski w „Zarysie dziejów Narodowego Związku 
Robotniczego“ (zob. „Niepodległość“ tom III, str. 254).
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on był jedynie przez żywioły rewolucyjne i niepodle­
głościowe — Liga wydała orędzie, wzywające do 
przerwania bojkotu. Czem, jakiemi względami kiero­
wali się tu politycy „narodowi“ ? Kto wie — może zda­
wało im się, że młodzież uniwersytecka, stojąca dotąd 
na stanowisku bojkotowanem, za przykładem mło­
dzieży gimnazjalnej, pójdzie do wyższych uczel­
ni rosyjskich w Warszawie; przecież w wypadku, 
gdyby przewidywania te sprawdziły się, można było­
by — w jazgocie fanfary reklamiarskiej — mówić zno­
wu o „niesłychanych“ wpływach i znaczeniu. Skutek 
orędzia jednak był nieoczekiwany — młodzież, obu­
rzona, zamiast iść do uniwersytetu — poszła do R. 
Dmowskiego i s^tKżlcómata ~^o^ tó piszę, przy­
pomina mi się westchnienie J. Kochanowskiego o tern, 
jak to się dziwnie plecie wszystko na Bożym świecie. 
R. Dmowski— w okresie stawiania pierwszych kroków 

Iziedzinie polityki — policzkował redaktorów war- 
skich za odezwę przeciw obchodowi rocznicy 3 ma­

ja; \v r. 1911 młodzież policzkuje Driiowskiego... Czy 
dwa te fakty, wydobyte z materjałów do biografji, są 
również dowodem, że polityka Ligi stanowiła „całość 
zwartą i logiczną od swych początków?“.

Tyle, jeśli chodzi o strajk szkolny. Przejdźmy zkolei 
do „akcji gminnej“. Polegała ona na dążeniu do wypar­
cia z sądów, z urzędów gminnych językaTTdśyjśkiego T “ 
zastąpienia go polskim. Komitet Centralny Ligi w spra­
wozdaniu do Komisji Nadzorczej pisał w związku z tą 
sprawą: „Wobec tego, że rząd rosyjski upierał się przy 
uznawaniu ludu naszego za lojalny, pogodzony z rosyj- 
skiem panowaniem i z rosyjskiemi instytucjami, posta­
nowiono pierwsze wystąpienie w walce o narodowe 
prawa zrobić wystąpieniami ludu i tym sposobem

^9 Zob. — „Krytyka“, wrzesień 1911, str. 110. Zob. poza tern: 
„Nurt , pismo socjalistyczne, nr. 2, Kraków, luty — marzec, 1914, 
w art. „Walka o szkołę średnią i wyższą w Królestwie“ na str. 12.

/
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stwierdzić zarówno wobec rządu, jak i wobec opinji 
rosyjskiej, że sprawa polska to nie „sprawa pańska“, ale 
sprawa całego narodu, przedewszystkiem zaś ludu pol­
skiego. Stąd organizacja pielgrzymki unitów do Rzy­
mu, a następnie — wielkiej akcji o język polski w gmi­
nie, która objęła niemal kraj cały i wycisnęła silne pięt­
no na całej polityce doby obecnej“

W tym wypadku — trzeba być sprawiedliwym — Li­
ga istotnie rozwinęła działalność szeroką i intensywną. 
Wpły^v'u jej na przebieg tej akcji kwest jonować nie mo­
żna. Tym razem nie ograniczano się do „dróg organiza­
cyjnych“ tylko. Prasa narodowo - demokratyczna, zwła­
szcza zaś „Polak“, aż się roi od wymownych wiadomoś­
ci i korespondencyj, od artykutów^zachęcających lud 
do wystąpień. Coprawda, i tu kierowano się „względa­
mi autonomicznemi“ — i ta akcja nie wykraczała poza 
granice najnowszego programu. Nie zmniejsza to jed­
nak zasług Ligi. Nie zmniejsza ich również fakt, że i w 
tym wypadku nie może Liga pochwalić się miicjatywą. 
Żyzyn w urzędów m sprawozdaniu stwierdza to wyra­
źnie. Nie trzeba jednak sięgać do źródeł obcych. O sa- 
niorzutnem wystąpieniu ludu, o spontanicznym jego 
charakterze mówi nie mniej wyraźnie „Polak“. I tu 
więc, tak samo, jak w strajku szkolnym — przyszła Li­
ga do gotowego, skorzystała z wybuchu, który nastąpił 
niezależnie od jej woli.

Wrzenie rewolucyjne jednak w ciągu r. 1905 rosło tak 
szybko, tak gwałto\vmie, że Strajk^zkolny i t. zw. akcja 
gininha — mimo spontanicznego charakteru — należą

--) Zob. Zbiory Muzeum Rapp., teka nr. 229. Sprawozdanie 
z działalności z r. 1905/1906.

-̂ ) „Polak“ nr 6, czerwiec 1904, na sir. 84 i nr. i ,  styczeń 1905; 
na str. 1.
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do form jego najmiriej burzliwych, najbardziej łagod- 
nySfi Zjawiskiem, świadczącem o silniejszem znacznie 
napięciu uczuć re\^ucyjny^7~byiy strajkrTabryczhe, 
W* fym czasie prze¥~fcraj cały raz po raz przechodziły 
ich fale. Wybuchały one nawet tam, gdzie się ich naj­
mniej spodziewano i gdzie solidarność robotników napo­
tykała na największe przeszkody. Zjawisko to da się ła­
two wytłumaczyć: przed rewolucją proletarjat nasz 
znajdował się w stanie zupełnego bezprawia; każda 
wspólna obrona interesów traktowana była przez rząd 
i przez kapitalistów, jako przestępstwo, gdy z:atem roz­
luźnił się nieco ucisk rządowy, wprost odruchowo rzu­
cono się do powetowania sobie tych długich łat nędzy 
i upokorzenia. Czyni to wrażenie nagłego „zerwania ta­
my, przy której przez lata całe zatrzymywała się ener- 
gja ludowa“- W konsekwencji też — przy zetknięciu 
się z realnemi potrzebami życia robotniczego, każdy, kto 
w życiu tern szukał oparcia dla siebie, musiał uznać 
strajk za broń niezbędną, musiał popierać go i organizo­
wać.

Jakież stanowisko wobec tych wypadków zajęła Li­
ga? Sprawa jest zbyt skomplikowana i odpowiedź na 
takie pytanie nie może być zawarta w paru słowach, 
^ijajki powitało prasa Tłarndowo .. dpTnnlrrotyoyna głn.- 
śnym krzykiem protestu i oburzenia.
szkodliwa dla Polski Lprzypisano^Ł^gpLo^gom--obcym 
japońskim, angielskim, żydawskim; jest to ulubiony ko­
nik L i ^ — pamiętamy przecież, że i strajk szkolny — 
według pierwotnych określeń R. Dmowskiego — \ry- 
buchł pod wpływem „agitacji z zewnątrz“. W parze je­
dnak ẑ temi oskarżeniami — szły wyraźne próby po- [ 

więcej — Lka w wielu wypadkRohj_ 
sam astfajkT organizuje. "®). Wreszcie — w r. 1906 —

/

Ajob. Eugenjusz Ajnenkiel ,,Z kurzem krwi bratniej“. „Nie­
podległość“, tom IV, na str. 286 i 287.

Ibidem.
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wypowigrla się sta.TiowczQ_j)rz£ici:wkc)-i)£zrijhQjaiU.J-— 
stępuje do walki z niem „na noże“ w dosłownem znacze­
niu.

Tak wyglądają gołe fakty. W niejednym niewątpli­
wie obudzi się przypuszczenie, że i w tym wypadku sta­
nowisko Ligi było chwiejne i niepewne z początku. Po­
starajmy się jednak wniknąć w istotę rzeczy, a przeko­
namy się, że w dziejach Ligi jest to jedyny wypadek, 
świadczący o słuszności twierdzenia R. Dmowskiego o 
niezwykłej „zwartości“ i „logiczności“ jego polityki^ W 
stosankTT_fłn_strajków,Jiga. od początku pełna bvła_wy- 
rażnej i najdalej posuniętej nienawiści; dała przecież 
temu wyraz w szeregu artykułów w swej prasie. Zja­
wisko to da się łatwo wytłumaczyć — strajki bez wzglę- 
du_na__swój-€haiakter — ekonomiczny»_polityczny, pro­
testacyjny — godzić musiały przedewszystkiem w inte­
resy tak bliskich sercu ..sfer gospodarczych“. Wystąpio- 
J\oby_ju ostrej i bezwzględnej walki z niemi odrazu. 
gdjdby sił nie zabrakło. Po. krótkim okresie artykułów 
protestacyjnych, które, ze względu na żywiołowy cha­
rakter ruchu robotniczego^  ̂pozostać musiały bez wpły­
wów i znaczenia — Liga zdobywa sie na krok stanow- 
czy: wdziewa oto maskę obłudy i zbliża się do ..nnmdô  
wo“ usposobionych sfer robotniczych, próbuję zorgaui- .. 
zować je w „Narodowy Związek Robotniczy!. Wcho- 
dząc tą drogą do fabryk. Liga musi strajkrpopierać i 
organizować — w przeciwnym-bowiem wypadku „ma- 
s ^  odwróciłyby sie od niet bezpowrotnie. Walcząc tak 
o „interesy robotnicze“, działając tak „na szkodę“ sfer 
gospodarczych — Liga zbliża się coraz bardziej do urze­
czywistnienia swych celów. Ząalazłszy^się wiialach fa­
brycznych — posługuje-sięJbinsztowną metodą świa­
domego kłamstwa. Jad krańcowej swej nienawiści do 
ruchu robotniczego osładza hasłami bezprzykładnej de- 
magogji,. by tern łatwiej przeszczepić go w proste serce 
robotnicze, by tern łatwiej wcisnąć w spracowaną dłoń 
nóż i rewolw êr. Tak oto \vygiąda prawda o okresie przy-
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gotowań do sTimtiiych^ ^ l k  bmtiibótczycłi. Walkom 
tym pośmęcę ni^iawem sporo miejsca. Tu ograniczam 
się do tych kilku uwag najogólniejszych, narazić bo­
wiem chodzi nam o stosunek Ligi do wystąpień zbioro­
wych o silniejszem napięciu rewolucyjnem.

Z nienawiścią jeszcze większą spotykały. się..zę_stro­
ny Ligi próby walki fizycznej z rządem-Zabnrczym. Ży­
wioły szczerze rewolucyjne nie cofały się bynajmniej 
przed taką walką, przeciwnie — szły jej na spotkanie. 
W manifestacjach ulicznych coraz częstszych, a kończą­
cych się z reguły krwawem starciem z wojskiem, biorą 
udział tłumy nierzadko kilkudziesięciotysięczne. Zama­
chy terrorystyczne na przedstawicieb władzy i na in­
stytucje rządowe świadczą jeszcze wyraźniej o pragnie­
niu walki. W chaosie zdarzeń ówczesnych o różnych 
podłożach ideowych — ścierały się bowiem różne prądy 
i wpływy kilku organizacyj politycznych — rodzi się i 
wyrasta organizacja, której sądzonem było stać się 
pierwszym, a więc najdonioślejszym etapem w procesie 
naszego odrodzenia państwowego. Mówię tu o OrgaTii- 
zacii Boiowej PolskieiJPartTi Socfalistycznef. Powołana 
do życia z końcem r. 1904, wzrastała ona w warunkach 
nieśłycTanie^iężkich. Walki z przemocą, utrzymane na 
najwyższych poziomach bohaterstwa i etyki, osłabić 
musiały jej szczupłe szeregi, ustawiczne aresztowania 
groziły co chwila zupełnem rozbiciem. Niedostateczne 
przetrawienie programu partyjnego przez ludzi, którzy 
dopiero pod wpływem wrzenia rewolucyjnego weszli do 
partji, nasuwało wiele trudności i niejednokrotnie ro­
dziło powody do starć. Silna jednak ręka jej kierowni­
ków, zwłaszcza zaś ręka Józefa Piłsudskiego, prowadzi 
ją poprzez starcia i rozłam partji na coraz wyższy 
szczebel organizacyjny i ideowy. Niema tu, niestety, 
miejsca na obszerniejsze potraktowanie jej dziejów. Za- 
dowolnić się więc musimy krótkiem stwierdzeniem, że 
skupiła ona w sobie element niepodległościowy, że —
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jak pisze Leon, Wasilewski — stawała się i stała zawiąz­
kiem samodzielnej polskiej siły zbrojnej, unaoczniła 
masom możliwość walki nietylko z policją i żandarme- 
rją, lecz także z wojskiem, że wydała długi szereg wy­
bitnych postaci i czynami swemi uratowała ideę ruchu 
zbrojnego. Bez niej bowiem i bez jej czynów byłoby 
niemożliwe odrodzenie późniejsze polskiego ruchu woj­
skowego ŵ postaci organizacyj strzeleckich, legjonów, 
p. p . W.|

Jakżeż do działalnością Organizacji Bojowej odniosła 
się Liga Narodowa? Odpowiedź wymowną na to pyta­
nie znajdziemy w sprawozdaniu jej Komitetu Central- 
negoĵ  Czytamy tam, że Liga, chcąc przekonać rząd, że 
walkę z nim prowadzi cały naród polski, jako „zorga­
nizowana siła, idąca w karnych szeregach do jednego 
celu“, nie mogła „dopuścić ani do paraliżowania naro­
dowej walki przez zabiegi ugodowe, ani do rozbijania 
narodowych szeregów przez socjalistyczne wichrzyciel- 
stwo i wynikającą z niego anarchję. Tern mniej można 
było dopuścić do tego, ażeby żywioły niedojrzałe, nie 
zdające sobie sprawy z politycznego położenia, zorgani­
zowały jakąś parodję narodowego powstania, dając Mo­
skalom sposobność do łatwego pogromu i doprowadza­
jąc do zniszczenia całego zapasu narodowej energji, 
którą praca nasza w szeregu ostatnich lat wytworzyła 
i która w obecnej dobie szybko zaczęła rosnąć“. „Wal­
cząc z rządem rosyjskim i chcąc w tej walce zwyciężyć, 
Liga musiała czuwać nad tern, ażeby wałka ta nie przy­
brała postaci, w której rząd mógłby ją łatwo stłumić 
przy pomocy siły zbrojnej... Dlatego to Liga z taką ener- 
gją wystąpiła przeciw demonstracjom, przeciw wypro­
wadzeniu ludu na ulicę, wreszcie przeciw agitacji po­
wstańczej rozwijanej przez P. P. S. ...gdyby nie energi­
czna akcja Ligi, wyrażona w odezwach, w organizacji 
odpowiednich zgromadzeń inteligencji i ludu, bezpośre­
dniej agitacji po całym kraju. Królestwo stałoby się wi­
downią ruchawki, ruchawki marnej, będącej szyder-
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stwem z poważnej walki narodowej, splugawionej mnó­
stwem haseł antynarodowych i antyspołecznych, ale no­
szącej tytuł polskiego powstania i za takie chętnie przez 
naszych wrogów uznanej. Po zgnieceniu jej przez woj­
sko rosyjskie w krótkim czasie, co do czego nikt myślą­
cy nie może mieć wątpliwości, społeczeństwu naszemu 
nietylko pozostałoby przygnębienie i upadek ducha, ale 
i świadomość, że zaszło coś wstrętnego, coś noszącego 
znamiona narodowej zbrodni, kłócącego się z całą naszą 
tradycją porozbiorową (!!). Naród pozostałby z poczu­
ciem, że padł ofiarą jakiejś niedorzecznej mistyfikacji (!), 
że narzucono mu rzeczy, przeciwne jego duchowi (!!), 
a z poczucia takiego nie wyrastają pierwiastki lepszej 
przyszłości. Niebezpieczeństwo ruchawki z hasłami na- 
rodowemi zostało usunięte prędko drogą oderwania od 
ruchu wszystkich, którzy czują i myślą po polsku. Po­
zostało wszakże niebezpieczeństwo inne, pochodzące 
wyraźnie od żywiołów antyrządowych — od żydów i so­
cjalistycznych kosmopolitów (a więc znowu ulubiony 
konik Ligi — przypisek mój). Coraz bardziej widocz- 
nem się stawało w ostatnich czasach, że lud połski po­
stanowiono użyć do cełórp obcych, do wałki o konstytu­
cję rosyjską a z nią o prawa Żydów w Rosji (!). Zjawili ^  ^  
się nieznani agitaiórzy, w znacznej liczbie Żydzi, rozpo­
rządzający znacznemi, niewiadomo skąd pochodzącemi 
funduszami, odciągający namową i groźbą robotników 
od pracy, mordujący nieposłusznych, siejący waśń spo­
łeczną we wszelkich postaciach, jakby im przedewszyst- 
kiem chodziło o zdezorganizowanie i osłabienie społe­
czeństwa polskiego. Kraj, mający tyle żywiołu obcego, , , 

taką ciemną, warunkami politycznemi żdemo- v 
ralizowaną warstwę robotniczą, przedstaAvńa nader po- 
datne pole do takiej roboty. Natomiast przeciwdziałanie  ̂
jest niesłychanie tfudn^TDo musi w alczysz jednej..jstEp-_ 
ny z rewolucyjnem wichrzycieistwem, z drugiej—z rzą­
dem i jego policją. Niemnie] pvz€i'6 Liga WaroRowa dó V
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iej maiki przystąpiła, widząc, że wzrost anarchji może 
udaremnić wszelką pracę i wszelką walkę narodową. 
Zorganizowany przez Ligę „Narodowy Związek Robot­
niczy“ ogromnie szybko się rozrasta, wytwarzając po­
tężną reakcję na rozkładową działalność obcych żywio­
łów- Reakcja ta dała się poważnie odczuć w życiu, za­
równo dzięki działalności Narodowego Związku Robot­
niczego, jak li Narodowego Koła Kolejarzy“

Przytaczając ten ustęp sprawozdania, ograniczmn się 
do podkreśleń, i wykrzykników w wypadkach bezwsty­
du za daleko posuniętego. Komentarze wydają mi się 
rzeczą zbyteczną: z jednej bowiem strony jesteśmy już 
przyzwyczajeni do pyszałkowatej przesady, jaką po­
pełnia Liga w sŵ ĉh sprawozdaniach, z drugiej zaś — 
cynizm jej tutaj jest zbyt wyraźny i mówi sam za sie­
bie: żaden Polak chyba nie potrafi tych słów jej prze­
czytać bez rumieńca palącego wstydu i upokorzenia.

^alka, której konieczność tak „wymownie“ i tak 
„pięknie“ uzasadniał Komitet Centralny w swych spra­
wozdaniach, przez czas dłuższy nie wychodziła poza 
ramy napaści w prasie i na wiecach —^ a  bardziej ener­
giczne przeciwdziałanie..„socjałistycznej . própągańdżlfe,
podburzającej lud do ostrzejszych wystąpień“, w ciągu 
roku 1905 nie pozwalał Lidze brak środków i sił. Głos 
jej pełen otwartej nienawiści, nie wywiera wpły^vu na 
otoczenie; przeciwnie — ginie bez śladu w „chaosie roz­
wichrzonych namiętności i walk“. Ruch strajkowA’̂ 
wśród robotników nie zamiera, nie zmniejsza się — 
przeciwnie, rozrasta się i rozlewa coraz szerzej. Jedno­
cześnie partje rewolucyjne nie ustają w robocie terro-

Zob. Zbiory Muzeum Rapp., teka nr. 229. Podpisane przez 
R, Dmowskiego sprawozdanie K. C. L. N. z 4 sierpnia 1905 r.
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Tystycznej: „Królestwo mimo stanu wojennego — było 
widownią bezustannych aktów terrorystycznych prze­
ciw wysokim i niższym przedstawicielom znienawidzio- 
nej administracji“. W październiku wreszcie r. 1905 
wybucha strajk generalny, paraliżujący życie piiblicż- 
nó w caTem państwie i odcinający je od Europy, głów- 
nie dzięki poparciu kolejarzy polskich. RządT^zuje się 
zmuszonym do ustę[>stw i w dniu 30 października o ł̂h- 
sza przez Wiftego riiahifest kionstytucyjny.

Feldman momenT ten uwnża słusznie za apogeum re­
wolucji: „wielu jej przeciwników — w uniesieniu rado- 
snem — uchyliło przed nią czoła“ ®̂). Przerzedziły się, 
zeszczuplały gwąłtownie.i,szexe^iJLigi, Q jak charak­
teryzuje moment ten jej Komitet Centralny: „....Zajęta 
robotami przedwyborczemi organizacja nasza nie do-

Zob. W. Feldman „Dzieje polskiej myśli politycznej“, tom 
111, str. 155 i 156.

-®) Słuszność tej uwaga stwierdzić można najlepiej chyba na 
przykładzie Bolesława Prusa; od początku wojny wypowiadał się 
on stanowczo przeciwko ruchom rewolucyjnym i strajkowym. 
Pod koniec r. 1905 jednak pod wpływem „zwycięstwa“ rewolu­
cji — „w kulminacyjnym momencie walki, w chwili zachwiania 
się podstaw caratu“ zmienił zdanie i dał temu wyraz w płomien- 
,nym artykule ogłoszonym w 1-ym nr. „Młodości“, wydawemej 
przez Henryka juszkiewdeza i Henryka Rygiera — „przedstawi­
cieli młodzieży akademickiej zamkniętego od niedawna uniwersy­
tetu w Warszawie“." „Głos wielkiego pisarza, jego gest wspaniało­
myślnej szczerości, z jaką się „nawrócił“ i swoim autorytetem 
usankcjonował orjentację rewolucyjną“ — jest niewątpliwie przy­
kładem dostatecznie wymownym. Por. H. juszkiewicz „Rok 1905. 
Parę kart z pamiętnika“... Warszawa, 1952, na str. 18 i 19. Zob. 
poza tern W. Feldmana, „Dzieje polskiej myśli politycznej“, tom 
HI, str. 156.

-®) Mowa tu o przewidywanych wyborach w związku z buły- 
ginowską ustawą o izbie państwowej. W temże sprawozdaniu Ko­
mitet Centr. pisze. „Rozumiejąc, jak ważnym dla przyszłości kra­
ju będzie rezultat tych pierwszych po 75 latach 'ŝ yboróŵ  w Kró­
lestwie, organizacja nasza, korzystając ze spokoju w kraju pod­
jęła prace organizacyjne przedwyborcze, które na pewien czas 
niemal całkowicie ją pochłonęły“.
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strzegła w Rosji przygotowań do nowego wybuchti re­
wolucyjnego w postaci całego systematu strajków t. zw. 
politycznych, które musiały znałeść sobie odbicie w Pol­
sce- Gdy hasło do strajków dane zostało naglę, zapóźno 
już było na zorganizowanie należytego j)rzeciwdziała- 
nia i strajki wybuchły z niesłychaną siła“. „....We własr- 
nych naszych szeregach „strajk polityczny‘l_zaczął zy- 
skiwag^spbj^ zwolejmików... W chwili, gdy się rozlega­
ły naokół skuteczne komendy socjalistów do strajków 
kolei, fabryk, warsztatów, sklepów, tramwai, dorożek, 
wreszcie prasy, gdy jedyny „Goniec“ wychodził pod 
zbrojną strażą narodowców z młodzieży rzemieślniczej 
i przy wymianie strzałów z socjalistami — mogło się 
wydawać, iż jesteśmy garścią niedobitków, wałczących 
rozpaczliwie przeciw powszechnemu zalewowi“ ®“).

Ta zupełna utrata wpływów nie przeszkadzała jed­
nak R. Dmowskiemu snuć „pięknej“ nici marzeń o wła­
dzy, potędze i sławie. Z końcem r. 1905 udał^się on do 
Petersburga, by zaofiarować Wittemu swą wiedzę, swe 
doświadczrenie; swe żdólności — obiecywał mu miano­
wicie stłumić „anarchję“ polską, żądał jednak zato od­
dania władzy w Królestwie w jego ręcej Witte — na 
szczęście nie poszedł na lep tych obiecańek — nie po­
traktował tej propozycji poważnie, raczej żartował so­
bie z niej.

R. Dmowski we wspomnieniach swych, poruszając tę 
sprawę, podejmuje próbę rozbicia „legendy“, jaka 
rzekomo się wytworzyła około tej rozmowy jego z Wit­
tem. Boli go zwłaszcza zarzut, żê  „obiecał Witemu wy­
rżnąć socjalistów w Polsce“. Zajrzyjmy jednak do do- 
kumentÓAv, a przekońaińyTię, jak mało podstaw ma au-

Zob. Zbiory Muzeum Rapp., teka nr. 229. Sprawozdanie K. 
C. L. N. do Komisji Nadzorczej Skarbu Narodowego, datowane 
W' Warszawie. 2 sierpnia 1906 r.

. R- D m o w sk i o p isu je  tę  sp ra w ę , po sw o jem u  k o m e n tu ją c  je j  
szczeg ó ły  w  „ P o lity c e  p o lsk ie j  i o d b u d o w an iu  p a ń s tw a “ n a  
s tr . 66 —  68.
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tor „Polityki polskiej“ do szczerego oburzenia i w tym 
wypadku. Pierwszą zapowiedź „wyrżnięcia“ i „wy­
strzelania“ socjalistów spofykamy“ na dłiTgo przed roz­
mową z Wittem. W pierwszych dniach lipca r. 1905 
„Lwowskie Słowo Polf i e “, wydawane pbdrTedakcją 
Zygmttnta'WasilewsLiego przy stałem współpracownic- 
twie R. Dmowskiego i J. L. Popławskiego, mówi wy­
raźnie o nieuniknionej konieczności walki z socjali-"' 
stycznymf ,,żbrodniarźainr*i”RłewoTwef i nóż, to —- we- “ 
dług ,,SłowaT^órśkiegó^— najlepszy środek i najlepszy 
argument“

O istotnym charakterze tendencyj tego artykułu 
świadczy najłepiej uznanie, z jakiem się spotkał on ze 
strony przedstawiciełi władzy rosyjskiej: W. D. Żyżyn, 
prokurator warszawski, w urzędowem sprawozdaniu 
z rozwoju ruchu rXwolucyjnego w Połsce, cytuje ten ar­
tykuł z wielką i zrozumiałą satysfakcją. Jakby od­
wzajemniając się za to uznanie, „Słowo polskie“ nie­
bawem z niekłamaną radością powita represyjne zarzą­
dzenia władz rosyjskich: „Represje, z okrutną bezwzglę­
dnością i pogwałceniem interesów^udności w Krółe- 
stwie stosowane, okazują się jednak w pewnej mierze 
skutecznemi“ — jeśłi nie zgniotą zupełnie, to przynaj­
mniej osłabią znacznie wszelkie~"przejarwy—;;bandytyz=  ̂■ 
mû ‘ socjalistycznego, bardziej bowiem skompromitowa­
ni bojowcy źniuś^eni zostaną do ucieczki z Królestwa, 
do szukania schronienia poza jego granicami. A wie­
dząc, że kordon jest przeszkodą, przed którą w bezsil­
nej wściekłości zatrzymać się musi reakcja rosyjska, 
„Słowo Polskie“ w miarę sił swych i możności stara się 
sytuację bojowców - emigrantów utrudnić----jednocze­
śnie bowiem z wyrazami uznania dla rządu rosyjskiego

®-) Zob. „Słowo Polskie“, Lwów, lipca 1905, nr. 304; wyd. 
popołudniowe, w korespondencji z Warszawy.

Zob. „Obzor polskawo riewolucjonnawo dwiżenija za 1905 
god“, druk urzędowy, Warszawa, 1906, na str. 19 i 20.
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7a jego zarządzenia represyjne idą przestrogi dla rządu 
austrjackiego; „objawy anarchji i bandytyzmu bardzo 
łatwo mogą przenieść się z Królestwa do Galicji‘‘ i 
„znajdą tu grunt odpowiiedni“ — zapewnia „Słowo Pol­
skie“, a przypominając parę napadów bandyckicb, któ­
re z ruchem rewolucyjnym nie miały nic wspólnego, 
zdarzały się bowiem i zdarzają wszędzie i zawsze, wią­
że je perfidnie z emigracją P. P. S-ową w Galicji i stwier­
dza, że jest to dostatecznym powodem „do zastanowie­
nia się nad grożącem krajowi nowem niebezpieczeń­
stwem“. Nie mając zapewne głębszej wiary w skutecz­
ność takich przestróg, „Słowo Polskie“ przypuszcza je­
dnocześnie atak na przedstawicdeli \Hadzy„austrjackiej 
za sprzyjanie ruchowi ,,bandyckiem]i“, za tolerowanie 
jego ńa granicy galicyjskiej, za „przygotowanie gruntu 
do anarchji“. i'

„W stosunku do ruchu rewolucyjnego w państwie ro- 
syjskiem biurokracja austrjaoka odegrała bardzo dwu­
znaczną rolę. Transportowanie broni do Królestwa i Ro­
sji w ogromnych ilościach odbywało się przez Galicję. 
Przez Podwołoczyska przeszedł nawet transport kara­
binów maszynowych (conajmniej przesada — przyp. 
W. P. M.). Fabryki rządowe sprzedawały broń i dostar­
czały nabojów w ilościach, wskazujących, że to nie mo­
gą być zamówienia prywatne (mocno przesadzone, 
przyp. W. P. M.). W ostatnich dopiero czasach władze 
galicyjskie przeciw temu zareagowały i wydały roz­
maite zarządzenia spóźnione. Bo dzisiaj rewolucjoniści 
rewolwerów i karabinów już nie sprowadzają, raczej 
sprowadzają je ci, którzy chcą z anarchją walczyć. Nie 
oskarżamy władz naczelnych w kraju o szkodliwe dla 
interesów narodowych pobłażanie robocie rewolucyjnej 
socjalistów w Galicji. Bezczynność władzy wyższej 
znajduje usprawiedliwienie w nieudolności i demorali­
zacji organów niższych. We Lwowie odbywa się zjazd 
rewolucjonistów polskich i rosyjskich przy współudzia-
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łe stukilkudziesięciu osób (mowa tu o 8-ym zjeździe P. 
P. S. w lutym 1906 r.; rewolucjonistów rosyjskich na 
zjeździe nie było, przyp. W. P. M.). Obrady trwają ca­
ły tydzień, bodaj nawet dłużej, i odbywają się w lokalu 
publicznym. O zjeździe rozprawiają głośno plotkarze 
jiolityczni po kawiarniach, bodaj nawet wróble na da­
chach świegocą, tylko policja nic o tern nie wie i dowia­
duje się podobno dopiero w kilka tygodni później. Gdy 
się ten brak cieka^vości zestawi z faktem asygnowania 
na owym kongresie 10.000 koron na „zjednanie“ urzęd­
ników i agentów policyjnych (nieprawda, przyp. W. P. 
M.), budzą się mimo woli różne podejrzenia- Stwierdza­
ją zaś je notorycznie znane nam fakty, że przy tran­
sportowaniu broni pomagali czynnie rewolucjonistom 
nawet żandarmi i zwłaszcza strażnicy skarbowi, ci ostat­
ni, należący formalnie do organizacji socjalistycznej“

Współdziałając tak z reakcją rosyjską, dokłada Liga 
v̂"szelkich starań, by stworzyć w Królestwie warunki, 

umożliwiające tanim kasztem upragnione wyrżnięcie 
„bandytów*  ̂ socjalistycznych. O konieczności „walki na 
noże“ rozpisują się śżeroko jej pisma, mówią i krzyczą 
demagogiczni agitatorzy na jej wiecach, w odezwach— 
zwłaszcza Narodowego Związku Robotniczego — powta­
rzają się uparcie wezwania~dó bezwzględnej walki ze 
..zbrodniarzańii“, którzy chcą „zmusić do czynów 
sprzecznych z naszemi iuteresamii i interesami całej 
Polski“ Wreszcie w marcu r. 1906 „Słowo Polskie“ 
wystąpi z kategorycznym nakazem;

„Za mało się myśli i mówi o niebezpieczeństwie, gro- 
żącem krajowi. Ale niedosyć w takiej chwili mówić i 
myśleć, trzeba złu przeciwdziałać. Ludzie z przestra­
chem patrzą av przyszłość, przepowiadając gorsze je­
szcze rzeczy. I ta obawa paraliżuje myśl przeciwdzia-

^0 Zob. „Słowo Polskie“, Lwów, 22.IX.1906 nr. 430; art. 
„Groźne objawy“.

Zob. „Słowo Polskie“ nr. 504 z 5.VII.1905.
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łania energicznego istniejącej anarchji. A przecie to, co 
się dziś dzieje, jest chyba dostatecznie groźnem, bo 
świadczy o zupełnem rozpasaniu instynktów zbrodni­
czych. Jakiemi sposobami, jakiemi drogami? Wszyst- 
kiemi, któremi społeczeństwo rozporządzać może, nie 
cofając się przed użyciem najostrzejszych, przed „odci­
skaniem“ gwałtu gwałtem. Ląkamy siq rozniecenia roaś- 
ni roeronątrznych, lękamy się roalki bratobójczej. Ale 
tu waśń goreje już wielkim płomieniem, który socjaliś­
ci wciąż podsycają, tę walkę już oni toczą od dawna 
z ogromną większością narodu, która się nie broni i w 
osłupieniu patrzy na niebezpieczeństwo, grożące spra­
wie publicznej... Na zgubę naszego narodu sprzysięgły 
się wszystkie żywioły rozkładowe, w nim samym istnie­
jące, i sprzymierzyły się świadomie lub bezwiednie z je­
go wrogami zewnętrznymi. Dziś już bowiem nie ulega 
wątpliwości, że anarchja rewolucyjna w zaborze rosyj­
skim zawdzięcza swoje triumfy nietylko występnej 
apatji, ale zarówno i życzliwej pobłażliwości dla niej 
rządów pruskiego i austrjackiego... Działalność ich (so­
cjalistów) burzy podwaliny bytu narodowego i społecz­
nego, a jednocześnie ściąga na kraj doraźne, ale groźne 
niebezpieczeństwo bezwzględnej ze strony rządu rosyj­
skiego represji. Moglibyśmy tej ostatniej śmiało stawić 
czoło, gdyby odporność społeczeństwa nie została przez 
skutki działalności socjalistów osłabioną. Ale czy wolno 
liczyć na odporność i żywotność społeczeństwa, zgnę­
bionego ruiną materjalną i straszniejszem stokroć od 
niej rozkładem moralnym? Ten rozkład sięga coraz sze­
rzej, przenika coraz głębiej w rdzeń społeczeństwa- 
Ostatnia to już chroila do podjęcia energicznej roalki 
z anarchją na śmierć i życie, bo o przyszłość narodu. 
Musi być ta roalka bezrozględną, a nie trroóżmy się oba­
wą, że to będzie walka domowa. Historja nas uczy, cho­
ciażby na przykładach Anglji i Japonji, że właśnie
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z walk wewnętrznych wychodziły narody silnemi, 
zwartemi, świadomemi swych zadań i interesów“ ®®).

Po takiem przygotowaniu gruntu, po wtłoczeniu takich 
ar^urnentów i przekonań w głowy i sumienia łudzkie, 
decyduje się Liga na otwartą „wałkę na noże“ z niepo­
dległościowym ruchem rewolucyjnym.,K. Dmowski w 
liście do Z. Miłkowskiego, pisanym „w drodze z Krako­
wa do Warszawy“ kwietnia 1906, walkę tę zapowiada 
z widocznem uczuciem ulgi i radości:

„Czcigodny pułkowniku! Przepraszam, że narażam 
oczy Wasze na czytanie listu, pisanego ołówkiem, ałe 
pióro mi się popsuło — chciałbym zaś przed dojecha­
niem do moskiewskiej granicy przesłać Wam tych słów 
kilkoro... Piekłem jest Królestwo. Cały ten syfilis polL 
tyczny, którym nas zarażali Moskale przez lat czterdzie­
ści wysypał się obecnie i nie wiadomo, kiedy to się skoń­
czy. Socjaiy w r. z. uwierzyły, że czas przyszedł „oba­
lić carat" — gdy im się „rewołucja“ nie udała, mszczą 
się na własnem społeczeństwie, niszczą je strajkami, ra­
bują, mordują burżuazyjnych fabrykantów i narodow­
ców robotników (ci ostatni odpłacają im nieraz tern sa­
mem). To jest treść dzisiejszej „rewołucji“. Obok tego 
jest rzecz jeszcze gorsza. Wierząc w rewolucję, utworzy­
li sobie drużynę bojową, złożoną z chłopaków od łat 15 
do 20, z robotników bez pracy, z nożowców i złodziei na­
wet zwyczajnych. Dla tej drużyny sztabem są Żydzi, 
histerycy i najzwyczajniejsi warjaci (już 100 ich prze­
wieziono z Cytadeli do szpitali dla umysłowo chorych— 
to j st fakt notoryczny). Dziś w prędką rewołucję wie­
rzyć przestają, ale drużyny nie rozpuszczają, bo by się 
nie dała, choćby chcieli. Tę drużynę trzeba utrzymy­
wać, żywić — więc rabuje się dla niej kasy i ludzi pry­
watnych- Drużyna zaczyna być celem sama dla siebie— 
organizacja tedy rew^olucyjna przekształca się stopnio-

3®) Zob. „Słowo Polskie“ nr. 125 z 21.III.1906, 
z anarchją“.

art. ..Walka
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wo w szatkę bandytów, gorszych od zwykłych, bo o- 
prócz rabunku szerzących bezcelowe zniszczenie. Z ta­
ką tedy rewolucją zmuszeni jesteśmy walczyć na no­
że“ ®'̂ ).

Trudno przypuszczać, by Dmowski, kierownik orga­
nizacji politycznej, nie orjentował się w istotnych celach 
polityki i taktyki Józefa Piłsudskiego, by nie dostrze­
gał w działalności Organizacji Bojowej P. P. S. widocz­
nego dla wszystkich poświęcenia, bezprzykładnego bo­
haterstwa i najwyższej etyki. To też o liście tym nie 
można myśleć inaczej, tylko jak o rażącym i jaskrawym 
przykładzie niesumienności i najgorszej woli: tyle
kłamstwa — zupełnie świadomego — zawrzeć na jednej 
stronie arkusza papieru listowego! Nie chodzi mi tu je­
dnak o metody etyczne p. Dmowskiego; chciałem jedy­
nie zestawić dwa fakty: w liście do MiłkoAvskiego, któ­
ry znany był nietylko z gorącego patrjotyzmu, lecz tak­
że i z chorobliwej nienawiści do wszystkiego, co związa­
ne było z socjahzmem, Dmowski zapowiada ^,walkę na 
noże“, później — na wiecu .w....Eilharmonji Warszaw­
skiej — chełpić się nawet będzie z „przelania krwi. brai- 
niej", a w „Polityce polskiej“, w tern klasycznem uzasa­
dnieniu expost, w słowach, pełnych „szlachetnego obu- 
żenia“, wyraża się o tych, co to rzekomo „stworzyli le­
gendę“ o danem Wittemu przyrzeczeniu „wyrżnięcia so­
cjalistów w Polsce“. Dowody nie mniej wymowne i ja­
skrawe narzucą się nam przy opisie walk bratobój­
czych, przy przypomnieniu dzikiego skowrytii radości, 
z jakim walki te powitała cała prasa narodowo - demf)- 
kratyczna.

Zob. Zbiory Muzeum Rapp., teka nr. 229, „Skarb Narodo­
wy“. Subteczka — „Korespondeneja Prezesa Komisji Nadzorczej 
Skarbu Narodow^ego“.
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Początek walk partyjnych w Królestwie, które roz­
winęły się niebawem w walki bratobójcze, przypa­
da — ściśle rzecz biorąc — na t. z w. dni wolnościowe. 
W "ciągu kilku poprzednich dziesięcioleci „wszelka 
praca polityczna, szukając ujścia w podziemiach, z sa­
mej natury rzeczy musiała unikać przejawienia się 
nazewnątrz. Głąb społeczna wrzała, lecz warunki 
konspiracji nie dozwalały na zetknięcie się wrogich 
sobie obozów“. Manifest komstytucyjny z 30.X.1905 
„był niejako sygnałem, na którego widok wystąpiły 
na światło dzienne wszystkie zorganizowane w mro­
kach konspiracji siły społeczne. Siły te wystąpiły w 
szyku bojowym i odrazu zwarły się ze sobą. Nagro 
madzone w ciągu lat długich namiętności, bóle, krzy­
wdy i pragnienia poczęły wyładowywać się bezwzglę­
dnie, z całą mocą żywiołu, który zdruzgottał tamy i 
znalazł nareszcie ujście“. Społeczeństwo', stojące poza 
obrębem działań konspiracyjnych, — „ujrzało niespo­
dzianie dwa przeciwne sobie krańce — z jednej stro­
ny wystąpiła w emblematach „narodowych“ reakcja, 
z drugiej — socjalizm“. T)wa te odłamy treścią swą 
istotną świadczyły o „przepaści antagonizmów partyj­
nych“. Walka ich od samego początku zapowiadana 
się groźnie. I w miarę tego, jak reakcja narodowa 
„coraz bardziej zbliżała się do rządu, coraz silniej ma­
nifestowała swą nienawiść względem rzesz pracują­
cych, w miarę tego w obozie socjalistycznym odzywa­
ło się coraz większe oburzenie i gniew proletarjatu 
wzbierał“. „Utarczki, rozpoczęte w prasie i na zebra­
niach, kończyły się na ulicy. Z obu stron padały tru­
py, ale zabójstwa, spowodowane zaciekłością stronni­
czą, miały początkowo charakter sporadyczny. Powo 
li jednak zabójstwa te stawały się coraz częstsze“ 
w latach Í906 t Í9D7 rozszalała się „istna orgja mupdu‘1 
-,Nie pomagały uchwafy~zbiorowe poszczególnych or|
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ganizacyj“ — krew robotników lała się w ciągu kil­
ku miesięcy ®®).

Dn, niezwykłego zaognienia i spotęgowania się tych 
walk doszło zwłaszcza W  -Łodzi. Zrodziły się tu one 
głównie na tle nieporozumień w fabrykach między 
robotnikami, należącymi dp S. D., a masą, zorganizowa­
ną przez Ligę w Narodowy Związek Robotniczy 
Narodowcy bowiem, ulegając wpływom swych zama  ̂
skowanych kierowników, w czasie walk ekonomicz­
nych odgrywać zaczęli rolę ..łamistrajków“. W odpo 
wiedzi na to robotnicy - socjaliści wyrzucali ich z fa­
bryk. Narodowcy w \v^padkach, kiedy byb w więik- 
szóści, robili to samo z socjalistami. Zaognieniu sto­
sunków sprzyjał nietylko niski poziom kulturalny 
masy robotniczej, lecz także — a raczej głównie za­
biegi Ligi, która przy pomocy oszczerstw i kłamstw— 
zupełnie świadomie nawoływała do poskromienia 
,.arogancji socjalistycznych żydziaków“ nawet „prze­
lewem krwi “bratnie j“, do odciśnięcia „gwałtu gwał 
tern“, do usunięcia „gwałju“ socjalistów mordowa­
niem ludzi niewinnych “̂). „Iskrą zapalną było s o r ­
cie między katolikami i niarjawitaini podcza*s^ńapadu 
na marjawickiego księdza ~SkorjmowskiegQ.-„ZbiegifiTn 
okoliczności katólTcy byli narodowymi demokratami, 
marjawici zaś — soćjaldeinokratami‘‘. Podczas starcia 
kilku marjawitów zamordowano, kilku raniono, ks. 
Skolimowski został również ranny. „Był więc to za­
targ na tle wyznaniowego fanatyzmu, nic wspólnego 
z tą lub inną ideologją polityczno-społeczną nie mają-

Zob. „ T r y b u n a “ n r. 8  z 15 lu teg o  1907, w  a r t . Z. B ro n is ła w -  
sk iego  „ K re w  b r a tn ia “.

Zob. „Trybuna“ nr. 14 z 15 maja 1907, w art. K. Frecha 
„Walki bratobójcze“.

*“) Ibidem. Zob. poza tern St. Roszkowskiego „ Zarys dziejów 
Narodowego Związku Robotniczego“ — „Niepodległość“, tom III; 
str. 257 oraz E . Ajnenkla „Z kurzem krwi bratniej“ — „Niepodle­
głość“, tom IV, str. 290, 291.
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cy. O tle tego zatargu doskonale wiedzieli wszyscy, 
a tera samem znać go również musieli i narodowi de­
mokraci. Lecz pomimo to, kiedy grupa marjawi- 
tów, oburzona napaścią na swego księdza, mszcząc się, 
napadła na sklep spożywczy narodowo - demokratycz^ 
ny na przedmieściu Łodzi — Bałutach, Narodowa De 
mokracja na łamach pism, swoich — ,,Gazety Pol­
skiej“, „Gońca“ i łódzkiego „Rozwoju“ głosić zaczę­
ła; że napad powyższy ma podłoże polityczne, że to 
socjaliści napadali na sklepy spółdzielcze. Ta prowo^  
kacja pism narodowo - demokratycznych, wobec prży- 
gotowanego uprzedniem postępowaniem gruntu, w zu­
pełności się udała. Na krańcach miasta uwijać się"~zar ’ 
częły bandy sokołów „narodowych“, mordujących 
wszystkich tych robotników, których posądzano o pe­
wne chociażby sympatje dła socjalizmu. W przeciągu 
trzech prawie tygodni zabito i raniono do 200 osób, 
przyćżem socjaliści stanowią 2/3 tej liczby“. Z fak­
tu tego wynika, że socjaliści nie mogli być stroną na­
padającą

Wypadki te — o napięciu nader silnem — składają 
się na pierwszy okres regułarny ch w alk bratobó j ­
czych w Łodzi — trwał on od połowy listopada do 
grudnia i906 r. Okres drugi, nie mniej silny, przypa- 
da na trzy pierwsze tygodnie kwietnia 1907 r. W cza­
siê  ód~grlidnIarT9Dh dcTostatnich~dni marca 1907 napię­
cie walk znacznie spadło, z powodu lokautu, oroszo­
nego przez fabrykantów, a skazującego na śmierć 
głodową około stu tysięcy łudzi

I w pierwiszym, i w drugim okresie walk mordowa­
no‘‘̂ cjalistów  w sposób istotnie „dziki“. „Zabój­
stwa — pisał „Łodzianin“ — nosiły charakter jedna­
kowy: bandy sokolskie napadały na mieszkania lub

•r

*9 Zob. „Trybuna“ nr. 14 z 15 maja 1907, w cytowanym juz 
artykule K. Frecha.

Zob. E. Ajnenkel — „Z kurzem krwi bratniej“.

Ewolucja ark. 20. 305



też na przechodizących. socjalistów i mordowały ich. 
Że walki te były organizowane — najlepszym dowo­
dem jest, że zmieniały one miejsce i rzadko jednocze­
śnie odbywały się w kilku punktach miasta. Możemy 
nawet wykazać krwawą marszrutę tych band“
’O stopniu „dzikości“ tych mordów świadczą słowa 
„jednego z wybitnych działaczy narodowych“ o prze­
biegu walk, a raczej o pogromie „żydów i socjali­
stów“ w dniu 7 kwietnia: „wieczorem wezwaliśmy na­
szych robotników na ochotnika — stanęło ich więcej, 
aniżeliśmy posiadali broni, reszcie poleciliśmy cze­
kać. W sobotę żydzi jeszcze działali zaczepnie; na­
szych padło 8, rannych 4, ogółem 12; socjalistów i ży 
dów taka sama mniej więcej cyfra. W niedzielę socja 
liści zrejterowali, nasi się tylko mścili za zabitych i za­
bili 20 socjalistów. Tak samo w poniedziałek i wto­
rek“

Władze rosyjskie ani - myślały nawet,,'-przeeiwJzia- 
łać. Go więcej — uznając krwawe rozprawy mięflzy- 
partyjne za wygodny dla siebie i wypróbowany śro­
dek tłumienia buntu, użyczały swego poparcia i bądź 
to prowokowały napady, bądź to dostarczały naro­
dowcom rewolwerów po trzy ruble od sztuki. Dopie­
ro stanowcza interwencja P. P. S. w postaci kilku uda­
nych akcyj bojowych zmusiła je do opuszczenia tego 
pełnego „życzliwości“ stanowiska

P. P. S. udziału w walkach nie brała — przeciwnie 
„starała się od pierwszej chwili przeciwdziałać, ha­
mować uczucia zemsty, przejawiające się w szere-

Zob. „Łodzianin“ nr. 30 z 22.11.1907, cyt: u E. Ajnenkla;
Wg. wywiadu, ogłoszonego w „Przeglądzie Porannym“; cy­

tuję z „Trybuny“, nr. 12 z 15.IV.1997 w notatce „Krwawy plon“— 
na str. 47 i 48.

W e d łu g  m a te r ja łó w , z e b ra n y c h  p rz e z e  m n ie  do h is to rji  O r ­
g a n iz a c ji  B o jo w e j P . P . S. Zob. p o z a  tern „ P a r la m e n t R z e c z y p o ­
sp o lite j P o lsk ie j“ (W a rs z a w a , 1928) —  w  ż y c io ry s ie  T o m a sz a  A r ­
ciszew sk ieg o  o ra z  E . A jn e n k la  „Z k u rzem  k rw i b ra tn ie j“ .
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gach, karcić ’wybryki swych członków“. Wobec ro­
botników narodowców zachowywała się powściągli­
wie. „Dowodem jej umiarkowania jest, że, posiadając 
organizację techniczną, przeznaczoną do cięższej chy­
ba walki niż ta, którą endecy sprowokowali, usiłowa­
ła unikać, o ile można, użycia swych sił na cele woj­
ny domowej, budząc tern często rozgoryczenie we 
własnych szeregach, przerzedzonych przez skrytobój­
cze zamachy“. Bo i na P. P. S., mimo jej powściągli­
wego stanowiska, wyraźnej niechęci, zdecydowanego 
cofania się przed rozlewem krwi bratniej — spadały 
„narodowe“ ciosy — była ona przecież organizacją 
socjalistyczną, w dodatku zaś stała na gruncie n i e- 
p o d l e g ł o ś ć  i o w e j  wałki rewolucyjne j, a walka 
taka uznana została przez p. Dmowskiego za „szkodli­
wą“ i „zgubną“ dla „szczęścia“ ojczyzny. To też — 
jak czytamy w oficjalnem sprawozdaniu P. P. S. 
„bandy morderców włóczyły się po mieście, zatrzy­
mywały przechodniów rewolwerami, rewidowały, a 
znalazłszy jaki ślad przynależności do ruchu nasze­
go (t, zn. do P. P. S.) pozbawiały życia. Na agitatorów 
czatowano, wciągano ich do zasadzek, wywoływano 
z fabryk i kładziono trupem na miejscu“. „Najbar­
dziej szkodliwe jednostki zostały przez, organizację 
naszą ukarane tą samą bronią, jakiej używały. Ale 
zdawaliśmy sobie sprawę, że to nie wystarczy. Nie 
ślepa zemsta kierowała dłońmi naszemi, ale chęć po­
wrócenia proletarjatowi jego sprawności bojowej, 
skierowaniu go na drogę właściwą — walki z rządem. 
Mogliśmy z wielką łatwością ukarać śmiercią tę dłoń, 
która ślepym mieczem kierowała. Wybraliśmy inną 
drogę — postanowiliśmy wzbudzić w masach robotni­
czych protest przeciwko takiemu sposobowi prowa­
dzenia walk partyjnych. To udało nam się. Ogół ro­
botniczy łód;zki wypowiedział się przeciw walkom 
bratobójczym, a musieli tego dokonać nawet przed-
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stawioiele robotniczej organizacji endeckiej. Ustały 
wtedy krwawe, rzezie“ '‘®).

iSerownicza rola polityków „narodowych“ w wal­
kach bratobójczych nie ulega najmniejszej wątpli­
wości. Mówią o niej wyraźnie^— poza znanemi juź 
nam wezwaniami „Słowa Polskiego“ — głosy war­
szawskiej prasy narodowo “ demokratycznej. „Kurjer 
Warszawski“ w nr. 28.XII.1906 zapewniał np., że 
„otrzeźwienie nastąpi dopiero wtedy, gdy robotnik, 
szarpany nędzą, zażąda rachunku od agitatorów i wy­
gna z Łodzi krzewicieli anarchji“. ,,Goniec“ w nr. z te­
goż dnia wywodził i stwierdzał, że robotnicy już „ju­
tro zmuszeni będą walczyć z nimi (agitatorami) na no­
że, aby zachować wprost swe życie, które agitatorzy 
owi zniszczą z taką brutalnością, z jaką dziś niszczą 
mienie i dobrobyt robotnika polskiego“. A główny 
podówczas organ nar.-dem. „Qazeta Polska“ w nr. 75 
z 17.ni.1907 przekonywała: „Nie można pozwolić, by 
socjaliści bałamucili i prowadzili do zguby nieuśwda- 
domionych i obałamuoonych. Przeciw zbrodniczej agi­
tacji podżegaczy socjalistycznych należy stanowczo 
wystąpić, chociażby wypadło gwałt gwałtem odcis­
nąć; robotnicy winni na terror odpowiedzieć terro­
rem; chociażby ceną krwi własnej i bratniej wyswobo­
dzić się z tej ohydnej niewoli, w jakiej od dwóch lat

Zob. „Sprawozdanie z XI zjazdu PPS.“, na str. 30 i 31 (Kra­
ków, 1909). Mowa tu o wiecach, zapoczątkowanych przez PPS. 
w kwietniu 1907 r. W wiecach tych wzięli udział robotnicy z PPS. 
l‘r. rew., PPS. lewicy, SDKP i L., Nar. Dem. i Chrz: Dem. 
W przyjętych jednogłośnie rezolucjach walki bratobójcze potę­
piono. (Zob. „Trybuna“ nr. 14 z 15.X.J907 na str. 29). Na parę 
miesięcy przed temi wiecami PPS. zwołała konferencję między­
partyjną. w której obok grup socjalistycznych wzięły udział ND. 

i Chrz. Dem.; PPS. pragnęła „przez zdemaskowanie zbrodniczej 
taktyki p. Dmowskich i spółki zapobiec dalszemu szerzeniu się 
walk bratobójczych“. Niestety, ta pierwsza próba — dzięki » h e z -  

rozumnemu“ zachow-ywaniu się jednego z delegatów — rezulta­
tów praktycznych nie dała) (zob. „Sprawozdanie z XI zjazdu 
P. P. S.“ na str. 20).
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trzymają ich socjaliści“. Z potępiemem. walk aic.spaty=_. 
kamy się nigdzie. Przeciwnie — ta sama „Gazeta Pol­
ska“ otacza je „aureolą świetlaną“. — „Te walki bra­
tobójcze — czytamy w jej nr. 85 — są jakby pojedyn­
kami, w których obie strony walczą mniej więcej rów­
ną bronią, w jednakowych warunkach. Jest perona ry­
cerskość m tych okrutnych zapasach, no których bracia 
zabijają braci“. Gdzie indziej zaś, pisząc o wyniku jed­
nego ze starć, stwierdza z nieukrywaną rozkoszą: „od­
wet to był straszny dla socjalistów; od ubiegłej soboty 
padło ich trzy razy mięcej, niż narodorocóro“ .

I p. Dmowski nie omieszkał pokrzepić serc „narodo­
wych“̂ cymcznem oświadczeniem na wiecu w Filhar- 
monji warszawskiej: „przeciw socjalizmowi wytężyli­
śmy wszystkie siły. Przyznać musimy, że w walce z so­
cjalizmem zmuszeni byliśmy przelać krew bratnią“ .

Nie można mówić wyraźniej. I czyż słowa te nie są 
jeszcze jednym dowodem na to, jak mało podstaw miał 
p. Dmowski do „szczerego oburzenia“ na tych, co to 
stworzyli rzekomo „legendę“ o danem Wittemu przy­
rzeczeniu „wyrżnięcia socjalistów w Polsce“ ?

C y tu ję  z , T r y b u n y “ i a r ty k u łu  E  A jn e n k la .
Zob. „Ludzkość“, ur. 46 z dnia 28 stycznia 1907 r.
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XIII.

w  r. 1906, kiedy — jak pisze Komitet Centralny Li­
gi Narodowej do Komisji NaHzorczej Skarbu Narodo­
wego — „pod wpływem represyj nastąpiło względne 
uspokojenie w państwie, rząd ogłosił wybory do Izby 
państwowej. I znów organizacja nasza, zszeregowana 
w zastosowaniu do zadań ubiegłego okresu, zmuszona 
została do przerzucenia głównej masy sŵ ĉb sił do 
robót przedwyborczych. W ubiegłym okresie walki za­
ciętej takeśmy się wzmocnili moralnie, że możliwem 
się okazało ujęcie kierownictwa Cc w "OW w

swe ręce. Inne żywioły, widząc swą bezsilność, zmu­
szone zostały do milczącego uznania naszej hegemonji... 
Wybory do Izby były ostatecznem i formalnem stwier­
dzeniem naszego panowania w opinji i naszej roli prze­
wodniej w kraju. Otwarło się po nich nowe zadanie— 
pokierowanie zewnętrzną polityką narodu w Izbie 
państwa^^).

Zanim przyjrzymy się szczegółom zapowiadanego tu 
„kierowania polityką“, postarajmy się zbadać ścisłość 
tez Komitetu Centralnego. Stwierdzić więc przede- 
wszystkiem musimy, że z urny wyborczej wyszli 
łącznie członkowie str onnicTwa nar .-dem.; stwierdźmy 
jednak przytem, że organizację _ pobtyczne, wiążące 
swe nadzieje z wyborami i udziałem polskim w Dumie,

Zob. Zbiory Muzeum Rapp., teka Nr. 229. Sprawozdanie K, G  
L. N. z działalności w r. 1905/1906.
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a więc demokracja postępowa, realiści, związek demo­
kratyczny — były zbyt nikłe i słabe na to, by w walce 
mieć jakieś większe znaczenie ii wpływy; żywioły re^ 
wolucyjne zaś — z niełicznemi wyjątkami — wybory 
Bojkotowały; P. P. S. np. wychodziła z załóżehia:;‘Tżr 
„duma"peterśbTITSka nietyłko dlatego zasługuje na boj­
kotowanie, że jest karykaturą ciała prawodawczego, ale 
i dlatego, że jest instytucją obcą“ ; udział w wyborach
i w dumie uważała P. P. S. za „dobrowolny czyn nie­
wolniczy“, za zhańbienie „nieprzedawnionych ambicyj 
niezawisłości“, za „dzieło słabości i lęku“.

W takich warunkach nietrudno było nietyłko „ująć 
kierownictwo wybórów“̂  lecz'także odnieść w nich cał­
kowite zwycięstwo. W walce wyborczej poza tern, w 
atmosferze „intryg, kłaniśfw, oszczerś t̂w, szwindlów 
i wyzyskiwania niskich instynktów“, w potoku naj- 
szumniejszej demagogji Narodowa Demokracja „z wiel­
kim sprytem umiała połączyć dwa cenniki: wyzyski- 
wanie uczuć narodowych szerokich mas i oBronęTtontr- 
rewolucyjnych~njteresow klas posiadającycE. Podczas 
gdy szlagoni, fabrykanci, księża i t. p. żywioły widzą 
w Narodowej Demokracji ostoję „ładu i porządku“ 
społecznego, klerykalizmu i wyzysku, — to szara więk­
szość prawyborców głosuje na endeków, ponieważ w 
nią wmówiono, że są to obrońcy polskości, przedstawi­
ciele narodowych praw Polski“ ®). Tak wygląda dru­
ga, ukryta strona „medalu“ — o „panowaniu w opinji“ 
i o ,roli przewodniej w kraju“. Zwróćmy tu uwagę na 
jeden fakt, nader charakterystyczny i ciekawy: po
„zwycięstwie“ wydało stronnictwo nar.-dem. odezwę, 
w której ze zwykłą sobie^p^żałkówafością’ stwierdza- 
ło7 iż „kraj przez wybór posłów dó TzKy państwowej

i/ .

Zob. Trybuna“, N r. 2, z 15 listopada 1906, w art. Resa (Fe­
liksa Perla) „Wybory do Dumy“, na str. 3 — 8.

Zob. „ T r y b u n a “, N r, 9 z 1 m a r c a  1907, a rt . R e sa  (F. P e rla )  
„ W y b o r y  w  K ró le stw ie “ , n a  str . 3 — 7.
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zadokumentował“. Takiej pragnie poliiyJd. „Przedsta­
wiciele stronnictwa — pisała w swoim czasie „Trybu­
na“ — p. Nowodworski, zwalczający strajk szkolny — 
i br. Tyszkiewicz, składający wieniec na trumnie jedne­
go z katów Polski, słynnego generała Orżewskiego — 
te dwie postacie, doskonale ilustrujące prąd antypol­
ski i antynarodowy, rozkładający stronnictwo, miały 
reprezentować największe z miast polskich na wyraź­
ne życzenie „narodu“ )̂. Kraj „zadokumentował“, jakiej 
pragnie polityki!.. Tak pisało sięj> wyborach w kwiet- 
liiu, ałiści w łistopadzie leaderzy stronnictwa zmienili 
zdanie. Z. Balicki 14 listopada, w przeddzień ponownej 
walki wybornej, ogłdsiT w ,7Dzwonie^~aHykuł,“ dowo­
dząc w nim, że potrzeba „nam“ przedstawicielstwa, 
„dającego obraz rbśżystkich kierunkóro narodoroych, 
istniejących w społeczeństwie  ̂ że potrzeba nam~przy- 
tem zmobilizować roiącej sił i talentom parlamentar­
nych, niż ich jedno stronnictwo dać może“. A więc — 
stwierdzenie impotencji politycznej, niezdolności do re­
prezentowania „narodu“. „Trybuna“, za którą szczegół 
ten powtarzam, — słusznie zapytywała, — „czy można 
sobie wyobrazić jakąkolwiek partję polityczną, któ­
ra — mogąc odnieść zwycięstwo wyborcze, zrzekłaby 
się go choć w najmniejszej części na rzecz innych stron­
nictw?“ Part ja taka „byłaby urągowiskiem powszech- 
nem, stałaby się pośmiewiskiem, przestałaby być par- 
tją polityczną, bo stałaby się absurdem połitycznym“ ®).

Pierwsza Duma istniała i pracowała niedługo. .Pełna 
wiary w siebie, napadała często na rząd, stale i bez­
względnie wyrażała nieufność ministrom, szczerze 
i patetycznie oburzała się z powodu wykroczeń przed­
stawicieli władzy ®). Zato też w dn. 21 lipca 1906 r. zo-

*) Zob. Trybuna“ Nr. 5 z 1 grudnia 1906, w notce „Bankructwo 
polityki N. D.“, na str. 47.

Ibidem.
®) „Trybuna“, Nr. 12 z i5  kwietnia 1907, w notce „Duma“, na 

str. 45 — 46.
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stała rozwiązana — rząd bowiem, wobec stopniowego 
zaniku wrzeniaTrewolucyjnego, coraz bardziej utrwalał 
się w przekonaniu, że on, a nie Duma jest panem sytua­
cji. W ciągu tych kilku tygodni jednak Koło Polskie  ̂
złożone z początku z 27, pod koniec zaś — po dokona­
niu opóźnionych wyborów — z 34 posłów, zdążyło po­
kazać wszystkie swe „dodatnie“ strony. Działalność 
jego przejawiała się przedewszystkiem ,W -jaskrąwem 
podkreślaiuu dążhóśći autonomicznych. O nieprzedaw- 
nToheih naszem pra^e^do niepodległości nie powiedzia­
ło Koło ani słowa. W „historycznym wywodzie przeciw 
zdeptaniu praw narodu polskiego“ powoływało się na 
traktat wiedeński, stwierdzając; „prawa nasze są świę­
te i niewzruszone, a z nich wynika konieczność autono- 
mji Królestwa Polskiego“. W dążeniach swych autono­
micznych, szukając poparcia u stronnictw rosyjskich, 
zapewniało ich Koło, że Polacy — w odpowiedzi i ż 
wdzięczności za to poparcie n> niepamięć
nawet rzeź Pragi“ )̂. Te nieprzyzwoite, bo pozbawione 
cienia godności narodowej umizgi do „kadetów“, idące 
w parze z dążeniem do pozyskania sympatyj społe­
czeństwa rosyjskiego, dały w rezultacie smutne przeko­
nanie: „kadeci — pisze Komitet Centralny Ligi — żą­
dali zupełnego uzależnienia się od nich przedstawiciel­
stwa naszego, współdziałania bezwzględnego w ich po­
lityce z gruntu centralistycznej, wzamian zato wskazu­
jąc nam miraż autonomji, która im bardziej zbliżała się 
do konkretnego projektu, tern uboższą się stawała“ ®). 
Partja ta stwierdza Komitet dalej — „odnosiła się z o- 
gromną nieufnością“ do stanowiska, zajętego w Dumie 
przez Koło; dodajmy od siebie — nietylko partja kade­
tów, lecz cała pierwsza Duma. Nie zjednano sobie opi- 
nji stronnictw rosyjskich, przeciwnie — w znacznym

\

Zob. W, Feldman „Dzieje polskiej myśli politycznej“, tom III, 
na str. 174.

8) Zob. Zbiory Muzeum Rapp., teka Nr. 229, Sprawozdanie K. C. 
L. N. z działalności w r. 1905 — 1906.
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stopniu zrażono je siebie. Bo w dziejach pierwszej Du­
my zapisało się Koło (poza dążnościami autonomiczne- 
ini) — jako żywe wcielenie wstecznictwa: broniło się
zażarcie przeciw radykalnej reformie agrarnej ®) i pod­
pisało się pod jej projektem jedynie pod przymusem, 
pod groźbą napiętnowania takiego postępowania przez 
cały skład Dumy “ ). Rewolucyjnej jednak odezwy 
Wyborskiej, wydanej przez bezwzględną większość Du- 
my po jej rozwiązaniu, Koło podpisać nie chciało i nie 
podpisało. Fakty te nie przeszkadzały stwierdzać w 
sprawozdaniu, uzasadniającem pretensje do funduszów 
Skarbu Narodo>v êgo, że „Koło Polskie, dzięki swej bez­
względnej solidarności oraz k o n sek w etn ej polityce, 
która przy całej życzłiwości dla rosyjskiego ruchu wol­
nościowego pozostała polityką wolnej ręki, zyskiw ało  
coraz pow ażniejsze stanow isko i coraz ba rd ziej zm usza­
ło do Uczenia sie z sobą“ “ ). Ciekawym, kto to czuł się 
„zmuszonym do liczenia się“ — kadeci, wskazując „mi­
raż autonomji“, czy rząd, który Dumę wraz z Polskiem 
Kołem rozpędził dosłownie na cztery strony świata?

W drugiej Dumie Kołu Polskiemu przewodniczył R. 
DmowskiTNarodowl^embkraci mieli w niem zdecydo- 

\l waną”większość (27 na 34 posłów); wszystkich manda­
tów tym razem nie zdobyłi; walka wyborcza była nie-

®) Zob. W. Feldman „Dzieje polskiej myśli polityeznej“, na str. 
174; prof, A. Ł. Pogodin „Glawnyja tieczenija polskoj politiczeskoj 
myśli“, na str. 602. W sprawozdaniu Komitetu Centralnego Ligi 
sprawę tę przedstawiono naturalnie w zgoła innem świetle. Czyta­
my tam: „Ogromne niebezpieczeństwo przedstawiała dla nas wy­
sunięta przez Rosjan kwest ja agrarna, prowadzona m. in. tak, żeby 
zachwiać silnym związkiem, istniejącym między inteligencją a lu­
dem w Polsce. Z tego niebezpieczeństwa w y s z liś m y  o b ro n n ą  rę k ą , 
a uchwały wieców ludowych i listy włościan były znakomitem 
świadectwem naszego m o r a ln e g o  z w y cięs tw a . „Wątpię, aby w bez­
wstydzie można było iść dalej!...

Zob. A. Ł. Pogodin „Cławnyja tieczenija...“ na str. 602:
11) Zob. Zbiory Muzeum Rapp., teka Nr. 229, cytowane już tu 

sprawozdanie KCLN.
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zwykle ciężka — w wielu okręgach przewaga wpływów 
„narodowych*' wyrażała się zaledwie w paru tysiącach 
głosów. P. P. S. pozostała wierna swej zasadzie i wy­
bory w dalszym ciągu bojkoto^yfaja; niektóre jednak 
grupy socjalistyczne tym razem._wzięły w. nich udział. 
Znacznie żywszą działałność okazały partje, w poprzed­
nich wyborach dalekie od stanu „iniebezpiecznego“ 
konkurenta.

W tęsknocie do autonomji zrobiono na terenie Dumy 
„poważny“ krok naprzód: Koło „błysnęło przed naro­
dem papierowa zabawka“ — przedłożyło bomem Du- ~j 
mie 23 kwietnia 1907 projekt autonomti Królestwa Pol- *
skięgfi,_W projekcie tym — słusznie stwierdza „Trybu-^
na“ — kłóciły się z sobą dwie zasady: poczęści jest to 
projekt osobnej konstytucji dla Królestwa, poczęści 
oportunistyczny i umyślnie niejasny spis reform, któ­
rych się żąda od Dumy Projekt ten przewidywał: 
terytorjum Królestwa obejmuje kraj, przyłączony do

/
1/

w~r. iSí57nierozermalnie złączony z UesarstweniT 
Dla spraw wewnętrznycb~Eaj otrzymufe bdrębny 
ustawodawczy, skarb własny, budżet, namiestnika

sejm
są^

downictwo i ministra w rosyjskiej radzie rninistrów. 
Z zakresu sejmu wyłączono  ̂s p r a ^  domu panującego 
i dworu, zewnętrzne, armji i floty, monetarne, cłowe, 
pocztowe, '"-̂ inunTkac ji międzynarodowej, wreszcie
sprawy buntu przeciw „najwyższej“ władzy 
-  Projekt ten nie mógł być niczem więcej, jak tylko 
dokumentem szkodbwym, osłabiającym znacznie stano­
wisko, prawno - państwowe Polski. Bo jeśli Koło w pier­
wszej Dumie przywiązywało taką wielką wagę do trak­
tatu wiedeńskiego, to takim samym ważnym dokumen-

Zob. „Trybuna“, Nr. 14 z 15 maja 1907 w art. F. Perlą „Pa­
pierowa autonomia i niepapierowi rekruci“, na str. 21 — 26.

13) Streszczam wg, W. Feldmana (tom III, str. 174). W dosłow- 
nem brzmieniu projekt ten podany jest cytowanej już książce 
prof. A. Ł. Pogodina. Dodatkowo wystąpiło Koło z projektem wpro­
wadzenia języka polskiego, jako wykładowego, do szkół Królestwa.
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tern było zrzeczenie się praw naszych przez przedstawi­
cieli narodu w oficjalnej deklaracji, złożonej w formie 
wniosku autonomicznego. Wysoki oportunizm w tej 
sprawie nawet z punktu widzenia ugody jest niewytłu­
maczony Dodać należy, że Duma nie zdążyła pro­
jektu tego wziąć pod obrady, korzystała jednak z każ­
dej sposobności, by wykazać i podkreślić swój niechęt­
ny względem niego stosunek

Fakt ten świadczy chyba wymownie o nieprzychyl­
nych nastrojach Dumy. Pełne niechęci stanowisko par- 
tyj prawicowych jest jasne i zrozumiałe, co do radykal­
nego zaś odłamu Dumy — całej „lewicy“ — to odep­
chnął ją od Koła zbyt jaskrawy jego oportunizm. Pozy­
skiwanie więc opinji społeczeństwa rosyjskiego — co 
przez czas dłuższy było główną podstawą polityki „na­
rodowej“ i o czem pisało się stale z powagą jak najwięk­
szą — nie dało w rezultacie najbardziej wątpliwych, 
iluzorycznych nawet korzyści

Po załamaniu się akcji „narodowej“ na tej drodze, po 
stwierdzeniu bezcelowości — podjęto próby nawiązania 
„nici ugody z rządem“. Pierwszą ku temu sposobność 
dało słynne głosowanie nad kontyngentem rekruta. „Na 
tern pamiętnem posiedzeniu Dumy głosy polskie miały 
zadecydować w głosowaniu o armji rosyjskiej. I ważną 
dla rządu, i ważną dla tłuszczy zaborczej była wiado­
mość: jak się też Duma poniży i jacy w tej Dumie są 
prawdziwi patrjoci rosyjscy“ „Rozmyślnie, z całą 
świadomością nie usunęli się Polacy od niewolniczości 
swego czynu, umyślnie, całą siłą wojsko carskie poparli. 
Chodziło o to, aby uwierzono, że Polacy w myśl pań­
stwowości rosyjskiej chcą autonomji Polski, jak o tern

Zob. „Myśl Wszechpolska“ — Warszawa, czerwiec 1907, na 
str, 22 w art. „Śladami Stańczyków“.

Ibidem.
Ibidem.

Zob. „Trybuna“, nr. 15 z 1 czerwca 1907 w art. „Polityka ugo­
dowa“, na str. 15,
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później mówi! p. Dmowski, — że w myśl niewoli stulet­
niej — już nie kongresu wiedeńskiego, lecz wprost w 
myśl przynależności naszej do Rosji, w myśl depczącej 
nasz kraj armji wroga, dopominają się swobody dla kra­
ju“ Szczegóły tego głosowania są policzkiem, wy­
mierzonym przez politykę „narodową“ — narodowi pol­
skiemu. Mówca Koła, Henryk Konic, — złożył uroczy­
stą przysięgę, że „bronić“ będzie państwa rosyjskiego 
przed wrogiem, ba! — nawet przed wpływem „zewnę­
trznym“, że bronić będzie rozwoju armji rosyjskiej, a 
niemniej ugodowo nastrojony R. Dmowski stwierdzał, 
że „nie mamy powodu obrażać honoru ^ m ji rosyjskiej“. 
Po słowach Konica, z których każde było sromem i hań­
bą, po słowach: „My, Polacy, nie chcemy, aby poza tern 
państwem, w zależności od czyichkolwiek wpływów ze­
wnętrznych, rozstrzygano losy naszego narodu, my tego 
nie chcemy i nie pragniemy“ — prezes Koła R. Dmow­
ski nie myśłał protestować ani oburzać się, lecz przeci­
wnie pospołu z całą Dumą i całem swojem Kołem Po- 
selskiem obdarzał mówcę gorącemi oklaskami

Zwycięstwo rządu w sprawie rekrutacji i budżetu^“), 
zwycięstwo Używane dzięki głosom polskim, było jed­
nocześnie klęską dla Koła Dmowskiego. Spodziewano 
się, że rząd poprze wniosek autonomiczny; stało się jed­
nak inaczej — rząR iiCżuł śię“dbtk^nięty tern, że w spra­
wach najważniejszych rozstrzygają głosy polskie 
Sytuacja taka nie mógła nie obrażać godności narodowej 
Rosjan. Poza tern politycy „narodowi“, zabierając głos

Ibidem.
Przemówienie Konica in extenso i związane z niem szczegóły 

przytacza „Trybuna“, nr. 15 z 1 czerwca 1907, w cyt. art. „Polity­
ka ugodowa“.

Przed głosowaniem nad budżetem Koło Połskie stawiało wa­
runek, by rząd oświadczył się za polską szkołą państwową. Waru­
nek ten został odrzucony, mimo to Polacy za budżetem wojskowym 
głosowali (W. Feldman tom III, str. 175).

Zob. M. Bobrzyński , Dzieje Polski w zarysie“, tom III, na 
str. 323,
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w Dumie, przemawiali nierzadko nietylko w imieniu 
Koła Polskiego, lecz także i w imieniu solidaryzującego 
się z niem Koła posłów polskick z Litwy i Rusi, co w o- 
czack Rosjan uchodzić mogło i uchodziło za podkreśla­
nie pretensyj polskich na Litwie i Ukrainie, za delikatne 
stwierdzenie, że na tych obszarach walka wpływów pol­
skich i rosyjskich — kulturalnych i politycznych — 
trwa, nie zamiera . Dlatego też car, po rozwiązaniu 
w dn. 16 czerwca 1907 r., na wniosek Stołypina, drugiej 
dumy,' zarząllził zmianę” ustroju tego „ciała parlamen- 
tarnego“, zmianą taką, ażeby „inorodcy“ nie mogli Pod­
grywać roir^języozka u wagi"  ̂i decydować dzięki temu 
o najważniejszych sprawach państwowych. Liczbę man­
datów z Królestwa w związku z tern zmniejszano z 37 
na 14, z których dwa przeznaczono dla „mniejszoscf‘ ro­
syjskiej w Polsce — jeden w Warszawie, drugi w Chełm- 
szczyźnie. Jednocześnie utrudniono niesłychanie wybór 
Polaków na Litwie i Rusi .

Nieciekawie więc wyglądają w swych skutkach zabie­
gi polityków „narodowych“. „Zawiodły — stwierdza 
prof. Bobrzyński — nadzieje, że wystąpieniem przeciw 
socjalnej rewolucji i lojalnem zachowaniem się w Du­
mie rząd sobie zjednają i uratują przynajmniej to, co 
w czasie ogólnego zmagania się o konstytucję legalnie 
lub faktycznie uzyskali“ . Rząd bowiem, opierając się 
o „rozpętany szowinizm narodowy“, tłumić zaczął bez­
względnie wszelkie przejawy politycznego i kulturalne­
go życia Polski“®). Zaczęło się od nakładania surowych 
kar na wójtów i pisarzy gminnych, a kontrybucji na 
gminy, które samowolnie wprowadziły język polski do 
szkół i urzędowania; we wrześniu 1906 zamknięto towa­
rzystwo gimnastyczne „Sokół“, skupiające około 16 ty-

2̂) Zob. A. Ł. Pogodin „Gławnyja tieczenija polsko) politicze- 
skoj myśli“, na str. 615.

Zob. M. Bobrzyński, na str. 525 i W. Feldman, str. 175.
Zob. M. Bobrzyński, str. 524.
Zob. W. Feldman, str. 176.
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sięcy członków, w rok zaś później rozwiązano „Macierz 
Szkolną“, liczącą około 120 tysięcy członków i kształcą­
cą ponad 60 tysięcy dzieci ®̂).

Nie ustawała mimo to oportnnistyczna politoka. 
Dmowskiego. W latacli 1907 — 1908 toczą się układy i 
poufne między politykami „narodowymi“ a Stołypinem. 
„Posłowie polscy mieli dać zgodę na 1)̂  wyłączenie Rusi 
Chełmskiej“ w osoLną gubemję rosyjską, 2) reformę 
ziemstw zachodnio-ros^śkićE, 3)^fdrm ę wyborów z gu- 
bernij zachodnio-rosyjskich do Rady państwa i 4) mo­
ralne oddziaływanie przywódców polskich z Dumy pań­
stwowej i Rady państwa na polityków polskich w Ga­
licji w tym kierunku, aby Polacy nie przeciwdziałab wal­
ce o prawa kulturalne tej części ludności małoruskiej 
w Galicji, która nie przyłączyła się do mazepińskiego 
ukrainizmu“ . Wzamian za dotrzymanie tych warun­
ków politycy „narodowi“ żądali już nie autonomji, byli 
w pretensjach ś\\ych skromniejsi i prosili tylko o odda- 
nie"w~^dtdi"Tęue ŝambrządow mie jskiego i ziemskiego. Za 
cenę

i

Ujemnym tedy nazwać musimy bilans po1ityJLL-..pn=_ 
rodowej“ w petersburskiej Dumie. Dmowski w książce 
swej „stwierdza“ i podkreśla, że rolę swą tam pojmował 
„przedewszystkiem, jako rolę polskiego ministra spraw 
zagranicznych“ ®̂). Ze swej strony stwierdzić musimy  ̂
że na spełnianie takiej roli niema ani jednego dowodu. 
„Przeciwnie — cały szereg dowodów stwierdza niezbi-

®̂) Ibidem.
Cytata z warszawskiego „Gońca“, nr. 578 z r. 1913, powołu­

jącego się na pisma rosyjskie („Nowoje Wremia“). Cyt. u W. Feld­
mana, tom III, na str. 190.

Zob. R. Dmowskiego: „Polityka polska i odbudowanie pań­
stwa“, na str. 80.
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Che, iż Polacy stanęli wówczas szczerze i konsekwentnie 
na gruncie państwowości rosyjskiej. Stanęli na tym 
gruncie samym faktem uczestniczenia w wyborach do 
ogólno-rosyjskiego przedstawicielstwa — Dumy pań­
stwowej — był to bowiem pierwszy fakt dobrowolnego, 
uczynionego bez nakazu, spełniania obowiązków pań­
stwowych wobec Rosji; było to również dobrowolne włą­
czenie społeczeństwa polskiego, jako jednego z czynni­
ków, konstytujących Rosję. Nie dosyć na tern — w sa­
mem działaniu w Dumie na każdym kroku następowało 
dobrowolne pogodzenie się z koniecznościami państwo- 
wemi Rosji, które nie były wcale potrzebami polityczne- 
mi społeczeństwa polskiego“ ®̂). Sam Dmowski zresztą 
ujemnie kwalifikuje działalność petersburską, według 
niego polityka polska w pierwszej Dumie „da się stre­
ścić w jednem zdaniu: pozyskiwanie sobie kadetów
w celu dostania od nich autonomji. Pod względem me- 
iody nie różniła się ona niczem od polityki t. zw. ugo- 
dowców. Różnica była tylko w przedmiocie zabiegów, 
który tu był większy od tego, o co zabiegali ugodowcy, 
i w tern, że tam zabiegano u rządu, a tu u kadetów. Sło­
wem, w charakterze swoim była to polityka ugodowa“
Co do Rrugiej JJurny, to — stwierdza DmowsET — „nie 
przywiozłem krajowi z Petersburga ani jednej zdoby­
czy, ani jednej ustawy, którąby można było uważać za 
zysk polski. Natomiast połityka moja wywołała nowe 
ciosy, nowe ataki na Polskę“

Epizodem, z taką działalnością w Dumie ściśle zwią­
zanym, ~a~stanowiącym „jedną z czarnych kart naszej 
powojennej historji“ był udział — narodowej demokra­
cji w szeroko przez Stoł^ina zakrojonej „polityce neo- 
słowianskiej .

-®) Zób, M. Sokolnicki: , 0  metodzie dziejów odzyskania niepo- 
<lległości“ — „Niepodległość“, tom III, na str. 198.

Zob. R, Dmowskiego: „Polityka polska...“, na str. 74
Ibidem, na str. 80.
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Neoslawizm był nową, zamaskowaną i ułudną, formą 
starego, „kazionnego“ panslawizmu. Ten ostatni porów­
nywano długo i uparcie z pangermanizmem. Zapomina­
no jednak, że pangermanizm był ideą nawskroś naro­
dową, że dążył do zjednoczenia narodowego, do zespole­
nia oddzielnych cząstek jednego narodu i że dlatego 
krzewił się tak bujnie, dlatego miał wszelkie szanse roz­
woju na przyszłość. Panslawizm tymczasem, jako prąd 
wybitnie szczepowy, pozostawał w sprzeczności z ten­
dencją dziejową, z rozwojem nacjonalizmu, i wskutek 
tego realnego gruntu pod nogami nie posiadał. Rozwinął 
się on jako twór sztuczny, wysuwany w razie potrzeby 
przez tych, którym na rękę było jego istnienie. Rosja 
w swym nieustannym pędzie do coraz to nowych zabo­
rów szukała wszędzie środków, które ułatwićby mogły 
zaspokojenie jej zachłannych instynktów — w obudze­
niu poczucia słowiańskiego widziała jak najlepszą wo­
dę na swój młyn. Z drugiej strony — słabe i gnębione 
przez wrogów plemiona słowiańskie bardzo łatwo i chęt­
nie nawet oddawały się pod skrzydła opiekuńcze Rosji; 
pociągać to jednak musiało za sobą zupełne uzależnienie 
się od „starszej siostry“, zmuszało do stawania się du­
chowym jej wasalem. Tak tedy panslawizm był właści­
wie synonimem panrusycyzmu, szerzył na wielką skalę 
moskiewszczyznę i przygotowywał agentów dla sprawy 
rosyjskiej .

Ruch panslawistyczny, silny niezwykle w sześćdzie­
siątych i siedemdziesiątych latach ubiegłego stulecia, za­
cz^  pod koniec wieku słabnąć stopniowo. Przypomina­
no o nim w Rosji, wrócono doń po klęsce na Dalekim 
Wschodzie. To, co utracono w wojnie z Japonją — „mia­
ło zostać wy^hagrodzone zdobyczami na południowo za- 
chodniem pograniczu“. „Jednakże — wobec zupełnie

Cały ustęp powyższy jest streszczeniem, raczej skrótem uwag 
wstępnych do art. „Neoslawizm“ z „Myśli Wszechpolskiej“, nr. 2— 
3, październik — listopad 1908, na str. 1 — 27.
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zmienionej sytuacji ogólnej — nacjonalizm rosyjski nie 
mógł już występować w dawnej szacie panslawistycz- 
nej, pod hasłami samowładztwa carskiego, prawosławja 
i rusyfikacji“. Ai^ Bułgarów i Serbów, cieszących się 
bytem niepodległym, ani Słowian alistrjaokich, zdoby­
wających coraz to nowe p a ra n e  je praw narodowych — 
nie można już było wziąć na lep takich haseł. „Rosja 

^ carska została tak zdyskredytowana, że trzeba było ob- 
\ /  myśleć coś nowego. Lç.to powstał — za zgodą i błogosła­

wieństwem rządu Stołypina — neoslawizm, rzekomo- nie. 
mający nic wspólnego z Rosją oficjalną“ .

Ostrze jego skierowane było przeciw Austrji. ExQw;ą- 
dzR on do rozbicia monarchji habsburskiej przez za- 

\J mieszkujące ją narody słowiańskie, dó równoczesnego 
- t ' ipzbicia Galicji przez moskalofilów i wznowienia pla­

nów zaborczych Rosji, skierowanych na Lwów i Prze­
myśl® )̂. Straszak „niebezpieczeństwa pruskiego“, wy- 

' suwany tu jako jeden z argumenfów, okazał się naj- 
zwyklejszem oszustwem.

' , Pplskiejżyy^ły narodowe jasno i dokładnie zdawały 
sobie sprawę z istotnych tendencyj ruchu panslawi- 
stycznego i dlatego stale i konsekwentnie udaremniały 

, próby przeszczepienia go na grunt polski. Uważając 
"^-„sprawę polską za sprawę polską, a nie słowiańską“, nie 

pozwalały — w miarę sił swych f  możności — utopić jej 
w morzu "słowiańskiem. Niemałe zasługi położyło _ pod 
tym względem i stronnictwo narodowo-demokratyczne : 
w ciągu swego istnienia zwalczało óńó" niejednokrotnie 
w społeczeństwie naszem żywioły, zdradzające tenden­
cje słowiańskie. Na kilka lat przed zjazdem neosłowiańr 
skim w Pradze udaremniło ono próby zorganizowania 

’ wystawy słowiańskiej, później rozbiło projekt zjazdu

Zob. „Sprawozdanie z XI zjazdu P. P. S.“, Kraków, 1909, na 
str. 34 i 35. , , .

Por. M. Sokolnickiego , ,0  metodzie dziejó.w odzyskania nie­
podległości“.
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historyków i filologów słowiańskich, w r. 1906 wreszcie 
użyło wszystkich swych wpływów, by nie dopuścić do 
udziału sokołów polskich w zlocie sokolstwa wszechsło- 
wiańśkiego w Pradze

Z tych właśnie względów liczono się i w r. 1908 z opo­
rem ze strony Polski. Może myślano nawet o ustępstwach, 
rozumiano bowiem, że bez załagodzenia sprawy polskiej 
akcja słowiańska nie może liczyć na całkowite powo­
dzenie. Przewidywania te jednak szły za daleko. Z koń­
cem maja 1908 przybyli do Petersburga czterej reprń- 
zCTdańći Słowian austrjackich — prezes klubu Czeskie-* 
go, dr. Kramarz, Słoweniec, dy Hribar. starorusińi Hli- 
bowieckij i Marków oraz 15 przedstawicieli słowianofil- 
stwa dla omówienia spraw słowiańskich i zaproszenia 
do Pragi na konferencję wszechsłowiańską . Do dele­
gatów tych przyłączył się ~zaraż~łl. Dmowski: W odpo- 
\^edżi na~mówę Kramarza ośwładgzytT~;;?Niiezrozurnia- 
lem jest dla mnie pytanie, na jakich warunkach możliwy 
jest udział Polaków w sprawie .słowiańskiej. Dla naś, 
powtarzam, sprawa słowiańska jest naszą bez marun- (/■ 
kom, bez zastrzeżeń. My dziś jesteśmy szermierzami 
W"walce o przyszłość Słowiańszczyzny i dzieło jedności 
słowiańskiej z naszej strony przeszkód nie spotka“ .

Ten skok g-wałtowny, krańcowa zmiana przekonań, 
przekształcenie się nagłe z „najostrzejszego przeciwnika

K i "

®'®) Zob. „Myśl Wszechpolska“, na str. 5.
: Zob. „Słowo Polskie“, nr. 258, Lwów, 3 czerwca 1908, „Z ostat­

niej poczty“.
Kramarz powiedział m. in.: „Dla Polaków dziś jest potrzeb- 

ria silna Rosja... Kwest ja polsko-rosyjska musi być rozwiązana na 
gruncie przyznania Polakom prawa do zajęcia się swojemi potrze­
bami, do zagospodarowania się u siebie, prawa do szerokiego samo­
rządu na własnym gruncie, przy zupełnem uznaniu języka polskiego 
w urzędzie, sądzie i szkole“. Dmowski w odpowiedzi swej stwier­
dził, że „przyjemnie mu jest, iż poglądy jego własne znalazły po­
twierdzenie w poglądach tak wytrawnego polityka“, (Zob. „Słowo 
Polskie“ Nr. 267 z 9 czerwca 1908, art. „Konferencja słowiańska“.

Zob. „Słowo Polskie“, nr. 267, z 9 czerwca 1908.
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akcji słowiańskiej" w „najgorliwszego jej propagatora“ 
wywołało zdumienie niesłycłiane w całej Rosji. Jedno 
z pism — „Rnś“ mianowicie — pisała nazajutrz po de­
klaracji Dmowskiego: „Jak obuchem uderzyła wszyst­
kich po głowie zdumiewająca wiadomość: Polacy z na­
mi“ . Zdumienie jeszcze większe ogarnia społeczeń­
stwo polskie, nie wyłączając koł, objętych wpływami 
polityki „narodowej“. Co więcej, „Słowo Polskie“, ofi­
cjalny lwowski organ tej polityki, telegraficzną wiado­
mość o deklaracji Dmowskiego nazwało tendencyjnym 
fałszem prasy niemieckiej. Niebawem jednak zmieniono 
^anie i już w pierwszych dniach czerwca pisało się ż po­
wagą o „zmienionych warunkach“, o ,,potrzebie dostoso­
wania do nich taktyki“, o „dziejowem niebezpieczeń­
stwie ze strony państwa niemieckiego“, o „zmianie-sta­
nowiska ogółu słowiańskiego i słowiańskiego ruchu wo­
bec nas“ i „zmianie dotychczasowej słowiańskiej polity­
ki Rosji“, o „porzuceniu (przez nią) mrzonek o zlaniu 
się strumieni słowiańskich w rosyjskiem morzu“ . 
Gdzie jednak leży prawda? Co zmusiło polityków ,,na­
rodowych“ do wkroczenia na jedną z najpnrdzlej^awi^^ 
łych ścieżek icE~bfędnego koła? Otóż, gdy w Dumie pe­
tersburskiej coraz bardziej grunt im z pod nóg usuwać 
się zaczął, rzucili się oni do akcji nowej, a właściwie 
stworzyli jej pozory, aby tylko utrzymać się na po­
wierzchni . „Gdy już nie było z czego rezygnować 
w Dumie, przypomniano sobie, że istnieje jeszcze grunt, 
na którym Polakom pozostało coś do ustąpienia. Panu­
jący u nas nastrój antyslowiański był bądź co bądź po­
ważnym kapitałem moralnym. Wewnątrz kraju zwięk­
szał jego odporność, na zewnątrz zaś w stosunku do Ro­
sji wykazywał, że możemy jeszcze być jej do pewnego 
stopnia potrzebni, i mogą nadejść chwile, kiedy za cenę

Zob. „Myśl Wszechpolska“, nr. 2 — 5, na str. 5.
Zob. „Słowo Polskie“ z 2 i 5 czerwca 1908, w art. „Przed kon­

ferencją w Pradze“ i z 9 czerwca w art. „Konferencja słowiańska“.
Zob. ,.Myśl Wszechpolska“, nr. 2 — 3, na str. 26,
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ustępstw pozyskiwać nas powinna. Wyszafowano i ten 
kapitał“

Kongres^słoy^feki odbył się w Pradze w dn. 12 — 18 
JiEC§r J:908„r^  zaboru rosyjskiego przybij prze 
ciele narodowej demokracji, realistów, Zjednoczenia po- 
stępbwegó oraz ziem litewskicŁ i ruskldb!̂  Poznańskie 
wysłało tylko dziennikarzy, galicyjskie zaś stronnictwo 
nar.-deinr“reprezentował St. Grabski Delegaci polscy 
nJe~odważyli się jakoś poruszyć sprawy krzywd, wy­
rządzonych Polsce przez „siostrę“ północną, a Dmowski, 
naturalnie, nie omieszkał złożyć deklaracji na rzecz pań­
stwowości rosyjskiej. Na wniosek rosyjski uchwalono 
następującą rezolucję: „Zjazd słowiański uznaje żywot­
ność i owocność ogólnosłowiańskiego zjednoczenia oraz 
uważa, iż do urzeczywistnienia tego zjednoczenia nie­
zbędne jest usunięcie niezgód i nieporozumień pomiędzy 
słowiańskiemi narodami. Zjazd uznaje, że usunięcie nie­
porozumień może być uskutecznione jedynie przez po­
wszechne uznanie i zastosowanie zasad równouprawnie­
nia i swobodnego rozwoju kulturalnych i narodowych 
odrębności“ . O kwestji polskiej zatem nie powiedzia- 
no ani słowa — zepchnięto ją  poprostu na rśpoziomr-spo '̂' 

pbl^o-rusińskich lub serbsko-chorwackich“. Nie­
wiadomo więc, na jakiej podstawie tę tak nieokreśloną 
i tak ogólnikową rezolucję przedstawiała polityka „na­
rodowa“, jako „porażkę Rosjan, a triumf sprawy pol­
skiej“ ?

Neoslawizm zresztą — jak słusznie stwierdza Feld- 
man — nie wytrzymał próby nawet półrwznej. Gali- 
cy^cy zwolennicy jego z St. G ł^ iń sE Fn a"czeI^  
czas prezesem Koła Polskiego w Wiedniu^ zaakceptowali 

■Weksję Bośni i Hercegowiny, wywołując przez to „głę- 
bbkie^rózgoTyczenie Serbów irńiśći^ Rosji“. Ta ostat-

Ib id em .
Zob. W, Feldman, na str. 186. 
Zob. „Myśl Wszechpolska“, nr. 2 

®̂) Ibidem.
3, na str. 8.
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nia, nie osiągnąwszy celów swych na Bałkanie, zaczęła 
organizować „nie neoslawizm, lecz stare polityczne mOj- 
skalofiłstwo w Galicji i wśród Rusinów węgierskich"', 
jednocześnie zaś wyciągnęła „korzystne dla siebie wnio­
ski“ z teorji Dmowskiego o „potrzebie cofnięcia się Pol­
ski w granice etnograficzne“. Gubernję Chełmską po­
stanowiono oderwać od Królestwa i włączyć do Rosji. 
Wnfeftienie'7ulpi^  projektu do Dumy w
wie r. f909 zadało neoslawizmowi cios dotkliwy. Na dru- 
gi~zjazd neosłowiaóski pr;^b^^  ̂ do Petersburga już tyl­
ko Dmowski, Straszewicz i hr. OlizaE-— i to dla złożenia 
deklaracji, iż̂  „proklamowana na zjeździć praskim idea 
słowiańska nie uległa dalszemu rozwojowi, ale przekrę­
cone postanowienia zjazdu posłużyły za poparcie dzia­
łań, skierowanych na szkodę sprawy słowiańskiej. W za­
kresie stosunków polsko-rosyjskich zaszło znaczne po­
gorszenie“. Na trzecim zjeździć w Sofji w r. 1910 żaden 
Polak już nie był obecny^).

Tak tedy polityka „narodowa“ raz jeszcze stwierdzić 
i przekonać się mogła, że — mówiąc słowami Dmowskie­
go — zabiegi jej nie dały krajowi ani jednej zdobyczy, 
że — przeciwnie — wywołały nowe ciosy, nowe ataki na 
Polskę...

Działalność Koła Polskiego w Dumie petersburskiej 
oraz udział Dmowskiego, Balickiego i innych menerów 
Narodowej Demokracji w zjeździć praskim przyśpię- 
szyły „oddawna już zaznaczający się rozHad we- 

T^ętrzny tej^partji.“ „Sztuczne utrzymywanie w kupie 
najprzeróżniejszych żywiołów o sprzecznych intere­
sach“ mogło się udawać przez szereg lat, wkońcu jed-

*®) Por. W. F e ld m a n , na str. 188 — 189.
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nak musiało zbankrutować. W r. 1908 rozpoczyna się 
szereg secesyj z obozu „narodowego“ — odpadają po- 
jedyńcze jednostkiTi^^^staje. t. zw. fronda, krytykują­
ca ugodowy kierunek myśli ,,narodowej . ^ yw a z Na­
rodową r)eTnokracja —̂ Narodowy Związek Robotniczy, 
\^ddrębniając się N̂ r~śamodzielną partję o wyraźnych 
drżeniach niepodległościowych, odpada odłąg L inteli- 
gencji wraz z pierwszorzędnemi siłami agitatorskiemi 

r̂^bśobach. Aleksandra Zawadzkiego, Z. Makowieckie­
go, T. Gruzewskiego, zakładając kilka czasopism o ten­
dencjach niepodległościowych, jak „Walka“ (organ N. 
Ż. R.), „Myśl Wszechpolska“ (Al. Zawadzkiego), „Go­
niec“ warszawski (T. Grużewskiego).

Jeszcze jednym, najgłośniejszym i dla polityki ..naro­
dowej“ najbardziej dotkliwym skutkiem występów w 
Dumie i akcji neosłowiańskiej — był głośny, połączony 
z dymisją Komisji Nadzorczej Skarbu Narodowego j^o- 
f^t Zygmunta Miłkowskiego. Przyjrzyjmy się tej spra­
wie bliżej:

Jak już pisałem w jednym z rozdziałów poprzednich, 
od chwili, kiedy fundusze Skarbu wzrosły do wysoko­
ści 100 tysięcy franków, dwie trzecie narastających w 
ciągu roku procentów stały się, według obowiązującej 
Ustawy, rozporządzalnemi. „Użytkować z funduszów 
Skarbu Narodowego“ — w myśl tej Ustawy — mogła 
jedynie „organizacja polityczna, uosabiająca w sobie 
ruch narodowy i kierująca nim de facto, t. j. zajmująca 
w życiu pohtycznem narodu stanowisko podobne do or­
ganizacji Komitetu Centralnego w r. 1862“. Na zasa­
dzie tego paragrafu Ustawy Komisja Nadzorcza rozpo- 
rządzalne odsetki przyznawała Lidze Narodowej, 
przedkładającej w związku z tern rok rocznie sprawo­
zdania ze swej działalności. Początkowo żaden z człon-

D Zob. „Sprawozdanie z XI zjazdu P._ P. S., na str. 17 i 18, 
„Myśl Wszechpolska“, nr. 2 — 5, art. „Prasa o rozłamie w N. D.“ 
81—83, W. Feldman „Dzieje polskiej myśli politycznej“, tom III, 
na str. 189.
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ków Komisji Nadzorczej „nie widział jakiegokolwiek 
rozminięcia się“ Ligi z charakterem organizacji polity­
cznej, określonym w podanym wyżej paragrafie Usta­
wy; co więcej — zdarzały się wypadki, że wszyscy 
członkowie Komisji oświadczali „uroczyście, że nietylko 
przyznają Lidze prawo pobierania odsetek Skarbu, ale 
solidaryzują się w zupełności z całą jej działalnoś­
cią“

Solidarność ta jednak okazała się nietrwała. A^r. 1899 
wiceprezes Komisji Nadzorczej, dr._Henryk_Gierszyń- 
ski, — „opierając się na nadesłanych mu dokumen­
tach“ — „wystąpił przeciwko Lidze z różnemi zarzuta­
mi, głównie bezczynności, przeciwstawiając robotom 
jej roboty socjalistyczne“. Wystąpił słusznie — wystar­
czy przecież porównać wyniki pracy Ligi i P. P. S., cho­
ciażby tylko w dziedzinie pomnika Mickiewicza. Pro­
test jego jednak nie odniósł pożądanego skutku; głos 
uczciwego człowieka utonął w zgodnym chórze podzi­
wu dla działalności Ligi, przedstawionej z taką pyszał- 
kowatą i jaskrawą przesadą w jej sprawozdaniu — po­
sługiwanie się metodą świadomego okłamywania siebie 
i swego otoczenia było tu zbyt kunsztowne!.. Gierszyń- 
ski nie dał się jednak przekonać. Pełen troski o dobro 
instytucji Skarbu zaczął „drogą uboczną“, za pośredni­
ctwem prasy alarmować opinję publiczną. Ta działal­
ność jego zbiegła się w czasie z „opozycją z zewnątrz“, 
prowadzoną przez socjćilistt w. Do opozycji tej przy­
łączyli się niehawem politycy galicyjscy, grupujący się 
około „Kurjera l..̂ vô v'skiego“; znaleźli oni rzeczników 
swej akcji w osobie dr. Lewakowskiego, podówczas se­
kretarza Komisji Nadzorczej. W latach 1900 — 1902 
i Gierszyński, i Lewakowski — „wobec wyraźnego 
brzmienia Ustawy“ — głosowaU w dalszym ciągu za 
udzieleniem odsetek Lidze, czynili jednak przytem za-

Zob. „ S k a rb  N a ro d o w y . XI. S p ra w o z d a n ie  z a  ro k  1903“, n a  
s tr . 16 i 17.
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strzeżenia, że „się z działalnością tej organizacji nie so­
lidaryzują“. Dopiero na posiedzeniu Komisji w sierpniu 
r. 1903  — zapewne naisikutek wyraźnego już zwrotu Ligi 
w kierunku ugody — po raz pierwszy złożyli Votum se­
paratum co do przyznania odsetków Lidze. Tak więc 
w roku tym odsetki w wysokości 6195 fr. przyznane zo­
stały nicjo3no^bśmerTecz~Lylk^ większością gTóśow.' 
W  dwa miesiące potem Gierszyński w odpowiedzi na: 
artykuł o ostatnim zjeździć Komisji Nadzorczej, umie­
szczony w „Przegłądzie Wszechpolskim, powstał 
„gwałtownie na kołegów swoich w Komisji i na Ligę 
Narodową“, protestując „przeciw udzielaniu jej odse- 
tek“. Artykuł ten uznany został za „wyjawienie taje- 
mnicy obrad i działalności politycznej Komisji Nadzor­
czej“ — i to ,,w sposób uniemożliwiający wspólną pra­
cę“. W rezultacie „zawetowano“ udzielenie Gierszyń- 
skiemu dymisjinTrugi przeciwnik udzielania Lidze za- 
pomóg ze Skarbu, dr. Lewakowski, podał się do dymi­
sji sam. Na ich miejsce wybrani zostali dwaj nowi człon­
kowie — płk. Józef Gałęzowski z Paryża i dr. Ernest 
Adam ze Lwowa

Ustąpienie tych dwóch — jeśli nie najuczciwszych, 
bo trudno przecież zarzucać coś pod względem uczci­
wości np. Z. Miłkowskiemu — to najtrafniej Ligę oce­
niających ludzi — było pierwszym głośnym protestem 
przeciwko materjalnemu popieraniu organizacji, dzia­
łającej najwyraźniej na szkodę kraju. Narazie jednak 
protest ten nie znajduje pożądanego oddźwięku. W uza­
sadnieniu decyzji swej co do udzielania w r. 1903 zapo­
mogi Lidze, Komisja Nadzorcza stwierdziła, że „działa­
ła w tern wedle swego przekonania, opartego na dowo­
dach, które uznała za rzetelne i odpowiadające w zu­
pełności warunkom określonym w Ustawie“, że „w su­
mieniu swojem uznała Ligę jako jedyną organizację

*®) Ibidem, na str. 17 — 21 i 49.
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polityczną, uosabiającą ruch narodowy“ i że „temi sa- 
memi zasadami kierować się będzie i nadal

Zgodnie z tą zapowiedzią, w r. 1904 dwie trzecie pro­
centów z roku poprzedniego w wysokości 6992 fr. 05 
ćtm. zostały ponownie przyznane Lidze ®̂). Podstawą 
w tym wypadku było — jak zawsze — pełne jaskrawej 
przesady i kłamliwych wykrętów sprawozdanie Ligi, 
tudzież nieznane mi ustne uzasadnienie delegata jej Ko­
mitetu Centralnego Tym razem w uzasadnieniu swej 
decyzji Komisja Nadzorcza ogranicza się do „odparcia 
jednego z zarzutów, z gruntu fałszywego, mocniej atoli 
niż inne ludzi nieuświadomionych bałamucącego pozo­
rem prawdy“, a polegającego „na tern, że ponieważ Ko­
misja Nadzorcza z wyjątkiem Ligi Narodowej, żadnej 
innej organizacji politycznej w Polsce zasiłków procen­
towych nie udziela, Skarb Narodowy przeto został na 
rzecz Komitetu Centralnego Ligi skonfiskowany, stał się 
onego funduszem przybocznym“. „Detraktorowie rację 
zarzutu koniecznie wynaleść postanowili i wynaleźli. 
Wynaleźli ją w tern, że Komisja Nadzorcza składa się 
z członków Ligi, a zatem Lidze, czyli jej „sztabowi“ 
(KCL) podlegać musi — słuchać rozkazów jego“. „Cze­
muż nie ona „sztabowi“ owemu, ale „sztab“ ów jej 
sprawę z czynności swoich zdawać jest obowiązany 
i zdaje“ — zapytuje Komisja i odpowiada w końcu, że 
„dlatego zasiłkom  ża d n ej in n e j nie udzielała organiza­
cji, że żadna inna m tym , co L iga  N arodow a, stopniu  
w arunko m  zasadniczym  U staw y i Statutu nie odpow ia­
dała i n ie odpow iada“. **).

W roku następnym jednak budzą się już w Komisji 
pewne wątpliwości. Udziela ona wprawdzie Lidze „za-

Ibidem, na str. 50.
Zob. Skarb Narodowy. XII. Sprawozdanie za rok 1904‘ 

Pa str. 51.
Ibidem, na str. 14.
Ibidem, na str. 14 i 15.
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siłku pieniężnego w wysokości 2/3 procentn rocznego 
w kwocie fr. 7.334,10“, przypomina jednak przy tern o 
„drodze pracy, której przyświeca ojczyzna wolna, cala, 
niepodległa“. „Gdyby się okazało — przestrzega Komi­
sja Nadzorcza — że Liga Narodowa z drogi tej nie scho­
dzi, ale zbacza, Komisja Nadzorcza bez wahania, 
otwarcie i stanowczoby z nią zerwała“ °*)il ̂ yjaśnienia 
jednak delegata Komitetu Centralnego, uzupełnienia 
jego do pełnego jak zwykle krętactw sprawozdania pi­
semnego — musiały mieć wymowę niebyłe jaką, musia­
ły uspokoić budzące się wątpłiwości, skoro na temże 
posiedzeniu Komisji przyjęto uchwałę następującą: 
„Po odpowiedniej dyskusji uznaje Komisja Nadzorcza, 
że wobec wypadków na ziemiach połskich pod zaborem 
rosyjskim zachodzi położenie wyjątkowe, zaznaczone w 
paragrafie 14 Statutu Skarbowego, że zatem w razie 
wniesienia przez organizację krajową żądania przyzna­
nia jej najiyyżej iffO kapitału ha cele w paragrafie 14 
oznaczone, , uchwała może być powzięta w drodze 
korespondencyjnej“ ®®).

Z uchwały tej korzysta Liga pośpiesznie. W dniu 16 
listopada 1905 r. Z. Balicki wysyła z Warszawy do Mił- 
kowskiego list następujący:

„Czcigodny pułkowniku!
Przyszła chwila zrealizowania uchwały Komisji Nad­

zorczej w sprawie podjęcia 1 /1 0  procentów S. N. drogą 
głosowania członków. Rzecz jest niezmiernie nagła, to 
też oddawca niniejszego udaje się osobiście na miejsce 
celem doczekania się rezultatów. Ja niniejszem daję

Zob. „ S k a rb  N a ro d o w y , XIII. S p ra w o z d a n ie  z a  ro k  1905“, 
na str. 12.

§ 14 Statutu mówi; „Podniesienia częściowe kapitału, nie 
więcej wszakże nad jedną dziesiątą, może być uchwalone przez 
Komisję Nadzorczą w razie wyjątkowym, na cele jawne, przyno­
szące widoczne korzyści sprawie narodowej“.

Zob. „ S k a rb  N a ro d o w y , XIII. S p ra w o z d á n ie  z a  ro k  1905“, 
Tia s tr . 11.
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swój głos za, Y. nadeśle stąd swoją opinję listownie, 
gdyż spodziewamy się go dzisiaj, głosy z Galicji będą 
również przesłane listownie, nie czekając wezwania, pô - 
zostaną tylko członkowie zagraniczni; w tym celu, jak 
również dla podniesi- nia ewentualnego pieniędzy, od­
dawca gotów jest udać się do Paryża. Jesteśmy dotąd 
odcięci od świata i pozbawieni wszelkiej swobody ru­
chów, bardzo być więc może, że podanie formalne nie 
będzie mogło być wygotowane na czas, pomimo zamie­
rzonych usiłowań. W tym wypadku podanie zostałoby 
przesłane później, tymczasem zaś, jak sądzę, nie miała­
by racji Kom. Nadz. formalizować się, wobec wyjątko­
wego położenia. O stanie rzeczy nie piszę nic, ponieważ 
oddawca zrobi to obszerniej i lepiej ustnie.

Wyrazy czci i pozdrowienie serdeczne łączę
Z. B.“

W odpowiedzi na ten list w dn. 18 grudnia 1905 r.
przyznano Komitetowi Centralnemu Ligi Narodowej— 
w myśl paragrafu 14 Statutu — 30 tysięcy franków. 
Wydatek ten na podstawie pełnych fałszu i obłudy 
sprawozdań pisemnych i ustnych — uzasadniono w 
sposób następujący: „Komisja Nadzorcza, pilnie śle­
dząc za wypadkami w kraju w zaborze rosyjskim i po­
równując działalność rozmaitych organizacyj i stron­
nictw politycznych, nie mogła tego nie widzieć, że naj­
pożyteczniejsze dla sprawy Polski niepodległej, demo­
kratycznej, ludowej, na przyszłość ziarna siała i sieje 
w duchu Ligi Narodowej Demokracja Narodowa. W mo­
mencie obecnym zajęła ona stanowisko i ilościowo i ja­
kościowo najpoważniejsze. Z nią się rząd zaborczy li­
czy ; z niej przemoc, ojczyźnie naszej wroga, usiłuje spo­
łeczeństwo piolskie oczyścić: jej się ze strony Skarbu 
Narodowego należy cała, na jaką go stać, pomoc patrjo-

Zob. Zbiory Muzeum Rapp., teka nr. 229, „Skarb Narodo­
wy. Korespondencja Prezesa Komisji Nadzorczej Skarbu Narodo­
wego“.
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tyczna. Stosownie przeto do uchwały, powziętej na po­
siedzeniu d. 13 sierpnia r. 1905 Komisji Nadzorczej, jak 
skoro o pomoc zgłosił się Komitet Centralny Ligi Naro­
dowej, biuro Komisji zarządziło głosowanie listowne i 
członkowie Komisji Nadzorczej jednogłośnie udziele­
nie pomocy zawetowali“ ®®).

Zasiłek w wysokości 30 tysięcy franków nie wystar­
cza jednak politykom „narodowym“ —potrzeba prze­
cież pieniędzy na wybory, na walkę bratobójczą w Ło^ 
dzi, na noże i rewoR\rery. Idzie więc z Warszawy dato­
wany 20 kwietnia 1906, a pisany przez K. Raczkowskie­
go list do Komisji NadzorczejT""'^ ^  c

„W grudniu r. z. Komisja Nadzorcza Skarbu Narodo-' 
wego przysądziła naszej organizacji w myśl paragrafu 
14 Ustawy 1 /1 0  kapitału Skarbu. Stosownie (do) prze­
pisów tego paragrafu nie jest w ustawie ograniczone co 
do czasu, może się więc powtarzać ilekroć razy rzeczy­
wista potrzeba narodowa tego wymaga. Obecnie wcho­
dzimy w Królestwie w nową fazę walki o prawa naro­
dowe i autonomję. Po skutecznem przytłumieniu anty- 
narodowej agitacji rewolucyjnej i tak pomyślnie dla 
naszego kierunku przeprowadzonych wyborach do Du­
my państwowej, otwiera się nowe pole akcji parlamen­
tarnej, która o tyle powodzenie rokować może, o ile bę­
dzie poparta przez równoległą akcję w kraju. Przesile­
nia nie należy jednak przeto uważać za ukończone, prze­
ciwnie, czekać nas może w najbliższej przyszłości wiele 
niespodziewanych i nieobliczalnych powikłań, nie mó­
wiąc już o spodziewanych konfliktach pomiędzy rządem 
a Dumą, które wywrzeć mogą doniosły wpływ na stan i 
przebieg sprawy polskiej w państwie rosyjskiem. Da­
lecy od zasypiania na laurach, poczuwamy się dziś do 
obowiązku zdwojenia energji w dalszej pracy. Wtedy, 
gdy przeciwnicy naszej akcji narodowej, hojnie zasi-

Zob. ,,S k a rb  N a ro d o w y , X I I I .  S p ra w o z d a n ie  z a  ro k  1905“, 
n a  str . 26.
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lani zzewnątrz, nie wahają się zdobywać środków na 
swe cele drogami najbardziej nielegalnemi, często kry- 
minalnemi, sądzimy się być w prawie odwołać się raz 
jeszcze do instytucji narodowej o poparcie materjalne 
naszych celów, które są celami całego patrjotycznego 
społeczeństwa polskiego, celami stuletnich naszych na­
rodowych usiłowań“ ®®).

W odpowiedzi na tę^prośbę Komisja Nadzorcza w 
dniu 31 maja 1906 przyznaje Komitetowi Centralnemu 
27.500 franków na zasadzie Statutu, którego warun­
kiem najważniejszym jest walka o niepodległość Pol­
ski. ««).
i Tymczasem napływające z kraju wiadomości o dzia­
łalności Ligi jtaw ały w sprzeczności corąz  ̂to jaskraw- 
śzTJ^dLeścią^sprawozdań przed kład anych i brzmieniem 
paragrafu o „użytkowaniu z funduszów Skarbu“. W r. 
1906 delegat Ligi na posiedzeniu Komisji oświadczać 
musi, że „jak dctąd, pozostaje i nadal Liga na stano- 
misku, przyjętem przy zamiazaniu no r. 1892 organiza­
cji trójzahorowej, mającej zamsze na celu doprowadze­
nie do skutku życzeń państmoroości Polski, uzyskanie 
zupełnej niepodległości dla całej Polski“ ®̂). Jakżeż na­
zwać takie oświadczenie? Przecież złożył je delegat Li­
gi po zwężeniu programu do autonomji, po wyborach 
do Dumy, po umizgach do kadetów, po walkach brato­
bójczych!.. I tu jednak kunsztowna metoda okłamy­
wania święci triumf. Wprawdzie Miłkowski zaczyxią 
orientować się już w sytuacji, zaczyna podejrzliwem 
okiem patrzeć i narsprawozdańlą przedkładane, i na 
nasyłanych delegatów — mimo to jednak w dniu 13

Zob. Zbiory Muzeum Rapp., teka 229. ,,Skarb Narodowy. 
Korespondencja prezesa Komisji Nadzorczej Skarbu Narodowe­
go“.

®o) Zob. Skarb Narodowy, XIV. Sprawozdanie za rok 1906“, 
na str. 24.

Ib id em , n a  s tr . 11— 12.
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sierpnia 1906 wypłacono Lidze 2/3 procentów z roku 
1905 w kwocie 7587 fr. 50 ctm.

Dalsze szczegóły tego bezprzykładnego skandalu 
znajdziemy w liście otwartym Miłkowskiego, ogłoszo­
nym w prasie w r. 1908 w związkiT^^ymrsją ~ jegd~~ze 
Skarbu 'NuTodryweg^rCźytamy w tym liście, ze zasadni- 
czy warunckTłąęząęy Skąrb_Nąrc^ LigĄ Narodo­
wą, złamany „został z chwilą, gdy Liga N. P. — ta Li­
ga, co się w dziejach porozblorowych Zaszczytnie za­
szczepieniem w ludzie polskim świadomości patrjotycz- 
nej upamiętniła — uznała polityczny przez Koło Pol- 
skie w Dumie przyjęty kierunek. Kierunek ten bowiem, 
nietylko ze stanowiskiem Komitetu Centralnego z r. 
1862 podobieństwa najmniejszego nie ma, ale opierając 
się na trójlojalizmie, rozbiory kraju ratyfikuje, sprawę 
polską z szeregu spraw międzynarodowych wykreśla i, 
wydając ją na łaskę i niełaskę interesów i widoków 
państwowych mocarstw zaborczych, doniosłość jej pa- 
trjotyczną w oczach ludu polskiego obniża i owoce wła­
snej śród niego pracy niszczy.

Zwrot ten naprawo wtył, niesłusznie „kursem no­
wym“ przezwany, nie mógł nie zaniepokoić mnie, od 
r. 1892 Komisji Nadzorczej przewodniczącego i wszyst­
kich procentowych i nadzwyczajnych Lidze N. P. udzie­
lanych zasiłków pieniężnych sprawcy głównego.

Skutkiem zaniepokojenia tego na zjeżdzie Komisji 
Nadzorczej r. 1906 wywołałem — celem zapobieżenia 
wyczerpania do dna funduszu skarbowego — uchwałę, 
zastrzegającą nietykalność ostatnich franków stu ty­
sięcy.

W roku następnym, spostrzegłszy, że zastępująca Li­
gę organizacja, domagając się zasiłków pieniężnych, 
brnie dalej w gwałceniu zasadniczych Skarbu Narodo­
wego warunków, wniosłem: powstrzymanie całkowite 
zapomagania pieniężnego do czasu zawiązania się orga-

Ibidem, na str. 24.



nizacji, odpowiad.ają<»j par. 16-mu Statutu, i gdy wnio­
sek mój wszystkiemi odrzucony został głosami — poda­
łem się do dymisji.

Dymisję moją cofnąłem tym razem na czyniące mi 
zaszczyt czcigodnycli kolegów moich naleganie — oraz 
na zaręczenie delegacji Ligi najwyraźniej rozpoczęcia 
pracy Ligi dawniejszej.

Wyzyskiwanie w ciągu dalszym w roku 1907 na 1908 
przez niezasługującą coraz to wyraźniej na nazwę Ligi 
Narodowej Polskiej organizację Skarbu Narodowego 
zniewoliło mnie o powtórne podanie się z Komisji Nad­
zorczej o dymisję, której już — mimo nalegania kole­
gów — nie cofnąłem.

Obala to domysł jednego z pism o naradzie, która ja­
koby odbyła się, co do niej w przededniu zjazdu Komi­
sji Nadzorczej. Przysposobiała się dymisja moja sama 
przez się w ciągu lat trzech od chwili, w której zwrot 
w polityce Komitetu Centralnego Ligi dostrzec mi się 
dał. Zwrot ów, wedle przekonania mego, nastąpił skut­
kiem błędnego, zarówno w premissach jak w wywodach 
rozumowania osobistości przewodnich, zdolnościami i 
pracą dla sprawy polskiej gorących. Nie obwiniam ich 
o nic innego, tylko o błąd, będący rzeczą człowieczą— 
o błąd gruby, polegający na rozróżnianiu w Rosji inte- 
lesów państwowych i interesów czynowniczych („biu­
rokratycznych“, mówiąc językiem europejskim) — in­
teresów nierozerwalnych, Rosja rozpaść się może — nie 
może bez cara i czynownictwa istnieć.

Błądzą nasi — pod firmą D. N. mężowie stanu. — 
,,wybacz im Panie!“ Błędami iskrzą się pisane i wyda­
wane przez nich czasopisma i książki. Błędy jednak 
swoje w ludzi jako prawdy wmawiać umieją.

Umiejętności tej ofiarą z winy własnej padłem, nie 
wyćwiczywszy się odparowywać jej w szermierce ję­
zykowej inaczej, jeno... dymisją“ ®®).

Zob. Zbiory Muzeum Rapp., teka nr. 235. „Polemika w spra­
wie dymisji Z. Miłkowskiego, 1908 r.“
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Tak dymisję swą uzasadniał Z. Miłkowski. twórca 
Ligi, długoletni jej iekun i orędownik, — „starzec 
z sercem, co tak kocha, wierzy i ufa, z młodzieńczym za­
pałem stoi na straży swoich umiłowań i namiętnie pro­
testuje przeciwko zwątpieniom, kompromisom i kapitu­
lacjom“ , tak ocenił działalność tych, którzy, mówiąc 
mu kłamliwie i obłudnie o „dążeniach“ i „tęsknocie“ 
do niepodległości, w istocie zaś myśląc tylko o „wyłgi- 
waniu się i wypraszaniu wody, powietrza i razowego 
chleba dla podtrzymywania w najduszniejszej atmosfe­
rze mdłej, narodowej wegetacji“ — wyłudzali z naj­
uczciwszych polskich rąk pieniądze, zebrane w drodze 
składek, idących — jak to zwykle bywa — ze sfer naj­
uboższych i najbardziej patrjotycznych!..

Niepowodzenia i klęski narodowej demokracji przy- 
na moment, w którym wytwai^  ̂ się zaćżi^a w

Europie atmosfera polityczna, grożąca nieunikńieńie
śtarciem zbrojnęin._największych potęg miłitamych.
Aneksja Bośni i Hercegowiny w r. 1908 staje się powo­
dem silnego naprężenia stosunków między Austrją i Ro­
sją; naprężeniu temu towarzyszy kształtowanie się kon­
fliktu angielsko - niemieckiego. Wczesną jesienią roku 
1911 wybucha wojna włosko - turecka, w rok potem 
zaś — wojna bałkańska. Na tle wypadków tych wyra­
sta mdm A wojn^euro^^ e jskiej.

Jeśli chodzi o wpływ wypadków tych na życie pol­
skie, to rodzą one przekonanie, że „jedynie przygotowa­
nie wojskowe, systematycznie prowadzone pozwoli 
nam w godzinie walki stawić czoło temu czy innemu 
państwu zaborczemu“ ®®). Coprawda, w opinji publicz-

G4) j 65) Określenie ujęte w cudzysłów zapożyczyłem z „Prze­
glądu Porannego“ nr. 258/1908.

Zob. J. Piłsudski, — „Pisma — Mowy — Rozkazy“, tom III, 
str. 513.
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nej początkowo idea ta nie znajdowała szerszego od­
dźwięku. To też organizacje wojskowe, powstałe w ro­
ku  1908, „rozwijają się bardzo powoli“. „W momencie 
wybuchu kryzysu bałkańskiego liczą nie więcej, jak 
600 — 700 członków. Lecz kryzys ten wywarł wreszcie 
wpływ zbawienny. Naród polski widzi w całej rozcią­
głości swą bezsilność wobec perspektywy wojny, która 
miała być stoczona na jego ziemi i która wydać go mia­
ła na łup Austrji i Rosji. Tragedja jego przeznaczeń, 
skazująca go na pokaźne zwiększenie szeregów wojsko­
wych trzech zaborców, może także postawić jego sy­
nów naprzeciw siebie, we wrogich szeregach. Okrop­
ność tej wizji w sposób o wiele drastyczniejszy, niż 
wszelkie argumenty logiczne, rozstrzyga o rozwoju or­
ganizacji wojskowych. Liczebność ich szybko wzrasta, 
a znaczenie uwydatnia się coraz bardziej“ ®̂). Na czele 
najpoważniejszej stoi, rozwojem jej organicyjnym i 
ideowym kieruje, Józef Piłsudski. Obok tych „związ­
ków“ i „drużyn“ strzeleckich powstają drużyny „Bar­
toszowe“, ,,Podhalańskie“,„Polowe“, wreszcie drużyny 

^^'„Towarzystwa im. Kościuszki“. wTiecie r. 1912 powsta-  ̂
je „Polski Skarb Wojskowy“, którego celem głównym 
jest zbieranie funduszów na powstanie zbrojne. W pa­
rę miesięcy później zawiązuje się „Komisja Tymczaso-
wa__Bkonfederowanych ^roimictw Niepodległościo-
wych“; myśli ta Komisja, — Avedług słów jej pierwszej 
odezwy — o „walce, zmierzającej do uzyskania wolno­
ści i niepodległości“, o objęciu „pod swój wpływ i kon­
trolę wszystkich przygotowawczych czynności, zmie­
rzających do wytworzenia zorganizowanej siły zbroj­
nej w Polsce, i do zebrania środków pieniężnych, po­
trzebnych do jej rozwinięcia“.

Przeciw próbom tym i wysiłkom energiczną i konse­
kwentną akcję polityczną roz^vija nasze polskie, rodzi­
me wstecznictwo. Rola kierownicza i tu przypada poli-

Ibidem.
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tykom ,^narodowym“ Mimo bowiem klęsk poniesio­
nych, mimo częstych secesyj, odrywających członków 
z pośród inteligencji, mimo bankructwa, wyrażającego 
się choćby w tern, że przy wyborach do trzeciej Dumy 
Dmowski przepadł w Warszawie, a wymaganą więk- 
szość osiągnął kandydat żydowski, Tagiełło, czy też w 
tern, że Dmowski, zrażony niepowodzeniami na terenie 
Dumy, składa mandat posełski, poto, by doczekać się 
spobczkowania przez młodzież — mimo to wszystko 
politycy „narodowi“ tworzą partję w Królestwie naj­
większą: miejsce secesjonistów zajmują w niej „rozmai­
ci paniczykowie z rodów arystokratycznych“, wiążący 
się z nią ambicjami i interesami stanowemi, wielką po­
pularność daje jej agitacja bojkotowa przeciw Ży­
dom,

Treścią zasadniczą tej polityki jest ugoda, ściślej neo- 
ugoda. Jeden z najpoważniejszych niedawnych człon­
ków stronnictwa nar. dem. w „czasopiśmie, które miało 
za zadanie zachowanie czystości idei Popławskiego“ 
tak oto maluje tę politykę: zdaniem jego „neougoda 
stworzyła fikcję, że „konstytucja“ rosyjska rozpoczyna 
dla Polski nową erę, że dla jej powodzenia należy ko­
niecznie zerwać z taktyką opozycyjną wobec rządu, że 
zjawiła się możność rozwiązania pomyślnego sprawy 
polskiej w granicach państwa rosyjskiego. Dla tego mi- 
rażu, któremu rzeczywistość tyle razy zaprzeczyła, 
przedstawicielstwo polskie w Dumie dokonało całego 
szeregu ugodowych demonstracyj, mających wykazać, 
że naród polski stoi na gruncie państwowym, gdy na ro-

*’*) Por. W. Feldman: „Dzieje polskiej myśli politycznej“, tom 
III, na str. 212.

®®) Ibidem na str. 191 oraz M. Bobrzyńskiego „Dzieje Polski 
w zarysie“, tom III, na str. 323.

„Prądy ugodowe w Królestwie“. -,Rzeczpospolita“, 1914, 
nr. 115. Dragosław: „Rosja w Polsce“, Lwów, 1914. Cytuję i stre­
szczam według W. Feldmana, tom III, str. 212—215.
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botę narodową miejsce właściwe jest w kraju, przy 
szkolnictwie prywatnem, kooperatywach, instytucjach 
kulturalnych i zawodowych — poza sferą układów  ̂
z rządem. Wbrew temu Koło Polskie pracuje w Dumie,"" 
w komisjacTi,, w sprawach, dotyczących całego 'i
stwa“. W trzy dni po uchwaleniu wyodrębnienia ^

9. (

Chełmszczyzny stanął na trybunie poseł polski w cha­
rakterze referenta budżetu rolnictwa i najspokojniej 
roztrząsał wszelkie drobne pozycje, dotyczące tych czy 
innych reform, które miały dotyczyć wewnętrznych 
gubemij Cesarstwa. Socjolodzy z „Przeglądu Narodo­
wego“ (teoretyczny organ N. D., redagowany przez Z.

P Balickiego) ochrzcili tę metodę postępowania, jako 
„wchodzenie w środek państwa“. W argumentacji posło­
wie nasi również starali się stawać na stanowisku ogólno- 
państwowem, używając zwrotów „my“, „nasz“, gd  ̂
chodziło o całe państwo rosyjskie, łub posiłkując się te­
go rodzaju argumentami, że w jednołitem państwie win­
ny być jednakowe urządzenia i z tej racji nie nałeży 
dopuścić, aby w różnych częściach państwa panowały 
różne systemy podatkowe (podczas dyskusji o zrówna­
nie podatków płaconych w Królestwie i Cesarstwie). 
Nie brak było w mowach niektórych posłów i tak ohy­
dnych zapędów, jak oddawanie całego kraju pod opie­
kę „dwugłowego orła rosyjskiego“ (mowa p. Szebeki).

„Równocześnie takie fakty, jak zamknięcie Macierzy, 
łub, co ważniejsze, wyodrębnienie Chełmszczyzny, nie 
wywołały odpowiedniego protestu ze strony Koła Pol­
skiego“. Gdy wied. Koło Polskie zamierzało przeciw 
wyodrębniam Chełmszczyzny ze stanowiska pogwał­
conego prawa międzynarodowego zaprotestować w par­
lamencie, przyjechał z Petersburga sekretarz Koła Pol­
skiego Dumy i skłonił je do zaniechania protestu. 
„A tymczasem wielka i silna demonstracja ze stro­
ny Koła Polskiego miałaby olbrzymie znaczenie dla 
rozbudzenia myśli politycznej, odpowiadającej znacze-

U
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niu sprawy, wśród, całego ogołn. Naodwrot, milczenie 
Koła i przejście nad temi niesłychanemi faktami do po­
rządku dziennego, musiało pogłębić wśród społeczeń­
stwa powolne przyzwyczajanie się do wszelkich zama­
chów na nas, jako zupełnie naturalnych i spotęgować 
jmczucie niemocy i brak wiary we własne siły.

„Nietylko przy pomocy demonstracji na tle ogólno- 
państwowem lub neosłowiańskiem starał się nasz blok 
ugodowy rozwijać tendencje analogiczne wśród społe­
czeństwa. Działalność tę rozwijdl^a gorliwie i prasa ugo­
dowa, która starała się w dodatku tak pisać, aby odpar­
cie jej twierdzeń musiało z konieczności potrącać o te­
maty nielegalne. Tym sposobem zwalczanie tego rodza­
ju artykułów było częstokroć w prasie legalnej zupełnie 
niemożliwe.

„Prasa ugodowa rozwijała jeszcze gorliwą działalność 
i na innem polu. Starała się ona zohydzić wszelkie prze­
jawy śmielszej myśli, wszelkie objawy budzenia się na 
nowo wśród ogółu idei niepodległości.

„Sprai^ ,  która wyzyskana również,..-została przez de­
mokratów narodowych dla ogólnego prądu ugodowego, 
stała się także sprawa żyjowska. Ostry kurs, który ży­
wiołowo rozbudził się w calem Królestwie 410 demon­
stracyjnym wyborze Jagiełły na posła w Warszawie, 
został przywłaszczony przez demokrację narodową ja­
ko ich własny wyrób i jako ich prywatne przedsiębior­
stwo. O to mniejsza, natomiast ważniejszem jest to, że 
sprawą żydowską usiłowali oni i usiłują zasłonić 
wszystkie inne sprawy krajowe w celu odwrócenia u- 
wagi ogółu od zagadnień ważniejszych. Niema kwestji 
konfbktu między Anstrją a Rosją, jest tylko wojna ży­
dowska. Z całym cynizmem pisała „Gazeta Poranna, 
dwa grosze“’ i to w odpowiedzi „Nowomu Wremieni“, 
że pięćdziesiątą rocznicę powstania 1863 roku uczciliś­
my w ten sposób, żeśmy wypowiedzieli nową wojnę, ale 
tym razem — żydom.
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,,Do absurdu doprowadzili bisior jozof o wie demokra- 
tyczno - narodowi pp. Balicki i Marylski (Z. Babcki w 
„Przeglądzie Narodowym“, A. Marylski w „Gazecie 
Warszawskiej“), chęć poniewierania i zohydzenia na­
szych walk o niepodległość. Pisali oni, że żydzi utwo­
rzyli za Królestwa Kongresowego organizacje masoń­
skie i doprowadzili do wojny w 1830 roku, że żydzi wy­
wołali ruchy w 1848 r., że żydzi wywołali powstanie 
1865 roku, że stworzyli prąd pracy organicznej, że ob­
darzyli nas ruchem socjalistycznym, że dotychczas 
wciąż starają się wysuwać postulat niepodległości.

„Wszystkim tym prądom ugodowym, które są progra­
mowo wprowadzane w życie przez obydwa skonfedero- 
wane stronictwa reabstów i demokratów narodowych, 
odpowiadają rozliczne objawy wśród społeczeństwa, 
które świadczą o tern, że poczucie odporności wzgłędem 
władz rosyjskich i nieprzejednane stanowisko wzglę­
dem wszystkiego, co rosyjskie, osłabło bardzo w naszem 
społeczeństwie.

„Arystokracja nasza i finansjera zaprasza przedsta­
wicieli władzy. Moskali, na zebrania prywatne. W klu­
bie myśliwskim i towarzystwie racjonalnego polowania, 
szlagoni nasi zapoznają się z urzędnikami moskiew­
skimi, witają się później z nimi hałaśliwe w restaura­
cjach i teatrach — nastąpiło zbliżenie towarzyskie, 
przeciw któremu lat temu 20 Dmowski skierował był 
jadowity pamflet“.

Tak oto osłabiano w społeczeństwie polskiem „nie­
przejednane stanowisko i poczucie odporności wzglę­
dem władz rosyjskich“, tak oto rozwiewano wszelkie 
„mrzonki o możliwości wielkiej polityki polskiej“ i za­
pędzano wszystkich „na podwórko polityki Dumy i pra­
cy organicznej“. Dalsze horyzonty narodowe i politycz­
ne troskliwie zasłaniano, wysuwając hasło „bierności
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wobec wszystkich konstelacyj europejskich“ ^̂ ). „Na­
ród każdy musi mieć swoją politykę międzynarodo­
wą“ — stwierdza „Ihrzęgląd.Naiiidowy^il teoretyczny or­
gan N. D„ redago\vany'“przeź’'ZrBalickieg'o. Polityka ta 
wyrażać się może albo w „świadomem. łączeniu siły wła­
snej z grą sił innych, działających w pożądanym dla 
narodu własnego kierunku“, ałbo też „w takiem lub In­
nem orjentowaniu przewidywań na przyszłość, sympa- 
tyj, obaw łub nadziei“. Naród polski, nie posiadający 
państwowości własnej i wskutek tego pozbawiony mo­
żności oddziaływania na układ stosunków międzynaro­
dowych, myśleć i mówić może tylko o „orjentowaniu“ 
planów i przewidywań. A „ilość kombinacy .̂t, wedle 
których układać się mogą nasze orfentacte polityczne 
jesT"właściwie ścisłe ograniczona do dwóch ewentuąlng- 
ścT“f 'rdrójprżymierza (Niemcy, Austrja, Włochy) oraz 
tlrojporpzuffienia Francja, Rosja)“. W_j,obec-
nej^jednak dobie — „sytuacja kwesji polskiej jest ta­
ka, że ani orjentacja austrjacko - iiiemiecka, ani jej an- 
tipodum nie obiecuje liarn żadnych korzyści narodo-, 
wych. Błąkają się jeszcze mśród nas tęsknoty do ja­
kiejś roojny, która wybuchnie ,,na wiosnę“ i przyniesie 
w położeniu naszem znaczną ulgę. Stosunki jednak mię­
dzynarodowe tak się obecnie ułożyły, że każda z ornych 
oczekimanych mojen brzemienna jest dlaT nas raczej 
niebezmeczeństnyami, amź3^r^dzieJaTni^^7^ W  Rwa~ 
miesiące potem stwierdzi „Przegłąd Narodowy“, iż „je­
steśmy obecnie w sytuacji takiej, że zarówno jedna o- 
rjentacja, jak druga pozbawiiona jest wszelkich pod-

Zob. W. Feldman, tom III, str. 219. W szystkie poda­
ne tu cytaty pochodzą z oryginalnych pierwodruków „Przeglądu 
Narodowego“. Zwykła sumienność jednak stwierdzić mi każe; że 
dobór ich ułatwiłem sobie, opierając się na wyjątkach i streszcze­
niu, dokonanem przez W. Feldmana

’2) Zob. „Przegląd Narodowy“, sierpień 1912, tom X, zeszyt 
VIII, art. Aspera „Nasze orjentacje polityczne“, na str. 115 — 114, 
119 — 120.
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staw“ '"). „Ideologja żywiołów powstańczych w Gali­
cji, tych, które stanowią jądro dzisiejszego fermentu 
jest według Balickiego „ideologją 1865 r., zwyrodniałą 
w obchodową frazeologję“. Przytaczając szereg „ad hoc 
zbudowanych“ dogmatów i przesłanek, mających „uza­
sadnić polityczną konieczność formowania oddziałów 
na usługach armji austrjackiej“, dziwi się Balicki, iż 
„podniecanym autosugestją powstańczą umysłom zu­
pełnie do głowy nie przychodzą rzeczy tak proste: — 
że konflikt między państwami rozbiorowemi wtedy tyl­
ko mógłby posiadać dła nas znaczenie polityczne, gdy­
by w interesie jednej ze stron leżało podniesienie kwe­
st ji polskiej, co w danym przypadku jest wykluczo­
ne“ '̂“). Pozostaje więc tylko „jedynie skuteczna droga: 
wpływać w miarę sił na zmianę kierunku polityki sfer, 
stojących u steru rządów, w duchu własnych postula­
tów“. I w obawie, by słów tych nikt naopak nie zrozu­
miał, śpieszy „Przegląd Narodowy“ z rozstrzygającym 
wszelkie wątpliwości komentarzem: „jest to pewnikiem 
psychologicznym, stwierdzonym przez doświadczenie 
wszystkich czasów, że wpływ opozycji na sferę rządzą­
cą zmniejsza się w miarę tego, jak wzrasta kąt odchy­
lenia linij politycznych jednej i drugiej“. Należy więc 
dążyć do „zmniejszenia kąta odchyleń“ między Polską 
i Rosją. Z takich założeń wychodząc, ruch niepodle­
głościowy w Galicji uważa „Przegląd Narodowy“ za 
„grę aż nadto jasną i przejrzystą“, za „grę, obliczoną na 
pierwotne instynkty jakichś Malissorów lub Macedoń­
czyków, których można po dziesięćkroć wywieść w po-

Zob. „Przegląd Narodowy“, październik 1912, tom X, zeszyt 
X, art. Aspera „W sytuacji obecnej“, na str. 338—339.

Zob. „Przegląd Narodowy“, listopad 1912, tom X, zeszyt XI, 
art. Z. Balickiego: , Ferment przedwojennej Galicji“, na istr.
455 — 456.

Zob. „Przegląd Narodowy“, sierpień 1913, tom XII, zeszyt 
VIII, art. Z. Balickiego „Instynkt państwowy“.
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le i zawsze mieć z nich gotowy „atut' do wygrania 
Z ^ ch  „względów“ rozwifnjący się ruch wojskowy w 
Galicji potępiony zostaje z całą bezwzględnością i to- 
poczynając od „nazwy (ruch niepodległościowy), do 
której ucho czysto polskie odruchoroy rostrąt czuć mu­
si“ — i „przesłanek filozoficznych — czysto spekula- 
tyronych i oderwanych od życia“ Młodzieży pol­
skiej, skupianej w organizacjach wojskowych, zdaje 
się — stwierdza Narodówka — że „można zbawiać Pol­
skę bez pracy myśli, bez wgłębiania się w istotę współ­
czesnego bytu narodowego i współczesnego położenia 
narodu. A może sądzą, że obowiązki Polaka wzglądem 
sprawy narodowej polegają nie na tern, żeby jej słu­
żyć, lecz żeby się nią w wolnych chwilach bawić?..“ ’̂ ®). 
„Ten dzisiejszy, t. z w. niepodległościowy ruch wśród 2  
młodzieży w tej postaci, jaką dziś przybrał, jest najja­
skrawszą ilustracją zacofania politycznego, w jakiem 
znajduje się nasze sj ołeczeństwo. Bo w społeczeństwie, 
którego myśł i czyn stałyby na należytym poziomie doj­
rzałości politycznej, podobne oddalenie sią młodzieży 
od tego, co stanowi treść życia i walki o byt narodu, 
byłoby niemożliwe“ Posądzając j~oskarżając_ ruch
niepodległościowy o uleganie wpływom masonerji, 
stwierdzając, że „wszystkie yego cechy umysłowo-poli-- 
tyczne zdradzają wpływy ̂  duchowe żydostwa“ — 
nie waha się „Przegląd Narodowy“ przedstawić sprawy 
organizacyj strzeleckich jako prowokacji oskarżonego

ł

■̂®) Zob. „ P rz e g lą d  N a ró d , a y“, p aź d z ie rn ik  1912, to m  X , z e sz y t  
X , a r t . A sp e ra  „ W  s y tu a c j i  o b e c n e j“ .

i Zob. „ P rz e g lą d  N a ro d o w y “, k w iecień  1912, to m  IX, z e ­
s z y t  IV , a r t . Z. B a lick ie g o : „ A p o lity cz n y  w p ły w  ż y d ó w “ , n a  str . 
353.

. Zob. „Przegląd Narodowy“, czerwiec 1912, tom I X , zeszyt 
V I, art. „Polityka nowoczesna i nasze zacofanie“, na str. 574.

®°) Ib id em .
Zob. „ P rz e g lą d  N a ro d o w y “ , k w iecień  1912, to m  IX, z e sz y t  

IV, a rt . B a lick ie g o  „ A p o lity cz n y  w p ły w  ż y d ó w “ , n a  s tr . 353.
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-o zdradę^stanu i szpiegostwo na rzecz Rosji pułkownika 
Redlą ®̂),- co staje się powodem ogłoszenia przez J. Pił- 
sudskief^o w krakowskim „Naprzodzie“ obszernej 
odpowiedzi, zakończonej stwierdzeniem, że Balicki, 
wyprzedzony w tym wypadku przez „dwugroszowych 
pismaków“ z prasy „narodowej“, kalumnje ich usyste­
matyzował tylko i podpisał i że „miał zaszczyt niegdyś, 
ten zresztą, jak wielu innych gadzinowców moskiew­
skich — walczyć w szeregach rewolucyjnych pod tern 
samem hasłem, na które obecnie tak haniebnie i oszczer­
czo brudne błoto rzuca“.

A wobec takich oskarżeń i inwektyw, wobec takiej 
otwartej i tak głębokiej nienawiści do tych prekurso­
rów nowego życia Polski, czemżeż wytłumaczyć, jak 
zrozumieć i uzasadnić opiekę, jaką w tymże czasie ota- 
czab ci sami politycy „narodowi“ powstałe i rozwijają­
ce się w Galicji drużyny Sokole i Bartoszowe? J. Hal­
ler, stojący na czele tych drużyn, jako wybrany przez 
„Związek Sokoli“ na „związkowego instruktora“, w me- 
morjałe, złożonym r. 1918 Komitetowi Narodowemu 
Polskiemu w Paryżu uchyla rąbka tajemnicy w tej 
sprawie: „Dążeniem mojem było doprowadzić do jedno­
litości organizacyj przez wspólne regulaminy i instruk­
cje, umundurowanie, a wreszcie i komendę; w tym też 
celu zapoznałem się z Józefem Piłsudskim, który rachu­
by swoje opierał na wywołaniu powstania w Króle­
stwie Połskiem, o czem ja jednak już wtedy powątpie­
wałem. Z tego powodu powstała w starych szeregach 
sokolich nieufność do mojej osoby, utrudniająca mi 
coraz bardziej pracę w czasie najgorętszym, gdy zosta­
ły zorganizowane szkoły oficerskie, podoficerskie i żcd-

®-) A r ty k u ły  Z. B a lick ie g o  p o d  zb io ro w y m  ty tu łe m  „ D e z o rie n ­
t a c j a  a u s t r ia c k a “ u k a z a ły  się  w  „ P rz e g lą d z ie  N a ro d o w y m “ w  ze ­
s z y c ie  z m a ja  i c z e r w c a  1913.

Jako artykuł wstępny p. t. ,,Orientacja p. Balickiego“ w 
nr. 173 z 50 lipca 1913.
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nierskie, których kieromnictroo i wykłady w moim rę­
ku spoczywały“ ®*).

Bardziej wyraźną odpowiedź na nasze pytanie znaj­
dziemy w memorjale, złożonym przez St. Grabskiego 
hr. Bobryńskiemn we Lwowie, a noszącym wszelkie ęe- 
cby wstrętnej denuncjacji i plugawego płaszczenia się 
słabego przed silnym Czytamy w tym memorjale: 
„Rząd anstrjacki w jesieni r. 1912 zorganizował tak zw. 
„Komisję Skonfederowanych Stronnictw Niepodległo- 
ściowycb‘‘, zwan^Także „Komisją Tymczasową“, zło­
żoną z socjalistów, radykalnej chłopskiej klasowej par- 
tji t. zw. „ludowców“, radykalnych demokratów, kiero­
wanych przez żydów i paru awanturników bez poważ­
nego wpływu na społeczeństwo. „Komisja“ przystąpiła 
natychmiast do organizowania oddziałów ochotniczych 
pod nazwą „Związków Strzeleckich“ z jawnemi celami 
przygotowania powstania w Królestwie Polskiem. 
Partje narodowe, posiadające jednakże większość w 
„Radzie Narodowej“, wybieranej przez wszystkich pol­
skich posłów do sejmu i parlamentu, wydały odezwę, 
nawołującą społeczeństwo polskie do spokoju i potępia­
jącą działalność „Komisji Tymczasowej“. Zaś prezes 
„Rady Narodowej“ p. Cieński zwołał u siebie w Pienia- 
kach naradę działaczy polskich ze wszystkich trzech za-, 
borów Polski, na której przedstawiciele Królestwa P.>1- 
skiego wypowiedzieli się najkategoryczniej przeciwko 
jakiemukolwiek współdziałaniu narodu polskiego 
z Niemcami i oświadczyli, że przy zderzeniu się świata 
słowiańskiego z niemieckim ludność Królestwa Polskie­
go stanie po stronie Rosji. W ciągu całego r. 1913 i

Zob. Archiwum M. S. Z. akta Komitetu Narodowego Pol­
skiego w Paryżu, teka nr. 6. Protokół posiedzenia K. N. P., odby­
tego 17 lipca 1918.

Zob. „Russko - polskija otnoszenija w pieriod mirowoj woj­
ny“, Centr. Archiw Moskwa — Leningrad, 1926, na str. 28 i 29. 
O okolicznościach towarzyszących złożeniu tego memorjału, pi­
szę w rozdziale następnym.
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W 1914 do samego wypowiedzenia wojny w prasie pol­
skiej prowadzono stałą polemikę w sprawie „Komis [r 
Tymczasowej“, która — mimo podtrzymywania jej 
przez judofilskie gazety — traciła coraz bardziej grunt 
w spcdeczeństwie polskiem. Part je narodoroe zdalaty 
stopniomo odciągnąć od niej roiąkszość „ludomcóm“, 
całą rnlodzież, z royjątJdem socjalistóny, a także pohkie 
tomarzystroa ro Ameryce, które pierrootnie zaopatrywa­
ły „Komisję Tymczasoroą‘ ro znaczne środki pieniężne. 
Aby zaś przecirodziałać kuszącemu ropłymomi na mło­
dzież ćwiczeń i parad wojskowych, urządzanych przez 
„Związki Strzeleckie“, znajdujące się pod wpływem na­
rodowej demokracji „Sokół“, który do tego czasu byt 
wyłącznie towarzystwem gimnastycznem, razem ze 
„Skautem“, a również i stworzone dla przeciwdziałania 
ukraińskim oddziałom „Siczowym“ — „Drużyny Barto­
szowe“ — włączyły do swojego programu ćwiczenia 
wojskowe, ale podczas tego, kiedy „Związki Strzelec­
kie“ organizowały oddziały wojskowe: roty i bataljony, 
miały swoich oficerów i pozostawały w ścisłym związ­
ku z armją austrjacką — „SokoK“ i „Drużyny Barto­
szowe“ nakreśliły sobie, jako cel swój, militarne wycho- 

r~wanie społeczeństwa, a nie stworzenie oddziałów pomo- 
1 cniczych“.. O losie, jaki spotkał te drużyny „Sokole“  ̂
Vi „Bartoszowe“, opowiem w rozdziale następnym.
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XIV.

Wybuch wotny europetskiet otworzył przed pobtyką 
„narodową“ jak najszersze możliwości nietylko wyraża­
nia śympatyj rosyjskich i uczuć ..wiernopoddańczycE^  
lecz także — nieraz bardzo jaskrawego — wcielania 
tych uczuć w czyn. Szturm do sumienia narodowego 
rozpoczęto — jak zwykle — na łamach prasy; w pa­
rze z artykułami o barbarzyństwie Niemiec i niebez­
pieczeństwie. grożącem Polsce z tej strony, szły tu krót­
kie wzmianki, notatki, obrazki i „migawki“, podsyca­
jące nastroje prorosyjskie, szły, prześcigały się w do^  
borze argumentów sążniste nieraz „rozważania“ i „uwa­
gi“ o „przewidywanych“, „niewątpliwych“, „zupełnie 
pewnych“ dobrodziejstwach ze strony cara. Gdy więc 
pozbawiona zmysłu politycznego Warszawa obsypywa­
ła kwiatami oddziały rezerwistów, a car Mikołaj w „naj- 
wyższem podziękowaniu mieszkańcom Królestwa Pol­
skiego“ mówił „z zadowoleniem“ „o wspaniałym prze­
biegu powołania rezerwistów warszawskiego okręgu“ i 
o „podniosłym nastroju patrjotycznym całej ludności 
kraju“ — prasa narodowo-demokratyczna śpieszyła 
z wymownemi obrazkami „na dobie“ : „idą sobie war­
szawiacy na mobiłizację, jak na spacer, brawurą tchną

Zob. L iv re  irisé  des P o lo n ais . R e cu e il des d o cu m en ts  n o n -d i­
p lo m atiq u es du  8  a o û t ju sq u 'a u  4 a v ril . K się g a  tę cz o w a  P o la k ó w . 
Z b iór d o k u m en tó w  n ie d y p lo m a ty c z n y c h  od 8  s ie rp n ia  1914 r. do 4 
k w ie tn ia  1915 r.. n a  s tr . 15.
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ich oblicza: a co ini tam! co ma być — to będzie“ )̂. Gdy 
w październiku r. 1914 spadną na Warszawę pierwsze 
bomby niemieckie, a ludność — według słów wojenne­
go generał-gubernatora Turbina — okazywać będzie od­
działom wojskowym „względy i przychylność, przybie­
rające niekiedy bardzo wzruszający charakter“ — 
prasa narodowo - demokratyczna — istny róg obfito­
ści — sypnie „rozczulającemi“ wiadomościami o tern, 
jak to wszyscy prześcigali się w okazywaniu sympatji 
dla żołnierzy,' jak rozdawano im chleb. papierosy, cze­
koladę, ciepłą bieliznę, jak „energicznie“ i „z zaparciem“ 
karmiono rannych i przewożono ich do szpitali^).

Odezwa wielkiego księcia Mikołaja Mikołajewicza, 
zredagowana w petersBurskiem ministerstwie spraw za­
granicznych, a omawiana przed jej opublikowaniem 
przez polityków rosyjskich na „prywatnem“ posiedze­
niu z udziałem R. Dmowskiego, wywołała w prasie na­
rodowej spazm bezgranicznej radości. Ta sama, co dziś, 
bo wychodząca od r. 1774 „Gazeta Warszawska“ w nr. 
223 z niedzieli 16 sierpnia 1914 r. uważa ją  za wspania­
łą realizację najszczytniejszych, najśmielszych, najda­
lej sięgających swoich marzeń, pisze bowiem wyraźnie: 
„Ogłoszony wczoraj akt państwowy stał się możliwy do 
uizeczywistnienia dzięki rozumnej polityce polskiej 
w ciągu ostatniego okresu“. „Gazeta Poranna 2 grosze“ 
z tegoż dnia szuka „daremnie wyrazów dla wypowie­
dzenia uczuć, jakiemi zakołatać musiało każde serce 
polskie“ przy czytaniu słów wielkiego księcia. W pierw- 
szem z tego powodu oficjalnem wystąpieniu stronnictwa 
nar.-dem. ograniczono się wprawdzie do określenia ode­
zwy, .,jako aktu pierwszorzędnej wagi historycznej“ i 
do wyrażenia „wiary niezłomnej“ w urzeczywistnienie

-) Zob. „Gazeta Poranna 2 grosze“ nr. 669 z 2.VIII.1914, na str. 2 
,,Na dobie“,

*) Zob. Livre irisé..., na str. 77.
*) Por. Jesień 1914 r. wg. sprawozdania policji rosyjskiej w W ar­

szawie. „Niepodległość“ tom VII, na str. 130.
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v\ ielkoksiążęcycłi przyrzeczeń . Zato jednak w „Odpo-  ̂
wiedzi na odezwę Naczelnego Wodza‘\ ogłoszonej w nr. 
229 „Gazety Warszawskiej“ z soboty 22 sierpnia 1914 r., 
a podpisanej m. in, przez Zygmunta Balickiego, Roma­
na Dmowskiego i Jana Harnsewicza czytać już można; 
„Wasża~ Cesarska Wysokości! Głęboko wzruszeni orę­
dziem Waszej Cesarskiej Wysokości, które nam obwie- 
szc.ua, że waleczna armja rosyjska... walczy i za świętą 
dla naszego’̂ narodu sprawę wskrzeszenia zjednoczonej 
Polski, żiączcma w jedną całość roszystkich rozdartych 
jej ćżąści pod berłem Jego Cesarskiej Mości, niżej pod­
pisani przedstawiciele stronnictw politycznych i grup 
społecznych polskich, wierzymy mocno, że krew synów 
Połski, przelana łącznie z krwią synów Rosji w walce 
ze wspólnym wrogiem," stanie się najfepszą rękojmią 
nowego życia w pokoju i przyjaźni dwóch narodów sło­
wiańskich. W dziejowym dniu tak ważnego dla Naro­
du Polskiego wezwania przejęci jesteśmy gorącem pra­
gnieniem zwycięstwa armji rosyjskiej, stojącej pod Naj- 
dostojniejszem dowództwem Waszej Cesarskiej Wyso­
kości i oczekujemy jej pełnego na polu wałki triumfu. 
Te życzenia i nasze wiernopoddańcze uczucia prosimy 
Waszą Cesarską Wysokość złożyć u stóp Jego Cesar­
skiej Mości Najjaśniejszego Pana“. Tak wyrażone uczu­
cia „wiernopoddańcze“ być musiały mdłem zapewne od­
biciem istotnego stanu serc redaktorów „Gazety War­
szawskiej“ ®), skoro w nr. 252 z wtorku 25 sierpnia 
1914 r. uważa ona za potrzebne drukować na miejscu 
naczelnem odezwę wileńskiej grupy „wiernych podda­
nych“ : — „Zebrani w mieście Wilnie ziemianie tego kra­
ju uważają jako .święty dła nich obowiązek wyrażenia 
przed Waszą Cesarską Wysokością tych głębokich uczuć, 
które wywołała u nich Wasza odezwa do Polaków. Sta-

®) Zob. Livre irisé... na str. 19.
*’) W skład redakcji „Gazety Warszawskiej“ wchodzili w tym 

czasie m. in. R. Dmowski, Z. Balicki, A. Sadzewicz, B. Wasiutyński, 
St. Kozicki.
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nowiąc od mielu wieków część różnoplemiennej ludno­
ści miejscowej, wszelkiemi silami dążymy do tego, żeby 
na gruncie wzajemnego szacunku i równouprawnienia 
z narodowościami zjednoczonemi z nami pod berłem 
Imperatora Wszechrosyjskiego, przyczyniać się do po- 
łągi i pomyślności Imperjum. Śmiemy zapewnić Waszą 
Cesarską Wysokość, że i my, i walczący pod Waszą 
Najwyższą Komendą nasi synowie i bracia, okażemy 
się godnymi potomkami grunwaldzkich rycerzy i potra­
fimy rywalizować z pokrewnym nam narodem rosyj­
skim i wojskiem w ofiarach i waleczności, skupieni do­
koła Naszego Monarchy“.

Ścieląc się tak „u stóp Najjaśniejszego Pana“, nie za­
niedbywano bynajmniej „wielkiej sprawy budowania 
przyszłej Polski“. Ku niej, ku tej Polsce — pisze „Ga­
zeta Warszawska“ — „skierowane być muszą cała myśl 
i wszystkie wysiłki narodu“. „Naród musi w tak donio­
słej cbwib dziejowej mieć własną politykę, jeśli dogo­
dne dla siebie warunki pragnie wykorzystać. Ponad po­
lityką dzielnicową, ponad polityką partyjną musi dziś 
istnieć i rozwijać się__polityka narodowa, .polityka pol- 
ska. Cel przed nią dziś jasny i wielki zarazem — zje- 
dnoczeme Polski pod berłem Monarchy rosyjskiego. Na 
drodze do te^o celu winniśmy skoncentrować rnśzyśikiê  
wysiłki nasze" )̂.

^^ncentrowano też wysiłki istotnie. Po nieudanych 
próbach powołania do życia Rady Narodowej w listo­
padzie roku 1914 zorganizowano Komitet Narodowy 
Polski. W skład jego wzeszli „posłowie do obu ciał pra­
wodawczych państwa oraz kierownicy pracy społecz­
nej w kraju“ w osobach m. in. R. Dmowskiego, Z. Ba­
lickiego, J. Harusewieża, S. Czetwertyńskiego, W. Ja- 
roóskiego, Z. Wielopolskiego i M. Zamoyskiego. W ode­
zwie, opublikowanej w ostatnich dniach listopada 1914

^ Zob. -,Gazela Warszawska“, nr. 263 z 25 września 1914, w art. 
wstępnym ,.Polityka polska“.
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roku, Komitet Narodowy stwierdzał, że wobec celu, „ja­
ki przed nami zajaśniał od chwiłi wybuchu wojny“ — 
„wobec wysiłków i ofiar, które do jego urzeczywistnie­
nia prowadzą, wszystkie nasze wałki i męczarnie dnia 
wczorajszego odeszły w przeszłość. Jedna tylko przed 
narodem stanęła sprama — rozbicie złomrogiej potęgi 
niemieckiej i zjednoczenie Polski pod hej-lem Monarchy 
Rosyjskiego“ )̂.

W zgodzie zupełnej z temi cełami i tą troską pozosta­
je stosunek Komitetu Narodowego do sprawy budowa­
nia armii połskiej. Ruch wojskowy, rozwijający się po 
przeciwnej stronie frontu, wchodzący na coraz wyższe 
szczeble organizacyjne i ideowe, ruch, kierowany przez 
Piłsudskiego, a zmierzający do zupełnej niepodległo­
ści — potępiony zostaje z całą bezwzgłędnością — 
wszelkie wieści o nim topi się w odezwach i artykułach, 
powstałych pod wpływem Komitetu łub z jego inspira­
cji, a pełnych najbardziej świadomego kłamstwa, naj­
potworniejszych oskarżeń, najwstrętniejszych posądzeń, 
najniższych inwektyw. Uznaniem g^orącem, poparciem 
najsilniejszem cieszą się natomiast próby stworzenia- 
połskiej siły zbrojnej przy boku armji rosyjskiej. J e l ­
cze przed powstaniem Komitetu we wrześniu 1914 r. — 
dwaj przedstawiciele stronnictwa narodowo-deniokra- 
tyczńego — l^ąiiękl.i Jar^ślg:^«wróełłi-się ̂ do-władz ro=r 
syjS'kich z projektem, przewidującym stworzenie od­
działów polskich, z odrębnemi mundurami i polską ko­
mendą. a „opierającym się w swych przesłankach poli­
tycznych na treści odezwy wielkoksiążęcej“. Projekt 
ten jednak został pr^z Rosjan odrzucony. W parę^ t̂y- 
godni później, a niezależnie od zabiegów Balickiego, 
z inicjatywą stworzenia oddziałów połskich wystąpiło

®) Cytuję z „Gazety Warszawskiej“, nr. 325 z 26 listopada J914 r.
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parę osób, m. in. Matuszewski i Witold Gorczyński®). 
Temu ostatniemu udało się uzyskać pozwolenie naTŚTor- 
mowanie Legjpnu, który miałby za zadanie „bojowe 
działanie partyzanckie małemi oddziałami na tyłach i 
skrzydłach nieprzyjaciela, wywiadowcze i niszczenia 
dróg- żelaznych na tyłach nieprzyjaciela“ Leg jon 
ten organizować się zaczął niebawem w Chełmie i Brze- 
śęiu„ij.ad Bugiem. Do akcji tej politycy narodowi odnie­
śli się nieufnie: „działalność Gorczyńskiego, osobistości 
nikomu nieznanej, idąca ponadto w kierunku tworzenia 
luźnych oddziałów partyzanckich, raczej kompromito­
wała współudział połsko-rosyjski, niż go pozyty^vnie 
potwierdzała“ Postanowiono też nie zrażać się od­
mową, z jaką się spotkał projiekt Balickiego, i podjąć 
ponowne próby. Powstały w tym czasie Komitet Na­
rodowy nawiązjujg  ̂stosunki z dowódca frontu gen. Iwa­
nowem, uzyskuje pewne zmiany organizacyjne, pole­
gające na przekształceniu oddziału partyzanckiego w re­
gularny oddział wojskowy (z pułkownikem Reuttem na 
czele) i oddaje powstający twór pod opiekę „Komitetu 
Organizacyjnego Leg jonów Polskich“ ®̂). W wydanej 
w związku z tern odezwie, przedrukowanej przez wszy­
stkie pisma „narodowe“. Komitet wzywał Polaków do 
„podtrzymania leg jonów“, które miały być „oddzielną 
formacją wojskową polską z komendą w języku pol­
skim“. W komentarzach — stwierdza ober-policmajster 
warszawski — jakie ukazały się w dziennikach narodo- 
wo-demokratycznych, twierdzono, że d zień  p rzy jęcia  le-

®) P o r . W a c ła w a  L ip iń sk ieg o , „ W a lk a  z b ro jn a  o n iep o d leg ło ść  
P o lsk i 1905 — 1918“, W a rs z a w a , 1951, n a  s tr . 206. P o z a  tena sz cz e ­
g ó ły  d o ty c z ą c e  M atu szew sk ieg o  zob. „ R u ssk o -p o łsk ija  o tn o sz e n ija  
w  p ierio d  m iro w o j w o jn y “ M o sk w a— L e n in g ra d , 1926, n a  s tr . 158— 
141.

1®) H e n r y k  B a g iń s k i „ W o jsk o  p olsk ie  n a  W sch o d z ie “ , c y t . u  W . 
L ip iń sk ieg o .

Zob. W . L ip iń sk ie g o  „ W a łk a  z b ro jn a  o n iep o d leg ło ść  P o lsk i“ 
n a  s tr . 206 — 207.

12) Ib id em .

3 5 4



gjonu pod opieką Komitotu jost jednym  z najmożniej­
szych m historji mojny śmiatomej. „Naród polski otrzy­
muje oddzielne swoje przedstawicielstwo wojskowe 
w wojnie obecnej i dzięki temu występuje jako oddziel­
na jednostka w rzędzie narodów, które chwyciły za oręż, 
aby zdławić hydrę hegemonji pruskiej“. („Gazeta por.
2 gr.“ nr. 25). W podobnym tonio wypowiedziały się i in­
ne dzienniki narodowe, zwłaszcza — „Gazeta Warszaw­
ska“. Jedynie „Dziennik Polski“ sympatjami swemi zbli­
żony raczej do obozu „polityki realnej“, zaznaczył, że, 
„chociaż opierając się na pewnych ustępach odezwy Ko­
mitetu Narodowego, możnaby uważać, że pozwolenie na 
formowanie oddzielnego wojska polskiego wydano, w 
rzeczywistości jednak sprawa przedstawia się inaczej; 
w armji rosyjskiej powstają nowe oddziały, utworzone 
na podłożu narodowościowem, i legjony w obecnym 
swoim stanie nie mają żadnego znaczenia poHtyczne- 
go“ Rzeczywistość potwierdziła niebawem — i to jak­
żeż jaskrawo — słuszność takich przypuszczeń. „Cen­
zura wojenna — pisze H. Bagiński — zpoczątku s\re- 
ślada w prasie warszawskiej słowo ,,legjon“, a później 
absolutnie ani jednego artykułu hib~skro notatki o 
tych „drużynach“ umieszczać nie pozwalała“. Fakty te 
zmuszają Komitet Narodowy do ogłoszenia, że „legjony 
polskie są tylko drużynami przy armji rosyjskiej, nie zaś 
oddzielnem wójskiem polskiem“ . Ta degradacja. to_  ̂
przymusowe zastąpienie rażącego ucho rosyjskie termi^ 
nu „legjon“ — obojętnem określeniem ,,drużyna“ idzie 
zresztą w parze z lićzńemTaT)rutalnemi zakazami i szy- 
kanami, uniemożliwiającenii jakikolwiek rozwój oddzia- f 
łu. PrześladowanialF^óprow adzata wreszcieidó. rozwia- / ^ 
zania „Komitetu Organizacyjnego Legionów Polskich“ ; 
niebawem i Komitet Narodowy ódśiiwa się od spraw

.Jesień 1914 r. wg. sprawozdania policji rosyjskiej w W a r ­
sz a w ie “.

Ib id em ,
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wojskowych, stwierdzając przez to całą znikomość swe­
go znaczenia i wpływu na polityków rosyjskich. „Legjou 
pozostawiony został sam sobie, opuszczony przez tych, 
za których hasła polityczne przelewał cenną swą krew, 
i jeśli całkowitej nie uległ zagładzie, zawdzięczał to tyl­
ko samemu sobie: wysokim swym wartościom ideowym 
i żołnierskim“ Tak więc w epilogu swym wygląda ów 
okrzyczany przez prasę narodową „najważniejszy dzień 
w historji wojny światowej“. Zaznaczyć, a raczej pod­
kreślić tu należy, że zanim do tak smutnych wniosków 
się doszło, zanim się zdobyło przeświadczenie, że w dzie­
dzinie budowania wojska polskiego w Rosji nic zgoła 
uczynić się nie da — zdążono zamanifestować „brater­
stwo broni polsko-rosyjskie t : ote Komitet Narodowry
w osobie ks. Czetwertyńskiego, który na krótko przed 
tern, w okresie „dni polskich w Moskwie“ mówił „pięk­
nie“ o „duchowem pięknie wzajemnego rozumienia się 
dwóch narodów“ -— ofiarował pamiątkową szablę ge­
nerałowi Ruzskiemu. zdobywcy Lwowa. „Generał długo 
wzbraniał się od przyjęcia daru“ — najwidoczniej ro­
zumiejąc „niewłaściwość“ takiego kroku z polskiego 
punktu widzenia. „Piękne“ jednak słówka „piękna du­
chowego“ zrobiły swoje...

Brutalne szykany i prześladowania, na jakie narażo­
ny był legjbn puławski, w stosunku Rosji do Polski nie 
były wyjątkiem. Włądzę nie myślały wcale o realizacji 
obietnic, zawartj^ch \v^dezwie wielkoksiążęcej. Przeciw­
nie — ministerstwo spraw ^wewnętrznych wydało tajny  
okólnik do „gubernatorów Królestwa Polskiego“, w yja­
śniający, że „wsio dolżno ostatsia po staromu“ i że ode­
zwa wielkiego księcia skiero ŝwana jest „nie^o mieszkań-

Zoh. W . L ip iń sk ieg o  „ W a lk a  z b ro jn a  o n iep o d leg ło ść P o lsk i“, 
n a  s tr . 215.

1®) Zob. „ K n r je r  P o r a n n y “ , n r. 349, W a rs z a w a , 17.XTT.1914. -,D ni 
p olsk ie  w  M osk w ie“ .

’•') Zob. ..P o lo n ia “ , n r. 2 d e u x iè m e  an n ée, P a ris , 9 ja n v ie r  1915- 
n a  str. 2,
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za-ców Królestwa Polskiego, lecz tylko do Polaków, 
mieszkującyeh obszary, które w wyniku wojny przy­
łączone zostaną do Rosji“ Wszystkie dawniejsze usta- 
wy i rozporządzenia rusyfikacyjne zachowały w Kró- 
lesfwie móc óbo~m co więcej przybywały nowe
np. zdjęcie szyldów z napisami polskiemi z budynków 
stacyjnych na kolei warszawsko - wiedeńskiej, lub zmia­
ny w interpretacji prawa o języku wykładowym w pol­
skich szkołach prywatnych. Fakty te, padające na tło 
różowych nadziei, wywołują w społeczeństwie zrozumia­
łą konsternację. Nowomianowany generał - gubernator 
Jengałyczow w przemówieniu na zamku „do władz cy­
wilnych w kraju“ w dn. 21.1.1915 r. czuje się zmuszo­
nym (na wyraźne polecenie z Petersburga) do stwierdze­
nia konieczności „ścisłego i sumiennego przestrzegania 
istniejących praw“, a przy zastosowaniu ich poleca kie­
rować się „duchem odezwy“ wodza naczelnego^®). Ta 
nader mglista „zapowiedź“ najlojalniej przyjęta zosta­
je przez polityków „narodowych“ ®®). Nastroje rusofilskie 
wzrastają. Daje im wyraz i podsyca je zarazem prasa na­
rodowo - demokratyczna. Prof. St. Grabski w nr. 2 „Zje­
dnoczenia“ w art. p. t. „Z głosem instynktu narodowe­
go“ stwierdza kategorycznie: „Dwie są dziś przed Pol­
ską możliwości — albo zjednoczenie ziem polskich i. w 
zw iązku z państw em  ro sy jsk iem  w olny w  zachow aniu  
w iary, jęz y k a  i sam orządu rozw ój wszystkich sił zespo­
lonego znów po półtorawiekowem rozdarciu narodu — 
albo fik c y jn a  sam odzielność skraw ka Polski bez zagłębi 
w ęglow ych , bez dostępu do m orza, zgó ry  na niem oc i za­
leżność ekonom iczną skazanego“... „Musimy wybrać je­
dną z tych dwóch możliwości. Musimy powiedzieć, w zi-

i

Zob. „Livre irisé...“ na str. 103, poza tein zob. „Russko-polskije 
otnoszenija w pieriod mirowoj wojny“ na str. 57.

Zob. „ T ru d y  in stitu to  s ła w ia n o w ie d ie n ija  a k a d e m iji  n a u k  
S S S R “, L e n in g ra d , 1932, n a  s tr . 204.

„Jesień 1914 r. według sprawozdania policji rosyjskiej w W ar­
szawie“.
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szczeniu której z nicli przyszłość Polski widzimy, jeśli 
ehcemy, Ly głos nasz cokolwiek znaczył przy ostatecz­
nym wyników wojny regulowaniu“ . W którą stronę; 
poszli, jaką drogę wybrali — dowodzić, ani przypomi­
nać chyba nie trzeba — z Rosją tak ciężko przecież się 
rozstać! Nie mniej jaskrawo wypowiada się w tej spra­
wie i „Gazeta Warszawska“ — w nr. 52 z 21 lutego 1915 
roku u"^żała ona za wskazane i konieczne przemawiać 
do swych czytelników w taki sposób: „Nasza nowocze­
sna idea niepodległości stoi na gruncie socjalno-państwo- 
wego systemu Europy i nie może się z niego wyłamywać 
dla „patrjotycznych“ widzimisię naszych marzycieli lub 
proroków. Absolutna niepodległość jednej politycznej 
jednostki od drugiej, nawet mocarstw pierwszor^dnych, 
coraz bardziej staje się niemożliwą“... I dalej: „A gdyby 
zapyfaTć któregokolwiek z tych absolutnych niepodległo­
ściowców, jak sobie wyobrażają ten „absolut Polski“, 
ściśnięty między 90 mil jonami Niemców, a stukilkudzie- 
sięciu miljonami Rosjan, to konsekwentnie obraz jego 
musiałby być taki: Polska (ra zem  z żydam i — Żydopol- 
ska), odgraniczona m u rem  ch iń sk im  od Z achodu i 
W schodu, bez  sojuszu z nikim , m  roalce p rzecim k o  w szy­
stkim  i m szysikiem u. Nagie ciało polityczne na modłę 
nagiej duszy. Trudno o gwałtowniejsze uderzenie krwi 
na mózg“...

Ciekawe to — nieprawda? Niema dla Polski nic strasz­
niejszego, nic nie powoduje ,,gwałtowniejszego uderze­
nia krwi na mózg“, jak myśl o zupełnej samodzielności 
i oderwania się od Rosji.

Tak jawnie ofiarując swe służby w Warszawie, nie 
zapominała polityka ,ąiamdówa*^— „żebrać o przypu-

Cytuję z „Gazety Warszawskiej“, nr. 123 z 5 maja 1915. 
Zob. „Gazeta Warszawska“, nr. 52 z 21 lutego 1915 r.

358



szczenię do łaski carskiej“ w Galicji. Tu bowiem — po 
-wyriTSzenin kadrdWkT z Krakowa, w trakcie marszu Pił­
sudskiego do Kielc — stronnictwa polityczne, do niedaw­
na przeciwne wszelkiemu ruchowi zbrojnemu, obecnie 
zaś „pociągnięte bohaterskiem wkroczeniem oddziałów 
strzeleckich do Królestwa — zdecydowały się na zgod­
ną akcję; znalazła ona wyraz w uchwałach, powziętych 
16 sierpnia 1914 r. w wyniku dwudniowych obrad Sej­
mowego Koła Polskiego i przedstawicieli Komisji Skon- 
federowanych Stronnictw Niepodległościowych. Przyję^  ̂
to mianowiciePiajsło bezwzględnej wuJki z Rosją, założo- j 
no Naczelny Komitet Narodowy i powołano do życia / 
dwa legjohy — zachodni i wschodni. Pod uchwałami te- / 
niFpodpisali się także i przedstawiciele narodowej - de- 
mpkr^ji oraz t. zw. podolacy, a więc źywiołyTPTóre PTo 
niedawna „pod dyktaturą Dmowskiego zwalczały naj­
zacieklej skromne próby przygotowawcze polskiej siły 
zbrojnej“. „Zgoda“ jednak tych, którzy „żyli ideą wal­
ki zbrojnej z Rosją, z tymi, którzy tej walki nie chcieli“ 
niedługo trwać mogła. Ani Stanisław Grabski, podpisu- 
jący manifest walki zbrojnej, ani sojusznicy jego — 
Cienlki7“Pininśki, "SEarbek, Stroński, Surzycki i Kasz- ; 
nica — szczerymi nie byb. „Nie ma tac siły powstrzymać 
akcji zbrojnej społeczeństwa, celowo i świadomie przy­
łączyli się do niej w celu osłabienia i spaczenia jej wJOa- 
irćji Zaćhdclniej, a zniszczenia we Wschodniej, gdzie czu- 
li~mę panaM‘TTKastępuje więc długi szereg ataków o- 
tWartych i pćhnii^ skrytych, wymierzonych głównie 
przeciwko legjonowi wschodniemu. Młodzież, zgrupowa­
na we Lwowie, niecierpliwi się, rwie się do walki, tęsk­
nym wzrokiem patrzy w stronę Kielc, a politycy „naro­
dowi“ migocą jej fantomem patrjotyzmu: „ci sami dzia­
łacze, którzy denuncjonowali Piłsudskiego, jako niebez­
piecznego dla Austrji „bandytę“ i zabiegali w Wiedniu, 
by wobec samodzielnego wkrcxizenia Strzelców do Kró­
lestwa udzielono Sokołom praw c. k. Landsturmu, obec­
nie zastraszali młodzież widmem przysięgi“. Jednocze-

/
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śnie krążyć zaczęiy_ uporczywe pogłoski, że legjon idzie 
na rozbicTe, gdyż „tego wymaga sytuacja polityczna“ . 
Z tej zdradzieckiej atmosfery wyrwać się zdołały jedy­
nie zebrane we Lwowie oddziały strzeleckie. Pozostałą 
część młodzieży, zebraną w Sokole i Drużynach Barto­
szowych, demoralizowano bez osłonek, dokładano wszel­
kich starań, by jak najsłabiej przygotować ją na mar­
sze i trudy, krzyżowano plany i zarządzenia fachowe 
dowódców. Wreszcie w dniu opuszczenia Lwowa „naka­
zano na doraźnie zwołanem posiedzeniu urządzić wy­
marsz w ciągu dwóch_ godzin“. Protest dowódców, 
twierdzenia ich, że na taki wymarsz potrzeba co naj­
mniej" dwocE dni czasu, pozostały bez echa: ceł zresztą 
był widoczny — „zaskoczyć młodzież rozprószoną i wy­
prowadzić ze Lwowa jak najmniej“. W dniu 29 sierpnia 
rozpoczyna legjon wschodni swą bolesną wędrówkę. 
Obszarpaną, nawpół tylko umundurowaną i na wpół u- 
zbrojoną, niezaopatrzoną i grosza nie posiadającą mło­
dzież wożono od Lwowa do Sanoka, od Sanoka do Ja­
sła, od Jasła do Mszany Dolnej. Nękano ją formalnie 
„brakiem“ żywności, prowadzono agitację rusofilską, 
użyto nawet ambon, w „gorących“, „bólem patrjotycz- 
nym“ nabrzmiałych słowach ks. Damiana, pokładając 
niemało nadziei, rozsiewano i podtrzymywano pogłoski
0 f ormującym się w zaborze Rosy jskim „legjonie grun- 
waldskiin*“'żTozdnym z „60 tysięcy ludzi“, a niającyni 
„ZSpe\^eńTe Rosji i gwarancję Anglji i Stanów Zjedno­
czonych, że z Galicji Zachodniej, Królestwa Polskiego
1 Polskich Prus stworzona zostanie autonomiczna Pol­
ska“. Jednocześnie fałszywie i perfidnie komentowano 
wieści, napływające z ,,leg jonu .zackodjuegó“ — mÓA -̂~ 
no o przewrotności Austrji, do rozkazów oficjalnych do­
dawano wymowne i przejrzyste uzupełnienia i ^vyjaśnie- 
nia, wreszcie — w obawie, by prawy instynkt narodowy 
nie pchnął oddziałów czy jednostek w stronę Kielc — 
obstawiono węzłowe punkty komunikacyjne agitatora­
mi, rozsiewającymi pogłoski o przygotowywaniu armji
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polskiej w ukryciu, o ćwiczeniu „w góracłi“ oddziałów, 
o konieczności „czekania z bronią u nogi“ na tajenmicze 
wezwanie. Ostatecznie z sześciu tysięcy ludzi. ..idących
w pole przeciw Moskwie“ —_4„ledw-Q-35.Q, znalazlo-jsię na-----
posterunku“, reszta zaś — ..rozeszła sie w nędzy i.xoiZfiai=----  ̂ ,
ryczeniu ku niesiawie~nni^ia polskiego“ < ¿¿L J

Szczegóły te, zaczerpnięte z zapomnianego, bo staran­
nie' chowanego i niszczonego druku, znajdują całkowite 
potw^ierdzenię_jyj£ańcQW£j-jCZi5Ści„memojrjalui__złpźphe^ 
przez Stanisława Grabskiego, podówczas jednego z głów-

3̂) Szczegóły, dotyczące rozbicia legjonu wschodniego i wszyst­
kie cytaty pochodzą z zapomnianej broszury: „Pod sąd? Historja 
legjonu wschodniego“, datowanej 16 października 1914 r. Stąd rów­
nież dowiadujemy się, że „politycy narodowi“ — „nietylko, że pra­
cowali nad rozbiciem legjonu w^schodniego, lecz także próbowali 
różnych perswazyj, by osłabić legjon zachodni“. Tak np. „komen­
danta jednego z liczniejszych oddziałów wschodnio-galicyjskich 
wzywali Skarbek i Biega w dniu 15 września do przyłączenia się do 
legjonu wschodniego, dodając, że wobec niepomyślnej sytuacji dla 
armji austrjackiej należy się dobrze namyśleć, czy się mamy anga­
żować (zob. str. 4). Nie mniej ciekawe, a pełne tendencyjnych nie­
ścisłości szczegóły w sprawie legjonu wschodniego znajdujemy i 
w memorjale generała Józefa Hallera, złożonym w r. 1918 Komi­
tetowi Narodowemu w Paryżu. Czytamy tam: „Dnia 28 sierpnia 
1914 na mocy uchwały sekcji wschodniej N. K. N. wymaszerował 
ze Lwowa pod mojem dowództwem, zmobilizowany legjon wscho­
dni, który przedstawiał raczej transport ludzi, niż zorganizowane 
wojsko, a który posiadał zaledwie kilkaset karabinów na 4 tysiące 
ludzi. Po rozwiązaniu legjonu wschodniego w Mszanie Dolnej z koń­
cem września 1914 z p o w o d u  ż ą d a n ia  a u s t r ja c k ie j  p r z y s ię g i  posp. 
rusz., z pozostałych resztek, a zwłaszcza z tych, którzy musieliby 
się dostać do wojska austrjackiego, został przeze mnie zorganizowa­
ny 5 p. p. L. P., który w przyszłości został złączony z 2 p. p. L. P : 
w Il-gą Brygadę L. P. pod mojem dowództwem. Za wszelką cenę 
trzeba było odrobić i zmienić znaczenie polityczne wystąpienia Le- 
gjonów, trzeba było silnego zaprzeczenia powyższemu (austrjackie- 
mu) ujmowaniu sprawy, i zaakcentowania odrębności Legjonów 
Polskich. Uczynił to Legjon Wschodni, rozwiązując się i zakłada­
jąc w ten spo.5Ób protest“. — Zob. Archiwum M. S. Z., akta Komi­
tetu Narodowego w Paryżu, teka 6, protokół posiedz^ia Komitetu 
Narodowego Polskiego, odbytego w Paryżu dn. 17 lipca 1918 r.
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nycjh. kierowników polityki „narodowej , rosyjskiemu 
generał - gubernatorowi W7ę Lwowie — hr. Bobnnskie- 
mu. Czytamy w tym memorjale:

„4) W chwili wypowiedzenia wojny wszystkie polskie 
partje w Galicji, bez różnicy politycznych zapatrywań, 
oświadczyły, że Polacy w Galicji spełnią do końca 
swój obomązek obywatelski względem swojego Monar-

Uzasadnienie to ex post, jaskrawo mija się z prawdą. Bo 
jeśli j e d y n y m  powodem rozbicia legjonii wschodniego była na­
rzucona konieczność złożenia przysięgi, to dlaczego z resztek je­
go tworzono 3 p. p. leg., który ta k ą  p rz y s ię g ą  zło ży ł, b o  z ło ż y ć  
m u s ia ł?  Stwierdzić tu wypada, że-^rarwar-degionu wschodniego na 
sumienie J. Hallera pada plama stosunkowo najłagodniejszą, 
w miarę bowiem sił swych i możności broniT pn tęgo, Jegjpnu 
przed rozbiciem. Nie. udało mu-^ię. to — bohaterskie cechy przy­
pisane mu zostały przez polityków narodowych z braku lepszego 
kandydata w jazgocie fanfar reklamiarskich znacznie później. 
W rzeczywistości człowiek to chwietny, niepewny swoich kroków, 
zmieniający często decyzję, cofający się bojaźliwie przed więk- 
szemi przeszkodami — typowy oportunista. Świadczą o tern cho­
ciażby szczegóły sławnego przejścia Irontu austrjackiego pod Ra- 
rańczą. Ten bohaterski protest przeciwko traktatowi brzeskiemu 
prasa „narodowa“ dawno już i mocno związała z nazwiskiem Hal­
lera. W rzeczywistości Haller nie odegrał tu roli zasadniczej; za­
decydował o wszystkiem nastrój ogólny. Przejście przez front od­
było się do pewnego stopnia wbrew woli Hallera. Wśród wielu 
rodzących się podówczas projektów* i on wysunął swój, polega­
jący na tern, by zaczekać aż państwa centralne pójdą dalej na 
wschód, dostać się w*raz z niemi w* głąb Rosji, a dopiero potem 
zerwać z niemi i połączyć się z korpusem Dowbora-Muśnickiego 
(zob. „Rarańcza“, zbiór opracowań w 15-lecie czynu zbrojnego, 
Warszawm, 1935, na str. 118). Jeszcze bardziej jaskrawy przykład 
„bohaterstwm“ znajdziemy w stosunku Hallera do władz austrjac- 
kich. W marcu r. 1915, a więc w* czasie, kiedy I Brygada Józefa 
Piłsudskiego walczyła o zachowanie polskiego charakteru, odrzu­
cając m. in. wszelkie zewnętrzne oznaki, które świadczyćby mogły 
o „przynależności“ jej do armji austrjackiej (np. nieprzyjęcie 
opasek czarno-żółtych, salutowanie dwoma palcami, a nie całą rę­
ką, nienoszenie orderów i medali austrjackich) — Józef Haller, do­
wódca II brygady Legjonów polskich, wysyła do władz austrjac­
kich meldunek następujący:
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chy, uważając, że godność narodowa wymaga tego, aby 
nikt nie mógł zarzucić Polakom niewdzięczności“.

„5) Rząd austr jacki nie chciał jednakże zadowolnić się 
tern, nie chciał zrozumieć tego ogromnego poświęcenia 
się narodu polskiego, który w ogromnej większości, ro­
zumiejąc, że zwycięstwo Niemiec zagraża Polsce naj- 
smutniejszemi następstwami — postanowił odwdzięczyć

,,K. und. k. Kommando Polnischer Legionen.
Op. Nr. 254.

An das k. und k. Armeeoberkommando in
Standort, am 51 März 1915.
Mit Zirkularverordnung vom 21. November 1914, Präs. Nr. 

10205/III Min. für L. ~V., sowie ZirkularverOrdnung vom 8 Dezem­
ber 1914, Abt. Y Nr. 9698 wurden die Rangstellung, Befehlgebung, 
Distinktion und Ehrenbezeugungen hinsichtlich der polnischen und 
ukrainischen Legionen geregelt.

N a ch d e m  b e z ü g lich  B efeh lg eb u n g  u n d  D istin k tio n  ein ige U n ­
k la rh e ite n  zu m  V o rsch ein  g ek o m m en  sind , fü h le  ich  m ich  v e r p ­
flich te t  a u f  diese A b sch n itte  w ie  fo lg t a u fm e rk s a m  zu  m a c h e n “ ...

„4) ad III. Distinktion. Im ersten auf die Offiziere sich bezie­
henden Abschnitte fehlt die Bestimmung zur Kennzeichnung der 
Funktionsgrade der Stabsoffiziere der Poln. Legionen und be­
steht darüber ein Zweifel, ob dieselben silberne oder goldene Bor­
ten, oder sonst welche andere Distinktion tragen sollen. Der letzte 
Absatz des Artikels III lautet: „Die Kommandanten der Legionen 
und die ihnen vom Armeeoberkommando zugewiesenen activen Of­
fiziere und Militärbeamte der Armee im Felde tragen die vorge­
schriebene Uniform“. Es sind auch k. und k. Reserveoffiziere und 
k. und k. Offiziere des Ruhestandes, die bereits auf Grund ihrer 
Mobilizierungseinteilung zur Armee im Felde eingerückt waren 
und sodann wie es z. B. bei mir der Fall ist, mit Militärkommando­
befehlen zur Poln. Legion eingeteilt wurden. Haben solche Offi­
ziere keinen Anspruch auf das Tragen ihrer Uniform, die sie durch 
Diele Jahre in Ehren getragen haben? Aus dem vorangeführten 
Gründen bitte ich das k. und. k. Armeeoberkommando nachträ­
gliche Erläuterungen oder Ergänzungen zu den obzitierten Be­
stimmungen erlassen zu wollen, damit in jeder Beziehung Klar­
heit herrsche, was nur zum Wohle des Ganzen beitragen kann.

K . u nd . k . K o m m a n d a n t P o ln . L e g io n e n  b e u rla u b t

J .  H a lle r , K m d t.“
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się swojemu Monarsze życiem za to wszystko dobre, co 
otrzymał od niego podczas pokoju. RzĄd austrjacki, za-_ 
żądał od PolakÓAV, aby oni, idąc dalej, aniżeli tego ich 
obowiązki względem państwa wymagają: 1) wzniecili 
powstanie w Królestwie Boiskiem, 2) wywołali po­
wszechną wojnę narodową w Galicji, przeciwko woj­
skom rosyjskim w razie ich ofenzywy“.

W przekładzie iia język polski brzmi to jak następuje:
,,C . i K . K o m e n d a  L e g jo n ó w  P o lsk ich .

Op. Nr. 254.
D o  C . i K . N a cz e ln e j K o m e n d y  A rm ji  w .....................

Miejsce postoju, 51 marca 1915.

Rozkazem okólnym z dnia 21 listopada 1914 r. Prez. Nr.- 
10205/ITI Min. L. V. oraz z dnia 8 grudnia 1914 r. Oddz. V M. 
9698 zostały uregulowane kwest je stopni, dowództwa, dystynkcji 
i odznak honorowych Legjonów polskich i ukraińskich. Ponieważ 
wyszły na jaw niedokładności w sprawie dowództwa i dystynkcji, 
poczuwam się do obowiązku zwrócić w następujący sposób uwa­
gę na odnośne ustępy:“...

„4) Ad III. Dystynkcje. W pierwszym ustępie, odnoszącym się 
do oficerów, brak postanowienia w sprawie oznaczania stopni 
funkcyjnych oficerów sztabu Legjonów polskich, wskutek czego 
wyłoniła się wątpliwość na temat czy mają oni nosić srebrne, czy 
złote taśmy, czy też innego rodzaju dystynkcje. Odnośny ustęp 
art. III brzmi. „Komendanci Legjonów i przydzieleni do nich przez 
Naczelną Komendę Armji zawodowi oficerowie i urzędnicy woj­
skowi armji polowej noszą przepisane mundury“. Naskutek roz­
kazów Komendy wojskowej przydzieleni zostali do Legjonów pol­
skich również C. K. oficerowie rezerwy i C. K. oficerowie w sta­
nie spoczynku — jak np. w moim wypadku — przydzieleni na 
podstawie rozkazów mobilizacyjnych do armji w polu. Czyż ci 
oficerowie nie mają żadnych pretensyj do noszenia munduru, któ­
ry przez miele lat ze czcią nosili. Z powyżej podanych powodów 
proszę C. i K. Naczelną Komendę Armji o wydanie dodatkowych 
uzupełnień lub wyjaśnień do wyż przytoczonych rozporządzeń, 
a to w tym celu, aby pod każdym względem panowała jasność, 
która przyczynić się może tylko do ogólnego dobra“.

(O ry g in a ln y  —  p rz e z  H a lle r a  w ła sn o rę cz n ie  p isa n y  —  b ru ljo n  
tego  m eld u n k u  o ra z  o d p is je g o  m a s z y n o w y  z p od p isem  H a lle ra  
w a k ta c h  W o jsk o w e g o  B iu r a  H is to ry cz n e g o  w  W a rs z a w ie ).
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,,6) Zgodnie z temi wskazówkami rządu austriackiego 
„Komisja Tymczasowa“ (socjalistyczne, radykalne i ju- 
dofUskie part je) ogłosiła natychmiast powstanie prze­
ciwko Rosji, wysłała związki_strzeleckie do Królestwa 
Polskiego, i wkrótce potem proklamowała „Rząd Naro- 
dówy“, który podoLno^^eRfał się W" Warszawie i zażą­
dał od całego narodu bezsprzecznego posłuszeństwa, gro­
żąc terrorem wszystkim sprzeciwiającym się powstaniu“.

„7) D la przeciw działania ty m  uroszczeniom  powstał  ̂
we Lwowie „Centralny Komitet Narodowy^“, który po- 
stawił sobie za ^aRa5ie“iitfzymac'^^^ społeczeń- ^
stwo polskie i p rzeszkodzić socjalistycznym  p ró b o m  p o ­
w stania, zachowując zresztą zupełną legalność w stośun-j 
ku do państwa. Do niego przyłączyły się z pomiędzy 
partyj: narodowu demokracja, konserwatyści wschodni, 
konserwatyści narodowi (t. zw. centrum), part ja kato­
licka, umiarkowana część partji włościańskiej („ludow­
ców“), która przed rokiem rozpadła się na dwie części: 
radykalną i umiarkowaną; z pomiędzy organizącyj¿^„So­
kół“ i ..Drużyny Jłartoszowę“, _a także część „Drużyn 
StrzeleckićKT których druga część przyłączyła się do 
.,Związków Strzeleckich“, stosownie do tego, jak rozpa­
dła się „partja ludowa“, pod wpływem której zorgani­
zowały się wogóle drużyny strzeleckie. „Centralny Ko­
mitet Narodowy“ wydał odezwę przeciwko „Rządowi 
N arodo wemu“.

.,Ażeby zaś przeszkodzić jawnym zamiarom rządu au- 
strjackiego, zamiarom wciągnięcia „sokołów“, chociażby 
i mimo ich woli, do boju, na co wskazywało rozporzą­
dzenie ministerjum wojny, zaliczające towarzystwa so­
kole do landsturmu, „Centralny Komitet Narodowy“ 
zwołał do Lw ow a w szystkich  u zb ro jo n y ch  sokołów i 
członków  „D ru ży n  B artoszow ych“, usuw ając ich w  ten  
sposób od linji b o ju “ .

,,8) Akcja rewolucyjna, przedsięwzięta przez socjali­
styczne .,Związki Strzeleckie“ na tęrytorjum Królestwa
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Polskiego, zupełnie się nie udała wskutek niechęci ze 
strony tamtejszej ludności. Jednak'rząd wiedeński przy­
pisywał to niepowodzenie “tej okoliczności, że do Króle­
stwa Polskiego wyruszyły li tylko oddziały socjalistycz­
ne, a sokoli odmówili współdziałania. Rozpoczął się nie­
prawdopodobny nacisk na sokołów i na Komitet Cen­
tralny, aby się tenże natychmiast połączył w jedną orga­
nizację z Komisją Tymczasową. Prasa judofilska stale 
zarzucała sokołom, że oni się „ćwiczą“ podczas, kiedy 
„Związki Strzeleckie“ przelewają krew za ojczyznę. 
W prasie zaś narodowej zabroniono wypowiedzieć się, 
choćby jednem słowem, krytycznie przeciwko Związkom 
Strzeleckim. Prasa wiedeńska wychwalała nieistniejące 
wcale zwycięstwa Strzelców. Sam arcyksiążę Stefan 
z Żywca nawoływał sokołów do naśladowania świetnego 
przykładu Związków Strzeleckich. Policja aresztowała 
każdego, kto jawnie ostrzegał młodzież. Poseł do sejmu 
Tomaka został aresztowany i skazany na 2 lata więzie­
nia za to, że zwracał uwagę włościan na fakt, iż w armji 
rosyjskiej walczą także Polacy. |W tych warunkach 
„Centralny Komitet Narodowy“ przyszedł do przekona­
nia, że dalszy jamny opór jest niemożliroy, ponieważ 
rząd gotów był zamknąć Komitet i aresztować jego 
członków, cieszących się specjalnym wpływem na mło­
dzież — w razie czego jedynym kierownikiem społeczeń­
stwa zostałaby germanofilska rewolucyjna Komisja 
Tymczasowa z fikcyjnym, wcale nieistniejącym „Rzą­
dem Narodowym“. Trzeba było zastosować zupełnie in­
ną taktykę. „Centralny Komitet Narodowy“ zgodził się 
na połączenie się z ,»Komisją Tymczasową“ na następu­
jących warunkach: 1) wszystkie part je, nie wyłączając 
socjalistów, ogłoszą, że tajny „Rząd Narodowy“ wcale 
nie istnieje; 2) organ tego „Rządu“ w Galicji t. j. sama 
„Komisja Tymczasowa“ będzie zniesiony; 3) zorganizu­
je się „Naczelny Komitet Narodowy“, któremu podpo­
rządkują się wszystkie partje i organizacje; 4) żadne 
postanowienie, tyczące się Królestwa Polskiego, jest nie-
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dopuszczalne bez zgody organizacji, któraby w Króle­
stwie Polskiem opierała się na tych samych zasadach, 
co Naczelny Komitet w Galicji; 5) Naczelny Komitet 
rozwiąże istniejące dotychczas polskie oddziały ochotni­
cze, a na ich miejsce zorganiznje legjony, wchodzące 
w skład regnlarnych wojsk austrjackich, ich dowódz­
two wojskowe ma nosić tytnł „cesarsko - królewskie do­
wództwo polskich legjonów“. W zamian za to part je na­
rodowe powinny były wyrzec się protestu przeciwko 
odezwie „Koła Polskiego“, nie odpowiadającej ich prze­
konaniom. Ale uzyskały co najważniejsze: 1) zaniecha­
nie prób wywołania powstania w Królestwie Polskiem, 
2) zdemaskowanie istotnego znaczenia legjonów polskich, 
które od tego czasu straciły porywający gorącą młodzież 
charakter romantyczny“.

„9) Organizacje: Sokół, Drużyny Bartoszowe i Druży­
ny Strzeleckie, jako takie, odmówiły udziału „legjo- 
nach“, pozostawiając swoim oddzielnym członkom zu­
pełną swobodę działania w tej sprawie. P art je  zaś na- 
rodoToe rozroinęly pom yślną agitację m ięd zy  członkam i 
poroyższych organizacyj, p rzecim ko leg jo n o m ; a sekcja 
wschodnia Naczelnego Komitetu YDypramila skoncentro- 
roanych roe Lroom ie sokołom  do Sanok a z politycznym  
kom isarzem , hr. S k a rb k iem , a b y  ich  u su n ą ć jeszcze d a ­
lej od lijiji bojom . N astępnie, ju ż  po  z a jęciu  Lm om a  
przez  m ojska rosyjskie, sokoli przeszli do Ja sła , a z J a ­
sia do N om ego T a rg u , gd zie  ostatecznie odm óm ili mstą- 
pienia  do legjonóm  i zostali p rzez  hr. S k a rb k a  ro zp u ­
szczeni do dom om . Według otrzymanych przezemnie 
wiadomości przeszło 2/5 by ły  jed n a k  natychm iast pom o- 
lane do służby m ojskom ej, p rz y cz em  m ladze a u strja ck ie  
nie zm racały  ża d n ej um agi na  lata pom ołanych. K to nie  
posiadał p rz y  sobie dokum ento m , którem i m ó głby  udo- 
m odnić, że jest m m iek u  pozapoborom ym , byl b ra n y  ja ­
ko rek ru t. Robi to poprostu wrażenie zemsty nad naro­
dową młodzieżą polską, za to, że ta sprzeciwiła się być



narzędziem tego wielkiego oszustwa, które rząd anstrjac- 
ki systematycznie organizował jeszcze od r. 1911, ażeby 
przeciągnąć naród polski na stronę świata niemieckiego, 
w jego walce ze światem słowiańskim“.

Jakby nie ufając wymowie faktów, przedstawionych 
w tej bezprzykładnej sipowiedzi, prof. Grabski uzupeł­
nia ją jeszcze następującemi wnioskami:

„1) Społeczeństwo polskie w Galicji w przeciągu 3 i pół 
lat w ciężkiej walce z rządem z jednej strony, a z socja- 
listycznemi i judofilskiemi partjami z drugiej — broni­
ło niezależności swej polityki narodowej od wskazówek 
z Berlina“.

„2) a) dzięki n iero y czerp a n ej działalności p ra s y n a r o -  
dorocj nietylko w Galicji, ale i w Królestwie Polskiem, 
a podczas wojny już dzięki taktyce Centralnego Komi­
tetu w Galicji p ró b y  so cja listy czn y ch  Zmiązkóro S trze­
leck ich  TDyrDolańia pow stania w  K rólestw ie P olskiem  
pozostały beż sk litk u ; b ) w ysiłki rzą d u  w zniecenia  
w  G alicji w o jn y  narodo w ej p rzeciw k o  R osji n ie m iały  
rów nież pow odzenia ; c ) polskie leg  jo n y , które w ed łu g  
ra ch u b  rzą d u  w iedeńskiego  po w in n y  się ^składać z d w ó ch  
d y w izy j, sk ładają  się tylko  z p a ru  bataljonów  strzelec­
kich , złożonych p rzew ażnie z sa m y ch  robotników  socja­
listy czn y ch “.

,,3) Jednak wskutek terroru ze strony rządu i dema- 
gogji radykalnych partyj, a co najsmutniejsze — wsku­
tek braku charakteru u większości posłów do parlamen­
tu, oddanych rządowi wiedeńskiemu, znaczna część lud­
ności polskiej w Galicji ch^vili wybuchu wojny sta­
nęła po stronie świata niemieckiego“.

„4) W miarę jednak, jak ludność polska w Galicji 
otrzymuje wiadomości o manifeście wodza naczelnego, 
wielkiego księcia Mikołaja, a równocześnie wykazuje 
się coraz bardziej dwulicowość rządu austrjackiego 
w stosunku do Polski, społeczeństwo polskie w Galicji 
zaczyna coraz bardziej opierać się na słowiańskim punk-
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cié widzenia. I można już mieć poważną nadzieję, że 
w najkrótszym czasie przyłączy się ono w całości w swo­
ich poglądach i uczuciach do Królestwa Polskiego“. f 

„Z pomiędzy członków b. Naczelnego Komitetu do 
partyj nąrodomych, które od początku do końca stały * 
na sloroiańskim punkcie midzenia i przecirndziataly za­
miarom polityki austrjacko-niemieckiej, należą narodo- ^ 
wi demokraci: prof. Głąbiński, docent Rozwadowski, hr. 
Skarbek, kupiec Riedl i Grabski; narodowi konserwaty­
ści: prezes Rady Narodowej Cieński, prof. Kasznica, ks. 
Czartoryski, ks. Lubomirski, hr. Piniński, redaktor z par- 
tji katolickiej, ksiądz Zajchowski i Przygodzki. Do par- 

jtji zaś germanofilskiej: socjaliści Daszyński, Hudeć, Ma  ̂
rek, Hausner, radykalny demokrata Śliwiński, żydzi 
Steinhaus, Sarre, i oddani zupełnie wiedeńskiemu rządo­
wi judofilcy demokraci: prezes koła polskiego Leo, wice­
prezydent parlamentu German, poseł Fedorowicz oraz^— 
z pomiędzy krakowskich konserwatystów — prof. Ja ­
worski. Pozostali cały czas wahali się między dwiema 
temi grupami, pierwszą wyraźnie słowianofilską-, i dru­
gą wyraźnie germanofilską. Można liczyć na to, że więk­
szość z nich, jeśli nie wszyscy, da się przekonać. A to bę­
dzie posiadać duże znaczenie, jeśli rołaśnie ci, którzy do­
tychczas nie posiadali marki rusofilskiej, przyłączą się 
do odporoiedniej odezroy, któraby wyszła już nietylko 

imieniu Królestwa Polskiego, ale w imieniu całego na­
rodu polskiego. W ten sposób po stronie Niemiec pozo­
staliby sami tylko socjaliści“

Zob. Zbiór dokumentów, pochodzących z archiwum kancela- 
rji rosyjskiej rady ministrów i papierów, znalezionych w walizce 
prezesa rady ministrów B. W, Sztürmera przy jego aresztowaniu. 
..Russko-polskija otnoszenija w pieriod mirowoj wojny“, Centrar- 
chiw, z predisłowijem M. G. Walieckawo, Moskwa—Leningrad, 1926, 
na str. 29 — 33, „Dokładnaja zapiska prof. Grabskawo“. W powyż­
szych cytatach korzystałem częściowo z polskiego ich przekładu, 
wydanego w Warszawie w r. 1918 p. t. „Narodowo-demokratyczni 
pomniejszy ciele Ojczyzny“ i „Dokumenty carofilstwa narodowej - 
demokracji“.
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Ten skandaliczny i jakżeż przykry dla sumienia pol­
iso memorjał — czarny dokument, stwierdzający beż- 

apelacyjnie nietylko carofilską orjentację stronnictwa 
narodowo - demokratycznego, lecz także i denuncjator- 
ski charakter zabiegów jego i zasług — w „bogatej“ 
działalności St. Grabskiego nie stanowi — niestety — 
wyjątku. Jeszcze przed wkroczeniem wojsk rosyjskich 
do Lwowa prof. Grabski organizował potajemnie „depu- 
tację celem przyjęcia Rosjan“ i chełpił się tern, że dzięki 

właściwej orjentacji“ redagowanego przezeń „Słowa 
Polskiego“ będzie miał „zaufanie“ zw’ycięzców i zjedna 
ich życzliwość dla Lwowa. I nie omylił się w swych 
przewidywaniach c. k. prof. Wszechnicy Lwowskiej. Bo 
jeszcze w czasach istnienia „legjonu wschodniego“, w o- 
kresie formalnej jeszcze, zewnętrznej przynależności 
polityków „narodowych“ do instytucji, wyznającej ha­
sło bezwzględnej wmlki z Rosją i taką walkę organizują­
cej, w^spominany już przez nas prof. Kasznica „jedzie 
jawnie automobilem ze Lwowa do Warszawy i zpowro- 
tem, pktrole i wojska rosyjskie rozstępu ją się przed ja ­
dącym nie z powstańczą zapewne misją“. Zdaniem hr. 
Pinińskiego kieruje się generał Szeremietiew, gdy trzeba 
wydać przepustki przekradającym się ze Lwowa do Ga­
licji Zachodniej agitatorom Cieńskiego^®). Sam Grabski 
wreszcie doczeka się tej błogiej chwili, kiedy wdadze ro­
syjskie protekcjonalnie klepać go będą po ramieniu, a hr. 
Bobrińskij za „obowiązek“ poczytywać będzie dodanie 
W’ sw ŷm raporcie, że działalność Grabskiego wzbudza 
w nim „coraz więcej zaufania“ Bo istotnie na ..zaufa­
nie“ to szczerze zasłużył!

W grudniu r. 1914 zwrócił się Grabski do gęn.-gub. Bo- 
brińskiego z prośbą o pozwolenie na zwołanie we Lwo­
wie zjazdu „poważnych polskich działaczy społecznych

-®) Zob. „Pod sąd! Historja legjonu wschodniego“, na str. 2 i 5. 
-®) Zob. „Russko-polskija otnoszenija w pieriod mirowoj wojny“,. 

Bobrińskij w raporcie do Januszkiewicza z 30.1.1915, na str. 39.
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i politycznych z powiatów i miast Galicji, w przybliże­
niu w liczbie stu osób, wspólnie z przedstawicielami Ko­
mitetu Narodowego w Warszawie, ażeby w ten sposób 
zespolić polską opinję publiczną z pobtyką powyższego 
Komitetu Narodowego“ Bobrińskij w liście do Ja­
nuszkiewicza, szefa sztabu wodza naczelnego, dodawał, 
że Grabski „spodziewa się zjednoczyć w ten sposób 
przedstawicieli wszystkich polskich stronnictw politycz­
nych i ostatecznie nam óroić ga licy jsk ich  Polakóny, aby  
przystąpili do ru ch u  ogólno  - polskiego na k o rzyść R o­
sji“ Do prośby swej dołączył prof. Grabski referat 
o ,istocie praw narodu polskiego w Galicji“ z które­
go—według słów Bobrińskiego—władze rosyjskie prze­
konać się mogły, że „główne podstawy przyszłego samo­
rządu Polski—zdaniem Grabskiego—polegają na swo- 
bodnem używaniu języka polskiego, na swobodzie wy­
znań i autonomji prawodawczej i administracyjnej w e  
wszystkich sprawach, dotyczących wewnętrznego ustro­
ju Polski“ °̂). Wszystkie te prawa — według Grabskie­
go — „możnaby określić, nie wywołując nieporozumień, 
w krótkich słowach, np. w odezwie“, która — jak ko­
mentuje Bobrińskij — mogłaby „p rzek o n a ć ostatecznie 
roahających się Polakón? o szczerości zam iaróro rzą d u  
rosyjskiego“ Opracowany przez Grabskiego projekt 
tej odezwy miał brzmienie następujące: „Polacy! Zwy­
cięskie wojska rosyjskie zajęły teraz i tę część Galicji, 
która, w êdług ŝłów" wóiża“ńaćzeInego, wejdzie w skład 
wskrzeszonej i zjednoczonej pod berłem rosyjskiego mo­
narchy Polski. Znowu jesteście zjednoczeni z 10 miljo- 
nami swych braci, od których przeszło 100 lat dzieliły- 
was graniczne słupy, ale z którymi zawsze zostawaliście 
w ścisłej spójni narodowej. Po szczęśliwem, da Bóg,

Ib id em . S t. G ra b sk i w  liście  do B o b riń sk ieg o  n a  s tr . 35.
®̂) Ib id em . B o b riń sk ij  w  ra p o rc ie  do Ja n u sz k ie w icz a , n a  s tr . 34.

*“) Ib id em , n a  str . 35 — 37.
Ibidem. Bobrińskij w raporcie do Januszkiewicza, na str. 34.
Ibidem, na str. 34.

371



skończeniu wojny, będziecie stanowili z nimi jeden or­
ganizm polityczny i razem z nimi będziecie korzysiab 
z narodowych swobód i praw, które w każdym razie nie 
będą mniejsze od tych, jakie dotychczas mieliście: pol­
ski język w szkole, w życiu społecznem i w urzędach 
państwowych, autonomja prawodawcza i administra­
cyjna we wszystkich dziedzinach, odnoszących się do 
wewnętrznej kultury gospodarstwa i wewnętrznego u- 
stroju Polski „wolnej pod względem wiary, języka i sa­
morządu“, którą Rosja zapewniła Wam przez historycz­
ne słowa Jego Cesarskiej Wysokości Mikołaja Mikoła- 
jewicza“ ®").

Prośbą Grabskiego, poparta takim releratem, takim 
projektem odezwy i cytowanym wyżej memorjąłem, za­
opatrzona w „zaszczytną“ opinję Bobrińskiego: — „naj­
zupełniej ufam politycznej szczerości profesora Grab­
skiego“ — powędrowała do wyższych władz rosyjskich 
po to, by spotkać się z decyzją odmowną. Władze rosyj­
skie — w osobie wodza naczelnego -—- uznać raczyły zwo­
łanie zjazdu za przedruczesne, zaznaczając, że „jeśliby 
nawet doszło do zwołania takiego zjazdu, to miejscem 
jego powinnaby być Warszawa“, która w razie zwycię­
stwa oręża rosyjskiego „pozostanie, naturalnie, jak i 
przed tein, centrum zarządu“. Istotne przyczyny odmo­
wy wypływały z lekceważącego stosunku do takiej pro­
pozycji oraz z niechęci do możliwości „udziału w zjeź­
dzić rosyjskich Polaków i zjednoczenia Komitetu Pol­
skiego w Warszawie z działalnością Polaków galicyj­
skich®®). O powyższej decyzji, jak również o „łaskawej“ 
zgodzie na zjazd tylko miejscowych galicyjskich dzia­
łaczy zawiadomił Grabskiego Bobrińskij, dodając waru­
nek. że uczestnicy zjazdu „wypowiedzą się publicznie

Ibidem, na str. 36.
Ib id em , Ja n u sz k ie w icz  w  liście  do p re z e sa  R a d y  M in istrów  

G o re m y k in a , n a  s tr . 25 i 26 o ra z  Ja n u sz k ie w icz  w  liście  do B o b riń -  
sk iego  n a  str . 37.
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za zjednoczeniem icłi działalności z polskiemi organiza­
cjami w Warszawie i róronocześnie royrażą N a jja śn ie j­
szem u P a n u  sm oje m iernopodda ńcze u czu cia “ . „Prof. 
Grabski — stwierdza Bobrińskij — p rzy ch y lił się n a jz u ­
p ełn ie j do m o jej p ro p o zy cji i prosił jedynie o dwie rze­
czy; 1) ażeby pozwolono przybyć na taki zjazd dwom 
przedstawicielom Komitetu Polskiego w Warszawie, któ- 
rzyby zaprosili zjazd do przyłączenia się do ich organi­
zacji, oraz 2) ażeby  m  odporoiedzi na  m y ra żen ie  ich  m ier-  
nopo d d a ń czy ch  u czu ć, pom iedział p a rę  słów o p ro jek -  
ioroanej polityce rzą d u  rosyjskiego  m  Z achodniej G a­
licji“

Przytaczając dwie te nader skromne prośby Grabskie­
go, Bobrińskij pisał: „U m ażam  p rz y  tern za oboroiazek
dodać, że działalność p ro feso ra  G rabskiego rozbudza m e  
m nie coraz w ięcej zaufania , że głów nie dzięki n iem u  
w iększa część w a h a ją cy ch  się do tego czasu przedstaw i­
cieli ludności p o lskiej w  G alicji W schodniej przech o d zi  
stopniow o i otw arcie na stronę R osji“ „Wszyscy oni— 
stwierdza Bobrińskij, charakteryzując Polaków galicyj­
skich i powołując się na niewątpliwe dla niego zasługi 
Grabskiego — w szyscy  oni w y ra ża ją  n a d zieję  na p rę d ­
kie zjed n o czen ie  Poznania, K rólestw a P olskiego i Za­
ch o d n iej G alicji p o d  panow aniem  ro sy jsk iem  i pew n o ść, 
że do ty ch  dzielnic zastosow ane b ędą  zasady, w ym ienio­
ne w  odezw ie naczelnego w odza. W szyscy  oni w idocznie  
godzą się z tą m yślą, że G alicja W schodnia stanie się zu ­
p ełn ie  k ra jem  rosyjskim  i że stracą oni w  n ie j sw oje p o ­
p rzed n ie  panow anie, lecz liczą na  to bardzo, że będą  ko­
rzystali na rówłii z R osjanam i z p ełn i p ra w  obyroatel- 
skich, t. j. otrzymają swobodę wyznania, równoupraw­
nienie przy wyborach i nominacjach na urzędy państwo­
we, a także pozw olenie na posiadanie polskich  szkół dla  
polskiej ludności G alicji W schodniej, oczyw iście z  obo-

3*) Ibidem. Bobrińskij w raporcie do Januszkiewicza, na str. 38. 
Ibidem, na str. 39.
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m iązkoroem  nauczaniem  jęz y k a  rosyjskiego , którego  
zresztą roielu z n ich  u czy  się ju ż  teraz pośpiesznie i d e ­
m o n stra cy jn ie“ ^̂ ).

Tak wygląda prawda o „zaisługacli“ Grabskiego i jego 
stronnictwa z czasów wojny. Są to istotnie dokumenty 
„hańby polskiej“ — mówią one same za siebie, wszelkie 
komentarze wydają mi się zbyteczne.

Wszystkie przytoczone dokumenty są chyba dość wy­
mownym dowodem, że polityka ^.narodowa“ ya_ciągu

I pierwszych lat wojny nie wierzyja w skuteczność samo- 
I dzielnego wysiłku polskiego,, nie wierzba w możliwość 

odzyskania niepodległości. Z niewiary tej wypływała nie­
unikniona dła niej konięczność kurczowego trzymamia się 

/ Rosji — zjednoczenie trzech zaborów, skupienie dwudzie­
stu paru miłjonów Połaków pod „berłem jednego monar- 

\ chy^^^  ̂zmusi rząd petersburski do znacznych koiicesyj 
na rzecz żywiołu polskiego; wprawdzie liczono się z ko­
niecznością odstąpienia Rosji praw do wielu ziem pol­
skich nietylko historycznie — w Gabcji np. pretensje Ro­
sji sięgały do łinji Tarnów — Sącz, pocieszano się jednak 
myślami o autonomji i wynikającej stąd możhwości wy­
tworzenia w narodzie sił, które kiedyś—w dalekiej, mgb- 
stej, nieokreślonej przyszłości — stworzą realny grunt 
dla rozwoju dążeń niepodległościowych.

Z !^osjąjyięc łączono wszystkie nadzieje _..ną̂  !?pszą 
przyszłość. Dmowski, oficjalny kierownik polityki „na­
rodowej“, nie ustaje w pracy w tym kierunku aż do dru­
giej połp\Y:y r.-19iZ,-przyczem ñTefzadkó dochodzi do gra­
nic bezprzykładnego zapewne poniżenia. Tak więc w 
dniu 21 maja 1915 r. na naradzie w sprawie „ustroju pol­
skiego kraju“, w której wzięb udział rosyjski prezes ra­
dy ministrów, ministrowie spraw wewnętrznych i oświa-

Ib id em , n a  s tr . 39.
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ty, generał - gubernator warszawski —oraz „przedstawi­
ciele“ Polski: Z. Wielopolski, J. Ilarnsewicz, W. Grabski, 
E. Dobiecki, L. Dymsza, I. Szebeko — Dmowski przyłą­
cza się całkowicie do szczegółów wiernopoddańczego 
memorjału hr. Wielopolskiego, godzi się z zapewnie­
niem, że istniejące podówczas ministerjalne projekty roz­
wiązania sprawy polskiej zadają wprawdzie „cios na­
dziejom  polskiego n a ro d u “, — „nie pociągną jed n a k  za 
sobą ża d n y ch  zm ian ani m m em nątrznej o rjentacji ogro­
m n ej roiąkszości narodu polskiego, ani ro za jętej p o zy cji 
nazeronątrz“ . Podobnie zachowuje się Dmowski i wio­
sną r. 1916 w Paryżu — w rozmowie z ambasadorem ro­
syjskim Izwolskim, stwierdza, że wystąpienie rządu pe­
tersburskiego z projektem antonomji polskiej mogłoby 
stworzyć podstawę dla porozumienia Rosji i jej sojuszni­
ków, nie żąda jednak „uroczystego“ ogłoszenia takiego 
projektu: „Zupełnie wystarczy, jeżeli Polacy w ten lub 
inny sposób dowiedzą się o jego istnieniu i treści, np. 
z prasy“ .

Mimo tych „wiernopoddańczych“ enuncjacyj rząd nie 
myślał wcale rozstrzygać spraw Polski. Ministrowie wy­
chodzą z założenia, żę. kwestja polska nie jest bynaj­
mniej momentem zasadniczym, ani tern bardziej — naj­
ważniejszym w polityce rosyjskiej; przeciwnie — naj­
skromniejsze ustępstwa mogą politykę tę skomplikować 
i jej zaszkodzić'’ )̂. To też „kwestja polska“ nie może 
ruszyć z martwego punktu. Jedynie w chwilach niezwy­
kle kłopotliwycn, gdy zachodzi potrzeba, wyraźnej od­
powiedzi na prjsunięcia polityczne państw centralnych— 
rząd w osobach Sazonowa, Goremykina, Stiirmera wy­
stępuje z deklaracjami bez znaczenia, zapewnia o „nieza­
chwianym“ zamiarze rozstrzygnięcia kwestji polskiej w 
granicach zakreślonych odezwą wielkiego księcia, po to

Zob. „E.ussko-polskije otnoszenija w pieriod mirowoj wojny“, 
na str. 54 i 6?.

Ibiden ,̂ na str. 96.
Ibiderp, str. 60 — 77.
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jedynie, by po jakimś czasie kwest ja ta znalazła się po­
nownie na punkcie martwym. Ani rada ministrów, ani 
komisje, zwoływane w sprawie „przyszłego ustroju kra­
ju polskiego“, nie wyciągnęły sprawy polskiej z ukry­
cia. Prawicowa część rady ministrów uparcie sprzeciwia­
ła się jakimkolwiek „ustępstwom“ na rzecz Polski; Ma- 
kłakow zaś, Szczegłowitow i inni wychodzili z założenia, 
że „Polska nie może uzyskać więcej, niż Rosja, te zaś ob­
szary, które w wyniku wojny zostaną przyłączone, nie 
mogą uzyskać więcej, niż Polska“. „Cel nasz polega nie 
na tern, by Polacy b^li zadowoleni, lecz na tern, by zbyt 
daleko nie odchodzili od Rosji“ .

Bezskuteczność zabiegów polityki ,,narodowej“ nie 
powoduje b y n a jm m ^ ^  do Rosji:
sprawa polska jest przedewszystkiem wewnętrzną spra-' 
wą rosyjską. Trwa ^o mniej więcej do drugiej potowy 
r. 1917. Coprawda, przed tą datą, przed ostatecznem zer­
waniem z Rosją — punkt ciężkości przenósTsię stopnio­
wo za Zach^,_JEolityęy _^marodowi“ coraz liczniej zież- 
dżają do Paryża. Utrzymując tn ścisły kontakt z ąmba- 
sadorem rosyjskim Izwólśkim, prowaR^zą w państwach 
Ententy,-w Ameryce^ wdkrajach neutralnych agitację na 
rzecz „zjednoczonej, autonomicznej Polski w granicach 
pańgtii^ rosyjski ego“. Była to nowa forma, czy nowa fa­
za tej samej, co i dawniej politykTrusofilskiej. Gdyby 
była iniią”— nie istniałaby, nie przejawiała się zupełnie, 
rządrTranctrski bowiem, w Rwcżesnych warunkach, nie 
mógł dopuście do propagandy^ przeciwrosyjskiej .

Dopiero triumf bolszewizmu w Rosji powoduje zwrot 
zasadmezy w polityce „narodowej“; przeskakuje ona na­
gle z gruntu ąutpnomji na platformę niepodleposci. 
Ogioó  ̂rewjńii£yj2]lX._;^ niej — ogień, w ycinają­
cy swe niebezpieczne języki w stronę Zachodu, powie,

Ib id em , s tr . 12—15. Zob. p o z a  tern : „ T r u d y  I n s t i tu ta  s ła w ia n o -  
w ie d ie n ija  A k a d e m iji  N a u k  S. S. S. R.“. L e n in g ra d , 1932 n a  s tr . 205. 

Ib id em , n a  s tr . 206
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przekona mocarstwa europejskie o ła)nieęzności stworze- 
nia mepodległej „ostoi cywilizacji na wschodzie“.

Ten zwrot zasadniczy i sprawy, z niego wynikłe, wią- 
żą sfe jak najściślej z faktem istnienia t. zw. Komitetn 
Narodowego Polskiego. Działalność tego Komitetu je­
dnak nie mieści się już w granicach pracy niniejszej — 
z jednej bowiem strony działalność ta wchodzi wyraźnie 
i głęboko w pierwszy, najwcześniejszy okres naszej nie­
podległości, z drugiej zaś bogactwo dostępnych materja- 
łów jest tak olbrzymie, że trudno myśleć, trudno zgodzić 
się na fragmentaryczne czy konspektywne ich ujęcie.

Ograniczmy się więc do stwierdzenia faktu, że Komi­
tet pracował naogół z pożytkiem dla kraju, że w^ejedT' 
nym~wypadku sprawie polskiej oddal wielkie usługi — 
działalność"jegc^ j ^ ypada przęcięż na okres zakończe­
nia T h k widać jiwieUdejwoi^y* Jednocześnie jednak 
stwierdzić musimy, że na tym jasnym horyzoncie uka­
zywały się nierzadko chmurki i chmury, czasami nawet 
kłębowiska chmur. Nie chcę być gołosłownym. I dlatego 
przytoczę tu jeden wymowny dokument. Dotyczy on 
obrony Lwowa w r. 1918.

Przedtem jednak parę słów wyjaśnienia. Józef Piłsud­
ski powiedział kiedyś w tej sprawie: „Tysiąc trąb jery­
chońskich brzmiało wówczas po całej Polsce, ziało odde­
chem niechęci i nienawiści, nie przeciw Rusinom, ale 
przeciw mnie, nie przeciw tym, którzy Lwów chcieli za­
brać, lecz przeciw temu, kto obroną Lwowa kierował. 
Tysiące trąb jerychońskich burzyło mury nie wroga, bo 
tam się „koń śmiał“ z tych trąb jerychońskich, lecz mo­
ją duszę, Naczelnego Wodza, który miał 4/5 swych sil 
nie gdzieindziej, jak we Lwowie. Trąby jerychońsko-na- 
rodowe grzmiały oskarżeniem o zdradę wszelką, sycza­
ły, jak płaz pełzający, by wzbudzić w obrońcach Lwowa 
bezsilność, gdyż mieli oni nie wierzyć swemu dowódcy, 
gdyż mieli oni mieć wątpliwość w stosunku do jego za­
miarów, mieć wątpliwość w stosunku do jego rozkazów...
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Cui bono, pytam, panowre, całe to łgarstwo, cni bono 
cała ta brudna kampanja, która nie upiększy na­
szych dziejów? Cui bono? Jako odpowiedź posłużyć mo­
że fakt następujący. Wtedy, gdy tutaj broniono Lwowa, 
napół nago, napół boso, wtedy, gdy tutaj codziennie lub 
co godziny brakowało naboi, wtedy, gdy wojsko moje 
wyglądało, jak żebraki, w tym samym czasie istniało in­
ne wojsko. Inne wojsko, które połskiem też się zwało. 
Inne wojsko, ubrane w świetne mundury, mające broni 
pod dostatkiem, uzbrojone świetnie, wedle wszelkich za­
sad nowoczesnej techniki wojennej, z mnóstwem dosko­
nałych armat, z mnóstwem karabinów maszynowych i z 
żołdem, przewyższającym tysiąckrotnie płace moich żoł­
nierzy i oficerów. Podoficer w wojsku tern brał tyle, co 
u mnie pułkownik. Tworzyło się to wojsko w tym sa­
mym czasie, gdy mnie o zdradę w stosunku do Lwowa 
oskarżono. Stawały tam bataljony za bataljonami, dywi­
zje za dywizjami, stawały pod osłoną polityczną tychże 
trąb jerychońskich, tegoż rządu innego, który gdzieś nad 
Sekwaną wojsko to trzymał z bronią u nogi, trzymał 
wojsko to inne polskie z bronią u nogi, pomimo żądań 
moich i błagań, by mnie, padającemu niekiedy przed si­
łą przemocy, pomoc dano. To wojsko stało nad Sekwaną, 
ale trąby jerychońskie grzmiały o zdradzie, o zdradjzie 
Legjonów, o zdradzie Polskiej Organizacji Wojskowej 
i o zbrodniach narodowych ich Wodza i dowódcy, nieja­
kiego Józefa Piłsudskiego“ ^̂ ).

Tak o obronie Lwowa mówił kiedyś Józef Piłsudski. 
A oto i wspomniany przez nas dokument ‘*®):

Zob. Józef Piłsudski „Pisma — mowy — rozkazy“, tom Vi, 
„Obrona Lwowa“, na str. 154 — 156.

Zob. Archiwum M. S. Z Akta Komitetu Narodowego Polskie­
go, teka Nr. — 99, „Misja prof. Grabskiego“. W  tejże tece w akcie 
Nr. 2965/18, datowanym w Paryżu, 23 listopada 1918; czytam y: 
„Członek Komitetu Narodowego Polskiego, profesor Stanisław  
Grabski, udaje się do Polski w misji tegoż Komitetu i z upoważnie­
niem do traktowania w imieniu Komitetu z wszelkiemi czynnikami 
politycznemi“. Podkreślenia w tekście listu pochodzą od jego au­
tora.
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„Warszawa, 28.1.191^
Do Komitetu Narodowego.
I. Sytuacja wewnętrzna stale się poprawia wysiłkiem 

samego społeczeństwa. Mimo, że Komitet Narodowy, na 
pomoc którego społeczeństwo ogromne pokładało nadzie­
je, nietylko żadnej nie dał pomocy dla przezwyciężenia 
wewnętrznego kryzysu, ale przeciwnie — ciągiem odkła­
daniem terminu przyjazdu wojska szalenie osłabił obóz 
aljancki w kraju — to jednak ewolucja stosunków spo­
łeczno - politycznycb poszła w kraju stanowczo w kie­
runku coraz większego ładu i porządku, odwrotnie niż 
Szła w Rosji. Po rządzie Moraczewskiego przyszedł rząd 
Paderewskiego bez żadnego wstrząśnienia wewnętrzne­
go. Ustało kokietowanie z bolszewikami. Wojciechowski 
aresztuje energicznie ich agitatorów. I nie wywołuje to 
żadnych zaburzeń. Strajki rolne ustają. W większości 
powiatów zakończono je polubownie. Wybory dały w 
Warszawie świetne zwycięstwo liście narodowej, która 
sama jedna uzyskała przeszło 50% głosów. W Łodzi wy­
brano 5 N. Z. R., 2 Zjednoczenia Narodowego, 2 P. P. S.. 
2 Żydów, 1 Niemca. Z prowincji jeszcze brak obliczeń. 
Ale ogólne zwycięstwo list narodowych pewne, Tylko 
Krakowie lista narodowa nie otrzymała większości. Na 
8 posłów może będzie 4 narodowych, ale może tylko 5. 
Bo zajęcie Śląska przez Czechów wywołało powszechne 
oburzenie na Komitet Narodowy, że do tego dopnścił. 
i raptowny zwrot opinji przeciwko proaljanckiej poli­
tyce.

Trzeba, żeby Komitet z całą energją podkreślił wobec 
ententy specjalnie wobec konferencji międzyaljanckiej, 
że Polska pozbaroiona roszelkiej z zeronąirz pomocy n>y- 
kazała wysoką zdolność państwowo - twórczą, załatwiła 
się hez krwawych walk z zaszczepioną przez Niemców 
i Rosję anarchją bolszewicką. A ewolucja w Polsce idzie 
w djametralnie odwrotnym, niż w Rosji kierunku. Sejm 
będzie miał zwartą większość narodową. I dzieje się
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tak w Polsce mimo, że dotąd ani groszem kredytu, ani je­
dnym statkiem z żywnością, ani jednym transportem 
broni i amunicji, poza pociągiem, przywiezionym ty­
dzień temu dopiero przez gen. Bartelemy, Koalicja nie 
pomogła Polsce. Natomiast w Czechach, które dostały 
wszelką pomoc, prądy skrajne coraz się w siłę wzmaga­
ją. Musicie te fakty ustalić nietylko u rządów Koalicyj­
nych, ale i w opinji, w prasie.

II. Natomiast rozpaczliwa jest sytuacja zewnętrzna. 
Po zajęciu przez Czechów Śląska Cieszyńskiego Polska 
jest odcięta od jakiejkolwiek komunikacji z Zachodem 
i z Rumun ją. I ma Polska wojnę z bolszewikami, którzy 
zbliżają się wielką siłą do granic Królestwa, wojnę 
z Ukraińcami, z Czechami i z Niemcami, którzy groma­
dzą znaczne siły dla uderzenia na Poznań. Czesi posłali 
na Śląsk koło 20 tysięcy. Takąż co najmniej siłą dyspo­
nują bolszewicy. Są te obie armje karne i doskonale za­
opatrzone. Liczbę Ukraińców trudno ustalić. Obliczają 
ich na 40 do 70 tysięcy. Wszczyna się u nich rozkład. 
Większość ich wojsk to bandy. Ale mają oficerów nie­
mieckich, dostają broń i amunicję od Niemców na Ukra­
inie i od Czechóro i liczebna ich siła wynosi również eo­
na jmniej 50 tysięcy. Nie ulega również wątpliwości prze­
waga i liczebna, i techniczna Niemców. Tymczasem my 
nie możemy wystawić większej nad 100 tysięcy armji 
dla obrony wszystkich frontów i utrzymania porządku 
wewnątrz kraju, bo brak dla tej nawet liczby broni, 
mundurów, obuwia, armat, a przedewszystkiem amu­
nicji.

I jeśli Polska nie otrzyma w tym względzie natych- 
miastomej pomocy od aljantóro, to cała dyplomacja w 
Paryżu uprawiana będzie czczą gadaniną. Przedstawia­
nie memorjałów, motywujących linję Horynia, nie da na­
wet limji Zbrucza, który w danych warunkach może dać 
nam maximum linję Złotej Lipy. Wy w Paryżu sięgacie 
argumentami słownemi po Horyń — a przez 3 miesiące
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pozostawiacie Galicję Wschodnią po Lwów we władaniu 
Ukraińców, choć miecie, że Lmoma bronią 14-letni chłop­
cy i kobiety, a najlepsza młodzież ginie m malee nieróm- 
ne i z braku amunicji i choć m maszej mocy było dać po­
moc dostateczną. Gdyby miesiąc temu była przyszła je­
dna tylko dywizja Hallera i z niej jeden tylko pułk zja­
wił się we Lwowie z należytą artylerją — to wobec oba­
wy ukraińskich band przed Koalicją byłby nietyłko 
Lwów, ale Borysław i Drohobycz zupełnie uwolniony od 
ataków ukraińskich. 'Ale jeśliście tego dla jakichś powo­
dów nie mogli czy nié chcieli zrobić — to mogliście przy­
słać przez Austrję amunicję z włoskiego frontu. Wystar­
czało posłać misję wojskową francusko - polską w tym 
celu do Włoch, albo do Budapesztu. Wyście byli głusi na 
mszystkie m tym mzglądzie błagania. Nic, literalnie nic 
dla przyśpieszenia pomocy Polsce nie uczyniliście. Prze- 
cimnie, tylko ciągle tę pomoc opóźnialiście. Stwierdzam: 
gdym wyjeżdżał w końcu listopada, dostałem katego­
ryczne polecenie przygotowania sytuacji w kraju na 
przyjazd wojska między świętami a Nowym Rokiem. 
Uważaliście tę rzecz za tak pilną, że przecież była w Ko­
mitecie awantura z powodu, iż odłożyłem wyjazd o 24 
godzin. l6-go grudnia otrzymałem depeszę radjo, iż koń­
czycie pośpiesznie przygotowania odjazdu wojska i że 
transport zapewniony. Na tej podstawie zapewniłem 
Lwów, że pomoc do kilku tygodni przyjdzie, byle tylko 
wytrwali. I znowu poszły dzieci i kobiety do walki. 
A tymczasem dostałem 30-go list Dmowskiego z 20-go, że 
dla powiększenia wojska odkłada Komitet wysłanie go 
do połowy stycznia. Więc ślę do Lwowa nowe zapewnie­
nia, by trzymali się choć do końca stycznia, mimo braku 
wody i światła. 30-go grudnia wysyłacie mi radjo: „Wo­
bec znacznego powiększenia kontyngentu wstrzymana 
wysyłka wojska z powodów technicznych“. 9-go zaś sty­
cznia pisze mi Dmowski list, w którym zaręcza, że do pa­
ru tygodni wojsko będzie niechybnie w Polsce. Już nikt 
jednak w to wszystko nie wierzy. Staram się tylko łago-
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dzić powszechne na Komitet oburzenie. Ale oto wczoraj 
dosta ję depeszę do zakomunikowania Piłsudskiemu od 
Długoszewskiego, żeby przysłać nasamprzód do Paryża 
fachowców wojskowych i przedstawicieli ministerstwa 
Skarbu dla ułożenia planu ogólnego, zawarcia umów i że 
p. Wielowieyski wybiera się do Warszawy z raportem o 
sytuacji wojennej dla rządu i Komendanta Piłsudskiego, 
A więc znowu zwłoka na miesiąc czy więcej. Teraz ry­
chło ro czas układać piany ogółne. Przecież to brzmi jak 
krwawa ironja. I cóż to za przedstawienia sytuacji mib- 
tarnej ma tu składać p. Wielowieyski? Nowy memorjał 
zamiast wojska i broni?

Stwierdzam: Komitet Narodowy przegrał wskutek o- 
późniania przyjazdu wojska sytuację na całej łinji. Do­
biło go dopuszczenie do inwazji czeskiej na Śląsk Cie­
szyński, której Czesi nie odważyliby się zrobić, gdyby 
Komitet był posłał wczas swego przedstawiciela do Bu­
dapesztu. 9-go zbierze się konstytuanta. Do 15-go ustali 
władzę zwierzchnią państwa i rząd już nie prowizorycz­
ny. Dobrze będzie, jeśli rząd ten pozostawi Komitetowi 
rolę reprezentacji dyplomatycznej. Ale wszelka ingeren­
cja Komitetu w sprawy wojskoioe będzie musiała fak­
tycznie i prawnie ustać. Wojsko polskie może być tylko 
jedno od wybranego przez naród zwierzchnika państwa, 
sejmu i przez sejm wyłonionego rządu zależne. Wojsko, 
formowane we Francji, musi być przez Komitet oddane 
dziś bez zastrzeżeń państwu polskiemu. A powtarzam— 
obecnie, po wyborach jedynie uprawnioną do mówie­
nia i decydowania imieniem Polski jest władza, którą 
sejm z siebie wyłoni, względnie działania jej potwierdzi. 
Komitet Narodowy wszelkie atrybuty władzy w dniu 
26-go, t. j. wyborów do sejmu stracił. Z tego powinniście 
zdâ v ać sobie sprawę. I o jakiemkolwiek zastrzeganiu so­
bie takiej czy innej ingerencji w sprawach wojskowych, 
czy organizowania się państwa przestańcie myśleć. Bo 
autorytet Komitetu, olbrzymi w początkach stycznia, o- 
becnie jest żaden. Komitet może być już nadal tylko re-
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prezentacją zależną od rządu. Smutne to — ale Komitet 
sam do tego doprowadził: 1) nie dając krajowi w odpo­
wiednim czasie pomocy wojskowej, a cliocby broni i 
amunicji, 2) nie obsadziwszy posterunku w Budapeszcie 
i Rumunji, 3) nie zabezpieczywszy Śląska od inwazji 
czeskiej, 4) wprowadziwszy przez Horodyskiego kraj 
w błąd zaręczeniami, że aljanci nie pozwolą Czecbom na­
paść na Śląsk, skutkiem czego część wojsk śląskich po­
szła do Lwowa.

Po naradach z Seydą, Głąbińskim, mną, Paderewski 
wraz z Piłsudskim, na podstawie wielkiej rady wojennej, 
postanowił: 1) bronić wszystkich granic do ostatka; 2) 
nie zawierać ani z Czechami, ani z Ukraińcami rozejmu, 
co najwyżej z tymi ostatnimi zawieszenie broni dla zy­
skania czasu; 3) zawrzeć układ z Rumunją o pomoc woj­
skową, a szczególnie w materjałacb wojennych. Oczy­
wiście trzeba będzie zapłacić za to Rumunji odstąpie­
niem Pokucia, może i z Kołomyją. To już będzie pierwsza 
stratii terytorjalna z powodu opóźnienia przez Komitet 
pomocy. Jeśli pomoc ta będzie dalej się opóźniać, straci­
my wiele więcej jeszcze, przedewszystkiem Cieszyńskie, 
a potem i pół Galicji Wschodniej. W Cieszyńskiem nasi 
górnicy walczą kosami, siekieranu, oskardami przeciw­
ko regularnej armji. Walczą podrostki i kobiety. Czesi 
wieszają tych ludzi — „bo to nie żołnierz“. Ukraińcy 
wbijają na pal nasze legjonistki. Wszyscy tracimy synów 
i córki. A wy ze spokojem olimpijskim ślecie depesze: 
„ze względów technicznych opóźniamy przysłanie woj­
ska , albo „przyślijcie fachowców wojskowych dla uło­
żenia planu ogólnego“. Którędy? Wszystkie drogi odcię­
te. Ten list wiezie kur jer aeroplanem poprzez Niemcy.

Imieniem całego narodu, stojącego nad przepaścią za­
głady już nie proszę, ale żądam: 1) natychmiastowego
przysłania wojska do Polski i wraz z niem amunicji; 
broni, umundurowania dla dalszych 150 tysięcy. Jeśli 
tego nie zrobicie zaraz — sejm wezwie was do oddania
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tego wojska Polsce i jej legalnemu rządowi; 2) natych­
miastowego przysłania 100 miljonów naboi i 100 tysięcy 
pocisków armatnich, jako też armat, kulomiotów z za­
branych przez Włochów Austrji zapasów — specjalnemi 
pociągami przez Austrję, Morawę, Śląsk pod eskortą 
polsko - francuską, charakter wojskowej misji francu­
skiej posiadającą. Takich pociągów Czesi nie ośmielą się 
zatrzymać. A to przekona Czechów na Śląsku najlepiej, 
że jesteśmy aljantami.

St. Grabski“.
Tyle o tych sprawach powiedział Stanisław Grabski. 

A my od siebie dodajmy, że pierwsze transporty armji 
generała Hallera przybyły do Polski dopiero w kwiet­
niu r. 1919.

Pisałem ro Warszawie, lipiec—grudzień 1932 r.
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WAŻNIEJSZE ZAUWAŻONE OMYł.KI DRUKARSKIE.

Na str. 5, wiersz 6 od góry jest „bezapelacyjne“ ma być „bezape­
lacyjnie“.

Na str. 54, ustęp od wiersza 5 od góry od słów „ i zw. lepsza“... do 
wdersza 6 od dołu do słów „zupełnie małych“ ująć w cu­
dzysłów, podobnie jak na str. 212, od wiersza 21 do 29 od gó­
ry,. gdyż jest to wyjątek z niedrukowanych wspomnień jed­
nego z działaczy politycznych.

Na str. 54, wiersz 22 od góry jest „takich“ ma być „tanich“.
Na str. 100, wiersz 19 od góry jest „lu Caucase“ ma być „du Cau­

case“; na tejże str. wiersz 27 od góry jest „des mauves trai­
tements“ ma być „de mauvais traitements“. Drobniejszych 
omyłek w tekście francuskim tu nie uwzględniamy.

Na str. 190, wiersz 23 od góry jest „przedwzięła“ ma być „przed­
sięwzięła“.

Na str. 200, wiersz 18 od góry jest „ona sprzeczności“... ma być




